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Strapaniarka, 


fragment z czasów powstania styczniowego, 
nakreślony przez 
FRANCISZKA JHASOCKIEGO, 
a zaopatrzony portretem tegoż i krótką biograficzną wzmianką o autorze. 


Mamy zaszczyt, po raz pierwszy jako współpraco- 
wnika naszego wydawnictwa powitać znanego już 
w szerszych kołach zaszczytnie z polskiego dowcipu 
i polskiego patrjotyzmu Franciszka Lasockiego, 
SDE DELONAJEA „Djabła* i wielu innych pism pol- 
skich. 


ORA 


„Straganiarka* jest to smutny a prawdziwy 
epizod z powstania styczniowego, odsłaniający obok 
zepsucia kokietki i zdrajczyni, straganiarki młodej, 
Malwiny — także strony szlachetne jej wybawey 
Polaka, który aczkolwiek zdradzony przez kochankę 
i wydany Moskalom, w ostatniej chwili jeszcze wier- 
nym pozostaje ideałom, które każdy prawy Polak 
w sercu swojem zachowywać przywykł. 

Jest to rzecz o niezwykłem znaczeniu i połocie 
poetycznym: na wydawcy „Roczników Samborskich* 
wywarła głębokie wrażenie i wątpić nie można, że 
publiczność czytająca to wrażenie w całej pełni 
podzieli. 

Według wskazówek, udzielonych redakcji przez 
p. Adama Barańskiego, współpracownika naszego 
wydawnictwa —, p. Franciszek Lasocki, autor „Stra- 
ganiarki,* pochodzi z Kongresówki, ukończył uniwer- 
sytet w Warszawie, dzierżawił dobra w Królestwie 
polskiem; ale skompromitowany politycznie, prze- 
niósł się na stały pobyt do Galicji. Tu dzierżawił 
dobra u hr. Stefana Zamojskiego, na której to dzie- 
rżawie stracił z kretesem, a obecnie od 6-ciu lat 
pełni obowiązki drogomistrza powiatowego. 

Jak już poprzednio nadmieniłem, jest współ- 
pracownikiem „Djabła,* „Gońca i Iskry“ i wielu 
innych pism polskich tak w kraju, jak i za granicą. 
Podczas pobytu swego w Kongresówce był także 
współpracownikiem pism warszawskich. (Przypisek 
redakcji.) 


* 


W warszawskiej głośnej, strasznej cytadeli, 

Przy konającym, okutym w łańcuchy, 

Siedział mnich stary. Obydwaj spoczęli — 

Snać spór był jakiś . . . . pracowały duchy .... 
Nareszcie więzień ozwał się w te słowa: 


„Toż powiem dalej — słuchaj — pieśń hjobowa. 


ZE: 


Wracałem, jak dzis pamiętam, wieczorem 
Że szkoły głównej do swojej komnatki — 
Gdzieśmy czytali z „Greki* profesorem 
Odysseusza cuda .. .. i przypadki — 
A gdy rozejście dzwonek zapowiedział, 
Prelegent prawił nam o Penelopie, 
O jej wierności, której wieków przedział 
W grobie zapomnień nigdy nie zakopie, 
— Więc szedłem, marząc, wzdłuż Saskim ogrodem, 
O takiej żonie, jak na dzisiaj, świętej, 
A słońce złotym żegnało zachodem 
Starych kasztanów liść w górze rozpięty. 
I tak przeszedłszy za Zelazną bramę, 
W sferę gwarliwej przekupniów gawiedzi, 
Naraz w marzeniach swych uczułem tamę, 
Której drażliwy wzrok i słuch dośledzi — 
Jąk z chłodnych cieniów pod żarliwe słońce, 
Ja z zimnych lodów w gorącym ukropie, 
Od mistrzów czoła między niemyślące . 
A przeć*) na ludzkiej postawionej stopie — 
Więc z gwiazd do piekła dusza mi uciekła . . 
Powiodłem okiem zbudzonem dokoła, 
Słuch wytężyłem, by harmonję schwytać, 
Gdy głos uderzył — co o litość woła, 
Zmagla ratować a nie każe pytać: 
Kto zacz jest taki? i czy wart pomocy? 
Spostrzegłem tedy — rzuconą jak z procy 
` Dziewczynkę małą o kamień brukowy, 
Za nią przekupkę jak upiór czerwoną, 
Która drąc włosy z jej skrwawionej głowy, 
Nogą deptała wyschłe z nędzy łono. 
— Popchnięty siłą, wyższą nad moc własną — 
Schwyciłem rękę szalonej kobiety, 
Będąc dość pewnym, że jej kości trzasną, 

e ją me oczy silniej niż sztylety 
Do ziemi wbiją przekleństwem czy wzgardą. 
Lecz była nadto bezczelną i hardą, 
Bo z całym jadem na mnie się pieniła — 
Nie bacząc na to, że wkoło nas ludno —, 
I cięła klątwę, której straszna siła 


*) Przeć — przecież — licentia poetica, (Przyp. red.) 
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Nie mnie deptała, lećz jej duszę brudną. 

„Zlituj się tylko — mówiłem — nad dzieckiem, 

Nie bij, bo ono niedorosło kary.* — 

„Ja ją zabiję! . . . — i wzrokiem zbójeckim 

We mnie strzeliła ... . Złość doszła swej miary, 

Bo zmilkła chwilę, kurcząc się jak żmije — 

I „puść!* krzyknęła tak piekielnym głosem, 

Że wszystko zadrzeć powinno, co żyje — 

A trzęsąc głową, okryła twarz włosem, 

Czerwonym jak krew, jak jej własne oko. 

Wtem dziecko padło przed nią na kolana — 

Żebrząc litości — spojrzało wysoko ... . 

O! wyżej nad świat, ścieżką, co usłana 

Cierniem boleści, a deptana tłumnie — 

"Tak za kołyską, jak przy samej trumnie. 

„Nie puszczę! — rzekłem, aż krew w serce wpłynie... 

Aż jej przebaczysz, aż duch wstąpi w ciebie!* — 

„Ja i w ostatniej przeklnę ją godzinie! 

I za to jeszcze znajdę miejsce w niebie — 

Bo ona kradnie — krzywdzi mnie zdradziecko, 

Cóż będzie potem? właśnie gruszką zjadła!“ .. 

„Bo głodem morzysz, kobieto, swe dziecko!* — 

Znowu zadrżała i jak chusta zbladła — 

I z strasznym wrzaskiem zwróciła się do mnie: 

„To weż szatanie! to weżże ją sobie!“ — 

I za straganem padła nieprzytomnie.... 

Jakby już miała nawet schłódnąć w grobie. 
Wziąłem. więc prędko skrzywdzoną dziecinę 

Do moich krewnych — by ją wychowali 

Jak moje dziecko, zanim ja wypłynę 

W świat ten bezbrzeżny po wzburzonej fali“... 
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„Bujne kłosami namogilne niwy ! 

Brzemię klęsk, chwały na sobie dźwigacie, 

Na waszem łonie wre wciąż bój straszliwy, 

W rdzeni jęk głuchy. Polskę w czarnej szacie, 
Ciśnie grób zimny, męczenniczkę ludów ! 

A. nad mogiłą błyszczy krzyża znamię, 

By z przyjściem doby wszechdziejowych cudów, 
Kiedy prawości zahetmani rąmię, 
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I nas uczczono w boju piekła z niebem.... 
Nas! w świat idących dłońmi zakutemi! 
Zatrutym wrogów przesycani chlebem, 

Co z wrażej dłoni wzrasta w naszej ziemi... 
Pijem wraz czarę boleści aż do dna, 

By Polska nasza była kiedyś godna 
Wstąpić do piekieł narodów zbłąkanych, 

I znieść męczarnie jęczących przez wieki! 
Bo w dziejach ludów czynami witanych 
Jest kartą próźna ,... czas już niedaleki .. . — 
Dobrniemy do niej wśród zgrzytu szatanów, 
Rozbudzim zgasłe promienie w nas boże, 

I zdepcem wzgardą carów — lewiatanów ! 
Ina sen wtrącim ich w Madeja łoże. 

A tak tej księgi dopiszem na końcu, 

By nie dać z hańby zmrużyć oka słońcu. 


Piekielnych pokus hartują nas ognie, — 

Miłość Ojczyzny w ludu wpływa piersi — 

Tej żywej czary martwy wróg nie pognie, 

I będziem znowu, jak byliśmy pierwsi! 

1 + « « . . Tych myśli fale i tych uczuć wątek 
Miotały duszą zbudzoną do czynu, 

Gdy w sam powstania naszego początek 

Chciałem najraniej uszczknąć liść wawrzynu. 


„Langiewicz szybko zgromadził swe roty, 
Biegła doń młodzież rzeżka, rozmarzona . 
Z otwartą piersią na najezdców groty, 
Dłonią kochanek. pobłogosławiona. 

Zapał skrzył wielki, w wodza wiara duża, 
Zemsta kipiała jak w łonie wulkana — 
Krew męczenników wchłaniająca kruża 
Tylko krwią świeżą może być dolana. 
Więc nikt nie myślał oszczędzać żywota, 
Gdy grom do ofiar, pod topór zawoła — 
Ale i Rzymian bohaterska cnota 
Bezbronną ręką nie rozsiecze czoła. 
Dziczy do jarzma nie zaprzęże słowem, 
Słowem tygrysa uśmiercić nie zdoła, 
Choćby kto głosem zajęczał hiobowym! 
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dż tżgy PARE Ta broń, którąśmy dostali do boju, 
Na ptactwo, powiem, ledwie była składną, 
Mogła być bronią, lecz w czasie pokoju — 

Na wiater pukać — a nie strącać na dno .... 
Konie dla jazdy — surowe, bez siły, 

Przed ogniem, jak czart przed święconą wodą 
Stawały dębem, jak dąb się waliły 

I tłukły młodzież jak latorośl młodą. 

— Ja miałem konia, pomnę, ze swej ziemi, 
Którą-m na boskiej zostawił opiece — 

Konia, co niegdyś walczył z arabskiemi — 

I był już dzielny w biegu tak dalece, 

Zie „brał“ angliki często na wyścigach. 

I tak przed metą, jak u samej mety, 

Gdy inne prawie w śmiertelnych podrygach, 
Bez czucia — parte — przez ostróg sztylety — 
On pełen siły i lwiej wspaniałości, 

Z brzęknięciem dzwonka prawie rył się w darni 
Ni to wódz wielki ... . bo rywale prości 
Zdążając za nim, padali niezdarni. 

Maści był karej — zwałem go Zasławem, 

Chcąc, by druh wierny nosił moje imię, — 

Gdy na gonitwach albo w boju krwawym, 

Gdy wśród oklasków i w działowym dymie 
Jedne wraz ze mną przechodził koleje. 

A dziś niech szatan spojrzy z urąganiem 

Na mnie — i na kość, co po nim bieleje, 

Nad którą płaczę — bo mi tęskno za nim, 

Za najwierniejszym przyjacielem broni, 

Na którym kiedyś . . . biegałem też do niej... 


Tuż pod Wąchockiem walczyliśmy wściekle, 
W krwi się walając — bo od strzałów wroga 
Ogień i dym nas ogarniał, jak w piekle! 

A choć w szeregach śmierć szalała sroga, 
Kroku nie cofnął żaden z towarzyszy, 

I tylko słuchał, rychło zagrzmi hasło: 

Na dziką szarżę, która mordem dyszy ! 

— Działa jęknęły .. . sto piorunów trzasło! 
Na miazg*) rozbite padały w znak konie — 


*) Na miazg zamiast: na miazgi — licentia poetica. (Przyp. red, 


Luka za luką — potem trup na trupie, 

Aż kość skrwawionych pod kopytem chrupie! 

— Wtem ujrzeliśmy pędzących przez błonie 

Chmurę kozaków —, natychmiast rozkazy 

I nas, przeciw nim, odwróciły nagle — 

A my jak z procy wyrzucone głazy, 

Wzniósłszy z orłami bohaterskie żagle. ,.. . 

Piersią runęli — w rogi ich pik lśniące: 

Zgrzytnęły miecze, gwar buchnął w obłoki, 

Kłąb dymu wzniósł się i zasłonił słońce, 

Ziemię obryzgał deszcz z krwawej posoki — 

A. spadających jęk z konia żołnierzy 

Jak potępieńców hymn trwożył naturę .. . 

Zgiełk straszny coraz to odgrzmiewał szerzej, 

A my się w krwawą stroili purpurę .... 

Od RCA Wtem spiął się kary — kozak 
[wnętrzności 

Wygarnął lancą w jednym okamgnieniu .... 

A ja Moskwicie gruchotałem kości, 

Gdy koń rżał do mnie w śmierci odetchnieniu! 

Więc błyskawieznie wskoczyłem na siodło 

Wroga, krwią jego oblane czerwoną — 

Wraz zimne żądło szaszki mnie ubodło .. 

I padłem martwy w świętej ziemi łono. 
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„Sybirskich śniegów rok walczyłem mrozy —, 
Powrót, jak ztamtąd, w prędkiej zabłysł porze, 
Lecz wspomnieć trudno bez śmiertelnej zgrozy, 
Co za katownie człowiek przenieść może . .. . 
Choć byłbym pewnie zamarzł tam na wieki, 
Gdyby nie siła wszechmocnego złota, 

Która pomimo kraj Moskwy daleki — 
Piorunem turmy otworzyła wrota, 

— Straciłem wiele — zyskałem niemało, 

Raz uwierzywszy w ciebie, Lucyperze! 

Coś już nie w bajce — wskoczył w ludzkie ciało 
I nie w dantejskiej tron zbudował sferze, 

Lecz pośród śniegów i lodowej próżni, 

Na karkach ludu, co ma cię za Boga! ... 

O tem ja świadczę i trupy podróżni ..... 


mu 
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Ilu krwią ślady wydeptała noga 

Przez zmarłe stepy tej „Moskwy-matuszki* — 
Ilu konając zdążało do kaźni, 

Spiąc w bryłach lodu niedźwiedziej poduszki, 
Kogo cios kuuta jak padalec drażni ! 

... . Podobno i ty mówisz „dziesięcioro ?* . . 
I to potępiasz, co i kodeks karny — 

Bo świadczy o tem — kryminałów sporo — 
A na nich napis tak straszny i czarny: 

„Tu miejsce zbrodni i hańby człowieka.“ 

.... Czemuż się wyrzec całkiem chcesz już ludzi, 
Skoro cię ludzkie ciało przyobleka?! 

Zbrodnia twa — zbrodnię na ciebie obudzi! .. 
— Szkoda atoli — rzecz duża stracona : 


A — prawda — głoszą coś o prawie miecza 
I o koniecznym porządku społecznym, 

Co tak dowcipnie własność zabezpiecza, 

Zie można zostać dłużnikiem 1 wiecznym, 
Byle wziąć krzepko za łeb wierzycieli 

I karać śmiercią — jeśli się ośmieli 

Który upomnieć najsłuszniej o swoje, 
Skarby złupione, albo o krwi zdroje! 


Wróciłem tedy znowu do Warszawy, 
Bo do swej chaty nie było już po co .... 
Wzięli majątek przez „ukaz“ nieprawy, 
Czyniąc fajerwerk z niego sobie nocą. 
A. dniem formułek ścisle dopełniono 
Wśród przypędzonych okolicznych kmieci, 
Którym w zdumieniu dygotało łono — 
Ze ich kozacki ataman jak dzieci 
W głowy całował, chrestem błogosławił, 
Mając od cara, jak mówił, moc daną 
Do błogosławieństw. A. przytem im prawił: 
Zie oni nową szlachtą herbowaną, 
Byle swych panów wyrżnęli do szczętu ; 
Zie prawosławie nagradza się złotem — 


— Ig — 


A w końcu dzikich bałamuctw odmętu, 
Spił się wraz z nimi i runął pod płotem. 
Ja zas w Warszawie pracowałem szczerze — 

Co „Rząd“ nasz „tajny“ polecał mi czynić —, 
Rad byłem z pracy — bom poczynał w wierze, 
Za którą któż mnie dzis zdoła obwinić ? 
Wiara ta bowiem stara jak świat wielki! 

więta; bo w podłych piersiach nie zagnieździ ! 
Uczy nas bronić ziemi-rodzicielki — 
Czoła poświęceń laurami nam gwieździ, 
Ze krwi chrzest bierze — czysta jak dziewica, 
A jako biała kocha gołębica. 
a 00: Z tą wiarą wszyscy broń chwycili w dłonie 
Patrząc za wodzem, jak gwiazdy za słońcem — 
Lecz chmurne wodzów widzieliśmy skronie, 

łzę niemocy w oku martwo-szklącem. 
1.... Błądzi, kto szuka wśród karłów olbrzyma — 


1 
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„Mej wychowance, prześlicznej Malwinie, 
Już rok szesnasty skończył pląsy hoże. 
Chwila to piękna, kto tam jej dopłynie, 

I z cichej rzeczki ujrzy wrące morze . .... 
Nie strudził ręki ciężkiem żeglowaniem, 

A patrzył w łono igrającej fali, 

Gdy w górze błękit — wschód jutrzenki za nim 
Brylantów ogniem wesoło się pali. 

Nie widział burzy, ni piorunów lotu, 

Nie deptał węży zamiast wonnych kwieci, 
Nie ścierał z czoła wysilenia potu, 

Nie zaznał nędzy mrożącej zamieci, 

I nie całował tej rączki, nieświadom, 

Co mu truciznę sączyła bezkarnie, 

Nie stawiał czoła przeciw obelg gradom, 

I wszystkie ciężkie swej duszy męczarnie 
Odsyłał tylko do wielkiego Boga, 

A wulkaniczną pierś zapierał w sobie, 

I wzgardy mieczem bił w oblicze wroga, 
Wiedząc, że spokój czeka go aż w grobie! 


5 . . Komu więc życie nie siało piołunów, 
A przebiegł wiosnę w rumianą pogodę, 

Lub pośród kolców i skrytych piorunów 

Pił uśmiechnięty wciąż letejską wodę — 
Niechaj uklęknie i hołd temu złoży, 

Co hojną ręką sypie kwiat i ciernie — 

Bo, snać go anioł zasłoni już wiernie 

Od tego świata piekielnych katorży. 

Teon, wieczny uśmiech przylepi do twarzy, 

I będzie śmiechu na zawsze kolumną . 


Nie, żeby duszę miał zanadto dumną 

I smutkiem wzgardził jak dręczącą marą — 
Nie — on, jak kwiatek, co go dziewczę chowa. 
Niepróbny ciosów, bo nie był ofiarą 
Zemsty, zawiści, której darń grobowa 

Nie zdoła często rozdzielić od świata, 

Nie znał zawodu, co duszę tnie w ćwierci, 
A sercem w piersi tak strasznie kołata, 

Ze człek zapomni o bolu aż w śmierci! 

O dnie pogodne zalotnicy-wiosny ! 

Czemu tak chyżo na skrzydłach motyla 
Przelatujecie ten ogród radosny ? 

Gdzie różą pachnie każda w życiu chwila, 
Gdzie ludzie mówią słowików śpiewaniem, 
Gołąb kochania, zda się pozazdrości — 

I wielka wiara, że takimi wstaniem 


Kiedyś. . . gdy ziemi wypchną nas wnętrzności... 
Więc to już przeszło — odczytana karta .... 


Wszysoy bezwolnie tam dążą skwapliwie — 
Dla mnie już tylko tam brama zaparta — 
Bo czczej AA J wrzącą nie ia 
Tak — Raan mówie — Że moja Aika 
Pensję skończyła wraz z moim powrotem, 
Odkąd i pierwsza miłość się zaczyna — 
Bom ją pokochał sercem czystem, złotem, 
Nie lśniącem w fałszu, ni spalonem marnie, 
Którem na świecie piastował jak dziecię, 
Gdzie tyle na łup, przeklętych . . . się garnie. 
Malwinę krewni moi pokochali, 
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Jak własne dziecko odziali opieką, 
Ster wzięli w rękę pośród życia fali, 
Wskazując przystań promienną, daleko ... . 
Ona chwytała każdą nowość skoro, 
Bo zdatną główką, lecz sercem niestałem 
Widziała więcej .. . niż wiosenną porą 
Spostrzedz się daje .... Toż z wielkim zapałem 
Przenaturzenie kobiet uwielbiła, 
Czego trucizna paliła jej duszę — 
A. wzrastająca tej choroby siła 
Biada! gdy w gniazdku już niszczy bezpusze . 
Tę starą nowość, na serca szarańczę 
Jakiś zły genjusz rozuzdał na światy — 
I dzis się tuła jak plemię wygnańcze, 
Szczepiąc zarazę w najpiękniejsze kwiaty .... 
Bo ojciec w córce a mąż w własnej żonie 
Częstokroć widzi sromu monarchinię, 
Co w pokalanym po Aspazji tronie 
Z pychą zasiada a z przekleństwem ginie! 
I musim palić Djogenesa świecę 
Choć dzień słoneczny a mnogość niewiasty, 
Aby na żonę odszukać dziewicę, 
W której się duszy nie przyjęły chwasty, 
Mnożone ręką fałszu krzewicieli, 
Co Aleybjada mając wzrok i chęci, 
Jałowe serca kąkolem posieli, 
I za to czczeni jak w obrazku święci. 

. . Kozmopolityzm, druga mara zbladła, 
Co dręczy wątłe państw niknących gmachy, 
Co ogień z wodą w ślubne spaja stadła 
I słońeu grozi lisiemi zamachy, 
I chce Sybiru zamrożone ludy 
Na Gallów zmienić lub BELI plemię, 
Co na karm daje maniaków ułudy, 
I w potępieńców włóczy się djademie .. . 
I on płacz zimny, mojej też Malwinie 
W krew, w ducha wpełznął — strzegł ją dniem i nocą, 
ć : Błyszczał w jej oczach, syczał w ust 

[rubinie, 

I w furję zmienił tę duszę sierocą. 
Bo gdy broniła jego wstrętnej cześci, 
To wtenczas była sama — gadem gadów ; 
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Głos bowiem niknął wtedy w niej niewieści, 
A. w rysach twarzy — sieć padalczych śladów! . .. 
— W licznem zebraniu ze słów się liczyła, 
Wzrok i słuch mając na pilnej usłudze, 
Słuchem ścigała, źrenicami drwiła — 
By PA: wyśmiać ułomności cudze. 
. „„4Usmoich krewnych często się zbierano, 
To na wieczorki, to znów na spacery; 
Z przyjaźnią żyli wszyscy nieudaną — 
Bo w duszy każdy był prawy i szczery. 
Lecz bywał także i Moskal czasami — 
Pan zamieszkanej przez nas kamienicy, 
Chciał on koniecznie „drużestwować* z nami — 
A w owej chwili, gdy szaleli dzicy, 
Wszystko im wolno było w naszej ziemi, 
I dwakroć więcej niźli w własnej kniei: 
Drzwi — ich przemocą, były otwartemi, 
By nasze gniazdka truli po kolei. 
w tedy Moskal a Brancow z nazwiska, 
Był człek przystojny, oczytany nieco, 
Ponętny zdala a gadzina zbliska, 
Z sercem kamiennem — z doświadczenia świecą 
Przechodził drogę życia dlań kwiecistą. 
W obec Germanów był kosmopolitą, 
W gronie Polaków czułym .. . panslawistą, 
A. despotyzmu pesteczkę .. . . ukrytą 
Wystawiał tylko wśród swoich rodaków. 
Syt był dla tego w dostatki i złoto, 
Lśniący na piersiąch z orderowych znaków, 
Chociaż Marsową nie wystrzelił cnotą, 
Ani w urzędzie nie pracował wcale — 
Tylko patronów miał swych w cytadeli, 
Zkąd na łup w Polskę biegają szakale 
Po świeżą pastwę, gdy dawne połknęli ! 
Malwiną zawsze rozmawiał on dużo, 
I nigdy zdań swych nie ciskali w sporze — 
Bywało nieraz aż się oczy mrużą, 
Ledwie się każdy od snu wstrzymać może — 
A im żrenice skrzą żywym płomieniem, 
Dźwięcznemi takty płynie mowa społem, 
Ucałowana to cichem westchnieniem, 
To uwieńczona słodkich słów aniołem. 
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Widziałem ja to — i drżałem w bojaźni, — 
Bo kiedy serce prawdziwie pokocha, 
To się jak dziecko czemkolwiek rozdraźni. 
Zwłaszcza świat prozy —- dla duszy macocha — 
Bolów nie koi a cierni dodawa; — 
Bo ból, co z serca bierze źródło swoje, 
Płynie pocichu jak krynica łzawa, 
By aż w lazurach zatrzymał swe zdroje. 
. A więc, co w piersi — to śpi jak w mogile, 
Dopóki genjusz skrzydłem nie otoczy 
I klątwą swoją nie da męztwa tyle, 
Że się już wszystkim głośno mówi w oczy! 
A wzrok jak orzeł wciąż szuka w błękicie 
Dla słów skrzydlatych prorockiej potęgi, 
By mogła wskrzesić w obumarłych życie, 
Niosąc je w raju promieniste kręgi ... 
A rozczarowań dośmiertna tortura 
Kogoż tu srożej a szyderczo dręczy, 
Jeżeli nie tych, którym ziemska córa 
Okuła serce jakby w splot pajęczy, 
Co zrazu lśniła na kształt anhelicy, 
Choć jako upiór — chciwa na krew ciepłą; 
Boć wśród palącej bóstw takich źrenicy, 
Widać jak za mgłą duszę mrozem skrzepłą, 
Łaknącą żaru dla brudnej uciechy, 
By rozpacz zrodzić wśród szczęśliwej strzechy. 
Gdy więc podejrzeń miotały mną duchy 

Tak w śnie ponurym, jak w obliczu słońca, 
Czułem, że lżejsze więzienne łańcuchy, 
Niż wśród udręczeń dusza bolejąca. 
— Chciałem zbyć przeto stanowczo i godnie 
Opiekę moją nad dziwną Malwiną 
Drżąc, aby miłość nie płodziła ATAN 
Nim przesilenia chwile nie upłyną. 
A świetna błysła sposobność i miła, 
Gdy już oddawna przyjaciel mój szczery 
Kochał Malwinę, bo dlań słodką była, 
I na serdecznych słów dziecinne szmery 
Qdpowiadała wciąż bladym uśmiechem .... 

e zaś ten uśmiech bywał czasem luby, 
A. ja z niezwykłym błagany pośpiechem 
O wychowanki dłoń w dozgonne śluby, 
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Postanowiłem, prośbom czyniąc zadość, 
Skłonić jej serce dla mojego drucha, 

I w mej boleści sprawić drugim radość, 
A. cierpiąc płąkać w głębokościach ducha. 


* 


„Raz w piękny ranek zastałem ją jedną — 

Smutno siedziała patrząca ku ziemi, 

Snać owładniona myślą niepowszedną, 

Bom jej nie zbudził krokami mojemi. 

Dopiero, gdym się dotknął jej ramienia, 

I — o czem myślisz — pytałem — Malwino? — 

Witając czule, rzekła od niechcenia: 

„Myślę, że chwile życia prędko płyną.“ — 

„Więc jaki wniosek wyprowadzasz sobie?* — 

„Nie inny, tylko ten kładę na szczycie, 

e na tym świecie to wszystko, co robię — 

Winno słodyczą zaprawiać mi życie.* — 

„A gdyby słodycz była jak miód wzięta 

Z cudzego ula, z krzywdą drugich dużą?“ — i 

„To niech się strzegą, z stróżów zdejmą pęta .... 

By te czuwały, kiedy oczy zmrużą!* — 

„Co mówisz? — rzekłem — powtórz raz mi jesz- 
[cze!* — 

Spojrzała w oczy i szyderstwa śmiechem 

W krew mą wsączyła rozczarowań dreszcze, 

A głos był śmiechu tego bliskiem echem: 

„Wszakże mój panie! nad wszystko bogaci 


miech, wzgardę : córki — rodzą zwykle obie, 
Których potomstwa mrą ziemskie ostatki 
W obojętności, a na końcu w grobie“ .... — 
„Zła filozofja, zła bardzo wpojona -— 
Boleść mi wielką sprawiły twe słowa, 
Przepaść przed tobą! Gadzinę wśród łona, 
Zamiast zacnego serca ten już chowa, 
Kto w cudzych skarbach sobie zdrój otworzy .... 
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Są jednak jeszcze do poprawy wrota, 
Które przed nami otwarł palec boży, 
A strzeże cicha gołębica-cnota. 
Pod jakimkolwiek tam wejdziesz sztandarem, 
Byle cię słońcem wiodło twe sumienie, 
Prędko pogardzisz tej zieraskości czarem, 
Pod tej świątyni wkraczając sklepienie. 
Jak dla kobiety, to najprostsza droga, 
Pozostać żoną z duszą czystą, prawą, 
I silnie wierzyć, że świat nie bez Boga, 
Który go szatą przyodział jaskrawą, 
A sercem swojem, jak złotem ogniskiem 
Zapalił życie w bezmiernem stworzeniu, 
By było duchem swego źródła bliskiem 
I spoczywało w Jego skrzydeł cieniu.* — 
Chwilkę milezała a potem z westchnieniem 
Z cicha wyrzekła: „Mnie pozostać żoną, 
Której kochanka czarownem spojrzeniem 
Nikt nie obdarzył? A porą spóźnioną, 
W jesieni życia trudniej będzie pono!“ — 
„Malwino! błądzisz — kto cię wwiódł w Grehennę? 
Kto serce wydarł? Są, którzy szaleją, 
Patrząc w miłości w twe łono kamienne, 
W którem się żegnać trzeba i z nadzieją! .... 
Inni ci w ślepej miłość niosą dani, 
Pragnąc dozgonnie dzielić życie razem, 
I dzisiaj proszą mnie o rękę pani! 
Zapewne Stasia już nie nazwiesz głazem?* — 
.. . Spojrzała w oczy, cisnąc dłoń do łona: 
„To pan Stanisław? on prosi daremnie — 
Ja go nie kocham, a więc rzecz skończona! 
Niech wie, że żony nie będzie miał ze mnie.* — 
„To wolisz tego, który mnie omija, 
Trwożny o wzgardę mojego oblicza, 
I czeka łupu, jak wśród kwieci żmija . .. 
By nie wzleciała myśl na jaw zbrodnicza. 
To wolisz — błędna! dłoń wolisz Brancowa? 
Wyrodne dziecko cnej braci i ziemi! 
Ze cię tej Polski męka chrystusowa 
Nie przebłagała ranami krwawemi! 
Zie jęki sieróż i wdów naszych płacze 
piewem słowika były dla twej duszy — 
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I na Sybirze to życie tułacze, 

Co wrogów naszych czasem serca kruszy — 
Tych stosem ofiar i tą krwawą rzeką 
Nieprzebłaganeś, Efjaltesa dziecię ? 

Któż cię to w otchłań popchnął tak daleko, 
I kto z ołtarzy wyrzucił na smiecie?!“ — 

. Zbladła śmiertelnie i jak granit głuchy, 
Nagle do nóg mych, łkając, padła drżąca — 
Ogniem paliły mnie z rąk jej łańcuchy, 
Czarno mi w oczy spojrzała twarz słońca. 
Pod biciem serca pierś jęknęła wrąca, 

A. potok słów mych w wulkanicznej fali, 

Zda się, że szarpał już moje wnętrzności — 

Gdy genjusz jakiś tak szepnął z oddali: 

Przebacz Zasłąwie! przebacz jej w miłości! 
„Malwino! — rzekłem — i jam chciał twej dłoni, 
Dopóki wróg ten nie poplamił ciebie, 

Póki mej gwiazdy nie zdarł z twoich skroni 


I kazał szukać jej w błękitnem niebie! —* 
„Niewinnam Panie! o niewinna wcale! 
Bóg mi jest świadkiem — niechże więc mnie broni, 


Ja go nie kocham, ja go wzgardą spalę! 
On od tej chwili nie spojrzy mi w oczy, 
Nie zbrudzi lica już czarnem spojrzeniem. 
Oślepi gwiazdy twej blask go uroczy, 
Ja go zabiję mych źrenice kamieniem! ! 
. Tych częstych rozmów z nim przeklęte chwile, 

W których pochlebiał mojej błahej dumie, 
Kiedym zoilów miała zawsze tyle — 
Sądziłam, on mnie, choć jeden, rozumie .. . 

. Boże! otwarłeś oczy nam w tej próbie! 
Przebacz, i obudź przebaczenie w duszy, 
` Którą tak kocham, a która w mej zgubie 
Z ciężkich wywiodła mnie dwakroć katuszy . 
Niech słowom moim wiara będzie święta, 
Jak świętą prawdę u stóp ci składają! 
Jabym kochała tego, który pęta 
Z eałą siepaczy na mą ziemię zgrają 
Narzuca drwiący ? że silny, krwią tuczny ?! 
Więc niewolnica ma być mu i żoną? 
Więc harem zgoni jak basza buńczuczny ? 
Kedy żrenice skrzącą zemstą płoną 
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I więdną kwiatki za niewoli kratą, 
łzą poroszone cichą i gorącą 
Za niepowrotną swej ojczyzny stratą . 

; $ O! jakżeż myśli w głowie n mi i się mącą ?! 
Strasznie to wargi krzywić fałszu śmiechem, 
Płacz gorżkiej doli zwać płaczem radości, 
I własnej wzgardy być siostrzanem echem, e 

Zanadto kara dla mnie jest ta sroga! 
Dla mnie sieroty wylęgniętej w nędzy, 
Która prócz ciebie 1 wielkiego Boga 
Nie ma nic więcej — i nie umrze prędzej, 
Aż się odwdzięczy, aż swem czołem zetrze 
Proch przed stopami, co mnie wiodły z piekła 
W wonne ojcowskiej miłości powietrze . ... 
I oto pierwsza łza mi dziś pociekła, 
Łza pokrzywdzonej, błagającej w skrusze 
O przebaczenie za dziecinną winę! 
Gdy tę pokutę cierpieć z bolem muszę —, 
Panie! więc powiedz, czy kochasz Malwinę?* — 
; Rwał mię ból w ćwierci! toż zwycięztwo 
[za nią 
Sztandar poniosło. Chwyciłem ją z ziemi, 
Cisnąc do serca, którego już panią 
Miała pozostać śluby dozgonnemi, — 
$luby, co łączą ze sobą tak ludzi, 
Że nie rozetnie ich miecz archanioła . .... 
Bo śmierć-caryca choć ciało wystudzi — 
To tej przysięgi duchom nie odwoła ..... 
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„Już rok dobiegał po mojem weselu — 
Nowy stan życia wolniej mi czas mierzył; 
Słodyczy mało wśród piołunów wielu. 

Czułem, że uśmiech życia się już przeżył . 

Ianych widziałem, jak w małżeństwie kwitną, 

W lubej czułości oddychając tchnieniu, 

Duszą wzlatują w krainę błękitną, 

Pragnienie gaszą w cnej zgody strumieniu. 
W Malwinie zmianę znalazłem odrazu — 

Smutek pijawka dręczył ją tajemnie, 
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Twarz jej pobladła, milcząca jak z głazu, 
I coraz bardziej stroniła odemnie. 
W rozmowach ciernie, jak oset wśród niwy, 
Choć obce oko nigdy nie widziało - 
Jasno, wyraźnie — żem nie był szczęśliwy ! 
A. może takich naliczyłbym mało, 
Co mając zdartą ze źrenie ślepotę, 
Milcząc patrzyli a patrząc widi 
e już przed nami pierzchają anieli ; 
Że złoto czasem nie bywa wskróś złote, 
Choć go fałszerze za szczere sprzedają 
Przed lekkoduszną i poziomą zgrają. 
Skrytość w jej sercu spostrzegłem tak rzadką, 
Iż mogę wyrzec, może pierwszą w świecie! 
Kamienną, widać, wykarmione matką 
Było to prozy, przewrotności dziecię. 
Dopierom ujrzał przepaść wielką za mną, 
A czarną otchłań przed memi oczyma, 
Świętą mą przeszłość i tę przyszłość klamną, 
Co w oczarowań kole póty trzyma, 
Aż weżmiem rozbrat z przebieżonym śladem, 
I wpłyniem ufni na jej mętne fale ... 
Bez wioseł, steru, z licem z trwogi bladem, 
By na zgon własny w dal płynąć zuchwale. 
Jak głaz rzucony z czasem prędzej bieży, 
Jak tchnieniem mrozu, w pędzie staje woda, 
Gdy kto miłuje — to już coraz 22 
Gdy nienawidzi — to truciznę poda! 
. . Ze tajemniczość wzrastała mej żony, 
A żródło skryte było mej źrenicy, 
Zacząłem badać, patrząc w różne strony : 
Żali nie dojdę klębka, choć po nici? 
Raz, gdy się do snu kładła o północy, 
Widziałem kartkę wyjęła z trzewika, 
I drżącą ręką zmiąwszy z całej mocy, 
W lok zakręciła. Wtenczas z ócz promyka, 
Który mnie przeszył boleśnie i zimno, 
Uezułem jasno acz niemą przestrogę . 
I jak przed słotą, choć sfera jest dymną, 
Mogłem już wskazać i dla słońca drogę . 
Mniemałem, tędy .... jak już chmury spadną, 


ZE 


Wyjdę z ciemnoty i cichych męczarni, 

A choć mi lica w utrapieniu zbladną, 

To po dniu jasnym nie ujdą bezkarni, 

Z czołem przekleństwa, by wśród białych skroni, 

Jak straszne widma świat wichrzyły skrycie — 

Bo potępienia głos srogi dogoni — 

I katów moich zdławi, szydzące, życie, 
Niedługim czasem wpadła kartka w ręce, 

Na której ledwie odczytałem słowa : 

„Dla ciebie droga! ten wieczór poświęcę — 

Będę nad Wisłą” ..... i.... podpis.... Brancowa. 

Kiedym to ujrzał — grom palnął rozpaczy, 

I jakichś w mózgu mym wulkanów trzewa! 

W sercu gad żywy, co piers mi zrobaczy, 

A grób przedemną, co jak smok poziewa . 

Krew we mnie wrzała, serce biło młotem, 

Oddech mi piersi rozpierał boleśnie, 

Czoło pokryło się lodowym potem, 

Widziałem wszystko tylko jakby we śnie, 

Z którego zbudzić gdy się chcemy nagle, 

Dusza pracuje, lecz jej siły mdleją, 

Dopóki wzdęte wyobraźni żagle 

W czarnych złudzeniach szatańsko się śmieją ! 

I zdało mi się, zgrzyt słyszeć w koło mnie, 

A tak piekielny, że darł mnie na ćwierci! 

Aż padłem drżący i w pół nieprzytomnie 

Wzywałem szczerze i gorąco śmierci! 
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„Stąpałem za nią wśród gwiazdzistej nocy, 
Szybkim jej krokom ledwo zrównać zdolny; 
Bo już ku Wisle biegła z całej mocy, 
Skacząc po bruku tak jak konik polny 
Po A kwieciach i szmaragdach trawy. 
Opodal, nędzny! śledziłem ją skrycie: 
Każdy błysk oka jej wrący, jaskrawy 
Tak godził strasznie w moje marne życie, 
Tak wskróś przeszywał boleśnie, morderczo, 
Zie oszalały tych spojrzeń grotami, 
Widziałem noże, jak w mych piersiach sterczą ...* 
I jakieś piekło ,, . w którem mord nie plami, 


Gdzie krew niewinna, przelana zbójecko, 
Jest zdobnym na pierś, wielkich czynów kwiatem — 
Gdzie matka własne dławi drwiąca dziecko, 
Gdzie żądłem żmii witają się z bratem. 
Tak przebiegliśmy gwarliwe ulice 

Do brzegów Wisły. Ona szczęściem tchnąca, 
Mnie krwią spławione paliły źrenice, 
Bom przez nie patrzył moich męczarń końca. 
. . . . Wnet się wsunąłem między gęste krzewy, 
A ona lekko stąpała nad wodą, 
Jak lecą srebrne nad morzami mewy 
I z lśniącą falą szept miłośny wiodą. 
Noc w majestacie wzeszła na tron nieba, 
Wznosząc nad ziemią płaszcz brylantem tkany, 
W którym, gdy się skryć od słonecznych... . trzeba, 
Albo od czarnych . .. . porzucić kajdany — 
Zarówno znajdziem tam swe gniazdko w ciszy. 
Tu zbrodni nora skorpjonem się splata, 
I drżącem tchnieniem do krwi ciepłej dyszy, 
Bo sen — utulił sprawiedliwe świata. 
Tu wzrok płomienny kochanków się żarzy, 
Gdy życie w błędnych pląsach się zatacza, 
I karmin sączy z bledniejących twarzy .... 
Jak od stratnego, zdrój złota — bogacza. 
Tu poświęceniu skrzydła święte rosną, 
Aby dzień biały zwiastowały krwawo .... 
Biegnąc na ołtarz męczeństwa radosno, 
Rozkołysane szatą z gwiazd jaskrawą. 
Pod kirem nocy w wonnym legli puchu, 
Jak świat ten stary, w krąg wieloramienny, 
Wszyscy szczęśliwi a karły na duchu, 
Których tu żywot snem głupstwa brzemienny. 
I ci, co pragną odpoczynku z woli 
Matki-natury, a wytchnąć nie mogą 
Za życia nigdy ... . wiodąc wzrok sokoli 
Po szlakach, ludzką niedeptanych nogą; 
Lub wciąż budzeni przez udręczeń marę, 
Jednego wreszcie pragną tylko łoża, 
W którem odpoczną — ciskając na miarę 
Zywot swój wielki — w dziejowe przestworza. 

Tak patrząc w błękit — chwilę-m stracił z oka 
Moją Malwinę, bo myśl biegła cicha 


W przyszłość zamroczną ... . Zaduma głęboka, 

Co w sercu zgrzyta, śmieje się.... i wzdycha!..... 

— Ockniony z marzeń, spojrzałem ze wstrętem 

Ku niej, gdzie była sama przedtem jeszcze, 

Lecz szamotany czuciem niepojętem, 

Ciemność widziałem a w krwi mroźne dreszcze 

Szał skamieniały! .. . . Tak stałem na ziemi, 

Jak słup mogilny nad grzebanym świeżo. 

. . . d Z oczyma w podłych stałem wlepionemi, 

Z których — mniemałem — pioruny uderzą 

I przetną nić tę, co do kłębka zbrodni 

Rychło ma zawieźć przeniewiercze dusze! 

A AC Lecz cisza była — snać śmierci niegodni! 

Bo śmierć balsamem — a w życiu katusze. 

— Mogłem ich zabić! Zabić dla prywaty — 

Mieliśmy zakaz . . . . splamić Polski szaty! 

Wad Więc zdrajcy szepcąc sykiem zimnych 
poc 

W splotach gadziny ściskali się czule .. ... 

A jam rósł w siły -- bo ten przezwycięży, 

Kto w niewolników zmienił serca bóle. 

— Tak coraz bliżej przypełzali ku mnie, 

Głośniejsze słowa topiąc w modrej Wiśle — 

AŻ z gęstych liści wzrok cisnąłem dumnie, 

Który z gwiazdami zelśnił się tak ściśle, 

Zə w osłupieniu wznieśli blade lica, 

Patrząc ku niebu w tak dzikiej bojaźni, 

Jak by me oczy miała twarz księżyca, 

I o straszliwej wróżyła im kaźni! 

— Tem zatrzymani chwilkę, milcząc drżeli — 

Aż do Brancowa tak rzekła Malwina: 

„Ach nie od szczęścia i nikt nas nie dzieli — 

Tylko on jeden łuk zgrozy napina, 

I własnym bytem gwiazdę nam zaciemnia, 

Co już oddawna na skrzących lazurach 

Tak blask straciła, jak ta czarna ziemia — 

I tylko czasem jak płomień na górach 

Ręką pastuszą zażegnięty skromnie, 

Błądzącym, zdala serce blaskiem grzeje 

I woła, zda się, tak słodko: „pójdź do mnie!“ 

Ze już omdlałym wleje w piers nadzieję.“ 
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. A Brancow szepnął zwątpienia półtonem: 
„Więc cóż mi radzisz? spełnić wszystkom gotów.* — 
„Pytasz o radę, gdyś udzielnie tronem 
Uczuć zawładnął? gdys lot wrażych grotów 
Skinieniem ręki wbijał w martwe głazy? ... 
Nigdy z mej strony nie wyglądał tarczy — 

A teraz pytasz? pytasz tyle razy, 

Co począć w boju, gdy miecz w górze warczy ? 

Tak — powiem, myślisz, czekać przeznaczenia, 

I na los bogów oddać przyszłość swoją ? 

Wywieźć lud w pole, gdy krew pierś zrumienia, 

Cofnąć się podle z pełną hartu zbroją ? 

Jeśli więc nie wiesz, toć za moją radą 

Nie wiele zyszczesz Światła i sił gromu!” .. — 
Na to rzekł Brancow z twarzą jak śmierć bladą: 

„Ha! to go w nocy wywabię tu z domu, 

[dam mu wybór pomiędzy rozwodem 
Zaprzysiężonym — a śmiercią lub knutem! 
Tym na krew wrzącą ostudzenia lodem, 

Co nawet sercem w fanatyzm okutem 

Tak dzielnie włada, jak głos własnem echem, — 
Tym mówię — żaglem dopłyniemy celu. — * 

. - Malwina rzekła z szyderczym uśmiechem: 
„Nie znasz go wcale — on inny niż wielu .... 
Bo jego rozum drwi z pajęczych sideł, 

A serce wolne ma tak od bojaźni, 

Że jużby z bajek śmiał się i straszydeł, 

Które się rodzą w prządek wyobraźni, 

A tylko dzieci przerażają srodze — 

Choćby to było i na mogilnikach, 

Lub w czatnym lesie, na rozstajnej drodze 

Przy latających w około puszczykach ! 

Z takimi jak on — jedno rozwiązanie — 

Gdy kto w Edenie szuka swego plonu, 

A. co zapowie, dokazać jest w stanie — 

Niech rozwiązuje jak król Macedonu! — * 
. I lśniący sztylet rzuciła mu w oczy: 

„Ten sztylet — widzisz! a którym on codzień 
Krew „naszych braci jak z kryniey toczy 
(Boć i jam przecież jest z moskiewskiej matki!) — 
Tak dzis wojuje ten przeklęty zbrodzień ! 

Tą drogą wlecze powstania ostatki . .. . 
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Od ciebie winien, — twą ręką — mściciela 
Doznać zagłady! .... — “ 
... Chwyciła za ramię 

I trzęsła silnie dłonią kusiciela, 
A. strasznym wzrokiem, co wznosi i łamie, 
Chciała weń wpoić cześć i w siebie wiarę: 
W dno duszy zdrajcy, który odtąd pono 
Ujrzał tortury w niej jak świat ten stare . . . 
Bo ściskał sztylet i wyrzekł: — „skończono! 
To w piersiach jego nie będzie żelazo, 

mierć by mu była tylko snem w spokoju, 
Bez wiedzy jego, za krew — krwawą zmazą. 
Będzie w czerwonym kąpał on się zdroju, 
Co z ciała jego zbieży po kropelca — 
Więc zapamięta wróg przez długie lata: 
Co to wendeta? jak zawinił wielce! 
Dręczon szyderstwem, pokąd się kołata 
W zbolałem ciele niegdyś serce dumne! 
A bogdaj tylko nie padł na kolana 
I nie zabłagał u nóg ich o trumnę, 
Gdy śmierć, jak ziemia żydom obiecana 
Będzie dlań w życiu najsłodszem marzeniem, 
A pocałunek jej straszny, lodowy — 
Ostatniem w życiu kochanki ściśnieniem! 
A A Czy choć raz kiedy przyszło mi do głowy, 
Gdym patrzył na twarz smutną i ponurą, 
Zie ona tyle tajemnic pokrywa? 
Zie za nią, w sercu, jak za czarną chmurą 
Drży skra piorunów — a chwila straszliwa 
Ciosów śmiertelnych, niegłoszona grzmotem ..... 
Ha! prawda, nieraz patrzyłem nań z trwogą, 
Serce mi biło w piersiach jakby młotem, 
Gdy utkwił we mnie wskróś źrenicę srogą, 
Pragnąc rozerwać miłe pogadanki — 
Jakie rok temu miewalismy z sobą. 
A włos mu — pomnę — plótł się w wężów wianki, 
Choć przedtem gładki był skroni ozdobą — 
Snać w chwili gniewu zduszonych czeluści, 
Gdy nie mógł buchnąć wściekłej zemsty żarem, 
Wił się jak żmija. Niech mi Boh odpuści! 
Czestne pokłony dziś biję przed carem ! 
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Żem u jednego siadywał z nim stoła, 

Pił z tego Lacha ręki nieraz wodę, 

Nieumny czytać z otwartego czoła: 

Gdzie sto lat Polski — chociaż lata młode — 
Tam naczertane za mgłą myśli skrytych . ... 
Ha! za to wszystko rychło zaznasz mękę! 
Wsiech błahorodnych pomnisz ty ubitych!* — 
... Jak tygrys chwycił Malwinę za rękę, 

A ona słabnąc biegła przy nim drżąca, 

I widać było wielką zmianę w duszy . .... 
Twarzy jej bladość zdradzał blask miesiąca, 


Wołała: — „Puść mnie! twa dłoń kości kruszy! 
Chwilę odetchnę!* — a głos jej tak spadał 
Tonami — grożby, wyrzutów, błagania, 


Ze widać było, teraz Brancow władał 

I wlókł ją gwałtem jak do rusztowania .... 
Ja, 'skamieniałem od mych nieszczęść gromu, 

Łza ani jedna spaść nie chciała z oka —, 

Szedłem nad Wisłą, bo wracać do domu, 

Gdzie otchłań zguby była tak głęboka, 

Nie mogłem nigdy. Dumałem więc przeto, 

Jak się z Warszawy wydostać cichaczem ? 

Ucieczka tylko była moją metą, 

A los do grobu — być nędznym tułaczem .... 

I uwierzyłem teraz, co mówiono: 

Zie matka była jej Moskala żoną! 


AOR AA Jako topielec, w dzie skryłem się w wo- 
zio — 

A potem w chłopskie przyodziany szaty, 

Biegłem w świat .... nocą, bez grosza, o głodzie, 

Wygnany z własnej przez małżonkę chaty. 

Nie wielem uszedł, bo u bram rogatki 

Schwytany zaraz i z portretem moim 

Zawiedzion przed sąd — wzięty do tej klatki, 

Gdzie brzękiem kajdan gorżkie jęki koim, 

A czas mierzymy po biczowań świście! 

Z rana, w południe i wieczorną dobą 

Cierpim błagając w gwałt o śmierci przyjście, 

Co słodki spokój prowadzi za sobą. 
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2% dna + 26 „Tak zakutego w palące kajdany, 
Do „inkwizycyi* sałdat mnie wprowadził; — 
Tam wszedłszy, chwilę — stałem niepytany, 
Pośród milczących — gdzie i szept nie zdradził 
Tej przedmęczeńskiej torturowej ciszy. 
Siedzieli lśniący z orderowych znaków, 
Siedzieli dumni, że Bóg skarg nie słyszy 
Od twiertowanych wciąż żywcem, Polaków ! 
Tuchołko prezes — jak lucyper srogi, 
Krwią zbryzgan cały — milczał . . . . a z nim 
[wszyscy — 
Moskiewski Olimp i rabów półbogi, 
Gdzie choćby o pół stopnia w randze blizey, 
Muszą oddychać zgodnem wodza tchnieniem, 
Czuć jego sercem, patrzeć zbrodni okiem, 
I jego brudnem plamić się sumieniem! 
Ja jednak śmiało mierzyłem ich wzrokiem, 
Po kątach turmy wiodąc baczność żwawo, 
Której nie uszła przyboczna komnata 
Z posadzką lśniącą, od biczowań krwawą, 
I najeżoną mnoga chłostą kata. 
„.. Naraz drzwi za mną zazgrzytały zbroją — 
I w tem ujrzałem wepchniętą tu nagle 
Ręką Brancowa, zacną ,. . żonę moją! 
EEN Pierś mi się wzdęła, jak w huragan żagle! 
Zdrętwiałem trupio, choćby głowę utnij! 
Głos zamarł we mnie, jak w strzaskanej lutni! 
: . Zaczęli tedy śledztwo ściągać ze mnie, 
Pytając srogo o prawdę Malwinę, 
Która milczała dziko i tajemnie ... 
Więc odpowiedzi w tak straszną godzinę 
Nie wyjęknęła — tylko Brancow za nią, 
Za martwą ... prawił z początku: do końca ... 
Chwilę ją grzecznie nazywali „panią“ 
Później gdy milczeć nie przestała drżąca, 
Plugawych przekleństw ciskali jej brzemię, 
A pogroziwszy przyniesionym knutem, 
dy wraz cisnęli mnie dzicy na ziemię, 
Drąc z bark mych szaty, w szponach zbrojnym 
[butem, — 
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Chwyciwszy z grzytem zimną i omdlałą, 
Szmyrgnęli za próg. 

n e.. — Po tej krwawej płacy — 
Wrzasnął Tuchołko — powiesz ty ochotniej — 
Gdy mnie na nogi znów postawić kazał — 
— Powiesz ty Lachu! wieles to tam sotni 
Błahonadjożnych z poddaństwa wymazał?* ... — 
„Mniej trocha panie — wszyscy byli szpiegi, 
Którym wraz z życiem wydarłem rzemiosło —, 
Bo z bronią w ręku wstąpić mi w szeregi 
Rząd mój zakazał —, więc się z żalem zniosło 
Tę przykrą misję. Spelniałem zaś zawsze 
Rozkaz mej władzy ślepo i zawzięcie, 
Choćby to były czyny 1 najkrwawsze . . 
Bo któż się waha w tonącym okręcie? . .. 
A teraz drzyjcie nawet mnie na ćwierci, 
Jednego słowa więcej już nie powiem — 
Pierwszy ból zniosłem, nie boję się śmierci! 
Niech krew wam moja w piersi wre ołowiem!* — 
... Zaledwiem skończył, chwycili mnie w szpony, 
(rasząc swą zemstę w czerwonym batogu . .. 
Aż świat mi ściemniał, a krwią zabroczony 
Znów się zbudziłem ... tu... na tym barłogu. 
I ot te same purpurowe deski, 
I rdzawy łańcuch, co się w kość mą wjada! 


* 


„Dręczą mnie lat trzy*) — aż wreszcie śmierć blada, 
Ten cichy kamyk z Dawidowej procy, 

Co drwi z potęgi wszechtyranów mocy, 

Co lwa wraz z muszką w jednej kładzie kniei, 
Jedyny kwiatek modlonej nadziei — 

Niesie zbawienie ... . Ta z piekła czeluści 
Wyrwie mą duszę z tej zwierzęcej klatki, 

A duch — wnet pióra łabędzie rozpuści, 

I wycieńczonych sił wzniesie ostatki 


*) Bardziej skompromitowanych nie dekretowano zaraz 
na śmierć w nadziei wydobycia wielu tajemnic. 


W błękitne światy, w lśniących gwiazd rozłogi, 
Na szlak deptany mych praojców nogą, 
Kędy wracali z tej bojowej drogi — 
Prócz blizn nie mając z sobą nie, nikogo .... 
Odkupiciele ciemiężonych świata 
I wielkich czynów niepłacone mistrze! 

więci bez świątyń . . . . czczeni, gdzie kołata 
W piers marmurową serce najognistsze . ... 
.... A trafić łatwo będzie mi w te slady — 
Boć to sztandary naszych czynów sławy 
Rozeskrzydlone pną się w strop orłęta! 
Jak litej tęczy pas srebrno-jaskrawy : 
Tam złożyć pióra — gdzie moc niepojęta 
Na lot olbrzymi wiekowych zapasów 
Utkwiła w barki, czas kruszącą dłonią. 
I dziś jak gwiazdy męczennictwa czasów 
Po nocy nieszczęść od zbłądzenia chronią — 
A jaśniejące tylko oczom duszy, 
A gdyby głośne .. . to ich grób nie zgłuszy. 
O! widzę ich w snach apokaliptycznych: 
Wielkich w światłości, we krwi po kolana . .. 
Widzę ten zastęp pośród rzeszy licznych, 
Których czołami k'nim droga zasłana . 
Czołami wstydu, źrenicami skruchy — 
Ze niegdyś was tu, pradziadów wolności! 
Kaima dłonią okuli w łańcuchy, 
I prędzej niż czas biegnących do słońca — 
Kiedy wydążyć nędznym zbrakło siły, 
A wzrok ich drogi nie powitał końca, 
Was synów światła! wparli do mogiły. 
A, by w zbójeckiej walce było widno, 
Wezwali zdrajców czeredę ohydną!! 
Bo zawiść, chciwość dłoń kładły na oko, 
By nie widzieli, że grzebią wraz z wami 
Skarb swego szczęścia w setki lat, głęboko . 


Obrzęd skończony ... wy po mle- 
[cznych szlakach 
Przeszli potężni śmiertelności wrota, 
A. motłoch stypy, dzis o waszych znakach, 
O srebrnych orłach skrycie się kłopota. 
Lecz jawnie... trwożny, wznieść na was warownię, 


Puklerz na ramię przemocy złowieszcze — 
K'czemu, gdy świta już nadto wymownie, 

Choć chmury zaćmić mogą długo jeszcze .. .. 
Niech Znicz nadziei płonie w piersiach kroci, 

A pieśń otuchy pieją wajdeloci! 

Niech słabym synom, ojców nucą czyny, 

Co olbrzymiemi kraj dźwigali barki, 

(Mniej bajać zdolni) a garnąc wawrzyny, 

Od jarzma długo zasłaniali karki ! 

... Dzišby was poznać wstydzili się może . 
Was, rozbieganych po rozstajnych drogach, 

(Co bój wiedziecie jak w stajni, w oborze) 

W głowy plujecie, patrząc mózgu w nogach .... 
.... Więc ślad zgubiony — i nie wracać za się!... 
Naprzód .. . jak błędni o drogę pytacie ? 

Czyż znowu mądrość zaświeci po czasie? 
Szyderstwo losu po przebytej stracie ! 

Boście w człowieku tylko ciało znali, 

W bratniej miłości — głupstwa wyskok stary — 
A bez tych wioseł żeglując po fali, 

Brzegu nie dojrzeć . . . tylko złudzeń mary! 
.... O gdzieżem zaszedł? za daleko pono . ... 
Czyż neofitko! przez ciebie, Malwino! 

Niebo mi prawdy — oczom otworzono? 

.... Żeś z wrogów gniazda — a byłaś jedyną! 
Więc w tobie jednej — przebaczam od serca 
Tym, co się na mnie tak pastwili srodze; 

Bo się już wznoszę z tych tortur kobierca .. . 
W piersiach ból niosąc a krew w skłutej nodze.* — 
Na tem zmilkł więzień, bledniejąc grobowo, 

A. mnich w te rychło odezwał się słowa: 

„Mój bracie — powieść ta dla mnie nie nową ~- 
Gdy nawet koniec jej pamięć ma chowa: 

A. A byłci w parę lat twojej niewoli 
Romans Malwiny — boleściami krwawy : 

On nią pogardził — zwykła zdrajcom kolej — 
Więc sprzedał dom swój i uciekł z Warszawy, 
A ona żebrząc, wiodła straszne życie, 

Modląc się Bogu. Codzień na mszy świętej 
Krzyżem leżała, lejąc łzy obficie 

Za zbrodnię swoją, na twych więzów skręty ! 
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A: . Aż ją znalazłem raz martwą w kościele, 
A w zimnej dłoni psałterz zaciśnięty — 
Gdzie napisała, choć krótko — tak wiele: 
„Przebacz mi! przebacz ! czcigodny Zasławie!* 
PAZ Odetchnął 0a 
„Koniec z moją TAAN 
Zdrów już, pielgrzymkę grobową Dag" 


I puścił duszę — gołąbkę 'spłakaną*). 


G. Kohnowi — A. Barański, 


Od miasta do miasta krąży w dobrej wierze 
Wędrowiec — i do sere on puka, 
Myśli, że go przyjmą z radością i szezerze — 
Ma serce i . . . serca on szuka, 
Ludzie go przyjmują szyderczo .. . wzgardliwie, 
Nie wiedząc . . . co zacz? .. . kto go rodzi? 
A gdy ich powita po polsku . . . poczciwie, 
Pytają — a po co przychodzi ? 
On... książki przynosi? .. . co? ... książki 
[przynosi ? 
Te książki — co sam on wydaje; 
Lecz kto «żąda książek?... kto go o to prosi?.. 
Złe czasy! ... na książki .. . nie staje! 
A gdyby tak, gdyby ... . miast książki on 


[nosić, 
Miał wina ze sobą zapasy ? 
No ... toby wartało go w dom swój zaprosić, 


I kupić na ciężkie te czasy. 


*) Treść do niniejszego poematu, jako fakt autentyczny — 
opowiedział mi w Warszawie czeigodny redaktor „Gazety rol- 
niezej* Adam Mieczyński, prosił jednak, aby to było w taje- 
mnicy przed uchem moskiewskiem. (Przypisek autora,) 
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By zabić frasunek — jedyny ratunek, 
Kieliszek dobrego tam wina; 
Gdy dobry przed sobą widzi człowiek trunek — 
To zaraz .. . weselsza jest mina. 
Pieniądze na książki? .. . a kto by tam dawał ? 
I kto by tam na to czas tracił? 
Wszak w książkach drwią z ludzi — biorą ich na 
[kawał ... 
I za to człek będzie mu płacił? 
Biorą nam pieniądze pieszczotki ... kokotki ... 
Karteczki . . . truneczki — kosztują ! 
Na książki nie stają człecze twoje środki — 
Te książki — ach, po co drukują? 
Człek mądry — bez książki! . gdy ładnie 
— ubrany, 
Gdy ładnie ukłonić się umie — 
Kiedy fraczek na nim leży jak ulany, 
To eo mu po Ea .. rozumie? . 


Wędrowcze! nie _zważaj — i zasiewaj ziarna, 
Te kiedyś przyniosą nam plony — 

Przyniesie R: twa praca ofiarna, 
Wędrowcze! . twój czas nie stracony. 

Bo znajdzie się taki — co książkę przeczyta, 
Przeczyta twą książkę i. . . kupi — 

A kto cię wzgardliwie przyjmie 1 powita, 

W twarz pluń mu — bo .. . łotr albo głupi! 


A. Barański. 


Go 


dramat w pięciu aktach 


wierszerm. 


przez 


BOLESŁAWA ANDRUSZEWICZA. 


g* 


Konrad, książę Mazowsza, 

Ofka, księżna Mazowsza. 

E książę wrocławski. 

Św. Jadwiga, księżna wrocławska. 

Krystyn, wielki wojewoda Mazowsza. 

Anna, jego córka. 

Jan Czapla, scholastyk płocki, kanclerz Mazowsza. 

Krystyn, biskup Chełmu. 

Bogusza, wojewoda. 

Konrad z Landyzbergu, komtur krzyżacki. 

Heindrich, krzyżak. 

Sam, błazen ks, Konrada (zwykle skrzywiony i sku- 
lony, w ostatniej chwili: prostuje się i w oczach 
olbrzymieje). 

Piotr. 

Semko. 

Doliwa. 

Organista. 

l-szy 

2-gi ;, robotnik. 

3-ci | 

Groniec z Krakowa. 

Herold. 

Księża, dwór, paziowie, halabardnicy, muzykanci, 

żołnierze, lud. 
Scena w zamku płockim, w Ili-m akcie koło 

Płocka nad Wisłą, rok 1227—1239. 


Aoyf A 


Akt I. 


Sala w zamku płockim. 
(Landyzberczyk i Czapla w drzwiach środkowych.) 


LANDYZBERCZYK. 
Wejdźcie pierwsi eny Czaplo. 


CZAPLA. 


Wam ten krok należy : 
Wyście posłem wielkiego Mistrza i Zakonu. 


LANDYZBERCZYK. 


Wy kanclerzem tej ziemi, najpierwszy u tronu, 
Przytem prałat kościoła — 


BŁAZEN SAM (wpadając im popod ręce na sałę.) 


| Mamy dowód świeży, 
Ze gdzie dwóch się sprzeciwia, tam trzeci ubieży : 
Mądrzy kłócą się z sobą, a błazen korzysta — 
Pierwszy krok mnie należy, rzecz to oczywista — 
Proszę, proszę was teraz — szerokie podwoje: 
Można razem wejsć obu, gdy pierwszeństwo moje. 


CZAPLA (wchodzi pierwszy, za nim Landyzberczyk.) 


Precz z drogi, głupi błaźnie! 


SAM. 
Aha, głupi, głupi: 


Głupstwa mądrzy namełli, a na mnie się skrupi. 
Idę nowość tę zanieść księciu Konradowi; 
O głupstwie i mądrości on niechaj stanowi. (Wybiega.) 


— 88 —. 


LANDYZBERCZYK (do Czapli.) 


Jakom wprzódy wam mówił, przez Mistrza Zakonu 
Tu wysłany w poselstwie do lechickiej ziemi, 
Chciałem pierwej, nim stanę u Konrada tronu, 

Z wami szczerze pomówić. Mistrz wpływami swemi 
Może wiele i wiele dla Czapli zamierza — 

Prosi tylko o wsparcie przeciw Wojewodzie, 

Co wpływami swojemi k'nam niechęć rozszerza; 

Bo Mistrz pragnąłby wszystko pozałatwiać w zgodzie. 
Potem stolec biskupi, opactwo wspaniałe ..... 


CZAPLA. 


Dość wielebny Komturze — zasługi me małe — 
Chętnie wpływy mojemi mistrzowi pomogę, 
Również chętnie przyjmuję dane obietnice, 

Bo do księcia Konrada mam otwartą drogę. 
Teraz na sojusz trwały dajcie mi prawicę! 


LANDYZBERCZYK. 


Zgoda, oto ma ręka! Jeszcze jedno słowo — 
Mówiłem wam Kanelerzu, że niechętnych głową 
Jest Krystyn wojewoda : trzeba hydrę zdusić, 
Albo kupić go sobie, albo milezeć zmusić: 
Mistrz skarbów nie żałuje! 


CZAPLA. 


Prawda, Kryst nam wadzi. 


LANDYZBERCZYK. 


Można księciu podsunąć, że on z pany radzi, 
Kogo miasto Konrada na tronie posadzi: 

Ze z Wrocławia chcą tutaj powołać Henryka — 
Mówcie wszystko na Krysta, co księcia dotyka. 


CZAPLA. 


Bardzo dobrze Komturze — Konrad go nie lubi, 
Wojewoda sam siebie u Konrada gubi, 


R DORESE 


Zawsze księcia na radzie dumnie i wyniośle 
Strofował i naganiał za wesołe życie: 

Książę mu się odwdzięczy za to należycie — 
Wtedy nasza wygrana, cny krzyżacki pośle — 
Lecz gdzież dowód na spisek? 


LANDYZBERCZYK. 


Pismo udać trzeba, 


CZAPLA (z uśmiechem.) 


Myśl pobożna — Krystowi przybliżymy nieba! 
Więc bądźmy dobrej myśli i bądźmy gotowi. 


LANDYZBERCZYK. 


Pomnijmy, co rozwaga, co czujność stanowi. ( Wychodzi.) 


CZAPLA. (sam, po chwili.) 


Z dwóch stron, dwie obietnice w jeden cel zdążają : 

Czaplo dojdziesz wysoko! spełnią się pragnienia.... 

Oto dla mnie dziś nowe nadzieje świtają, 

Nadzieje to nie płonne... Lecz czemuż wspomnienia 

Dawne w myśli się plączą? Precz widma złowieszcze! 

Czego chcesz biała maro? czego chcesz tu jeszcze ? 

Na mnie ciąży przekleństwo ? cóż przekleństwo znaczy 

Ojca albo kochanki? oni dawno w grobie! 

Co ludzie nie przebaczą, Pan Bóg to przebaczy! 

Czapla wnet zajaśnieje w swej nowej ozdobie : 

Kraków lub stare Gniezno ! oto me dwa cele! 

Dążyłem ciągle w górę i dążyłem śmiele — 

Za plecami niech wszystko kruszy się, zapada, 

A kto przeciw mnie stanie: biada temu, biada! 

Biada tobie Krystynie! Mam tu list Henryka, 

W liście tym nie ma imion — każdemu usłuży 

List bezimienny — Kryście — o! list ten źle płuży 

I dałeko zawiedzie, bo zdrady dotyka! (Wychodzi 

śpiesznie środkiem.) ` 

(Drzwiami z prawej strony wchodzi Konrad, obok 

błazen Sam, za nimi wojewoda Krystyn.) 


SAM. 


Chcecie sławetny książę znać mych myśli wątek, 
Bym wskazał kres mądrości, a głupstwa początek? 
Posłuchaj mej bajeczki, bajka ma nie nowa 

I sens także nie nowy w bajce tej się chowa: 

Był pasterz, co miał owiec liczne bardzo stada, 
Miał kundysów też parę, co mu owiec strzegły. — 
Wtem do chaty pasterza raz wilczysko wpada — 
A. wilk jest jak wiadomo w dyplomacyi biegły : 
Jął przekładać, dowodzić, że to idzie zima, 

Że wełna na kundysach dobrze ciepło trzyma, 

Że z ich skóry też można dobre buty zrobić, 

I wnet też uradzili, by kundysy pobić : 

A za radą czyn poszedł. (Zamilcza.) 


KONRAD. 


Cóż się w końcu stało? 


SAM. 


Wilkowi owczej skóry w końcu się zachciało. 


KONRAD. 


Wyśmienicie — lecz dzisiaj dowcip twój nie bawi. 


SAM. 


To niech książę innego błazna sobie sprawi: 

Bo Sam myśli nie dzieli, jak wy książę kraje, 

A gdzie łzy płynąć mają, tam śmiechu nie staje. 

Ot lepiej wojewoda dzis Sama wyręczy, 

Raczcie książę posłuchać — mnie ta sprawą męczy. 
(Stada z boku.) 


KRYSTYN. 


Książę — Panie tej ziemi! skłoń ucho łaskawe 
Na słowa moje wierne, na mą wierną radę: 


Wspomnij na Ojców swoich — na swych przodków 
[sławę — 

Wspomnij, wspomnij, że trupie ich oblicza blade 

Jeśli w grobach usłyszą, że ty wzywasz Niemce 

Jako swoje obrońce, od pogan rozjemce, 

To wraz purpurą wstydu zapłoną ich lica! 

Książę mój Panie drogi! czyż twoja prawica 

Miecza już nie udźwignie? z pochew nie dobędzie? 

Potomek Piastów sławnych w książęcym urzędzie 

Na toż dumnie zasiada, by wieżć próżne życie, 

Gdy go woła do czynu w lat męzkich rozkwicie 

Ziemia, ludy i wierne, oddane ci sługi ? 

Bóg powierzył ci Panie ziemi łan szeroki, 

Piękne miasta i sioła, byś wnukom w spuściznie 

Pozostawił granice całe, nie wzruszone; 

Byś sławę ludu swego podniósł pod obłoki; 

Byś po trudach rządzenia w chwalebnej siwiznie 

Mógł powiedzieć do siebie: zamysły spełnione, 

Kraj szczęśliwy, spokojny — puść Panie w spokoju 

Sługę swego po pracy, po walkach, po znoju! 

Słyszysz książę, co żąda kraj twój, "lady twoje? 

Jeśli u granie pruskich wieczne niepokoje 

Snu nie dają, jeżeli krwawych walk potrzeba, 

Lud ci krew swą oddaje, oddaje swe syny : 

Weź biskupy, niech pogan nawrócą dla nieba, 

Weż rycerzy, jeżeli z krwi trzeba daniny : 

Lecz dla wrogów odwiecznych, dla srogich Germanów 

Miej granice zamknięte — oni jak psy wściekłe, 

Choć podajesz im chleba, kąsają swych panów 

I jadem rozpryskują ich paszczęki spiekłe ! 


KONRAD. 
Wojewodo ! niewczesne twe rady, twe mowy: 
Hamuj potok wyrazów — krzywdzisz temi słowy 


Mych przyjaciół, rycerzy z dalekiej krainy — 
Krzywdzisz wiary obrońców z świętej Palestyny ! 
KRYSTYN. 


Wybacz książę, jeżeli uniesion zapałem, 
To, co w piersiach mi płonie, słowami wydałem. 


Lecz jeżeli chcesz Panie zwołać tu krzyżaki, 

Jeżeli oni mają powściągać Prusaki, 

Jeśli ich mają wierze Chrystusa pozyskać: 

Czemuż ci Panie nie isć Bolesławów śladem ? 

Krzyż Chrystusa powinien do słońca pobłyskać! 

Niemców krzyż jest ponury, czarny, na tle bladem. 

Ponury on i chmurny jak mnichów tych dusze. 

Och czemuż ja cię Panie prośbami nie wzruszę — `“ 

Czemuż nie mam tej siły w mych słowach, w mej 
[mowie, 

Byś widział całą prawdę w prośb moich osnowie! 


KONRAD. 


Dosyć już wojewodo! twe słowa zbyt śmiałe — 
Książę nie chce zapomnieć, że twe włosy białe, 
Książę nie chce zapomnieć, żeś zwyciężał w bojach, 
Zes swe Życie przepędzał w trudach, walkach, zno- 


[jach. 
Wszak wiesz, żem ja nie przywykł, by kto zbyt 
[zuchwały 
Czyny moje roztrząsał — słuchałem zdumiały 
Mowy twej wojewodo — dzis ci zapowiadam, 


Ze wojnę albo pokój sam tylko układam, 
Ze rząd kraju całego dzierżę w moim ręku: 
Biada, biada przeciwnym! 


KRYSTYN. 


Panie! jeśli kiedy 
Zwoływałeś swą radę, jam mówił bez lęku, 
Jeśli krwi było trzeba, również Krystyn wtedy 
Stawał pewno najpierwszy! Wybacz siwej głowie, 
Jeśli serca ból w ostrem wynurzyłem słowie, 
Lecz gdy trzeba za ziemię oddać swoje życie, 
Głowę pod miecz pochylić, wy Panie to wiecie, 
Ze Krystyn byłby szczęśliw niosąc ją w ofierze.... 
Lecz pomnij Panie, pomnij na ludy pobratnie: 
Tam w zachodzie — nad niemi dziś mogiły świeże: 
Poszły w ciężką niewolę plemiona ostatnie 
Wielkich Wendów i Wilków, Syrbów i Łużyczan..' 
Rok w rok dzikie markgrafy ku nam się zbliżają, 


RUBY 


Rok w rok nowe zamczyska u granie stawiają — 
Ach i Odra już mowę Germanów rozumie .. ... 
Niemce prą nas z zachodu w swej niesytej dumie, 
A ty im duszę, serce, ziemię swą se rz 


Długie Piastów szeregi ne T o Panie! 

Stały na straży granic, pełniły zadanie: 

Znają miecz Bolesławów niemieckie Henryki, 

Szczerbiec Chrobrych ma” zapęd Niemców 
[dziki, 


KONRAD. 


Milcz sługo niegodny! 
Co śmiesz pana postępki roztrząsać i sądzić! 
Od dziś Konrad sam jeden będzie tylko rządzić, 
Od dzis jam tylko panem — wydaję rozkazy : 
Biada, kto się zuchwale sprzeciwić poważy! 
Niewolnikom skinienia tylko słuchać pana, 
Inaczej krew popłynie! — a posoką zlana 
Niewolnicza ta ziemia w kajdanach ulegnie, 
I przed panem swym księciem dumny kark swój 
[zegnie! 
Lud jak cięty siekierą odwieczny bór padnie — 
Dęby ? dęby wyniosłe, możne księztwa pany, 
Wojewody, rycerze ugną karki twarde, 
Poznają dłoń Konrada, zniżą czoła harde l... (Chwila 
milczenia.) 


KRYSTYN. 


Piastów wielkich następeo — książę, książę drogi — 
Czemuż, ach czemuż obcem dla cię dzisiaj słowem 
Przepaść rzucić chcesz Panie między tron a ziemie — 
Czemuż ci kajdanami burzyć pokój błogi — 
Czemuż ci iść niemieckim obyczajem nowym, 
Rzucać waśń gorejącą w ciche Słowian plemię? 


SAA = 


Kraj, lud kocha cię książę — za swe przywiązanie 

Czyliż tylko niewolę, kajdany dostanie ? 

Książę — czas jeszcze — oddal te niemieckie posły, 

Co ci nowe zamiary nain obce przyniosły ! 

Bądź nam jak byłeś Piastem, bądź nam ojcem naszym, 

Rzuć niemieckie zamysły, zostań księciem laszym! 

Wierzcie Panie mój książę : Niemiec, to nasz wróg! 

Ja odchodzę — lecz pomnij, że tam w niebie Bóg! 
(Chce odejść.) 


KONRAD. 
Zostań! Księżna nadchodzi. 


KRYSTYŃ (na stronie.) 


Dobrze — jeszcze próba! 
Może księżna mej sprawie pozyskać się uda. 
(Przez środek wchodzi księżna, obok miej Anna, 
damy dworu, paziowie, halabardnicy.) 


OFKA. 
Książę! przychodzę dzisiaj na ucztę was prosić, 
Ucztę wydam we wielkiej, książęcej komnacie — 
Kazałam już tam stoły, świeczniki pownosić — 
Tuszę, że nie odmowną odpowiedź mi dacie. 
KONRAD. 
Nie odmawiam księżniczko i w porę przybędę. 


SAM (do księżnej.) 


A mnie księżna nie prosi ? 


OFKA. 


Owszem, przyjdziesz błaźnie! 
Gosci moich rozbawisz wesoło a raźnie. 
I wy eny wojewodo — też rada wam będę. 


(Wojewoda ukłonem przyzwala, księżna i książę 
w głąb, Anna naprzód sceny.) 


ANNA. 
Czemuś smutny, mój ojcze? rozchmurz, rozjaśń czoło, 
Bądź wesoły . . . Dziś jeszcze noc spędzim wesoło 


U księżniczki na uczcie, a gdy ranek błyśnie, 
Ojciec Annę, swą córkę, do serca przyciśnie, 

I rzucimy te gmachy: tu duszno, niezdrowo; 

Nad Wisłą w twoim dworze odżyję na nowo. 

Tu hałas, gwar codzienny — już mam go do syta. 
Więc zabierzesz mnie ojcze? córka twa się pyta. 
Mnie nie wyżyć już tutaj! 


KRYSTYN. 


Dobrze, dziecię moje! 
Wyjedziemy ztąd wkrótce, wyjedziem oboje — 
Jeszcze dwa dni, trzy może — potem Płock rzucimy, 
Do domowej zagrody, do dworku wrócimy. 
(Naprzód sceny podchodzi Konrad i słyszy osta- 
tnie słowa wojewody.) 


KONRAD. 


Co mówisz wojewodo! chcecie zamek rzucić — 

I wy też piękna Anno chcecie dwór osmucić ? 

Dwie ozdoby najpierwsze: wielki wojewoda 
Osierocić chce radę — jego córka młoda 

Chce dwór ubrać w żałobę? o, na to nie zgoda! 
(szyderczo) Tuszę, że swe zamysły odmienić raczycie 
I dłuższą swą bytnością zamek zaszezycicie. 


KRYSTYN (gorżko.) 


Na książęcy wasz zamek nowi goście zjadą — 
Anna mówić nie umie zagraniczną swadą, 

Ja zaś już ociężały — pora spocząć w domu —- 
I zawadzać też nie chcę na zamku nikomu. 

(do Anny) Anno! dwór już odchodzi. 


R-MGLZE 


ANNA. 
Idę ojcze! (z ukłonem) Książę — 


KONRAD (zawiesza jej łańcuch na szyi). 


Niech was ten łańcuch złoty do zamku przywiąże! 
(Cały dwór poprzedzony przez księżnę po ceremonjalnym 
ulełonie wychodzi środkiem, Krystyn również — pozo- 
staje Konrad na środku, błazen z boku po prawej, przez 
boczne drzwi po lewej wchodzi Czapla.) 


KONRAD. 


Witam was, księże Janie ! czy dobre nowiny 
Przywiozły mi dziś Niemce z zachodniej krainy ? 
Co mówią ? czy przybędą rycerze krzyżowi ? 
Pruskie ziemie czy zwalczać, zdobywać gotowi ? 
(o mówią posły Salzy — prędkoż tu przybędą ? 
Ich zastępy krzyżowe prędkoż tu osiędą ? 


CZAPLA. 


Tak jest — rycerze Maryi przybyć tu gotowi, 
Herman Salza dał władzę Landyzberczykowi, 

By warunki ugody spisał w pergaminie. 

Biskup Chełmn osnowę warunków rozwinie — 

A gdy trwałą ugoda na wieki się zwiąże, 

Będziesz w Płocku najpierwszy między Piasty książę — 
Zresztą Graf Landyzbergu tu przed wami stanie, 
Także i biskup Chełmu wypowie swe zdanie. 


KONRAD. 


Dzięki wam Janie Czaplo za dobre nowiny — 

Lecz nie wszystkim po myśli jak wam te sojusze. 
Są ludzie, co śmią ważyć, sądzić moje czyny : 

Lecz opornych i dumnych temi dłońmi skruszę..... 
Wszak znacie wojewodę ? 


CZAPLA. 


Wiecznie wasze dłonie 
Wojewoda krępuje przez niewoli znaki — 


— aeb e 


Tylko hełmem chce zawsze uwieńczać wam skronie 
A. sam jeden dowodzić waszemi orszaki. 

I czemuż to w pokoju czasu nie zażywać? 

Czemuż ciągle wam w bojach piersi swe nadstawiać ? 
Czyliż książę sług nie ma? maż on szyki sprawiać, 
I na koniu w żelezie do walki się zrywać, 

Gdy swobodnie na zamku można czas swój trawić, 
Póki pora używać, weselić się, bawić? 

Rycerzom krzyża książę dacie powiat ziemi, 
Rycerze pogan pruskich skruszą dłońmi swemi — 
Skoro strona północna pokojem zakwitnie, 

Do innej władzy książę podążysz zaszczytnie, 

A Maryi rycerze wspierać księcia będą : 

Syny twoje o książę w Krakowie zasiędą ! 

Ale pierwej potrzeba dumnych księztwa panów, 
Przemożnych wojewodów, butnych kasztelanów, 
Trzeba takich jak Krystyn pochylić ku ziemi, 

Ich grzbiet twardy trza ugiąć, zrównać z sługi swemi! 
Kościół tylko o Panie władzą, siłą darzy! 
Kościołowi zaufaj! ufaj zakonowi: 

W jego rękach się dzisiaj siła pogan waży, 

I to tylko trwa wiecznie, co kościół stanowi ! 


KONRAD. 


Wiem ja Janie mój Czaplo, wiem dobrze, co znaczy 
Tych krzyżowych zakonów władzą i potęga: 

Wiem, że Cesarz niemiecki też wspierać ich raczy, 
Wiem, że Zakon bogactwy ponad trony sięga! 

Lecz czy złoto i tutaj ze sobą przywiozą ? 

Czy w naszych nędznych zamkach swe skarby rozłożą? 
Abym wiedział, że szczerze pragną tu osiadać 

I w podbitych krainach wspólnie ze mną władać? 


CZAPLA. 


Warunki przyszłe trwała zgoda ustanowi ; 

Lecz wy Panie wpierw władzę weźcie Krystynowi — 
Rzucać go do więzienia, bo mówię wam szczerze : 
Jeden Krystyn na wstręcie stanie i zebierze 
Równych sobie upornych i wstręty uczyni, 

Bo on nie chce tej zgody, a mnie o nią wini. 


KONRAD. 


Co z Krystynem się stanie, już postanowione: 
Będziesz rad mi, mój Czaplo, z nim dzieło skończone. 
Lecz nie macież wy wieści z krakowskiej dzielnicy ? 


CZAPLA. 


Przemyśl syn wasz waleczny z piastowskiej stolicy 
Pewno wieści zwycięzkie nadesłać zamierza, 
Tymczasem swe podboje, zabory rozszerza. 


KONRAD. 


Dobrze Czaplo! idź teraz przyjmować rycerze, 

A przyjmuj ich jak zwyczaj: ochoczo i szczerze! 
(Czapla odchodzi.) 

I ty także precz błaźnie, książę sam zostanie! 
(Sam odchodzi.) 

Hej Doliwa! gdzie puhar? 

(Uderza w stół. Doliwa jawi się z dzbanem.) 

Mój dzban niech tu stanie! 


(Doliwa stawia i zaraz się usuwa. Konrad sam, chwila 
ciszy — potem Konrad zaczyna mówić zrazu wolno, po- 
tem zapala się w miarę, jak wychyla puhary.) 


KONRAD. 


Przemyśl pewno Henryka wygnał od Krakowa: 

Wkrótce moje Mazowsze wieść przeleci nowa, 

Wkrótce szeroki kraj mój te czyny pochwali, 

Gdy Przemyśl z opiekuństwa Henryka obali. 

Nie Szlązakom to w rękach swych prowadzić władzę, 

Nawę ziem przywiślańskich ja sam poprowadzę! 

A ty mnichu poznałeś Konrada zamysły ? 

Odgadłeś ty, że Kraków jest osią mych planów? 

Pilnuj więc, by te plany w drzazgi nie rozprysły — 

Inaczej ty mi pryśniesz! (wychyla puhar — po chwili) 
Tak, kraj cały zduszę, 

Do stóp moich uniżę dumnych księztwa panów — 

Radę Stanów rozwiążę i upornych skruszę! 


Z OPYŻĘ 


A ty Czaplo, służ teraz, nim kolej twa przyjdzie... 
Wpierw z Krystynem mi skończyć — nim trzy razy 
[zejdzie 

Jasne słońce nad ziemią. On śmiał mi zuchwale, 
On mi grozić boskiemi wyroki na niebie? 
Stój, stój Kryście! wszak książę książęciem bez ciebie 
Pozostanie jak dotąd na tronie wspaniale — 
Z usług twych się wyzuję, dość mi twojej rady. 
I z Prusaki inaczej skończę walki, zwady: 
Zachód da mi rycerze, waleczne obrońce, 
Wtedy księciu Mazowsza jasne błyśnie słońce: 
Zajmę Kraków, Sandomierz, sam jeden na tronie 
Ugruntuję potęgę i na swoje skronie 
Włożę złotą koronę! (po chwili z rozmysłem) 

Lecz co Niemce rzeką? ,...... 
Nie — nie marzyć mi o tem — zbyt ciężka koroną! 
Dziś jej dźwignąć nie mogę — lecz władzę daleko 
Rozprzestrzenię w około. Konrad to dokona! 
Tak, władzy mi, tak, władzy! jam rządów nie syty, 
Będęż gnuśniał, tym drobnym obszarem spowity ? 
Tam w zachodzie książęta złote trony mają ..... 
Gdzież to złoto jest u mnie? Pusty, pusty kraju! 
Ja cię złotem zasypię, piaski nim pokryję, 
Mając skarby i złoto, wnet wczasu użyję! (spełnia 

puhar) 
Złota skarby mi dadzą rycerze niemieckie — 
Resztę skarbów krakowskich dobędę dla siebie — 
Potem stawię przed sądem możnowładztwo świe- 
ckie — 

Potem kolej na mnichy — ich kakao w niebie, 
A nie tutaj na ziemi mieć im skarbów krocie! 
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Każdą myśl odgaduje i w nicość zamienia : 

Tak więc i twoja Czaplo zaginie w pomroku! (wstaje) 
Hej Doliwa:... cóż znowu — wina ci nie stało?... 
Nie... ja... piłem już dosyć... dalej książę smiało... 
Przemyśl pewno Henryka w powrozach ci wiedzie — 
Przemyśl syn mój waleczny... on mnie nie za- 


(wiedzie! 

Dalej! spełń swe zamiary! (postępuje) oto błyszczą 
[zorze : 

Ja ci książę . . . Konradzie . ..i dzień i świat 
[stworzę ! 


(Zasłona spada.) 


Akt II. 


Inna sala w zamku płockim. 


(Sala gotycka przyległa sali godowej, a połączona 
z nig szerokiemi podwojami w środku. Podwoje z po- 
czątku przez pół otwarte, tak że widać część stołu z u- 
cztującymi, Na scenę wychodzą Ofka i Krystyn, za nimi 
znów drzwi do połowy się przymykają.) ` 


OFKA. 


Więc mówicie Krystynie, że książę zamierza, 
Na obrońce powołać mnichy z Palestyny — 

e im na wieczną własność nad Wisłą równiny 
Oddaje, i pismami nadanie rozszerza ? 


KRYSTYN. 


Tak pani — wyście jako księżniczka i Żona, 
Snądniej wpływ swój na księcia wywierać zdołacie — 
Do was podnosi dzisiaj ta ziemia strwożona 
Błagalne dłonie: wy jej swoją łaskę dacie? 

Wy ubłagacie księcia, by wstrzymał zamiary, 

By z kraju swego, z ludu nie robił ofiary ; 

Bo jeśli książę Niemce wpuści do tej ziemi, 
Wniesie wieczną niedolę między ludy swemi! 
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OFKA. 


Któż więc owe są Niemce? 


KRYSTYN. 


Były w dawne czasy 
Ich siedziby za Łabą, za wielkiemi lasy, 
A słowiańskie narody po tych lasach żyły, 
Orząc ziemię w upłazach : szczęsne, wolne były. 
Gdzież te ludy są dzisiaj? Niemiec wróg je zalał: 
Wyrżnął ludy windyjskie, krwią role powalał, 
A na gruzach słowiańskich osad i rubieży 
Markgraf zamki buduje — rok w rok zamek świeży 
Wznosi dumne wieżyce! Słowianin bezbronny 
Lub ulega w niewoli, albo marnie ginie — 
O księżniczko ! tej ziemi postrach to nie płonny, 
To nie są przewidzenia, a czas szybko płynie: 
W stu latach wszystkie ziemie od Łaby do Odry 
Zmiemczały — a tam Dunaj na południu modry, 
Dawniej słowiański, mowy Słowian nie rozumie. 
Lud nasz wrogów przemocy oprzeć się nie umie ! 
Bo Niemce to nie hordy Pieczyngów, Chazarów, 
Których ziemia twa pani zna, zwyciężać umie: 
Szczupłe hordy te nikną śród stepu obszarów — 
A tu Niemiec żelazny w swej niesytej dumie, 
Prze z żelaznym uporem w Słowian ludy ciche, 
Zmieniając w sępie gniazda ich siedziby liche! 
Konrad Niemce te dzisiaj do kraju przyjmuje, 
A Czapla na przeciwnych księcia burzy, szezuje..... 
Kto wie, co on i o mnie z książęciem uradzi — 
Bo Krystyn swym uporem i swym wpływem wadzi 
I na wodzy zamysły Jana Czapli trzyma, 
A. to go niecierpliwi, więc prałat się zżyma. 
Lecz mniejsza o Krystyna, moja głowa siwa 
Niech spada, lecz ojczyzna niech będzie szczęśliwa ! 


OFKA. 


Pojmuję trwogę waszą, zacny wojewodo, 
Bo znam podstęp i chytrość wyniosłego mnicha : 
On książęcia nauczył gnuśnieć u kielicha, 
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Jego rady i wpływy rządy w kraju wiodą. 

Czy uwierzysz, że księżna mazowieckiej ziemi 

Musi znosić cierpliwie, gdy w wyniosłej mowie 

Mnich ten wiarę mą ruską szyderstwami swemi 

Chce poniżyć, znieważyć w każdem zdaniu, słowie ? 

Ale ruska księżniczka, to nie ciche jagnie, (wchodzi 
Sam) 

Ruska księżna przed mnichem dumy swej nie na- 

nie 

I na jego wyniosłość zemstą e 

Bądź cierpliwy, mam dosyć potęgi znaczenia: 

W porę słowo rzeczone, nieraz losy zmienia! 


SAM (przechodząc smutno.) 
Zapóźno, już zapóźno! 
KRYSTYN |, i; 
OFKA j razem: 
Jakto ? 
Co? dla czego? 
SAM. 
Biskup Chełmu i Czapla już dopięli swego: 
Jutro spiszą ugody — i Niemiec tu panem 
A kajdany, niewola dla narodu wianem! 
KRYSTYN (boleśnie.) 


O nieba sprawiedliwe! 


OFKA (zrazu obojętnie.) 


I ty płaczesz Samie ? 
Błązen nawet łzy leje? 


SAM (z goryczą.) 


) Czyż w mych piersi jamie 
Myślisz pani nie bije serce skołatane ? 
Myślisz, że Sam bez czucia? Nadzieje rozwiane, 


OW SE 


Ból, zgryzota i rozpacz strój błazna mi dały, 

Nieszczęść sprawca Jan Czapla mnich dumny, zu- 
[chwały 

Własną dłonią swój naród w kajdany dziś skuwa — 

Cóż pani? czy twe serce bolu nie odczuwa ? 

Lecz nie, nie — błazen śmiać się i drwić gorżko 
[będzie, 

Gdy na stolicy Piastów dumny krzyżak siędzie. 

Smiech to moje rzemiosło, mój żywioł — me życie... 

Całe życie prześmiałem — cóż? wy nie wierzycie? — 

Najprzód śmiałem się cicho do szczęścia — co 
[w grobie — 

Potem, potem — lecz na cóż słuchać księżno tobie..... 

Teraz śmieję się znowu, bośmy krew i serce 

Oddali Teutonom !...*. 


KRYSTYN. 


Weź ten pierścień bracie 
Na pamiątkę od Krysta — ja ciebie rozumię! 
Daj mi dłoń do uścisku! 


SAM. 


Błazna rozrzewniacie, 
A ja śmiać się, zabawić księżnę i was chciałem, 
Lecz widać, że na dzisiaj łzy moim udziałem. 


OFKA. 


Poruszyłeś mnie Samie — choć płakać nie umię, 

— Los mi serce dał twarde — lecz i ja rozumię, 
Ze Niemce dla Mazowsza, to Suzdal dla Rusi, 

Ze kanclerz sprzyja Niemcom, poprzeć ich się kusi — 
Pojmuję, jaką krzywdę ten mnich nam wyrządza — 
Stój więc, stój dumny Czaplo, tu kres twojej drogi! 
Uczyłeś nienawidzić — zemsty mojej żądza 
Zbudziła się, już idzie dzień dla cię złowrogi. 

Ty zaś Samie zarządaj mej łaski dla siebie..,. 
Przyrzekam nie odmówić, 


SAM. 


Dzięki wam — Bóg w niebie 
Wynadgrodzi was Pani — ja łaskę przyjmuję 
I gdy chwila nadejdzie, przypomnę w pokorze. 
Wam zaś cny wojewodo również w swojej porze 
Za uścisk się odwdzięczę, za dar podziękuję. 


OFKA. 


Ja zrobię wszystko, wszystko, co tylko w mej mocy — 

Ty zaś Samie strzeż Czapli tak w dzień, jak i w 
[nocy. 

Każdy krok jego śledzić, każdy czyn uważać 

Będzie twojem zadaniem. (do wojewody) Nie trzeba 
[się zrażać 

Wojewodo! Jeżeli kraju nie ustrzeżem 

Od zalewu Germanów, od dżumy niemieckiej, 

Przynajmniej głowę zetrzem tej żmii zdradzieckiej : 

Więc przeciw Czapli wspólnem złączmy się przy- 
[mierzem ! 


SAM. 
Pani, książę się zbliża. (Konrad z środkowych drzwi.) 


OFKA. 


Idźcie wojewodo! 
I ty Samie też odejdź. (odchodzą, Ofka do księcia) 
Chciałem książę z wami 
Dawno szczerze pogadać — jesteśmy tu sami. 
Słyszałam, że na zamku układy się wiodą, 
By na granicy pruskiej mnichy poosadzać, 
Słyszałam, że za waszą i wolą i zgodą 
Chcą Stany mazowieckie ziemie Niemcom nadać. 


KONRAD. 


Tak księżniczko, to prawda, Dobrzyń dla krzyżaków, 
Ztamtąd Niemcy przyduszą pogańskich Prusaków 
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(z naciskiem) Ale ziemie nie Stany — lecz nadaje 
[wola! 
Bo mi hordom pogańskim nie wydzierżeć pola! 


OFKA. 


Jakto książę? też słowa usta moje słyszą ? 

Jakto? tyle wam dumy w umyśle nie stało, 

Że niemoc swą bez wstydu wyznajecie śmiało ? 

Ach, cóż o czynach waszych następcy napiszą ! 

Gdy tura w borach naszych w krąg wilki osaczą: 

Tur, królewski zwierz dumny, póki jeszcze dyszy, 

Łeb podnosi i walczy z ostatnią rozpaczą, 

Przecież głosu niemocy puszcza nie usłyszy — 

Tak, tak książę! (po chwili) Lecz jeśli odsieczy po 
[trzeba, 

Zawezwać przecież można ościenne książęta : 

Niemców pomoc dla Słowian, to pomoc przeklęta! 

To zaguba narodu! 


KONRAD (stanowczo.) 


Mnie Niemców potrzeba! 
(szyderczo) Bo gdzież, kogoż księżniczko zaprzęgnę 
[w sojusze? 
Ruś mi nie da obrońców, a pomoc mieć muszę! 
Pomnisz księżno, gdy posły po twą rękę słałem, 
Ile ztamtąd obietnic i przyrzeczeń miałem — 
Gdzież są te obietnice, gdzie hufce te zbrojne? 


OFKA. 


Więc sądzicie, że ziemie Rusinów spokojne? 
Więc myślicie, że Rusy wczasu zażywają! 

O książę, książę! dobrze ziemie wasze znają 
Dzikie hordy Poleskie, napady Jaćwieży. 

Tę Jaċwież straszną, dziką u twoich rubieży 

Ruś zatrzymuje, leżąc jej z mieczem na drodze; 
Inaczej aż po Wisłę byłby kraj twój w trwodze 
Przed codziennym WE Innej dać pomocy 
Ruś nie może, nie może!,... Bo tam od północy 
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Straszna chmura się wznosi! Suzdal pnie się w górę 

"I w około przez kraj mój szle cienie ponure. 

Hej mój książę, mój Panie! dajcie mi swe męże, 

Dajcie Krysta za wodza — ja Prusy zwyciężę, 

Ja niewiasta! Lecz jeśli sił wam tu nie staje, 

By od pogańskich Prusów zasłaniać swe kraje, 

Pocóż macie na Kraków słać rycerskie męże? 

Odwołajcie Przemyśla, Panie odwołajcie! 

Raczej przeciwko Prusom zwrócić te oręże! 

Niezgód w kraju — podbojów, wojen zaniechajcie — 

Pocóż Panie niezgodę zasiewać i plenić? 

Słowo jedno z ust waszych wszystko może zmienić! 

Pocóż braci i książąt wojować wam własnych, 

Raczej strzedz się od Niemców, od zbroic ich ja- 
[snych ! 


KONRAD (ponuro.) 


Nie — nie, nigdy! nie mogę — moich myśli toni 
Nie badajcie księżniczko — chcę mieć wolne dłonie 
Od północy — rzec więcej nie mogę, nie mogę — 
Zostawcie mi więc księżao do działania drogę, 

Mój plan dobrze osnuty! Lecz już północ mija, 
Pora wam na spoczynek — świat cisza owija .... 
Hej służba! (Klaszcze w dłonie, cały dwór wbiega.) 


OFKA. 


Idę książę — lecz ze smutkiem w duszy, 
Ze was żadna namowa, ni prośba nie wzruszy ! 
(Wychodzą wszyscy drzwiami w kącie sceny pra- 
wym, z całym dworskim ceremonjałem — zostaje na 
scenie Konrad, Czapla, błazen i Doliwa u drzwi.) 


KONRAD (do Czapli.) 


Pierwej, nim jasne słońce ziemię zaróżowi, 

Czaplo ! niech rankiem służba wszystko przygotowi : 
Niech mój namiot książęcy nad Wisłą rozbije, 

Tam niech się Pany zejdą i Ojce kościoła. 

Wielki Chorąży ziemi niech sztandar rozwije, 
Heroidów trąba zewsząd lud niechaj powoła; 


Pod jasnem niebem wtedy spiszemy ugody, 
Po zawartem przymierzu rozpoczniemy gody ! 


CZAPLA. 


Dobrze Panie ! lecz pierwej trzeba przyjąć posły 
Uroczyście i z tronu, by snać nie myślano, 

Ze książę lekceważy umowę spisaną. 

Trzeba niech lud się dowie, że pokój doniosły 
Zawiera się na wieki; że krzyża rycerze 

Tu osiędą w Dobrzyniu — że chcą bronić szczerze 
Za nadane im ziemie mazowieckie kraje, 

Ze odtąd dzień pokoju dla wszystkich nastaje! 


KONRAD. 


Rób więc Czaplo jak sądzisz, że najlepiej będzie — 

Niech się wszystko wykona w przystojnym obrzę- 
zie — 

Ja resztę sam obmyślę. 


CZAPLA. 


Zostawiam w pokoju, 
Książę spocznie zapewne po trudzie i znoju. (Od- 
chodzi.) 


KONRAD (po chwili milczenia.) 


Wszystko idzie po myśli, utoczoną drogą : 

Co sam zdziałąć nie mogę, krzyżaki pomogą. — 
pauza) 

Lecz dla czego aż dotąd żadnej niema wieści 

O Przemyślu z pod Skały — co Henryk zamierza? 

Głuche echa mi niosą, że Henryk rozszerza 

Zamki ziemi krakowskiej, w nich załogi mieści, 

Lecz o starciu nie słychać — (milczenie) Hej szlą- 
[zacki książę ! 

Niechno Konrad z krzyżaki ugodę zawiąże, 

Wnet krakowską ty ziemię i opiekę rzucisz — 

Tobież to być opieką na Piastów stolicy ? — 
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Wrócisz ty do Wrocławia, ale z hańbą wrócisz! 
Nie dla ciebie zabory — dość własnej dzielnicy! 

(przechodząc przez scenę, spostrzega błazna.) 
Ty tutaj błaźnie ? 


SAM. 


Panie! racz troski podzielić 
Z błaznem, z błaznem i ty się dziś będziesz weselić ! 
Głupstwo troski, mozoły: mówię książę szczerze, 
Niech książę zrzuci szkarłat, błazna strój ubierze, 
A wtedy się i rozum w swej pełni okaże 
I w waszym też umyśle troska się wymaże. 


KONRAD. 


Dobrze mówisz mój Samie — Doliwo, gęślarzy! 
Chcę się trochę rozerwać, maskę zrzucić z twarzy! 


DOLIWA (przez drzwi.) 


Hej dworacy, hej służba! księcia mi zabawić! (wcho- 
dzi dwór) 

Choć nie dawno po uczcie, stół znowu zastawić, 

Wesoło resztę nocy chce książę przetrawić! 

Co książę grać rozkaże? 


KONRAD. 


Grajcie pieśń Kupały — (muzycy 
stroją instrumenta) 
Hej Doliwo tu do mnie — jeśliś dosyć śmiały, 
Raczej zręczny i sprawny, przywiedziesz tu Annę, 
Jak boguńkę tak piękną, smukłą jak dziewannę. 
Ty Piotrze strzeż podwoi, by splewy i granie 
Nie zbudziły księżniczki. 


PIOTR. 
Słucham książę panie ! 
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DOLIWA. 


Powiem książę dziewicy, że ojciec tu czeka, 
Chcąc odjechać ztąd zaraz — że droga daleka, 
Więc przed świtem wyrusza. 


KONRAD. 


Dobrze, doskonale ! 
Wyjedzie ztąd z swym ojcem, wyjedzie wspaniale ! 
(Doliwa wychodzi) 
Cicho teraz dworaki, niech nikt się nie zdradzi 
Ani głosem, ni szeptem, aż Annę wprowadzi 
Tu w komnatę Doliwa — wtedy niech pieśń cicha 
Zabrzmi na powitanie ! 


SAM. 


Panie, to rzecz licha 
Tak po nocy dziewicę uwodzić, wykradać — 
Gdybym tak ja Mazowszem i ludem mógł władać, 
W dzieńbym dziewę tu przyzwał, a pokój dał nocy, 
Nocą zawsze złe licho snuje się i toczy! 


KONRAD. 
Głupis błażnie, oj głupi! teraz widzę prawie, 
Czemu błaznem cię zowią : bos głupi w tej sprawie. 


JEDEN ZE SŁUŻBY. 
„Panie, Anna się zbliża. 


KONRAD. 


Światła mi przygasić (przy- 
gaszają światła, półmrok), 
I cicho, sza dworaki! (n. s.) Trzeba się połasić 
Gładkiej dziewce, i dwornie dziewkę przyhołubić. 
Dziewka piękna jak łania, że trzeba ją lubić. 


Z GONEŻ 


ANNA (wchodząc.) 


Ojcze! gdzie jest mój ojciec ? 


KONRAD. 


Wybaczcie dziewico — 
Po dniach trudów, mozołów, trawiony tęsknicą 
Chciałem spędzić swe troski wesołą zabawą — 
Lecz choć gęśle mi grają, troską nie uchodzi : 
Więc powziąłem dziewico myśl może za śmiałą 
Was zaprosić, a wasza piękność mię odrodzi 
I troski me rozwieje i duszę odmłodzi! 


ANNA. 


Wybaczcie książę panie — lecz nie jest to pora, 
Wzywać do się dziewicę i to mylną wieścią. 


KONRAD. 


Stało się piękna Anno — lecz słysząc z wieczora 
O odjeździe ztąd waszym, myślałem z boleścią, 
Czemu Anna porzuca nasz dwór, zamek księcia : 
Bo ponoś wy tu wzrosli z małego dziecięcia. 


ANNA. 


To prawda książę, prawda — szybko płyną lata, 
Lecz u dworu pańskiego czas szybciej ulata — 
I u dworu obyczaj też prędzej się zmienia: 
Dobro niknie, przepada — a zło się rozplenia. 
Dozwólcież odejść książę! 


KONRAD (zachodząc drogę od drzwi, zmusza ją tym 
sposobem do usunięcia się w lewą stronę i na przód 
sceny.) 


Smutkiem napełniacie 
Księcia swoją niechęcią i swoim pośpiechem. ... 
Ot gęślarze zagrają — czyż to będzie grzechem, 
Jeśli Anna Konrada ucieszy uśmiechem ? 


== GE 


(namiętnie) Anno! jam was ukochał! Hej! grajcie 
[pieśniarze ! (muzyka gra) 
Anno moja! pozwólcie niech trochę pomarzę, 
Niech mą znnżoną głowę na twem łonie skryję, 
Niech me serce odtaje, niech czucie odżyje! 
(Ztąd począwszy cała następna scena w bardzo 
przyśpieszonem tempie.) 


ANNA (usuwając się.) 
Wybaczcie książę — idę — wnet ranek zabłyśnie — 


KONRAD. 
Anna moja zostanie, Anna mnie uściśnie — 
Tyś moja! (Chwyta ją za rękę.) 
ANNA (wyrywa stę.) 
Nigdy! nigdy! 


KONRAD (do służby.) 
Precz zgrajo, precz tłumie ! 
(Muzyka się urywa, wszyscy szybko wychodzą za- 
mykając drzwi, błazen przechodząc do Anny na stronie:) 
SAM (n. s.) 
Anno, odwagi Anno! 
ANNA (do siebie.) 
Przepaść tę rozumię ! 


(głośno) Książę, miej litość ! Boże ! 


KONRAD. 


Anno, kocham ciebie — 
Serce me młode, czułe! 
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ANNA. 


Ziaparłeś się siebie : 
Książę widać zapomniał, że tron twym udziałem — 
Pomnij książę na godność ! 


KONRAD. 


O niej zapomniałem, 
I ty zapomnij Anno! Ty moją być musisz, 
Wina twoja, żeś piękna i pięknością kusisz! 
Tyś moja! (Obejmuje ją.) 


ANNA. 


Puszczaj książę! 
(Wyrywa się z jego objąć, umyka do drzwi — 
drzwi zamknięte.) 


KONRAD (szyderczo). 


O gołąbko biała! 
Slugi znają powinność — (namiętnie) Ty dumna 
[i smiała 
Moją będziesz, boś dła mnie, dla mnie przeznaczona! 
Już mi się nie wywiniesz! 


ANNA. 
Książę — wasza żona!... 


KONRAD. 


Zona ? o dziecię! żona? któż o niej pamięta, 

W takiej chwili hołubiąc tak piękne dziewczęta! 
(Chwyta ją w pół, ona usuwa się na kolana i skła- 

da ręce.) 


ANNA. 


Na klęczkach was zaklinam, miejcie litość Panie, 
Oto w oknach przebłyska jutrzenki świtanie: 


Jam tu sama bezbronna; o książę! litości! 
Czyliż w sercu twem Panie litość nie zagości? 
Panie! błaga bezbronna ! 
KONRAD (cynicznie.) 
Wtem więc korzyść moja! 
(Porywa ją wpół, by unieść w boczne drzwi z 
prawej strony.) 
ANNA (rozpaczliwie.) 
Ojcze, ojcze! 
SAM (wpada raptem z drzwi środkowych, Konrad 
Annę puszcza.) 


Przegrana! klęska książę twoja ! 
U Skalskiego zamczyska padł syn wasz krwią złany — 
Wojska wasze rozbite ! ot, poseł zziajany ! 


KONRAD (wykrzykuje.) 
Syn mój zginął? (Wchodzi dwór.) 


SEMKO. 


Tak Panie! legł jak lew waleczny! 
Walczył w pierwszych szeregach — trafiony po- 
[strzałem, 
Upadł z konia na ziemię — sam na to patrzałem! 
Wojska nasze strętwiały .. . . (Cisza przez chwilę.) 


SAM (do księcia z powagą.) 


Niech ma pokój wieczny 
I światłość wiekuista niech mu w niebie świeci! 


KONRAD (po długiej chwili milczenia z bolem.) 


Syn mój Przemyśl nie żyje! 


ANNA. 


Ja odchodzę Panie, 
By w księżnę nie uderzył grom ten niespodzianie ! 
( Wychodzi.) 
(Zasłona spada.) 


Akt III. 
Okolica nad brzegiem Wisły koło Płocka. 
(Na scenie jawią się Sam i trochę podpity orga- 
nista, Sam owinięty płaszczem.) 
ORGANISTA. 


Mówisz kumie, żem piany ? no łyknąłem sobie 
W dobrą myśl — jak przystało tak ważnej osobie. 


SAM. 


Ii — być nie może kumie. 


ORGANISTA (wyntośle.) 


A ezemuż mój bracie — 
Czyliż stroju nie widzisz? patrz — chodzę w bławacie, 
Mam urząd organisty, przytem jestem posłem. 
SAM. 


Co słyszę — wielkie nieba! ty posłem od księcia? 


ORGANISTA. 


Nie — lecz listy kanclerza do Henryka niosłem 
I dziś niosę też jeden. — Ważne przedsięwzięcia 
Uradziłerm z kanclerzem. 


SAM. 
Jakto? ty radziłeś? 


ORGANISTA, 


E — widzę nie rozumiesz — czy miodku nie piłeś? 
Ot mam jeszcze flaszczynę — kumie! w ręce wasze! 


SAM. 


Ja mam drugą flaszczynę (z humorem) wiwat posty 
[nasze! (niby pije.) 


ORGANISTA. (wypił swoją t ogląda ją pod światło.) 


Próżna, szkoda — ty pijesz kumie zdrowie moje, 
Nie mam czem odpowiedzieć na życzenia twoje, 
A radbym, z duszy radbym. 


SAM. 


W mojej został miodek — 
Wychyl bracie, bo dobry. 


ORGANISTA (wypiwszy.) 


Poszedł aż w sam środek — 
Wyśmienity! i grzeje — a mocny, o mocny! 
(rozrzewnia się) Słuchaj kumie mój drogi — kocham 
[ciebie szczerze ; 
Daj pyska — ja jednemu tylko tobie wierzę, 
Ja się znam na ludziskąch — Pan w niebie Wszech- 
[mocny 
Natchnął mnie kumie do was serdecznym affektem — 
Ale jedno was tylko chcę spytać z respektem: 
Jak honor jest waszeci? 


SAM. 


Zwą mię kapelanem, 
Bo usługi i przyjaźń kanclerzowi niosiem — 
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ORGANISTA. 


To waszmość kumie musisz być wielmożnym panem! 


SAM. 


Tak mości organisto — i też jestem posłem, 
„Lecz posłem od książęcia. 


ORGANISTA (zataczając się, kłania się.) 
Kłaniam się z respektem, 
Mości pośle kolego — a jakaż wam droga? 
SAM. 
Do książęcia Henryka. 


ORGANISTA. 


A więc w imię Boga 
Pójdziemy wraz złączeni losem i affektem. 
Lecz czy posłu książęcia nie będzie despektem, 
ISć razem z posłem Czapli? 


SAM. 
Wypij resztę kumie! 
Tak, aż do dna, do skutku! 
ORGANISTA. 
O, co to, to umię! (pije) 


Jednak gdyby gdzie miejsce, tobym spoczął sobie — 
Człek dzień i noc haruje — setnie spać mi chce się. 


SAM. 
Wiesz co pośle mój kumie, co poradzę tobie? 


Las jest blisko — mech miękki — przespij się w tym 
[lesie, 


= "67" 


A. mnie listy daj swoje, to jednym zachodem 
Dwa poselstwa odprawię. 


ORGANISTA. 


A ja mimochodem 
Tu wypocznę i do dom powrócę spokojny — 
Zresztą tam niepokoje — ja boję się wojny, 
Wyznam wam w tajemnicy — więc listy oddaję 
(daje List) 
I życzę dobrej drogi w Henrykowe kraje... 
(pompatycznie) Jegnam posła Konrada! 


SAM (tak samo). 


Żegnam Czapli posła! 


ORGANISTA. 


Przespać się w cieniu lasu, eo to za myśl wzniosła ! 
(odchodząc podśpiewuje :) 
Będę sobie spać, 
Potem popijać, 
Potem znowu spać, 
Potem popijać .. . . 
(z czkawką) Kk! Miodek popijać! (Odchodzi.) 


SAM (po chwili.) 


Mam cię Czaplo, mam w ręku — biada, biada tobie! 
Sam zemsty nie zapomni — pomści się choć w grobie! 


(Odchodzi — drugą stroną wchodzi Landyzberczyk 
i Heindrich.) 


LANDYZBERCZYK. 


Heindrichu, skoro układ spiszą w pergaminy, 
Dam ci pisma te księcia, a ty tej godziny 
W skok do Niemiec stolicy podążysz jak strzała! 
I nie cię nie zatrzyma. 
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HEINDRICH. 


Słucham was komturze! 


LANDYZBERCZYK. 


Być może, że cię szlachta dumna i zuchwała 
Zechce wziąć na zasadzkach — myśl o własnej skórze; 
W pergaminach tych przyszłe są losy zakonu, 
Strzeż ich jak duszy własnej i zanieś do tronu. 


HEINDRICH. 


Poselstwa wszystkie Heindrich zawsze wiernie spra- 
[wiał, 

Ufajcież mi komturze, że was nie zawiodę. 

Herman z tajnemi listy zawsze mnie wyprawiał: 

Całe życie me długie na poselstwach wiodę 

I znam wszystkie ścieżyny, przesmyki, przeprawy 

Od nędznych murów Płocka do Piotrowej Nawy. 


LANDYZBERCZYK. 


Ufam tobie Heindrichu — bądź więc w pogotowiu — 
Konie miej osiodłane w znanem ci pustkowiu, 
Pergaminy książęce oddasz Hermanowi 
Wraz z pokłonem odemnie Wielkiemu Mistrzowi. 
Odejdź teraz, ja pójdę również drugą stroną — 
Pilnuj, by twoich kroków tajnie nie śledzono. 
(Rozchodzą się — po chwilce stroną lewą wchodzą 
robotnicy, jedni rozbijają namiot po prawej stronie, 
drudzy ustawiają przed namiotem stół, pod namiotem, 
który ma raczej kształt baldachinu, na podwyższeniu 
stawiają krzesła książęce — podwyższenie czerwonem 
suknem okrywają.) 


1-szy ROBOTNIK. 


Ho parny ranek, duszny, te niemieckie pluchy 
Pewno dzisiaj deszcz skropi. 


2-gi ROBOTNIK. 


Pilnuj skóry bracie — 
Z respektem mów o Niemcach, grzbiet twój twardy, 


[suchy, 
Nie wytrzyma plag wiele. 


3-ci ROBOTNIK (podchodząc.) 


O czem rozmawiacie ? 


1-szy. 


O czem? nie wiesz? kraj cały pocichu to szepcze, 
Kraj cały drży, bo Niemiec krew naszą wychlepcze — 
Niegdyś nasze książęta Niemce zwyciężały: 

Na Psiem-polu psy trupy Niemców rozrywały ! 

A dziś co? | 


2-gi. 


Cicho bracie, strzeż mowy, strzeż głowy, 
Lata dawne minęły, dzisiaj zwyczaj nowy! i 


3-ci. 


Darmo mówić, ot lepiej kończmy swą robotę, 
Chmura idzie, ta lepszą Niemcom zrobi psotę, 
Gdyby teraz deszcz lunął, spełzłaby ugoda; 
Wody Niemiec nie lubi. 


l-szy. 


- Gorżka jemu woda? 
Et co pleciesz — wszak Łabę wypił aż do źródła, 
Odrę kończy dopijać, więc Odra wychudła 
Nurty ledwo że toczy — teraz z Wisły pragnie 
Jasne wody wytoczyć. 


3-01. 


Lud szyi nie nagnie 
Do stóp Niemców zdradzieckich, 


1-szy. 


Nie wierz w to, lud głupi; 
Tłumy lada bawidło, lada cacko kupi! 


2-gi. 
Nigdy, nigdy, przenigdy! i jam z ludu rodem, 
Lud przy wierze swej stoi i lud jest narodem ! 
My nie zaprzem się wiary, ni mowy, ni ziemi — 
Cacko nas nie przekupi, słowo nie ugłaszcze: 
Lud podstępom nie wierzy — rozbrat bierze z temi, 
Co tajemnie podsuwać chcą myśli ladaszcze! 


I-szy. 


Bracie, daj mi twą rękę — długi wiek przeżyłem 
Na wojaczkach, tułaczce, toż nie dziwno przecie, 
Że mi czucie zamarło — dzis znowu ożyłem, 
Słysząc słowa twe szczere. A więc na tym świecie 
Nam nie zginąć, nie przepaść ! bo wśród ludu tleje 
Siła, co skruszy piekło, a zbudzi nadzieje! 


3-ci. 
Kończmy naszą robotę, słychać trąby głosy : 
Dzwony dzwonią z wież Płocka. 
2-gi. 
Chmurne dziś niebiosy, 
Chmurny dzień, bo też chmurne przynosi nam losy. 
3-ci, (wskazując ręką.) 


Ot, błazen ku nam zdąża, powie coś nowego. 


1-szy (wskazuje w drugą stronę.) 


Patrz tam bracie na drogę, poznasz wroga swego ! 
(Na scenę wychodzi Landyzberczyk tak, że w głębi 
zostających robotników nie widzi.) 
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2-gi (do Sama.) 
Witaj Samie — tyś bliski i dworu i księcia, 
Opowiedz nam, wytłumacz nowe przedsięwzięcia. 

SAM (niechętnie.) 
Djabli pytać ci każą — ot siedziałbyś cicho : 
Patrzaj, ku nam się zbliża to niemieckie licho — 
Chcesz wiedzieć prawdę całą ? rybak sieć zarzuca 
Na Wisłę, chce ryb złowić. 

]-szy. 


Więc jeszcze nie złowił ? 


SAM. 


Nie — lecz więcierz do łodzi przyciąga i skróca. 
Książę łowców spomaga — Niemiec pany spowił 
Złocistemi łańcuchy i obietnicami, 
Pany idą z Konradem — my zostali sami. 

3-ci. 


A Krystyn wojewoda co mówi, co działa ? 


SAM. 
Krystyn jeden oporny — głowa jego biała 
Nie dotrzyma przewadze. 
1-szy. 
My jego wesprzemy ! 
SAM. 


Cóż słowa gminu ważą ? 
2-gi. 


W przepaści toniemy, 
A ratunku nie widać! 


1-szy. 


Biada, biada, biada! 
Przepadasz biedny kraju, zapadasz w otchłanie — 
Nie chce widzieć twej hańby złota jutrznia blada, 
Więc się w chmury zasnuło jutrzenki zaranie. 


LANDYZBERCZYK (wychodzi na sam przód sceny, 
robotnicy i Sam w głębi, Lamdyzberczyk pół obrócony do 
namiotu.) 

Roboty ukończone i namiot rozbity, 

Wnet ugodę tu spiszą, a sztandar rozwity 

Krzyżackiego Zakonu wspaniale zabłyśnie 

I ostatnia zapora na wschodzie wnet pryśnie! 

Świat nam cały otwarty, świat Niemcom należy, 

Inne ludy to trupy — im mogilnik świeży 

Usypiemy — potęga Niemiec i Zakonu 

Ponad światem rozbłyśnie! Wielka chwila skonu 

Dla słowiańskich narodów zbliża się już, zbliża — 

A jako wszystkie ludy ogarnia moc krzyża: 

Tak wszystkie ziemie naród niemiecki posiędzie 

I jak ziemia szeroka, jedna moc li będzie 

I jeden pasterz tylko i jedna owczarnia, 

Bo potęga cesarzy wszechświaty ogarnia!  (Prze- 
chodzi zamyślony.) 


2-gi ROBOTNIK. 
Nie widzi nas niemczysko, więc rozhowor wiedzie 
O losach ziemi naszej i o naszej biedzie. 
3-ci. 
Gada Niemiec jak przez sen, albo jak upity: 
Świerzbią dłonie potrącić garnek ten rozbity. 
l-szy. 


Skąpać pluchą we Wiśle, niech wodę skosztuje : 
Jeśli Niemiec potężny, niech się wyratuje. 


SAM. 
Chwalę wasze zamysły — do wody z Germanem! 
Woda mętna — a w mętnej Niemce właśnie wodzie 


Wyszukują swój połów — (do Landyzberczyka) Chcę 
[pogadąć z panem, 
Panie plucho, hej, chodź tu! (Zachodzi mu drogę.) 
LANDYZBERCZYK. 


Ha, błazeński płodzie! 
Precz mi z drogi i z oczu — Komtur nie żartuje — 
Z drogi błaźnie, bo łeb twój wnet pięść mą uczuje. — 


SAM. 


Do wody z nim! 


WSZYSCY. 
Do wody! do wody! 


SAM. 
Pij wodę — 
W Wiśle Niemcze spełń toast na djabelską zgodę ! 


LANDYZBERCZYK. 


Heindrichu! 


HEINDRICH (wpada na scenę.) 
Komtura głos! (uwalnia go) Utopić was chcieli? 
Oni na posła Mistrzą porywać się śmieli ! ? 
LANDYZBERCZYK. 


Zemsta moja doścignie was nędzne robaki — 
I głowy spadną z karku! 
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SAM (z udanym podziwem.) 
Ou — a któż ty taki? 


LANDYZBERCZYK. 


Ja komturem zakonu. 


SAM, (przedstawiając się.) 


A ja błaznem księcia, 
Ponoś będą jednakie nasze przedsięwzięcia. 
(Na scenę wchodzą żołnierze, lud, herold. Landyz- 
berczyk i Heindrich usuwają się.) 


HEROLD. 
Miejsca dla Wielkiej Rady! 
(Lud się rozstępuje, wchodzą: Biskup Chełmu, 
Czapla, Krystyn, Bogusza, księża i wojewodowie, zajmu- 
jąc miejsca dworu, szeregami koło tronu, wtem odzy- 


wają się fanfary.) 


HEROLD. 
Książę Pan się zbliża ! 


CZAPLA. (cicho do biskupa.) 


Jakoś jeszcze nie widać cnych rycerzy krzyża. 
(Wchodzi Konrad w kołpaku, staje przed tronem 
i stojąc mówi.) 


KONRAD. 


Wiadomem wam już będzie, jaki cios straszliwy 
Uderzył w piersi moje! Od szlązackich grotów 
Poległ syn mój waleczny, rycerz nieszczęśliwy, 
Co ledwo że spróbował orlich swoich lotów ; 
Legnąć musiał u progu i życia i sławy. 
Lecz biadanie niewiastom zostawmy ze łzami — 
Mężom zemsta przystoi ! Odwet mściwy, krwawy 
Zaniesiemy Szlązakom — pomścim krwi rzekami ! 
(Siada.) 


Z SBY 2 


BISKUP CHEŁMU. 


Kraj cały ból wasz odczuł, Panie miłościwy! 


KRYSTYN. 


Zginął książę waleczny, ale nieszczęśliwy ; 

Jak rycerz zginął! Szkoda nam go, wieczna szkoda —- 
Bo choć ogniem gorzała rycerska krew młoda, 
Jednak Przemyśl 1 serce miał, i umysł wzniosły ! 


KONRAD. 


Dosyć łez nam na dzisiaj — chcę pokój doniosły 
Wpierw zatwierdzić pieczęcią, zanim krew popłynie. 
Niech Biskup Chełmu traktat spisany rozwinie, 
Lecz gdzie posły Hermana? co się z niemi dzieje ? 
Czy może nam od Niemiec nowy wiater wieje? 


BISKUP. . 
Widzę Landyzberczyka, przez tłum się przeciska ; 


Lecz czegoś poruszony, gniewnem okiem błyska. 


SAM (równocześnie z komturem przed Konradem). 
Błagam o posłuchanie. 


KOMTUR (wyniośle). 


Ja was błagam, Panie! 
Racz wysłuchać słów moich, póki czasu stanie. 


KONRAD. 
Mówcie pośle zakonu. 


SAM. 


Panie! pierwsze słowo 
Mnie dajcie, ja was błagam — niech nałożę głową, 
A. pierwszy głos mieć muszę! 


= ON 


CZAPLA. 


Nasz błazen oszalał ! 


SAM. 


Milcz mnichu, milcz! nie będziesz ty godnych obalał 
I nie będziesz z szyderstwem deptał po ich głowach: 
Moja dłoń cię zdruzgocze! 

(Sam i Czapla mierzą się wzrokiem.) 


KONRAD. 


Widzę w twoich słowach 
Obłęd Samie — idź spocząć — mówcie wy komturze! 


LANDYZBERCZYK. 


Książę! z poselstwy memi świat z końca do końca 
Przejechałem bezpieczny — Agowie i Murze, 
Dzikich plómion wodzowie hen na wschodzie słońca 
Umieli godność posła uczcić, uszanować — 

Tu w kraju chrześcijańskim, tak bliskim Zachodu 
Mogąż sługi twe książę na mnie następować? 
Otrząsam pył z nóg moich — i z waszego grodu 
Ujeżdżam precz do Niemiec .. . Niemieckie rycerze 
Mścić się umią zniewagi! Ja zrywam przymierze! 


KONRAD. 


Co to znaczy komturze? Jakiejże urazy 
Doznaliście w mym kraju? Ukarzę sto razy 
Winnych, ażeby nigdzie, nigdzie nie mówiono, 
Ze narodów ustawę u mnie naruszono! 
Mówcie wszystko komturze. 


LANDYZBERCZYK. 


Krótkie sprawy moje: 
Oto zgraja nikczemnych pod błazeńską wodzą — 
(z przekąsem) Wszystko to Panie sługi, zauszniki 
[bwoje, 
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Dzisiaj na życie posła i Komtura godzą! 
Chciano mię w Wisłę rzucić — lecz z czyjejż na- 
mowy 
Książę Panie padł dzisiaj wyrok tak surowy? 
KONRAD. 


Jakto? was, was komturze chciano życia zbawić? 


CZAPLA. 
Panie! na cóż daremnie długie chwile trawić — 
Ja znam sprawcę zamachu — jest nim wojewoda! 
(Zaczyna grzmieć.) 
KRYSTYN. 


Kłamiesz mnichu nikczómny! Krystyn wojewoda 
Mieczem walczy, nie zdradą ! 


SAM (gorżko.) 


Taka wam nagroda! 


KONRAD. 


Milczeć Samie! — z wyroku rad będziesz komturze: 
Sam na miesiąc do wieży -- innym spadną głowy — 
Hej pachołki do dzieła, słów swych nie powtórzę! 


SAM. 


Panie, jedną godzinę zatrzymaj wyroki! 


CZAPLA. 
Ej Samie! milczże Samie i nie igraj słowy!: 
(Pachołki książęce porywają i wyprowadzają Sama 
i robotników, grzmi.) 
KONRAD. 


Prędzej teraz do dzieła — czernią się obłoki, 
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Burza wkrótce zaryczy, czytajcie umowy, 
Darmo tracić czas drogi nad próżnemi słowy! 


BISKUP (czyta *). 


„Chełmiński powiat Maryi Zakonowi i grunta 
między Wisłą, Mokrą i Drwęcą nadajem tym pra- 
wem: aby z Prusakami ustawicznie, i wszystką mocą 
bitwy wiedli. A gdyby ich podbili, chełmiński po- 
wiat aby nazad oddali, a coby zaś poganom ziemię 
odjęli, aby tym odjątkiem za wynalazkiem ludzi wy- 
sadzonych z Nami albo z potomkami Naszemi na 
poły dzielili się. Polakom aby gwałtu, bezprawia 
1 krzywdy żadnej nie czynili: nieprzyjaciół ich, aby 
nie przechowywali ani wzmagali, owszem przeciwko 
poganom, odszczepieńcom i nieprzyjaciołom aby im 
pomagali. A jeśliby z tych kondycyi którejkolwiek 
naruszyli, aby karania od wszystkich narodów na 
niewdzięcznych ustanowionemu, podlegając, wszystkie 
dobra objęte tracili!“ (Grzmi í ściemnia się.) 
Skończyłem książę Panie! 


KONRAD. 


Jakież wasze słowo, 
Zacny pośle Zakonu? 


LANDYZBERCZYK, 
. Przystaję na zgodę. 


BISKUP. 


Twardym wiążem sojuszem to przymierze młode. 


CZAPLA. 
Węzły święte poręczym sercami i głową. 


KONRAD. 
Podpisywać ugodę i pieczęcie przybić, 


*) Dosłownie z kroniki Kromerowej. 


REEE 


Baczyć przy tem, by prawu w niczem nie uchybić, 
(Kolejno przechodzą wszyscy i podpisują pergamin.) 


CZAPLA. 
Ja pierwszy podpisuję. 


BISKUP. 
Ja drugi. 


BOGUSZA. 


Ja trzeci. 


KRYSTYN. 


Czyste imię zostawić chcę dla moich dzieci, 
Więc podpisu dla szkody, dla hańby nie kładę! 


CZA.PLA. 


I książę to pozwoli, by Kryst knuł tu zdradę?! 

Książę ścierpi tę dumę, te wyniosłe słowa? 

Czas już, by możnowładcza dumna spadła głowa — 

Czas już, książę Mazowsza! Ot listy przejęte (podaje 
list) 

Od Henryka Szlązkiego na związki przeklęta 

Wielkiego wojewody z wrogami waszemi! 


KRYSTYN. 


Milcz mnichu! podły mnichu z podstępami twemi! 


KONRAD (przegląda list, szyderczo.) 


Co widzę? Wojewodo — takież wasze rady? 
I temuż to słów tyle i dowodzeń tyle 
Rozsnuliście przedemną, aby knuć tu zdrady? 


BU E 


KRYSTYN. 


Wiem Panie, wiem to dobrze — życia mego chwile 
Policzone — już dawno ja księciu zawadzam — 
Zawadzam też nikczemnym — lecz nigdy nie zdra- 
[dzam! 
Nigdy! nigdy! przenigdy! ot bezbronny stoję, 
Odrzucam miecz mój wierny i żelazną zbroję: 
Uderzcie książę w pierś tę — w pierś tę, co nas 
[strzegła .. . 
Uderzcie! wiem — godzina życia mi dobiegła ! 


KONRAD. 


Mało znacie Krystynie, mało księcia znacie — 

(z naciskiem) Wy nie śmiercią, lecz życiem innym 
[przykład dacie: 

Podpiszesz tę ugodę ? 


KRYSTYN. 
Nigdy ! 


KONRAD. 


A więc oczy, 
Oczy mu wydrzeć skoro ! niech go noc otoczy! 
Precz mi, precz ztąd z tym zdrajcą! 


KRYSTYN. 


Czysty jestem Panie — 
Czyste serce i myśli i czyste me cele, 
Lecz strzeż się Książę Panie żmii, co w kościele 
Obłudne swe ofiary Panu Bogu składa, 
Bo dla każdego żmija ta swój jad posiadu! 
I pomnij — błędy książąt mszczą się wieki całe: — 
Lzy krwawemi zapłacze kiedyś orlę białe! 
Opamiętaj się książę! 
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KONRAD. 


Dosyć słów zuchwałych ! 
Ja skończyłem, ty także, dobiegł kres twych czynów ! — 
A jak ciebie tak wszystkich, wszystkich butnych, 
[smiałych 
Zduszę, zgniotę, rozkruszę! A miasto wawrzynów 
Krwią opłyną ich głowy! Precz mi z nim, precz z 
[drogi! (wyprowadzają Krysta.) 
(Konrad wstaje) A teraz dla Henryka los równie zło- 
[wrogi (Czapla tymczasem przy- 
bił pieczęcie i pergaminy daje kom- 
turowt) 
Przygotujmy! Boguszo! Zebrać sprawne męże — 
(do komtura) Tuszę, że i Mistrz Herman da mi swe 
[oręże — 
Pójdziemy wraz na Kraków — ja sam was powiodę. 
Teraz pójdźmy, wznieść toast na dzisiejszą zgodę! 
(Grzmi przeciągłe, wszyscy spiesznie za Konradem 
uchodzą. Landyzberczyk i Heindrich przyzostają na ubo- 
czu — po odejściu wszystkich na przód sceny występują.) 


LANDYZBERCZYK. 


Heindrichu! los nasz przyszły w naszym mamy ręku, 

Na gruzach pogan pruskich państwo utworzymy — 

A pójdziem drogą prostą na północ bez lęku! 

Gdy w Prusiech miejsca braknie, w Polskę ude- 
[rzymy ! 

Przed krzyżem naszym i przed ostrym mieczem 
[naszym, 

W prochu korzyć się ludom i książętom laszym! 

Jedź Heindrichu, weż pisma — niech dary Konrada 

Cesarz bullą utwierdzi — mnie w północ wypada 

Droga ku Dobrzyniowi. Tam braci zgromadzę, 

Tam pogany prusackie nczują mą władzę! 

(Uchodzą obaj spiesznie, scena chwilę pusta, tylko 
burza i grzmoty ryczą.) 


KRYSTYN (wchodzi oślepiony.) 


Gdzie jestem? pusto tutaj — tylko burza ryczy, 
Tylko biją pioruny! Czy w Piastów ród biją ? 
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Słyszę głosy — to ludzie? nie — to wichry wyją, 
To w mej piersi krew czarna przelewa się, syczy — 
W usta płynie przekleństwem — mogęż ja przeklinać ? 
Cóż przekleństwo pomoże? i co łzy pomogą ? 
Wojewodo! masz nowe życie rozpoczynać! 

lepiec zdrajcą obwołan pójdziesz swoją drogą, 
Pójdziesz litości błagać! Litości ? przez Boga! 
Ja litości . . . litości . . . co za dola sroga! 
A więc na tóż jam wrogów zwyciężał, odpierał, 
Bym jak prosty tu zdrajca pod płotem umierał? 
Wyjesz burzo? o wyjesz! lecz straszniej mi w głowie 


Huczy, szumi i wyje — nie wydać to w słowie..... 
Ktoś idzie .... nikt nie idzie .. .. jakieś słyszę 
[głosy 


Nie — to grzmoty, to łzami płyną mi niebiosy ! 


ANNA (wbiega.) 


Ojcze! ojcze nieszczęsny ! 


KRYSTYN. * 


Córka ojca woła — 
Ja mam córkę, mam dziecię — gdzie jesteś jedyna ? 
Ach czemuż to córka tylko? czemuż nie mam syna? 
Onby pomścił mą hańbę! 


ANNA. 
Krew ci płynie z czoła 


Ojcze, ojcze mój biedny — otrę strugę krwawą, 
Bóg nas pomści, o pomści! 


KRYSTYN. 
Boskiej pomsty wołasz ? 
Myślisz, że tem kwileniem Boga wzrnszyć zdołasz ? 
ANNA. 


Ojcze! nie bluźnij — Bóg nam dolę zesłał łzawą, 
Bóg też zeszle pociechy. (Burza na chwilę ustaje.) 
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KRYSTYN. 


Anno, czemu taka 
Cisza głucha nastała, że słychać lot ptaka ? 


ANNA. 


Burza ustaje, ojcze, rzućmy to ustronie — 
Idźmy szukać przytułku. (Burza na nowo się zrywa.) 


_KRYSTYN. 


Kędyż pójdziem, dziecię ? 
Przytułku szukać? na co? znajdziem go po zgonie! 
Niegdyś Anno, o niegdyś w lat młodych rozkwicie 
Swiat mi granie nie stawiał — a dziś wieczne cienie 
Świat okryły i kraj ten i dawne wspomnienie... 
Pod stopami mojemi kraj w gruzy zapada: 
Piastów tron się rozwala, w drzazgi rozpryskuje, 
A Konrad w swej stolicy nowe zbrodnie knuje! 


ANNA. 


Zapomnij o tem, ojcze! 


KRYSTYN. 


; Zapomnieć na wieki? 
Co zapomnieć? Ze kraj ten był silny, potężny ? 
Czas ten minął, a przecież jak on niedaleki..... 
Kiedyż znowu bohater tu powstanie mężny, 
Co rozprysłe dzielnice pospaja swą dłonią, 
Kiedyż, kiedyż, o kiedyż? 


ANNA. 


Idźmy ztąd, tam błonią 
Pacholiki książęce ku nam się zbliżają... 
Ja się boję ich ojeze, ustąpmy im z drogi — 
Z oczu widzę, że dla nas złe zamiary mają... 
Ojcze! uchodźmy ! 
G* 
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KRYSTYN. 
Idźmy ! 


PIOTR. 


Stójcie! rozkaz srogi 
Książęcy rozkaz Annie zaraz przykazuje, 
Powrócić na zamkowe komnaty i progi. 
ANNA. 
Ojcze, ojcze mój biedny! wiem, eo oczekuje 
Mnie w książęcych komnatach — umrzeć mi tu raczej! 


KRYSTYN. (mn. s.) 


Tak dziecię drogie, umrzeć — umrzeć — nie inaczej! 
(głośno) Nie Anno, pójdziem zaraz, pójdziem w kraj 
[daleki : 


Prowadź mię nad brzeg Wisły, do lechiekiej rzeki, 
Prowadź, niech ją pożegnam, niech pokłon jej złożę, 
Wy ezekajcie pachołki! Anna pójdzie z wami — 
Ciężkim ciosem dotknąłeś nas, o wielki Boże! 

Na szerokim tym świecie my zostali sami! 


ANNA. 
Ojcze, oto brzeg Wisły! 


KRYSTYN. 


Słyszę szumy smętne — 
Rzeka wody rozlewa łzami i krwią mętne — 
Wisło, Wisło ty święta, dotąd nurty twoje 
Nie kąpały w swych falach zamków, twierdz nie- 

[mieckich, 

W gładkiej twojej się fali nie przejrzały zbroje — 
Ty nie znałaś zamysłów, ni czynów zdradzieckich. 
Inne czasy nastały, Wisło, rzeko nasza! 
Byłaś czysta, przejrzysta, ofiarę też czystą 
Dam ci Wisło lechicka — Rozstać się potrzeba... 
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(Annę ściskając) Anno, przebacz mi dziecię! na drogę 
wieczystą 

Wstąpić musisz, więc żegnaj — Teraz Pan Bóg 

[z tobą! (Trąca ją do Wisły). 


ANNA (z głębi.) 


Ojcze! ojcze! o Boże! 


KRYSTYN. 


Pan Bóg wielki z nieba 
Przyjmie Annę do siebie! Jam został z żałobą, 
Zostałem sam, sam teraz — Idźcie, podłe sługi! 
Zamieście tę wiadomość księciu Konradowi, 
Zanieście klątwę moją, co cały wiek długi 
Seigać będzie ród jego, aż marnie zaginie! 
Powiedźcie, że Kryst klątwę przed Bogiem ponowi, 
A klątwa ta go dotknie w dnia każdej godzinie! 

(Grzmi.) 


(Zasłona spada.) 


Akt IV. 


(Sala w zamku płockim). 


DOLIWA (sam). 


No Doliwo! spocząłeś! cały miesiąc spałeś — 

Książę sobie wojował, a ty używałeś: 

(z westchnieniem) Zo też to szczęścia chwile tak 
[prędko przechodzą! 

Wojska znowu wróciły pod Konrada wodzą, 

A ty Doliwo prostuj ścierpłe twoje nogi, 

Bo spragniony twój książę powrócił już z drogi. 


PIOTR (wchodzt.) 


Kłaniam mości Doliwo! (ogłąda go) Wszystko w do- 
[brej mierze; 
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Brzuszek krągły i pełny że aż zazdrość bierze: 
Widać że nie powietrzem i nie manną żyłeś, 
Bo porządnie Doliwo przez miesiąc utyłeś, 
Znać żeś wojny nie zaznał. 


DOLIWA. 


No, wojny jak wojny — 
Rzecz to znana, żem człowiek cichy i spokojny; 
Alem przecież ciekawy, co przez czas tak długi 
Książę tam nawojował ? 


PIOTR. 


Ho ho ho! krwi strugi 
Konrad przelał na Szlązku, dziś wrócił zwycięzki 
I Henryka też przywiódł w powrozach ze sobą: 
Teraz Henryk zapłaci nam za wszystkie klęski, 
A kto wie, może i swoją odpowie osobą — 
Bo u nas jak wiesz, głowę nie trudno utracić, 
A bywa, że głowę zdejmą, i trzeba dopłacić. 


DOLIWA. 
Jakże? jakim sposobem wziął Konrad Henryka? 


PIOTR. 


Więc posłuchaj; opowiem, bo w tem udział brałem; 
U Worczysa Szlązaki natarciem zuchwałem 
Rozbili nasze wojska — bacz, co ztąd wynika: 
Henryk dufny zwycięztwem, ucieczką Konrada, 
Rozpuszcza hufy swoje na zimowe leże, 

Sam zaś w ziemi krakowskiej bezpieczny osiada, 
Nie dbając, że już Konrad miał zamysły świeże. 

I gdy Henryk w Spytkowcach modlitwą się bawi, 
Konrad kościół otoczył. — No — i dopiął swego: 
Wziął Henryka w niewolę — a czy gładko strawi 
Nową wojnę szlązacką — no, to nie wiem tego; 
Bo słyszę, że „Pobożny,* młody szlązki książę, 
Zbiera liczne zastępy i przymierza wiąże, 

Mając zamiar uderzyć na płockie dzierżawy. 


s. RS EZ 


Więc Doliwo, jeżeli pragniesz tylko sławy, 
Z nami pójdź na wojaczkę, 


DOLIWA. 


Kłaniam uniżenie — 
Mnie aż w piętach łaskocze na wojny wspomnienie. 
Ot lepiej pójdźmy Piotrze do mojej komory, 
Mam tam z miodem wybornym pełniutkie gąsiory. 
(Wychodzą drzwiami na lewo — środkiem wchodzą 
Ofka i Konrad.) 


KONRAD. 


A więc księżno, mam w ręku, w ręku mam Henryka ; 
Los był dla mnie zawistnym, lecz swego dopiąłem, 
W rękach moich głównego mam już przeciwnika, 
Reszta uledz mi musi. Niemce w pomoc wziąłem. 
Nie daremno księżniczko — oni mię wspomogą — 
Konrad zawsze podąża obmyślaną drogą: 

Gońca już do komtura Zakonu wysłałem, 

By przybył Landyzberczyk dzielić łup zdobyty. 
Tak więc jednym zachodem i spokój zyskałem, 

I z krzyżaki podzielę łup Prusów obńty — 

Potem Niemiec gdy dalej w północy osiędzie, 
Dobrzyń zwróci Mazowszu — chwała moją będzie! 
Teraz Henryk mnie musi ustąpić Krakowa — 
Dosyć będzie dla Bolka lubelskiej dzielnicy! 

Jeśli Henryk się oprze, spadnie jego głowa, 

A książę mazowiecki zasiędzie w stolicy! 


OFKA. 


Książę Panie! ach dosyć, dosyć krwi przelałeś, 

I jam sama do wojny, do zemsty was parła, 

Bo nagła wieść o śmierci duszę mą rozdarła. 
Jednak zemstą spełnioną spokoju nie dałeś: 

O bo książę gdys walczył, kiedyś krew rozlewał, 
Ja w rozmysłach tonęłam — któżby się spodziewał, 
Że ja matka zraniona, z sędziego spokojem 
Zastanawiać się będę nad zemstą, nad bojem? 

Ze szukać będę przyczyn ważniejszych krwi syna? 
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Że nie we łzach mi przejdzie ta smutku godzina? 
O nie dziwcie się książę — tak mnie wychowanmo, 
Twardą życia naukę do duszy mej wlano; 

Innej matce łzy gorżkie wnetby świat przyćmiły, 
Milczącym smutkiem duszę, serce by okryły, 

A ja winnych szukałam: książę wyście winni! 
Wy Konradzie i Czapla! 


KONRAD. 
Jakto? 


OFKA. 


Żadni inni! 
Tylko wy, wy jedynie! Burząc spokój w domu, 
Krwi wy bratniej pragnęli — a więc pokryjomu 
Przed innemi książęty zdradliwe zamiary 
Knuliście z Czaplą tajnie, szukając ofiary : 
Zmnależliście ją książę! w Przemyślu znaleźli! 
A cóż mi odpowiecie, pytam książę, jeźli 
Krew syna twego pomsty niebiosów wywoła, 
I jak zetrzesz krew ludu z książęcego czoła? 


KONRAD. 


Księżno! daj pokój — prawda, spłynęło krwi wiele: 
Krew musi płynąć strugą, kiedy wyższe cele 

Jej żądają — ja wielki cel sobie wytknąłem: 

Ja cel godny Praszczura na barki swe wziąłem! 
Myśl Chrobrego jam dźwignął — dzielnice rozbite 
Jam pospajać umyślił! Słabością owite, 
Rozdrobione krainy gdy razem się spoją, 

Przeciw wszelkim się burzom i walkom ostoją. 
Henryk może tożsamo zamierzał i myśli. 

Pocóż się w jednej myśli dwom spotykać było — 
Los inaczej wyroki i zdarzenia kreśli: 

To, co mnie się zaczęło, jemu się skończyło! 


— 89 — 


OFKA. 


Piękna, piękna myśl książę — lecz czyż się dokona? 
Polska w części rozdarta, w sztuki podzielona 
Prędkoż, prędkoż się zrośnie ? Patrzę długie lata, 
Patrzę, jak zawiść możnych z podstępem się splata, 
Patrzę, jak te dzielnice rwą się na kawały, 

A przecież to był kiedyś kraj wielki, wspaniały! 
Długich na to lat trzeba i narodu woli, 

Póki naród z wielkiemi wraz się nie zespoli, 

Póki naród zamiarów o wspólnej swej doli 

Nie poweżmie i siły własnej nie uczuje 

I rąk razem nie złączy, broni nie ukuje 

Tak hartownej, by wrogów zamiary i siły 

Jak od skały, od piersi naszych się odbiły, 

Póty wszystko daremne! 


KONRAD. 


Kraków sercem ziemi, 
Kraków wszystkie dzielnice spoi skrzydły swemi: 
Kto na Piastów stolicy w Krakowie zasiędzie, 
Ten ci i panem ziemi, ten i królem będzie! 
Bolko rządził Krakowem — Henryk mu opieką: 
Mam Henryka w mym ręku — Bolkowi daleko 
Hen na wschodzie wydzielam lubelskie powiaty — 
Hołd mi złożą biskupy, krakowskie magnaty, 
A złączona dzielnica Mazowsza z Krakowem 
Na obszarze ziem polskich błyśnie słońcem nowem! 
Krew nie darmo płynęła! 


OFKA. 


Pojmuję was książę — 
Wielki czyn w waszych słowach i myślach się wiąże. 
Lecz wierzajcie — dopóki mnich ten niespokojny, 
Dopóki Czapla radzi, daremne zabiegi ! 
On was prędzej, czy później znów popchnie do wojny 
I krwią znów się kraj cały napełni po brzegi, 
A. krwi strumień gdy księcia od ludu oddziela, 
Lud nie zbawcę w was ujrzy — lecz nieprzyjaciela! 

( Wychodzi.) 
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KONRAD (sam). 


Czapla jeszcze potrzebny, więc niech służy jeszcze, 
Aż i nad nim zajęczą puszczyki złowieszcze. 

Teraz inne zamysły w myślach mi się snują : 
Wpierw Szlązaki mą siłę i dłoń mą uczują! 
Wolne ręce mam teraz, wolne od północy, 

Hordy Prusów uległy niemieckiej przemocy — 
Więc spokojnie podążać już mogę do celu, 

Mogę oprzeć się wrogom, choć ich jeszcze wielu 
Czyha w koło Mazowsza — Już kraju połowa 
Uznaje mię za władcę. Czyliż moja głowa 

Złotą obręcz Chrobrego nie dźwignie na skroniach, 
Ciężkie berło królewskie nie uniosę w dłoniach ? 
Tak, uniosę! mam siły — pójdę do Krakowa, 
Pójdę zasiąść na tronie — odtąd era nowa 

Wnet dla kraju zakwitnie. Lecz jak pusto w koło — 
Pusto — chociaż dworaków zgraja mnie otacza 
Jak gromada gawronów wieśniaka oracza — 

O ja orzę — dla kogoż? potem roszę czoło, 
Zasiew rzucam na rolę — czyż zejdzie, zakwitnie ? 
Dotąd nikt mnie nie pojął !... 


(wchodzi Czapla) 


Czekam na was, Janie: 
Chcę pytać o Henryka. Jakie wasze zdanie ? 
Ugnie Henryk swą dumę i ustąpi z pola? 


CZAPLA. 


Tak myślę Książę Panie — gorżka jego dola 
Pewno mu inne myśli nasunęła w głowie. 
Można zresztą wybadać tak po jednem słowie. 


KONRAD. 


Dobrze Czaplo, zostawię dla was to zadanie — 

Ja ustąpię z tej sali, przyszlę wam Henryka... 
Wybadajcie go, proszę. Ostrożne pytanie 

Niechaj dumy książęcej i doli nie tyka: 

Tylko chciałbym to wiedzieć, czy Henryk Krakowa 
Zrzecze się na wiek wieków ? 
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CZAPLA. 


Ręczy moja głowa, 
Że go zręcznie wybadam, bądźcie pewni panie. (Konrad 
wychodzi). 


CZAPLA (sam, po chwili.) 


Na co badać i pytać ? ja wiem jego zdanie — 
Znam zamysły Henryka i wiem, co ustąpi — 
Niechaj tylko mi moje wypełni żądanie, 
Niechaj da mi infułę — Koarad nie dostąpi 
Nigdy potem Wawelu, królewskiej stolicy : 
Myśli jego, marzenia roztargam w kawały, 
Ze poprzestać sam musi na swojej dzielnicy 
I rad będzie, gdy jego dział zostanie cały ! 

(wchodzt Henryk, otoczony strażą) 
Pokłon księciu Wrocławia! 


HENRYK. 


Gdzież to księzbwo moje ? 
Póki miałem miecz jasny i na piersiach zbroje, 
Póty byłem książęciem, dziś zdradą ujęty, 
Kajdanami okuty i w murach zamknięty, 
Jestem jeszcze ja księciem ? 


CZAPLA. 


Odejdźcie precz straże! (straże wychodzą) 
Książę! niech w sercu waszem boleść się wymaże — 
Wy mnie znacie już dobrze — ja wam sprzyjam 
[książę, 
Ufajcie mi, ja więzy wasze wnet rozwiążę! 


HENRYK. 


Jakież wąsze zamiary ? 
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CZAPLA. 


Książę — Konrad żąda 
Ustępstwa ziem krakowskich — z zazdrością spogląda 
Na bogaty kraj Szlązki — radby swoją władzę 
Nad książęty Piastowskie wynieść, ugruntować — 
Chciałby jak Bolko Chrobry nad Polską panować! 
Dzisiaj w więzach wy jeszcze, a więc szczerze radzę, 
Gdy Konrad ustępstw żąda, ustępstwom folgować — 


HENRYK. 
Jakto Czaplo ? więc Henryk miałby się poniżyć ? 
Henryk cieniom swych ojców mógłby tak ubliżyć? 
Niźli kark się mój zegnie, prędzej głowa spadnie : 
Nad pokorę służalezą, smierć przeniosę snadnie ! 


CZAPLA. 


Raczcie książę wysłuchać mych myśli do końca: 
Ugiąć teraz się trzeba — gdy wolni będziecie, 
Za dzisiejsze ustępstwo wnet odwet znajdziecie, 
Inaczej wam nie ujrzeć swobody, ni słońca. 


HENRYK. 
A. więc zginę w więzieniu! 
PIOTR (wchodzi.) 

Niema księcia pana? 
U zamkowych bram stoi drużyna dobrana, 
Strój bogaty na każdym. 

CZAPLA (podchodzi ku oknu.) 
Widzę szlązkie posły — 


(do Henryka) Trudno jednak odgadnąć, co dla was 
[przyniosły — (Piotr odchodzi.) 


HENRYK. 
Szlązkie posły bój tylko przynoszą, nie zgodę! 
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CZAPLA. 
Bój książę zgubą waszą! 
HENRYK. 


To zginę — lecz młode 
Lwie zostaje ! 


CZAPLA (u okna.) 


HENRYK. 
Jakto? księżna Jadwiga ? 


CZAPLA (u okna.) 


Tak Panie, to ona! 


HENRYK. 

Tutaj księżna, dlaczego? idę ją zapytać. (Idzie ku 

drzwiom.) 
CZAPLA (zastępuje drogę.) 

Nie wolno wam przestąpić progu, ani witać — 

(z naciskiem) Gdy Konrad — Mazowiecki książę — 
[nie zezwoli. 

HENRYK (gorżko.) 
Daruj mi — zapomniałem, że jestem w niewoli! 


(Środkiem wchodzą: Jadwiga, Konrad, Ofka, dwory 


szlązki i mazowiecki.) 
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Św. JADWIGA. 


Pokój temu domowi! 


HENRYK. 


Tu was widzę księżno ? 
Czemu raczej mój Henryk nie przybył orężno ? 
Czemu raczej nie przelał strugi krwi gorącej, 
Zdrad nie pomścił nikczemnych, pochodni płonącej 
Czemu raczej nie. rzucił ? 


JADWIGA. 


Książę — nie na boje, 
Nie na walki jam przyszła — ja chcę niepokoje 
Raz na zawsze uśmierzyć, dłonie złączyć wasze, 
Krew powstrzymać i zjednać chrobre serca lasze. 


HENRYK. 


Nie ma zgody z Konradem ! 


KONRAD. 


Mylicie się książę — 
Jesli dzisiaj się zgoda z nami nie zawiąże, 
Jeśli wy Konradowi pierwszeństwa nie dacie, 
Konrad ma was w swym ręku — jeśli stale trwacie 
Przy wyniosłem zachceniu, by rządzić w Krakowie, 
Wiedz Henryku, że Konrad dzierży los twój w słowie: 
Jeśli słowo to pośród ścian tych padnie echem, 
Może skończyć się smutnie. — Nie chcę kalać grze- 

[chem 

Duszy mojej, ni we krwi walać ręce moje. 


HENRYK (z ironją.) 


Jakto książę Mazowsza ? a więc ręce twoje 
Dotąd czyste, nie krwawe? i nie znają zbrodni ? 


SZ 


KONRAD. 
Książę — gdy zgody pragnę, nie rzucaj pochodni ! 


HENRYK. 


Zgody pragniesz? i jakiej? znam ja twe zamysły: 
Twe marzenia tej chwili przepadły, rozprysły, 
Henryk głowy nie zniży, kroku nie ustąpi — 

Jeśli głowa ma spadnie — Henryk krwi nie skąpi: 
Ja przeleję ją chętnie, bo ja mam mściciela ! 

Ty drżyć musisz przedemną ! 


JADWIGA. 


W imię Zbawiciela 
Zaklinam was i wzywam — syny jednej ziemi! 
Wyrzućcie z serc swych gniewy, a z ręki oręże: 
Miejcie dumę i godność, jaką mają męże, 
Lecz miejcie serca bratnie.. Wy walkami swemi 
Kraj krwawicie nieszczęsny, cóż w zysku zostaje? 
Zostają łzy i ucisk, splondrowane kraje, 
Rozburzone wsie, miasta i w gruzy zapadłe 
Domy, zamki, kościoły — tylko psy zajadłe 
Zra się o ludzkie ciało! — Piastowie, przez Boga! 
Czyż przed oczy waszemi ta chmura złowroga, 
Co ze wschodu, północy, zachodu wam grozi, 
Zakrytą w słońcu ginie? o ślepi! o ślepi! 
Co innych do pokuty woła, to was krzepi: 
Was to grzeje, rozpala, co kraj zgrozą mrozi — 
O Konradzie! Henryku! W imię ludów dobra 
Niech się gniew wasz przejedna i dłoń złączy chrobra! 


KONRAD. 


Księżno! ja was pojmuję — lecz jam syna stracił; 
Pora, by za krew jego Henryk mi zapłacił. 

Oto matka Przemyśla — za nim łzy płynęły; 
Pora, by łzy te gorżkie nagrodę swą wzięły. 
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JADWIGA. 


Konradzie! tys bój zaczął, krew twojego syna 

Nie na wrogach twych cięży — dziś wielka go- 
[dzina 

Dla ziem polskich wybija — więc krwi nie wspo- 
[minaj ! 

Dzień dzisiejszy jednaniem i zgodą zaczynaj. 

Ofko siostro — tyś matka, ja twój ból pojmuję, 

I twe żale i rozpacz moim bolem czuję; 

Lecz jeśli bracia dzisiaj dłoni nie uścisną, 

Straszne losy nad ziemią, nad nami zawisną! 

Pomnij, kraj ten wrogami w koło otoczony, 

Pomnij na kraj ten smutny, bolem załzawiony — 

Krajowi temu, siostro, syny swoje dałaś — 

Ja wiem, że ty tych bojów i tej krwi nie chciałaś ; 

Ja wiem, że ból twe serce i twą pierś rozdziera ; 

Że krew syna do zemsty, do walki napiera — 

Lecz siostro, ty dla kraju zapomnij twe żale, 

W imię biednej tej Polski ty przebacz wspaniale, 

A za twem przebaczeniem bracia dłonie złączą 

I nieszczęsne niezgody wraz zgodą się skończą! 


OFKA. 


Krwi przebaczyć ? i komu ? Was o nią nie winię, 
Ból mój tłumię w mej piersi — dla kraju to czynię, 
Nie chcę budzić niezgody w tej wielkiej godzinie ! 


KONRAD. 
Jam przebaczyć też gotów, lecz ster polskiej nawy 
W ręku muszę utrzymać —  przetrwałem czas 
[krwawy 


Nie daremno — dziś muszę mieć nagrodę moją — 
Grody ziemi krakowskiej mnie otworem stoją — 


HENRYK. 


Spotkaliśmy się książę, spotkanie to próżne : 
Jedne nasze zamiary, ale drogi różne! 


KONRAD. 


Jednak jest coś ważnego, co mnie ubezpiecza : 
Kto z nas pierwszy ustąpi — rozstrzygnął ostrz 
[miecza ! 


JADWIGA. 


Dosyć grożb i przemówień — krew niechaj nie tryska, 
Gdy nad wami gniew Boży, Boża ręka bliska — 
Walka krwawa osłabi tylko ziemie wasze, 

Walka zysku wam nie da, a krainy lasze, 
Rozdrobione w podziałach, niezgodą rozdarte, 
Ogniem wojny płonące i pełne niedoli, 

Mają na wszystkie strony granice otwarte ! 


Rzućcie gniewy, zawiści — kto siebie zwycięża, 
Ten największy — więc pocóż imać się oręża ?.. 
Dla tej ziemi, co obaj kochacie ją szczerze, 
Której życie i krew swą dajecie w ofierze, 

Dla tej ziemi niech bracia dłoń sobie uścisną! 


KONRAD (n. s.) 


Znam Henryka — jeżeli wołność mu daruję, 

On nie zechce być dłużnym, więc zawsze zyskuję — 
(po długiej chwili milczenia głośno :) 

Wolny jestes Henryku! (Podaje mu rękę.) 


HENRYK (po chwili wahania przyjmuje podaną mu.) 
A więc niechaj prysną 
Niezgód naszych przyczyny — ustąpię Krakowa, 
Koniec będzie tym walkom, koniec tej żałobie ! 
JADWIGA. 
Dzięki wam, że nie próżne były moje słowa: 


Ludy wasze odżyją w szczęściu i pokoju, 
I wy też odpoczniecie po trudach, po boju! 
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OFKA. 


Kraj odetchnie spokojny — łzy w oczach osuszy, 
Tylko matce żałoba pozostanie w duszy. 


JADWIGA. 


Ofko — siostro, ból ukój — ty masz inne syny, 

W nich ty znajdziesz pociechę, znajdziesz życie 
[nowe — 

Mój Henryk we Wrocławiu dwie hoże dziewczyny 

Chowa w zamku książęcym, weż je za synowe. 


KONRAD. 


Mysl dobra — ja przystaję — lecz chcę ubezpieczyć 
Umówioną ugodę w pisma i pieczęcie: 

Słowo łatwo przemienić i łatwo zaprzeczyć, 

Pismo jednak przysięgą utwierdzimy święcie. 
Przejdźmy do innych komnat. 


JADWIGA. 


Mnie klasztor mój czeka, 
Wybaczcie, że nie zostaję, ma droga daleka : 
Idę Bogu dziękować za książęcą zgodę, 
Wy w sojuszach utwierdźcie swe przymierze młode! 
(Cały dwór i książęta wychodzą.) 


KONRAD (n. s.) 


Mam, com pragnął osiągnąć — mam polską stolicę, 

A kiedyś, kiedys może i Szlązką dzielnicę 

Moich synów małżeństwo w ręce odda moje: 

Tak piastowskie dziedzictwo znów na wieki spoję! 
(Odchodzi.) 


CZAPLA (sam.) 
Zgoda między książęty ? a gdzież miejsce moje ? 


Któż ci Czaplo wypełni myśl, marzenie twoje ? 
Ponoś bez Czapli wszystko gładko się złagodzi, 
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A. mnie za me zabiegi kat chyba nadgrodzi — 
Zle swe plany osnułem, infuła ucieka, 

Ucieknie i tobie książę myśl twoja daleka — 
Wzajem my się przejrzeli, znamy wartość swoją, 
Tylko że mnich okryty hartowniejszą zbroją, 

Od twej książę żelaznej — mnie suknia ma chroni 


Czapla musi kierować tą nową ugodą! 
(Zasłona spada.) 


Akt V. 


(Sala w zamku płockim). 


PIOTR. 


Książę kazał ci Samie otworzyć więzienie, 

Boś swój miesiąc odsiedział na rozkaz książęcy. 
No, pamiętaj mój Samie, nie grzeszyć już więcej, 
Bo cię za nowe grzechy wieży skryją cienie. 


SAM. 


Myślisz bratku kochany, że chodząc po słońcu, 
Byłeś sobie wolniejszy, niźli ja w piwnicy ? 
Widać mało ci trzeba, gdy na nosa końcu 
Czujesz swoją swobodę w Konrada stolicy! 


PIOTR. 


A cóż? możem nie wolny? nie oddecham może! 

Albo brak mi na jadle? gdy gębę otworzę, 

To ze stołów książęcych jadło w gardło idzie 

I człek nie wie, co troska i co marnieć w biedzie. 
7* 
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SAM. 


Szczęsnyś człecze na ziemi — błazen ci zazdrości, 
Lecz nie mieniałbym swego za stan jegomości. 


DOLIWA (wchodząc). 


Ej — co widzę? Pan błazen — a gdzież strój wa- 


[szeci ? 
Piękny strój kratkowany ? 
SAM. 
Dałem go dla dzieci 
Więziennego dozorcy — dzwonki tobie niosę, 


Byś je dał Konradowi, lub sobie zostawił. 


DOLIWA (z urazą.) 


Pięknie błaznu dziękuję — no — i bardzo proszę, 
By pan błazen się w takie żarciki nie bawił: 
Księciu dzwonków nie trzeba, ani też Doliwie! 


SAM. 


Jam myślał, że cię bracie dzwonkiem uszczęśliwię, 

Tak jak Piotra kawałkiem duszonej pieczeni — 

Gdy wam jednak to nie w smak, błazen dar swój 
[zmieni : 

Dam Piotrowi te dzwonki a wam kęs pieczeni. 


PIOTR. 
Nie baj Samie — chodź lepiej do księcia Konrada — 
Zresztą za wolność daną dziękować wypada. 
SAM. 


To idź dziękuj ty Piotrze, a ja tutaj siędę, 
Aż książę do mnie przyjdzie, czekać sobie będę. 
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KONRAD (wchodząc.) 


Jestem Samie — cóż powiesz? pewno runie prze- 
[prosisz ? 
(Doliwa i Piotr wychodzą.) 


SAM. 
Ja przeprosić? i zaco? zkąd to książę wnosisz? 
Raczej książę mnie przeproś, boś popsuł zabawę 
Czapli i mnie i sobie, nie słuchając sprawy, 
Którą wnieść wówczas chciałem przed stolec książęcy... 


Ale to już minęło — nie będę już więcej 
Trudził księcia Mazowsza. 


KONRAD (z uśmiechem.) 
Błązen zagniewany — 
No Samie, ja przepraszam — książę cię przeprasza. 
Widzisz? wtedy nie mogłem, bo krzyżackie pany 
Byłbym srodze obraził — teraz łaska nasza 
Zmów otwarta dla Sama, stawiaj swe żądania; 
Aby cię zadowolnić, dołożę starania. 


SAM (niby obojętnie.) 


A więc książę niech każe powiesić kanclerza !' 


KONRAD. 


Dobryś sobie błazenku -— do czegóż to zmierza? 


PIOTR (wchodząc.) 


Książę — tej chwili Semko z Lublina przybywa, 
Prosi o posłuchanie. 


KONRAD (gwałtownie). 


Dawaj tutaj gońca! 
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SEMKO (wchodzż.) 


Pamie, mknąłem jak wicher, a wieść nieszczęśliwa 
Gnała za mną od wschodu do zachodu słońca : 
Bolko umknął z Lublina ....*) 


KONRAD. 


Umknął mówisz kruku !! 
Umknął Bolko z zamczyska i twa głowa cała ? 


SEMKO. 


Nie wiń Panie mnie o to, co zdrada zdziałała ! 


KONRAD. 


Wszystko zaraz opowiedz — słucham ciebie kruku! 


SEMKO. 
Opat Mikołaj Franko — 


KONRAD (przerywa.) 


Zawsze mnich mi w drodze — 
Przyjdzie pora i straszna, że zemszczę się srodze — 
Kracz dalej wieści twoje. 


SEMKO. 


Opat Franko straże 
Popoił w jednej części, w drugiej przedarował. 
Potem Bolko z swą matką i opatem w parze 
Ku bramom zamku twego śmiało postępował. 
Skoczyłem z mieczem w dłoni, by drogę zagrodzić — 
Daremno — Na opata słowa zastąpiły 
Zigraje straży kupionej, co mnie rozbroiły. 


%) Histr. z Siechowa. 
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Chciałem zdrajcę opata mym mieczem ugodzić, 

A sam ranę odniosłem i we krwi upadłem — 

Straciłem rękę książę! Lecz konia dosiadłem — 

Pędziłem co tchu stało... W nadwiślańskich borach 

Tuman jakiś zwiódł z drogi — dwa dni się błąkałem, 

Dwie noce straszne w bolu i lęku przetrwałem, 

Bom słyszał dawno wiele o strachach, upiorach ! 

Książę Panie! drżę jeszcze... spotkałem upiora ! 

Spotkałem starca z brodą siwą i rozwianą — 

Z jam ocznych krew płynęła, tak jak gdyby wezora 

Oczy były z osady wydarte — rozlaną 

Po obliczu krwią ręce upior pookrwawiał 

I jęczał głosem strasznym — jęk ten w puszczy 
[sprawiał 

Taki odgłos i echo, żem drżał jak osina.... 

Ach Panie, pozwól Panie — reszty nie dopowiem !.... 


KONRAD. 


Wszystko mów mi do końca. 


SEMKO. 
Upior was przeklina! 
Słyszałem imię wasze -— strach przeszedł mnie mro- 
[wiem : 
Przeklinał was w najdłuższe, przyszłe pokolenia — 
Książę — mówił, że dla was nie ma tu zbawienia! 
KONRAD. 


Dość wierny sługo! dosyć! Idź, niech ranę twoją 

Opatrzą i pokrzepią po trudach twej drogi (odchodzi 
Semko) 

(Konrad do siebie) Ha, czuję, jaki musiał być ten 
[glos złowrogi, 

Co przeraża me sługi — lecz pierś moja zbroją 

Hartowniejszą okryta nie zadrży, gdy w puszczy 

Upior jękiem się ozwie — strach dla podłej tłuszczy, 

Nie dla książąt, nie dla mnie! 
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BŁAZEN. 
Strach wszystko dosięga, 
Drży przed nim nawet książąt i królów potęga! 
KONRAD. 


Takie zdanie twe błażnie? więc boisz się może — 


BŁAZEN. 


Gdy burza ryczy straszna, poziome krzewiny 
Gną się tylko ku ziemi — dęby piorun porze, 
Dęby w drzazgi się kruszą tej samej godziny! 
Ja więc nie się nie boję. 

KONRAD. 


Może twoje słowa 
Prawdę kryją, mój Samie, lecz książęca głowa 
Jeśli zniża się kiedy, to jak dąb: od gromu. 

SAM. 
Gromem dla was być mogą ci, co pokryjomu 
Spiski knują z wrogami. 
KONRAD. 
Któż knuje tu spiski? 


SAM. 


Książę — jest jeden tylko i to wam tak bliski, 
Tak poufny, że książę nie wahał się jemu 

Oddać pieczęć Mazowsza — dał ją książę swemu 
Najcięższemu wrogowi! 


KONRAD. 


Więc Czapla mnie zdradza? 
Mówisz zdradza mnie Samie? Jeszcze w ręku władzą 
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Została mi i siła, została potęga — 

Czekaj Samie — (klaszcze) hej służba! wołać tu kan- 
[elerza! (Piotr jawi się i odchodzi.) 

Ręka moja daleko i potężnie sięga — (wchodzi Czapla.) 

Czaplo, Sam skargę wnosi i na was uderza 

Zarzutem ciężkim : zdradą! 


BŁAZEN. 


Do ócz to powtórzę ! 
Ja robak nikły Czaplo twą wyniosłość zburzę, 
Twoje zdrady wykryję, pod nogi me rzucę 
Ciebie i twe zamiary ! 


KONRAD. 


Do rzeczy, do rzeczy! 


SAM. 


Dobrze książę — więc mówię — Czapla niech za- 
[przeczy ! 

Pomnisz książę, gdy Czapla chciał zgubić Krystyna, 

Dał ci listy Henryka — mam odpowiedź na nie, 

Lecz nie z ręki Krystyna — tu są listy, Panie! — 

Przejrzyjcie je, przejrzyjcie ! 


KONRAD. 


Czaplo — ręka wasza ! 

Hej! (klaszcze — jawi się Piotr) proś tu księżnę 

[panią! (do Czapli:) 

Jakaż twa obrona? 
Znasz to pismo, co wszelką wątpliwość rozprasza — 
Spisek knułeś z Henrykiem — a tam Krystyn kona 
Z wydartemi oczami pod zarzutem zdrady! 
Przemów słowo kanclerzu — stoisz jak trup blady 
I trupem cuchniesz, Czaplo ! 


CZAPLA. 


Któż się dotknąć waży 
Pomazańca Bożego ? 
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KONRAD. 


Cha cha cha! dwa razy 
Czaplo, gdybyś mógł ożyć, wziąłbym głowę twoją — 
Ty myślisz, że ja Bolko, że klątwy się boję? (wcho- 
[dzi Ofka.) 
Księżno ! już dzisiaj koniec, dzisiaj koniec robię 
Z mnichem dumnym, zdradzieckim, kanclerzem o- 
; [zdobię 
Szubienicę — (do Czapli) Na placu przed książęcym 
[zarakiem 
Zawiśniesz zdrajco podły, a jutrzejszym rankiem 
Kruki ciebie okrążą! (Za Ofką wsuwa się dwór.) 
Piotr i goniec (wchodzą.) 


PIOTR. 


Panie! goniec nowy 
Przybywa od Krakowa. 


KONRAD (do gońca.) 


Mów prędkiemi słowy: 
Jakie wieści? cóż Bolko? 


GONIEC. 


Panie — biada, biada ! 
Twe załogi z Krakowa wyparte, wygnane, 
Za załogą w też tropy śmierć podąża blada — 
Liczne hufce krakowskie zemstą podżegane 
W twe granice o książę z mieczem już wpadają, 
Wszystko pierzcha, ucieka przed Krakowian zgrają ! 


KONRAD. 


Klęski tylko i klęski! Ach gdzież ty, Krystynie! 
(Krystyn staje tej chwili w drzwiach, ogólne po- 

ruszenie — Konrad go nie widzi.) 

Twój goniec jeden tylko o każdej godzinie 

Niósł mi wieść o zwycięztwach! dzis klęski spadają! 
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KRYSTYN. 


Wołasz książę ? jam tutaj! lecz nie o zwycięztwie 
Niosę wieści, Konradzie! lecz w strasznem prze- 


KONRAD. 


Hej niegodne sługi! 
Kto śmiał mi tu Krystyna wpuścić w zamku progi? 


KRYSTYN. 


Kto mnie puścił, ty pytasz? wszyscy pierzchli z drogi, 

Jak przed widmem, przed krwawem — pies mię mój 
[prowadził, 

A sam Bóg na niebiosach przekląć mi cię radził, 

O twych czynach, zamysłach wieści i mnie doszły: 

Ja pojąłem twe myśli, cel twój wielki, wzniosły; 

Ale ręcę twe krwawe, krwią zbryzgane czoło 

Nie mogą tknąć korony — złota obręcz w koło 

Głowę by twą ognistem wypiekła znamieniem, 

Bo nad tobą przekleństwo wisi wiecznym cieniem — 

Nad tobą ludów w ciężką niewolę sprzedanych 

Łzy wiszą i gniew Boży srogi! Snów rozwianych 

Ty książę nie powołasz w życie, czyn i wolę, 

Bo ja cię zgrozą tylko, przekleństwem okolę — 


OFKA. 
Stój Kryście, nie przeklinaj! 
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KRYSTYN. 


Księżno, mimo chęci 
Słów powstrzymać nie mogę: wyście już przeklęci! 


KONRAD. 


Precz z nim służbo, precz z Krystem i zdradzieckim 
[mnichem ! 


KRYSTYN. 


Ha ha ha! ty drżysz książę przed robactwem lichem? 
Ugryzł ciebie twój, robak ? — ja ztąd nie ustąpię, 
Ja tu grób mój mieć pragnę, pragnę tu upiorem 
Błądzić za śladem twoim rankiem i wieczorem — 
Ja tutaj skonać muszę, tu się w krwi mej skąpię!... 
(szuka za pasem) Boże! nie mam żelaza... Więe ude- 
[rzaj gromem, 
Gromem uderz mnie Boże!.. (milczenie) kto płakał 
[nad domem, 
Gdy mu wrogi dom spalą — kto rwał w bolu włosy, - 
Gdy mu dziecię jedyne przed oczami ginie, 
Niech ma litość nademną w tej jednej godzinie, 
A za litość tę wielką zapłacą niebiosy, 


SAM. 


Kryście — jam przyrzekał 
Dawniej odwdziękę tobie za uścisk braterski — 
Dziś nie będziesz na Sama niewdzięczność narzekał: 
Oto weźmij żelazo ! 


KRYSTYN. 


Książę bohaterski ! 
Kona twoja ofiara ! (Przebtja się.) 
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SAM. 


Nóż go trafił w serce, 
Nie żyje — niech się cieszą Krystyna morderce! 
Ciesz się Czaplo i patrzaj: taki los cię czeka, 
Kres twych czynów tu mnichu — droga niedaleka — 
Służba ! wynieście trupa, będzie tu trup drugi: (wy- 
noszą Krystyna) 
Książę wiernie zapłaci za wierne usługi — 
Cóż Czaplo ? poznajesz mnie ? 
(Przy tych słowach Sam posuwa się ku Czapli, 
prostuje się i olbrzymieje.) 


CZAPLA (cofając się.) 


Kto jesteś upiorze ? 
Starcze ! kto jesteś pytam ? 


SAM. 


Drżysz mnichu w tej porze? 
I pytasz się, kto jestem ? zaraz ci wyłożę, 
Zaraz przypomnę wszystko, gdy ci myśl stępiała : 
Cofnij ją lat dwadzieścia — czy widzisz płomienie ? 
Sród płomieni przyświeca jakaś postać biała — 
Słyszysz jęk, eo rwie duszę na samo wspomnienie ?! 


CZAPLA. 


Dozyć, ach dosyć starcze ! 


SAM. 


A więc mnie poznałeś ! 
Pomnisz wtedy przed laty litości nie miałeś — 
Ja jej dzisiaj mieć nie chcę. — Łaska wasza książę 
Niechże dzisiaj błaznowi da w ręce kanclerza — 
Pozwól być mi dlań katem! 


KONRAD. 


Do czego to zmierza ? 
Katem być mu nie możesz! 
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SAM. 


Panie — jak sęp krążę 

Długie, długie już lata ja przy Czapli w koło -- 

e Posłuchajcie mnie Panie: — Nie zawsze me czoło 
Było hańbą, pogardą błazeńską okryte ! 
Ja książę miałem żonę, córkę, skarb mój święty — 
Czapla wówczas już zbrodnie, zamysły snuł skryte : 
Targnąć się chciał na cnotę mej córki! Przeklęty 
Z wzgardą został wygnany za domowe progi — 


Z pochodniami wygnały mą córkę na pola: 

'Tam stos sterczał pod niebo.... na stosie me dziecię 

Spłonęło w mękach strasznych — Boże! twoja wola!... 

Przez noc stałem przed stosem, a o rannym świcie 

Zebrałem popiół córki, w ziemi go grzebałem, 

Grzebiąc — sprawcy nieszczęścia zemstę przysię- 
[gatem ! aż 

Gdyby te łzy me krwawe, co wówczas wylałem, 

Zebrać można po kropli i na stos ów cisnąć, 


Płomień pewnoby zagasł — Sam musiał ucisnąć 
W sercu ból — maskę ubrać — jego śledzić kroki — 
Ja musiałem się zemścić !... Panie — twe wyroki 


Dozwól, dozwól mi spełnić... (Zwraca się z błagalnym 
ruchem do Ofkt) 


OFKA. 


Książę — niech się stanie! 


KONRAD. 


Niech się stanie! 


SAM (z tryumfem.) 


Do stryczka! naprzód godny panie! 
(Kilku żołnierzy, Czapla i Sam wychodzą — Konrad 
poruszony przechodzi tam i napowrót.) 
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OFKA (po chwili.) 


Dawno było tak trzeba z tym mnichem ukończyć, 

Wielebyście strat przez to i nieszczęść pozbyli — 

Gdybyś kazał był z niego jasną krew wysączyć, 

Wpierw nim Przemyśl szedł w boje — łezbym do 
[tej chwili 

Ja nie znała — wy książę zdradbyście nie znali. 


KONRAD. 


Księżno, mówisz o zdradzie? ha! los Krysta pali 
Myśl mą ogniem piekielnym — Przepadło — nie 
[wróci — 


PIOTR (w drzwiach.) 
Wielki komtur Zakonu ! 


KOMTUR (wchodzi, do księcia.) 


Wasz goniec mi w drodze 
Wasze pisma doręczył, wezwanie powtórzył, 
Przybyłem więc w te progi. 


KONRAD. 


Trud wiernie nadgrodzę 
Wam komturze i pośpiech — Słyszałem, żeś zburzył 
Liczne grody prusackie — żeś zdobył kraj wielki ; 
Pomnij więc na ugodę, przysięgą stwierdzoną : 
Po połowie dziś ze mną podziel łup twój wszelki 
I zdobyty kraj podziel. 


KOMTUR. 


Książę — jesli płoną 
Gmachy, co skarby kryją, skarb zostanie temu, 
Co nie dbając na ogień do wnętrza dociera: 
Lup, com zdobył na Prusach, dałem wojsku memu — 
Kraj zaś sobie zostawię. Kto chce, niech wydziera ! 
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KONRAD. 


Hamuj dumne wyrazy — w zamku mym więzienia 
Mam głębokie komturze, w nich silne sklepienia ! 


KOMTUR. 
Dobrzem ja wiedział o tem — lecz książę, włos 
[z głowy 
Mej nie spadnie — wiem pewno — ja nie igram 
[słowy : 


Dwa tysiące rycerzy u progów tych stoi, 


KONRAD. 


Niktże z sług mych nie wtłoczy dumnemu mnichowi 
W gardło słów tych wyniosłych ? 


KOMTUR. 


Cha cha! Komturowi 
Chcesz książę mowę odjąć ? Jam nie dopowiedział, 
Z czem przybyłem — posłuchaj — klnę się moją 
[głową ! 
Warto, by o tem także Pan Mazowsza wiedział: 
Oto bullę cesarską i ugodę nową 
Chciałem księciu Mazowsza przedłożyć zarazem. 


KONRAD. 


Nie znam nowej ugody, ni bulli z cesarzem! 


KOMTUR (zimno.) 


Książę, te słowa wasze — gdy Frydryk się dowie, 

Może skończyć się prędko, ale nie na słowie, 

A słyszałem twą głowę chcesz zdobić koroną : 

Strzeż więc, aby przed czasem krwią jej nie zbro- 
[czono. 
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To nie z komturem walka, to z Niemiec cesarzem — 
Możesz książę z twem księztwem, głowę stracić 
[razem ! 
(Za sceną odzywają się dzwony i różne głosy.) 


KONRAD. 


Hej służbo, w dyby Niemca! 
(Poruszenie wśród dworzan, komtur idzie ku wyj- 
ściu, tupie nogą.) 


KOMTUR. 


Precz zgrajo, precz tłumie! 
(wszyscy się rozstępują, komtur w drzwiach obra- 
ca się raz jeszcze i mówi do Konrada :) 
Żegnam — me słowa — książę niech dobrze zrozu- 
[mie ! ( Wychodzi.) 


KONRAD (po chwili milczenia.) 


Ha, do tego już doszło ! Ci, co bronić mają 

Za nadane im ziemie, grożbami rzucają! 

Tak przed chwilą potężny, teraz z sił wyzuty 
Sam, sam jeden, gdy w koło tylko wrogów zgraje 
Ziemię mą oblegają — wydzierać chcą kraje! 
Czyliż jam już bezsilny, w łańcuchy okuty ? 


OFKA. 


Tak książę — te łańcuchy sami wy ukuli, 
Książę — sami wy siebie z potęgi wyzuli ! 


KONRAD. 


U szczytu władzy byłem, ach przez jedną chwilę, 
Wielkie myśli, marzenia spadły ku mogile — 
Kraków odpadł odemnie — myśl moja pieszczona, 
Myśl ta, że już nad głową była mi korona, 
Rozwiałaż się z dymami? 
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OFKA. 


Książę, wiem, dlaczego 
Myśl się twoja złamała, nie dopiąłeś swego: 
Bo nikt złemi środkami celu nie osiąga ; 
Cel ten w dali zabłyśnie, mami i urąga, 
Lecz uchwycić się nie da!... Jednak myśl ta wzniosła 
Upaść, zginąć nie może — i nigdy nie zginie! 
Z myśli twojej, o książę! bohater wypłynie, 
Może syn nasz, wnuk może — Taka myśl doniosła 
Raz podjęta, snuć dalej będzie dzieło swoje : 
Coś sam nie mógł dokonać, spełnią wnuki twoje! 


KONRAD. 


Wlewasz w serce otuchę, ja błąd mój uznaję: 
Nie krwi strugą, lecz mirem spajają się kraje — 
Zapóźno to spostrzegam... 
(podchodzi do okna) 
~ Co za gwar w ulicy? 

Za sceną słychać śpiew księży: „Dies irae, dies 
illa,“ raptem śpiew się urywa, nastaje długa chwila ci- 
szy, wpada Semko.) 


SEMKO. 


Książę ! biada wam, biada ! 
(Za sceną odzywają sie pojedyncze głosy i okrzy- 
ki grozy.) 


KONRAD. 


Mnie w mojej stolicy 
Biada mówisz? cóż znowu? czyż świąt się już wali? 
Czy grom runął śród miasta i miasto się pali? 


SEMKO. 


Panie, Sam już wypełnił na Czapli wyroki — 
Księża trupa kanclerza zdjęli z szubieniey, 

Wóz zajechał żałobny, czarny wóz wysoki 

I księża z pieśnią w ustach, ze światłem gromnicy 
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Szli środkiem ulic miasta. Wtem na skręcie drogi 
Uszy wszystkich uderzył głos straszny, złowrogi... 
Spiew się urwał w połowie, bo straszliwe słowo 
Jak upior przeleciało nad R pomi 

Biskup rzucił interdykt! . . 


OFKA. 
Boże! Boże wielki! 


SEMKO. 


Na kolana lud upadł — zamarł w nim głos wszelki; 

Biskup dzwonom zakazał brzmieć nad miastem echem, 

Ludowi twemu wzbronił odwiedzać świątynie... 

Lud płacze, i klnie razem i falą tu płynie 

A nad miastem szerokiem i potężnem echem 

Brzmi w powietrzu straszliwe, głośne: „Anathema !* 
(Przez środkowe drzwi wchodzi na czele mnichów 

biskup. Mnichy z gromnicamt w ręku.) 


BISKUP (do Konrada.) 


Klątwę kościół ci rzuca, rzuca Anathema! 


MNICHY (gasząc gromnice.) 


Anathema, Anathema, Anathema ! 
Barszczowice, dnia 22. Marca 1892. 


KONIEC. 


PRACI 


Po podziale Polski przez Bolesława Krzywou- 
stego między synów, Polska w następnych pokole- 
niach zamiast łączyć się i spajać, dzieliła się na co- 
raz drobniejsze księztwa i dzielnice — jednakżo idea 

g* 
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jedności żyła mimo to w narodzie. Zewnętrzną o- 
znaką tej wspólności był kościół pod naczelnictwem 
metropolii gnieźnieńskiej. 

Ambicja książąt nieraz podnosiła myśl złącze- 
nia dzielnic i niejeden książę o to się pokuszał — 
dwa jednak blisko wieki krwawych walk ubiegło, 
nim drobny ciałem, a potężny duchem Władysław 
Łokietek państwo Bolesławów pod swem berłem zje- 
dnoczył. Przed nim pokuszali się o to często książęta 
szlązcy, potomkowie linii najstarszej i — przyznać 
trzeba, że z wszelką konsekwencją do tego się zabie- 
rali, a ostatecznie testament Henryka IV. przygotował 
koronę Przemysławowi, jakkołwiek na lat kilka, na 
mocy sfałszowanego przez Gryfinę testamentu, ubiegł 
go w osiągnięciu korony Wacław czeski. 

Punktem, na który oczy wszystkich książąt 
zwrócone były, był Kraków. Kronikarz ruski pisze : 
Kto siadet kniaziti w Krakowi, tot nasz kniaź. 

Leszka Białego małoletni syn Bolesław, został 
po ojeu księciem w Krakowie — o opiekę nad nim 
dobijali się Henryk szlązki i Konrad mazowiecki, 
rodzony stryj Bolesława. Ta chęć opiekowania się, 
a raczej panowania w Krakowie wypełnia całe życie 
Konrada — pobity raz, wyprawia się znów na Kra- 
ków. Tymczasem i pogańskie Prusy mu doskwie- 
rały — być może, że chcąc mieć wolne ręce od Prus, 
zgadza się na namowy Krystyna, biskupa Chełmu, 
i osadza Krzyżaków w Dobrzyniu. A w ziemi Kra- 
kowskiej po kilku niefortunnych bitwach podstępem 
udało mu się ująć w niewolę Henryka. Ustępstwem 
i odprzysiężeniem się Krakowa, oraz wytzeczeniem 
się opieki nad Bolesławem, okupuje Henryk wolność. 
Na jedną chwilę osiągnął więc Konrad cel swój. 
Lecz charakter Konrada gwałtowny i dziki, jego 
lubieżność i lenistwo, upodobanie w rozrywkach 
i pijaństwie nie czyniły go z pewnością wziętym — 
podczas gdy rządy Henryka sprawiedliwe i zapo- 
biegliwe, wszystkich mu jednały, toż nie dziwno, 
że Krakowianie sami, jak i książę Bolko woleli 
opiekę Henryka i zaraz po wyjściu z niewoli Konra- 
dowej sami mu się poddali i bramy miasta otworzyli. 
Konrad więc niedługo był panem ziemi Krakowskiej. 
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Gdyby w czynach Konrada nie przebijała się 
ta idea łączenia jakimkolwiekbądź kosztem rozpró- 
szonych dzielnie, idea całości kraju, która tutaj do- 
piero w zarysach, w następstwie rozwija się i przy- 
biera wybitny charakter walki o monarchią — i my 
z pewnością nie obralibyśmy Konrada za bohatera 
dramatu. 

Charakter tego księcia, jak i innych w niniej- 
szym dramacie występujących osób, staraliśmy się 
wiernie według źródeł historycznych skreślić. 

Czarny charakter Czapli dostatecznie uzasadnia 
fakt historyczny, bo z jego to namowy i podżegań 
Konrad popełnił krwawą, a niesprawiedliwą zbrodnię 
na „wielkim wojewodzie“ Krystynie. Pozwolilismy 
tylko sobie chwilę zbrodni posunąć o lat kilka. Tra- 
giczny koniec Czapli o wiele tragiczniej przedstawia 
się w rzeczywistości. 

W kronice Kromerowej czytamy: „Konrad nie 
wyrozumiawszy sprawy poimał (Czaplę) do więzienia, 
męczyć potem rozkazał, a z onej zapalczywości na 
szubiennicę wyprawił. Ciało jego mniszy dominikani 
odciąwszy, do grobu chrześcijańskim obyczajem pro- 
wadzili, wnet Agathya (którą Ofką naszy zwali) 
żona Konradowa, stosując się zapalczywości męża 
swego, wydrzeć go mnichom i na wozie dwoma wo- 
lami wieść, na wzgardę większą kazała, a wysta- 
wiwszy z prędka przy samym klasztorze dominika- 
nów, przeciw kościołowi szubiennicę wysoką, znowu 
go obwiesiła.* Kończy,„zaś Kromer: „Nad którym 
(t. j. nad Czaplą) jawna zaprawdę okazała się spra- 
wiedliwość Boska, rozwiódłszy złośliwą świętokradzką 
rękę tyrańską na zemszczenie złości pierwej przez 
tego Czaplę popełnionej: albowiem też on przedtym, 
śmierci Krystyna, wojewody cenotliwego, sprawcą 
albo więc podżogą był.“ 

Aby się uwolnić od przytaczania długich cytat, 
notuję główne źródło, z którego treść czerpałem, jest 
niem: Kronika polska M. Kromera, wydanie Karola 
Pollaka. Sanok, r. 1857, strona od 386 do 418. — 
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Cieniom Teofila Lenartowicza”). 


(Z wizerunkiem wieszcza.) 


Zgasłeś, lirniku polski, w kraj odszedłeś cieni, 
A Twa lira gędziebna zamilkła ng wieki, 

I żal został po Tobie, bo Tyś już daleki, 

A któż na równi z Tobą świat nam opromieni! 
Zgasłeś, lirniku polski, by się złączyć w niebie 
Z wielkiemi temi męży, których czyny sławne 
Twa pieśń nam opowiada, przenosząc nas w dawne 
Dzieje polskiej wielkości, sławiące i Ciebie. 

Tam od nas, od żyjących pozdrowienia słowy 
Wielkiego witaj wodza „Racławickich bojów,“ 
Któreś unieśmiertelnił, czerpiąc z pieśni zdrojów 
Natchnienie, miłość, wiarę i cel życia nowy. 


Witaj nam Mickiewicza, Goszczyńskiego, Pola, 
Marzeniem upiększona niech nam będzie dola, 

A w wieszczach swoich żyjąc, naród nie zaginie! 
Oni poszli ku niebu, nie chcąc patrzeć dłużej 
Na podłość ludzką, nie chcąc jaśniejącym wzrokiem 
Spoglądać na zepsucie, co się z każdym krokiem 
Bardziej szerzy i naród wyrodnić dziś służy. 
Oni poszli ku niebu wielcy i wspaniali, 

Lecz nie osatnotnione narodu sztandary! 

W imię miłości kraju i zbawienia wiary 
Pracujmy w duchu wielkich, chociaż sami mali! 


Sambor, 4. Lutego 1898. 


A Dzisiaj właśnie otrzymaliśmy smutną i bolesną 
wiadomość o śmierci autora „Lironki*. Pod , przygnębiają- 
cem tem wrażeniem zaledwie” na wiersz, poświęcony Jego 
pamięci, mogliśmy się zdobyć, obszerniejszą wzmiankę 
o Lenartowiczu dla następnego zastrzegając sobie ro- 


cznika. (Przyp. red.) 


G. Kohn. 
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Do widzenia w Kijowie !*) 


wiersz ofiarowany Dr. Godfriedowi Kinkel' 
przez Sewerynę Duchińską. 


Mistrzu ! słuszna ci chwała, 

Słuszne wieńce wawrzynu! 

Z ust twych prawda rozbrzmiała, 

Co świat zbudzi do czynu. 

Rozwiał senne ułudy 

Czar zaklęty w Twem słowie, 

Gdyś zawołał na ludy: 

„Do widzenia w Kijowie !“ 
Na to słowo dziś pora! 
Zmajdzie oddźwięk głos szczery, 
Z helweckiego jeziora, 
Odbrzmi w nurtach Wezery. 
Odbrzmi w Renie i w Sali, 
Dunaj echem odpowie, 
Elba zaśle głos dalej: 
„Do widzenia w Kijowie!“ 

O! na dobie dziś właśnie 

Cudotwórcze to słowo! 

Czas zakończyć nam waśnie, 

Zgasić głownię wiekową, 

I lad wrócić stargany. 

W bratniem sercu i głowie 

Czas nam wołać z Germany : 

„Do widzenia w Kijowie !* 


*) Dr. Godfried Kinkel jak wiadomo przetłumaczył na 
język niemiecki dzieło francuzkiego historyka Henri Martin, 
p. t, La Russie et U Europe, dzieło usprawiedliwiające anti- 
panslawistyczne teorje p, Duchińskiego Kijowianina. Przedmo- 
wę, w której Kinkel zapowiada przyszłe sfederowanie ludów 
europejskich, kończy wołaniem: „Auf Wiedersehen in Kiew/* 
Wiersz ten odpowiedzią był na to” hasło. Przetłumaczył go sam 
Dr, Kinkel na język niemiecki. 
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Od puszcz ciemnych Muromy, 
Ciągną burze złowieszcze. 
Czas pokruszyć te gromy, 
Póki w chmurach tkwią jeszcze. 
Wznówmy sojusz serc bratni 
Wolnych Arjów synowie, 
Spieszmy na bój ostatni : 
„Do widzenia w Kijowie !“ 

Nasi ojce wszak zgodnie 

Szli pod Wiedniem na wroga, 

Gdy w wolności pochodnię 

Dzicz godziła złowroga — 

Gdyby światło to zgasło, 

Brat za brata odpowie, 

Otóż dzwoni nam hasło : 

„Do widzenia w Kijowie !* 
Twoją Mistrzu to sprawą, 
Wznowion ludów mir stary. 
Tyś przypomniał nam prawo 
Z obopólnej ofiary. 
Cześć potomnych zapłaci, 
Pochop dany w tem słowie ; 
Wołaj! wołaj na braci: 
„Do widzenia w Kijowie !* 
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Bakterje, ich rozsiedlenie, 
sztuczna hodowla, kilka gatunków i Tagocyty. 


Przez 
Zygmunta Morawskiego. 


218 lat upłynęło od czasu, w którym holender- 
ski uczony Antoni Leeuwenhoek w Delfcie po raz 
pierwszy wodę, stojącą przez dni kilka w beczce, pod 
mikroskopem badał i wielką ilosć najdrobniejszych 
żyjątek w niej znalazł. Odkrycie tego nowego żyją- 
cego świata w niemałe wprawiało zdziwienie Leeu- 
wenhoeka, skoro spostrzegł, że pozornie bezkształtne 
te drobniutkie organizmy opatrzone były narządami 
nie bardzo wprawdzie wydatnymi, ale wystarczają- 
cymi do wykonywania ruchów i rozmaitych zmian 
położenia. Podczas gdy jedne leniwo się poruszały, 
wysuwając zwolna niekształtne masy z swego ciała, 
by je znown po chwili wciągnąć, pomykały inne jak 
strzały szybko, kręciły się około osi swego ciała, 
zatrzymywały się chwilkami, jak gdyby się namy- 
ślały i znów pomykały naprzód. Inne znowu miały 
na przedniej części ciałą liczne rzęski, które w szyb- 
ki ruch wprawiały, sprawiając wir we wodzie a ten 
doprowadzał do ich gęby drobniutkie ciałka, które 
wnet pochłaniane zostawały. 

Wkrótce potem znalazły się takie zwierzątka 
we wodzie, w której przez kilka dni części roślinne 
leżały. Były one tak liczne, że już wówczas przy nie- 
dokładności przyrządów obliczyć było można, że je- 
dna kropla wody zawiera ich 6—8000. Gdy uczony 
holenderski o odkryciu tem zawiadomił królewskie 
towarzystwo naukowe w Londynie, potrząsano z po- 
wątpiewaniem głowami, bo nikt czemuś podobnemu 
wierzyć nie chciał. Dopiero we dwa lata później 
także prezes owego towarzystwa Robert Hooke, zdał 
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sprawę, że i jemu się udało po urządzeniu mikro- 
skopu także odnależć we wodzie zwierzątka z Delftu 
opisane. Były to znane dziś powszechnie i dokładnie 
zbadane wymoczki czyli infusorje. Zwolna przekonały 
się i inne kółka uczonych o prawdziwości tego na- 
der ciekawego odkrycia i wszędzie zadawano sobie 
pytanie: zkąd biorą się te zwierzątka ? 

Odkrywca ich mniemał, że nie powstają one 
same przez się w wodzie, lecz że zarodki ich z po- 
wietrza do wody się dostają i tu przy odpowiednych 
warunkach dalej rozwijają. Inni uczeni przeciwnie 
sądzili, że organizmy owe same przez się, przez tak 
zwane samorództwo z materyj organicznych powstają. 
Dziś nie wielu takich się znajdzie, którzyby zjawi- 
sko tow ten sposób tłumaczyli, bo dowiedzioną jest 
rzeczą, że w powietrzu i na ziemi, w ogóle wszędzie, 
znajduje się mnóstwo  mikroskopijnie drobnych 
zarodków z życiem utajonem, z których wytwarzają 
się na odpowiednem podłożu rozmaite żyjątka. 


Od odkrycia Leeuwenhoeka wiele upłynęło czasu, 
w którym jednak jeszcze ciekawsze poczyniono od- 
krycia, tak że dziś nietylko znamy dokładnie te ży- 
jątka, ich powstawanie i rozmnażanie się, lecz od- 
kryto jeszcze mniejsze a o wiele ciekawsze mikroor- 
ganizmy, które nietylko w powietrzu, na ziemi i w wo- 
dzie, ale nawet w ciele roslin, zwierząt i człowieka 
żyć i rozwijać się mogą. Są one jednak po większej 
części nieruchome i tak prostej postaci, że nic na 
nich rozróżnić nie można prócz jednostajnej, biała- 
wej i lśniącej masy, mającej kształt laseczki, kulki 
lub co najwięcej niteczki. 

Istoty te zaliczono do grzybów i według trybu 
życia lub charakterystycznych cech podzielono na 
grupy i rodzaje odpowiednio ponazywane. I tąk na- 
zywamy najmniejsze te grzybki, które na trupach 
roślinnych lub zwierzęcych żyją i rozkład ich powo- 
dują, roztoczami (saprophyta), te zaś, które się na 
żyjących organizmach osiedlają, pasożytami (pa- 
rasita). 

Słynny badacz tych grzybków Nägeli dzieli 
roztocze na 3 grupy: a) pleśniaki (Schimmelpilze), 
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b) drożdżaki (Sprosspilze) i c) grzyby rozszczepkowe 
(Spaltpilze). 

Pleśniaki należą do zjawisk pospolitych isą 
niezawodnie każdemu znane, bo one są to właśnie, 
które występują wszędzie i zawsze w miejscach wil- 
gotnych jako białawo-szara lub białawo-zielona po- 
włoka na konfiturach, starym chlebie, atramencie, 
klajstrze i na wielu, bardzo wielu innych przedmiotach. 
Pojawiają się one zawsze w takiej mnogości, że je 
wolnem okiem spostrzegać możemy. Nie tak ma się 
rzecz z grzybkami innych grup. 

Drożdżaków wolnem okiem widzieć nie mo- 
żemy a przecież przyczyniają się one znacznie do uprzy- 
jemnienia naszego żywota. Zgodzicie się ze mną, 
skoro się dowiecie, że te grzybki właśnie przemie- 
niają mętny smak winogronowy w czyste wino, że 
one mieszaninę słodu i chmielu w piwo przeista- 
czają, że z ich łaski baba wielkanocna pięknie wy- 
rasta. Są to poprostu drożdże, które wywołują fer- 
mentację czyli kiśnienie. Pod mikroskopem można 
je widzieć już przy stokrotnem powiększeniu. Przed- 
stawiają się one jako krótkie niteczki, na które pa- 
ciorki nanizano; okrągłe te członki niteczek są po- 
jedynczemi komórkami, które także w znacznej ilo- 
ści luźnie występują. 

Grzyby rozszczepkowe wreszcie są naj- 
mniejszymi z wszystkich organizmów, dlatego naj- 
trudniej je odnaleźć. Zwyczajnie dają się one do- 
piero wtenczas wyraźnie spostrzegać, gdy je powię- 
kszymy 5—700 razy a nawet więcej; czasami po- 
trzeba je zabarwić anilinowymi barwikami, użeby 
ich budowę dokładnie zbadać można. We wielu 
względach nie są one jeszcze całkiem dobrze znane, 
dlatego wielu badaczy poświęca się im teraz wyłą- 
cznie i takich nazywamy bakterjologami, nauka zaś 
o bakterjach nazywa się bakterjologią. Jest to jedna 
z najnowszych gałęzi nauk biologicznych, która 
w krótkim stosunkowo przeciągu czasu obdarzyła 
wiedzę ludzką wielkim zasobem najdonioślejszych od- 
kryć, dla całej ludzkości ważnych. 

Jak drobne są te grzybki, wyobrazić sobie mo- 
żna w przybliżeniu tem, że potrzeba ich 30 bilionów, 
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ażeby zaważyły 1 gramm. Są to ustroje jednokomór- 
kowe, mające często kształt laseczek, częściej jedna- 
kże są one nitkowate, śrubowate lub kuliste. Roz- 
mnażają się one przez zarodniki albo za pomocą 
działkowania czyli rozpadania się na dwie lub wię- 
cej części. Oddechają szybko i chciwie łakną tlenu, 
ku któremu wypływają na powierzchnię cieczy, w któ- 
rej się znajdują. W tym celu wypuszczają na każdym 
z dwóch końców laseczkowatego ciała po jednej 
bardzo cieńkiej rzęsie. Jeżeli przychodzą do spoczynku, 
to wciągają rzęsy i wtedy dzielą się, już to rozłą- 
czając części, już też nie. W ostatnim razie z la- 
seczki tworzą się nitki. Tam gdzie rosną w wielkiej 
ilości, skupiają się w masy nieraz charakterystyczne, 
jak np. grzybek, zwany „cudowna .krew*, czyli mi- 
erococcus prodigiosus Cohn, który na ugotowanych 
potrawach mącznych (ziemniakach, ryżu i t. d.) w wil- 
goci stojących, nieraz w przeciągu jednej nocy, jakby 
kropelki czerwonego śluzu wytwarza *). Są bakterje, 
które giną w ciepłocie 40°, ale wiele z nich żyje do- 
skonale przy 45—569 a zaredniki ich znoszą bardzo 
wielkie zimno lub gorąco, bo do 111° zimna i do 
105° gorąca, tak że trzeba je przez pół godziny go- 
tować we wrzącej wodzie, aby je zabić. Ta wytrzy- 
małość i szybkość, z jaką się rozmnażają a przytem 
drobność pozwalająca unosić je w suchym stanie 
najlżejszym prądom powietrza, są przyczynami, że 
bakterje należą do najpospolitszych roślin na świecie, 
że od szczytów Alp do głębi ziemi, wśród wód i po- 
wietrza, wszędzie je znaleźć można. Jako pasożyty 
napadają one tylko zwierzęta, jako roztocze spoty- 
kają się na miejscach najrozmaitszych. Nie od rzeczy 
będzie wspomnieć w tem już miejscu, że botanik 
węgierski Schaarschmidt odkrył na pieniądzach mie- 
dzianych, srebrnych a nawet papierowych 7 rozma- 
itych gatunków bakteryj. Byłoby wielce interesują- 


*) Takie galaretowate wytwory bakterjalne nazywają się 
zooglei, które od pleśni odróżniać należy. Dla nas wystar- 
czy ogólna nazwa bakterje albo mikroby, bez względu na 
kształt, bo tak w ogóle grzybki rozszczepkowe nazywane 
bywają. 
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eem, zwłaszcza pod względem hygienicznym, zba- 
danie w tym kierunku również najczęściej używa- 
nych przedmiotów, np. utensyliów szkolnych. Ze 
względu na możliwą a nawet prawdopodobną szko- 
dliwość tych mikroorganizmów rodzice powinni ba- 
czną zwracać uwagę na dzieci, ażeby monet nie brały 
do ust, co mało przestrzegane bywa. 

Możnaby wnioskować, że te tak drobne i niepo- 
zorne ustroje w gospodarstwie przyrody odpowiednio 
podrzędną, nie nieznaczącą odgrywają rolę — wniosek 
jednak byłby zupełnie mylny. Pominąwszy to, że one 
przemieniają cukier na kwas mleczny a więc mleko 
słodkie w kwaśne, że one spirytus winny w ocet 
przeistaczają, psując wino lub piwo, że przez nie 
jełczeje masło i t. p. — im przypisać należy najwa- 
źniejsze przewroty organiczne na ziemi, one to bowiem 
sprowadzają gnicie ciał organicznych (jak np. mięsa 
i jaj) — one są częstokroć przyczyną chorób i śmierci 
nietylko jednostek, ale tysięcy ludzi i zwierząt. 

Już w dawnej starożytności domyślano się, że 
niektóre choroby, jak pomór i febra zgniła, sprowa- 
dzane bywają przez jakąś istotę, która dostawszy się 
z zewnątrz do ciała, stan chorobliwy wywołuje. W 
traktacie Warrona, pisanym na 100 lat z górą przed 
narodzeniem Chrystusa, znajduje się następujący 
ustęp: „W miejscowościach bagnistych rodzą się 
małe zwierzątka, których oko nie może dostrzedz a 
które z powietrza dostają się do ciała przez usta lub 
nozdrza i wywołują ciężkie choroby.“ Na tym domy- 
śle skończyło się a nawet zapomniano o nim, gdyż 
dopiero w bieżącym wieku udało się na sprawę tę 
jasne rzucić światło. Było to w r. 1855, kiedy Pol- 
lender we krwi zwierząt na księgosusz chorych la- 
seczkowate utwory (bakterje) znalazł, które widzieli 
także inni uczeni a które, jak dziś na pewno wiemy, 
Są przyczyną księgosuszu. Później znaleziono bakterje 
także przy innych chorobach, jak przy zakażeniu 
krwi, tyfusie, dyfterji, ospie i t. p. i uważano je ja- 
ko przyczyny tych chorób. W najnowszych czasach 
znalazły się bakterje powodujące cholerę, wściekliznę, 
suchoty i wiele innych chorób. 
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Za tem wszystkiem idzie, że bardzo wiele grzyb- 
ków. rozszczepkowych są wrogami wszelkiego życia 
organicznego. Nanka wzięła sobie już od dłuższego 
czasu za zadanie, rozpoznać bliżej naturę i istotę 
tych roślin, które tak wielce ludziom i zwierzętom 
są niebezpieczne — i to już się jej po części powio- 
dło. Umiałą ona nietylko znależć grzybki we wnę- 
trzu człowieka lub zwierzęcia, zbadać ich naturę 
i istotę, ale zdołała je także z organizmów chorych 
wydobyć a nawet za pomocą sztucznej hodowli roz- 
mnażać i we wszystkich kierunkach śledzić. Sztuczna 
hodowla tych istot nie jest rzeczą łatwą, bo stają 
jej inne ustroje albo też podobne na przeszkodzie. 
Zanim do ciekawej tej sprawy przejdziemy, należy 
celem lepszego zrozumienia rzeczy dać kilka obja- 
śnień co do organizmów w powietrzu obecnych. 

Jak wiadomo znachodzi się w powietrzu zna- 
czna ilość kurzu czyli pyłu, który się na rozmaitych 
przedmiotach osadza i w najdrobniejsze szezelinki 
i szparki wciska. Widzimy te pyłki bardzo dobrze 
„w strudze światła, wpadającego przez okno do po- 
koju. Badając ten pył pod mikroskopem, znajdujemy 
w nim ciałka ożywione i martwe, częścią organiczne, 
częścią zaś nieorganiczne. Ażeby pyłki te co do ich 
ilości i istoty w pewnej objętości powietrza ozna- 
czyć, wymyślili profesorowie Schröder i Dusch 1856 r. 
sposób filtrowania powietrza przez bawełnę i zbie- 
rania pyłku w filtrze nagromadzonego. Pomysł ten 
ulepszył i w praktyce zastosował głośnego dziś na- 
zwiska uczony francuzki L. Pasteur, który zwykłą 
bawełnę w filtrze zastąpił bawełną strzelniczą, którą 
następnie, gdy już na niej osiadły wszystkie pyłki 
pewnej ilości przepędzonego przez nią powietrza, 
w eter wkładał, bawełna strzelnicza rozpuszcza się 
bowiem w eterze, «tworząc kollodjam. W tej cieczy 
kollodjalnej osadzały się zwolna pyłki na dnie i mo- 
gły być łatwo pod mikroskopem badane. W ten 
sposób znaleziono w paryzkim kurzu ulicznym na 
lm. ê powietrza 6—22 mgr. ciał stałych, z których 
66—75%, było natury nieorganicznej a 25—34'/, na- 
tury organicznej. Że w tarnowskim kurzu ulicznym 


— 128 — 


podczas lata jest ich na 1m. % powietrza jeżeli nie 
więcej, to również tyle, prawie stanowczo twierdzić 
można, 

Najnowszy sposób oznaczania ilości żyjątek, 
znajdujących się w pewnej objętości powietrza, podał 
Frankland. Wciąga on powietrze do bani, zamknię- 
tej wyjałowionymi, uwolnionymi od wszelkich orga- 
nizmów, dwoma korkami, filtrującymi powietrze. 
Korki te składają się z miałko sproszkowanego szkła, 
wełny szklannej i mączki cukrowej. Po przeciągnięciu 
dowolnej ilości powietrza, zatyczki te pomieszczone 
zostają w słoiku szczelnie zatkanym z wyjałowioną 
żelatyną pożywną, utrzymywaną za pomocą ogrze- 
wania w stanie płynnym, Słoikiem potrząsa się łago- 
dnie, aby koreczek tam wprowadzony rozpadł się w 
żelatynie, której okreslenie poniżej nastąpi ; wtedy 
pozostąwią go się w zwykłej temperaturze, przy któ- 
tej żelatyna krzepnie i z pyłków organicznych roz- 
radzają się kolonje odnośnych grzybków. Przy po- 
mocy takiego przyrządn znaleźli Frankland i Hart 
w ciągu roku w różnych miesiącach następujące ilo- 
ści mikroorganizmów, które rozwinęły się następnie 
w skupienia czyli kolonje: w Styczniu było ich naj- 
mniej, bo na 10 l. powietrza znalazło się żyjątek 
tylko 4, w Marcu 26, w Maju 31, w Czerwcu 54, 
w Lipcu 68, w Sierpniu najwięcej, bo 105, w Wrze- 
śniu 43, w Październiku 35. Doświadczenia te od- 
bywały się na powietrzu wolnem a mianowicie na 
dachu szkoły realnej w Kensyngtonie południowym, 
w Anglji. W zamieszkałych przestrzeniach ilość pył- 
ków bywa znacznie większa. W Czerwcu np. zna- 
leżli oni tą samą drogą w salach biblioteki stowa- 
rzyszenia królewskiego, również na 10 l. powietrza 
przeciętnie 300 organizmów. Kole 

Otóż te ciałka organiczne są właśnie dla sztu- 
cznej hodowli jakiegokolwiek grzybka szkodliwe, bo 
albo jej przeszkadzają, albo też zupełnie ją niszczą. 
Jakże się odbywa ta kultura ? Ażeby cały tok postę- 
powania odnośnego zrozumieć, przypatrzmy się meto- 
dzie, jaką używaną bywa przy badaniach bąkterjolo- 
gicznych. Przypuśćmy, że ktos przywiózł. do praco- 
wni bakterjologa kilka sztuk zwierząt, padłych 
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z powodu jakiejś choroby, grasującej w pewnem sta- 
dzie. Stwierdziwszy z opowiadania dostawcy, że do- 
starczone okazy zmarły przy zjawiskach owej epide- 
mii właściwych, uskutecznia badacz najpierw najdo- 
kładniejsze oględziny trupów tak przez zewnętrzne 
ich rozpatrywanie, jakoteż przy najdrobiazgowszej 
sekcji. Jasną jest rzeczą, że dla rozpoznania zmian 
zaszłych w pewnych organach należy jak najdo- 
kładniej być obeznanym z normalnym wyglądem 
ostatnich. Dostrzegłszy pewne miejsca z wyglądem 
nienormalnym, badacz wybiera z nich ślady cieczy 
za pomocą igły platynowej, przed chwilą wypalonej 
do czerwoności a następnie ostudzonej i przenosi je 
w części do przygotowanych już uprzednio próbówek 
(szklaneczek albo flaszeczek z grubego szkła) z żela- 
tyną odżywczą, zatkanych watą i odpowiednio wy- 
jałowionych, w części zaś w małą, zupełnie świeżą 
rankę jakiegoś zwierzęcia żywego, trzymanego ró- 
wnież w pogotowiu. Rozchodzi się o to, czy wszę- 
dzie znajdzie się ta sama forma bakteryj, jakie znalazł 
w trupach. Jeżeli na żelatynie odżywczej wytworzy 
się ten sam grzybek, -natenczas ma badacz bakterje 
sztucznej hodowli, które może badać dalej tak eo do 
ich budowy, jakoteż natury, zaszczepiając je rozma- 
itym zwierzętom i śledząe skutków a zarazem po- 
równywując je ze skutkami jadu wprost z trupa 
wziętego. Grzybki w ten sposób otrzymane mogą 
wywoływać takie same symptomata, jakie pojawiają 
się przy naturalnym rozwoju choroby a śmierć może 
nastąpić u pewnych zwierząt także we właściwym 
czasie, a wtenczas jest to dowodem, że grzybek ho- 
dowli sztucznej działa równie silnie, jak ten, od któ- 
rego on pochodzi; ale może być także inaczej i pod 
tym względem bakterje rozmaicie się zachowują, bo 
druga generacja może już być słabszą, trzecia i 
czwarta jeszcze słabsze, tak że wprawdzie odpowie- 
dne objawy chorobliwe. wywołują, ale złych skutków 
za sobą nie pociągają. I to rzecz bardzo ważna, bo 
tak lub przez wysuszenie albo ogrzewanie osłabione 
bakterje mogą być i bywają używane do ochronnego 
szczepienia, zabezpieczającego przeciw tej lub owej 
zakaźnej chorobie. 
9 
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Dowiedzielisśmy się powyżej, że ciałka grzyb- 
kowe znajdują się wszędzie a więc i na podłoże dla 
hodowli sztucznej przeznaczone osiadają ipo krótkim 
czasie w widoczne kolonje grzybków wyrastają. Naj- 
chętniej wyszukują one wilgotne lub ciekłe istoty 
organiczne, gdzie najlepiej się darzą. Ze względu na 
tę ostatnią okoliczność, zamyślano zastosować do 
sztucznej hodowli grzybków tylko podłoża stałe, 
gdyż od nich łatwiej natrętów powstrzymać, a gdy 
się już wcisnęły, rozpoznać można. Jak długo przeto 
używano cieczy do tych doświadczeń, nie udawało 
się nigdy, otrzymać czystej kultury pielęgnowanych 
bakteryj: w ich miejsce powstawały zawsze inne. 
Dopiero gdy zaprowadzono podłoża stałe, można 
było otrzymać kulturę czystą. W tym celu używa 
się najczęściej ekstraktu mięsnego czyli bulionu, 
surowicy z krwi i t. p. mięsnych i roślinnych skła- 
dników, z których urabia się rodzaj żelatyny. Su- 
rowica zajmuje tu najważniejsze miejsce, ponieważ 
na niej wszystkie bakterje, szczególnie zaś tak zwane 
tuberkułowe chętnie rosną, dlatego też bywa ona 
głównie przy sztucznej hodowli bakteryj używaną. 

Surowicę uzyskuje się z krwi zwierząt na rzeź 
przeznaczonych, którą zbiera się w naczynia cylin- 
drowe i pozostawia w spokoju 24—30 godzin na 
miejscu chłodnem. Wówczas włóknik znajdujący się 
we krwi wynaczynionej ścina się w kłaczki i za- 
biera z sobą ciałka krwi, wytwarzając skrzep ciemno- 
czerwony, pływający w cieczy żółtawej, przeźroczy- 
stej, zwanej surowicą. Nią napełnia się małe szkla- 
neczki, próbówkami zwane i już w tym stanie jest ona 
dobrem podłożem dla jakichkolwiek grzybków. Ale 
ażeby się na podłożu tem rozwinął grzybek żądany, 
bez towarzystwa innego, któryby go zanieczyścił, 
przegłuszył albo nawet zniszczył, muszą wszelkie 
obce organizmy być od niego zdala utrzymane, musi 
surowica być zamieniona na formę stalszą (twardszą), 
w którejby wytrzymała 58% C. bez zmiany. Ponie- 
waż zaś w powietrzu, jakoteż na wszystkich przed- 
miotach mogą się znajdować ożywione zarodki, nie 
ulega wątpliwości, że znajdują się one także w su- 
rowicy, która z powietrzem i rozmaitymi przedmio- 
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tami się stykała. Oczywista muszą one być najpierw 
w niej zabite. 

Ciecze, w których się zarodki grzybków znaj- 
dują, bywają od nich uwalniane przez gotowanie ; 
w surowicy niszczeją one także w ten sposób, ale 
przez to staje się ona nieprzeźroczystą a tem samem 
na podłoże nieprzydatną. Otóż postępuje się z nią 
inaczej a mianowicie w ten sposób, że się ją przez 
kilka następujących po sobie dni codziennie przez 
godzinę do 58% C. ogrzewa. Takiem postępowaniem 
zabija się także wszelkie grzybki lub ich zarodniki 
a surowica zostaje sterylizowaną czyli wyjałowioną, 
t. zn. uwolnioną od wszelkich organizmów. Nastę- 
pnie przemienia się ją w ciało stałe, wkładając do 
puszki blaszanej, opatrzonej pokrywą szklanną a ma- 
jącej ciepłotę 65°C. Gdy surowica pozostanie tam 
około pół godziny, zamienia się na masę stałą, prze- 
źroczystą, barwy bursztynowo-żółtej — na żelatynę. 
Jeżeli się na Żelatynę tak przysposobioną położy 
cząsteczkę tkanki z tuberkułu pochodzącą albo z je- 
lita człowieka na cholerę zmarłego i jeżeli się ją 
włoży do aparatu wylęgowego, t. J- do skrzyni o dnie 
podwójnem, ogrzanej do ciepłoty krwi czyli do 379 ©., 
to po pewnym dłuższym lub krótszym czasie utwo- 
rzą się na niej najpierw małe murawki grzybowe, 
które się coraz bardziej powiększają a pod mikro- 
skopem zbadane, z bakterjami w tkankach się znaj- 
dującemi zupełną tożsamość wykazują. Nadmienić 
wypada, że tkanki kładzione na żelatynie muszą 
być uprzednio także od obcych organizmów uwol- 
nione, co się w ten sposób uskutecznia, że się je 
obmywa należycie słabym roztworem sublimatu ; 
tak samo wypala się wszelkie przy tem używane 
narzędzia *). Tym sposobem hodowano prawie wszyst- 
kie dotąd poznane bakterje, te nawet, które są przy- 
czyną cholery, suchot, tyfusu, księgosuszu i wielu 
innych chorób. We wsystkich pracowniach bakterjo- 


*) Zamiast cząstek tkanki można wprowadzić na żelatynę 
odrobinę cieczy z miejsca chorobliwego wziętej, co się uskute- 
cznia za pomocą igiełki, zarysowując tylko podłoże. Cała po- 
wyższa metoda nazywa się metodą Brefelda, 

g* 
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logicznych znajdują się przeto także i te niebezpie- 
czne grzybki jako pięknie ukształtowane murawy 
grzybkowe w zapasie, tak że przez zaszczepienie 
ich w organizm odpowiednego zwierzęcia może być 
dowolnie w każdym czasie odnośna choroba wywo- 
łaną. Dodać jednak należy, że owe grzybki mogą 
tylko wówczas chorobę wywołać, jeżeli ciało zwie- 
rzęcia jest po temu usposobione, w przeciwnym razie 
musieliby np. podczas epidemii tyfoidalnej wszyscy 
mieszkańcy pewnego okręgu tej chorobie uledz. 

Nie wszystkie bakterje bywają oczywista na 
surowicy lub podobnych istotach pielęgnowane ; wiele 
z nich zadowalnia się podłożem z gotowanych zie- 
mniaków przysposobionem i rozmnaża się na niem 
bardzo dobrze. I tak np. bakterje księgosuszu mogą 
tylko na ziemniaczanem podłożu być pielęgnowane, 
podczas gdy bakterje tuberkułowe na niem wcale się 
nie rozwiną; te potrzebują podłoża surowiczego. 

Sterylizowanie ziemniaków odbywa się tak samo 
jak sterylizowanie płynów, tylko postępowanie jest 
przytem cokolwiek prostsze. Ziemniaki uwalnia się 
w tym celu od t. zw. oczek i wymywa dobrze roz- 
czynem sublimatowym. Sterylizowanie i gotowanie 
odbywa się następnie w aparacie parowym, który 
w dolnej części wypełniony jest wodą, nad którą 
znajduje się przetak do układania na nim ziemniaków. 
Wodę ogrzewa się do temperatury wrzenia przez 
jednę do dwóch godzin, przez co ziemniaki wystawione 
na prąd pary wodnej nietylko się gotują, ale równo- 
cześnie także od wszelkich możliwych uczepionych 
do nich organizmów uwalniają. Koch, Graffly, Löffler 
i inni wykazali drogą doświadczeń, że para wodna 
zabija w przeciągu kilku godzin wszystkie w jej o- 
brębie znajdujące się organizmy i ich zarodniki. Skoro 
ziemniaki przy zachowaniu pewnych ostrożności z apa- 
ratu wyjęte zostały, wkłada się je pod klosz szklanny, 
wyścielony poprzednio bibułą, nasyconą rozczynem 
sublimatowym. Jeżeli mimo tych wszystkich ostro- 
Żności znajdzie się przecież w powietrzu pod dzwonem 
kilka organizmów, to albo wcale nie osiędą na zie- 
mniakach albo pojedynczo tylko, tak Że kulturze 
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czystej pielęgnować się mających bakteryj nie prze- 
szkadzają *). 

Istnieją prócz tego inne jeszcze metody hodowli 
bakteryj, o których wspomnę przy sposobności, a te- 
raz przystąpimy do bliższego rozpoznania niektórych 
gatunków, przyczem nie myślę wdawać się w szcze- 
góły zbyt drobiazgowe, podając jedynie w sposób 
przystępny ich pojawianie się i wpływ na powsta- 
wanie 1 rozwój chorób niektórych. Podaję fakty, jakie 
nauka dotąd stwierdziła, lub o ile te lub owe bak- 
terje poznała. 

Zacznijmy od słabości występującej często na- 
gminnie a mianowicie od płonicy czyli szkarlatyny. 
Pojawia się ona czasem, jak się to rmówić zwykło, 
ni ztąd ni zowąd, i sprawia, że większa ilość ludzi 
a szczególnie dzieci równocześnie w pewnym domu 
lub w pewnej miejscowości jej ulega. Zkądże to na- 
gle jej pojawienie się? Za odpowiedź niechaj posłuży 
fakt poniżej podany a poprzedzony może nudną tro- 
chę  historją, ale stanowiącą wyjaśniający wstęp, 
wskazujący, że przyczyny chorób niektórych pocho- 
dzą ze źródła tak dalekiego, że tradnoby temu uwie- 
rzyć nawet, gdyby nauka wypadków takich ścisle 
nie zbadała i nie stwierdziła. 


*) Chcąc otrzymać czystą kulturę dowolnego jakiego 
grzybka, gdy się ich na wspólnem podłożu wytworzy kilka ga- 
tunków, używa się metody cząstkowej Klebsa, która polega 
na tem, Że z hodowli mieszanej bierze się cząsteczkę i zaszcze- 
pia na nowe podłoże, z tej drugiej cząsteczkę na trzecie, aż się 
dojdzie do zupełnie czystej kultury jednego z grzybków. 

Jeżeli zas chcemy otrzymać z kultury zanieczyszczonej 
oznaczony gatunek w czasie najkrótszym, to uciekamy się do 
metody Listera i Nigelego, polegającej na rozcieńczaniu. Skoro 
np. kultura wykazała na żelatynie 3 gatunki bakteryj a my 
jeden z nich zbadać chcemy, o który się nam najbardziej roz- 
chodzi, natenczas wkłada się cząsteczkę mieszanej holowli do 
destylowanej, wyjałowionej wody i potrząsa naczyniem, aby się 
bakterje mniej lub więcej równo w wodzie rozmieściły. Jeżeli 
się następnie weźmie po kropelce tej wody i zaszczepi w 10 np. 
próbówkach, to niezawodnie przynajmniej jedna z nich da ko- 
lonje żądanego grzybka. 
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Bakterje płoniey. 


Dnia 18. Grudnia 1885 r. doniósł urzędowi 
zdrowia jeden z urzędników tej znakomicie zorgani- 
zowanej służby zdrowia publicznego, że w powie- 
rzonym jego pieczy podmiejskim okręgu Marylebone 
wybuchła nagle szkarlatyna w dość znacznej liczbie 
wypadków. W złożonym z tego powodu raporcie 
wyraził on domysł, że wypadki tej nagle ujawnionej 
choroby zdają się pozostawać w pewnym związku 
z zaopatrywaniem się mieszkańców w mleko, gdyż 
nawiedzone przez chorobę rodziny zaopatrują się w 
mleko z tego samego źródła a mianowicie otrzymują 
je z pewnej fermy w Hendon. Raportujący o tym 
szczególnym zbiegu okoliczności, zwiedził natych- 
miast z kolegą swym urzędującym w Hendon ową 
fermę, ale znaleziono wszystko w należytym porządku. 
Gospodarstwo mleczne utrzymywane było z wielką 
dbałością i z zachowaniem warunków zdrowotności 
a ludzie wszyscy przy niem zajęci zupełnie byli 
zdrowi. Pomimo tak zbijających z tropu wyników 
rewizji, jeden z wybitniejszych członków urzędu zdro- 
wia w Londynie, p. Power, postanowił przeprowadzić 
gruntowne śledztwo naukowe, które wykazało, że 
z wyjątkiem jednej miejscowości, wszystkie inne 
równocześnie nawiedzone zostały szkarlatyną. Zkądże 
to pochodzić mogło? Śledztwo wykazało, że ferma 
Hendon zakupiła z końcem Listopada i z początkiem 
Grudnia 7 nowych krów i że wkrótee po ich zaku- 
pieniu właśnie epidemia wybuchła. Pod wrażeniem 
tego podejrzenia właściciel fermy zaprzestał wywo- 
zić mleko do Londynu i kazał je podawać prosiętom 
lub wyłewać do rowu. Na usilną prośbę mieszkań- 
ców sąsiedniej wioski Childs Hill pozwolił im uży- 
wać z tego mleka a w 4 dni później wybuchła i w 
tej miejscowości szkarlatyna. Ten wypadek ugrunto- 
wał jeszcze bardziej raz wzniecone podejrzenie. Krowy 
świeżo zakupione poddano ścisłemu badaniu, które 
nie doprowadziło jednak do wyniku dodatniego, bo 
oprócz blizn drobnych pozbawionych włosów na 
wymieniu, nie znaleziono żadnych innych chorobo- 
wych objawów. Według zeznania ludzi przydzielo- 
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nych do pielęgnowania tychże krów, miały one oka- 
zywać na strychach a po części i na wymieniu pę- 
cherzyki a następnie wrzodziki, zresztą były zdrowe 
i dawały zwykłą ilość mleka. 

Umiejętne i ścisłe badanie Powera stwierdziło 
niezbicie przyczynowy stosunek pomiędzy chorobą 
krów, znamionującą się w pewnym okresie wrzodami 
na wymionach a szkarlatyną. Zbadanie właściwego 
pasożyta, szerzącego chorobę między krowami, po- 
ruczone zostało De®! Kleinowi, zajmującemu się ścisłem 
badaniem bakteryj w stosunku do chorób człowieka 
i zwierząt. Zbytecznem byłoby powtarzanie, jak on 
przy tem postępował, gdyż powyżej poznaliśmy już 
metodę. Zawartość wrzodu jednej z krów zaszczepił 
on podskórnie czterem cielętom, które dostały wkrótce 
potem takich samych owrzodzeń na miejscach, gdzie 
dokonano szczepienia, lecz po kilkunastu dniach zu- 
pełnie wyzdrowiały. 

Z głębi wrzodu tej samej krowy przeniesiono 
część zawartości na wyjałowioną żelatynę pożywną, 
oraz na klej roślinny zagęszczony, z wodorostu agar- 
agar, nadający się także doskonale do hodowli bak- 
teryj. Po kilku dniach rozwinął się na jednem jak 
i na drugiem podłożu drobniutki grzybek punkcikowy 
czyli kulkowaty, mikrokok, rozrastający się w pa- 
ciorkowate sznureczki. Był to ten sam grzybek, jaki 
znalazł Klein we wrzodach i w mleku krów chorych. 
Niewątpliwą jest rzeczą, że sama czynność dojenia 
przy owrzodzeniu wymion i brodawek i przy konie- 
czuem wówczas nagniataniu wrzodów ręką dojącego, 
sprowadza do mleka liczne skupienia tych mikro- 
koków. 

Po otrzymaniu pierwszej bezpośrednej hodo- 
wli tego ciekawego pasożyta wprost z wrzodu, Dr. 
Klein przeszczepiał hodowlę dalej, aby stopniowo 
coraz to bardziej czyste otrzymywać grzybki a do- 
prowadziwszy w trzeciem przeszczepieniu, do hodowli 
dostatecznie czystej, przeszczepił część tejże pod 
skórę dwu cielętom. Jedno z nich padło nagle we 
26 dni po zaszczepieniu; drugie z wyraźnemi owrzo- 
dzeniami dokoła miejsca zaszczepienia,  zarżnięte 
zostało w 9 dni później, celem dokonania starannej 
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sekcji, która wykazała zmiany wątroby a szczególnie 
nerek zupełnie takie, jakie się przedstawiają w ty- 
powej szkarlatynie. Ponieważ o zaszczepieniu sztu- 
cznem choroby ludziom nie może być mowy, przeto 
dowód ostateczny sam przez się upada. Na zasadzie 
jednak patologicznych zmian w zwierzętach można 
wnioskować o analogii choroby krów ze szkarlatyną 
człowieka. Dalsze badania poszczególnych wypadków 
szkarlatyny epidemicznie występującej dowiodą osta- 
tecznie, czy zawsze zachodzi związek pomiędzy cho- 
robą krów a ludzi. Samo przez się nąsuwa się tu 
pytanie, czy używanie mleka wymaga jakich ostro- 
źności? Powyższy fakt przemawia za tem. (strożność 
nie zawadzi wtenczas, kiedy się używa mleka suro- 
wego. Mleko wprost od krowy bywa używane wszę- 
dzie właśnie jako środek leczniczy i niedorzecznością 
byłoby odstręczać od niego — i owszem jest ono 
bardzo zdrowe, ale powinno pochodzić ze źródła, 
o którem wiemy, że jest bez zarzutu, powinno 
pochodzić ze stajni utrzymywanej porządnie, sta- 
rannie i czysto a nie z jakiegokolwiek bruduego 
zaułku, Mleko gotowane może być używane śmiało, 
zkądkolwiek pochodzi, gdyż przez gotowanie zabija 
się w niem możliwe bakterje. 


Febra żółta i Malaria. 


W r. 1880. zrobił brazylijski lekarz Domingo 
Freire, profesor wydziału medycznego w Rio Janeiro 
odkrycie, że krew chorych na febrę żółtą ząwiera 
mnóstwo mikrobów. Znalazł on je w różnych stadjach 
rozwoju a na dojrzałych dostrzegł ciemną błonę 
komórkową, którą jako właściwą truciznę uważa. 
W Listopadzie 1883 r. po otrzymaniu czystej hodo- 
wlitego grzybka, zaszczepił go sobie i kolegom wy- 
działu fkarskiego. W przeciągu kilku miesięcy dało 
się zaszczepić jeszcze 400 innych osób. Szczepienie 
to sprowadziło takie same objawy chorobliwe, jakie 
występują przy lekkim przebiegu febry żółtej a mia- 
nuwicie ból wewnątrz oczu, ból głowy, brak apetytu 
i ogólne osłabienie, po 2 lub 8 dniach przychodzili 
zaszczepieni znowu do siebie. W kilka godzin po 
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zaszczepieniu znajdują się we krwi zaszczepionych 
mikroby takie same, jak u rzeczywiście chorych na 
febrę żóltą, ale o delikatniejszej błonce komórkowej, 
która kurczy się zwolna i znika. Freire mniema, że 
tem samem znika także jad i że człowiek jest 
zabezpieczonym przeciw tej słabości. Jak długo 
trwa takie zabezpieczenie, nie wiadomo jeszcze, ale 
że bezpośrednio po zaszczepieniu działa, to uważa za 
rzecz pewną. Przykłady służące na poparcie jego 
twierdzenia, są istotnie ciekawe. Osoby zaszczepione 
żyły pośród chorych na zaraźliwą tę chorobę i nie 
uległy jej, chociaż choroba liczne zresztą zabierała 
ofiary. Najbardziej zaś przekonywujące są jego do- 
świadczenia ze zwierzętami czynione. Do stajen, 
w których poginęły zwierzęta na febrę żółtą, kazał 
on wprowadzić zwierzęta z ochronnem szczepieniem 
i bez tegoż; pierwsze pozostały zdrowemi, drugie 
zaraziły się i poginęły. Kilku oficerów z okrętów 
europejskich, bawiących wówczas w Rio Janeiro, 
poddało się szczepieniu i ani jeden z nich na febrę 
nie zachorował. 

Pokrewną febrze żółtej jest Malaria, także za- 
raźliwa febra, grasująca w bagnistych okolicach 
Włoch. Ją miał niezawodnie na myśli . Terentius 
Warro, o którego traktacie powyżej wspomniano, 
tylko że uważał on przyczynę choroby za zwierzątka, 
czego mu za złe brać nie można, bo i późniejsi tak 
sądzili, a mniemanie to utrzymało się aż po r. 1853. 
Jak już nadmieniono, poszła była ta rzecz w zapo- 
mnienie, gdyż dopiero z początkiem bieżącego wieku 
zaczęto znowu szukać przyczyny choroby w bagnach 
włoskich. Muscati dopiero dostarczył dowodu, że ba- 
kterje wywołujące tę febrę, w istocie w bagnach 
mieszkają. Doświadczenie robił on na sobie, kazawszy 
wnieść do pokoju swego wielkie wanny napełnione 
wodą i ziemią z bagnistych rowów koło Medjolanu. 
Aż dotąd zupełnie zdrów, zachorował on po kilku 
dniach na febrę, której kilka ataków przebył a sko- 
ro już nie ulegało wątpliwości, że choroba się rozwi- 
nęła, kazał naczynia wynieść z pokoju i pomieszkanie 
przewietrzeć. Bez przyjmowania jakiegokolwiek le- 
karstwa wyzdrowiał po tygodniu, 
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Później powtarzano takie doświadczenia i prze- 
konano się, że siedzibą bakteryj febrycznych rze- 
czywiście są bagna i starano się robotników przeciw 
tej chorobie zabezpieczać przez podawanie takiego 
środka, któryby wdechane zarodniki niszczył. Skute- 
cznym miał się okazać arszenik w odpowiednych 
dawkach, ale skoro lud dowiedział się, że to arsze- 
nik, lekarstwa przyjmować nie chciał. Nasunęło się 
więc z porządku rzeczy pytanie w czasąch najno- 
wszych, czy nie dałoby się zastosować tutaj szczepienie 
ochronne według metody Pasteura, jakiego używa 
się dziś przeciw wściekliznie? Na pytanie to dotąd 
odpowiedzi dostatecznej nie ma, ponieważ nawet na- 
tura mikrokoku tego jeszcze całkiem zbadaną nie 
została. Wiadomo tylko, że za pomocą hodowli sztu- 
cznej uzyskuje się na żelatynie pożywnej takie same 
bakterje, jakie znajdują się we krwi chorych lub 
umarłych na tę słabość i że zaszczepienie ich króli- 
kom wywołuje objawy: tej choroby i śmierś. 


Bakterje lodowe. 


Zbadanie lodu co do możliwości zawierania 
bakteryj przedsięwziął w r. 1886 Fraenkel w Berli- 
nie. Wziąwszy kawałek lodu wielkości dwóch złożo- 
nych razem pięści, obmył tę bryłkę starannie wyja- 
łowioną, destylowaną wodą i włożył do naczynia 
również wyjałowionego. Skoro kilka grammów lodu 
stopiło się, wziął 1em.*takiej wody, zmieszał z żela- 
tyną odżywczą i wylewał na płyty szklanne. Jest 
to metoda płytowa, zwana metodą Kocha. Na żela- 
tynie tej pobworzyły się kolonje bakteryj i to bar- 
dzo liczne, gdyż w 1 cm. wody, otrzymanej z lodu, 
było w Lutym 218—6300 laseczników, w Marcu 
21—8000. Rozumie się samo przez się, że wody ta- 
kiej do picia użyć nie można, zaczem idzie, że w 
pewnych kierunkach także używanie lodu może się 
stać niebezpiecznem a mianowicie tam, gdzie on 
wprost do organizmu wprowadzany bywa. O dwóch 
takich przypadkach wspomnieć tu wypada. Dzieci 
bardzo chętnie kawałeczki lodu do ust biorą i ta- 
kowe w ustach roztapiają lub w całości połykają; 
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nawet zdarzało mi się widzieć starsze osoby „postę- 
pujące tak samo, Również niebezpieczną przyjemno- 
ścią jest mrożenie szampana także, jakiego się u nas 
często używa. Komu napój ten niedość zimny, ten 
wrzuca do kieliszka kawałeczek lodu. A. jakże łatwo 
może ten lód być zakażony szkodliwemi bakterjami, 
tem bardziej, że znachodzono je w każdym lodzie, 
z wyjątkiem takiego, który sztucznie z wody desty- 
lowanej uzyskiwany bywa. Weźmyż na uwagę sto- 
sunki nasze. Zkąd pochodzi lód w całem niemal 
mieście? Wszak widzimy, zkąd go biorą: z najczy- 
ściejszych wód naszych, bo ze stawu obok kolei i 
ze szkotnika! Już ta sama okoliczność powinna od- 
stręczyć amatorów lizania lub połykania lodu od 
czegoś podobnego a obowiązkiem nauczyciela pou- 
czyć dzieci w szkole, aby się nie narażały na mo- 
żliwe choroby. Dla nich są szczególnie ponętne sople 
lodowe od dachów odpadające albo wprost odry- 
wane — ależ i te utworzone są ze steku ohydnego, 
bo woda, tworząca takowe, spływa po dachu zanie- 
czyszczonym przez ptactwo i pył uliczny. Czy nie 
pochodzą przypadkiem rozmaite bole gardła u dzieci 
zimową porą także z tej głównie przyczyny? Sta- 
nowczo odpowiedzieć na to nie można, bo kontrola 
tylu dzieci wychodzących mniej więcej równocześnie 
ze szkoły 'a rozpraszających się po całem mieście, 
jest bardzo trudna, ale zbieranie dat statystycznych 
w tym kierunku mogłoby nas nie mało pouczyć. 
Ciekawszem jeszcze zjawiskiem jest pojawianie 
się bakteryj w ziarnach gradu. 4 Maja r. z. spadł 
w Warszawie grad niezwykłej wielkości, bo poje- 
dyncze bryłki miały 4—6 cm. średnicy. Bakterjolog 
nasz p. Bujwid badał taką bryłkę metodą Kocha, 
biorąc 1 em. è roztopu, jak to czynił Fraenkel z lo- 
dem. Na płycie szklannej utworzyło się po trzech 
dniach 21.000 kolonij, t. zn. że w 1 cm.’ badanego 
gradu znajdowało się tyleż bakteryj, a ponieważ nie 
mogły one pochodzić z powietrza, bo w 1 l. tegoż 
nie znajdowano nigdy więcej nad 100 bakteryj, więc 
musiały one powstać z wody. Gatunki rozpoznane 
przez p. Bujwida należały do mikrobów, wodom sto- 
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jącym właściwych. [dzie zatem, że połykanie kulek 
gradowych, które może komuś w porze letniej przy- 
jemność robić, również niebezpieczną jest rzeczą, 
Oprócz kilku wspomnianych są rozmaite inne 
bakterje, jak np. bakterje tyfoidalne, bakterje gru- 
źlicowe (bakterje suchot), bakterje choleryczne, bak- 
terje wścieklizny, bakterje księgosuszu, bakterje karbun- 
kułowe, cholery kurzeji kaczej i wiele innych, które 
sprowadzają choroby zaraźliwe, występujące u ludzi lub 
zwierząt, lecz dużo jeszcze czasu upłynie, zanim pozna 
się dokładnie wszystkie te gatunki 1 znajdzie sposoby 
na zwalczenie tych najdrobniejszych, lecz najsilniej- 
szych wrogów naszych. Niedawno jeszcze szydzono 
z bakteryj i wyśmiewano szczepienie ochronne — 
dziś szyderce w obec faktów zamilknąć muszą. Kiedy 
rozeszła się wieść o ochronnem szczepieniu febry, 
wścieklizny, cholery... śmiano się, twierdząc, że już 
bezpieczni jesteśmy od wszelkich chorób, bo człowiek 
potrzebuje sobie tylko kazać pozaszczepiać rozmaite 
gatunki bakteryj a żadnej nie ulegnie chorobie i 
wiecznie żyć może. Tak nie jest i nie będzie, ale jak 
ochronne szczepienie ospy, kiedyś także wyśmiewane, 
dziś prawie jest obowiązującem i istotnie ochrania 
ludzi od tej strasznej choroby, tak samo może być 
też z innemi chorobami nagminnemi. Wszak szcze- 
pienie ochronne przeciw wściekliznie niedawno zo- 
stało wykryte i zastosowane przez Pasteura a już 
wykonywują je w kilku państwach europejskich. Może 
się ktoś dziwić będzie, że mówiąc o różnych bakter- 
jach pominąłem rzecz o dwóch najważniejszych, o 
bakterjach cholerycznych i bakterjach wścieklizny a 
przy nich o metodzie Pasteura, o jego szczepieniu, 
które od tej choroby zabezpiecza. O pierwszych nie 
wiele jeszcze stanowczego da się powiedzieć a drugie 
dają materjal obfity, wymagający dłuższego omówie- 
nia i mogący sam dla siebie utworzyć treść odczytu, 
nad czem jednakże dłuższy czas popracować trzeba, 
aby materjał rozstrzelony w jednolitą skupić całość. 
Na zakończenie wypada wspomnieć jeszcze 
o jednej nie mniej ciekawej sprawie, stojącej w naj- 
ściślejszym związku z bakterjami. Wspomniano powy- 
żej, że nie każde zwierzę a względnie nie każdy 
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człowiek ulega zgubnemu wpływowi tej lub owej 
zarażliwej bakterji, że organizm musi być po temu 
usposobionym. 'Teorja pasożytnego pochodzenia wielu 
chorób, zwanych zakaźnemi (zarażliwemi) coraz wię- 
kszego w medycynie nabiera znaczenia. Obecnie 
zajmują naukę pytania: w jaki sposób niektóre ba- 
kterje działają na organiżm, jakie posiada on środki 
do walki i obrony, oraz na czem polega działanie 
szczepień ochronnych. 

Przekonano się na drodze doświadczeń, że zwie- 
rzęta zimnokrwiste, jak żaby i jaszczurki, posiadają 
taką odporność względem bakteryj karbunkałowych, 
że znoszą bez szkody dla zdrowia, dość znaczną 
ilość tych bakteryj, wprowadzonych do ich ustroju. 

Z drugiej strony wiadomo, że kropelka krwi 
żaby, umieszczona na szkiełku, zachowuje swą ży- 
wotność, co się objawia powolnym ruchem ciałek 
białych, których znajduje się we krwi znacznie mniej, 
niż czerwonych. Ruch ten w dogodnych warunkach 
może być utrzymany przez parę dni. Otóż, jeżeli do 
kropelki takiej krwi wpuścimy nieco bakteryj kar- 
bnnkułowych, — zobaczymy, że powoli i stopniowo 
wszystkie zostaną przez ciałka białe pochłonięte. Gdy 
żabie zastrzykniemy do krwi większą ilość tychże 
bakteryj, to z początku mikroskop wykazuje w niej 
nieznaczne ich ilości w stanie wolnym; po niejakim 
czasie wszystkie z krwi znikną. 

Zmpełnie inaczej ma się rzecz, gdy kroplę krwi ża- 
biej z bakterjami karbunkułowemi umieścimy pod mi- 
kroskopem na stoliku ogrzewanym do 37° C., t. j. do cie- 
płoty, jaką posiada krew zwierząt ciepłokrwistych i czło- 
wieka. Bakterje rosną wtedy szybciej, białe zaś ciałka 
nie chłoną ich wcale albo też bardzo słabo. To też, 
gdy po zastrzyknięciu żabie pod skórę bakteryj kar- 
bunkułowych, umieścimy ją w temperaturze 87° C., 
żaba ginie wskutek karbunkułu a we krwi jej po- 
jawia się ogromna ilość bakteryj, w białych zaś ciał- 
kach nic prawie. 

Krew żaby, której bakterje karbunkułowe zo- 
stały pochłonięte przez białe ciałka, + zaszczepiona 
zwierzęciu ciepłokrwistemu, nie wywołuje u tegoż 
karbunkułu, zaszczepiona zaś na żelatynie nie daje 
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hodowli, a więc bakterje zostały przez białe ciałka 
rzeczywiście zabite. 

Białe ciałka krwi żabiej tracą więc pod wpły- 
wem ogrzania do 37° C., jak widzimy, odporność, 
podczas gdy bakterje ją odzyskują: walka pomiędzy 
bakterjami a ciałkami białemi staje się nierówną 
a zwycięztwo przechyla się wreszcie na stronę pier- 
wszych. 

Gdy teraz weżmiemy do doświadczenia zwie- 
rzęta ciepłokrwiste a mianowicie takie, które znamy 
ze słabej odporności względem bakteryj karbunkuło- 
wych, jak świnki morskie i króliki, stosunek przedstawi 
się odwrotnie. Gdy do kropelki krwi króliczej dodamy 
nieco bakteryj karbunkułowych, to nie spostrzeżemy 
tego chłonięcia, jakie widzieliśmy w krwi żabiej. 
Bakterje zostaną wolne, ciałka białe pochwycić ich 
nie mogą, mnożą się więc grzybki bez przeszkody 
w sposób bardzo szybki — a królik ginie, gdy mu 
się zastrzyknie takich bakferyj pod skórę. 

Zobaczmy teraz, co otrzymamy u królika, gdy 
wstrzykniemy mu pod skórę bakterje karbunkułowe 
osłabione, które, jak uczy Pasteur, otrzymać można 
przez kilkudniowe ogrzewanie do 42 albo 43° ©. Gdy 
bakterje takie wpuścimy do kropli krwi króliczej, 
dostrzeżemy, że ciałka białe zaczynają walkę, wchła- 
niają coraz więcej bakteryj otaczających je, tak że 
wreszcie kropla krwi całkowicie od nich uwolniona 
zostaje. Królik, któremu zastrzykniemy silnie osła- 
bione bakterje (12-dniowe), potem nieco mocniejsze, 
mniej osłabione (6-dniowe), staje się po pewnym 
czasie odpornym na bakterje zwykłego, silnego kar- 
bunkułu. Jeżeli do kropelki krwi takiego odpornego 
królika dodamy nieco silnych bakteryj karbunkuło- 
wych, spostrzeżemy ciekawe zjawisko: ciałka białe, 
które przed szczepieniem ochronnem jak gdyby się 
obawiały bakteryj, wchłaniają je teraz. 

Jakież wnioski wyprowadzić można z faktów 
powyższych? 

Ustrój zwierzęcy posiada względem bakteryj 
szkodliwych odporność lub też jej nie posiada. Od- 
porność zaś jest to własność ciałek białych lub też 
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innych części krwi niszczenia bakteryj, własność, 
która może być wrodzoną lub też nabytą. Wrodzona 
odporność pozwala zwierzętom zimnokrwistym, zno- 
sić karbunkuł bez szkody na zdrowiu; królik i inne 
zwierzęta ciepłokrwiste tej odporności nie posiadają, 
ale mogą ją nabyć przez odpowiedne przygotowanie, 
niejako zahartowanie ciałek białych do walki z za- 
bójczym pasożytem. Można też łatwo pojąć, dlaczego 
szkodliwość zależy od ilości wstrzykniętych bakteryj: 
jeżeli ilość zdolnych do walki ciałek białych jest 
mniejszą od ilości bakteryj — to zwyciężają ostatnie 
— i odwrotnie. Mecznikoff, któremu zawdzięczamy 
te doświadczenia, nazwał białe ciałka, chłonące ba- 
kterje, zewnętrznie zresztą niczem nie różniące się 
od innych, które nie chłoną — fagocytami, t. j. ko- 
mórkożercami. 

W przypadkach kończących się śmiercią, znaj- 
dował on dużo mikrokoków w krwi pływających 
wolno; w fagocytach wcałe ich nie było. Przeciwnie 
w przypadkach kończących się wyzdrowieniem, mo- 
żna było znajdować je tylko wewnątrz fagocytów. 

Tak więc Mecznikoff twierdzi, że w walce z 
bakterjami główną rolę odgrywają białe ciałka krwi: 
gdy te są do walki uzdolnione, ustrój zwycięża, w 
przeciwnym razie bakterje. 

Niektórzy badacze, jak Wysokowiez, Baum- 
garten, Klebs, Ziegler nie zgadzają się na rolę prze- 
pisywaną białym ciałkom; za fagocyty uważają oni 
inne części składowe krwi, mianowicie młode komórki 
tkanki łącznej. Nie zmienia to jednakże stanu rzeczy. 
Na istnienie fagocytów zgadzają się wszyscy a Me- 
cznikoff sam nie przypisuje tej własności jedynie 
białym ciałkom krwi, przypuszczając możność udziału 
innych jeszcze składników tkankowych. Zresztą wię- 
kszość biologów i patologów podziela poglądy tego 
dzielnego uczonego a najnowsze badania Ribberta 
wykazują niezaprzeczenie wybitne oddziaływanie 
gromadzących się na zagrożonem miejscu komórek 
ustrojowych, polegające na osaczeniu i ogłodzeniu 
napastniczych żyjątek. 
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SĄB LITERACKI, 
(wierutna bajka, poświęcona w dowód niepojętej czci 
dzielnemu współpracownikowi „Gazety Przemyskiej*, 
panu K. L. W. za świetny jego fejleton: „Polska w 
świetle niemieckiej poezji“, umieszczony w numerze 60-m 
z 28. Lipca r. 1892 pod egidą obecnej redakcji pisma.) 


Poniżali krytycy raz niepowołani 

Dążności wielkich mistrzów, słowa wielkich duchów, 
Kałużą ich witali obelg rozgniewani, 

Midasy zwali mistrzów słowa a!ugouchów. 

Ci, dotknięci w uczuciach dumy osobistej, 
Odnieśli się do sądu rzeczoznawców głośnych. 
Rzeczoznawey*) orzekli: „Midasów zazdrośnych 
Uważamy za osłów, a ich zdania mgliste: 
Geniusz będzie geniuszem a zaś osioł osłem !“ 

I cóż po orzeczeniu stało się doniosłem ? 

Midasy znów jak dawniej: „Ou wa! co za zuchy! 
Długouchów niech sprawy sądzą długouchy !* 


Sambor, 26. Lutego 1893. 


Gr. IzZohn. 


*) Seweryna Duchińska, Teofil Lenartowicz, Kornel Ujejski, 
Bronisław Zamorski, Dr. Albert Zipper — o mniej głośnych 
źamilezam na razie. (Przyp, aut.) 


POSZEREŚ 
KRWAWEGO TĘPIENIA ARIAN, 


zwanych 


BEACIĄA PODSIE 2. 
Opowiedział 
Szczęsny Morawski. 


l. Wstęp. 


Męciński Jędrzej na Dukli umarł na wojnie mo- 

skiewskiej r. 1618, a wdowa po nim Ewa z Gnie- 
woszów, pozostała z trojgiem dzieci, nie mogła sobie 
dać rady z długami zaciągnionymi na wyprawę oną 
nieszczęsną. Jako wiele wdów isierót pod owe czasy, 
tak i ona narzekała na Mniszcha, że chcąc córkę 
widzieć na stolicy carów, całą Polskę skąpał w krwi 
i łzach. Młoda jeszcze, wyszła powtórnie za mąż za 
Palczewskiego. 

Syn najstarszy Jam dorósł, upominał się ojco- 
wizny i wyłamywał się z pod opieki ojczyma i ma- 
tki, a młodszy szedł za przykładem jego. W Dukli 
zapanowała niezgoda, na której najgorzej wychodziło 
miasteczko, nie wiedząc kogo słuchać: matki czy 
dzieci? Pamięć nieszczęsnej wojny moskiewskiej wzna- 
wiała się często, a w ślad za nią narzekanie na ro- 
dzinę Mniszchów. 

Pani Palczewska od zgryzoty stała się nabożną. 
I miasteczko Dukla w owe czasy było wielce na- 
bożnem, dzięki żarliwości šp. księdza Farureja i na- 
stępcy jego, ks. Ruskowicza, plebanów dukielskich. 
Właśnie w r. 1624 kilku pątników dukielskich wró- 
ciło z Rzymu i przynieśli ztamtąd rzecz nową, nie- 
widzianą dotąd, która poruszyła umysły miasteczka 
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całego: różaniec i nabożeństwo różańcowe na cześć 
Najświętszej Panny Marji. Nabożeństwo ono niesły- 
chanie spodobało się miastu całemu i nuż myśleć o 
zaprowadzeniu Bractwa różańca świętego. Zaczęto 
od dworu prosząc o odstąpienie czynszu z jatek mię- 
snych „klocowego* 48 złp. rocznie, Pani Ewa przy- 
chyliła się do prosby: zrzekła się klocowego, prze- 
znaczając dochód na utrzymanie księdza, któryby 
obsługiwał ołtarz różańca świętego i pomagał pleba- 
nowi przy spowiedziach i obchodach z kadzidłem i 
wodą święconą. W pismie dotycznem wyraziła pani 
Ewa nadzieję i otuchę pewną: że synowie i krewni 
zechcą stwierdzić zapis on. 

Wcale o tem nie myślał jednak pan Jan, syn 
najstarszy i nie stwierdzał zapisu matki, uzupełnio- 
nego zapisem trzech mieszczan: każdy po 100 złp. 
(Dukla, r. 1623 — scabin:) — Niedozwałała też o- 
pieka małoletnich, a zamiast spodziewanego wspomo- 
żenia chwały bożej wszczęły się kłótnie i niezgoda, 
której wcale nie zażegnało stwierdzenie Bractwa 
przez ks. Szyszkowskiego biskupa r. 1628. 

Niezgoda ta wzrastała w miarę, jak rosły długi 
i dorastali panowie Męcińscy młodsi. Pan Jan objął 
zarząd dobrami całemi, lecz bacząc, że się przy nich 
nie utrzyma, zażądał podziału majątku; jakoż po- 
dzielono na 4 części samoczwart z matką, 

Znalazł się kupiec w osobie Mniszcha Franci- 
szka, starosty sanockiego, brata Maryny Dymitro- 
wej... Matka i dwaj młodsi Męcińscy sprzedali części 
swe. Jan zaś, złorzecząc całej rodzinie Mniszchów, 
którym przypisywał niedolę rodu swego, utrzymał 
się przy czwartej części miasta, którą nazwał Jan- 
grodem z wsiami Tylawą i Zyndranową. Ogrodził 
się, utwierdził, odosobnił od Mniszcha znienawidzo- 
nego... a spory o długi, ciężące na Dukli całej, pod- 
sycały nienawiść, zwłaszcza że Mniszech kasztelan i 
starosta bogaty lekce sobie ważył Męcińskiego bie- 
dnego i zadłużonego, który odmawia różańcowi świę- 
temu wsparcia i synom pomocy, a sam hula hez 
opamiętania. W rok 1649 napad zbójecki na Jangrod 
rozjątrzył umysły jeszcze bardziej: bo miasteczko 
Dukla nie pospieszyło z obroną, a zbójca Puczynko, 


— 147 — 


który nawodził na Jangrod w r. 1649 — zeznał, że 
z więzienia kasztelańskiego w Odrzechowej odbił go 
poddany Mniszcha. Głównem zaś źródłem nienawiści 
było przeczucie, że Mniszech ciągle myśli o nabyciu 
ostatka Dukli i że go w końcu prawdopodobnie na- 
będzie. 

W rok 1658 chmara wierzycieli oberwała się 
nad Jangrodem, a wszyscy z wyrokami uwiązania 
w Jangrod. Rozpoczął rej sąd ziemski w Bieczu z 
Grochowskim Krzysztofem o 5000 złp.; drugi Chwa- 
libóg Jędrzej.. Ten dostał szablą przez łeb, co spło- 
szyło resztę, że nie nacierali z bliska. 

Za to z końcem roku 16 bannicyj czyli wyro- 
ków wygrania zawisło nad głową Męcińskiego, który 
pojechał na sejmik do Proszowice: 

l-a. Ze Grochowski mu nie zwracał 5000 złp. i 
grzywień sądowych... 

2. Chwalibogowi, żesię nie dał grabić i że go ranił... 

3. Strońskiego, że też nie wpuścił w dobra 
mieniąc, że są oprawą posagu Żony... 

e temuż do grodu nie przystawił tejże żony 
SWEJ... 
5. Grołuchowskim o posag babki Katarzyny z 
Balów Męcińskiej... 

6... i o wzbronione zajęcie dóbr... 

7—16. O pobory, sejmikowe i sejmowe koro- 
nacyjne i t. d. poborcom Sciborowi Chełmskiemu, 
Wielogłowskiemu, Charczewskiemu, Witkowskiemu 
i Błońskiemu... 


Pani Męcińska obeznana już z trwogą zbóje- 
cką, nieczekając pochwyciła dzieci drobne, z izby 
swej tylnemi drzwiami wybiegła do sadu, kędy od 
przypadku była przysposobiona kryjówka... Ukryła 
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się tuląc dziecięta przerażone a drżąc od trwogi i 
zimna, gdyż w pospiechu nie wzięła nawet odzieży 
ciepłej. 

Synowie zaś trzej dorośli chwycili za broń i 
stanęli w pogotowiu obrony zaciętej... Przypuszezali 
co najgorsze wiedząc, że zbójce w r. 1649 napadali 
w liczbie kilkudziesięciu zbrojnych. Wysłali też do 
miasteczka, aby dzwonić na gwałt i sprowadzić 
pomoc, 

W miasteczku nie dawano wiary w napad zbó- 
jecki. Dwie bez mała godziny minęły, nim na od- 
głos dzwonów mieszczanie uzbrojeni przybyli w po- 
moc i oswobodzili biedną panią z dziećmi, drżących 
w kryjówce. 

Pokazało się, że to był żart... żart dworaków 
kasztelańskich. Spryszka, krawiec nadworny, Sple- 
śniak, szewc, Famułka, kowal... odziawszy się w szaty 
ruskie, poszli na folwark, nastraszyć dworniczkę 
z dziewkami, które powyganiali, aby nastraszyły 
panią. 

Natychmiast po sprawdzeniu przesłano o tem 
wiadomość Męcińskiemu do Proszowice, a wszystka 
szlachta sejmikująca ujęła się Męcińskiego przeciw 
Mniszchowi. — (Sanok grod. ks. 186, str. 1121.) 

W Warszawie 7-go Marca podpisał Jan Każ- 
mierz: „List żelazny Męcińskiemu Janowi, na którego 
otrzymano 16 bannicyj.. Aby mógł stawać i prawem 
czynić „de male obłentis* (o niesłusznie otrzymane 
wyroki).. Tak jednak — żeby się sprawował spo- 
kojnie nie dając powodu nikomu do kłótni i swa- 
rów... Zniesienie wywołania starostowie zapiszą do 
ksiąg a wożni ogłoszą*... 

Drugi zaś list dotycznie Mniszcha: 

— „Jan Kaźmierz... Wielopolskiemu staroście 
bieckiemu: — Doszło nas, że Jan i Izabella Męciń- 
scy z dziećmi, nieprzyjaźnią Mniszcha kasztelana 
sądeckiego, otwartą zagrożeni; tak iż życia nie są 
pewni. Chcąc zaś aby rozstrzygało prawo nie siła: 
postanawiamy zakładu 1000 złp. na każdego, ktoby 
sam lub przez sługi albo ludzie przenajęte wczem- 
kolwiek przewinił. — Warszawa, 7-go Marca 1654. 
(Castr. Sanok Relat. 180, p. 1122.) 
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Że Mniszcha dworzanie i poddani nie powodo- 
wali się poczuciem prawa własności, swiadczy równo- 
czesna skarga Jezuitów z Krosna wniesiona przez 
ks. Wielowicza przełożonego swego przeciw Mni- 
szchowi kasztelanowi: — Ze poddani dzierzaw jego 
królewsczyzn, Beczanie i Odrzechowianie od lat 20 
spasają pastwiska i zabierają role dóbr jezuickich 
Zarszyna miasteczka i wsi Długiego. 

Męciński ubezpieczony pomyślał nad wydoby- 
ciem się z kłopotów. Jął najprzód zbierać Rey 
ubóstwa swego mimowolnego:... Že mu zabrano całe 
stado koni... że poddani wskutek powstania ludowego 
r. 1661 pouciekali na Węgry... więc dobra spusto- 
szone, — Na podstawie niemożności starał się o 
uwolnienie od poborów i podatków... Dla wierzycieli 
zaś jął się starać o pieniądze. Długów jednak było 
wiele: nikt już nie chciał pożyczyć. W sprawie tru- 
dnej trzeba było uciekać się do znienawidzonego 
Mniszcha. Pan Jan nie chcąc jednak osobiście upo- 
korzyć się, użył do tego syna swego najstarszego: 
Wojciecha, dając mu w tem pełnomocnictwo potrze- 
bne. Sam zaś pojechał na sejmik do Proszowice. 

Mniszech chętnie wszedł w ugodę z Męeińskimi; 
pożyczył pieniędzy, ubezpieczając się na ostatku Du- 
kli. Wrazie nieuiszczenia się na czas naznaczony 
Męcińscy mieli mu zdać Jangrod z przynależno- 
ściami. 

„— Ja Męciński Olbracht z Kurozwęk zeznawam: 
„.iżem odebrał od Wgo IMP. Franciszka Mniszcha, 
starosty sanockiego sumę złp. 18.000 mnie przed dwiema 
niedzielami od IMP: starosty kontraktem pewnym 
przed aktami grodzkiemi sanockiemi roborowanym do 
zapłacenia assekurowaną.. Z której kwituję. So- 
woklęskach 17-go Sierpnia 1654.“ (Sanok grod ks. 
186, str. 1741.) 

Nazajutrz zaś w Proszowicach — sejmik uwzglę- 
dniając iż Męcińskiego Jana poddani zbiegli na Wę- 
gry a dobra spustoszone — uchwala: płacić zań po- 
bory z skarbony czopowego. — (Tamże... str. 1686.) 

Odpowiednio do uchwały napisano przedsta- 
wienie do grodu krakowskiego, który (wyrokiem 
z 15. Grudnia) zniósł bannicje, rzucone nań o pobory. 


— 150 — 


Pospłacał tedy Męciński wierzycieli swych dro- 
bniejszych, oddając się w ręce Mniszcha. — 


Il. Męcińscy. 


Mniszchowa Barbara kasztelanowa sanocka była 
z Stadnickich z Źmigroda. Pokojowiec kasztelana: 
szlachetny Krępski Florjan zwrócił oczy i serce ku 
wdowie śp. Jana Borka z Trzeiany, kobiety wcale 
przystojnej jeszeze, choć córka jej dorastała. Zwątpił 
jednak o dopięciu zamiaru... bo pani Borkowa była 
różnowierczynią. W Mszany pobliskiej, w zborze 
brała slub znieboszczykiem, tam też chrzezona córka 
jej.. Krępski zas był katolikiem gorliwym jak cały 
dwór kasztelana. Meligja stałą na przeszkodzie, bo 
oczy i serca porozumiały się z sobą.. Pani kaszte- 
lanowa dowiedziawszy się o miłości pokojowca mę- 
żowskiego, jako pani dobra chciała mu dopomódz 
tem bardziej, że się nadarzyła sposobność nawrócenia 
owieczki zbłąkanej. Zaprosiwszy więc panią Borkową, 
dotąd ją namawiała i nawracała, aż namówiła i na- 
wróciła. 

Razem z ślubem odbył się chrzest pani Bor- 
kowej. Gorzej było z córką jej. Anna acz niedorosła, 
miała swoje przekonanie i szła za wolą ojca i brata 
ciotecznego Stadnickiego Mikołaja: nie dała sobie ani 
wspomnieć o nawróceniu. A pani kasztelanowa takby 
ją była rada pozyskać dla wiary i dla siebie. Boć 
ta jasnowłosa dziewica wzrostu słusznego i postaci 
wiotkiej, w tych źrenicach siwych ruiała tyle rze- 
wności, w tem czole wiecznie wypogodzonem tyle rozu- 
mu, w ustach tych uśmiechniętych tyle wdzięku rozkosz- ` 
nego, a w każdym ruchu, w każdem zgięciu rączki 
pułchnej lub szyi łabędziej — tyle uroku i powabu, że 
pani kasztelanowa rada by ją mieć dla swych córek, 
aby od biednej dziewczyny przejęły wdzięk, którego 
nie daje ani bogactwo, ani dostojność. 

Pani Mniszchowa z domu Stadnicka zawsze ją 
uważałą jako daleko spowinowaconą swoją — jako 
siostrzankę brata swego stryjecznego. Lecz piękna 
Hania ani rusz iść na dwór kasztelański. Na wszy- 
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stkie namowy była głucha a pieszczoty przyjmowała 
z tąk skromną pokorą i w pokorze tej była tak za- 
chwycającą, że pani kasztelanowa mimowoli zniżając 
się do pasierbicy dworzanina swego, nieraz ucałowała 
ja gdyby dziecko własne. Żal jej było, że ta istota 
tak śliczna, ten kwiat niewinności tak ozdobny, że 
to popadnie piekłu i potępieniu wiecznemu. Więc 
modląe się za nią, uklękła i gorąco błagała o łaskę 
Boga i Najświętszej Panny i patronów świętych o 
wstawienie się za nią, o oświecenie serca jej zresztą 
tak czystego |... i 

Ba! kiedy w serduszko to niewinne, przez one 
jasne, modro oczka zaglądnął już pan Wojciech Mę- 
ciński, najstarszy syn Jana na Jangrodzie, t. j. na 
czwartej części Dukli. 

Pani Borkowa, obecnie Krępska — po weselu 
sprowadziła się do dworku męża swego w Dukli. 
Dworek ten leżał na przedmieściu a pola jego przy- 
tykały do kopców Jangrodu; więc też sąsiad młody 
często widywał sąsiadeczkę nadobną. 

Po pierwszy raz poczęło doń bić jej serduszko 
młode, gdy szlachta ruszała pod Beresteczko. Było 
jej tam niemało a przecież niespamiętała sobie ża- 
dnego. On tylko w tej zbroi stalowej o skrzydłach 
rozpiętych, w tej przyłbicy pod kitą piór, z tą ko- 
pią długą, czerwoną, wyzłacaną, w której swawolnie 
i wesoło migał proporzec białoczerwony kilkołokciowy, 
na tym koniu karym, co się zdawał ziemi niedoty- 
kać kopytem: piękny, spokojny i pewien siebie! on 
jeden ciągle jej był na pamięci! Wtedy była ona 
jeszcze dzieciakiem, nie śmiała spojrzeć na mężczy- 
znę: od niego zaś niezdołała oderwać wzroku, a 
serce biło tak strasznie, iż jej się zdało, że wyskoczy 
z piersi — prosto ku niemu. Płakały niewiasty wszy- 
stkie i dzieci wszystkie, lecz nikt tak dalece niezacho- 
dził się od żalu jak Hania. Zwróciła uwagę pani Męciń- 
skiej z Kobylan Janowej, stryjanki jego, która jej pyta: 

— A za kimże tak bardzo płaczesz... nie masz 
ni ojca ni brata... za kimże więc?... 

— A za nim! 

— Za którymże to ?... 

— ZŻą panem Wojciechem... 
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— A to czemu? 

— Bo mi go bardzo żal... żeby go nie zabili... 

— A dla czegóż ci go tak żal? 

— Czy ja wiem? — tutaj w boku to mi tak 
strasznie puka... aż mnie boli... a wszystko... od żalu... 
ze nim !... 

— Qyt, dziecko! cyt! — nie zabiją go! — 
módl się do Boga, to on powróci i jeszcze się z tobą 
ożeni... 

Hania podbiegła, pocałowała ją w rękę... i jęła 
odmawiać psalm: „Kto się w opiekę poda panu 
swemu'.. Pani. Męcińska zaś ściskała ją i całowała 
te łzy ezyste... łzy miłości w zarodku. 

Wrócił Wojciech z wojny — lecz blady i chory 
i mowę mu zmieniło: jąkał się i mówił z trudno- 
ścią. Otrzymał postrzał w głowę: rana była nie- 
wielka, lecz kula mózg otrząsła, omal nie umarł. 
Wyleczył się jednak i odzyskał siły, jąkanie tylko 
pozostało. Stryjanka z Kobylan odwiedzała go często 
1 między innemi opowiadała mu ów żal Hani, owo 
bicie serca i modlitwę... 

Słuchał z uwagą, uśmiechnął się i odtąd zawsze 
spoglądał zokna ku dworkowi pani Krępskiej. Hanię 
zaś żartem zwano panią Wojciechową... 

Minął rok i drugi. Hania wyrosła i gdyby 
pączek róży rozwinęła wdzięki; Wojciech Męciński 
nie mógł się obegnać pięknemu jej obrazowi, który 
mu ciągle stał przed oczyma. Brat jego Jędrzej szy- 
dził z niego i radził wybić ją sobie z głowy a po- 
szukać żony bogatej.. Wojciech słuchał a duszą wi- 
dział... Hanię.. Milsze mu były słowa stryjanki, o- 
powiadającej: że ma być jej mężem... i nie katolikiem! 
Poczuwał on się do obojga. Z ust ojca i stryja na- 
słuchał się o przodkach swych, jako byli naczelni- 
kami różnowierców i dzieci swe wychowywali w 
wierze odmiennej. Z żalem słuchał, jak pokrewny 
jego Wojciech, syn Wojciecha i Felicjany Głosko- 
wskiej, dał się namówić Jezuitom lubelskim. Kiedy 
matce oświadczył zamiar wstąpienia do ich zakonu, 
wycięła mu policzek miasto odpowiedzi. Wkrótce 
umarła, a on oddawszy Jezuitom majątek i siebie, 
wysłan do Japonii, umęczon gdyby zbrodniarz jaki. 
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Ojciec jego, wojak stary i jeniec cecorski, gorszył 
się zagubą małodziana, powołanego właściwie do walki 
z Tatary i Turki za Boga i wiarę... ale nie na to, 
aby w Japonii niezrozumiany topion był w gnojówce 
na chwałę zakonu Jezuitów I... 

Męciński w duszy już nie był katolikiem... acz 
sam nie wiedział, jaką naukę wyznawać: Lutra?... 
czy Kalwina, jak stryjanka ?... czy Socyna, jak Orze- 
chowski, mąż siostry jego, Ewy ?... 

Wtem umarła pani Mniszchowa. 

Franciszek Bernard z Wielkich Konczyce Mni- 
szech, kasztelan sądecki, brat Maryny Dymitrowej i 
brat żony Konstantego, księcia na Wiśniowcu, dzie- 
dzie na Samoklęskach i trzech ćwiertniach Dukli — 
wedle słów ks. Niesieckiego Jezuity: — „Był to pan 
z Bogiem złączony.. dla tego, gdy mu kosztowny 
zamek w Laszkach pogorzał i na 200.000 szkody 
uczynił, on dowiedziawszy się o tem ani sarknął 
w tej przygodzie.. Do św. Franciszka, Bernarda i 
Jana z Dukli był szczególnie nabożnym... 

Zmarła Barbara rodem z Amigroda Stadnicka, 
żona jego jaka była, wyrozumieć można z górnolo- 
tnej mowy pogrzebowej ks. Franciszka Rychłowskiego, 
Reformata bieckiego, powiedzianej w kościele w Dukli 
23. Maja 1653. 

Szreniawę herb niebożezki przyrównywa on do 
rzeki Jordanu, ją samą do Chrystusa lwa przezierają- 
cego się w Jordanie, t. jj w enotach swoich, które 
wyszczególnia: — 

„Jaśnie wielmożna kasztelanka sądecka pojmała 
zmysły swoje gdyby dzikie zwierzęta i w ścisłej one 
trzymała niewoli..; pojmała lłakomstwo.... pojmała 
gniewliwość... Pościła : środy, piątki, soboty — czę- 
stokroć chleba tylko używając z solą.. Nie tak, jak 
w naszej Polsce wiele ludzi z nabożeństwa ku Naj- 
świętszej Pannie, soboty suszących.. W sobotę su- 
szą... a w niedziele popijają. Trzymają to zwierzątko 
swoje appetyt swój: że mu i trochę jakiej warzonej po- 
trawki niepozwolą. Ale mu to dobrze nagradzają... 
gdy go na garniec i drugi wina rozpuszczają... Ona! 
ledwo sobie posiłku z chleba a piwa pozwoliła. 
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„Każdy dzień, gdy tylko mogła, Msze przenaj- 
świętszej.. słuchała... Boże się pożal!.. chojnymy 
są ludzie przeciwko światu a skąpymi przeciwko 
Chrystusowi! — Kiedy żąda spowiednik za ciężkie 
grzechy chociaż skromne dyscypliny; ciężko się to 
zda człowiekowi: żałuje plecy, obawia się, żeby żyły 
rzemykiem nie przeciął! prosi o odmianę pokuty... 
Ta Jaśniewielmożna Pani przeciw Chrystusowi hojną 
była. Trapiła ciało postem ostrym, klęczeniem twar- 
dem, nabożeństwem wielkiem. Aliści ganią to lekarze 
namieniając: iż tem sobie psuje zdrowie, umniejsza 
żywota. A ona co?... rzecze: Dajcie mi pokój w na- 
bożeństwie mojem! milsze mi duszne zbawienie... 

„Sześcioro Bractwa trzymała: 1. Różańca świę- 
tego, — 2. Szkalplerza świętego, — 3. Anny świę- 
tej, — 4. Imienia pana Jezusowego, — 5. Pocieszenia, — 
6. Anioła stróża. Wszystkim nietylko zdrową będąc, 
ale i chorą zadosyć czyniła!“ i t. d. 

Duch pobożności więc wiał we dworze dukiel- 
skim: modlitwy, litanie, różańce, pacierze na klęczkach 
o postach. Zakonnik nie był rzadkim w domu, gdzie 
gospodarz przejęty był nabożeństwem do śś. Fran- 
ciszka, Bernarda i Jana z Dukli. Ojcowie Jezuici zaś 
z dawną już byli gdyby domownicy. Tać oni to 
w dom Mniszchów wprowadzili Dymitra Samozwańca, 
oni łacińską wielce uczoną mową Marynę w Krem- 
linie w cerkwi polecali bojarom, duchowieństwu tame- 
cznemu i ludowi — niebacząc, że tej łaciny tam 
nikt nie rozumie... Od Zmigroda zaś byli niedaleko, 
bo z jednej strony w Starejwsi brzozowskiej, z dru- 
giej zaś w Krośnie. 

Mówią: jaki pan, taki kram! — w tym wzglę- 
dzie niezawodnie. Na dworze Mniszchów nie postał 
w służbie, kto nie był katolikiem i to gorliwym — 
tak jak po dworach różnowierczych trzymano różno- 
wierce same. 

Pokojowcem pana kasztelana Mniszcha najpier- 
wszym był pan Florjan Krępski z Krępnej szlachcie 
z urodzenia. Panowie Mniszchowie bogactwa i dosto- 
jeństwa swe wynieśli z pokojów króla Zygmunta 
Augusta i zazdroszczono im; czemużby chudobny 
pam Krępski nie miał usłużyć panu kasztelanowi 
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i dorobić się chleba? — zwłaszcza, że chwale boskiej 
stało się zadość. 

Książki duchowne czytywał pilnie wraz z żoną 
nawróconą. Księdza Cichowskiego Jezuity książka: 
„30 przyczyn, dla których każdy ma się odrażać 
od zboru ariąńskiego.. bo Arianie djabła za 
Bogą mają* — bardzo była czytaną jako nowość, 
wytłoczona w Krakowie w r. 1652, i wielkie robiła 
wrażenie. 

Pani Marja Florjanowa Krępska cierpiała wiel- 
kie udręczenie sumienia. Słuchając i wierząc, że So- 
cynianie djabła za Boga mają, badała różnicy między 
nauką Socyna a Kalwina. Różnicę tę poznać było 
jej bardzo potrzebnem, bo z jednej strony nie miała 
powodu, odmawiać córki swej panu Wojciechowi 
Męcińskiemu, — z drugiej w żaden sposób nie dała by 
mu jej, jeżeli on także ma djabła za Boga. W utra- 
pieniu swem zasięgała rady zakonników bawiących 
na dworze pana kasztelana Mniszcha, po śmierci 
żony jeszcze nabożniejszego niż przedtem. Z przera- 
żeniem usłyszała, że różnica ta jest bardzo małą a 
zwolennicy Kalwina jako i Socyna ogółem wszyscy 
lutrzy bez wyjątku pójdą na potępienie wieczne: 
więc aby ani myślała o wydaniu córki za lutra, ale 
całą siłą aby pracowała nad jej nawróceniem a najle- 
piej, żeby ją skłoniła — do życia zakonnego. 

Pani Florjanowa, która pokochawszy męża swego 
wtórego, szła za przykładem jego i była wielee na- 
bożną, nie chciała na sobie przenieść zatraty wie- 
cznej duszy dziecka jedynego: chcąc ją nawrócić 
stanowczo, zaczęła od pieszczot macierzyńskich. 

Hania z początku sądziła, że matka cieszy się 
jej szczęściem bliskiem i bez trudności wyda ją za 
Męcińskiego: serdecznem więc wylaniem serca od- 
wdzięczyła pieszczoty matki, wyspowiadała się jej 
z zapałów serca swego ku panu Wojciechowi. 

Na to oblicze pani matki przyoblekło się suro- 
wością zakonną, aż Hania zadrżała! 

— Nie, dziecię moje! — szczęście ludzkie jest 
z Bogiem tylko, nie z wrogami jego.: Ty, jeżeli 
chcesz być szczęśliwą docześnie i wiecznie, to słu- 
chaj mojej rady macierzyńskiej, porzuć te myśli marne 
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związku z niedowiarkiem, który i twoją duszę zagubi, 
i — słuchaj mnie dziecię — wstąp... 

— Do klasztoru może?... 

— Tak! do klasztoru!.. 

— A czemu to Jejmość pani matka sama nie 
wstąpiła do klasztora.. tylko drugi raz za mąż po- 
szła?.. A gdyby pan Florjan był różnowiercą tak, 
jak mój ojciec?... 


— Giłupiaś! — przerwała jej matka zapłoniona, 
ale nie gniewem zawrzało jej oblicze... śmiech tylko 
ją zebrał. 


Po chwilce nadaremno stłumianym śmiechem 
parsknęła matka i córka. Hania podbiegła, pocało- 
wała matkę w rękę a matka ją w głowę i siląc się 
do mowy uroczystej rzekła : 

— Miałabyś też zastanowienie... 

Hania nie mówiła więcej ani słowa, bojąc się 
matki urazić. 

Takim sposobem przywrócona została powaga 
macierzyńska. 

Namowy podobne, raz już w śmieszność obró- 
cone, nie powtarzały się odtąd więcej, nastała ozię- 
błość udana między matką a córką; lecz udana tylko, 
bo obie kochały się wzajemnie. Matka też mimo 
wszystkiego przyjmowała odwiedziny sąsiedzkie p. 
Wojciecha Męcińskiego a nie mogąc wskórać z córką, 
postanowiła zażyć szczęścia z nim. Dla łatwiejszego 
zaś dokonania dzieła pobożnego zniosła się z bratową 
jego, panią Barbarą z Ługowskich Męcińską Janową. 
Obie więc każda swym sposobem jęły się nawracania 
to Hani, to Wojciecha... 

Nadaremno! — młodsi, którym zażyłość są- 
siedzka- była bardzo na rękę, widząc zmowę na siebie 
zmówili się też z sobą: nie sprzeciwiać się starszym 
i nie dawać powodu do zrywania pożycia pani Krę- 
pskiej z Jangrodem. Tymczasem zaś przemyśliwali 
o sposobie, jakimby obejść trudności, stawiane ich 
połączeniu. Wojciech zwierzył się stryjance swej z 
Kobylan, Anna zaś bratu wujecznemu Mikołajowi 
Stadnickiemu z Polan. Jedno i drugie znalazło ży- 
czliwość i obietnicę pomocy wszelkiej. 


= ja 


Pan Florjan Krępski dworzanin kasztelański, 
nie brał udziału bezpośredniego w sprawie tej całej, 
której był sprężyną utajoną. Widząc jednak, że za- 
biegi żony nie niosą owocu spodziewanego, bacząc 
dalej okiem doświadczonem, że zamiast nawracania 
nadarza się zakochanym częstsza sposobność widze- 
nia się i zmowy, obawiał się, że zamiast czego pój- 
dzie na pośmiewisko lutrów. Przewidywał on złe 
skutki, mianowicie że nie pohamowane żarty różno- 
wierców nie oszczędziłyby wtedy ani zakonników, 
bywających w domu pana jego, ani nawet samego 
pana kasztelana Mniszcha. Przypuszczenie wszystkich 
tych następstw możliwych trapiło go wielce, więc 
przemyśliwał nad sposobem wydobycia się z kło- 

otu. 
È Nadarzyła się też sposobność. 

Nawinął się kupiec na dworek jego przyległy 
Jangrodowi. Pan Florjan uznał w tem pomoc nieba, 
połączoną z nagrodą cnoty: bo kupiciel płacił dobrze, 
może nawet nad wartość. Oboje małżonkowie zgo- 
dzili się na sprzedaż tem bardziej, gdy pani Krępska, 
oswojona już z stanem swym, że jest żoną dworza- 
nina, chętuie przystała na przeprowadzenie się do 
zamku, gdzie mąż jej miał pomieszkanie wygodne, 
w którem ona przedtem mieszkać nie chciała, nie 
mogąc zapomnieć, że dotąd nie była sobie swoją pa- 
nią u siebie. Obecnie po śmierci pani kasztelanowej 
nabrałą jakoś ochoty, spodziewając się, że w obec 
córek kasztelana dorastających nabierze znaczenia 
ochmistrzyni dworu, czem dla siebie a dla Hani 
uzyska korzyści nie mało. 

Więc dnia 24-go Października w obec wyłożo- 
nych ksiąg sądu wójtowskiego „dukielskiego* pan 
Florjan Krępski natenczas pokojowy IMC. Pana są- 
deckiego (kasztelana)... zeznał w głos: „Iż prawo i 
moc daje na ten dom“ — i „stajań dwoje na ćwierci 
Tworoszkowskiej od kopców części IMC. Pana Me- 
cińskiego,* — t. j. sprzedał dworek. 

Hania nie wiedziała o niczem. Gdy jej więc 
matka oznajmiła, że się przeprowadzą do dwora, od- 
rzekła stanowczo, że ona we dworze mieszkać nie 
myśli. 
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— Dla czego? z jakiej przyczyny? 

-— Z tej samej, dla której pani matka do nie- 
dawna nie chciała... 

— Ale ja teraz chcę... i musisz, skoro matka 
każe... 

Hania zapłonęła rumieńcem żywym, a uśmiech 
prześliczny, ale grzeszny mknął jej przez usta zape- 
rzone. Matka spostrzegła ten uśmiech i bojąc się 
znowu jakiej uwagi płochej, przerwała rozmowę i 
wyszła. Dobrze zrobiła ! 

Złośliwa córka miała już na końcu języczka 
słowa pisma świętego: „Opuścisz ojca i matkę, a 
pójdziesz za mężem.* Pan Wojciech właśnie się jej 
był oświadczył. 

W kilka dni później przyjechał p. Mikołaj Sta- 
dnicki, zapraszając Hanię do siebie na dłuższy po- 
byt. Hania przystała chętnie a matka też nie mogła 
odmówić. 


lli. Dwie panie Janowe. 


— Niech też bratowa wpłynie na Hanię, by 
słuchała matki. 

— By szła do klasztoru? 

— Szkoda jej! 

— Jak to? Bogu szkoda? 

— Bóg stworzył Adama i Ewę — — nie Ewę 
samą — a nazwa Ewa znaczy matkę rodu ludzkiego. 

— To może i Wojciecha szkoda, co umęczon 
w Japonii. 

— Szkoda, bo mógł ginąć w obronie wiary 
przeciw Turkom. 

— Jak ja widzę, to pani siostra sama podżega 
Hanię. 

— Mam za obowiązek, u młodej budzić prze- 
konanie, które miłe nam starym. 

— A to straszne! to herezja. 

— Bóg osądzi, co dobre a co złe! 
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— To siostra na siebie bierze odpowiedzialność 
przed Bogiem ? 

-— Biorę! 

Rozstały się. 

Janowa w Dukli klęczała, modliła się; Janowa 
w Kobylanach modliła się też — a raczej z uwagą 
czytała pismo święte starego zakonu. 

Obie wierzyły w siebie. 


IV. Stadnicki Mikołaj. 


Pani Dorota z Urbanowie Stadnicka Zbignie- 
wowa na Paszowie — Jadwigę, córkę z pierwszego 
męża Orzęckiego z Prusek Józefa wydała za Stadni- 
cekiego Mikołaja. | 

Stadnicki na Zmigrodzie, Polanej i t. d. Miko- 
łaj — był już wcale niemłodym, gdy się żenił z młodą 
swą powinowatką. Więc ją też wianował na 15.000 
złp. — a pani matka za to, że ładną Jadwisię wy- 
dawała za bogacza podżyłego, nawet nakład weselny 
poniesiony — tysiąc złotych — zapisała sobie na 
onem wianie córki. Działo się to w Paszowie 25. Kwie- 
tnia 1650. Zapisy stwierdzono w grodzie sanockim. 

Młoda pani Jadwiga upojona radością, że zo- 
stała panią na ZŹmigrodzie z Kasztelem i Łysogórą, 
na Polanej, Ropiance, Wilśnej, Olchoweu, Ciehani, 
Zydowskiem i Rozdzielu, — zapomniała o sercu 
własnem. Wmawiała w siebie, że kocha męża, mimo 
że stary; gdyż on dla niej tak dobrym!.. tak nie- 
zmiernie ją kocha!... 

Tistotnie Stadnicki nad życie kochał swą młodą, . 
piękną Jadwisię!.. Oka z niej nie spuścił.. gdyby 
w tęczę patrzył na to kwiecie ludzkości rumiane, o 
czarnych oczach dużych, błyszczących gdyby skrzy - 
sztalony węglik!.. Tən uśmiech rozkoszy, igrający 
bezustannie a mimowolnie igrający na małych ustach 
a odsłaniający czasami ząbki drobne błyszczącej ja- 
sności.. wszystko ujęte w bujne sploty i kędziory 
włosów czarniasych.. Do tego postać wiotka a smu- 
kła... A głos... głos!.. Na Bieszczadzie częsty ten 
głos, ujmujący za serce, choć często zdradliwy inie- 
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szczery... Bieszczad! to półkrew wołoska! mnóstwo 
Wołoszy uszlachconej ród swój wywodzi z sołtystw 
tamtejszych. Więc też w braci szlachty sanockiej 
żyłach płynie krwi wołoskiej nie mało a oczy czarne 
i głos dźwięczny a przymilający: toć to wdzięki, 
któremi matka Roma uposaża dziatwę swoją wszy- 
stką, więc ioną, co przed półtoratysięcy lat, na wy- 
gnanie lub osiedlenie wojenne szła za Dunaj w kra- 
ine Daków i Dekebalów !.. w krainę, która dziś ple- 
mię własne zwie Rumunami!. Lecz nietylko w źreni- 
cach lśni ogień wołoski: tleje on, żarzy a często grzeje 
we krwi: a biada, gdy go trzeba tłumić"... strawi sie- 
bie, lecz strawi i krew własną.. gdy wybuchnie 
namiętnością, strawi więzy przyzwoitości i obyczaju 
i obowiązku i prawa i wszystkich zakonów i ślubów 
ustroju społecznego! 

Nie użyczył Bóg potomstwa młodej pani Ja- 
dwidze, a krew gorejąca domagała się praw swych... 
Do roku niespełna posmutniała, pobladła, a uśmiech 
rozkoszy przemienił się w prześliczny, porywający 
uśmiech boleśċi łagodnej! Bolała nad sierochwem 
serca własnego... poznała, że z mężem swym nie 
może być szczęśliwą! — 

Poznał to i mąż! — Poznał więcej jeszcze: 
poczuł się podupadłym na siłach... owładało go uczu- 
cie, że zaniemaga i że zaniemoże —- bez nadziei! bo 
młodość i siły nie powrócą... 

Bacząc smutek żony swojej i bladość owłada- 
jącą rumieńce rozkoszne, czynił sobie wyrzuty, że 
ją unieszczęśliwił.. a myśl trapiąca podgryzała zdro- 
wie jego tem bardziej. Chcąc ją pocieszyć niejako i 
otuchą napoić, pojechał do grodu i sprawił jej po- 
sagu i wiana 15.000 złp. — zarazem uczynił zapis 
majątku całego żonie swej na przeżycie (r. 1650.) — 
(Sanok grod ks. 186, str. 2166.) 

Matka jej cieszyła się niezmiernie przywiąza- 
niem pana Mikołaja do żony, cieszyła się zabezpie- 
czeniem losu jej; wychwalała wspaniały umysł zię- 
cia swego !... 

Siostry za to Mikołaja Stadnickiego : Siecińska 
i Stokowska samotrzeć z niegdyś jego bratową, o- 
becnie żoną Tymienickiego — gniewały się o to 


— 161 — 


wielce, a bardziej jeszcze mężowie ich, najbardziej 
zaś Sieciński. 

Stadnicki mieszkał w Polanach, wsi górskiej, 
już u stóp Bieszczadu wielkiego. Bieszczad był pie- 
leszą zbójców, a młoda pani na wstępie zaraz w rok 
1650 miała sposobność naocznie zaglądnąć w życie 
tych ludzi. — 

W kilka dni po przybyciu jej do Polan, przy- 
wiedziono podejrzanego o rozbój Hrycia Szczerbę 
i uwięziono go tymczasowo we dworze. Za chwilę 
przyszła Ilkowa, młoda sołtyska z Cichani, upaść 
do nóg młodej dziedziczce, przywitać i wylać żal 
serca, że ją zbójce napadają, że ją pobili i trudno 
im wytrzymać na Beskidzie... Szczególnie narzekała 
na jednego z wargą szczerbatą... 

Pani Stadnicka z politowaniem słuchała żalów 
sołtyski, a słysząc o wardze szczerbatej, przypomniała 
sobie, że więzień ma wargę takową. Zaprowadziła 
sołtyskę do drzwi więzienia, gdzie przez szparę zer- 
kając sprawdziła ona tożsamość osoby i w oczy mó- 
wila mu, że ją łupił i pobił, Pani Jadwiga wielce 
się zajęła losem sołtyski biednej, zwłaszcza słysząc, 
iż to żona sługi najwierniejszego, który 15 lat haj- 
duczył p. Stadnickiemu i że jest matką prześlicznego 
synka. 

Litość i zajęcie obudzorie zmąciły zeznania 
Szczerby: — Ze Ilkowa jest kochanką zbójcy Ha- 
raszczaka, słynącego z urody a poległego w napadzie 
na Jangrod.. Mówiono, że go zastrzelił młodociany 
Maciej Męciński... 

Pani Jadwiga ciekawą była widzieć synka Il- 
kowej, i ciekawą wielce była poznać Męcińskiego 
Macieja, tak młodego a tak dzielnego!... 

Pod Beresteczko w rok 1651 gdy szlachta 
ruszała, pani Jadwiga przypatrzyła się do woli Mę- 
cińskim młodym: dwaj starsi ruszali a Maciej płakał, 
że mu każą zostać doma, dowodził iż już zdolny do 
wojny, skoro zastrzelił zbójcę!... 

Matka zwróciła się ku niemu: 

— Tak! jedź i ty jedź!.. a mnie tu z Hermu- 
siem i Teosią niech zabiją zbójce!.. któż mnie bę- 
dzie bronił?... Pawlus ?... 

11 
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Pawluś spłakany odrzekł: 

— Jeszcze nie umiem dobrze strzelać... 

Maciej zaś pocałował matkę w rękę i nie na- 
pierał się już na wojnę! Stadnicki Mikołaj ruszał 
także. Wprzód jednak udał się do Sanoka, stwier- 
dził w grodzie zapis on wiana Żony ukochanej a 
dodał zapis mienia całego w razie, gdyby jej od- 
umarł. 

Na wsiadanem był świadkiem gotowości, z jaką 
się podjął Męciński Maciej, bronić matki swej 1 ro- 
dzeństwa. Żartem prosił go, żeby też bronił i żony 
jego. Chłopczyna przyrzekł uroczyście. 

Pod Beresteczkiem pospolite ruszenie sanockie 
najprzód dotrzymało wściekłe uderzenie Tatar, sto- 
jąc na skrzydle lewem pomiędzy województwy dru- 
giemi. Nie mało szlachty padło; między nimi Sta- 
dnicki Adam podkomorzy sanocki, Stanno Jerzy, 
Bal Maciej.. Ranni: Męciński Wojciech i dwaj Po- 
toccy Szreniawici... 

Gdy powrócili, Stadnicki Mikołaj acz wiekiem 
starszy, wielce poważał młodych panów Męcińskich 
jako dzielnych drużbów oręża. Maciej też pozostały 
zyskał sobie przyjaźń jego: bo i om okazał odwagę 
i gotowość wszelką przelania krwi, gdy lud podgór- 
ski Napierskiego głosem podburzon, gromadnie jął 
opuszczać siedziby, odgrażając się szlachcie i rusza- 
jąc na Beskid pod dowództwo zbójców a z nimi ku 
Czorstynowi. 

Sam pan Mikołaj jak wyruszył niedomagający, 
tak wrócił wątły na siłach: w domu zaś przy żonie 
ukochanej zamiast coby miał wyzdrowieć, podu- 
padł jeszcze. 

Powstanie ono ludowe pod Napierskim do dna 
zamąciło Podbieszczadzie całe: mnóstwo gromad po- 
wychodziło na Węgry, obawiając się zemsty... Dru- 
dzy z zbójcyma złączeni napadali dwory i rozbijali 
po gościńcach.. Nie było bezpieczeństwa, ani spo- 
koju... 

W rok 1652 w Lipcu wożny grodu bieckiego 
doręczył Stadnickiemu rozkaz bezzwłocznego przy- 
stawienia do grodu: poddanego swego lIlacza Cichań- 
skiego sołtysa z Uichań jako podejrzanego o rozbój, 
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a raczej o przewodnią z zbójcyma, Rozkaz wydany 
na żądanie pana Cikowskiego Krzysztofa, któremu 
złupiono dwór. Zbójce na mękach zeznali na Cichań- 
skiego. 

dm nicki posłał po niego wzruszony dziwnie, 
że najwierniejszy sługa jego jest zbójcą. 

Ilko przywołany stanął przed panem i spokoj- 
nie wytrzymał wzrok jego badawczy. 

— Ilku! pomawiają cię o rozbój... 

— Bóg mnie nie skarze za to! zbójcą nie by- 
łem nigdy !... 

— Ale miałeś przewodnią!... 

— Nie miałem, panie... 

— To żona twoja... przecież nosiła jeść i pić... 

— Zbójcom nie nosiła... przewodni zbójeckiej 
nie miałą... nosiła czasem jeść onemu tylko !... 

— Któremu ? 

— Onemu, co go zastrzelił ten Męciński młody... 
ten Maciuś L.. 

— Haraszczakowi?... 

— Ba hej!.. onemu! 

— Tać to zbójca ?... 

— Ależ to ładny chłop był, ładny! nie ma ła- 
dniejszego na Beskidzie!.. a kochał moją żonkę... 
bardzo ją kochał... 

— I tyś wiedział o tem?... 

— A czemużby nie?... 

— I cóżesty na to?... 

— Ta cóżby ja na to?... i ja za młodu kochał 
żonki cudze! teraz ja stary... niedomagam.. Ona 
młoda!.. taj! niech będzie tak! cóż robić?... Onej 
także trzeba szczęścia |... 

Stadnickiego mrowie przeszło! — Żal mu się 
zrobiło sołtysa i... siebie! 

Co do rozboju, był pewien niewinności jego... 
lecz obstawać za nim nie mógł. Ilko nie wzdrygał 
się sądu i bez oporu udał się do Biecza. Nie przał 
on się, że zbójce bywali w Cichani, że przyszedłszy 
kazali sobie dawać jeść: więc musiał im dać, bo by 
go byli rozbili i zabili. Lecz przewodni i porozu- 
mienia przał się najuroczyściej. W Bieczu dano go 
do wieży, bo ujęty żebrak, nawojca zbójców w oczy 
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mu gadał: iż się u niego zbierali idąc na p. Cikow- 
skiego; o udział w rozboju nie pomawiał go jednak. 

Sołtysi z dóbr Stadnickiego wszyscy jako byli, 
obstali za Ilkiem, niewypierając się, że 1 oni ponie- 
woli muszą zbójeom dawać jeść, gdy przyjdą; bo 
trudno walczyć z przemocą. Kilkunastu sołtysów 
zeznało to jednomyślnie i poprzysięgli cnotliwość 
Ilka. Dowodów nie było innych prócz powoływań 
dwu onych zbójców, lecz i ci niezadawali mu winy 
rozboju a z przewodni oczyszczon był świadectwem 
sąsiadów. Pan Cikowski nawet osobiście nie powo- 
dził nań tylko przez dworzanina, który okazał za- 
rzuty zbrodni, spisane ręką pana swego, co nie sta- 
RA jeszcze dowodu. Wójt z ławicą uniewinnili 
Ilka. 

Lecz dworzanin Cikowskiego nie ustąpił i od- 
nosił się do władzy wyższej. Był nią sąd siedmiu - 
miast, zagajany w Krakowie. W Krakowie zaś był 
pomór straszny, sądy nie sądziły. Cikowskiego sługa 
odwoływał się do sądów krajowych: do Lublina lub 
Piotrkowa albo w końcu do króla samego, Więc sąd 
wójtowski musiał przystać. Ilko podczas tego miał 
pozostać w wieży pod strażą i na żywności Cikow- 
skiego. Wybuchła zaraza morowa w Bieczu, zawarto 
miasto, żywność podrożała. A. tu Cikowski na wię- 
Źnia nie dawał jeno półtora grosza dziennie. Tak 
trzymał go kilka tygodni. Ilko wyszedł z wieży scho- 
rzały i ledwo żywy! 

Podczas tego likowa często przychodziła do 
dworu żaląc się i prosząc pomocy, jakoż p. Stadnicki 
wstawiał się za Ilkiem z litości nad sługą starym, 
jakoteż na prosby żony swej rozżalonej. Ale Ilko 
nie odzyskał już zdrowia: zniedołężniał zupełnie. 
Ilkowa znowu przychodziła często to na żale, to na 
leki. Pani Jadwiga zawsze jej wysłuchała a czasami 
spłakała się sama nad nią; bo też sołtyska z całą 
śpiewną wymownością wywodziła żale swoje i nie- 
dolę: że nie użyła szczęścia, wyszedłszy za mąż za 
starego, że to ni mąż, ni ojciec!.. więc cóż jej po 
dostatkach ? co po przyodziewie? przyodziewą nie 
okryje sieroctwa serca swego a koralami nie osuszy 
łez gorących. Teraz jeszcze gorzej!.. on ani żywy, 
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ani umarły... Co miał ją bronić od napaści, to ona 
musi chodzić koło niego, gdyby koło niemowlęcia... 
Dziecko pociechą całą... 

Słowa te brzmieniem swojem padały na serce 
pani Jadwigi; były jakoby. jej samej wyjęte z my- 
sli: bo mąż jej coraz bardziej zapadał na zdrowiu, 
a położenie jej stawało się podobnem do położenia 
Ilkowej. Tylko czuła jeszcze brak pociechy macie- 
rzyńskiej. 

Stadnicki zaniemagając coraz bardziej, stawał 
się opryskliwym, porywczym a w dalszem następstwie 
przykrym dla tej, którą kochał nad życie. — Zno- 
siła to długo: w końcu jednak wybuchła płaczem i 
narzekaniem, podobno jak sołtyska Ilkowa. On zas 
był jeszcze upartszym i nie chciał ustąpić... chciał 
przełamać słabość własną, idąc na opór z uczuciem 
własnem... Dokuczał jej, jak to mówią „do żywego.* 
Oburzyło ją to: zebrała całą przytomność umysłu i 
krew zimną, na jaką się zdobyć mogła. Uroczyście 
i z powagą zapytała: -— Czy to, to jest miłość ona, 
którą jej poprzysiągł?.. Czy sądzi, że za pieniądze 
swoje kupił ją do niewoli?.. Zakończyła zaś żąda- 
niem bolesnem: — Weżm sobie wszystko, co twoje 
a wróć mi, co moje... wróć mi młodość i szczęście... 
Poczem odeszła i nie przychodziła chyba za potrzebą 
jaką... 

i Siostry Stadnicekiego, Siecińska i Stokowska, 
słysząc, co się wodzi w Polanach, potępiały go jako 
zwykle: 

— Dobrze mu tak! ożenił się na starość, wziął 
sobie młodą!... teraz ma!.. Nienawidzi go, przeklina 
i opuszcza zamiast pielęgnować... Dobrze mu tak... 
dobrze mu tak!!... 

Tak zeszedł rok i drugi. Wśród zimy tęgiej 
w końcu Stycznia 1654 z płaczem głośnym przycho- 
dzi Ilkowa: mąż jej umarł! Narzekała: kto ją będzie 
bronił przed ludźmi złymi?... 

Wieść ta wstrząsła Stadnickim, zawołał: 

— Teraz kolej na mnie!.. trzeba się pojednać 
z Bogiem i ludźmi! — Z Bogiem?.. tak, z Bogiem... 
lecz nie przez sługi jego niecnotliwe... nie lubię ich!... 
Z ladźmi?.. tak, z ludżmi! przedewszystkiem z nią!... 
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ja ją wziął na sumienie moje... ja starzec... ją! dzie- 
wczę niedoświadczone |... 

Przeprosił żonę... póty prosił, póty przepraszał, 
aż mu odpuściłą.. Odtąd był dla niej jak dawniej. 

Krewnych mężczyzn nie miał w pobliżu ża- 
dnych. Siostry też mieszkały opodal: Sicińska w 
przemyskiem a Stokowska w Kańczudze. Obie były 
mu nienawistne, równie jako i żonie. 

W Źmigrodzie bywała Anna Konstancja z Le- 
szczyńskich Stadnicka Jędrzejowa (2-ch gód Tymie- 
nicka, miecznikowa wieluńska), niegdyś bratowa 
jego. Nieboszczyk brat zapisał jej — podobnież jak 
on swojej — wiana 20.000 złp. na Żmigrodzie, któ- 
rych spłatę Mikołaj wziął na siebie i w tym celu 
wydzierżawił Zmigród cały Bronickiemu Zygmun- 
towi. Nie uiścił się jednak, a Tymienicka otrzymała 
wyrok sądowy, wpuszczający ją w posiadanie połowy 
Zmigroda. Stadnicki nie dopuszczał jej z przyczyny, 
że siostry nie zupełnie jeszcze wyposażone a prawem 
bliższe. Bronicki też z polecenia jego sprzeciwił się 
zdacie, sprzeciwił się posiadaniu. 
~ Ale z panią miecznikową sprawa nie łatwa: 
Zmigród wówczas już był przez pół żydowski: ugo- 
dziła się więc z żydami i wypuściła im w dzierżawę 
połowę miasta, sądownie sobie zdaną. Zyd dzierżawca 
objął zarząd. Oburzyło to mieszczan chrześcian, że 
ich pani Tymienicka zaprzedała niewiernym, udali się 
więc do Polan z prośbą, aby ich p. Stadnicki rato- 
wał. Udał się też tam na prawdę i Bronicki; sta- 
nęło na tem, żeby niedopuścić żydom dzierżawy. 

Stadnicki dał rozkaz hajdukom swym nadwor- 
nym i sołtysom, aby zbrojno szli do Zmigroda pod 
rozkazy pana dzierżawcy. Mieszczanie radzi dopo- 
mogli. Bronicki jął po staremu wybierać podatki i 
czynsze. Kahał żydowski jednak wprzód zagroził 
klątwą, jeżeli kto wyda podatek komu innemu, ani- 
żeli dzierżawcy żydowi. Zydzi mieszczanie nie chcieli 
więc płacić, a Bronicki porozkładał u nich „smolaków* 
dworskich, nakazując brać żywność i napoje... aż 
dopokąd żydzi nie złożą pieniędzy. 

Kahał jednak trwał przy swojem a żydzi za- 
słaniali się kahałem. Bronicki nie myśląc wiele zam- 
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knął żydom bożnicę, a właśnie następowały wówczas 
Zielone świątki a u żydów święta „Tygodni* („Sze- 
wuos* w 7 tygodni po „Pejsach,*) na pamiątkę roz- 
poczęcia żniw w Palestynie i odebrania przykazań 
na górze Synaj. Zydzi oburzyli się zamknięciem 
bożnicy: nastawali na dzierżawcę swego o wyje- 
dnanie otwarcia, aby nie cierpiało na tem nabo- 
żeństwo. 

Żyd ufny w pomoc grodu i pani mieczniko- 
wej a ośmielony od kahału, że to sprawa „beszwile 
ehyde* t. j. dla dobra żydowskiego narodu, poszedł 
czem prędzej. Roznamiętniony nie zważał, że mówi 
do szlachcica polskiego, posiadłego, w pomieszkaniu 
jego własnem: obraził go. Bronicki krzyknął na „smo- 
laki*: pochwycili żyda do więzienia i okuli łańcu- 
chem za szyję. 

Krzyki i wrzawa żydów nie pomogły, bo smo- 
lacy stali na straży z bronią nabitą, ciesząc się, że 
przy lada sposobności będą bić żydów niewiernych 
i łupić ich kramy i sklepy. Mieszczanie też byli w 
pogotowiu. Nie pozostał jeno gród: bo i pani mie- 
cznikowa odjechała już. W grodzie jednak święto- 
wano tak, że i nie kwapiono się z sprawą żydow- 
ską. Cały tydzień przesiedział żyd na łańcucha... 
Dłużej jeszcze potrwało, nim otworzono bożnicę, bo 
p. Stadnieki nie zważał na grzywny zagrożone. 

Więc o te grzywny: za bożnicę zamkniętą i 
nabożeństwo przeszkodzone otrzymała pani Tymie- 
niecka świeży wyrok, wprowadzający ją w posia- 
danie połowy Źmigroda. Dworzanin jej, Patrzykowski 
Jan szlachcie z wożaym grodowym zjechał na zdatę. 
Zły jednak czas wybrał, bo jarmark w przededniu 
św. Jadwigi (15. Października 1654.) Wstąpił na 
gospodę cyruliczki wdowy, w części pana Stadnickiego, 
gdzie właśnie pili dworacy onegoż: kucharz, ślusarz 
1 t. d. wraz z sołtysami, między którymi był też i 
młody Stefanek Cichański, syn zmarłego Ilka. Od- 
grażał on się, że pomści ojca i wynurzał przywią- 
zanie swoje do pana Stadnickiego... 

Gdy Patrzykowski wszedł, zdziwili się wszyscy 
śmiałości jego i spojrzeli po sobie, a niebawem roz- 
poczęła się zwada, podczas której Stefanek ujmując 
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się pana swego i nie zastanawiając się wcale, obuchem 
„nasieka* swego (toporka wołoskiego) uderzył go z 
tyłu w głowę, drudzy zaś brali na kije.. Uciekają- 
cego ścigali aż do domu Szczecinowej wdowy wo- 
łając: „Bij! zabij!*... Tam jednak odstąpili... 

Między znajomymi, co odwiedzali Polany, byli 
przedewszystkimi Męcińscy jako sąsiedzi najbliżsi, 
mianowicie państwo Janowie z Kobyłan i dzieci ich 
Orzechowscy. 

Mieli sobie co opowiedzieć, bo ioni wiedli spór 
i zawadę z księdzem Ruszczyńskim i nieraz przy- 
chodziło do bitki... Męciński żalił się, że go to dużo 
zdrowia kosztuje. Stadnicki zaś zazdrościł mu właśnie 
zdrowia tylko; bo jeżeli kłótnie i spory dogryzały 
zdrowemu, cóż dopiero choremu ?... 

Z Jangroda też Męcińscy i synowie Jana od- 
wiedzali Stadnickiego. Ubolewał on nad upadkiem 
mienia ich i nie tail się z niechęcią dla ich ojca: 
że nierządem niszczy wszystko, narażając dzieci na 
ubóstwo. Na Mniszchów też narzekał, że pierw ni- 
szczyli mienie rodziców, wabiąc z sobą do Moskwy 
za swą siostrą Maryną.. obecnie zaś wykupują mienie 
synów i z torbami chcą puścić wnuki onych, co 
krew przelewali za nich — Męcińskim. 

Stadnicki wielce bywał rad i zapraszał, żeby 
go też odwiedzali przecie w chorobie, a Maciusiowi 
przypominał słowo dane, że się ma opiekować Żoną 
jego i bronić jej od nieprzyjaciół, jako bronił matki 
od zbójców. 

Maciuś prostoduszny odrzekł stanowczo: 

— Jakby padło, toć pewno żebym bronił!... 

Pani Jadwiga mimowoli z uwagą spojrzała na 
chłopca dorodnego, a rozśmiali się wszyscy. 

Jędrzej Męciński, brat Wojciecha i Macieja, 
wybierał się właśnie w drogę, w sanoekie po dług 
do Dębickiego Józefa. Pani Jadwiga słysząc to pro- 
siła, aby odwidził matkę jej w Płaszowie, aby ją 
pozdrowił najserdeczniej... 

Pan Jędrzej obiecał nietylko to, lecz i nawzajem 
przywieźć pozdrowienia... Nie przywiózł nieborak!... 

Na Chołuczków, gdzie nocował u szwagra Dę- 
bickiego, Jarockiego Adama, najazdem przypadła 
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szlachta mszceząe się śmierci Kozmowskiego, zabitego 
w Lisku od sług i poddanych pani Doroty 1-0 voto 
Orzęckiej, 2-do Stadnickiej Zbigniewowej i podpa- 
liła dwór, zabiła Jarockiego, Sicińskiego, Dębickiego 
i Męcińskiego Jędrzeja. 

Wieść o najeździe w Chołuczkowie i zabójstwach 
popełnionych przeraziła panią Jadwigę Stadnicką, 
niespokojną, czy matka jej nie wzięła w tem udziału. 
Sama w siebie wmawiając, że wieści będą może 
przesadnemi, radaby była pewności, której zasięgnąć 
można było chyba z ust którego Męcińskiego, brata 
zabitego; słyszała zaś, że Wojciech natychmiast udał 
się na miejsce zbrodni. Nie wiedziała, co począć a 
niepokój straszny dręczył ją. Mąż poddał jej sposób, 
bo i sam radby był dowiedzieć się. 

— Poślij po Maciusia!.. ale proś go od siebie, 
to przyjedzie prędzej, nie odmówi ci!... 

Panie Jądwidze jakoś żywiej zapukało serce: 
uczyniła jednak, jak mąż radzi, a zawezwany nie 
dał czekać na siebie. 

Ze łzami w oczach opowiedział szczegóły okropne 
najazdu i rozboju... Z uczestników nie umiał nazwać 
jak Dybowskich, Górskiego i Chomętowskiego, z chło- 
pów zaś całą gromadę Krasne.. Tyle na razie wie- 
dział od sług brata zabitego. 

Pani Jadwiga była w rozpaczy widząc, że Dy- 
bowscy powodowali się często wolą matki jej... Więe 
się już poczytywała za wspólniczkę niejako zbrodni 
i krzywdy, wyrządzonej rodzinom zabitych. Była 
pawną, że i ją dosięgnie zemsta, mianowicie Siciń- 
skiej, rodzonej siostry męża... 

Przekonanie ono dzielił i Stadnicki, ubolewając 
nad wypadkiem smutnym i rozwążając następstwa 
grożue. Wzruszony umysł oddziałał na zdrowie: bo- 
leści ciężkie porwały go. Chcąc się uspokoić rzekł 
do żony: 

— Idźcie sobie teraz... zostawcie mnie samego, 
niechaj się uspokoję |... Ty Jadwisiu masz obowią- 
zek starać się o przyjaźń panów Męcińskich... bo 
nieprzyjaciół będziesz miała dosyć!.. Idźże i baw 
gościa i przejednaj serce jego, jeżeli zdołasz... prze- 
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Bawiła więc pani Jadwiga gościa swego i prze- 
jednywała serce jego... i płakali oboje.. i patrzyli 
sobie w oczy łzawe!... 

Niebezpieczna to żałość takal... 

Na wyraźne żądanie Stadnickiego musiał Ma- 
ciej obiecać odwiedzić ich wkrótce i bywać często. 

I bywał Stadnicki wypytawszy o to i owo, 
kazał go żonie bawić a niedozwolił odjeżdżać po- 
spiesznie: widocznie rad był, gdy sobie rozmawiają 
oboje... I rozmawiali!... a między innemi Maciej opo- 
wiedział jej o miłości brata swego Wojciecha z Anną 
Borkówną i o trudnościach, jakie zachodzą. 

Pani Jadwiga opowiedziała to wszystko znowu 
mężowi, który rzekł: 

— Trzeba by Hanię wziąć do Polan, toby się 
to może najprędzej dało zaradzić temu, bo łatwiej 
możnaby pomówić z Krępską samą !... 

Pan Stadnieki Mikołaj więc zawezwał Krępską, 
żeby przywiozła córkę do Polan na czas dłuższy, 
gdyż radby mieć przy sobie kogo z krewnych. 

Pani Krępska w nadziej, że krewniak bezdzietny 
i opiekun córki jej zechce jej odkazać część majątku, 
pospieszyła dogodzić życzeniom jego. Przywiozła 
córkę, która i tak była jej poniekąd już nie 
na rękę, 

Pani Jadwiga przywitała Hanię jak najserde- 
czniej, a niebawem były sobie przyjaciółkami od 
serca. — 

e za Hanią wkrótce na dzielnym koniu przy- 
był i Wojciech Męciński — nie dziwnego! 

Odtąd dwaj bracia coraz częściej odwiedzali 
Polany, gdzie państwo oboje zawsze im byli radzi — 
bardzo radzi! Stadnicki tak się przyzwyczaił do od- 
wiedzin owych, że nieraz, gdy się nie pokazywali, 
mówił do żony i Hani: 

— Ot! poszłybyście po nad dwór wyglądnąć, 
czy nie widać Męcińskich?.. Czemu ich to nie wi- 
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dać jeszcze.. czemu nie przyjeżdżają?... Żeby tam 
tylko znowu co nie zaszło !... 

Więc panie wychodziły na przeciwko i wra- 
cały razem, a Stadnicki zdala pozdrawiał ich i wy- 
mawiał, że się drożą, każą prosić !... 

Nie kazali oni się jednak prosić, bo tęsknili 
sami. Wojciech tęsknił za Hanią; czuł, że dusza jego 
zrastała się z jej duszą, że żyć bez niej nie może! 
Wiedział o wzajemności jej, lecz znał też przeszkody 
żeniaczki: wiedział, że matka jej fanatyczna niepo- 
błogosławi córki arjanki! Sam zaś gdyby odstąpił 
wiary katolickiej, wiedział, że ściągnie na siebie 
gniew rodziców swych katolickich. A tu dziewczyna 
w rozumie dojrzała, ani sobie wspomnieć dała o od- 
stępstwie wiary, którą wyssała z pokarmem macie- 
rzyńskim. Pani Męcińska z Kobylan i córki jej oby- 
dwie ustalały ją w przekonaniu, ustalały w wierze 
rozumowej. Rad nie rad więc p. Wojciech nadsta- 
wiał ucha słowom kochanki swej o Bogu jedynym; 
o Bogu, który jest mądrością największą, dobrocią 
nieskończoną! który jest niemylnym i nie nadarmo 
człeka nędznego wyposażył rozumem, gdyby pocho- 
dnią wśród ciemności życia !... 

Słowa kochanki zdały mu się złotem, zdały mu 
się miodem rajskim, płynącym z ust jej prześlicznych... 
Przekonała go, przeciągła na arjanizm! 

Skoro jej to wyznał, jak skoro się uznał zwy- 
ciężonym prawdą jej słów i prosił, aby go nieod- 
stępywała w życiu; ona powstawszy rzekła uro- 
czyście: 

— Teraz z sumieniem spokojnem mogę powie- 
dzieć: „Opuszczę ojca i matkę i pójdę za mężem !“ 

Stadnicki leżał w boleściach ciężkich. Gdy mu 
jednak powiedziano o tem, dźwignął się! Uśmiech 
zadowolenia zawitał na ustach jego gościem, niewi- 
dzianym dawno! Rzekł Męcińskiemu : 

— Dobrześ uczynił Wojciechu, żeś uwierzył w 
mądrość Boga niepojętą, w nieomylność Jego! to ci 
da spokój w życiu... Patrz, oto ja choruję i umrę! 
pójdę zkąd przyszedłem, zkąd przyszliśmy wszyscy, 
zkąd wypłynął świat cały.. Nie lękam się jakichś 
tam czyśsćców, kędy djabli czarni, rogaci i ogoniaści 
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mają męczyć iskwarzyć dusze grzeszne! nie szukam 
sposobów wykupu od mąk zasłużonych, a byłoby mi 
łatwo! Daibym kilkaset złotych Dominikanom żmi- 
grodzkim, kilkaset Reformatom bieckim, z jaki tysiąc 
Jezuitom w Krośnie a daliby mi przepustkę do nieba, 
a krewnym moim pokwitowanie zbawienia duszy 
mojej: jako dali Niemierzycowi w Lublinie... Spie- 
waliby, dzwoniliby, kadziliby nad trumną moją za- 
ręczając, że jestem zbawion za ich pośrednictwem. 
A tu ja wolę jednać się z Bogiem moim bez pośre- 
dników jeno sam, sumieniem mojem! I czuję się 
silnym na duszy, acz chorym na ciele, i śmierci się 
nie boję! i da Bóg, spokojnie zawrę powieki! Bom 
pojął Boga w całej wielkości nieskończonej! w całej 
mądrości nieomylnej! w całej dobroci nieprzebranej! 
I ciebie Bóg nie opuści, skoroś przejrzał okiem du- 
szy twej! — Idź tylko za nauką Chrystusa Pana!! 

Rozbierano potem, co wypada czynić dalej i 
uchwalono, zawrzeć małżeństwo w obec Ryznera, 
kaznodziei z Kobylan, nie mówiąc nie rodzicom i 
nie narażając się na przekleństwo ich. Do narady 
poufnej zaproszona pani Męcińska z Kobylan wpły- 
nęła wielce słowy swemi: 

— Matka twoja Andziu! nie zezwoli na za- 
mężźcie twoje. Wmówili w nią, co wmawiają w wszy- 
stkich, co wmówili w biednego Wojciecha Jezuitę: 
że szczytem życia. ludzkiego jest męczeństwo za 
wiarę rzymsko-katolicką! Za nie rodzina, za nic oj- 
czyzna, za nic rozumu rozwój! Onego biedaka mimo 
łez matki porwali do zakonu swego, napoili fanaty- 
zmem, posłali do Indyj a w końcu do Japonii na 
męczeństwo i śmierć okropną! Ale o majątku jego 
nie przepomnieli wcale! Chwalą się, że za pieniądze 
uzyskane z ojcowizny jego dali ulać monstrancją 
najdroższą w całej Polszcze, którą się szczycą u św. 
Piotra w Krakowie! Jak gdyby Bóg żądał chwały 
„cielca złotego“ srebrem i złotem. Oni by i ciebie 
radzi wciągnąć do zakonu i zmarniać, byle uzyskać 
posażek twój. Matka twoja jest im oddaną ciałem i 
duszą! Zawsze ona jednak matką! Gdy obaczy szezę- 
ście twoje, da się przebłagać.. przypomni sobie za- 
mężźcie swoje własne powtórne, niedorzeczne wcale! — 
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Paweł Ryzner, kaznodzieja z Kobyłan, dał im 
ślub; miejsce rodziców zastąpili Stadniccy. 

Męciński Wojciech upadł do nóg rodzicom 
swoim, przyznał się do winy i uzyskał przebaczenie. 
Nie tak żona jego. 

Duchowieństwo okoliczne oburzało się na Ry- 
znera, że śmiał zaślubiać syna rodziców katolickich 
z córką matki, nawróconej na łono kościoła i pobożnej 
wielce! Gorszyli się, rozumowali, że to nieważne, że 
to nie małżeństwo jeno zwodnictwo, porubstwo, nie- 
cnota! 

Rozumowanie i zgroza obiły się wnet o uszy 
Mniszcha, kasztelana sądeckiego — on także gorszył 
się tą śmiałością różnowierców ! 

Wieść o zamęźciu córki brzemieniem ciężkiem 
przygniotła serce pani Krępskiej. Widziała się upo- 
śledzoną i wzgardzoną, bo córka oderwała się od 
serca jej. Słowa potępienia zaś i zgrozy, słyszane 
z ust księży katoliekich padały w umysł rozjątrzony 
gdyby nasiona w rolę sprawioną. Nie mogąc się o- 
swoić z myślą, że córka ją opuściła, szukała powo- 
dów, szukała winowajcy, zwodziciela. Podejrzliwość 
czarna owładła nią: że jej to uczyniono na złość, 
przez zemstę, iż wyszła za mąż powtórnie. Podejrzy- 
wała, że nikt jeno Stadnicki Mikołaj uczynił jej to 
przez zawiść i złość. Złorzeczyła mu i przeklinała, a 
uspokoiwszy się odmawiała litanie i koronki na in- 
tencję: aby go Bóg skarał za pogwałcenie praw 
przyrodnych, macierzyńskich! — 

Pośrednictwo wszelkie między córką a sobą 
odrzuciła stanowczo. Na przedstawiania łagodne od- 
powiadała : 

— Jam matka! jam pierwsza, jam ją mlekiem 
swem karmiła! Przeklnę ją, jeżeli nie wróci do mnie! 
przeklnę z duszą i ciałem !... 

Męciński Wojciech dla żony swej przygotował 
domek skromny w Tylawej: na wstępie jednak przy- 
jął gościnność Stadnickiego. I pozostali nowożeńce 
w Polanach na żądanie usilne i ku pociesze cho- 
rego, który się radował szczęściem ich i upajał ich 
rądością. 
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A byli oni szczęśliwi bardzo a jąkający się 
małżonek ucałowąniami gorącemi i uściskami sil- 
nemi wyrażał miłość swą, której nie mógł dobrać 
słów. 

Stadnicka śmiała się z niego, przestrzegała żar- 
tobliwie, żeby nie zjadł Hani, skoro jej wycałował 
sińce po szyi i ramionąch... 

Szczęście to nie było jednak bez goryczy! 

Stadnickiego niemoc wzmagała się: boleści cza- 
sami przebierały miarę... śmierć zbliżała się powoli. 
Więc też cała drużyna pokrewna łzawem okiem pa- 
trzała nań w współczuciu. 

Męciński Maciej najczęściej przesiadywał u łoża 
boleści i sam nie wiedział, co go rozrzewnia bardziej: 
boleść chorego, czy łzy w oczach żony onegoż? Bo 
ile razy pani Jadwiga zapłakała nad mężem boleją- 
cym, była tak piękną, tak zachwycającą, że Maciej 
nie mógł oka swego oderwać od niej, widział w niej 
pierwowzór kobiety pięknej, dobrej i czułej! 

Po nocy bezsennej Stadnicki usnął rankiem, 
lecz wkrótce zerwał się, bo zadudniało podedworem, 
psy zaszczekały. 

Pani Florjanowa Krępska wysiadła, weszła do 
izby, pozdrowiła chorego, po krótce dowiedziała się 
o zdrowiu, oglądnęła się po izbie i pyta Męcińskiego 
Macieja : 

— A gdzie moja córka?.. gdzie Hania... 

— Są oboje na tamtej stronie... 

-— Oboje?.. na tamtej stronie?... oboje?... 

Zerwała się gdyby oparzona, wybiegła z izby. 

Wojciech miał na tyle czasu, że się wymknął 
od żony, bo nie był jeszcze ubrany. Hania sama na- 
legała, aby się oddalił. 

Nie przeczuwała ona nie dobrego i owładła nią 
trwoga... mimowoli rozpłakała się... 

— QCzyś ty chora? — zapytała matka wszedłszy. 

— Błabo mi... 

— (o ci jest?... ha! sińce po szyi, po ramieniu?... 
takas blada !... płaczesz? ha! płaczesz!... 

Za niedługą chwilę wybiegła pani Krępska do 
powozu jeszcze zaprzężonego, ukrywając pod pachą 
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chustę jakąś białą... nie kazała nawracać, lecz kazała 
jechać prosto na dół ku rzece i Zmigrodowi!... 

Już była daleko, kiedy Męciński Maciej wy- 
biegł ze dwora wraz z Wojciechem. Obaj się śmiali... 
Lecz nie śmiał się Stadnieki, ani żona jego. Przy- 
wykli widzieć uprzejmą a nawet wesołą panią Kręp- 
ską, osłupieli z podziwu nad tą jej porywezością, 
osłupieli nad nieuczczeniem domu swego i ich sa- 
mych — gdyż przyjechawszy nie przywitała się, ani 
pozdrowiła odjeżdżając — nie mogli sobie tego wytłu- 
maczyć. Anna zaś zachodziła się od żalu i płaczu 
nad tą nieczułością raatki: ledwie, przeledwie że się 
uspokoiła po trosze. 

Wszystko to razem silnie oddziałało na Miko- 
łaja Stadnickiego, poczuł się słabym i wnet popo- 
łudniu położył się. Lecz nie spał, tylko mrzył 
i rzucał się gorączkowo, a powieka u jednego oka 
drgała mu od czasu do czasu mimowolnie... Całą noe 
był niespokojny, a stare wino zgrzane z imbierem 
i rutą, które wsilono w niego jako środek wzmacnia- 
jący serce, — jeszcze bardziej go rozegrzało. Poczer- 
wieniał, lecz nie zapotniał, nie uspokoił się aż nade- 
dniem dopiero. 

Rano wstał siląc się, lecz chodzić nie mógł 
swobodnie, zataczał się i pytał kilkakrotnie: z czego 
to taki smęd?... Kazał otwierać okna, a czuł smęd... 
więc wyszedł do ogrodu za pomocą Męcińskich, a 
powietrze świeże orzeżwiło go trochę; siedział pod 
drzewem, rozmawiał a nawet zasnął na chwilkę, co 
go bardzo pokrzepiło... 

Więc potem weselszy rozmawiał i przechadzał 
się po ogrodzie i po domu... lecz powieka drgała 
mu ciągle... 

Męciński Maciej odjechał, obiecując wrócić nie- 
bawem. 

Ledwo ujechał większą połowę drogi, dopę- 
dził go posłaniec na konin EB prosząc, aby 
wrócił, gdyż pan — umiera.. 

— Jakto? cóż tam EN 

— Pobiegacz grodzki przyniósł panu list ja- 
kis.. pan wziął go do rąk i rzuciwszy okiem krzy- 
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knal z gniewu i upadł zemdlony.. Panie się bardzo 
przelękły, bo Pam posiniał i utracił mowę. 

— Cóż to za pozew ?... kto go pozywa?... 

— A jużcić Jejmość Pani Krępska... 

— O cóż?... 

— A jużcić o pannę Annę — rzekł sługa i 
mimowoli bokiem spoj jrzał na p. Macieja, któremu 
się oblicze mieniło od niepokoju. 

W Polanach zastał płacz głośny i smutek wielki: 
pan Mikołaj leżał posiniały i charczał, a od czasu 
do czasu rękę podnosił ku głowie, którą mu okła- 
dano lagrem winnym. Upuszczono mu też krwi, 
która była czarną i nie ścinała się jednostajnie. 

Pani Mikołajowa, zapytana o tresć pozwu, za- 
rumieniła się i jakoś nieśmiało opuściła oczy, po czem 
wskazała na papier pomięty, porzucony w kąt. Pod- 
jął go pan Maciej i czytał, a podczas czytania omal 
że sam nie padł od gniewu. — Sędzia grodu bieckiego 
donosi, że pani Krępska wobec grodu zanosi żałobę 
o pogwałcenie córki jej, panny Anny we dworze 
w Polanach, kędy bawiła u brata swego wujecznego 
jako krewnego najbliższego... 

Pan Mikołaj Stadnicki przybladł na twarzy i 
począł przychodzić do siebie. Spojrzał po obecnych 
i uśmiechnął się — snać, że ich poznał. Zona po- 
lożyła mu rękę na czole, a on z usilnością wielką 
ujął ją, przycisnął do ust i całował serdecznie. Za- 
płakała rzewnie i odwróciła się. On zaś dał znak 
panu Maciejowi, by mu podał rękę swoją, którą też 
pocałował i obydwie przycisnął do piersi. 

Annę i Wojciecha też poznał, złożył ich ręce, 
zrobił krzyż nad niemi i pobłogosławił.., poczem do- 
dał głosem cichym: 

— Haniu!.. powiedz... matce.. że.. jej.. od- 
puszczam... niech... jej Bóg... odpuści... Niech.. was 
Bóg... błogosławi... 

Hania rozpłakała się serdecznie, ucałowała mu 
ręce i wybiegła, nie mogąc łez powstrzymać... za 
nią wyszedł mąż jej. 

Pan Mikołaj patrzył na żonę ina pana Macieja 
ijakiś spokój błogi rozpromieniał twarz jego... Wtem 
znowu mu zadrgała powieka, a oblicze dotąd przy- 
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bladłe znowu poczerwieniało... chciał się podnieść, lecz 
nie mógł... Ujął rękę żony płaczącej, całował znowu 
i szeptał: 

— Jadwisiu!.. Bóg ci zapłać... za miłość... i 
przyjaźń.. Bóg ci zapłać... Nie płacz... On będzie 
ci przyjacielem... 

Poczem ujął ręce obojga, połączył razem, po- 
błogosławił krzyżem świętym i złożył na sercu swem... 

Tak ręce trzymając na piersi jego... czuli osta- 
tnie tętno jego serca: umarł! — 


V. Wesele i pogrzeb. 


Płaczącą wdowę oderwano od zwłok i odpro- 
wadzono do komnaty niewieściej w drugim naro- 
żniku dworu. 

Starszy dworzanin nieboszczyka, Stanisław Dą- 
browski, szlachcic, od lat wielu w dobrej i złej doli 
drużba i służba jego najwierniejszy, przymknął mu 
oczy i wedle obyczaju dawnego dwoma pieniędzmi 
przykrył tężejące powieki, brodę zaś podwiązał chu- 
stką, W końcu ucałowawszy rękę zimną, spojrzał 
jeszcze na oblicze, miłe sercu swemu, utari łzę i 
wyszedł zająć się przygotowaniem pogrzebu. 

Pan Męciński starszy ułożył list żałobny od 
wdowy, zwykłej treści rzewnej i rozpamiętalnej: — 

„Bieg życia ludzkiego schodzi za wyrokiem 
boskim, nie zważając na wielkość zaszczytów, na 
wspaniałość domów... Smierć z pośród nas wybiera 
sobie haracz naznaczony... Wyroki boskie skazały mnie 
na to nieszczęście, na tę niedolę płaczliwą |... Ledwo 
cząstkę chwil szczęścia, których spodziewać się mo- 
głam, przeżywszy, popadam nieszczęściu: — Wyroki 
nieubłagane śmiercią świętej pamięci męża mego i 
Dobrodzieja uczyniły mnie sierotą nieszczęśliwą i 
strapioną. Nie mogę zamilczeć nieszczęścia mego, 
lecz przed całym światem powtarzając je łząmi 
gorżkiemi: donoszę i WWM.Panu i bratu kocha- 
nemu nie wątpiąc, iż będziesz miał współczucie na- 
demną*,.. — 
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Listy te własnoręcznie popodpisywała wdowa, a 
konni gońce pędem wiatru roznieśli je po krewnych 
i sąsiadach, zapraszając na pogrzeb. 

Dąbrowski zswej strony zarządzał, co do niego 
należało: do Zmigroda posłał miarę na trumnę wraz 
m listem do kupca, aby stolarzowi wydał aksamitu 
na obicie i galony srebrzyste i ćwioki posrebrzane... 
więc i kiru na oponę i sukna na całun i na barwę 
żałobną dla dworzan... 

Nie przepomniał też potrzeb kuchennych, mia- 
nowicie korzeni: muszkatu, goździków, imbieru, ro- 
dzenków i cukru na przyjęcie gości pogrzebnych. 
Wino było w piwnicy. Dla pań przywieziono kiru 
żałobnego czarnego i białego na oszewki... 

O światło udał się najprzód do klasztoru Do- 
minikan żmigrodzkich, kędy były Stadnickich groby. 
Księża odmówili światła, nątomiast bractwa rzemie- 
ślnicze pospieszyły oświetlić trumnę pana swego dzie- 
dzicznego... 

Własnoręcznie wedle obyczaju wdowa i pokre- 
wna zmarłego szyły szaty żałobne i całun, którym przy- 
krywano zwłoki, a smutną pracę przerywało tylko 
chwilowe łkanie bolesne, bo płacz cichy acz nieu- 
stanny nieprzeszkadzał. Własną też ręką stary, wierny 
Dąbrowski czyścił zbroję pana swego i rząd na konia 
jego. Za każdym posuwem dłoni żylastej zabłysła 
stal twarda zbroi lub pozłota rzędu; lecz w oku 
starego nie błyszczała łza. Źrenice mu wyschły, a 
może łzy tylko zamiast do oka trysnęły ku sercu: 
bo od czasu do czasu boleśnie strzykło go w boku 
lewym a gdy się chwycił za serce —— czuł, że ustaje 
bić — od żalu! — 

Tak przeminął dzień pierwszy i noc. 

Nazajutrz pani Stadnicka przywdziała szatę Ża- 
łobną, a Dąbrowski kończył przygotowania: płacze 
i łkania przycichły, ustępując miejsca smutkowi ci- 
chemu. Obie panie zajęły się gospodarstwem i przy- 
gotowaniem uczty żałobnej dla gości i duchowień- 
stwa. Panowie Męcińscy nie odjeżdżali, lecz brali 
udział w przygotowaniach obrzędu smutnego.*) 

Podochoceni winem, z Orzechowskim na czele 


+) W tem miejscu zapomniano str. tekstu, którą czytelnik znajdzie na 
końcu opowiadania, 
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udali się do pań prosząc, aby przybyły do biesiady 
i pogwarki wspólnej w sprawie poważnej. Pan Orze- 
chowski podał rękę gospodyni domu, za jego przy- 
kładem poszli drudzy. 

Wobec wszystkich, oko w oko, pan Orzechowski 
wyłuszczył smutne położenie wdowy, nie taił zawiści 
nieprzyjaciół, ani niebezpieczeństwa zagrażającego 
sławie jej i mieniu, a w końcu pytał, czy wie kto 
o opiece dostatecznej ? 

Płacz glosny wdowy był jedyną odpowiedzią. 

Więc ciągnął rzecz dalej, wykazując zamęźcie 
nieodwłoczne jako jedyny sposób wyjścia. 

Pani Stadnicka i panie młodsze przybrały wyraz 
oburzenia mimowolnego: pani Męcińska Janowa z Ko- 
bylan uśmiechnęła się mimowolnie. 

Orzechowski niezważając na oznaki oburzenia, 
pytał: — Jakie były ostatnie chwile nieboszczyka ? 

Przypomniał połączenie rąk i błogosławieństwo 
na sercu swojem, a pana Macieja przedstawił jako 
chętnego spełnienia woli nieboszczyka i proszącego 
o rękę jej... 

Wdowa mimowolnie zarumieniła się lekko, lecz 
nabrawszy stanowczości, odrzekła: że słęby i żądania 
podobne ubliżają tylko sławie jej i pamięci nie- 
boszczyka !... 

— Ani jedno, ani drugie! — Królowie nasi 
Żenią się najprzód a potem dopiero grzebią poprze- 
dnika: Najjaśniejszego i Najłaskawiej nam panującego 
Jana Kaźmierza żoną jest wdowa po bracie — a nikt 
jej nie pomawia... Pozew nie czekał pogrzebu... nieprzy- 
jaciele nie czekają ami chwilki.. odwłoka może zni- 
weczyć wszystko.. Bóg widział, że nieboszczyk ży- 
czył sobie tego.. Bóg widzi, że nie płochość powo- 
duje wami.. Wobec Boga i tych ludzi życzliwych, 
Jadwigo! oddaj rękę Maciejowi!... Kaznodzieja nasz 
pobłogosławi wam.. unikniesz prześladowań sądo- 
wych i biskupich, a Bóg osądzi serce Twoje czyste... 

Długo, długo ociągała się wdowa, nie mogąc 
oswoić się z dziwnem położeniem i sprzecznością ra- 
żącą, w końcu jednak w obec jednogłośnego zdania 
wszystkich uległa namowom; podała rękę a pastor 
Ryzner dał im ślub wedle obrzędu kalwińskiego. 
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Rozpoczęła się pijatyka od wypominku „Świętej 
pamięci nieboszczyka Mikołaja“ z wyliczaniem cnót 
jego a kończąca się życzeniem: „Daj mu Boże wie- 
czny odpoczynek a młodemu stadła zdrowie! a z peł- 
nego! a duszkiem! a do kropli!“ — puhar zaś był 
półgarncowy!! — 

Muzykanci żmigrodzcy przybywszy do Polan, 
udali się najprzód do kuchni, kędy ich nakarmiono 
dostatecznie i uraczono gorzałką: więc zjadłszy i wy- 
piwszy, otarli gęby, podziękowali, nastroili przy- 
rządy swe gędziebne i ustawieni rzędem, poczęli wy- 
wodzić smutne pienia pogrzebowe. 

Szlachta pijana słysząc gędźbę, przywołała ją 
do izby gościnnej i rozkazała grać wesolo nieskoń- 
czonego, a gdy się ociągali, pogrożono im. Zabrzmiał 
więc jeden z tych mazurków odwiecznych, po Pod- 
górzu do dzis dnia używanych, którego dwie ury- 
wane zwrotki szalony wpływ wywierają na tańcu- 
jących i w ochotę porywają słuchających. Wykrzykując 
i tupając ochoczo, porwali niewiasty i poszli w tá- 
niec — jak za dobrych czasów. Nie pomogły przed- 
stawienia, nie pomogły prośby, skoro wino przeiamało 
zapory względów, a silne prawice wpół objęły wą- 
tlejsze postacie niewieście. Pogrzeb zamienił się na 
wesele! 

Dąbrowski stał nad trumną pana swego i wpa- 
trywał się w oblicze jego — gdy mu się zdało, że 
słyszy granie wesołe i tupanie niby w tańcu. Zdzi- 
wiony idzie za głosem i widzi: o zgrozo! tańcują... 
śpiewają... 

— Cóż to jest, Wielmożni panowie? 

— Wesele twej pani! — Pójdź stary sługo 
wierny, pójdź, napij się wina za zdrowie twej pani!... 
Teraz u mnie będziesz służył, bo twoja pani jest 
już moją żoną... | 

— (o? moja pani? 

— Twoja pani Jadwiga z Orzelskich, wdowa po 
twoim panie Mikołaju Stadniekim, przyjacielu moim 
od serca, jest już żoną Macieja z Kurozwęk Męciń- 
skiego... nieboszczyk życzył sobie tego... 

— Ależ nieboszczyk pan mój jeszcze w trumnie, 
jeszcze niepochowany... żałoba nieodbyta... 
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— To cóż z tego! pochowamy go uczciwie... 
a jeżeli o to chodzi i żałobę odbędziemy... 

— Toóby odbyć, a nie tańcować tak koło 
trumny... 

— Głupstwo! przesąd! ksiądz Ryzner dał ślub 
i nie robił trudności, nie róbże i ty.. Chodź stary, 
napij się wina i przyjmij służbę u mnie... lubię cię, 
boś przywiązan do pana twego... 

— Wina pić nie będę... pani mojej za służbę 
dziękuję i Wielmożnemu Panu służyć nie będę... 

— Czemu? 

— Boście heretyki! tańcujecie przy trumnie... 

Nie domówił reszty słów, bo Męciński wyrwał 
szablę i poskoczył ku niemu. Dąbrowski zatrzasnął 
drzwi i umknął a szlachta powstrzymała pana Ma- 
cieja. Dąbrowski ucałował ręce i nogi zwłok pana 
swego, zebrał manatki, dosiadł konia i wyjechał pełen 
zgorszenia i oburzenia. Jechał wprost do Biecza. 

W księdze grodu bieckiego (ks. 186, str. 2274) 
we Czwartek po św. Wawrzyńcu, wpisana jego żałoba : 

„„.Mikołaj z Żmigrodu Stadnicki umarł. Żona 
jego przed pogrzebaniem zwłok męża, poszła za Ma- 
cieja Męcińskiego.. i popełniono wiele rzeczy nie- 
przystojnych tak godności domu, jako i zwłokom 
niepogrzebionym. Ja Stanisław Dąbrowski syn Sta- 
nisława, jako sługa dawny, chciałem odprawić po- 
grzeb przystojnie. Lecz widząc, że w obec zwłok pana 
swego zmarłego, niegodziwie wywodzą się tańce, na- 
pomniałem osoby, którym przynależało przyganiać. 
Nie chciałem też przystąć do Męcińskiego rzeczo- 
nego, przezco tenże znienawidził mnie i na życie 
moje nastawał. A zatem zniewolon odstąpić zwłok 
pana swego i chcąc ocalić zdrowie własne, nie mogłem 
"wyczekiwać pogrzebu — oddaliłem się. Wobec sądu 
zaś oświadczam żal swój i zgrozę.“ 

Tak w streszczeniu brzmi żałoba sługi wior- 
nego, troskliwego, aby nie padł cień na wierną 
jego służbę. Szkoda tylko, że żałoba, z której wszędy 
tryska prostota i rzewność, spisana po łacinie wedle 
zakonu uczoności ówczesnej, która modlić się i płakać 
i rozumować i szewcom i krawcom chłopców do nauki 
kazała wpisywać po łacinie. 
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Orzechowski pewien, że sprawa oprze się o gród, 
przewidując trudności, poradził pani Jadwidze, aby 
jak najspieszniej utwierdziła zapisy swoje majątkowe— 
ale nie w Bieczu. Szlachetny Jan Gliński podjął się 
sprawy i natychmiast wyruszył do Sanoka. Okazał 
w grodzie zapis posagu i wiana 15.000 złp. i zapis 
na przeżycie — oba z r. 1651 tamże w Sanoku 
uczynione. Więc bez trudności zapisy obadwa gród 
uznał i wyprawił wożnego swego na miejsce, aby 
ją ogłosił panią dożywotną i oddał jej posłuszeństwo 
poddanych. (Sanok, grod. ks. 186, str. 2168.) 

Upamiętała się w końcu szlachta! Otrzeźwieli 
i znowu okiem spokojnem poglądali na rzeczywistość 
smutną. Zwłoki niepogrzebione, rozkładem ziemnych 
swych pierwiastków domagały się pogrzebu: szlachta 
z służbą, coraz liczniej przybywająca, zakrzątnęła 
się; pokończono, czego niedokonał Dąbrowski — i 
ruszono w pochód. Wynosząc trumnę uważano, żeby 
zwróconą była nogami naprzód i broń Boże! żeby 
niezwrócono jej przeciwnie, bo śmierć mogłaby sobie 
upatrzyć ofiarę świeżą. Dalej baczono, by przystanąć 
na progu, potem znowu w sieni a po trzecie na progu 
od sieni: aby dusza nieboszczyka mogła zdążyć za 
ciałem a żadna jej cząstka powiewna aby niezostała 
w domu, strasząc i dręcząc mieszkańców. 

Księża mimo zaprosin nie przyjechali, że zaś 
nieboszczyk był właściwie katolikiem, co uwzględnić 
postanowiono, nie żegnali go kaznodzieje zborów 
różnowierczych z okolicy, tylko szlachta wychwałała 
cnoty jego 1 wynurzała boleść rozstania. 

Wóz ciężki wojenny, przykryty deszczkami i 
osłonięty całunem czarnym, wiózł trumnę i z zbroją 
po wierzchu przypasaną silnie pasami, aby nie spadła 
po drodze kamienistej. Cztery konie przyodziane 
czarno, z trudnością dostawały na miejscu, płosząc się 
widokiem niezwykłym; lecz każdego z osobna ujęto 
przy pysku, głaskano i zagadywano. Woźnica nau- 
czony, po trzykroć ruszał z miejsca i przystawał po 
trzykroć... aby śmierć nie wracała. Za wozem wie- 
dziono wierzchowca bojowego pod okryciem żałobnem, 
siodło husarskie po bokach miało przytroczone skrzy- 
dła potężne i koncerz długi a w olstrach tkwiły 
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pistolety. Wyrostek na koniu podwodnym dzierżył 
w toku kopią o proporcu zwiniętym i tarczę her- 
bową. — 

Dalej w koczach jechały panie, a konno i zbrojno 
drużyna szlachty, chcąc poczcić ostatecznie brata i 
sąsiada, ustroiła się w poczet bojowy i jako za życia 
pocztowa służba jechała na boje za panem swym, 
tak po śmierci bracia szlachta oddawała mu poczei- 
wość, na którą sobie zarobił w ich sercach. 

Trębacze, surmacze i syposze przodem idąc 
wygrywali żałobliwie a ludu gromada liczna z świa- 
tłem w ręku otaczała trumnę i tworzyła główny 
zastęp pogrzebowy, zakończony niewielkim pocztem. 
sołtysów zbrojnych na koniach po dragańsku i straży 
zbrojnej pieszej (z niemiecka zwanej harnikami), któ- 
rych wedle uchwały sejmikowej uzbroił pan Jan 
Stadnicki z Jodłówki. — 

W tak uroczystym pochodzie zdążał pogrzeb 
do Żmigrodu, skręcając zwolna ku kościołowi i kla- 
sztorowi Ojców Dominikan. Wystawił go i wyposa- 
żył dziad zmarłego Mikołaja Stadnickiego, urządził 
tam groby dla siebie i pokolenia swego. 

Gdy się pochód zbliżał, z kościoła otwartego 
wyszedł ksiądz świecki Baltazar Pleszyński, pleban 
w Załężu, wraz z księżmi Dominikanami miejsco- 
wymi i własnoręcznie zawarłszy drzwi kościelne, 
przylepił na nich papier jakiś, poczem się oddalił. 
Dominikanie też wolnym krokiem poszli do kla- 
sztora. 

Gdyby szlachta jadąca za trumną, była spostrze- 
gła, co się dzieje, niezawodnie byłaby poszła w pogoń 
za ks. Pleszyńskim, który dopadł wózka i co konie 
wyskoczyć mogły, uchodził ku Osiekowi. Kościół 
stał na skręcie drogi i był otoczon murem, tworząc 
strażnicę twierdzy miejskiej: ciało było jeszcze da- 
leko za bramą, kiedy w obec pierwszej czaty po- 
grzebnej ksiądz pismo przylepił. Gdy szlachta za 
ciałem ciągnąc stanęła przed kościołem, ksiądz był 
już koło Osieka!... 

— Otworzyć kościół! otworzyć kościół!!... — 
odezwały się głosy rozkazujące, — lecz nikt nie 
otwierał. 
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Kilku szlachty skoczyło z koni, i postąpili ku 
drzwiom kościelnym, a za chwilę usłyszano słowa 
głośne : 

— Biskup Gębicki zakazał pogrzebu. 

— Do przeora! chodźmy do przeora !!... 

Pani Maciejowa Męcińska wysiadła z powozu: 
wraz z mężem i najpoważniejszymi z szlachty udała 
się do klasztora, gdzie ich przeor oczekiwał wpośród 
braci swej zakonnej, trzymając w ręku pisma jakieś. 

— Dla czego Jegomość zamykasz kościół przed 
pogrzebem ? 

— Wielmożni IchMość Panowie Dobrodzieje, 
Wielmożna Pani dziedziczko nasza! Miejcie państwo 
wzgląd na mnie zakonnika ubogiego! ja muszę być 
posłusznym władzy kościelnej. Oto pismo księdza 
biskupa krakowskiego jedno do mnie, drugie do 
Wielmożnej dziedziczki naszej... Pod klątwą i tysią- 
cem czerwonych złotych węgierskich grzywny zaka- 
zuje Jaśnie pasterz w kościele chować zwłoki świętej 
pamięci Mikołaja Stadnickiego.. Ksiądz Pleszyń- 
ski przywiózł zakaz, oświadczył go nam jawnie i 
przybił na drzwiach kościoła. Gdybym i chciał nie- 
wykonać go, muszę: gdyż nawet porządek prawny 
zachowan cale... 

— Ao cóż mu to chodzi? —- zapytał pan Ma- 
ciej Męciński. 

— Alboż ja wiem?.. może w skutek żałoby 
pani Krępskiej... 

— (o? pani Krępskiej!.. a cóż biskupowi do 
Stadnickiego zmarłego? niech sobie wyklina nowo- 
żeńców, lecz za cóż p. Stadnickiego? 

— W jego domu się działo... pod jego okiem 
opiekuńczem... dusza jego odpowie !... 

— Słuchajno księże! my tu przywieźli ciało 
bez duszy, którą Bóg prędzej przyjmie do chwały 
swojej, niżeli dusze wasze, darmoidy i pijacy!... Prze- 
praszam cię księże, że mówię słowy przewielebnego 
śp. księdza Piotra Pawęckiego Skargi. Ciało ma swoje 
prawa! Wy Stadnickich chleb jecie, w Stadniekich 
klasztorze mieszkacie, w Stadniekich kościele modlicie 
się: za to macie grzebać zwłoki ich u siebie i mo- 
dlić się za duszę ich a tem bardziej modlić się za 
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dusze wedle zdania waszego zagrożone potępieniem, 
bo dusza idąca do nieba wprost, obejdzie się bez 
was.. Czemuż więc nie chcecie dotrzymywać ugody 
obopólnej? Nie chcecie wy, nie chcemy i my! Księże! 
mówię do ciebie jako mąż tej dziedziczki waszej i 
upominam, jeżeli o dochody i posiadanie rozpocznie 
się wojna między wami a nami — pamiętajcie, że 
nie my ją wszczynamy. Wyrzucacie wy zwłoki dzie- 
dziców waszych: wyrzucą was żywcem i z nabożeń- 
stwem waszem wystawnem... 

— Wielmożny Panie! grozić wolno, lecz blu- 
źnić nie wolno! 

— Z przyczyny?... wy bluźnicie czynem! prawo 
pospolite depcecie pod pokrywką religii: ja tylko 
zdzieram z sprawek waszych oną pokryweczkę do- 
godną... . 

— Wielmożny Panie! nie grzesz!! nie wyzy- 
waj piekła! 

— Księże! księże! strasz piekłem dzieci i głupta- 
ków, ale nie Męcińskiego! — Mój ród sięga od nieba 
do piekła! Tobie się zdaje, że się obaczym w piekle, 
a muszę ci przypomnieć, że mam bratańca rodzo- 
nego w niebie: księdza Wojciecha Jezuitę, męczen- 
nika! Rodzice jego są w piekle jako arianie.. matka 
z pewnością, bo mu policzek wycięła słysząc, że chce 
być Jezuitą... przeklinała zamysł jego. Bezbożnica, 
chciała po nim, ażeby za wiarę Chrystusa, za krew 
krewnych i rodaków walezył z Tatary i Turkami — 
— — wiesz, z tymi Tatary, co to przed 20 kilką 
laty dotarli aż pod Duklę i przed którymiście to tak 
umykali na Bieszczad... Nazabijali oni ludu tysiące 
a córek samych powlekli 12.000 wtedy tu od Krosna, 
Jasła.. My Męcińscy wraz z drugimi odgromilismy 
te dzieci ludzkie, wiedzione na pastwę murzom i ba- 
szom, płakalismy nad sierotyma — pod Martynowem 
na pobojowisku... No! płakali, bo będąc sami rodzi- 
cami, wiedzieli, jak to serce boli.. Wy księża nie 
znacie uczucia tego, wam go znać nie wolno.. Wy 
pocieszacie, że zamęczeni idą do nieba a wam z tem 
dobrze!!.. Więc Męcińska ona jako matka chciała, 
by syn jej bronił wiary ojczyzny i dzieci matek 
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nieszczęśliwych... Oni zaś zakonnicy rzekli: że lepiej 
oddać majątek a dać się wywieżć za morza między 
ludzi, co nie rozumieją mowy naszej a śmieją się 
z gorliwości cudzoziemca. Tam więc w Japonii nu- 
rzali księdza Wojciecha w gnojówce, naligrawając 
się z mak jego... Zamęczyli!.. On teraz w niebie a 
za jego wies Rzerzynę — rzekomo monstrancja 
sprawiona.. Więc widzicie księża, że ród nasz sięga 
od piekła do nieba... zawsze człek znajdzie swego... 

— Blużnierstwo! straszne bluźnierstwo!! — za- 
wołał zakonnik — bracia! uchodźmy ztąd, by nie 
kalać duszy !... 

— I owszem i owszem! tylko ty księże przeorze 
zostań na słowo jeszcze! trzeba nam skończyć... Po- 
chowasz zwłoki ?... 

— Nie pochowam, nie mogę !... 

— Uwzględniamy położenie twoje.. Bracia ! 
więc pogrzebiemy sami... Zawołać murarzy! rozszerzyć 
okienko sklepu grobowego tak, żeby się trumna 
zmieściła. Oknem ją spuszczemy, ustawiemy obok 
ojców jego i napowrót damy zamurować.. Ale biada, 
jeżeliby ręka świętokradzka naruszyła spokój dzie- 
dzica tej ziemi i tych murów! — Stadniccy kościół 
wystawili Bogu a groby — sobie! Ej! mnichy! 
mnichy! was tak kiedys będą rugować z kościoła 
i klasztora tego, jak wy rugujecie zwłoki dobro- 
dziejów waszych! — 

Zajscie to całe działało gdyby gorące tchnienie 
wichru puszczy afrykańskiej, pod którego żarem 
w mgnieniu oka schnie wszystko, coby było dojrzało 
i wyschło pomału. 

Rozbrat serc połączonych krwią, przyjaźnią lub 
zażyłością sąsiedzką, istniał już oddawna w łonie spo- 
łeczeństwa podgórskiego, gdzie nierzadko brat jeden 
był księdzem katolickim gorliwym, drugi zaś różno- 
wiercą zagorzałym. Tak było w rodzie Męcińskich, 
tak w pieleszy Stadnickich. Namiętności więc za- 
wrzały! ; 

Bronicki Zygmunt, dzierżawca zastawny Zmi- 
groda, oburzał się na duchowieństwo całe od biskupa 
począwszy aż do ostatniego mnicha żmigrodzkiego. 
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Postanowił mścić się hańby, zadanej zwłokom p. 
Stadnickiego ! postanowił oddawać wet za wet. 

Najprzód zabronił Dominikanom pastwisk, ugo- 
dził w dotkliwą stronę gospodarstwa klasztornego. 
Dalej nie przyjmował mlewa.. słowem dokuczał 
kędy mógł. 

Od grodu zaś sanockiego zesłany woźny Bar- 
tłomiej z Dukli zjechał na miejsce i w pojedyńczych 
wsiach śp. Stądnickiego Mikołaja obwoływał panią 
dożywotnią wdowę jego, zdając jej posłuszeństwo 
poddanych. (Sanok, grod. 22go Maja 1655). 

Bronicki więc, dzierżawca jej, miał za sobą po- 
wagę prawa; której trudno było z zakonnikom sprostać. 

Upokorzył się też ks. przeor Trojecki: osobiście 
udał się do pana dzierżawcy, przygotowan na nie- 
przyjemności nie mało. Znalazł ich więcej jeszcze, 
niż sądził! 

Bronicki wysłuchał żałów przeora, nasrożył się 
i rzekł po krótce: 

— Do księdza biskupa! do księdza biskupa !! — 
on niech da pastwisko, ja nie dam nie! 

— W czemże my też zawinili na taki gniew 
Wgo Pana ?.., 

— Księże! nie dworuj nademną! 

— Nie dworuję, ale się pytam: bo sumienie 
moje czyste... 

— A ty niecnoty synu |. .. Odmówiłeś pogrzebu 
zwłokom dobrodzieja waszego a sumienie twoje czyste... 

— Sumienie moje czyste: bo służę Bogu i ko- 
ściołowi... 

— Precz mi z ócz! niecnotliwej matki synu... 

— Proszę nie lżyć matce mojej !.. co do po- 
grzebu, to wina nie moja a nie jestem synem niecnoty! 

— Wszyscyście tacy!.. co mnich, to niecnoty 


syn!.. precz mi z ócz mnichu!.. popie „sobaczy 
obiedzie“... 
— Tyś sam taki... 


Bronicki zerwał się do szpądy, lecz przeor był 
już za drzwiami. Dzierżąwca ścigał go z dobytą 
szpadą przez dziedziniec aż na ulicę, lżąc mnichów 
i duchowieństwo. 
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Przeor umykał, a lud zgromadzony, mianowicie 
żydkowie żmigrodzcy patrzyli się na to. Niebawem 
ksiądz Trojecki wniósł żałobę do grodu 14go Czerwca 
1655. (Biecz, grod. ks. 186, str. 2192). 

Podczas gdy tak po swojemu Bronicki mścił 
dziedzica swej dzierżawy, strona przeciwna nie za- 
sypiała sprawy. 

Pani Krępska z płaczem i łzami w oczach sta- 
nąwszy w obec grodu bieckiego, okazała koszulę 
skrwawioną córki swej Anny Borkównej jako znak 
gwałtu, na niej dokonanego w Polanach w domu 
śp. Stadniekiego Mikołaja. O zbrodnię oskarzała Mę- 
cińskiego Wojciecha — a to imieniem swem i córki 
sieroty, niebogi, o której twierdziła, że słabą obłożnie 
będąc, nie mogła stanąć osobiście. 

Dąbrowskiego też żałobę wzmiankowaną wzwyż, 
wpisano do ksiąg grodzkich bieckich. (Biecz, grod. 
ks. 186, str. 2273). 

Odpis dosłowny żałoby jednej i drugiej prze- 
słano do grodu sanockiego i zaciągniono do ksiąg. 
(Sanok, grod.) 

Do sądu biskupiego da, Krakowa w sprawie 
pogrzebu męża otrzymała też pani Jadwiga pozew 
od sióstr męża swego zmarłego: 

„Kraków, w piątek 10. Września 1655. W obec 
sądu Przewielebnego ks. Piotra (Grębickiego, biskupa 
krak: oblicznie stanąwszy Wna Christyna z Zmi- 
groda Stokowska Samuelowa, a siostra rodzona śp. 
Mik. Stadnickiego, imieniem swojem i Wnej Marianny 
z Zmigroda Sicińskiej Stanisławowej, pisarzowej 
grodz: przemyskiej — na rokach niniejszych upa- 
dłych wedle wyroku zakazu — i wedle pozwu — 
powodzi przeciwko Wnej Jadwidze z Orzęckich 
Stadniekiej Mikołajowej wdowie: — Ażeby ją od- 
sądzić od prawa pogrzebu, sobie zaś zwłoki sp. Sta- 
duickiego Mikołaja brata swego powierzyć ku po- 
grzebaniu. Z powodów: — Ponieważ ona lekce sobie 
ważąc bojaźń boską... zapomniawszy dobrodziejstw 
męża swego... zaniechała obrzędu pogrzebowego zwy- 
kłego ku zbawieniu tak duszy jako i ciała obyczajem 
zaprowadzonego; — dozwoliła, że zwłoki leżały bez 
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uczczenia ani ze strony onejże samej, ani z strony 
domowników: 

— Ale nawet pod on czas smutku, popełniono 
tam nieprzystojności wiele jako to: wyprawiano uczty, 
gędźby i tany, zaraz po śmierci, gwałcono i dzie- 
wietwa pozbawiono dziewic... A w końcu ona sama, 
nie wyprawiwszy nawet jeszcze pogrzebu, ani co się 
należało duszy zmarłej, nie wypłaciwszy wyszła po- 
wtórnie za mąż za Męcińskiego Macieja... Obecnie 
zas poważa się ona i zamyśla wyprawić pogrzeb...“ 

Sąd biskupi do odpowiedzi zawezwał stronę 
pozwaną. Odzew wniósł odpowiedź, odwołując się do 
posła papieskiego. Sąd biskupi jednak, oparty na pra- 
wie pospolitem: że zwłoki nie mogą być niepogrze- 
bione: udzielił siostrom zmarłego pozwolenia pogrzebu. 
Mimo sprzeciwiania się strony przeciwnej. (Przemyśl 
grod. ks. 384, str. 1882.) 

Jadwiga Męcińska Maciejowa nie miała się czem 
łudzić nadal: wiedziała, że się uwzięto, aby ją od- 
sadzić od zapisów męża zmarłego. Przekonała się, 
że sprawę całą toczy Siciński pisarz grodu prze- 
myskiego, obeznan z podstępy wszelkiemi; a zasła- 
nia się on żoną swoją i siostrą jej, Stokowską. Pil- 
nowała się też dobrze i bacząc, że zaczynają od 
zarzutów niedopełnienia obowiązku małżonki wiernej: 
z swej strony wniosła obronę do grodu: — 

„, „Jadwiga z Prusek, pierwszych gód Stadnieka 
z Zmigroda Mikołajowa, wtórych Męcińska z Kurozwęk 
Maciejowa — oświadcza się: — Ze chociaż sama, 
z pewnych przyczyn bardzo ważnych... jeszcze przed 
pogrzebaniem zwłok męża swego miała zamiar po- 
ślabić Wnego Męciń-skiego, męża swego obecnego, 
jako i poślubiła. — 

„Zmieniając jednak stan wdowi na małżeński, 
gotową była ciało śp. Stadnickiego pochować jak 
najuczciwiej 'w kościele klasztora ojców świętego 
Dominika w Źmigrodzie; do czego sprosiła krewnych 
i przyjaciół. Jako też istotnie z nakładem znacznym 
posprawiała wiele a nawet wszystko potrzebne ku 
temu. Skoro jednak JWny Gębieki bisk: krak;... za- 
kazał i doręczył zakaz grzebania ciała, pod karą ty- 
siąca czerw: złotych węgierskich i klątwy, zagrożoną 


—190 — 


samej Męcińskiej, jakoteż przeorowi i wszystkim za- 
konnikom żmigrodzkim; który zakaz obwieścił Wie- 
lebny ks. Pleczyński Baltazar pleb. w Załężu... 

—- „Więc: aby jej niezarzucano w czem nie- 
dbalstwa... oświadcza się niniejszem...* (Biecz, grod. 
ks. 186, str. 2301.) 


Mimo więc, że siostry śp. Stadnickiego z oka- 
załością jak największą wyprawiły zwłokom jego 
pogrzeb ponowny o licznych „wotywach* i „ekse- 
kwiach* długich, z kazaniami, piorunującemi na nie- 
dowiarków i grzeszników: — pani Jadwiga pozo- 
stała oprawną panią na Źmigrodczyznie a mąż jej 
młody żartował sobie z pana Sicińskiego. 


VI. Szwedy pod Kraków, Chmielnicki zbliżał się ku 
Lwowu. 


Mniszech, kasztelan sądecki, trwogą kozacką 
wypłoszony z ziemi sanockiej, zatrzymał się w Zmi- 
grodzie. 

Źmij gród prastary, zbudowan w kończynie 
międzyrzecza Wisłoki z Głojscem potokiem, która to 
kończyna tworzy grzbiet wązki, sięgający 900 stóp 
wysokości. Grodu pierwotnego a późniejszego zamku 
położenie widoczne, jakoż dotrwały i okopy potężne. 
W r. 1655 stał tam jeszcze zameczek Stadnickich 
tuż obok kościoła farnego. Miasteczko rozłożyło się 
od kończyny grodziska trójkątem ku południowi, 
kędy klasztor zakonników św. Dominika z kościołem 
i wieżą stanowił niejako twierdzę od strony Węgier. 
Połać' miasteczka nad brzegiem Wisłoki aż po kla- 
sztor wraz z częścią rynku, zajmującą obręb grodziska 
pierwotnego, należała do wdowy śp. Stadnickiego 
Mikołaja Jadwigi z Orzennej, wtórych gód Męciń- 
skiej Maciejowej. 

Połać od Głojsca wraz z dworem za murami 
miasta na równi nadrzecznej, należała Stadnickiemu 
Franciszkowi, bratu nieboszczyka Mikołaja. 
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Siostry dziedziców rzeczonych były już wypo- 
sażone wszystkie trzy: Rylska, wtórych gód Sicin- 
ska — równie jak Stokowska i Smigielska. 

Mniszech z dworem swym stanął w dzielnicy 
Stadnickiego Franciszka, mianowicie w skarbnej ka- 
mienicy w rynku. Były tam dwie izby obszerne; 
jedna narożna z piecem kaflowym zielonobiałym, 
druga naprzeciw, z piecem szarym: okna w obydwu 
były w ołów, — (Inwent. z r. 1055), W zatyłkach 
jako zwykle były komnaty, komnatki, kuchnia i 
piekarnia. 

W ciasnocie tej pomieścił się kasztelan z dworem. 

W domach sąsiednich mieścili się: książę Wi- 
śniowiecki Konstanty z niedobitkami chorągwi swej 
i rotmistrzem Margońskim. Siciński Stanisław pisarz 
grodzki przemyski, mąż Stadnickiej z Źmigroda... 
Stadnicki Jędrzej, staroście osiecki, który się schronił 
z Osieka pobliskiego, nie tak przed Kozakami, jak 
raczej przed Szwedyma. Więc też mnóstwo Sanoczan, 
stronników Mniszcha. Także szlachta z nad Wisłoki 
zbiegła przed Szwedyma jakoto: Łętowski Jani Ba- 
ranowski Rafał z Bączali,” Trzciński Stefan z Go- 
rajowie, Trzebiński z Borku, Kurdwanowski, dzierżawca 
z Czermnej... (Biec. gr. ks. 187, str. 942). 

W zameczku zaś Bronicki Zygmunt dzierżawca 
połowy drugiej Zmigroda, gościł uprzejmie dziedziczkę 
swoją: Jadwigę z Orzęckich 1-mo voto Stadnicką, 
2-do Męcińską Maciejową wraz z mężem jej mło- 
dym. Wieść o zwycięzkim pochodzie Chmielniekiego 
kazała się obawiać powstania ludowego, jak 1651: 
radniej więc było schronić się do miasteczka, za- 
bierając hajduków dworskich, uzbrojonych pod prze- 
wodnietwem wiernego Łasickiego. 

Z drugiej strony przybył Sieniawski Krzysztof 
arianin, syn założyciela Rakowa i Drozdowski Pa- 
weł rotmistrz znakomity. Nie przybyli oni jako zbie- 
gowie, lecz jako wysłannicy braci szlachty różno- 
wierczej w celu porozumienia się do działania wspól- 
nego: bo wchodząc w układy z królem szwedzkim. 
Koniecpolski, chorąży koronny z pułkowniki i rotmi- 
strzami swymi poddawał wojsko hetmana polnego 
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a jako wojewoda sędomirski wzywał województwo 
do przyjęcia opieki szwedzkiej... 

Działo się w przedjarmarcze źmigrodzkie na 
gospodzie. 

Wino było dobre a gosposia ładna. Dworzanie 
zamkowi p. Męcińskiego wiedzieli o tem dobrze 
i ciągle tam zaglądali. Grosposia była im rada, bo 
pili dużo i płacili gotówką a do tego ciągle chwalili 
jej wdzięki: a któraż kobieta nie lubi pochwały swych 
wdzięków ? — Była im więc rada, a jednak nie z głębi 
duszy : bo była kobietą nabożną, katoliczką gorliwą, 
siostrą różańca świętego i innych drużyn pobożnych: 
oni zaś byli niedowiarkami. Ani to u nich spowiedzi, 
ani komunii świętej, ami bierzmowania, a nabożeń- 
stwo? pożal się Boże! bez wystawienia sakramentu 
przenajświętszego, bez dzwonków, bez organ i ka- 
dzidła: spiewy tylko i kazanie. Tać to nie obstoi 
za nieszpor lichy... Oj Panie! Panie! bądź miłosier- 
nym nad duszami ich zgubionemi.. bo jeżeli to 
prawda, że djabła za Boga mają, toć potępienie 
wieczne czeka ich bez chyby! — męki piekielne nie 
ominą ich i to męki na samem dnie piekła !.. A. 
szkoda by ich było.. bo ładne chłopcy... i grzeczne... 

Tak mniej więcej czuła i myślała gosposia po- 
wabna w Źmigrodzie, u której bywało wino najlepsze. 

Dworacy kasztelana sądeckiego wnet po przy- 
byciu do miasteczka wywiedzieli się też, kędy naj- 
lepsze wino i gosposia najładniejsza. Niebawem prze- 
konali się o prawdzie pogłoski obojej i uczęszczali 
na wino, a gosposia wiedząc, że to ludzie wiary nie- 
podejrzanej a dworzanie wielkich panów, była im 
rada jeszcze bardziej niż zamkowym, którym jednak 
zawsze była życzliwą. Wkrótce wywiązała się za- 
żyłość szczersza między nią a gośćmi nowymi. 

— (zy też to prawda, moi Waszmość Pano- 
wie — rzekła nieśmiało, wyglądnąwszy wprzód do 
sieni — że.. ci panowie... lutrzy., to nie wierzą 
w Boga ?... 

— Jakżeż mają wierzyć w Boga, skoro djabłu 
służą ?... 

— Ej! czy też to prawda ?.. 
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Jakżeż nie ma być prawdą, skoro tak jest. Ks. 
Mikołaj Jezuita z Czchowa, napisał o tem książkę 
całą i wydrukował ją.. księża czytają ją ludziom... 
a ileż to razy czytali nam z niej księża Jezuici, co 
przyjeżdżają na dwór JWgo IMPana kasztelana ?... 
Ot i tutaj z nami jest ksiądz przeor... można się go 
zapytać... 

— Rany boskie! rany boskie!! co ja też to 
słyszę... 

— Przecież to rzecz znana l... 

— I to ci panowie?... ci, co są na zamku... oni 
także ?... 

— Jakżeby nie?.. Przecież pana Sienińskiego 
ojciec najpierwej ich wziął w opiekę... miasteczko im 
osobne wystawil.. Raków !.. byłem tam... szkoda 
miasteczka takiego dla takich pogan... Oni tam i djabłu 
się modlili i książki drukowali na chwałę jego... 

— Rany boskie !.., i 

— I szkoły założyli... uczyli chwały djabelskiej... 
A w końcu porwali się na figurę męki pańskiej... 
obalili... pogruchotali... 

— Ranyście! rany Boga przedwiecznego! — 
z przerażeniem przerwała kobieta zatykając sobie uszy. 

— ..więc księża Jezuici postarali się o to, że 
ich wypędzono ztamtąd.. i wywołano z kraju !... 

— O to dobrze, to dobrze !... 

— Ale oni jeszcze się plączą i ukrywają w Są- 
decczyznie i tu w Podbieszczadziu.. w Rabkowej... 
Lmsławicach... Lużnej... w Ropkach... 

— To może i w Kobylanach ?... 

— A jużcić i to lutry twarde i nie lepsze od 
tamtych, skoro potrafią na trumnie ślub dawać... 

— Oj prawda, prawda! że to musiało być stra- 
szno l... ale przecież mi żal było tej pani naszej... 
jak ona też płakała na tym pogrzebie, kiedy to 
okienkiem trumnę do grobu spuszczali... bez dzwonów, 
bez księży.. A jak ona się też nieboraczka zmieniła... 
gdyby z wosku, taka blada a oczy te jej czarne, to 
zawsze gdyby łzawe... 

Rozmowę przerwali goście zamkowi... 

— Pochwalon Pan Bóg!.. 

— Na wieki wieków amen !... 
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— (Gosposiu ! dajcie nam wina... garniec! 

Gtosposią przyniosła, postawiła, a dworzanin p. 
Sienińskiego nalał szklankę i zwracając się ku dwo- 
rzaninowi p. kasztelana, mówi: — 

— W twoje ręce bracie, daj nam Boże zdrowie... 

— Nie piję od Waszmości.. bo nie wiem, kto 
jesteś... 

— Jestem człowiek !... chrześcianin... szlachcie... 
służę panu Sienińskiemu, tak jak ty panu kasztelanowi... 

— U nas obyczaj, jak kto ma spożyć dar boży, 
to mówi: W imię Ojca + i Syna + i Ducha Świę- 
tego — amen. — 

— U nas zaś obyczaj, pamiętać na przykazania 
boskie; a tam powiedziano: Nie będziesz imienia 
Boga wzywał nadaremnie! — Szklanka wina! toć 
to marna rzecz, a pijemy wino nie na chwałę boską, 
ale na uraczenie siebie samych... na cóż imię 
Przedwiecznego mięszać z pijatyką, która się nieraz 
kończy obrazą Boga.. bo przekleństwy, bitką... zabi- 
jatykami.. Więc dajmy spokój sprawom boskim, sko- 
rośmy tu są na sprawie ludzkiej... A zatem jeszcze 
raz: W twoje ręce bracie |... 

— Nie potrzebuję waszego wina... 

— Gardzisz naszem winem ?.. to bądźże sobie 
zdrów, obejdziemy się bez ciebie.. ot! szkoda tobie 
uczciwości naszej... 

Odwrócił się i przypił do drużby swego, dwo- 
rzanina pana Męcińskiego... lecz nie mógł snać stra- 
wić odmowy. Po chwili zwraca się znów ku niemu 
i rzecze: 

— Bracie miły! nie obraziłem cię, owszem 
chciałem cię uczcióć wedle obyczaju starego... jam 
wojak! tyś wojak!.. w obozach uczono mnie tak. 
Powiedzże mi przyczynę: czemu nie przyjmujesz 
uczciwości naszej? Podobno pierwszy raz w życiu 
widzimy się... zkądże ta nieobyczajność ?... 

— Nie nieobyczajność.. nie łamię obyczaju 
świętego.,. ale z wami nie wolno mi... boście lutry L.. 
a ja katolik !... 

— Katolik... katolik.. a panowie Wisznio- 
wieccy czy też katolikami ?... 

— I bardzo dobrymi... 
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— A pan wojewoda sędomirski i rotmistrze 
jego, taki: Zaćwilichowski, Kaliński, Rarowski... albo 
tacy panowie jak p. Sobieski, Sapieha, Piasoczyń- 
ski, czy to katolicy ? 

— (o za pytanie ? 

-- Głupie? nieprawdaż?? — Ale król szwedzki 
i Szwedzi toć przecie podobno niekatolicy... 

— Lutry przeklęte !... 

— Dziwna sprawa: więc wszyscy oni dobrzy 
katolicy a panowie wielcy, wraz z wojskiem kato- 
lickiem.. przysięgli na wierność Szwedom... lutrom 
przeklętym.. i pili za zdrowie króla luterskiego... 
Jam nieprzysięgał Szwedowi i nie bardzom skory 
do tego... czemuż bracie katoliku sierdzisz się bez 
przyczyny, skorośmy wierni jednemu królowi... 

— Ale nie jednemu Bogu! 

— Bracie nie blużnij! boć to grzech... 

— Wy djabła za Boga macie! 

— Bracie! głupiś!.. głupis jak to bydlę nieme... 
jak one ptaki papuże powtarzasz słowa Jezuitów... 
a nie rozumiesz wątku... szkoda tobie gęby! — Ot! 
rzeknij, o coć chodzi! chceszli się bić?... to powiedz: 
dobędziemy szabel i rozprawiemy się, choć nie ma 
o eo. Ale podobno pan twój nie życzy sobie bitki i 
my wolelibyśwa z Szwedem się cąbrzyć niż pomię- 
dzy sobą... jednakowo... 

— Panowie!.. dajcie spokój! nie ma o co wszczy- 
nać kłótni... użyczcie panowie spokoju domowi mo- 
jemu i nie róbcie mi przykrości — tak obustronnie 
prosiła gosposia nadobna i uspokajała, aż uspokoiła. 

Nadeszło kilku mieszczan, zagadali dworzan 
zamkowych i nibyto w sprawie własnej wywołali 
dworzanina kasztelańskiego: wyszedł nie pozdrowiwszy 


kim stopniu posiadał on cnotę ówczesnej młodzieży 

trybunalskiej: zadzierzystość i zaczepność. Marzył o 

przyszłości świetnej i sławie, więc przy lada sposo- 
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bności rad popisywał się odwagą swoją i zręcznością, 
rad chełpił się drobnemi zwycięztwy swemi. Na go- 
spody też lubił zaglądać, pić i umizgać się. 

Zetknięcie się dworzanina kasztelańskiego z dwo- 
rzany zamkowymi w gospodzie ładnej mieszczki za- 
nadto wielką ponętą było dla jego pragnienia wina 
i sławy: uczęszczał tam, chcąc się zejść z „lutrami 
frantami* — jako się wyrażał. Słysząc czeladź 
zmawiającą się na lutry, wyprzedził ich. Przychodzi 
a zamkowi właśnie są na odchodzie. Więc nie tracąc 
czasu, nieomieszkiem. pyta gospodyni w głos tak, żeby 
usłyszeli: 

— (Czy to to ci lutrzykowie, co to zamiast 
spowiedzi, w wodzie się nurzają... co im to w Jaśle 
na rynku przy takiej spowiedzi utonął kaznodzieja?... 
Na jaką pamiątkę oni się to topią?... 

Dworzanie zamkowi zatrzymali się a brwi ich 
ściągały się gniewnie. Lecz jeden z nich dał znak 
ręką, aby zachowali spokój — i przystąpiwszy do 
okna, wygląda ku Wisłoce i Samoklęskom i pyta: — 

—  (dosposiu 1... co to tam za góra naprze- 
ciwko?... 

— To Gamrat zowie się ten groń. 

— A tamten drugi? 

— To.. Urszula... na pamiątkę babki JMć księ- 
cia Konstantego... 

— A tamten trzeci... hen! hen!! tam w Beski- 
dzie już? 

— To Buczuk z zameczkiem pana kasztelana 
Mniszcha, dziedzica Samoklęsk... 

— A cóż to tam bywało w tym zamku, nie 
wiecie nic?... 

— Ba! jakobyśmy mie wiedzieli!! — Tać to 
tam przemieszkiwał ów Dymitr Samozwaniec, co to 
potem został carem na Moskwie i ożenił się z panną 
Maryną, córką pana wojewody Mniszcha... a rodzoną 
panny Urszuli... 

— A znaliście wy ją! 

— Jeh! kajżeby ona ich znała? gdyć temu już 
50 lat i wzwyż jeszcze — przerwała staruszka, ma- 
tka gospodyni — jamci ich znała dobrze... i tego 
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Dymitra i pannę Marynę.. Pannę znałam, bom ją 
nieraz widywała w klasztorze i do Osieka jak przy- 
jeżdżali do WWPP. Stadnickich starostów, toć tu 
w Żmigrodzie popasali i chodzili czasem po mieście. 

— A Dymitra ?... 

= TeRi znałamci go, jak Waszmości znam o- 
blicznie.. a czyż to raz, czy dwa był tu na gospodzie 
u mnie... 

— Na gospodzie ?... taki pan wielki?... 

— Tak ci, tak! — pan wielki!... bez urazy ! 
Waszmościowie 'podobno większymi panami!... 

— My? dworzanie... słudzy ? 

— A onci co był?.. kiebyto dworzan, kiebyto 
pocztowy od szabli i konia... aleć to był kuchta 
prosty... 

— (o kuchta ?... 

— A kuchtać, kuchta! nie co innego... a kiedy 
"go już zrobili wielkim panem i jęli się mu kłaniać, 
toć i ksiądz Sawicki Jezuita w Osieku podał mu 
patynę do całowania... A mieszczki zaraz się śmiały: 
Oh! widzisz go, jaki mi pan!.. oh! kuchta do pa- 
tyny!.. Bo żeby to choć był jaki okazalec, ale to 
panie odpuść: bryć i prostak i szkoda tylko tej bie- 
dnej panieneczki... 

— A cóż się z nią stało, jak jego zabili... 

— A czy to Waszmość nie wiesz?... 

— Nie wiem! bo ja nie z tych stron a tam u nas, 
to nie gadają ludzie o tem... 

— No, cóż się stało!.. Poszła za drugiego, co 
także miał być Dymitrem i carem... a był kozakiem... 
Więc, jak ei ze zabili... toć i ją niebogę utopili 
w rzece... Utopili!.. rzucili w przeręblę rzeki, co się 
zwie Wołga — i... Panie! świeć nad duszą jej... 

— Utonęła !... z pewnością utonęła ?... 

— Utonęła! jak kamień w wodę!.. Jeh! czy 
mało napatrzyłam się, jak płakali za nią państwo 
wszyscy.. i my mieszczanie.. i ja sama płakałam 
za nią... 

— To utonęła, utonęła niebożyczka.. to tak 
nieprzymierzając, jak ten nasz kaznodzieja w Jaśle... 
co utonął w stągwi.. No, no, no! on miał przynaj- 
mniej wodę blisko, ale po co ją też było wozić aż 
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do Wołgi... To pewnoć ją tam lutry zwabiły.. chy- 
bać one nurki... Aleć to ta podobno Ojcowie Jezuici 
namawiali na oną wyprawę, co się skończyła to- 
piela !.. Dziękujemy Waszeci za powiastkę ładną !... 
toć chyba 1 na tę pamiątkę będziemy się nurzać... 
Panu Bogu oddajemy Waszmoście... 

— Niech Pan Bóg prowadzi !... 

Poszli! — Pisarczyk pozostał. Jakto mówią, 
zapomniał on języka w gębie bacząc, że ma przed 
sobą graczów nie lada. Nie wiedział, od czego zacząć, 
więc przystawił szklankę do gęby w zamyśleniu 
i pije pomaleńku.. . 

Gosposia młoda siedząc. pod piecem, słuchała 
rozmowy całej i ciekawą była odpowiedzi, Sądziła, 
że prawnik odetnie się dowcipem, a tu pan prawnik 
jakby ogłupiał.. a oblicze jego straciło wyraz wszelki 
i zdawało jej się podobnem do jakiego karpiela lub 
buraka... Smiech ją ogarniał.. mimowoli parskła... 
i uciekła. 

Grosposia nie taiła sprawy, opowiedziała są- 
siadkom a wkrótce kilkanaście pustaszek młodych 
na podsieniu stojąc razem, radziły i śmiały się ichi- 
chotały. A wszystko z miny głupiej pisarczyka, któ- 
rego nawet nie widziały. 

Wtem nadchodzi czeladź kasztelańska... śmioszki 
rozbiegły się, każda w swoją stronę... wśród smiechu 
głośnego. 

— (Czego one się tak śmieją? — pyta dwo- 
rzanin, wchodząc do gospody. 

— Kto taki? — zasię pyta pisarczyk. 

—- A! te mieszczki młode: zebrały się w dru- 
żynkę nie małą na podsieniu i chichocą się i śmieją... 

— A ta jedna — ta czarniasa rumiana, ta ładna 


— Pani matko! z kogo one się tak śmieją ?... 
Czy nie z którego z nas?... 

— Kejbyżta, kej |... z siebie się śmieją radochy! 
bo młode i zdrowe, to zęby szezerzą... 

— Ej nie! zjadłyć one śmieszka jakiegoś !... 

Pisarczyk zczerwieniony nie rzekł ani słowa, 
ale czuł, że to z niego śmieją się kobiety. Gospodyni 
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wypaplała rozmowę... lecz cóż w niej było tak śmie- 
sznego — myślał sobie w duchu... 

Pił milezkiem szklanicę i drugą, wino było 
dobre i szło do głowy. Pisarczyk pił a pił duszkiem, 
więc sobie podpił. 

Wychodząc z gospody obziera się, a mieszczki 
młode stoją i niezgrabnie pokrywają śmiech — jedna 
ręką gębę zatyka, druga odwraca się bokiem... a ru- 
miana owa ładna czarnuszka chowa się za drugie. 

Pisarczyk śmiało ku nim zdąża podsieniem. 
Stoją, nie uciekają, przytłumiły śmiech ; nawet czar- 
nuszka gryzie tylko wargi koralowe a nie śmieje 
się. Już był niedaleko, chciał do nich zagadać, więc 
się wpatrzył w nie. Uważał, że wszystkie prawie 
młode i żwawe, ale czarnuszka że bardzo ładna. Do- 
strzegł tego najdokładniej, lecz nie dostrzegł kamienia, 
leżącego na drodze: potknął się, zatoczył i omal nie 
upadł, Mieszczki w śmiech głośny i rozbiegły się, 
gdyby stadko gołębi wesołych. 

Ha ha ha ha! huczne zagrzmiało z ulicy zam- 
kowej: dworzanie zamkowi stojąc przed swoją go- 
spodą zaśmiali się z całego gardła, a wesołe hi hi hi! 
mieszczek wtórowało. 

Pisarczyk odzyskawszy równowagę ciała, stracił 
równowagę ducha. Smiech kobiet dobódł mu do 
żywego i poruszył żółć w nim... Czarnuszka z drugą 
stała nieopodal w progu domu, zwrócił się ku niej 
i rzecze: 

— Obaczycie, jak ja tych francików będę po 
jednemu zmykał... 

— Hi hi hi! — odpowiedziały, schowały się do 
sieni a za chwilę wyglądają ciekawości pełne, 

On zaś idzie prosto ku tamtym — prostując się 
i zaciskając pięście. Wtem słyszy się zawołanym po 
imieniu i poznaje głos pana Sicińskiego. Przystaje, 
zaklął i zwrócił się. 

Siciński spostrzegł pisarczyka swego podpitego, 
jak zmierzał ku zamkowi; dorozumiawszy się za- 
czepki, przywołał go, zgromił i kazał się mu iść 
wyspać. Nie dał mu przyjść do słowa, ani wysłuchał 
uniewinnienia. 


— 200 — 


Po odejściu jego pisarczyk opowiedział zajście 
swoje w gospodzie i rozmowę z Łasiekim streścił: 
że lutry naigrawali się z niedoli carycy Maryny 
i utopienia jej w Wołdze, kiepkując sobie, iż na tę 
pamiątkę nurzają się w wodzie. 

Dworzanie zgorszeni, gdzie któren mógł, opo- 
wiadali panom swoim dodając i przesadzając naigra- 
wanie owo, do którego mięszali osobę pana kaszte- 
lana. Więc też szlachta niebawem opowiedziała to 
kasztelanowi Mniszchowi. Aż osłupiał od zgrozy! 
Dotkliwiej nie można było urazić poczucia jego ro- 
dowego! 

Oburzenie Mniszcha dzieliła wszystka szlachta : 
Wiśniowiecki niepopuścił szabli z ręki a Stadnicki 
zachodził się od gniewu. Mniszech zaś w obec dwo- 
rzan starszych swoich i szlachty pomstował na zdraj- 
ców lutrów |... 

W Czchowie w r. 1654 zapadł wyrok p. Grab- 
kowskiego starosty w sprawie starej mieszczki 
Szczęsnej Mikloszki z zięciem jej Janem Kisiałym 
czyli Kisielewskim, który miał jej spłacić 65 złp. 
z pola i domu, wziętego za żoną Jadwigą — lecz nie 
płacił, wymawiając się ubóstwem. 

— Nie płaci bogaty, ale winowaty — orzekł 
pan starosta; więc Kisiały zapłaci dług albo zda część 
pola i domu... 

Jan Kisiały usłyszawszy wyrok, rzekł matce: 

— Oddaję wam i córkę i posag jej, na którym 
więcej długów niż iścizny... obejdę się bez wszystkiego 
i bez was!... 

Zabrał się i poszedł ku Krakowu w myśli 
szukania służby w obozie. Zastał zamieszanie i ucie- 
czkę przed Szwedami, więc uciekał z drugimi. Przy- 
łączyła się doń Zofia Szydełkówna od Bochni z przy- 
domkiem „żydówka*, bo się kochała w żydzie. Nie 
miała nie do stracenia równie jako i on, więc wkrótce 
porózumiały się serca ich i postanowili samowtór 
szukać szczęścia na tym szerokim bożym świecie. 
Uciekali z uciekającymi i dostali się aż na dwór 
pana kasztelana sądeckiego, gdzie Kisiały przyjął 
służbę hajduka. Rzekoma zaś żona jego pełniła służbę 
niewieścią, pomagając w kuchni i przy bieliźnie. 
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Dworzanie Kisiałego zwali Kisielikiem i wyrobili 
zeń hajduka wcale sierdzistego, bo pić i bić się umiał 
już z Czchowa. 

Było to w przedednie św. Jadwigi w piątek. 

Zofia Kisielikowa, zła i zasapana, niesie wodę 
w konewkach na szelkach (po rusku: koromysłach) 
drewnianych. Była złą właśnie, że niosła wodę. Boć 
to w Zmigrodzie nie żarty, wodę nosić aż z porze- 
cza na pagórek wysoki. Idąc mimo zamku zasłyszała 
gędźbę wesołą i skoczną: więc konewki zdały jej się 
tem cięższemi; zazdrościła wesołym i swobodnym. 
Przypomniała sobie dobre czasy na Kaźmierzu kra- 
kowskim.. i złość ją owiała. 

Rzekomy małżonek jej sławetny, w barwie 
czerwonej przy szabli z czapką na uchu, stoi przed 
gospodą pana swego, gotów na zawołanie. Podjadł 
sobie dobrze, wypił kilka kieliszków wódki... i był 
dobrej myśli, Sam sobie to przyznawał, a gdy z dala 
zoczył Zosię swoją, zdało mu się, że aż zabrzmiało 
coś w powietrzu... coś niby gędźba jaka. Sądził, że 
to głos radości serca: z zadziwieniem widzi oblubie- 
nicę swoją nie wesołą wcale i nie radosną. 

— Q(zemuś ty taka zła, rybeńko moja! 

— Mam się cieszyć jak one lutry na zamku? 
skoro trzeba wodę nosić o pół mili. 

— A jakżeż oni się tam cieszą?... 

— Cóż to? czyś głuszkiem, czy co?? — prze- 
cież słyszysz jak grają a pewno i tańcują i mięso 
jedzą w piątek... 

— O0! te pogany!.. a o cóż to? 

— O cóżby? Pani ich na imię Jadwiga!... a 
jutro świętej Jadwigi... Toć się psy lutry cieszą!... 

— To jutro świętej Jadwigit.. świętej Jadwigi 
jutro... ` 
Zofia już dawno poszła, a on powtarzał ciągle : 
świętej Jadwigi!... jutro jej imieniny !.. świętej Ja- 
dwigi... 

Poczem wyprostował się, czapkę nacisnął na 
ucho, poszedł do gospody i golnął kwaterkę wódki 
od razu: sumienie wyrzucało mu, że odszedł żony, 
której także na imię Jadwiga i której imieniny na- 
zajutrz l. 
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Poczem poszedł pomiędzy dworzan i rzecze: 

— A to tam grają i tańcują te psy lutry na 
zamku! bo to jutro św. Jadwigi — imieniny ich 
pani! Ej! miałbym też wielką ochotę wypłatać im 
figla jakiego, żeby im nie smakowało mięso na 
piątek !... 

— A mo! — ja z tobą. 

— A no! — i ja z tobą — 

— I ja... 

— I ja też |... 

— Ba! ale żeby nie było kłopotu o to! 

— A choćby!... choćby i co gorszego: toć to 
za wiarę świętą katolicką!.. na co te psy lutry 
piątku nie święcą postem i nabożnem rozpamięty- 
waniem... 

— Chodźmy!... 

— Ja idę najprzód!.. wy za mną! po je- 
dnemu... 

Na wychodnem zdybują pisarczyka, który 
pyta : 

— A dokąd?... 

— Lutrom chcieli by my wypłatać figla... bo 
w piątek nietylko Że nie poszczą, ale jeszcze tań- 
cują l... 
— Dobrze chłopcy... tylko ostro na nich... a 
jakby co było, dawajcie znać... pomogęż i ja... 

— A nie będzie kłopotu? 

— Nie będzie !.. panowie podziękują... bo to 
psy pogany i zdrajce... Oni się cieszą na Szwedów... 

— Chodźmy! 

— Chodźmy !!... 

Przed zamkiem w ulicy, niejako na straży stoi 
sobie hajduk Męcińskiego nazwiskiem Ryś... chlop 
gdyby dąb, ubrany z węgierska... napiętkami ciżźmów 
wybija takt do muzyki i pokręca wąsa prawą a w 
bok poparty ręką lewą. 

Kisiały napuszysto chodnikiem ulicy kroczy, 
zmierzając prosto; lecz Rys jak gdyby go nie wi- 
dział... 

— Z drogi chłopie !... 
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— Mówięć, z drogi chłopie!.. — powtarza Ki- 
siały, trącając go w bok. 

— Ty! pikardzie przeklęty... niecnotliwej matki 
synu!.. — zawołał Ryś i uderzył go pięścią w pierś. 
Kisiały podpity przewrócił się i krzyknął. 

Dworzan trzech kasztelana skoczyło w pomoc 
-~ lecz Ryś bacząc, że nierówno, cofnął się, świ- 
snął na palcach, a niebąwem wybiegł starszy dwo- 
rzanin Męcińskiego, Maciej Łasieki szlachcic. Ba- 
cząc czterech napastników, nie wiełe o nich dba, 
lecz wysłuchawszy Rysia, zwraca się ku nim py- 
tając : 

— Czego chcecie ? 

— Krwi twojej chcemy — woła rozjuszony i 
ośmielony Kisiały, dobywając szabli... 

— Ej! chłopy! niezaczepiajcie!... żebyście nie 
oberwali czego... 

— Co on mnie mial trącać?... 

— Dameś trąci... nie lżej... 


— Mam  łżesz.. pikarcie!.. lutrze sobako!.. 
djabła chwalicie... w piątek tańcujecie.. psie syny 
pogańskie... 

Łasicki nie mógł się już dłużej powstrzymać; 
dobył szabli i natarł — Rys to samo. Czterech na- 
pastników po krótkiem składaniu się nie mogli 
podołać dwom: poczęli ustępować a w końcu umykać. 
Gdyby na tryumf zwycięztwa, z okien zameczka 
zabrzmiały skoczne tony gędźby tańcowej... Roze- 
śmiali się Łasicki i Ryś, ale nie na długo: bo gro- 
madka dworzan z pisarczykiem na czele zdobytą 
bronią pędziła od miasta na pomoc Kisiałemu i haj- 
dukom, od podzamcza zaś z łukami i strzelbami 
wychylali się kozacy księcia Wiśniowieckiego, za- 
ohodząc tył i przecinając od gospody zamkowej. 
Więc świsnąwszy po trzykroć na palcach, Ryś z Ła- 
sickim kwapili się za bramę zamkową. 

Tuż za nimi dopadli bramy przeciwnicy ich, 
strzałami przeszkodzili zawarciu i wpadli na dzie- 
dziniec zamkowy. 

Łasicki z Rysiem w pomieszkaniu zamkowem 
zdołali zawrzeć drzwi i przestrzedz panów. 
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Powstało zamięsząnie i trwoga, tem okropniej- 
sza, że niespodziana wśród radości i dobrej myśli... 
kobiety mianowicie omdlewały od strachu. A tam 
na dziedzińcu huki i krzyki: — 

-— Męciński! niecny synu!.. wychodź, jeżeli 
cię uczciwa matka urodziła... 

Męciński zadrżał, rwie się do szabli... po- 
znał głos... 

— Na rany boskie! niewychodź, bo cię za- 
biją! — błaga żona i powstrzymuje... 

— Wychodź! pikardzie — matka twoja ślubu 
nie brała, chyba także. na pogrzebie i trumnie po 
djabelsku tak jak ty!.. Wychodź, niecnotliwej matki 
synu |... 

Zmowu rwie się Męciński naprzód, znowu żona 
błaga i zaklina, w końcu zaś mówi: 

— (zy nie widzisz, że oni po mnie przyszli 
razem z tobą ?... nie słyszysz głosu szwagrów moich ?... 
ja nieszczęśliwa! któż mnie obroni?... 

Powstrzymał się... uspokoił i uroczyście rzecze: 

— Nie bój się! ja Cię nie opuszczę aż do 
śmierci |... 

— Ach! ja nieszczęśliwa! Ach! ja nieboga!... 
ty szukasz śmierci |... 

— Nie będę szukał, jak Bóg na niebie... Mi- 
kołajowi obiecałem bronić Cię... więc nie mogę szu- 
kać śmierci... więc muszę i będę słuchał obelg... mio- 
tanych nawet na matkę moją!! a nawet... choćby na 
Ciebie, o Boże!!! 

— Wychodź pikardzie, wychodź !... 

Drzwi trzeszczą... wysadzają je... 

— Otwieraj! — rozkazuje Sieniński stary: bo 
i tak wysadzą... kiedy ginąć, to z godnością... otwieraj .. 

Sulejowski, sługa Męcińskiego, otworzył... na- 
pastnicy odskoczyli bojąc się strzałów. Szlachta po- 
znała Sienińskiego... odezwały się głosy: — 

— Tus mi? djabła rakowskiego sługo... tus po- 
ganinie.. bij! kto w Boga wierzy, bo oni męki 
Pańskie obalają i rąbią.. bij lutra! kto poczciwej 
mątki syn... 
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Poskoczyli ku stareowi, którego osłaniają słudzy 
i który sam szablicą się składa potężnie... ale ręka 
mu drży od starości. 

Padł sługa Sulejowski... padł Rys hajduk pod 
razami hajduków kasztelańskich, mszczących porażki 
Kisielika.. Łasicki jednak z jednej a Drozdowski 
z drugiej strony stoją przy Sienińskim, broniąc siebie 
i jego. Dostał on lekkie cięcie w czoło, lecz stoi z 
drżącą ręką a gdzie rąbnie.. tam krew. 

Łasicki — ten stoi zimny i spokojny jako głaz. 
Wyczekuje i czeka napaści, ale gdzie rąbnie... tam 
trup |... 

i Sieniński znów otrzymał cięcie w głowę: lecz 
stoi a pomśćił go Łasieki... 

Wtem zabrzmiał rozkaz: 

— Ognia do lutrów, bo szkoda krwi kato- 
liekiej... 

Padło kilka strzałów.. Sieniński otrzymał po- 
strzał w rękę i w biodro na wskroś... padającego 
zacięto jeszcze w głowę... 

Męciński wypada... żona zasłania go sobą i nie 
chce wypuścić z sieni... Drozdowski z Łasiekim stoją 
jeszcze... lecz Drozdowski już słabnie... cięto go po 
palcach... słabo się już składa... nieodbija zupełnie, 
bo już nie zdoła... więc odbiera cięcie za cięciem po 
rękach... ale lekkie... jeszcze się broni.. Łasicki roz- 
juszony rzuca się na oślep... napastnicy pierzchają 
przed jego rozpaczą... Drozdowski bacząc koniec 
wszystkich.. ogląda się na Męcińskich... i widzi panią 
Maciejową, ciąłem swem zasłaniającą męża... bo wła- 
śnie wołają: „Ognia do lutrów !*.. Stanął... rozkrzy- 
żował ręce i woła:... 

— Macieju stój !... na Boga |... schroń się gdzie |... 

Padły strzały |... padł i Drozdowski... kula, co 
miała ugodzić Męcińską, ugodziła jego... w krzyże... 
i została w łonie.. Poczem natychmiast napastnicy 
poskoczyli ku niemu... padającego w znak zaciął 
którys w tył głowy, mózg zabielał... mimo to na 
ziemi już leżącego ciął drugi... odciął szczękę z brodą 
i z uchwicą... 

Łasicki broni się młyńca... lecz z boku przypadł 
któryś i ciął w odlew... przez czoło, oko prawe aż 
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do brody... Ani jęknął!t.. Przed trupem padającym 
jeszcze się rozskoczyli trwożliwie... 

Pozostały Męciński wypadł i rzuca się do walki .. 
kobiety jednak zasłaniają go sobą... Mimo to otrzy- 
maje cięcie po za ucho lewe... i pada... 

Tej chwili słychać tentent koni od bramy miej- 
skiej: Palczewski, rotmistrz chorągwi kozackiej z kil- 
kunastą zbrojnych pędzi, co koniom tchu stanie... 

Na odgłos kopyt końskich i szczęku broni... 
najezdnicy opuszczają dziedziniec zamkowy... cofają 
się do gospody kasztelańskiej... Na odchodnem jednak 
głosem okropnym zawołał któryś: — 

— Jadwisiu .. masz imieniny !.. masz i trupa 
męża... możesz znowu odprawiać wesele świeże !... 

Zdawało jej się, że to głos p. Stadnickiego |... 

Męciński żył jeszcze... poznał Palczewskiego 
1 rzekł: 

— Zapóźno Zygmuncie, zapóźno ! mnie nie obro- 
niłeś |... obrońże ją przynajmniej... 

Pani Jadwiga zapłakała w niebogłosy... 

Rannego Męcińskiego zaniesiono do pomieszka- 
nia... trupy uprzątniono... 

Mniszech, kasztelan sądecki, od Ewy z Pal- 
czewskich Męcińskiejj wdowy po Jędrzeju a matki 
Jana na Jangrodzie i Wojciecha, męża Anny Bor- 
kównej, nabył miasto Duklę z przyległościami nie- 
któremi. Pani Ewa była stryjanką Macieja Męciń- 
skiego a ciotką Palezewskiego Zygmunta. Powino- 
wactwo więc zachodziło pomiędzy nim a Męciń- 
skimi. 

Bolesnem było położenie rotmistrza. 

Z poleceniem poufnem i listami od porucznika 
hetmańsko-koronnego Wojniłowicza wysłany do ka- 
sztelana Mniszcha i drużyny szłachty ruskiej, przy- 
bywa w chwili po krwawym najeździe na dom kre- 
wnego swego: zastaje trupy szlachty zacnej i Mę- 
cińskiego Macieja, rannego śmiertelnie... 

Głos zemsty krwawej odezwał się w sercu roz- 
żalonem.. a z drugiej strony ojczyzna wzywała, a 
głos jej był świętym. Palczewski przyjąwszy obo- 
wiązek poselski, mimo serca zakrwawionego, posta- 
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nowił dotrzymać słowa.. i to niebawem, bo rzecz 
nie cierpiała zwłoki. 

Z ściśnionem i otrętwiałem sercem kroczył 
przez dziedziniec i ulicę zakrwawioną do gospody 
kasztelana. Sam jeden szedł: oczy miał łzawe, usta 
boleścią ściśnięte i nie wyzywał ani brwią zmar- 
szczoną, ani postawą wojenną. I czemuż to gromada 
służby kasztelańskiej i szlacheckiej nie dotrzymała 
mu kroku? czemuż się rozbiegli przed nim i pocho- 
wali po kątach?? Nawet pana swego nie ostrzegli 
przed krewniakiem posieczonego pana na Źmi- 
grodzie. 

Prosto do izby kasztelańskiej szedł rotmistrz — 
wszedł i zastał kasztelana samego. 

— Qzołem! — rotmistrz Palczewski Zygmunt... 

— Witam !... 

Tej chwili kilku szlachty snać obawiając się o 
zdrowie pana — weszli do izby... 

— Proszę Waszmościów na ustęp, bo z panem 
kasztelanem mam sprawę od Rzeczypospolitej... 

Kasztelan dał znak: odeszli zdziwieni i cie- 
kawi... 

— Oto list, który pana kasztelana oświeci, o 
co chodzi — resztę ja objaśnię!... 

— Więc Kraków się poddaje... a wojewoda ?... 

— Będzie miał wolne ręce... 

— Chan tatarski obiecuje pomoc... 

— Obiecuje i da!... da jej może i książę siedmio- 
grodzki... pan kasztelan wojnieki (Wielopolski) już 
się gotuje do wojny.. a od Żywca już podjazdy 
zbrojne chodzą na Szwedów.. starosta babinoski 
odebrał Kościan, zabił landgrafa Heskiego... 

— Więc nie stracone?... 

— Nie stracone!... 

— Cóż mam robić? 

— Łączyć się z szlachtą w Krośnie... 

— Zgoda!.. Ale Waszmość trafiłeś na smutną 
chwilę... 

-— Smutna! bardzo smutną... zabili mi krewnego 
i znajomych zacnych... i to najazd w domu wla- 
Snym... 
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— Nieszczęście! nieszczęście!!... żarliwość o 
wiarę,.. 

— I jam Ewangelik z ojca, dziada!.. więc i 
mnie zabić? |... 

— A Boże!... któż mówi?... 

— Lutry pruskie nie poddały się Szwedom !... 
jam się nie poddał i wielu z moich... a panowie 
Wiśniowieccy, Koniecepolscy, Piaseczyńscy, Sobiescy... 
tej chwili może... z głowami odkrytemi i rękoma 
podniesionemi... przysięgają na wierność Szwedom... 

— Smutno! smutno... 

— Nie o wiarę tu chodzi, lecz o posag mojej 
pokrewnej... Ale nie po to ja tu przyjechał... Cóż 
mam oświadczyć w odpowiedzi ?... 

— Połączę się z panem wojnickim... 

— Czołem! 

— Żegnam. 

Odjechał Palczewski.. Odjechał i Mniszech 
z przyjaciółmi. 

Męciński Jan, ojciec zabitego, zawezwał wo- 
źnego grodzkiego, który spisał oględziny zwłok za- 
bitych przyjaciół i sług. Gród jednak wahał się z 
przyjęciem. Maciej, syn ranny, umarł 30. Listopada. 
O tem też gród nie chciał wiedzieć. Dopiero, gdy król 
wrócił do kraju i przybył do Krosna, gród biecki 
wpisał do ksiąg 20. Stycznia 1656 oględziny a 6. Lu- 
tego opis zajścia całego i pozew : Mniszcha, księcia 
Wiśniowieckiego, Konstantego Sicińskiego, Stadni- 
ckiego Jędrzeja, Mikulińskiego, Roszowskich ojca 
i syna, Wrzeszcza, Ostrogórskiego, Chowańskiego. 
Podhajeckiego, Stefkowskiego, Irzyckiego, Jarockiego, 
Ostrowskiego, przyjacioły i Śliwińskiego z  Kisie- 
likiem hajduki, Mniszcha kasztelana : że napadli i za- 
bili. Pozywał Męciński Wojciech. (Biec. grod. ks. 187, 
str. 20.) 

W obec wojny szwedzkiej nie uzyskał sprawie- . 
dli wości. 

Niepomszczon ten początek rzezi Braci polskiej, 
czyli arian, których postanowiono wytępić zupełnie — 
i wytępiono. 

Męciński Wojciech mimo to nie przystał do 
Szwedów, lecz jako prawy szlachcie poszedł pod 
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chorągiew Wielopolskiego, która pierwsza witała 
króla. Sicińskiemu dokuczył wybierając chleby w wsi 
onegoż Swoszowej w r. 1658 i pozywając go o za- 
bójstwo brata. (Biecz grod. ks. 287, str. 922, 941.) 


* * 
* 


Z Rupniewskich Dorota Turopolska wies Gra- 
baninę (sąsiednią Zmigrodowi) trzymała zastawem, 
mając na niej zapis od Morawskiego Mikołaja dzie- 
dzica. Jako już wiekowa sama nie gospodarowała, 
lecz zdawszy wieś córce, przygotowywała się do 
śmierci, przemieszkując przy zborze wyznania swego 
— bo była arianką z ojca, matki. 

Morawski ojciec dopotąd niezaprzeczał jej prawa 
dzierżawczego i byłby może niezaprzeczył nigdy. 
Ale syn jego Jan dorósł w wyobrażeniach innych, 
przejęty nienawiścią ku lutrom, jaką napawano mło- 
dzież uczącą się, wszędzie i w Krośnie także! Zbyt 
często słyszał zdanie, że ariany, wyjęte z pod prawa 
wszelkiego, gdyż jako niechrześcianie żadną nieo- 
bjęci ustawą sejmową, wyrozumował sobie więc, że 
i z pod prawa zastawnodzierźawczego wyjętą jest 
pani Turopolska. 

Zabójstwo Męcińskiego i drużbów jego w Żmi- 
grodzie wywołało oburzenie pomiędzy różnowier- 
cyma. Narzekali wołając o pomstę do Boga i prosili 
Boga o błogosławieństwo dla oręża szwedzkiego, 
pod którego opieką spodziewali się bezpieczeństwa 
społecznego, jak się go spodziewał ogół szlachty i 
hetmani, poprzysięgając wierność Karolowi Grustawowi. 

Mowy podobnej nie wystrzegała się i córka 
Turopolskiej. 

Więc Morawscy ojciec z synem osądzili i ogło- 
sili ją stronniczką Szwedów, przybrali sobie drużynę 
szlachty i sług, zaprawionych na Źmigrodzie, naje- 
chali Grrabaninę, wypędzili dzierżawczynią i objęli 
wies jako własną! — 

Nauka żmigrodzka nie poszła w las! — (Grod 
biecki, ks. 187, str. 20.) 

Między ludem ustalało się zdanie, że wolno zno- 
sić, t. j. łupić i zabijać lutry, co djabła za Boga 
mają. — 

14 
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(Przez mimowolną nieuwagę redaktora, za którą 
tenże „Publiczność jak najmocniej przeprasza, zapomniano 
na stronicy 178, w. 40 kartkę tekstu, stanowiącą mniej 
więcej l'o stronic druku. Po ukończeniu zdania: „Pa- 
nowie Męcińscy nie odjeżdżali, lecz brali udział w 
przygotowaniach obrzędu smutnego* — należy prze- 
czytać to, co poniżej umieszczamy, a potem dopiero wró- 
cić do zdania na str. 178, w. 41, zaczynającego się od 
słów: „Podochoceni winem. *) 

Pod wieczór ni ztego, ni zowego, pod oknyma 
dworu odzywa się donośny głos wożnego grodzkiego 
i wygłasza pozew imieniem pani Krępskiej, przy- 
biwszy go na okiennicy domu; poczem uchodzi spie- 
szno. W pozwie przy słowach „Mikołaj Stadnicki“ 
stało już „świętej pamięci“ — znak, że w grodzie 
wiedziano o śmierci jego a pozew był przeciwko 
Wojciechowi Męcińskiemu jako winowajcy głównemu 
i pani Stadniekiej jako opiekunce pokrewnej swej. 

Panowie Męcińscy nie wiele dbali o to zajście, 
lecz pani Mikołajowa Stadnicka popadła trwodze nie- 
słychanej i jak niegdyś ona sołtyska Cichańska po- 
czuła całe brzemię sieroctwa swego i brak opieki. 
Widziała jasno, że ją dosięga zemsta Stadnickich 
a pozew pani Krępskiej: że to tylko wstęp pieniactwa 
w celu odebrania jej mienia. Więc płakała i narzekała 
na nieszczęście swoje a nadaremne były wszelkie 
pociechy i przedstawienia. Przyjechała pani Męciń- 
ska z Kobylan, cieszyła jako mogła: nadaremno! 

Panowie jako zwykle na zgryz i smutek popi- - 
jali winem. 

Trzeciego dnia rano wcześnie przyjeżdża pan 
Orzechowski Bogusław i żona jego Teodora, córka 
p. Męcińskiej z Kobylan, a tuż za nimi przyjechał 
Paweł Ryzner, pastor z Kobylan. Od Żmigroda 
zaś przybywali mieszczanie i muzykanci. 

Orzechowski przywiózł wiadomość, że księża 
katoliccy nie będą na pogrzebie, gdyż na niebo- 
szczyku cięży zarzut niedowiarstwa, a za duchowień- 
stwa przykładem pójdzie rodzina Mniszchów z Dukli 
a nawet Stadniekich.. Pani Mikołajowa słysząc to, 
znowu rozpoczyna żale i rozpacze — wywodzące sie- 
roctwo swoje i brak opieki... 


— 211 — 


— Słuszna obawa — mówi Orzechowski — 
pozwą ją o brak opieki nad Anną, a później że była 
powodem śmierci męża, i jako niegodnej, potępionej 
odbiorą majątek zapisany. Trzebaby radzić wcze- 
snie.. Kogoż nieboszczyk naznaczył opiekunem ? 

Tu opowiedziano mu ostatnie chwile niebo- 
szczyka i jako ją poruczał opiece p. Macieja, jak ich 
ręce złożył, pobłogosławił i złożone na sercu trzymał, 
aż umarł |... 

— Panie Macieju! on żądał po tobie, żebyś się 
z nią ożenił... 

— (o ty gadasz?? 

— Tak! — On żądał, żebyś się z nią ożenił! 
on was połączył, pobłogosławił i w tej nadziei u- 
mari... Panie Macieju, Waszmość masz obowiązek 
święty, opiekować się nią.. sądy opieki twej nie 
przyjmą i wydadzą ją na pastwę nieprzyjaciół, któ- 
rzy ją napiętnują znamionem podłości i sromoty! — 
Jako mąż jej nie potrzebujesz zezwolenia sądów, 
jesteś opiekunem przyrodzonym wedle prawa, a jako 
ewangelik nie troszczysz się o dąsy biskupów i 


księży... N 
— Ale... czy... 
— Czy ona Waszmości zechce ?... 
— Tak! 


— To nasza głowa w tem!.. Na szczęśliwe 
daj Boże ukończenie sprawy i dokonanie zamysłów — 
w twoje ręce, panie Macieju! daj wam Boże!... 

Wypili kolejno i radzili dalej. Szlachta oko- 
liczna mianowicie różnowiercza i z katolików nie- 
którzy nadjeżdżali: wszystkim podobał się środek, 
wynaleziony przez Orzechowskiego, pastor Ryzner 
zaś powtarzał ciągle: „Śmierć, to wrota do życia 
innego.“ 

Wszyscy pili na pomyślne rozwiązanie sprawy. 
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AFORYZMY. 


a) Bronisława Zamorskiego : 


Nędza i bieda, troski, niedola — 

Społem tu z ludźmi mieszkają : 

Czy to śród grodów, czy gdzie śród pola, 
Wiecznie : litości! wołają. 


* 


Pytasz, która to godzina ? 

Ona tobie przypomina: 

Kiedyś duch twój z celi ciasnej 
Wzleci wolnym w kraje własne. 


* 


Wierzajcie — czas przyjdzie niespodziewanie, 
Gdzie ciało bez życia — a zmartwychwstanie 
Ukaże się wrogom w swej całej chwale, 

I cierpień dawnych podą im szalę. 


* 


Niegdyś po owych ścieżkach nieba, 
Które Bóg piaskiem gwiazd poprószył, 
Z duszą za dźwiękiem niebios lutni 
Anioł kochanek w taniec ruszył: 
Teraz za skoczki cierpieć trzeba! — 
Dusze — nie niebios to pokutni ? — 


* 


Hartujcie miękkość serca i duszy, 
Hartujcie młodzi — wam jeszcze czas; 
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Bo przejdzie czas ten, włos biel poprószy, 
A droga chwila ominie was. 


* 


Śmiech się z śmiechem najmilej brata, 
Kropla z kroplą w strugi się splata, 
A łza szuka uścisku w łzie ; 

Ale świat nie współczucie dzierzy, 
Wszystko zimną rachubą mierzy — 

I szyderstwo, zniewagę szle. — 


z 


Ach niestety! widzisz nieraz — 
Matki chronią dzieci swoje; 

Nikt nie widział jednak teraz, 

Nie widziały oczy twoje, 

Aby jęk sierocy kiedy 

Zbudził ze snu matkę w grobie — 
Jakaś cisza taka wtedy... 

Trup, jak przedtem, drzymie sobie. 


* 


Życie — to zagadka tak trudna, by pojąć zwycięzko : 
Żyć dla świata — nie życiem, żyć w sobie — to klęską! 


* 


Na Boga, ludzie, czegóż wy chcecie ? 
Dla czynów nam żyć — nie nu rupiecie! 


* 


I życie ci łodzią, serce ci morzem, 
Po burzach grób ciemny spoczynku łożem ; 
I zrazu to serce ciche, wrażliwe, 
Ku życiu piosneczki szle pieszezotliwe — 
Aż nagle burzą się sroży i wzdyma 
I nic już burzy tej nie powstrzyma, 

* 
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Niewidome siły wiążą 

I w ruch światy wprowadzają ; 

A gdzie ruch, tam życie dają. 

I na światach prawa ciążą, 

Prawa ruchu, prawa życiu — 

W nich jest światom Bóg w ukryciu. 


* 


Ach! wiecznym hymnem dla Pana 
Tchnie całe łono przyrody: 
Czy w wieczór, czy w dniu, czy z rana — 
Przyroda szle ludziom gody ; 
A Bogu w znak dzięk za dary 

piew życia bez końca, miary. 


* 


Myślą powiążesz krocie przedmiotów, 
Prześnisz, przedumasz całe twe życie ; 
Zdziałąć, utworzyć wieleś też gotów, 
Troszczyć przy własnym będziesz się bycie; 
Ale myśl zawsze będzie swobodna, 

Póki twe serce jeszcze jest czyste, 

Póki twa dusza w sobie pogodna, 

Pókiś nie popadł w siecie zła mgliste. 


* 


Wielce, wielce szczęśliwy po stokroć, 
Kto mógł dobrze dzieci swe wychować, 
Kto sam siebie ich dobru poświęcił ; 
Kto ich Bogu, Ojeczyznie i braci 

Oddał pełen bożności, bez plamy ; 

Kto ich ducha złem, trudem nie zmęcił. 


* 


Grom jeden zwykle poprzedza stom. 


* 
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Czasem — czasem człowiek nagle 
Zginie w myśli swych odmęcie; 
Czasem burza zerwie żagle, 
Strzaska ściany na okręcie, 
Zewsząd woda zacznie wpływać, 
Tam maszt spadnie, tam ktoś tonie, 
Zaczną belki się odrywać, 

Aż się wszystko w morza łonie 
Skąpie, zmyje i przepadnie — 
Szukaj myśli w duszy na dnie. 


* 


Czujesz fale serca biegu, 

Czujesz morze uczuć całe; 

Nie masz w niem żadnego brzegu, 
Ni są lądy jakie stałe ; 

Mało kiedy tam pogody, 

Częściej burze falą toczą, 

Albo chłód je zetnie w lody, 

Lub orkany rozgruchoczą, 


* 


Powiedz — czemu orły do gwiazd lecą, 
Hen w podniebiach gniazda sobie ścielą ; 
W tanach lotu wieńce sobie plecą, 

I dalecy światu się weselą ? 


* 


Słabością pytać — co będzie, jak będzie? — 
Ty mając dobro sprawy swej na względzie, 
Chciej, myśl i czyń tak, aby dobrze było, 
A w posągowych czynach zajaśnieje 

To, co ci ledwie nieśmiało się śniło. 


* 


Światu światłem zabłyśniemy, 
l pokażem, że umiemy : 
Cierpieć w jarzmie, krew wylewać, 
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Światy kośćmi pozasiewać ; 

A znów w szczęściu i wolności 

` Żyć dla chwały i wielkości, 

I dla Boga i dla ludu; 

Nie znać zdrady, nie znać brudu — 
Lecz w miłości i świętości 


Żyć i działać dla ludzkości. 


* 


Duchowość i kształty czynią świat społem, 
Za wolą Wszechmocy mienią się w światach, 
I nie masz też końca światów dróg kołem ; 
Li człowiek maluczki kreśli czas w latach. 


* 


Pieśni li tylko 

Tacy zrozumią, 

Co z pieśnią uczuć 
Zapłakać umią ; 

Co wieszczym duchem 
Ku niebu lecą, 

I zwykłym ludziom 
By gwiazdy świecą. 


Naród zmartwychwstanie 
Weżmie z owej ręki, 

Co wzniosła razem z krzyżem 
Swiatu wybawienie, 
Wszczepiła miłość bratnią, 
Zdarła ciemnie cienie. 


* 


Między czarnym niby pyłkiem 
Czasem mignie tam coś chyłkiem, 
Jeszcze czyste, jeszcze białe ; 
Lecz to takie jakieś rnałe 

I chowane tak mizernie, 
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Ze się gubi wpośród czerni! 
* 


Wiesz — szczęście jest to dziewica 
Płocha, pusta nierządnica ; 

Która cię to i uściska, 

To obcałuje, da ci pyska, 

I da, co zechcesz; potem rzeknie : 

— Bądź zdrów kochanku! — i ucieknie. 


b) G. Kohna: 


Nie idż krzykaczom tym na lep, 
Co o Ojczyznie prawią : 

Kto patriota a kto kiep — 
Czyny, nie słowa, objawią! 


* 


Słowo pochłonie noc, 

Gdy czyn mu nie osnową; 
Lecz w czynie wieczna moc 
I czyn — to zbawcze słowo! 


* 


Wstrętne mi babskie jęki 

I wstrętny mi ten, kto miękki 
Tam, gdzie być twardym wypada; 
Kto się nie radzi swej głowy, 
Lecz pyta, co ten lub owy 

Na to lub owo powiada? 
Gdybyśmy wciąż się radzili, 
Miast działać, żadnej by chwili 
My nie dożyli doniosłej ; 

I nie rwać nam już wawrzynów, 
Lecz pełnomocnietwo czynów 
Na łotry zdać i na osły. 
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Odrodźmy ducha wspólnemi siłami: 
Ta szczytna praca jeszcze nam została! 


* 


Szczęśliwy komu przychylne losy 
Dały choć w życiu chwileczkę jedną, 
Co duszę jego niosła w niebiosy, 
Nim ją na ziemi rzuciła biedną! 


* 


W nadobnej formie są piękna znamiona, 
A gdzie przeszkody, tam myśl je pokona. 
Tak też I z życiem, gdzie się nic nie uda, 
Tam myśl zwycięży, działając swe cuda. 
Nie dosyć ną tem, piękno czuć głęboko, 
W pięknej je formie niech rozróżni oko, 
Nie dosyć na tem, myślić, śnić i marzyć, 
Nam trzeba działać, żyć i życiem darzyć! 


* 


„Czas to pieniądz* — mawia Anglik; jabym 
się jeszeze dalej posunął, twierdząc, że czas to życie 
ludzkie. Każda praca, nie w porę albo za późno za- 
- częta, choćby ją ukończono, pociąga za sobą podwójną 
stratę czasu, tej najkosztowniejszej i niepowetowanej 
części życia ludzkiego. 

Jeśli ci kto powie: „Nie mam czasu* —, to go 
pochwalę, jeśli nie ma czasu na błahostki; ale jeśli 
nie ma czasu na sprawy ogółu — o! jakże mały i 
małoduszny ów człowiek, którego żywot cały za mały, 
aby obejmować najważniejsza i najbardziej piekące 
sprawy ludzkości! 


Mam się bać i lękać zbrodni? — 
Niech się zbrodniarz mnie przelęka! 
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Kto zwyciężyć ma, nie stęka — 
Tchórz i zdrajca żyć nie godni! 
* 


W prawdziwej prostocie jest prawdziwa wiel- 
kość. Silne słowo, silny wyraz, silna myśl, najsilniej 
i najpotężniej oddziaływują bez silnych podkreślań. 


* 


Zapał bez wytrwałości — to dym bez płomienia. 


* 


Przekrzyczeć można głupich, przegłosować mo- 
żna słabych, przekonać można tylko silnych. 


c) Salamona Spitzera : 


Kto dla dobra walczy sprawy, 

Ten nie żądny głośnej sławy; 

Lecz kto własnej pragnie chwały, 
Ten o sprawy los nie dbały. 


* 


Nieszczęśliwym jest ten człowiek, 
Co straconym sam się mieni; 
Nieszczęśliwym jest i tenże, 

Co się doskonałym ceni. 


* 
Niech cię szczęście nie napuszy, 
Niech nie złamie cię niedola, 
Bo to dowód wielkiej duszy, 
Gdy uczucie zwalczy wola. 


* 
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Jak się żelazo niszczy, gdy się rdzawi, 
Tak człek zazdrością i złością się trawi. 


d) Eugeniusza Świątkowskiego ; 


Wiedz, że dwa pokrewne duchy, 
Co jednako myślą, czują, 
Spólnemi skute łańcuchy, 
Zawsze biegną obok siebie 

Po ciernistym życia szlaku, 

By się potem spotkać w niebie! 


* 


W świata Bożego niezmiernej przestrzeni 

Nie jeden mały kwiatek się zieleni, 

Ze nie ma barwy złotej i rozkosznej woni, 

Dla tego stoi na boku w zielonej ustroni, 

I lepiej — bo o wyniosłość nikt go nie posądzi, 
Chętniej każdy przebaczy, jeśli kiedy zbłądzi. 


* 


Myśli ty moja! 

Jak obłok po niebie, 

Jak łódka po wód krysztale, 
Spiesz ciągle, naprzód, przed siebie, 
Odważnie, raźno, wytrwale. 
Myśli ty moja! 

Jak kompas żeglarza 

Pośród mgły, tumanów wiedzie 
W chwili, gdy burza zagraża, 
Tak ty kieruj memi kroki, 
Wskazuj mi drogę na przedzie 
Przez świat szeroki! — 


Szczęście zaświta, 
Wiatr czarne chmury życia rozprószy — 
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A. spokój przyniesie duszy 

Chwila, z którą śmierć zawita. 

Co potem? wieków tysiące — miljony? 

Co potem, gdy w inne strony 

Uleci duch z tego świata ? 

Potem miłości i szczęścia kwiaty, 

Co nam niebian dłoń je splata, 

Uwieńczy skronie, gdy w inne światy 

Duch uleci swobodny — jako brylant czysty — 
Gdzie spokój znajdzie wieczysty. 


* 


Cierpieć i cierpieć, — to nasze zadanie 
Na tego świata samotnej dolinie, 
Płakać i płakać, póki oczu stanie. 
Jednym się szczęście uśmiecha wesoło, 
A drudzy rozpacz mają koło siebie. 

Jak okiem tylko zasięgnąć w około, 
Wszyscy łzy znają, lecz losu wybrani 

Z radości płaczą lub szczęścia nadmiaru ; 
Drudzy, nieszczęściem na skały zagnani, 
Co ich spokój rozbiją i serce zakrwawią, 
Żyją samotni i nawet nie płaczą, 

Zginą i śladów żadnych nie zostawią, 
Ze kiedyś żyli i dużo cierpieli, 

Nad ciężką dolą nikt łezki nie roni, 
Chyba rosy kroplami płaczą ich anieli. 


e) Antoniego Stanisława Chołoniewskiego : 


Wszystko się na tym biednym świecie zmienia ; 
Ale przyjaźni nie zniszczyć nie zdoła ; 

Wiąże ją radość wspólna i cierpienia, 

Wiąże nić — święta, jak duch Archanioła... 
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J) Agatona Gillera : 


Skromność i łagodność, wyrozumiałość i miłość, 
którą ludzi najłatwiej podnieść na wyżynę moralną, 
intellektualną i obywatelsko - patrjotyczną, jest jak 
była, zawsze najskuteczniejszym i najmniej osobistych 
przykrości przynoszącym środkiem działania. 


* 


Idea przedstawiona w swojem wcieleniu, sku- 
teczniej działa niź w teoretycznem nauczaniu, ztąd 
w piśmiennictwie wielka ważność biografii. 


* 


Wiem, że człowiek walezący za prawdę jest 
jak żołnierz. Źołnierza stojącego w szeregu dosięgają 
kule nieprzyjaciela, człowieka walezącego za prawdę, 
dosięgają kule, Jednemu i drugiemu obowiązek nie 
pozwala zejść z placu a wytrwanie na nim jest jego 
zasługą. 


* 


Nieraz pod ciosami zdaje się mi, że ostatni dech 
wydam, — a jednak zawsze się skutecznie dźwigam, 
bo ukochałem ideał, którego mi złość ludzka, zmien- 
ność usposobień wydrzeć nie zdoła — Ojczyznę. 


* 


Umarłbym a i szczęśliwie — gdyby 
Polska była szczęśliwą. 
* 


Niedarmo Bóg tak sprawił, — że Żydzi, na- 
ród najnieszczęśliwszy, najbardziej prześladowany a 
ogromnie zasłużony, zamieszkał na ziemi polskiego 
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narodu, również nieszczęśliwego, prześladowanego 
i zasłażonego. Obowiązkiem historycznym Zydów jest 
najściślejsze połączenie się z Polakami i wspólna 
praca dla realizowania sprawiedliwości na ziemi i 
wszystkich ideałów ludzkości, których doskonałem 
wyobrażeniem jest sprawa polska. 


* 


W naszych czasach wartość i kierunek prawdzi- 
wie humanitarny narodów poznaje się ze stosunku 
ich do sprawy polskiej. Gdy który z nich sprawę tę 
depce lub wyszydza, kłamie swojemu przeznaczeniu 
cywilizacyjnemu, — i chociażby posiadał miljonową 
armję i miljardowe bogactwa, nie posunie ludzkości 
po dobrej drodze, na której jest wolność i szczęście 
ludzkości. 


* 


Pracy mam wiele, — rady sobie dać nie mogę. 
Gdyby ta praca była wynagrodzoną, jakże byłbym 
bogaty! Lecz gdyby wszyscy oglądali się za zapłatą, 
— któżby pracował i poświęcał się dla idei! 


%* 


Religja należy do sumienia człowieka i nigdy 
wpływać nie powinna na ostudzenie wzajemnych 
ueznć przyjaźni i koleżeństwa, 


g) Janiny Antonowiczównej : 


Żal mi było zawsze, ilekroć widziałam drzewa 
stojące samotnie wśród pól rozległych bez towarzy- 
szy. Ile tam wichrów uderzy w czoło takiego osa- 
motnionego drzewka. Któż skargą i jękiem rozczuli 
się smutnym, kto szmerom radosnym da współczu- 
jącą odpowiedź ? 


* 
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Choć się cierpi i boli, to lepiej cierpieć, niż 
żyć jak owi, co wedle poety „pełzają z kolebek 
w mogiły.“ 


EJ 


I tak w mej duszy coraz ciszej, smutniej, 
I coraz tęskniej i coraz pokutniej, 
I jasnej wyglądam zorzy! 


h) Kamili Strzałkowskiej : 


Choć mrozy i błoto i ciernie dokoła, 
Walcz mężnie za święte ideje! 

A męka twa krwawa ci gwiazdą u czołą 
Posłańców niebieskich zatleje, — 

I sercom zamarłym rajskiego da chleba, 

I dusze zbłąkane nawróci. 

I czynem bluźnierców podniesie do nieba, 
I w piersiach znów miłość ocuci I... 

A kiedy tak spełnisz, co każe duch Boży, 
Płód czynu twojego w nagrodę — 
Nieziemskich ci pociech tu źródło otworzy, 
Da szczęście i sercu swobodę! — 

A sława wawrzyny swe wiecznie zielone 
Na krwawej — lecz dumnej twej skroni 
Zaplecie w cierniową męczeństwa koronę, 
I blaskiem cię swoim osłoni!... 


* 


Gdy piszę co, to czynię dla ulżenia przepełnio- 
nej wezbranemi uczuciami piersi, a czasem dla rzu- 
cenia choć drobnego ziarna na glebę ideału narodo- 
wego i ideału ludzkości. Świetną byłoby mi nagrodą, 
gdyby te ziarnka choć drobny plon mej ziemi przy- 
niosły. — 


= 225 — 


Żyję dla tego, iż Bóg mi żyć kazał, — śmierci 
nie pragnę, lecz myślę o niej jak o czemś, co mo- 
głoby mię najlepszego spotkać. 


* 


Błogosławiony, który się z bratem swoim tem, 
co ma najlepszego podzieli, szczęsny — komu dłoń 
bratnia poda kęs tego żywego chleba z ducha i 
z prawdy! 


Niech będzie światło! 
(Z Juliusza Schanza.) 
E 


„Kacerz niech zginie na stosie!“ — 
Nie takie hasło mnie neci! --- 
Jesli rozeznam w twym głosie 
Równe dążności i chęci; 

Jeśli na lichwę nie życzysz 
Ubogim dłońmi brudnemi ; 

Jeśli ojczysty kraj liczysz 

Za skarb największy na ziemi; 
Jeśli natchniony tym duchem, 

Na burz nie zważasz nawałę, 

Choć wulkan grozi wybuchem, 
Choć niebo w płomieniach całe, 
Choć grady żniwa wymłocą, 

Choć nieprzyjaciół siedziby 

Płoną, a jednak z pomocą 

Ty im pospieszysz bez chyby, 
Odważnie przed całym światem, 
Gdzie innych obawa studzi, — 
Wtedy to nazwę cię bratem 

W obliczu Boga i ludzi, 

Wtedy jak brata pozdrowię, 

Na pierwszym będę miał względzie : 
Człowiekiem bądź, co się zowie, 
Bóg mówił: „Niech światło będzie !“ 


15 
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IL. 


Nim dla kacerzy zagłuszy 
Świętoszek głos swej litości, 
Niech zajrzy w głąb swojej duszy, 
By sądzić swe nieprawości : 
Oszustwo miarą i wagą 

I słowy dwulicowemi; 

A prawdę w źwierciedle nagą 
Obaczy rysy wstrętnemi. 

Osądź się sam, chrześcianinie, 
Nim innym zagrozisz karą, 

Czyś prawy w słowie i czynie, 
Czyś czysty wagą i miarą ; 

Czy nie winują i ciebie 

O fałsze nibyto innych; 

Czyś bratu pomógł w potrzebie, 
Albo ratował niewinnych ? 

Czyś pomógł wszędzie i zawdy, 
Gdzie trzeba było, ramieniem ? 

A jeśli źwierciadło prawdy 
Twojem się splami wejrzeniem — 
Wtedy nie zapal pochodni 

Dla bliźnich w grzesznym zapędzie, 
Zaniechaj fałszu i zbrodni, 

Bóg mówił: „Niech światło będzie !* 


5-go Marca 1892. 


Przekład G. Kokna. 
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Nasz żydowski światek. 


Z Pnie przyjaciółki 


przez 


ZAW dł NSE ALARA E, 
(Prawa tłumaczenia i przedruku zastrzeżone przez autorkę.) 


L. 


cPierwsze ich spotkanie zakrawało na początek ro- 
mansu: odbierając na poczcie pieniądze, przemienili 
przez nieuwagę parasole. On, poznawszy w domu 
swój błąd, szczególnie, gdy za nowy jedwabny otrzy- 
mał niekoniecznie tej samej wartości, przypomniał 
sobie prędko, gdzie parasola szukać mu należy. Zmał 
ją z widzenia, dowiedział się, że jest pasierbicą reb 
Mendla i mieszka u reb Hersza. Poszedł więc, a przy- 
padek zarządził, że ją samą zastał w domu. 

Była rozmowną; skończyła już bowiem ósmą 
klasę i czytała bardzo wiele; cóż więc dziwnego, że 
odbierając parasol, zostawił... serce? 

Miał lat dwadzieścia i jeden, dziwić się zatem 
nie można, że to wszystko opowiedział matce, co 
znowu wywołało między członkami rodziny tajną 
konferencję. 

Za trzy dni, które starczyły, by się wywiedzieć 
o posagu i poznać genealogję panienki, dwóch swa- 
tów przyszło pod wieczór do reb Mendla. 

Mówią pobożni żydzi, że małżeństwa w niebie 
się zawiera i każdemu 40 dni poprzód, nim zejdzie 
na ten padół łez i zgrzytania zębów, już przezna- 
czone, z kim się ma połączyć. lecz mimo tego za- 
pewnienia czekać nie chcą, aż „to przeznaczenie“ 

15% 
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(zyfik) samo przyjdzie, tylko swatom szukać go każą 
na ziemi. 

Swaci prowadzą księgi, jak każdy inny kupiec, 
lub handlarz. W książce, przy imionach i nazwiskach 
młodych ludzi, błyszczy taryfa posagowa w kształ- 
cie krągłych sumek. 

Reb Mendel był dobrym ojczymem; swatów 
przyjął tak, jak gdyby się rozchodziło o zaręczyny 
własnego dziecka. 

Podano wódkę i ciastka. 

— Na co to, reb Mendel! Niechno wszystko 
się ułoży, tojuż będziemy jeść i pić! Teraz nie wolno, 
jeszczeby z tego nic nie było, a mówię wam, że to 
już pewnie jej „zyfik.* 

— Daj Boże — westchnęła matka — czy zna- 
cie moją Gicię? 

Rudy żyd poprawił okulary na nosie, drugi 
z długą, czarną brodą i z fajką w ustach, uśmie- 
chnął się znacząco. 

-- Jakbym nie miał znać? Chybabym nie był 
swatem |... Po co wiele gadać? Przejdźmy do rzeczy! 
Stern daje pięć tysięcy, prezenta za tysiąc, a po 
weselu całe utrzymanie przez trzy lata. Prawdziwe 
szczęście, „żebym tak wszystkiego dobrego miał, 
póki życia!“ 

Mendlowa ruszyła ramionami. 

— Wielkie szczęście! Dawno to jak Stern był 
subjektem ? 

— Ale takie prezenta! trzy lata utrzymania 
i pięć tysięcy! 

— Pięć tysięcy jeszcze nie daje! Kiedy mówi- 
cie pieć, to będzie ledwie trzy. 

— A choćby! Czy to nie świetna partja?... 
Przecież ja wiem, ile wy za córkę dajecie. 

— Poco takie próżne gadania — odezwał się 
rudy — niech się ino młodzi jeszcze raz zobaczą! 

Gicia, czyli — jak ją nazywano — Genia, wy- 
szła była do sąsiadki i nie przeczuwając, co ją czeka, 
weszła właśnie do pokoju. 

Przemógłszy ból, który jakoś mimowolnie wstrzą- 
snął jej duszą, wymówiła głośno: „dobry wieczór,“ 
całując matkę w rękę. 
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Swaci popatrzyli na nią z ukosa. 

— Moje dziecko — przemówiła matka — swa- 
tają ci tu młodego Sterna; widziałaś go już; jakże 
ci się podoba ? 

— Cóż można wiedzieć, kiedy się raz jeden 
tylko z kimś mówiło? — odpowiedziała Genia. 

— Moje dziecko, to dobra partja. 

Córka zagryzła wargi. 

Nastało milczenie. Jeden swat uporczywie popra- 
wiał okulary, drugi wypuszezał z ust pełne kłęby 
dymu nie zważając wcale, że to czyni w obecności 
dwóch kobiet. Wszak znana impertynencja tych 
ludzi! 

— Moi mili — odezwał się reb Mendel — to 
tak „lapes capes“ nie idzie; rozżpytamy się w mie- 
ście, no... i zobaczymy! Za tydzień możecie tu 
przyjść, 

— Tak długo chcecie zwlekać? to źle! 

— Wam zarobić się jnż spieszy, co? — śmiał 
się reb Mendel. — Nie bójcie się. Jak to jest „zy- 
fik,* to nikt w świecie temu nie przeszkodzi. 

Swaci odeszli, a przed Grenią rozłożono cały 
arsenał argumentów, by zniweczyć jej twierdzenia 
i przekonać ją, że partji tej odrzucać nie powinna. 

— Moje dziecko, każda matka chce szczęścia 
swej córki. Tys jeszcze młoda, nie możesz wiedzieć, 
czego ci w przyszłości trzeba, aby żyć szczęśliwie. 
Ja wiem, ty chcesz „niemieckiego,“ a zapominasz, 
że masz tylko tysiąc guldenów posagu. 

— Stern taki niezgrabny; nic mówić nie 
umie! 

— To go nauczysz! On jeszcze młody, da się 
do wszystkiego nagiąć. 

— Ojczymie! zapatrujesz się zimno na to wszy- 
stko; ale jakże będę mogła żyć z człowiekiem, któ- 
rego prawie nie znam. 

— Zobaczysz go jeszcze raz, dwa, nim się zarę- 
czysz. Ty myślisz, że to szczęście wyjść z miłości 
za mąż? Najważniejsza to, czy jest dobrobyt, gdy go 
nie ma, miłość niknie prędko. Wszak wiesz, co mó- 
wią: „Gdzie dałes (bieda) — tam hałes (kłótnia.)* 
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— Niekoniecznie, ojczymie. Kochając męża, 
potrafiłabym walczyć i z niedostatkiem, kontentująe 
się kęsem suchego chleba. 

— To się tylko tak mówi! Namyślisz się, a 
zobaczysz, że co starzy mówią, tego słuchać młodym 
należy. 

Beb Mendel wyszedł. 

— Szczęście doprawdy — zaczęła matka po 
jego odejściu — że masz tak dobrego ojczyma. Nie 
doprowadzajże go do ostateczności. Przecież cię wie- 
cznie trzymać nie możemy. 

— Ale tu rozchodzi się o moją przyszłość! Czyż 
wypada, tak prędko się decydować ? 

— Z partją nie trzeba zwlekać. Gdy dobra, 
należy się zaręczyć. Miłość przyjdzie już po weselu. 
A ja, czy ja może z miłości wyszłam za mąż? Wi- 
działaś przecież, jak szczęśliwie żyłam z nieboszczy- 
kiem ojcem twoim. 

Córce stały łzy w oczach. 

— Jeśli ci już o to chodzi — mówiła po chwili 
Mendlowa — że on w długim surducie, to się po 
weselu ubierze po niemiecku. Przecież nie ubranie 
robi człowieka, ale człowiek ubranie. 

— To prawda! Ale pod tym strojem rzadko 
kiedy spotkać wykształconego człowieka. Strój ten 
zamyka naszym podwoje szkół wyższych; uczą się 
w domu, a to, czego uczą, to wystarcza zaledwie, 
aby prowadzić lichą korespondencję i czytać... ro- 
manse. 

— Za to żyd taki umie talmud, a tam, moje 
dziecko, zawarta wszelka wiedza. Ten, co w talmud 
wierzy, szanuje żonę, pracuje, „szwindluje,“ byle żona 
i dzieci żyły wygodnie. A „niemiecki,“ gdy sobie 
żonę sprzykrzy, ma po za domem inne, które więcej 
miłuje, o swoją nie dbając. Tak, tak, moja droga! 
_ Dałam cię kształcić, no bo i cóż to szkodzi? dzie- 
wczyna tem się nie psuje. Co innego chłopiec! Ten 
chciałby już zaraz ubrać się „po niemiecku.* Umiej 
ty więc, ile chcesz dla siebie, ale... 

— Ale wyjdź za człowieka nieokrzesanego — 
dokończyła córka i poszła do swej alkowy. 
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Minął tydzień. 

Cera Geni stała się bledszą niż zwykle, a 
sine obwódki około oczu były wymownem świade- 
ctwem jej bezsennych nocy. 

Matka się tem smuciła, ojczym ruszał ramio- 
nami, a kuzyn i jego Żona, jedyni krewni, których 
w tem mieście miała, zapełnie to ignorowali, mówiąc, 
że u „wszystkich dziewcząt tak samo, a przecież po- 
tem żyją, jak Bóg przykazał. 

sobotę wieczór miały być „oficjalne zarę- 
czyny.“ Rodzice i kilku poważnych członków rodziny 
zapowiedzieli się wraz z młodym Sternem, by zoba- 
czyć, czy swatana panienka stosowną dlań będzie żoną. 

Kazano Geni ubrać czarną, kaszmirową sukienkę, 
by piękniej i poważniej wyglądała. Pokój, w którym 
się znajdowała szafa ze srebrem, rzęsiście był oświe- 
tlony. Na stole dwa srebrne lichtarze, u sufitu zaś 
jarzący się od światła dwunastoramienny lichtarz 
mosiężny, t. zw. „wiszący,“ przeobrażały pokój w świą- 
teczny. 

s Jakoteż niebawem szurowanie nogami i sapanie 
zwiastowały oczekiwanych gości. 

— Dobrego tygodnia wam życzymy! Dobrego 
tygodnia! 

Odpowiedziano przybyłym również grzecznie. 

Wszyscy usiedli naokoło stołu; obaj swaci nie- 
cierpliwie chodzili po „pokoju, zaglądając w wszystkie 
kąty; zaczęto rozmawiać o różnych interesach. 

Zapytywana kilkakrotnie musiała Genia odpo- 
wiadać, chociaż jej z trudnością przychodziło, przy- 
zwyciężyć wstręt, jaki czuła do tych wszystkich, 
kłapiących w żargonie żydowskim o rzeczach, które 
ją najmiej obchodzić mogły. 

— Więc ten młody człowiek, co usiadłszy na 
krawędzi stołka, nie wie, co ze sobą począć, a któ- 
rego daremnie chea wciągnąć do rozmowy, ten miałże 
by być jej mężem? I ci wszyscy, w najwyższym 
stopniu wstrętni jej ludzie mieliby w przyszłości 
stąnowić jej drugą rodzinę? — tak dumala Genia, 
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a myśli jej coraz były smutniejsze; zwykle rozmowna, 
stała się naraz małomowną, niezważając wcale na to, 
że jest przedmiotem ogólnej uwagi. 

Reb Mendel mrugnął na jednego ze swatów 
i odszedł z nim na bok. 

— Ny, nie mówiłem, jakie szczęście? Zamknijcie 
tylko oczy i zróbcie „słowo,* a we wtorek mogą 
być zaręczyny. 

— Moi drodzy — odpowiedział reb Mendel — 
wam idzie o zarobek, mnie o szczęście tej młodej 
dziewczyny. Czemu ten kawaler tak mało mówi? 

— Mało mówi? mało mówi? Co to znaczy: 
mało mówi? On już tam potrafi mówić przy ge- 
szeftach ! On ma taką głowę jak minister. On jest 
stateczny, dobrze wychowany, to dużo nie mówi. 
A cóż to? Wolelibyście „lamparta ?* 

— (oś przecież niech mówi. 

— Ny, zostawcie młodą parę sam na sam, to 
zobaczycie, jak się pięknie rozmówią ! 

Reb Mendel usłuchał swata; dał znak wszy- 
stkim. Czekano tylko na to, bo nie upłynęło minuty, 
kiedy Genia widziała się samą z młodym Sternem. 

Z drugiego pokoju dochodził szept głośny ; wi- 
dać naradzano się. 

— Jakże pani nasze miasto znajduje? — po 
pięciu minutach dopiero ważył się Stern zadać to 
pytanie. 

— Podoba mi się bardzo — odpowiedziała. 

Pauza. 

— Chodzi pani często do teatru? 

— Dosyć często. 

Zmowu pauza. 

-— Zdaje się, że deszcz zaczyna padać; szka- 
radne powietrze. 

— Jak zwykle przy końcu jesieni. 

Chwila ciszy. 

— Pani jesteś najstarszą, czy tak ? 

— Nie. Mam bowiem dwóch starszych braci. 

Podczas tej interesującej przemiany zdań, wska- 
zówka zegaru posunęła się o kwadrans, a w drugim 
pokoju uważano za stosowne, przerwać ich sam 
na sam. 
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Drzwi rozwarły się szeroko; weszli zacieka- 
wieni, patrząc przez ramię pierwej wchodzącego na 
twarz młodej pary. 

Stary Stern zacierał ręce z radości: on był 
pewnym, że jego syn się podobał. Bo i dla czegóż 
nie miałby się podobać? Trzymał mu przecież nau- 
czyciela, a teraz syn już zastępuje ojea i prowadzi 
jego korespondencję, jakby w samym Wiedniu bu- 
chalterji się był wyuczył! Jest ładny, wysoki, niema 
żadnej przywary! Niestety! będzie to kosztowało 
parę set guldenów, by go uwolnić od wojska. A co 
najważniejsza, on daje trzy tysiące i drogie prezenta! 

— Moi mili ludzie — zaczął stary, gdy wszyscy 
napowrót zajęli miejsca — co tu mamy się bawić 
w ceregiele? My nie chrześcianie, ant niemieccy, 
żeby człowiek chodził i chodził do młodej panny i 
dopiero, jak ją na wszystkie strony poznał, aby się 
z nią ożenił. Co tu z tego dobrego? To też zaraz po 
weselu takiemu się sprzykrzy! My jesteśmy jeszcze 
z dawniejszych ludzi; trzymamy się przykazania ra- 
binów ; przystąpmyż więc od razu do rzeczy. Ja daję 
trzy tysiące i prezenta za pięćset. Trzy lata obo- 
wiązuję się trzymać młode małżeństwo w moim domu, 
dając im cała utrzymanie. Wy zaś dajecie tysiąc 
guldenów i jakis prezent dla narzeczonego. Pieniądze 
te jako ich posag złożymy przy zaręczynach u ra- 
bina, lub u jakiego pożądnego bogacza. 

Reb Mendel uśmiechnął się łagodnie ; jego żona 
popatrzyła z obawą na Grenię, ażali jej nie żenuje 
to otwarte wystąpienie starego Sterna; obaj swaci 
kiwali głowami, mrugając do siebie oczyma. 

— Ny recht, recht! — mówił czarny, nie wy- 
puszczając z ust fajki. 

Reszta towarzystwa szeptała na ucho swoje s spo- 
strzeżenia, podnosząc co chwila wzrok w górę ku 
mówiącym. 

— Pozwólcie moi drodzy — odezwała się Men- 
dlowa — że pomówię na osobności z moją córką. 
Nie jestem bowiem z tych matek, co to przymuszają 
swoje dzieci. Chodź Giciu. 

Posłuszna dziewczyna poszła za matką do dru- 
giego pokoju. 
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— No i cóż Giciu, przystajesz? 

— I ten człowiek ma być moim mężem? Ci 
ludzie bez wychowania moimi krewnymi ? 

— Moje dziecko! pieniądz uszlachetnia. Oni są 
bogaci, wszędzie przyjmą ich z uszanowaniem. Jeśli 
się tylko tysiąc ma guldenów jak ty, nie powinno 
się być taką wybredną. 

— Kiedy czuję, że nie mam do niego serca. 

— To głupstwo! Po weselu, ręczę ci, będziesz 
go kochała. Przecież ładny chłopiec, nie ? 

— Mężczyzna nie powinien być tylko ładnym, by 
się podobał; przymioty ducha prędzej mu serce ko- 
biety zjednają. 

— M! pleciesz moja Giciu; co mi z, tego 
wszystkiego! Lepiej patrzeć tam, gdzie lepsze życie. 
— Więc dla miłego chleba sprzedać się ? 

Na to pytanie weszła jej kuzynka Sali. 

— Widzisz Chanele — rzekła do Mendlowej — 
co to znaczy, jak panna całymi dniami książki czy- 
tuje! W romansach to bogacze żenią się z biednemi, 
pięknemi dziewczętami; u nas według posagu partja ! 
Ziabyś to miała dziesięć tysięcy, to mogłabyś dostać 
doktora, albo adwokata! Ale głupie tysiąc guldenów ! 


— Już jej to powiedziałam — odezwała się 
Mendlowa — ale cóż robić; „ona chce mieć swój 
rozum.“ 

— Nie — zaczęła kuzynka innym tonem, ni- 


byto pieszczotliwie się przymilając do młodej dzie- 
wczyny — Gicia jest mądrą; ona wie, że pieniądze, 
to grunt! Bez pieniędzy jest się zerem w świecie! 
Ona pozna, że ta partja dla niej prawdziwem jest 
szczęściem ! 

Ktoś uchylił drzwi i wściubił nosa; należało 
się prędko zdecydować. 

— Ny, Giciu? — pytała matka. 

— Pokaż Giciu, że jestes mądrą! — wołała 
kuzynka. 

— Macie słuszność — rzekła Gienia smutnie — 
ten lub inny, to wszystko jedno! Mam tylko tysiąc 
guldenów posagu i wybredną być nie mogę. 

— Więc „zrobić słowo ?* 
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— Zróbcie, jak to za stósowne uznacie ; zga- 
dzam się z waszą wolą; może w istocie nie jestem 
na tyle rozumną, by myśleć o własnej przyszłości. 

— Spuść się na mnie! matka pragnie tylko 
szczęścia swych dzieci. 

— Wierzę ci, mamo! 

Weszły napowrót do oświeconego pokoju. 

Kuzynka Sali tryumfowała; przypisywała bo- 
wiem swej wymowie pomyślny obrót całej sprawy. 
Przysunęła się do męża i uśmiechnęła się do niego 
znacząco. 

— Ny? — spytał ją ten cicho. 

Udało mi się; ale to z trudnością dała się na- 
kłonić! Tak jej te książki przewróciły głowę, że 
myśli, iż jest jaką damą wielką, a nie zwyczajną 
Żydówką ! 

Przy stole powstał ruch żywy. Na chustkę 
związaną z obu stron w węzeł, przyłożyli z kolei 
Stern starszy i reb Mendel, potem młody Stern 
i Grenia swoje dłonie, co oznaczało, że młodzi ludzie 
są w słowie i jakby na wpół zaręczeni, co po he- 
brajsku nazywa się „mekadełkine.* 


I. 


Wieczór był suchy, jesienny, powietrze ostre; 
dął bowiem wiatr z północy. Pani Mendlowa kazała 
dołożyć węgli do pieca. Odchyliły się drzwi i wszedł 
zwiastujący gości rudy swat, oglądnął się na wszystkie 
strony i cmoknąwszy językiem na widok pełnych 
półmisków, sunął do pokoju. 

— I cóż, idą już? — spytała go Mendlowa. 

— Zaraz tu będą. Przyszedłem tylko zobaczyć, 
czy wszystko w porządku. 

— Widzicie przecież, że ich oczekuję! I z na- 
szej strony zaprosiłam kilka osób. 

— Dobrze, dobrze! Niechaj widzą, w jaki 
wchodzą dom ! 

Swat wyszedł; pani Mendlowa poszła do al- 
kowy ; tam ubierała się też Genia. 

Na małym stoliku obok łóżka stał lichtarz mo- 
siężny z wetkniętą weń świecą naftową. Mroczne to 
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było oświetlenie, w którem jednak lepiej ślkowa się 
przedstawiała; zakrywało ono bowiem odrapane 
ściany i mniej niż skromne urneblowanie. 

Łóżko, stolik i trzy krzesła; szafa na garde- 
robę, druga oszklona, widocznie na przechowanie 
książek przeznaczona — oto wnętrze pokoiku, który 
oddano Geni na wyłączną własność. 

Otrzymała go w spuściznie po synie swego oj- 
czyma, który tutaj całymi dniami i wieczorami nad 
talmudem przesiadywał i ślęczał, aż popadłszy w febrę, 
pożegnał marności tego świata. 

— Widzę, żeś ubrana — przemówiła Mendlowa, 
stanąwszy w progu — zgaś świecę i chodź ze mną; 
lada chwila nadejść mogą. 

— Zaraz przyjdę. 

Matka wróciła do pokoju, w którym schodzili 
się już goście. 

— Witaj nam Chanele na zaręczyny córki, 
może wkrótce i na zaręczyny najmłodszego syna! — 
przywitała ją kuzynka Sali, za którą wtoczył się 
tejże mąż. 

W pokoju zrobiło się gwarno ; pojedyncze głosy 
i urywane zdania dochodziły do alkowy, gdzie sie- 
działa młoda narzeczona. 

Serce jej nie biło przyspieszonem tętnem, twa- 
rzy nie okrywał wstydliwy rumieniec szczęścia ; 
ubrała się, bo jej kazano; toaleta była staranną, bo 
którażby młoda kobieta, najbardziej nawet strapiona, 
ukazała się obcym gościom w niedbałym stroju ? 

Niebieska wełniana sukienka dodawała aniel- 
skiego uroku jej bladej twarzyczce. rywalizując 
z błękitem oczu. Piękne, jasne warkocze spięła nad 
czołem, jakby koronę, może męczeńską, bo maleńkie 
rogowe szpileczki, spinające włosy, wyglądały na 
wetkane ciernie. 

Ujmującej powierzchowności, bogato rozwinię- 
tego umysłu dziewica mogłaby rzeczywiście być 
szczęśliwą, gdyby kochając, kochana wzajem, podała 
rękę człowiekowi, mogącemu ją rozumieć i ocenić. 
Lecz ona była żydówką, córką polskich żydów ! Gdzież 
jej marzyć o takiej miłości, uswięconej teligją i pra- 
wem?! A inne, czyż pod innemi warunkami za mąż 
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wyszły? A jej kuzynki i znajome?! Konwenans po- 
łączył je z ludźmi nieokrzesany mi... a jednak... żyły 
na pozór szczęśliwie ! 

Genia o tem wszystkiem myślała, wmawiając ' 
w siebie, że słowa matki, to prawda życia codzien- 
nego, do której i ona stosować się powinna, widząc, 
że także inne żle na tem nie wychodzą. 

— Ten lub inny! to wszystko jedno! — pomy- 
ślała, jak w sobotę wieczór i poszła do gości. 

W pierwszym pokoju siedziały kobiety, a na 
honorowem miejscu Sternowa z szwagrową; pani 
domu starała się je rozerwać. Inne panie, siedząc 
naokoło stołu, rozprawiały o rozmaitych drobnostkach 
np.: jaką która ma służącę, ile płaci, gdzie mięso 
kapuś a gdzie mleko, wreszcie o toaletach i kraw- 
czyniach. 

W „salonie,“ zwanym u polskich żydów: „Mó- 
belzimmer*, z tradycjonalną szafką szklanną na 
srebra i drogie porcelany, zebrali się mężczyzni. 
Młody Stern siedział w pośrodku między reb Men- 
dlem a ojcem. Tutaj rozbierano rozmaite kwestje 
religijne, przerywając sobie od czasu do czasu uczone 
spory wzmianką pobieżną o interesach. 

Gdy Mendlowa spostrzegła wchodzącą Grenię, 
podeszła ku niej prędko i szepnęła: 

— Usiądź obok twojej przyszłej teściowej, a nie 
mów z nią o książkach, ani o żadnych podobnych 
głupstwach — potem wziąwszy ją pod rękę, przedsta- 
wiła wszystkim: — Moja córka! 

Zydówki uśmiechnęły się znacząco do Šter- 
nowej. 

— Ma pani dobry gust! — rzekły do niej 
cicho. 

Uśmiech, którym ta odpowiedziała na pochleb- 
stwo, można było najlepiej wyrazić słowami: „Daję 
też za nią trzy tysiące i prezenta za pięćset.” 

Genia usiadła obok Sternowej, a spuściwszy 
oczy czekała, aż raczą ją o co spytać. 

— £adną nosisz sukienkę — przemówiła do 
niej teściowa in spe, biorąc między palce rąbek 
falbanki — dobra wełna, ani słowa; pewnie po reń- 
skiemu łokieć. Kto ci ją uszył? 
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Qenia wymieniła nazwisko krawczyni. 

— To ona tak dobrze szyje? 

— Szyje taniej, niż inne i jestem zawsze z niej 
zadowolona. 

Sternowa z wyrazem sympatji spojrząła na 
Genię. 

— To mnie cieszy — rzekła — żeś taka osz- 
czędna; taką młoda osoba być powinna! Tak! teraz 
ci trzeba będzie odłożyć na bok wszystkie głupstwa 
i nie wdawać się już z młodemi dziewczętami, bo to 
narzeczonej nie przystoi. Zresztą i czasu na to nie 
stanie. Będziesz musiała zająć się wyprawą. A. umiesz 
haftować? 

— Moja Gicia różne umie robótki! Niech tylko 
ptak w powietrzu przeleci, to ona go naśladuje! Ona 
wszystko umie! 

— Taką młoda dziewczyna być powinna — 
potakiwała głową Sternowa. Podobno macie kucharkę 
1 ty się kuchnią nie zajmujesz? — spytała Geni. 

— Owszem! mama nauczyła mnie piec i go- 
tować. 

— To dobrze! Młoda dziewczyna wszystko 
umieć powinna! 

Twarz Sternowej rozjaśniała się coraz bar- 
dziej. 

Na stole urządzony był mały bufet z winem, 
ciastkami i konfiturami; Genia ujęła w rękę kosz 
z ciastkami i podała go Sternowej. 

Ta odsunęła kosz ręką i uśmiechnęła się po- 
gardliwie. 

— Postaw to, moja droga! Potem, potem! Nie 
teraz. 

Genia popatrzyła z obawą na matkę, czy przy- 
padkiem nie popełniła jakiej niedorzeczności. 

— Wybaczcie — jęła Mendlowa usprawiedli- 
wiać córkę — ona jeszcze tego nie zna. Na drugi 
raz, moja Giciu, żebyś wiedziała, nie traktuje się 
gości przed podpisaniem aktu zaręczyn. 

— Będę wiedziała — odrzekła młoda na- 
rzeczona. 
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— Jak wy urywacie pięćset, całe pięćset, to 


my też urwiemy! — słyszeć się dał „z salonu* głos 
reb Mendla. 
— Macie nawet z czego urywać — przedrwi- 


wał stary Stern. 

— Ny... jak pisać? — odzywał się głos chra- 
pliwy, prawdopodobnie tego, co przepisywał akt za- 
ręczynowy. 

Wszystko ucichło na chwilę, gdy naraz zaczęto 
znowu wołać: 

— Kałe! kałe! (narzeczona.) 

— Giciu, trzeba ci pójść podpisać — rzekła 
Mendlowa do córki. 

Przed narzeczoną stanęła kuzynka Sali. 

— Jeśli się żenujesz, to cię zaprowadzę i przy 
drzwiach poczekam. 

— Więc... już?!... 

Ciężko i prędko oddychając, wypowiedziała te 
dwa słowa; machinalnie prawie dała się zaprowa- 
dzić do , „salonu. Tam ujął reb Mendel ją za rękę i 
wcisnął pióro w palce, wskazując, gdzie ma podpi- 
sać swe imię i nazwisko. 

Stało się! Podpisała obok podpisu młodego 
Sterna tak na jednej, jak i na drugiej karcie i oszoło- 
miona, odurzona wróciła do kobiet. 

— Mazeltow! mazeltow! — rozległo się chó- 
rem tak w jednym, jak i drugim pokoju. Równo- 
cześnie rzucono na ziemię trzy talerze. 

Młody Stern, prowadzony przez ojca, przystą- 
pił do Qeni. 

— Mazeltow — rzekł, wyciągając do niej rękę. 

— Mazeltow — odpowiedziała. 

— Geniu, teraz możesz potraktować gości — 
rzekła Mendlowa przystąpiwszy do córki, 

Ta zakrzątnęła się około stołu, rada, że się 
pozbędzie żenującej ją sytuacji. 

Po pierwszem daniu, które wyprzedziły cia- 
stka, konfitury, wino i wódka, stary Stern przyszedł 
do pokoju, gdzie zebrane były kobiety, a oddając żonie 
małe safianowe pudełko, znowu wyszedł 
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Sternowa podniosła się z miejsca; poprawiła 
fałdy u sukni, chrząknęła kilka razy, by zwrócić na 
siebie ogólną uwagę, a potem przystąpiła do Geni. 

— To jesć prezent — rzekła głośno — noś to 
szczęśliwie i zdrowo! 

— (o to? Pokaż pani, co to? — wołały żydówki. 

Genia pokazywała każdej po kolei otrzymany 
podarek. Była to szpilka dyamentowa, nad której 
pięknością unosiły się jedne, a którą taksowały gło- 
śno drugie. 

O jedenastej godzinie zaczęto rozchodzić się do 
domów. 

Żyd, który obsługiwał mężczyzn przy stole, 
zaświeciwszy latarkę, stanął przy drzwiach w oczeki- 
waniu. Miał on odprowadzić rodziców i najbliższych 
krewnych pana młodego. 

Szturchańcem do tego ośmielony, wystąpił mło- 
dy Stern na środek pokoju, gdzie żegnając gości 
stała Genia, i wyciągnął do niej rękę. 

— Dobranoc ci! 

— Dobranoc! — odpowiedziała. 

Tak pożegnali się narzeczeni w dniu swych za- 
ręczyn, który przecież dla tych, co się wzajemnie 
kochają, najmilszem jest wspomnieniem ! 

Swąci odeszli zadowoleni, wypłacono im bowiem 
dobrą prowizję za wyszukanie przeznaczenia |.. 


IV. 


W mieszkaniu Reb Mendla spali wszyscy, 
w błogich snach pogrążeni. 

Reb Mendel przebył wieczór wesoło, mile ; może 
się cieszył, że wkrótce pasierbica opuści dom i nie 
będzie już więcej słuchał wymówek wydanych po- 
przednio dzieci, że powtórnie się ożeniwszy, utrzy- 
mywać musi córkę drugiej żony. 

Mendlowa marzyła o tem, jak szczęśliwą będzie 
jej jedynaczka, jak bogatą, jak wdzięczną, że ją na- 
mówiła do tej partji. 

Kucharka usnęła w błogich rozmyśliwaniach 
nad otrzymanemi od gości banknotami. 
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Od ócz Geni jednej tylko sen odbiegł. To 
płacze, to znowu wpatruje się w światło księżyca, 
wpadające przez okna alkowy. 

Płacze dziewczę, bo pierwszego doznało rozcza- 
rowania! 

Ileż to razy, w dziewiczej swej fantazji kre- 
śliła obraz ukochanego! Jakiemiż urojonemi przy- 
miotami darzyła go szlachetna jej dusza ! Jakże on 
wielkim, potężnym jej się przedstawiał! Z jakąż mi- 
łością otaczała drogą postać o mglistych zarysach, 
o twarzy, której wzrok zapamiętać nie mógł, bo się 
zmieniała co chwila! } 

Teraz to wszystko rozwiane, jak sen! Rzeczy- 
wistość naga, nieubłagana, pozioma wzięła ją w swe 
kleszcze, niezważając, iż dusza wije się i kurczy 
z bolu. 

Ze smutnym uśmiechem popatrzyła na światło 
księżyca, tego świadka niejednej przemarzonej nocy, 
kiedyto po przeczytanym utworze poetycznym usnąć 
nie mogła, myśląc o miłości i czynach bohaterskich, 
o tym świecie tak pięknym a tak bardzo różniącym 
się od tego, w którym żyć musi. 

— (zemuż — tak dumała — czemuż nie mam 
tej energji, którą one bohaterki miały? Czemuż mi 
brak siły, oprzeć się woli matki? Tam w tym świecie 
poezji 1 fantazji podobne postępowanie, podobne 
zawieranie stosunków pobudza do śmiałych czynów, 
do śmiałej walki z przeciwnościami. Mnie do czynu 
jakże się porywać?! Jam żydówka! Gdybym współ- 
wyznawcom odkryła swą dolę, odprawiono by mnie 
do domu matki ze sporą dozą sentencyj i morałów. 
Gdybym się zwróciła do tych, którzy w spuściznie 
otrzymali najpiękniejsze nauki, szczytne dogmaty, 
czyżby się nie odwrócono odemnie ze wzgardą, cho- 
ciaż tyle się prawi o równouprawnieniu kobiet! 
Panie, u których szukałabym schronienia, czyżby 
nie dały mi uczuć żydowskiego pochodzenia? Kla- 
sztor... chrzest... oto, coby mi wskazano jako jedyne 
zbawienie. 

Cóż za szalone myśli stwarzał jej mózg, pracu- 
jący bezustannie ? Ona, córa ludu wybranego, szczy- 
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cąca się pokrewieństwem głośnych rąbinów, nad 
jakąż przepaścią stoi obecnie ?... 

Nerwy jej rozstrojone, samotność i nocna pora, 
fantastyczne oświetlenie księżyca — to wszystko razem 
potęgowało bujną jej wyobraźnię, karmioną na u- 
tworach poetów-romantyków ! 

— Dla czegóż jestem tylko kobietą, stworze- 
niem, dla którego zawsze i wszędzie istnieją szranki, 
których przekroczenie kala piętnem niesławy, rzu- 
conej na kobietę ? 

Bracia uwolnili się już z krępujących więzów, 
narzuconych im pochodzeniem i wychowaniem. 

Po śmierci ojca, gdy w wieku młodzieńczym 
wszczęli walkę o byt, maruując siły i zdolności 
darmo, wtedy postanowili szukąć innych warunków 
bytu, lecz już nie w własnym kraju, nie w Ojczy- 
znie! Tam Ojczyzna, gdzie lepiej ! 

Pojechali do Niemiec. Najmłodszy tylko został 
w domu, bo matka widząc, że dwaj starsi nie idą 
utorowaną przez ojców drogą, pragnęła choć tego 
jednego wychować w wierze rodzinnej. 

Pojechali starsi bracia, minęły lata; czas zmie- 
nia ludzi i stosunki; w niektórych rodzinach roz- 
luźnia nawet związki krwi. Oni się tam ożenili; 
matka pojechała na wesele i nawiązała się między 
nimi korespondencja, dosyć nieregularnie utrzymana. 
Pisano do siebie tylko, gdy coś zaszło niezwykłego. 

Swiat i ludzie, to była druga dla nich szkoła, 
z której wynieśli ogładę, umiejętne zastósowanie sił 
i zdolności, lecz uczucie.. wdzięczność dla 'tej, co 
im życie dała, postradali nieodwołalnie! Zimny rozum 
— to ich doradca! 

Upłynęło lat sześć; matka powtórnie za mąż 
wyszła, a córka i syn najmłodsy towarzyszyli jej 
do miasta. 

Lecz Nemezys zemściła się okrutnie na kobie- 
cie, która bądź co bądź, była pobożną i szanowała 
tradycje swego rodu. 

Najmłodszy syn potajemnie się uczył, a gdy przed 
rozbudzoną duszą ukazał się świat nowy, wtedy za- 
tęsknił do wolności i zbrzydził sobie to życie, jakie 
dotąd prowadził. Nawiązał więc potajemną korespon- 
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dencję z braćmi, z których najstarszy plan jego 
pochwalił a posłał mu nawet pieniądze na podróż i 
kazal przyjechać. 

Poszedł więc i najmłodszy w ślad starszych 
swych braci! 

Genia zastanawiała się nad tem wszystkiem 
głęboko, lecz niestety! braci naśladować trudno! 
Natura przykuwa „kobietę kajdanami do ogniska 
domowego, a zerwać je, na to trzeba zbyt wielkiego 
hartu duszy! Trzeba zdobyć się na czyn, któryby 
dorównał dążnościom mężczyzny ! 

Szalone myśli icoraz śmielsze projekta wracały 
uporczywie. Zamykała oczy, by nie widzieć tych chao- 
tycznie zmieszanych obrazów i postaci... nie mogła !... 

Nareszcie po długich męczarniach zasnęła snem 
twardym. 


vV. 


W kilka dni po zaręczynach przyjmowała Genia 
gości, którzy przyszli jej „gratulować.* 

Pijąc zdrowie młodej pani, zajadając ciastka, 
dziwili się tej nagłej zmianie, jaka zaszła w usposo- 
bieniu Greni. 

W odpowiedzi na ich nagabywania uśmiechała 
się tylko, a gdy już z odpowiedzią zwlec dłużej nie 
mogła, to z ust jej, zawsze do smutnego uśmiechu 
się składających, wychodziły zdania tak pełne jakichś 
głębokich myśli, że długo nad niemi zastanawiać 
się trzeba było, aby pojąć ich znaczenie. 

— Spoważniała, jak przystoi narzeczonej — od- 
powiadała matka na pytania pełne jawnego współ- 
czucia a tajonej ciekawości. 

„Przyjaciółki Geni, otrzymawszy drukowane 
oznajmienie zaręczyn Geni z „Jakubem* Sternem, 
pospieszyły złożyć jej swoje życzenia. 

Przyszły razem a w drodze ułożyły między sobą, 
w jaki sposób jej dokuczyć za karę, iż udawała nie- 
winniątko a nie mówiła, że się ma zaręczyć. Lecz 
zajrzawszy w bladą twarz przyjaciółki, w jej oczy 
i odźwierciedlające się w nich znużenie; wyczylawszy 
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w uśmiechu, jakim dziękowała za życzenia, smutek 
Geni, posmutniały same i z mniejszą niż dotąd swo- 
bodą wmieszały się w grono starszych pań i młodych 
mężatek. 

— (iiciu, jeszcze nie pokazałaś paniom prezentu, 
jaki otrzymałaś — odezwała się Mendlowa. 

— Pokaż pani! — wołały żydówki. 

Genia wzięła od matki kluczyki, otworzyła szafę 
i wyjęła safianowe pudełko. 

— Pokaż pani! 

Jedna z żydówek, nie mogąc już poskromić cie- 
kawości, wyciągnęła rękę po pudełko, otwierając je 
Żywo. Á 
Ę — Ach, jak piękne te dyamenty! Śliczny pre- 
zent! No, ze szczęściem i pomyślnością!... Dwieście 
guldenów warta ta szpilka na ślepo! 

Pudełko szło z rąk do rąk. 

— A pani jak się podoba ta szpilka? — spy- 
tała Mendlowa Manię Hochberg, jedną z przyjaciółek 
córki. 

— Rzecz bardzo piękna; ule przyznam się pani, 
że jabym wolała od narzeczonego sporą pakę dobrych 
książek. 

— Książki?! Co to warte?! —  przemówiła 
stara jakaś żydowica w jedwabnej sukni, urządzonej 
według kroju, przypominającego czasy koronacji Sta- 
nisława Augusta. 


— Jakie to teraz te młode dziewczęta — sze- 
ptała na ucho drugiej żydówce gruba jejmość, ob- 
wieszona dyamentami. — Gdzieżby za naszych czasów 


młoda dziewczyna miała tyle śmiałości, aby mówić 
otwarcie, czego sobie życzy od narzeczonego ! 

— Dlatego też Mesjasz przybyć nie może, bo 
świat się psuje — odezwała się druga. 

Do szeptających z boku przysunęły się dwie 
inne, a trzymając w rękach kieliszki z winem, nad- 
stawiły ciekawie uszu. 

— Ani jednego żydowskiego słowa nie słychać — 
podjęła obwieszona dyamentami żydówka rozmowę — 
po polsku tylko mówią, nie bacząc, że są w uczci- 
wem, żydowskiem towarzystwie! Żydowskie córy!.. 
Oj, koniec świata! 
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— No — odpowiedziała trzecia — Hochberg 
„chodzi po niemiecku,“ to córka jego już może być 
wyemancypowaną, ale te drugie? Oj, najgorzej, jak 
się daje dzieci kształcić ! 

— Dzisiaj już świat inny — odparła obok 
siedząca młoda mężatka — oświata i w wiejskich 
chatach się szerzy; dlaczegóżby więc izraelici w tyle 
poza chłopami pozostać się mieli? 

— E, mówi pani, jak ot te, co po polsku 
gadają! 

Młoda mężatka odsunęła się od starej żydówki, 
biorąc udział w rozmowie, prowadzonej na drugim 
końcu pokoju. 

— Właśnie o tem rozmawiałyśmy z panią Ster- 
nową — mówiła jakaś młoda żydóweczka w poruce. 
— Ubranie nic nie stanowi; jeśli tylko pan młody 
jest porządnym człowiekiem, to wszystko jedno, czy 
długi surdut, czy krótki tużurek nosi. 

— On się zaraz po weselu ubierze po niemiecku 
— prawiła kuzynka Sali — bo on bardzo postępowy. 
Dał wydrukować niemieckie karty z oznajmieniem 
zaręczyn i przesłał je razem „z całym Szyllerem !* 
Wczoraj widziałam go na ulicy, ukłonił mi się zdej- 
mując kapelusz; najlepszy dowód, że nawet „zna 
etykietę. * 

— A ty Geniu, widziałaś twego narzeczonego 
na ulicy? — spytała Salcia. 

— Widziałam — odpowiedziała młoda narzeczona 
cicho. 

— I ukłonił ci się zdjęciem kapelusza ? — dopy- 
tywała się dalej Salcia. 

— Prawdopodobnie mnie nie widział, bo prze- 
szedł na drugi tretuar. 

— To nieprawda! — przegłuszyła inne głosy 
otyła jejmość, która, ponieważ to był dzień sobotni, 
przywdziała na się wszystkie swoje klejnoty, by jej 
nie posądzono, że je ma w zastawie. — Dwadzieścia 
tysięcy jej nie zapisze! Co by na to powiedziały 
jego dzieci? Ale choćby chciał zapisać tylko dziesięć 
tysięcy, to i tak dla niej świetna partja! 

— O kim to pani mówi? — spytano z dru- 
giego końca. 
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— Pani nie wie?... pani ją pewno zna! Reb 
Mojsze Wernera córka, co to się rozwiodła z mężem. 

— A znamy! znamy! — odpowiedziało kilka 
głosów. 

— Młodziutka, liczy dwadzieścia lat — ode- 
zwał się głos inny. 

— Podobno miała tylko ośmset guldenów po- 
sagu; biedna! Kogo jej swatają, mówi pani? 

— Staremu Marwerowi umarła żona, pani nie 
słyszała? Będzie temu dwa miesiące! Człowiek, cho- 
ciaż już ma siedmdziesiąt lat, ale wygląda bardzo 
czerstwo. 

— Boże drogi! Za starego chałatowca ma wyjść 
tak inteligentna i młoda kobietka! — zawołała Mania 
Hochberg. 

Jedna ze starych żydówek, chcąc jej może dać 
naukę, zwróciła się do niej na te słowa. 

— Panna jeszcze młoda —, lichą polszczyzną od- 
powiedziała — to nic nie wie, ino co z książki wyczyto! 
Panna myśli, że kobieta, to takie rarytasy? Jeszcze do- 
płacić trzeba, by ją kto wziął! Panna, to jeszcze, je- 
szcze! ale rozwódka?! To dla niej wielkie szczęście, 
że jej swatają Marwera. Za kogo mogłaby wyjść? 
Chyba za gdowca z duża dziećmi! Jeszcze ona, co 
ma tylko osm stówek! 

— Rodzice chcą teraz dolożyć czterysta, żeby 
jakoś lepszą zrobiła partję! więc będzie dwanaście 
stówek — poprawiła jej inna. 

— E, głupia, że go nie chce — oburzała się 
druga. — Jak długo ten Marwer może jeszcze żyć?! 
Dziesięć lat... piętnaście... no! a jej zostaną te dzie- 
sięć tysięcy. A jakby jeszcze znim miała dziecko, 
to już nawet nie będzie się potrzebowała okupywać 
szwagrom (szelice) i może wyjść powtórnie za mąż, 
jeszcze za jakiego doktora! 

— Po raz trzeci?! — oburzała się Rózia Hirsch. 

— Ny, co jest? Wielka rzecz! 

— Wynośmy się ztąd — rzekła Mania do 
Karolci, także koleżanki Geni — ślicznemi przy- 
kładami nas raczą i uczą mądrości życia. 

Panienki powstały, zabierając się do wyjścia. 
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— Ale, ale! Nie pozwolę, żóbyście panienki 
odeszły; kieliszki jeszcze pełne! Pijcie, na waszych 
zaręczynach to ja znowu będę piła! —mówiła Mendlowa, 
zmuszając dziewczęta, by piły. 

— Nudzicie się — rzekła do nich Genia po 
cichu. 

— Przyjdź do mas —- szepnęły jej te na- 
wzajem. 

— Przyjdę — odpowiedziała. 

Gdy młode dziewczęta odeszły, pozostałe ży- 
dówki skorzystały z nadarzonej sposobności, by o 
każdej coś powiedzieć. Mówiły najpierw coś po cichu, 
nicując je z umiejętnością, godną podziwu. 

— Gicia najlepiej wie, ile ona ma lat, Giciu! 
ile lat ma starsza Keltnerówna? — spytała Sali 
głośno. 

— Dwadzieścia dwa. 

— Biedna! — I jeszcze nie zaręczona, jak sły- 
sząłam — żałowała nieobecną gruba żydówka. 

— Strasznie wybiera, grymasi — odezwała się 
inna. > 

— To wszystko robi ta nowomodna edukacja, 
te szkoły! Ja będąc w jej wieku, miałam już pię- 
cioro dzieci — rzekła przeciwniczka światła i wiedzy. 

— Ta młodsza to ładna dziewczyna — pod- 
jęła inna — gdybym tylko wiedziała, że Keltner 
może dać za córkę trzy tysiące, to zaraz mam dla 
niej partję. 

— Kogo? kogo? — spytało już kilka żydó- 
wek, zaintrygowanych tym planem. 

— Reb Leiby Korna syna; ale chłopiec, ale 
głowa! minister ! 

— Prawdą! prawda! — potakiwały niektóre. 

— Ale co ztego! Keltner tyle nie da, bonie ma! 

— A ta Hochberga eórka? Słyszałam, że jakiś 
doktorand do niej chodzi — wtrąciła jedna z młodych 
mężatek. 

— Jakto — oburzyła się Sali — i ty Giciu 
z nią obcujesz ?! 

— Ten młody człowiek z nią się ożeni. 

— Przecież Hochberg biedny, nie za córkę dać 
nie może. 
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— Tamten ją pokochał — rzekła znów Genia. 

— Też mi mądrość! On nic nie ma! Ona nie! 
Z czego żyć będą? — zawołała jedna żydówka. 

— Odpowiem pani wraz z Szyllerera — odcięła 
jej się młoda mężatka: — „Raum ist in der kleinsten 
Hütte für ein glücklich liebend Paar!“ 

— Kto to był ten Szyller? — spytała jakaś 
stara żydówka, która zdawała się niedowidzieć i 
mówiła bardzo głośno — kto to był? — a od siebie 
dodała zaraz: 

— Pewnie jaki wielki głupiec! 

-— Wielki poeta! — odpowiedziała tamta. 

-—- Poeta? Co to znaczy? 

— Pisał wierszem... wierszem pisał różne pię- 
kne historje — tłumaczyła jej inna. 

— Hę.. wierszami? Nie wiem. 

— Do rymu tak, jak u nas marszałyk (trefniś 
na żydowskich weselach) — zawołała jedna głośno 
wśród stłumionego śmiechu i głośnego oburzenia 
młodych mężatek, że śmie robić takie porównania. 

— Tak, jak u nas marszałyk.. teraz rozumiem 
— kiwała głową stara żydów ka. 

— Pani już także odchodzi? — spytała Genia 
młodą kobietkę w ciemnopopielatej, jedwabnej sukni. 

-— Idę do teatru — szepnęła jej ta na ucho, dając 
równocześnie niemy znak drugiej kobietce, która sie- 
działa obok swej teściowej. 

Tamta wstała także i zaczynała się żegnać. 

— Nie będziesz na mnie czekała? — spytała 
ją teściowa, a widząc, że zacina usta i nie nie odpo- 
wiada, dodała : 

— No idź! Wiem, spieszy ci się do teatru! 

Obie kobietki wyszły, odprowadzone do drzwi 
przez Mendlową i Genię. 

— Panina synowa wielka dama; nie raczyła panię 
pocałować w rękę, gdy odeszła — rzekła świecąca 
od brylantów żydówka. 

Anielsko dobra teściowa westchnęła. 

— Biedny mój syn! On był w domu tak dobrze 
przyzwyczajony ; ja mu nic robić nie dałam, Siedział 
tylko nad talmudem i uczył się. A teraz to on musi 
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w czas stawać i siedzieć w sklepie od rana do dzie- 
siątej w nocy, bo moja synowa taka wielka pani, że 
do sklepu jak nieprzymierzając, urzędnik do kance- 
larji.. na kilka godzin. Nawet dzisiaj, ledwie się 
pomodli nad świecami, musi pójść do sklepu, a ona 
będzie w teatrze! 

— Rzeczywiście, to nieładnie z jej strony — 
wtrąciła inna, mająca już synów do ożenienia. 

— I pomyślcie sobie — podjęła pożałowania 
godna matka i teściowa — iż nie dość, że sama 
chodzi do teatru, to mojego syna tak wyemancypo- 
wała, że ten głupiec przychodzi po nią i czeka 
przed teatrem czasem i godzinę, byle tylko, broń 
Boże! nie wracała sama do domu. 

— To bardzo mi się podoba — przemówiła 
jedna z młodych mężatek — chwalić go tylko za to 
mogę. 

— Wielka sztuka, moja pani! To ja go tak 
dobrze wychowałam. On jest taki dobry, jak ja; on 
ma moją naturę. Ja też jestem dla każdego dobra; 
nawet dła mojej synowej jestem taka dobra! 

— Ona też na to zasługuje! Słyszałam, że w jej 
pokojach, jak w pudełku. 

— Wielka rzecz, moja droga pani Mendlowa! Kto 
jej ma naśmiecić? Jedno dziecko i to ciągle niańka 
na ręku bawi! 

Zmierzchało się. Przez okno widać było migota- 
jące z dala światełka pozapalanych latarń miejskich; 
na niebie zabłysła gwiazda, to jedna, dalej druga; 
na ziemię zstąpiła bogini nocy. 

— A pani czemu odchodzi? — rzekła Sali do 
jednej, która wyglądając oknem, zabierała się do opu- 
szczenia pokoju. 

— Sklep trzeba będzie otworzyć. Zresztą scho- 
wałam kluczyki od spiżarki, a mąż będzie potrzebo- 
wał świece, by się nad niemi pomodlić. 

— Ai my już pójdziemy! Już gwiazdy świecą! 
— zawołały inne, powstając od stołu z hałasem. 

Zycząc sobie wzajem dobrego tygodnia, rozstano 
się. 

Gdy wniosła kucharka dwie świece, i zaświe- 
cono dwunastoramienny wiszący lichtarz, z gości 
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nikt już nie pozostał. Grenia uprzątnęła ze stołu, w 
czem jej pomagała kucharka. 

Reb Mendel, wróciwszy z klauzy, pomodlił się 
nad świecami, wypił trzymane przy modlitwie wino 
w kieliszku, lejąc resztki na stół, a przytykając doń 
zapaloną świecę, umaczał palce w winie, poczem 
świecę napowrót wetknął do lichtarza. 

Mendlowa zdjęła ze stołu obrus szabasowy. 
Rozpoczynał się nowy tydzień. 


VI. 


Gdy po niespełna sześciu tygodniach nastały 
rorotki, t. j. uroczystość świecenia przez ośm dni 
lampki z olejem, przy której to uroczystości za każ- 
dym dniem po jednym knocie się dodaje, począwszy 
od jednego do ośmiu w dzień ostatni, — Grenia otrzy- 
mała zaproszenie od przyszłej swej teściowej, aby 
dnie te spędziła w jej domu. 

Nie sposób było odmówić; znaczyłoby to, że 
uchyla się od zaprowadzonego zwyczaju żydowskiego, 
według którego narzeczona bywa proszoną w dom 
swego przyszłego męża. 

Zaopatrzono ją z troskliwością, bacząc na to, 
by choć co drugi dzień mogła pokazać się w innej 
sukni; należało się bowiem "stawić po pańsku i za- 
imponować parwenjuszom! 

Z dziwną obojętnością czy raczej rezygnacją 
patrzała na to wszystko młoda narzeczona. 

O jedenastej przed południem w dzień oznaczony 
stanęła przed domem dorożka. Stróż wpakował 
w nią kosz; równocześnie ukazała się w bramie 
Genia z ojczymem i matką, Kuzynka Sali i kucharka 
miały towarzyszyć narzeczonej. Ojczym i matka, że- 
gnając ją, upominali ciągle po swojemu. 

— Nie czytaj tam książek — rzekła matka. 

— Nie mów z nimi po polsku — dodał ojczym. 

Chuchając w chusteczkę, ocierała nią Grenia za- 
płakane oczy. 

— Sali, proszę cię, uważaj, by już w drodze 
nie płakała, a jak wrócisz, to mi powiesz, jakie było 
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przyjęcie. Ale uważaj na wszystko — prosiła Men- 
dlowa kuzynkę. 

— Ruchla! uważaj na kosz — przestrzegał reb 
Mendel kucharkę. 

Doróżkę otoczyło kilka ciekawych osób; nale- 
żało zakończyć sprawę. mergicznym ruchem ręki 
wciągnęła Sali młodą dziewczynę do doróżki, otwo- 
rzyła drzwiczki powozu i... wsiadły. 

Dorożkarz trzasnął z bicza, na zakręcie ulicy 
mignął jeszcze fiakier, z poza szkła drzwiczek uka- 
zała się blada twarzyczka Geni i prędko po miej- 
skim bruku zatoczyła się doróżka na miejsce prze- 
znaczenia. 

W domu Sternów wyglądało dostatnio i czysto 
a nawet bardzo schludnie, zważywszy, że naród wy- 
brany pospolicie uchodzi za niechlujny. 

Sternowie prócz syna zaręczonego mieli jeszcze 
córkę piętnastoletnią, dwóch chłopców wyrostków i 
najmłodszą z rodzeństwa, trzechletnią dziewczynkę. 

Starsze dziewczę, skończywszy ledwo szóstą - 
klasę, musiało zaprzestać dalszej edukacji na rozkaz 
rodziców, którzy nie życzyli sobie, „by się zbytnio 
wyemancypowała.* 

Chłopcy chodzili do chajderu, a nauczyciel pry- 
watny udzielał im lekcyj z polskiego i niemieckiego 
języka, oraz rachunków i innych najpotrzebniejszych 
przedmiotów, wchodzących zwykle w rozkład nauki 
szkół ludowych. 

— To dla nich dosyć! — mawiali Sternowie. 


Geni oddano pokoiczek skromny, lecz przyzwo- 
ity. Zakwaterowane już tam były obie córeczki Ster- 
nów, by nie spała sama jedna w pokoju. 

Kobiety rałode prędko godzą się z swym losem. 
Naginają się do wszystkiego bezwiednie, jeśli im się 
tylko zdaje, że widocznego musu nie ma. 

Tak i Genia. 

Z początku zdawało się jej, że nie wytrzyma; 
na drugi dzień oswoiła się już z otoczeniem swojem. 
Prawda, że krępować się musiała na każdym kroku, 
pomna danych jej przez rodziców w domu prze- 
stróg. 
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Z drugiej strony krępowano się niemniej. Obcy 
gość w domu, przy stole, zmuszał swoją bytnością 
Sternów do oględniejszego i mniej swobodnego za- 
cho wauia się. 

W czwartek, czyli w piąty dzień bytności Greni 
u Sternów, pieczono w kuchni ciastka na sobotę ; 
spodziewano się bowiem wieczorem „po świecach,” 
gości na „klabra.* 

W dnie rzeczone żydzi i żydówki, młode i stare 
z zapałem oddają się ulubionej grze w karty. 

Genia miała sposobność, pokazać w dobrem 
świetle swoje umiejętności kulinarne, które należycie 
przez Sternową ocenione zostały. 

— Podobasz mi się; taką młoda osoba być po- 
winna — rzekła do niej. — Możebyś mi napisała po 
żydowsku receptę na te kruche ciastka; przewyborne 
i nie drogie. 

Grenia wypełniła rozkaz. 

— No, a umiesz grać w klabra? — spytała 
Sternowa. 

— Nie, nie umiem. 

— To może w ferbla? 

— Także nie. W ogóle nie znam się na 
kartach. 

-— To źle! Kobieta powinna wszystko umieć! 
No, ale tys młoda jeszcze; nauczymy cię. 

— Pani wybaczy... lecz nie wielką ku temu 
czuję ochotę. 

Sternowej odezwanie to nie w smak poszło, bo 
umilkła, co widząc Gienia, przeszła do pokoju, by 
pomódz Rózi złożyć uprasowaną bieliznę do szafy. 
Chciała niektóre rzeczy naprawiać, ale Sternowa nie 
dopuściła do tego. 

Narzeczony od dwóch dni wyjechał był w inte- 
resach ojca i miał wrócić przed sobotą. Greni ani to 
nie smuciło, ani też nie cieszyło. Nie widywała go 
prawie! Unikał jej, bo nie wypadało mu przecież, 
przebywać często w towarzystwie narzeczonej! Tak 
mawiali jego rodzice, a tych słuchał zawsze z pun- 
ktualnością dobrze wyćwiczonego rekruta. 

Bez wypadku lub. przypadku nie obeszło się 
jednak, Z boku czyhał jakiś duch złośliwy, niewi- 
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dzialny, chyba z tego powodu, że kluczyki leżały na 
stole, a mówiła Sternowa, że to złe omen i pewno 
kłótnia będzie w domu. 

Jakoż się nie pomyliła. 

Gniewny i zmartwiony wrócił stary Stern z tar- 
gu; nakupił bowiem zboża dużo, a teraz ceny nagle 
spadły. Chodził więc zły, czekając tylko sposobności, 
by gniew swój skrupić na żonie. 

Chodził po pokoju, targał brodę i rozmyśliwał 
póty, póki sobie wreszcie czegoś nie przypomniał. 

— Oddał ci już Szlojma te dwadzieścia reńskich? 
— spytał żony. 

— Nie jeszcze — odpowiedziała zagadnięta 
przezeń kobieta — pewnie odda w niedzielę. 

— Odda ci! a jakże! Już ja na te pieniądze 
nie liczę! 

— Ale odda... 

— Przestaniesz mówić? — przerwał jej -— je- 
szcze mi tu dużo gadaj! Na coś mu pożyczyła ?! Kto 
ci kazał? Czy ci pieniądze tak letko przychodzą ? 

I wszczęła się kłótnia na dobre. 

Genia była świadkiem niemiłej tej sceny; nie 
dano jej odejść, odwoływano się do niej „ze słuszno- 
ścią;* musiała wszystko wysłuchać. 

Uspokoiło się wreszcie, lecz Goni zostało przy- 
kre wrażenie tej chwili. Gniewliwy i gwałtowny 
charakter Sterna zastanawiał ją. Syn mógł być do 
ojca podobnym, a w takim razie przyszłość stra- 
szniejsza jeszcze jej się przedstawiała. 

W piątek wieczór po kolacji, Sternowa darowała 
narzeczonej dyamentowe bransolety, by miała pa- 
miątkę z kilkudniowego u nich pobytu. 

Genia schyliła się, by jej ucałować ręce, co się 
starej niezmiernie podobało. 

— Ona wszystko warta! — przemówił stary 
Stern, który już był dzisiaj w lepszym humorze, 
ponieważ Szlojma odniósł pieniądze. — Gricia wszystko 
warta — powtórzył. 

— Mój ty kochany — zwróciła się Sternowa 
do męża — wiedziałam ja, co wybrać dla syna! 


— 254 — 


Genia wyszła z pokoju, by schować bransolety. 

— Można ją kochać — rzekł Stern po jej 
odejściu. — Takie dobre ciastka piecze, mówię ci 
Janklu! No, masz narzeczoną... fein, fein! Zeby się 
tylko nie zepsuła! 

Młody Stern słuchał, czerwienił się, snać z ucie- 
chy, ale jako powolne tylko narzędzie woli rodziców, 
nie odważył się wypowiedzieć własnego zdania. 


VII. 


Genia znała już swoje otoczenie dokładnie; z tym 
zapasem doświadczeń mogłaby była nawet wrócić 
do domu i przygotować się do przyszłego życia ; ale 
kazano jej zostać u Sternów do poniedziałku. 

Myliła się jednak, sądząc, że Rózię, przyszłą 
swoją swagrowę, oceniła należycie. 

Dziewczę to, — jak wszystkie prawie żydóweczki 
wielkomiejskie, wcześnie rozwinięte, — zapatrywało 
się na życie zupełnie inaczej, niż rodzice. Pozornie 
ulegała stosunkom w domu, lecz potajemnie stwo- 
rzyła sobie świat inny, świat marzeń, w którym 
młoda dusza królowała. 

W sobotę wieczór nikt z zapowiedzianych gości 
nie przybył, bo na polu była straszna zadymka; gdy 
więc rodzice wcześniej się pokładli, Rózia zatrzymała 
jeszcze swą przyszłą bratowę. 

— Nie chodźmy jeszcze spać — prosiła. — 
Widzisz, ty wnet wrócisz do domu swej matki i nie 
poznasz mię taką, jaką jestem. Geniu, ja chcę być 
twoją przyjaciółką! Nie zważaj na to, że mam 
dopiero lat piętnaście! ja już wszystko rozumiem. 

— Młoda staruszka — szepnęła Genia tonem, 
który miał być żartobliwym a brzmiał łzawo. 

Rózia odczuła dźwięk smutny tych słów. 

— Byłam tylko dzieckiem, gdy chodziłam do szkoły 
— wynurzało się dziewczę — a nawet i wtedy nie! 
Wtajemniczona w bieg interesów, (bo rodzice przy 
dzieciach bez obawy o nich mówią) poznałam ludzi 
niekoniecznie z dobrej strony. Ten tego, a ów tam- 
tego oszukuje!.. Nawet o partjach mówią przy mnie, 
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zupełnie się nie krępując co do wyrazów. Ty nie 
wiesz Geniu, jak mi czasem smutno i tęskno! Mu- 
szę w domu z rodzicami i krewnymi mówić po ży- 
dowsku; nie wolno mi w sobotę nosić parasolki; a 
przecież ja wiem, że rodzice udają tylko pobożnych, 
bo im z tem może wygodniej, zyskowniej! 

— Róziu — zawołała Grenia — jak ty mówisz 
o tych, których kochać i szanować prawo Boże ci 
nakazuje! . 

— A jeśli widzę ich błędy? 

— Dzieciom nie wolno sądzić rodziców. Chcesz 
być od nich lepszą, bądź!... Ale... 

Dziewczę nie dało jej dokończyć. 

— Czy mi to pozwalają? — skarzyła się ża- 
łośnie — tylko brata ożenią, już i mnie zaręczą, 
wiem o tem! Dadzą mi jakiego chałatowca i ja go 
wziąć będę musiała, 

Qenia smutnie schyliła głowę. 

— Geniu — podjęło znowu dziewczę — prawda, 
że ty nie kochasz mego brata? boijakże? Nie znasz 
go prawie! Biedna ty!.. Ale wieszco? On daje sobą 
powodować a kocha cię... po swojemu.. Ty jesteś 
mądrą i wykształconą, od ciebie zależy, byś zrobiła 
z niego człowieka! 

Szeptały jeszcze chwilę. Genia mało odpowia- 
dała; pozwalała natomiast mówić temu na pozór 
podlotkowi, który w istocie dojrzałą już był kobietą! 

Pochodzenie, stosunki, życie; — to wszystko 
razem przyczybiło się do tego, by przedwcześnie 
rozwinąć wszystkie zasoby umysłowe tej bogatej 
w uczucia duszy. Było w niej wiele piękna, lecz 
gąsienice plugawiły kwiecie. 


VIII. 


W niedzielę — nie wiedzieć kto podał inicja- 
tywę do tego kroku — kupiono lożę do teatru. Grrano 
francuzką komedję w lichym przekładzie; lecz tu 
nie szło o wybór sztuki! Postęp u żydów galicyj- 
skich zasadza się także na tem, że teściowie płacą 
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choć raz lożę do teatru, by się młodzi narzeczeni 
godnie całej znajomej publice przedstawić mogli. 

Sternowa i Rózia towarzyszyły młodej parze. 
Stary Stern pozostał w domu. 

— Już to dosyć, że dał na takie głupstwo 
sześć guldenów — usprawiedliwiała go Sternowa 
przed narzeczoną. 

W loży drugiego piętra prawie vis-à-vis spo- 
strzegła Gonia Manię Hochberg, jej matkę i owego 
młodego doktoranda, o którym w dniu „gratulacji* 
była mowa. 

Ukłoniono się wzajem. 

Genia uważała, jak po ukłonie cos Mania. opo- 
wiadała swemu narzeczonemu, spoglądając co chwila 
na jej lożę i uśmiechając się jakby z litości. Stra- 
szny ból ścisnął jej serce; pragnęła, by jak najry- 
chlej sztuka się skończyła, a ona sama by niepotrze- 
bowała dłużej być przedmiotem ciekawych spostrze- 
żeń znajomych. 

— Jeszcze jeden dzień — pomyślała sobie. 

I rzeczywiście spakowała w poniedziałek swoje 
rzeczy, chociaż Sternowa temu się sprzeciwiała. 

— Nie widziałam mamy już pięć dni. 

— Przyjdzie dzisiaj, zostań |! Przecież ci u mnie 
bardzo dobrze, nie? 

— Dałam już znać mamie, że dziś do domu 
wrócę ; przyjadą po mnie ; nie mogę!... 

Nie nalegano już więcej, tem bardziej, że Men- 
dlowa sama przyjechała po córkę. 

Przy pożegnaniu wręczył Jankiel swojej narze- 
czonej poezje i dramatyczne utwory Kórnera, by 
i od niego miała pamiątkę. Książka ta miała także 
świadczyć o tem, że przyszły małżonek Geni bynaj: 
mniej nie jest tak zacofanym, jak sądziła. 

— I jakże? — spytała Mendlowa córkę, gdy 
dorożka ruszyła z miejsca. 

— Nie pytaj mamo; zdaje mi się, że wyswo- 
bodzilaś mię z więzienia, bo dusza moja nigdy nad 
poziom ich życia wzlecieć nie śmiała. Ośm dni nie 
czytałam nie! Ty wiesz, że bez książki wyżyć mi 
trudno. 

Umilkła, bo łkanie przerywało słowa. 


— 257 — 


— Mamo — zaczęła przez łzy — jeśli rzeczy- 
wiscie pragniesz mego szczęścia, rozerwij ten związek! 
Czuję, że z Sternem żyć nie bę tę mogła, a bynajmniej 
w tem otoczeniu. Starzy sprzeczają się o lada głu- 
pstwo, syn ma taki przykład w domu; sama siostra 
wyznała, że charakter jego chwiejny nagina się 
z łatwością. Mamo, zerwij ten związek. 

W zamkniętej doróżee, zanosząc się od płaczu, 
siedziała córka obok matki, zasłuchanej w jej opo- 
wiadanie. 

— Uspokój się, moje dziecko! Jeszcze mógłby 
kto przez okno zobaczyć twoją twarz zapłakaną 
i obmówić cię! 

W domu ledwie że przywitała ojczyma, zamknęła 
się już Genia w alkowie. Długo siedziała tak z pod- 
partą na dłoni głową, jakby w umyśle wielkie jakieś 
postanowienie ważyła. Za chwilę powzięła myśl sta- 
nowczą, Ułożywszy papier i materjały do pisania, 
chwyciła za pióro. 

Pisała do brata : 

„Kochany Samuelu ! 

Zapomniana przez braci, których swiętym obo- 
wiązkiem : bronić i strzedz siostrę swoją, gdy ojciec 
w grobie, a matka powtórnie za mąż wyszła, muszę 
Ci się przypomnieć, gdy sam zapomniałeś, coś przy- 
siągł konającemu ojcu! 

Jesteś najstarszym z rodziny, a chociaż już mę- 
żem i ojcem, nie masz prawa wyrzec się obowiązków 
brata względem nieletniej siostry. 

Jeśli nowe obowiązki rozlużniły węzły krwi, 
to przecież słowo, dane umierającemu ojcu, nie po- 
winno być dla Cię taką błahostką, że o dotrzymanie 
go, troszczyć się nie chcesz. 

Na oznajmienie o zaręczynach moich, odpisałeś 
kilkoma zaledwie frazesami i nie spytałeś nawet, czy 
czuję się szczęśliwą, czy jestem bodaj zadowoloną 
z tego związku! 

Moje milczenie powinno było cię pouczyć o sta- 
nie mojej duszy, bo radość objawia się na zewnątrz 
gwałtownie prawie, a cierpienie takie, jak moje w ów 
dzień zaręczyn, nie znało słów; było tak silne, że 
mnie omal o stratę zmysłów nie przyprawiało. 

17 
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Dzisiaj, po kilkudniowej bytności w domu Ster- 
nów, czuję, jak rozpacz mnie porywa, przeczuwam, 
że pomimo gorących prosb, matka na zerwanie zwią- 
zku nie pozwoli i namową swoją doprowadzi do 
tego, że mnie pod baldachin zaprowadzą. 

Tej zaś chwili bez wstrętu wspomnieć nie mogę! 
Z tym człowiekiem miałażbym spędzić życie do 
grobowej deski? to wydaje mi się poczwarnem złu- 
dzeniem! 

Bracie! Jeśli pamięć zmarłego ojca, jeśli myśl 
o nieszczęśliwej siostrze nie zdołała Cię już natchnąć 
jaką ideą, któraby ulżyła mej doli, to przypomnij 
sobie, kiedy sam, krępowany miejscowemi stosunkami, 
przeklinałes to Życie polskich żydów. Tobie łatwo 
było zerwać pęta, mnie jako kobiecie, droga taka 
zamkniętą! Jeśli już nie dla mnie zrobić nie chcesz, 
to zaklnij bodaj matkę, by zerwała ten związek nie- 
szczęsny ; może Twoje słowa pomyślniejszym zostaną 
uwieńczone skutkiem. 

I cóż, że mam tyłko tysiąc guldenów posagu ? 
Czyż tylko według sumy dobiera się człowieka ?... 
W takim razie nie chcę wcale wychodzić za mąż! 
Przecież tam w Niemczech wiele żydówek zostaje 
staremi pannami, a nikt nic nie widzi w tem gor- 
szącego; czemuż by tutaj jedynie stan staropanieński 
na śmieszność miał narażać? 

Kochany bracie! Wybacz, jeśli zanadto ostrych 
dobrałam wyrazów, ale cierpię strasznie i tylko od 
Ciebie jednego oczekuję jeszcze rady i otuchy. 

Twoja siostra 
Genia.“ 

List ten włożywszy do koperty, zapieczętowała 
i schowała za gorset. 

Gdy przy obiedzie wypytywał ją ojczym o szcze- 
góły bytności w domu Sternów, opowiadała spokojnie, 
chociaż z odcieniem gorżkiej ironji. 

— I słyszysz, co ona chce? — zwróciła się 
Mendlowa do męża. — Niesłychana rzecz doprawdy! 
Tyle już prezentów otrzymała; ci ludzie omal w złotą 
ramkę jej nie oprawiają! i ona chce zerwać ten zwią- 
zek! Zeby choć podała powody, usprawiedliwiające 
to szalone jej żądanie! 
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— Mówiłam już — odezwała się Genia — że 
charakter starego Sterna, jakoteż i syna nie mogą 
mi dać rękojmi przyszłego szczęścia. Stary syna nie 
wyda z domu, bo „go potrzebuje we własnym inte- 
resie, a u nich żyć przechodziłoby to moje siły. Osm 
dni od biedy wytrzymać mogłam, ale dłużej nigdy! 

— Moja droga, — przemówił reb Mendel — 
to ci się tylko tak zdaje! Zona potrafi wszystko, gdy 
zechce; jak ty mu każesz, to on i ojca i matkę o- 
puści, a wtedy postaramy się dla was o jaki interes. 

— Gdzie ta pewność, że on to uczyni? 

— No, przecież nie teraz jeszcze, bo nie może! 
Nie masz jeszcze prawa, wymagać od niego tej ofiary. 
Tylko żona mogłaby mu to rozkazać. A zresztą, 
moja droga, czy ty wiesz, jaki to grzech zrywać 
partję? Nasi wolą już w takich razach rozwód po 
ślubie, bo to grzech mniejszy! Pamiętam naweż, jak 
moja ciotka oślepła dlatego, że kazała synowi zerwać 
z narzeczoną, bo jej się przy bliższem rozpatrze- 
niu nie podobała ta partja. Jaka ona była nieszczę- 
śliwa na cale życie, to wypowiedzieć trudno! Jeździła 
do rabinów na porady, ale trudno Boga przebłagać ! 
Tak to, tak! Partji nie powinno się zrywać! 

— Moje dziecko — rzekła znowu Mendlowa — 
nie powinno się przeceniać swej osoby; mówmy 
otwarcie, bez ogródek! Czy znajdziesz lepszego ? 
Z tych wszystkich partyj, co ci swatano, nie najle- 
pszaż jeszcze ta? Powinnaś przecież wiedzieć, że za 
tysiąc guldenów nie dostaje się doktora! 

Genia umilkła. Gdy wstawano od stołu, popro- 
sila matki, by jej pozwoliła pójść do Rózi Hirsch. 

— Idź moje dziecko, rozerwiesz się trochę! — 
odpowiedziała matka. 

Genia poszła. 

Na ulicy, przed domem, przystanęła chwilę; 
powietrze było ostre, niebo wypogodzone; ślicznym 
jej się dzisiaj świat wydawał! Uczucie podobne temu, 
jakie rozpiera duszę więźnia, któremu znowu świe- 
żem powietrzem oddychać wolno, zapaliło ogniem 
jej modre oczy. Do pierwszej po drodze napotkanej 
skrzynki włożyła list i jakby tem samem ciężaru 
jej ubyło, odetchnęła swobodniej. 

17* 
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I. 


Genia należała do tych osób, które nie przed 
nikim ukrywać nie mogą. Otrzymawszy od brata od- 
powiedź, zmieniła się pod wpływem tejże tak dalece, 
że to matkę zastanowiło. Otucha, pewność siebie od- 
źwierciedlała się w całej postawie. 

— Zgadza się z naszą wolą — pomyślała wre- 
szcie Mendlowa i nie pytała już. 

W nocy, gdy wszyscy spali, Grenia po kilka- 
kroć czytywała list brata, dumając nad tem, jakby 
się wziąć mogła do rzeczy. Brat jej radził, by wy- 
czekiwała sposobności i tylko w ostatecznym razie 
wystąpiła przeciw matce; ona zaś pragnęła jak naj- 
rychlej pozbyć się dręczącej niepewności, w jaką ją 
wprawiała ta sytuacja. 

Po bezsennie prawie spędzonej nocy wstała z sil- 
nem postanowieniem nietajenia już więcej zamiarów 
swoich, przystępując otwarcie do ich urzeczywi- 
stnienia. 

Po śniadaniu wydała jej Mendlowa stołową bie- 
liznę do wyznaczenia i siadła obok z pończochą, któ- 
rej druty z zadziwiającą obracała szybkością. 

Genia powoli nawlekała igłę. 

— Dostałam wczoraj list od Samuela — rzekła, 
jak mogła najspokojniej. 

Matka zmarszczyła brwi. 

— Korespondujesz z nim? 

— Pisałam do niego onegdaj; przecież to brat 
najstarszy, a umierający ojciec zlał na niego swoje 
prawa. 

— Z których wyłamał się niewdzięczny ! 

Genia schyliła twarz ku robocie. 

— A więc pisałaś do niego — zaczęła znowu 
matka — skarzyłaś się może na mnie?... No... czemu 
nie odpowiadasz?.. Czy może zamyślasz wstąpić 
w ich ślady? opuścić matkę i pójść do nich? zapo- 
mnieć o Bogu i religji? Takiej mi więc pociechy 
dożyć wypadło ?.. Wy chcecie mnie chyba do grobu 
wpędzić !! 
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— Matko! — krzyknęła Grenia, zbladłszy o- 
kropnie. 

— Tak — powtarzała Mendlowa w uniesieniu — 
i ty od nich lepszą nie jesteś!.. Pokaż ten list! 
— dodała rozkazująco. 

Genia poczerwieniała ; bała się list pokazać, 
widząc matkę tak wzburzoną. Lecz obrót rozmowy 
zmuszał ją do zupełnej otwartości ; podała więc list, 

Mendlowa przebiegała wzrokiem każde słowo; 
Genia trwożnie śledziła wyraz jej twarzy. 

Gniew, oburzenie, złość niepohamowana try- 
skały z oczu Mendlowej, kiedy zwróciła je na córkę. 

Grenia spuściła oczy. 

— Ach, wstyd cię ogarnia, bo widzisz, że ro- 
zumiem twoje pragnienia! — zawołała matka. 

Młoda dziewczyna podeszła ku oknu; wzrok 
matki pogonił za nią. 

Gwałtownie falowała piers Geni; zaciskała 
wargi, by nie wymówić słów, które się gwałtem ci- 
snęły ną usta. Nareszcie zwróciła ku matce twarz 
bladą 

— Mylnie tłumaczysz moje postępowanie; kocham 
cię i szanuję; nigdy także nie zapomnę, com ci win- 
na! Między nami nie byłoby żadnego nieporozumie- 
nia, gdyby nie ten nieszczęsny stosunek z Sternami. 
Chcesz mię nagiąć do swoich wyobrażeń, a zapo- 
minasz, że wychowanie, jakie mi się dostało, nie 
zgadza się z podobnemi pojęciami Żżycią. Jeśli zbłą- 
dziłam, pisząc do brata, to usprawiedliwia mnie roz- 
paczliwe położenie; zresztą jakiekolwiek to napręże- 
nie istnieje między tobą a Samuelem, to on przecież 
pozostaje moim bratem i prawnym opiekunem. 

— Moja opieka nie wystarcza ci więc? — 
przerwała Mendlowa. 

— Matko, czy cię bogactwo Sternów tak dalece 
zaślepiło, że nie widzisz, ile cierpię pod naciskiem 
tego stosunku?  Zerwij związek, a masz we mnie 
najposłuszniejsze dziecko. Inaczej... 

— Inaczej pojedziesz do brata?! — zawołała 
matka. 

Genia w milczeniu skinęła głową. 


St 002 = 


— Że w twej, przez książki zawróconej głowie, 
myśl podana przez brata mogła się utrzymać, to mnie 
nie dziwi; ale że przypuścić możesz, iż ja na to zezwolę, 
to śmiechu warte! : 

— Pozbywasz mnie się z własnej winy — odpo- 
wiedziała Grenia — a czy to przez nienawistne mi mał- 
żeństwo, czy przez wyjazd, równem ci być winno! 
Chcesz, nie robiąc sobie z tego żadnych skrupułów, 
wydać mnie za człowieka, którego nigdy pokochać 
nie będę w stanie, umieścić wśród ludzi wstrętnych! 
Lecz jeśli u brata znaleźć mogę schronienie i gościnne 
przyjęcie; jeśli tam jechać pragnę, to uważasz to 
za coś tak niemądrego, że tylko śmiać się z tego 
warto ! - 

Mendlowa na razie nic nie odpowiedziała. Gniew 
jej bowiem przeszedł w nagie wzruszenie i litość 
nad... sobą samą. Fgoistyczna jej natura oburzała się 
uporem córki, dła której, jak mniemała, zrobiła wię- 
cej, niżby każda inna matka uczynić mogła. To też 
gniewała ją i bolała ta, jak ją nazywała, niewdzię- 
czność Greni. 

— Doczekałam się pociechy! — mówiła ociera- 
jąc łzy. — Ze mnie synowie opuścili, to bym im 
prędzej przebaczyć mogła, gdyby tylko do mnie 
pisywali. Ale córka! Jedyna córka chce się wyrzec 
starej matki i to z jakiej przyczyny? Dlatego, że ją 
chce dobrze za mąż wydać! Czy jako matka nie 
wiem najlepiej, co dla mego dziecka korzystnem być 
może, a co nie?! Tam u brata, myślisz, czeka cię 
wielkie szczęście? Mylisz się bardzo! Wychodząc za 
Sterna, będziesz gospodynią na własnych śmieciach ; 
u brąta zaledwie piastunką jego dzieci, panną służącą 
jego żony. 

To przemówienie matki, któremu silny wybuch 
łez towarzyszył, skutkowało na wrażliwy umysł Geni 
widoczniej, aniżeli poprzedni gniew. Zakradła się do 
serca dziewczyny litość dla matki, którą opuścić wzdra- 
gało się uczucie. 

— Nie płacz i przebacz mi — rzekła, całując 
ją w twarz —- przecież tak źle nie myślałam: 

— A pocóż było mi robić tyle zmartwienia ? 

— Gdybyś wiedziała matko, ile ja cierpię 1... 
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— Nie więcej, niż każda inna w twojem poło- 
żeniu! któraż to żydówka wychodzi za mąż z miłości? 
Na palcach je zliczysz. Wszystkie z trudnością się 
decydują, lecz po weselu błogosławią rodzicom, że 
je namawiali. 

— Koniecznie więc chcesz, bym wyszła zą 
Sterna ? 

— Tak, moje dziecko! Nie martw matki i daj 
jej dożyć pociechy. Przy słabem mojem zdrowiu mo- 
głabym jeszcze umrzeć niezaspokojona co do two- 
jej przyszłości. (reniu, daj mi dożyć chwili, bym 
mogła pieścić się wnukami! Samuela dzieci swej 
babki nie znają. — 

Tu znowu rzewnie zapłakała. 

Genia widząc łzy w oczach matki, zmiękła. 
Raziło ją niesynowskie postępowanie braci, martwiła 
boleść matki opuszczonej. Uczucie córki zwyciężyło 
wstręt własnego serca. 

— Niech się stanie! — rzekła — lecz ręczyć 
za siebie nie mogę. Jesli znowu przyjdzie chwila 
rozpaczy, innej mogę być myśli. Przygotuj więe 
matko wszystko do rychłego wesela, pocóż zwlekać? 
Co się stać ma, niech się stanie! 

I usiadła napowrót na miejscu swem, haftująe 
dalej. Czy czuła może doniosłość słów swoich? Wy- 
powiedziała je pod wrażeniem bolesnego przemówie- 
nia matki, a więc była to chwilowa u niej słabość, 
wcale niekorzystnie świadcząca o sile jej ducha. 

Lecz z ręką na sercu, czy my — a mam tuna 
myśli najsilniejsze nawet reprezentantki płci na- 
szej — czy my w życiu nie popełniły nigdy nie ta- 
kiego, co byśmy po tem same przed sobą w zupeł- 
„ności usprawiedliwieć były w stanie ?... 

Ośmnastoletnia dzieweczka łatwo mogła wie- 
rzyć, że jej postanowienie szczytem jest poświęcenia, 
a gdy jej sił zabraknie, to i umrzeć potrafi. Któż 
zgłębi tajniki duszy ludzkiej? Na dnie morskiem 
nie ukrywa się tyle tajemnic, aniżeli w głębi kobie- 
cej duszy ! 
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X. 


Minęły 4 miesiące. Wyprawa Geni została spo- 
rządzoną; w sobotę ogłoszono w synagodze zapowie- 
dzi, wyznaczając równocześnie dzień wtorkowy jako 
weselny. 

W sobotę popołudniu wiele osób przybywało 
do Mendlów, bo i narzeczony z rodzicami do pó- 
żnego wieczora zabawić tam mieli, oczekując tak zwa- 
nej ph 

jednym pokoju bawili się rozmową mężczy- 
żni, w drugim kobiety. Ale i tu były stare i młode, 
pobożne i emancypowane, utworzyły się więc małe 
grupy między gośćmi, w których się mniej krę- 
powano. 

Genia mieszała się wszędzie pomiędzy gości. 
Tu uśmiechnęła się i podała ciastka lub konfitury; 
tam rzuciła słówko, z którego wywiązała się nastę- 
pnie żywa dysputa; ówdzie znowu przystanęła na 
chwilkę. 

Goście bawili się wybornie! Jadła nie brako- 
wało, wino lało się strumieniem, a i muzyka przy- 
być wnet miała; któżby miał czasu na tyle, aby 
zaglądać w głąb duszy stroskanej narzeczonej ? któżby 
podsłuchał lękliwego bicia serca pod paryskim gor- 
setem? Któżby zważał na to, że ręce narzeczonej są 
zimne jak lód, podczas gdy je dyamentowe okalają 
bransolety ?! 

— Świetna partja! prawdziwe szczęście! On 
ma trzy tysiące, ona tylko tysiąc! Świetna partja ! — 
tak szeptano w około. 

Coraz to nowe przybywały osoby; ledwie że 
jedni się żegnali i odchodzili, a już u drzwi spoty- 
kali nowoprzybyłych. Późnym dopiero wieczorem 
przyszły koleżanki Greni pod opieką pani Hirschowej. 

— Jesteśmy, jak widzisz, wspaniałomyślne — 
zabrała głos Rózia Hirsch — i nie wypowiadamy 
ci wojny, chociażby z oznak pewnych sądzić można, 
żeś zerwała przymierze. 

— Rózia ma słuszność; Grenia zda się zapo- 
mniała o nas — przemówiła znów Karolcia. 
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— I ja powinnabym się na ciebie gniewać — 
rzekła Mania — lecz przebaczam, gdyż wiem, że 
przyjaźn ustąpić musi miłości. 

Genia uśmiechała się tylko; wymuszony ten- 
uśmiech nie schodził już teraz z jej oblicza. Popro- 
wadziła koleżanki przed grono młodych pań, gdzie 
nastąpiło obustronne przedstawienie. 

— Geniu — zaczęła Rózia, usiadłszy z przyja- 
ciółką z boku — odpowiedz mi szczerze na jedno 
pytanie. 

— Niechże słyszę, 

— Dlaczegóż żadnej z nas nie odwiedziłaś 
w przeciągu tylu miesięcy ? 

— Nie miałam czasu, wierzaj mi! Wyprawa 
i inne przygotowania I... 

Biedna nie mówiła prawdy. Nie odwiedzała 
przyjaciółki, ani koleżanek z obawy, by ich rozmowy 
i jawnie głoszone zasady wolnej woli nie skruszyły 
jej ostatecznego postanowienia. 

Do rozmawiających ze sobą dziewcząt przystą- 
piła Mendlowa. 

— I jakże się bawicie, moje panienki? Geniu, 
podaj wino; ot, z tamtej torty pannie Karolci !... 
A... słyszałam... pani się zaręczyła! Winszuję! Geniu, 
czy powinszowałaś pannie Karolei ? 

— Tak jest, mamo! 

— Lecz tylko listownie! Genia nie raczyła 
mnie odwiedzić. 

— Byłam słabą.. a potem brak czasu — u- 
sprawiedliwiała się Grenia. 

— Tak, tak — rzekła Mendlowa — moja córka 
była bardzo zajętą. A. panienki przebaczą, nieprawdaż? 

— Najlepszym dowodem naszego przebaczenia 
właśnie to, żeśmy dzisiaj przyszły — odpowiedziały 
zagadnięte. 

Mendlowa podziękowała z uśmiechem, zwraca- 
jąc się znów do Mani Hochberg. 

— Ai pani trzeba powinszować ! Przyszła do- 
ktorowa! No, życzę pani szczęścia! 

Mania skłoniła głowę, dziękując. 

Mendlowa, manewrując zręcznie, zbliżyła się 
do Greni, by szepnąć jej na ucho, że teraz powinna 
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usiąść na chwilę obok Sternowej, która siedzi z córką 
na kanapie. 

Grenia, przeprosiwszy koleżanki, podeszła do 
swej przyszłej teściowej. 

Ta dała jej znak, by obok niej usiadła, a z miny 
jej było widać, że nie oszczędzi Geni przykrych 
wymówek. 

— Moja kochana — rzekła do niej cicho Ster- 
nowa — może ci tego powiedzieć nie powinnam, bo 
się obrazisz, ale taka już moja natura, że milczeć 
nie mogę, gdy widzę, jak kto źle czyni, szczególnie 
młoda osoba! 

— Owszem, moja pani! Przyjmę wszelkie na- 
pomnienie, jakby od własnej matki. 

— To mnie cieszy, taką młoda osoba być po- 
winna! Słyszysz Róziu? Ucz się posłuszeństwa od 
Geni. Otóż moja droga, chciałam ci powiedzieć, że 
to nieładnie wdawać się dzisiaj w rozmowę z tak 
młodemi dziewczętami. Cóż ci z ich głupstw? Za 
trzy dni będziesz już mężatką, a jeszcze ci głupstwa 
w głowie siedzą. 

— Cóż więc mam robić? — spytała Genia 
z dziwnym na twarzy uśmiechem. 

— Ot, co pierwej robiłaś, nim te dziewczęta 
przyszły ! "Każdego trzeba czemś uczęstować, wy- 
pytać o zdrowie i powodzenie! Czemu ci pierwej 
nie nie mówiłam ?... boś się dobrze sprawowała !... 

Odpowiedź została (reni zaoszczędzoną, gdyż 
poproszono wszystkie kobiety do drugiego pokoju, 
gdzie się odbyła krótka modlitwa nad świecąmi. 

— Dobrego tygodnia! dobrego tygodnia — wo- 
łano zewsząd. 

— Muzyka idzie — zawołał ktoś z sieni — 
muzyka! Zagrać narzeczonej! 

Na wołanie to Genia się zachwiała; oburącz 
chwyciwszy za róg kanapy, padła na siedzenie za- 
krywając twarz rękami. 

Przybiegły do niej koleżanki. z troskliwem py- 
taniem. 

— Niech jej panny dadzą spokój! To nie szko- 
dzi, że się trochę wypłacze! — odparła jakaś stara 
żydówka, należąca pewno do rodziny Sterna, 
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— Ależ pani — ważyła się sprzeciwiać Mania 
Hochberg — ona się zanosi od płaczu! Greniu, ko- 
chana Geniu — błagała znów, zwróciwszy się do 
młodej narzeczonej — uspokój się! Rozdzierasz nam 
serce! 

Lecz daremnie prosiła. 

— Dajcie mi spokój — rzekła Grenia wśród 
płaczu — te łzy, to jedyna moja ulga! Już tak da- 
wno nie płakałam! 

A z boku patrzał na tę scenę młody Stern zu- 
pełnie niewzruszony. Ojciec mu powiedział, że każda 
narzeczona płacze w obec „przygrywki* i on się u- 
spokoił. 

Mendlowa rozkązała muzykantom przerwać 
pieśń i przejść w weselsze tony; zabrzmiała polka. 

— Niechaj panienki tańczą, póki czas — zwró- 
ciła się gospodyni domu do młodych dziewcząt. 

Te jednak nie ruszyły się z miejsca, patrząc 
ze współczuciem na Genię. 

Mendlowa wzrok ich podchwyciła i uśmiechnę- 
la się, 

— Panienki w ambarasie, bo narzeczona pla- 
cze? Ależ to nic, każda w dniu tak uroczystym pla- 
kać powinna ; to jej nie zaszkodzi! 

Sternowa wimięszała się do rozmowy. 

— Proszę tylko tańczyć! No Róziu! poproś 
którę z panienek — rzekła do córki. 

Uspokoiła się narzeczona, zaczęły się pląsy, 
które się przeciąg nęły do dwunastej i zmęczeni ro- 
zeszli się goście do swych domów. 


XI. 


Z pośpiechem zrzucano okrycia w garderobie, 
żądano prędko numern, a przeglądnąwszy się raz je- 
szcze w małem, nieczyszczonem lustrze (bo garderoba 
sąsiedzka była zarazem kuchnią i naprędce tylko wy- 
przątniętą celem urządzenia z niej garderoby) — 
ruszano, zkąd dolatywały dźwięki muzyki. 

Między dwoma oknami, strojnemi w białe, gi- 
piurowe firanki, stał na wywyższeniu fotel otoczony 
krzewami oleandru. 


— 268 — 


Na fotelu siedziała Grenia. 

Wianuszek mirtowy, spięty na welonie ślu- 
bnym, tworzył cudowną ramkę, okalającą bladą twa- 
rzyczkę Geni. 

Mężczyzni w jarmułkach i długich jedwabnych 
żupanach, kobiety w strojnych sukniach i o wybi- 
tnych, gdzieniegdzie nawet pięknych rysach twarzy, 
których i peruka zeszpecić nie mogła, to wszystko 
razem przedstawiało wyborną illustrację żydowskie- 
go wesela. 

Muzykanci grali, nie troszcząc się o utrzymanie 
taktu ; tańczyły panie między sobą bez ładu, rychło 
zmęczone tańcem, a przecież ustać nie chciały, bo 
należało pokazać, że i bez mężczyzn wesoło bawić 
się można. Zbliżyła się grupa, składająca się z czte- 
rech młodych mężczyzn, prowadzących ożywioną 
między sobą rozmowę. 

—- Więc zostajemy tu? 

— A jakże! 

— Aby patrzeć na te młode dziewczęta i nie 
módz z niemi tańczyć ? 

— Czeka nas suta kolacja, która ma nam wy- 
nagrodzić wszystko. 

— Piękna mi pociecha! Dziękuję! 

— Zresztą jesteśmy tutaj dla prezentowania 
postępowych członków rodziny pana młodego. 

Dziwnie się odznaczyłi ci czterej od reszty 
mężczyzn. Jeden z nich w uniformie porucznika od 
strzelców, drudzy trzej we frakach i białych ręka- 
wiczkach. 

Byli to rodzeni bracia a kuzyni pana młodego. 

— Zobaczycie, że ja dzisiaj będę tańczył — 
odezwał się oficer. 

— Może się udasz z pokorną prosbą do pani 
domu? Zaręczam ci, że to bezskuteczne — rzekł 
brat buchalter. — Czy widzisz tę panią w czarnej, 
aksamitnej sukni i bucikach, kolorowemi paciorkami 
wyszytych?... Tę, coto z taką arogancją siedzi wpo- 
środku między panną Hochberg a starszą Keltneró- 
wną i opowiada coś stojącej obok pani Hirschowej... 
czy widzisz ją ? 

— Widzę! 
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— Otóż kobieta ta nie pozwala, byśmy tań- 
czyli z paniami. Uchodzi ona za wyrocznię między 
tutejszemi żydówkami, a jej język tak ostry, że aby 
się go ustrzedz, sama panna młoda, choć bardzo in- 
teligentna, sprzeciwiać jej się nie waży. 

-- Nie pojmuję tego jezuityzmu — rzekł gnie- 
wnie brat-medyk. 

— Dziwię się, że tak mówić możesz! Powinie- 
neš przecież znać to Życie polskich żydów! A ja- 
kież stosunki panują u naszego wuja i w jakich 
wzrósł nusz kuzyn a pan młody?! Nazywają ich 
parwenjuszami; aby więc wymusić poszanowanie 
u współwyznawców, grają oni rolę ortodoksów, na- 
leżą do stu rozmaitych stowarzyszeń pobożnych, po- 
syłają rabinowi pieniądze w każde święto, no... i do- 
pięli celu. Koroną tego wszystkiego ma być małżeń- 
stwo syna. Matka narzeczonej jest arystokratką, to 
znaczy wnuczką znąnych zaszczytnie rabinów ; dom 
jej krewnych w największem u żydów poszanowaniu. 
Skojarzenie się z taką rodziną dodaje wujowi nowego 
blasku. To też kontentuje się małym posagiem panny 
młodej, chociaż synowi daje trzy tysiące. 

— Obliczyłeś to wszystko z całą buchalterską 
dokładnością, mój braciszku — śmiał się brat prawnik. 

— Že też żaden z jej braci nie przyjechał na 
wesele — dziwił się oficer — mielibyśmy towarzyszów 
niedoli! Ciekawym, co myślą o swoim szwagrze 
in spe. 

— Pewno żałują siostry — odpowiedział medyk — 
słyszałem, że posłali okazałe podarunki i telegramy 
z powinszowaniami, usprawiedliwiając swoją nieby- 
tność brakiem czasu i nawałem interesów. 

— Znając mego kuzyna — rzekł oficer — i ja 
żałuję tej młodej osoby. Charakter jego niezdecydo- 
wany, chwiejny, daje się do wszystkiego nagiąć ; 
szczególnie ulega nadto ojcu, wpływ, jaki tenże nań wy- 
wiera, zbawiennym być nie może. Stary ma dziwne 
pojęcie o świecie i ludziach; przytem narwaniec !... 
Nie zazdroszczę życia pannie młodej w domu wujo- 
stwa ! 

— Podobno przyrzekli młodej parze trzy lata 
utrzymania w swoim domu? — spytał prawnik. 


= 20 = 


— A jakże! — odpowiedział buchalter — tym- 
czasem wyszukają im jaki taki interes. Jest to pa- 
tryarchalna nawyczka żydów polskich. 

— Dobrze że choć nasi rodzice byli bez fana- 
tycznego uprzedzenia i kształcić nas dali. 

— To też rodzina patrzy na nas, jak na odszcze- 
pieńców — rzekł z ironją oficer. 

— To się w każdej rodzinie zdarza. Są ortodoksi, 
postępowi i zupełnie emancypowani. 

— Dałby Bóg, żeby kast żadnych nie było ! 

— My już tego nie doczekamy! 

— Więc zróbmy tak, by nam jak najwygodniej 
było na tym świecie! In vino veritas! Chodźmy do 
bufetu! 

— Chodźmy! Wnet będzie kadryl, zobaczycie 
mnie tańcującego ! 

— Jakto ? 

— Rzecz prosta: aranżuję! 

— Bzczęśliwyś! 

Poszli do drugiego pokoju, gdzie zastawiony 
był bufet. 

— (Griciu, tam siedzi Kleinowa, idź do niej; 
nie wypada jej zaniedbywać. 

Mendlowa, trzymając w ręku porcelanowy kosz 
z ciastkami, któremi obdzielała po kolei wszystkie 
panie w około, stanęła teraz przed córką i szepnęła 
jej te słowa na ucho. 

Genia, posłuszna rozkazowi matki, usiadła obok 
Kleinowej, do której potem przystąpili synowie wra- 
cający z bufetu. Uśmiechała się do nich, mówiła, 
lecz wzrok jej błądził gdzieś dalej poza temi ściany. 

— Jakże mi jej żal — mówiła Kleinowa do 
synów, gdy ich panna młoda opuściła i poszła na drugi 
koniec pokoju — to małżeństwo bardzo niedobrane! 

O godzinie dziesiątej, gdy panie kończyły czwartą 
figurę kontredansa a oficer Klein aranżował z werwą, 
powstał ruch niezwykły. 

— Chajra! (tyle, co polskie hurra!) Muzyka 
po pana młodego — wołał jakis żyd, stanąwszy na 
progu sali z świecącą w ręku latarką, 

Muzykanci urwali nagłym dysonansem ; panie 
się skrzywiły, lecz „jako osoby dobrego tonu,* znając 
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„komedję salonu“... ukłoniły się swoim vis-a-vis, 
dziękując aranżerowi. 

W kwadrans później może podano kobietom 
małe kolorowe świeczki i przysunięto fotel na środek 
pokoju, kładąc nań umyślnie w tym celu przyniesioną 
poduszkę. 

Starościny zbliżyły się do panny młodej, ścią- 
gnęły jej welon mocniej, przerzuciły jeszcze na gło- 
wę jedwabną chustkę, a biorąc ją każda pod ramię, 
poprowadziły do fotelu, około którego siedm razy 
obeszły, zanim ją na nim usadowiły. 

Panie i panienki utworzyły półkole, przed oblu- 
bienicą zaś stanął marszałyk; muzykanci, trzymając 
smyczki w pogotowiu, czekali hasła; stare żydówki 
ni z tąd, ni z owąd zaczęły płakać; marszałyk od- 
chrząknął : 

— Panno młoda — rzekł śpiewnym żargonem 
— oglądnij się po wszystkich czterech ścianach ; 
głowę twoją pobożne nakryły ręce! Ileż świec w tym 
pokoju się pali, a twój ojciec w grobie leży! Z mo- 
zołem matka twoja wszystko przysporzyła do tego 
wesela, dała ci pieniądze i wyprawę, błogosławi do 
nowego życia, lecz szczęścia dać ci nie może! Płacz 
więc I proś Boga w Niebiesiech, bo On jest Ojcem 
twoim, niechaj się zlituje nad tobą!.. Nie bój się 
burzy w twem życiu! bo czy widziałaś kwiatki w ogro- 
dzie? Wczoraj szalała nad niemi burza, dziś słońce 
zaświeciło i osuszyło krople deszczu; główki ich się 
podniosły i piękniejsze one dzisiaj, niźli wczoraj! Bądź 
więc dobrą i pobożną, wierz w Boga Ojeów twoich! 
Bo On jest Wszechmocny ! 

Co zwrotka, wpadała muzyka, a gdy marszałyk 
skończył pieśń i usunął się na bok, wtedy otworzyły 
się drzwi i gęsim krokiem weszli starzy żydzi, zbli- 
żając się do fotelu, gdzie płacząc spazmatycznie, sie- 
działa panna młoda. 

Pierwszy żyd podniósł obie dłonie nad głową 
panny młodej, wymawiając po hebrajsku: „Achisajni 
hi at alfe rewuwes!* (Żebyś się mnożyła jak piasek 
w morzu!) 

Słowa te powtórzyli inni żydzi półgłosem i tak 
jak weszli, prędko się usunęli. 
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Na podworcu ustawiono baldachin; oczekiwano 
co chwila rabina, który miał ślub dawać. 

Poprzedzony muzyką szedł pan młody prowa- 
dzony przez ojca i wuja. Miał on pod atłasową jupką, 
białą śmiertelną koszulę, a pod jarmurką złotem 
haftowaną czapeczkę; przy oczach trzymał chustkę, 
jakby płakał. Pod baldachin poprowadził go ojciec, 
był bowiem pierworodnym. 

Naokoło stanęli goście ślubni, trzymając poza- 
palane świeczki. Nareszcie przyprowadzono.... ofiarę ! 

Ledwie jej dano przerzucić chustkę na leciuchną 
sukienkę! W białych, płytkich bucikach stąpała po 
wilgotnej ziemi; dała się prowadzić żydówkom, szła, 
jak lunatyczka. 

Siedm razy okrążywszy z nią pana młodego, 
postawiły ją żydówki przy jego prawej ręce, usuwa- 
jąc się poza baldachin. 

Zaczęła się modlitwa nad kielichem wina, które 
potem podano panu młodemu; biorąc z rąk wuja 
kielich wina upił zeń, resztę zaś podał pannie mło- 
dej a gdy ta upiła, wziął z rąk jej kielich, podał 
najbliżej stojącemu, od którego otrzymawszy szklan- 
kę z lichego szkła, cisnął nią o ziemię i przydeptał 
nogą. Zewsząd rozległo się głośne: „mazeltow,* 
wśród którego pan młody włożył oblubienicy obrą- 
czkę na wskazujący palec u prawej ręki, wymówiwszy 
formułkę: „Bądź mi poślubioną według praw Moj- 
Żesza.* 

Rabin głośno przeczytał akt ślubny w języku 
hebrajskim sformułowany, mocą którego Jankiel Stern 
był od tej chwili mężem Gitli Ferner. 

Kontrakt ślubny przeczytano równie w hebraj- 
skim ułożony języku, tak zwaną: „ksibe,* kontrakt 
obowiązujący młodego małżonka do wyznaczenia pe- 
“oi sumy swej żonie, gdyby pierwszy o rozwód 

odał. 

5 Skończyła się ceremonja ślubna ; wśród dźwięków 
muzyki wracali małżonkowie pod rękę się prowadząc, 
do pokoju; zaślubieni wprawdzie według żydowskie- 
go tylko rytuału, ale i ten według mniemania ogółu 
żydowskiego obowiązuje obie strony. Jankiel Stern, 
nie będąc jeszcze pełnoletnim i wolnym od wojska, 
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prawnego ślubu otrzymać na razie nie mógł. Lecz 
u polskich żydów na to nie zważają i zdarza się 
często, że mając już żonę i dzieci stawają dopiero do 
wojska. Co prawda, raz się może na kilkadziesiąt 
zdarzyło, że taki został żołnierzem. 

Z dwóch przeciwnych krańców świata przy- 
bywszy, zetknęli się teraz, by wspólnemi siłami iść 
dalej przez świat. On, pojęciami swemi i życiem na 
zewnątrz liczący się do postępowych ledwie; a ona?... 
Ona czytywała „Dziady“ i „Anhellego!* 

Opierając swą drżącą rączkę na ramieniu 
świeżo poślubionego męża, nie wiedziała, że idąc 
tak, depce mimowoli na każdym kroku ideały swej 
młodości; że coraz bliższą czuje się tego życia, 
w którem codziennie więcej uroniwszy z tych idea- 
łów, ogałaca się nareszcie duszę całkowicie z poe- 
tycznych mrzonek i jest się tylko dobrą żydowską 
żoną! 

Przed młodą parą otworzyły się drzwi małego 
pokoju, weszli i ktos zakręcił klucz w zamku. 

— Jestes moją żoną! -— temi słowami nachy- 
lił się młody żydziak ku Greni i pocałował ją w drżące 
usteczka. 

— Tak.. jestem twoją żoną — odpowiedziała 
przytłumionym głosem. 

On ją poprowadził do stolika, gdzie przygoto- 
wano dla nich obojga poślubną przekąskę, pościli 
byli bowiem dzień cały. Teraz usiedli na kanapce. 
On łyżeczką mieszał kawę w szklance, widocznie 
nie wiedział, o czem mówić ze swoją młodą żoną. 
Ona, podparłszy główkę, dumała. 

Pragnęła rozmówić się z nim. 

— Jakubie — przemówiła doń głośno. 

Nazwała go spolszezonem imieniem i niepewna 
wrażenia umilkła. 

Zwrócił twarz ku niej. 

Ona wzięła rękę jego w swoje dłonie i patrzała 
mu prosto w oczy; a on... dziwił się w duszy... eman- 
cypacji swej młodej żony. 

— Jakubie — powtórzyła — znamy się tak 
mało, a żyć mamy ciągle razem; wychowanie, jakie 
odebrałam, różni się od twojego, teraz musimy jednako 
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myśleć; inaczej... (tu głós jej zniżył się do szeptu) — 
inaczej ciężkie będzie nasze pożycie! Gdy byłam 
proszoną w dom twoich rodziców, widziałam tam 
niejedno, co mnie przerażało. Twój ojciec w niezgo- 
dzie z matką. Jakubie!., U nas tego... nie będzie... 
Ja lubię spokój... pragnę spokoju jak zbawienia I 
Dlatego też mówię z tobą otwarcie, szczerze. Byłam 
smutną, płakałam gdy mi welon ślubny przypinano, 
bo wiedziałam, że ciężką walkę stoczyć mi trzeba 
będzie! Twoi "rodzice mają pojęcia starozakonnych 
z siedmnastego stulecia, ty bądź w istocie postępo- 
wym! Jakubie.. chcę wierzyć, Że ty... jesteś czło- 
wiekiem, że godność człowiecza twa się obudzi w 
tobie; że pojmiesz, iż życie ma wyższe cele, niż go- 
nitwę za groszem! 

Mówiła drżącym głosem, a łzy szkliły się w jej 
niebieskich oczach. W rozmarzonej główce młodej 
mężatki snuły się piękne myśli: podniesienia ku 
sobie tego, którego za męża jej wyznaczono. 

Zwiesił Stern głowę, nie pojmując, czego od 
niego żąda; przypomniał sobie tylko, że podobne 
słowa wygłaszały bohaterki romansów, które on bez 
liku czytywał. Pomyślał, że jego młoda żona ma u- 
podobanie w tej roli ichce mu się nią przypodobać. 
Pocałował ją więc raz jeszcze, szukając w mózgo- 
wnicy jakiego stosownego frazesu na odpowiedź. 

— Giciu, tys bardzo ładna — rzekł wreszcie. 

Ona zajrzała mu w oczy ze strachem prawie; 
zbladła, zachwiała się, wzrok jej przyćmił się łzami. 
Na to więc wyczekiwała tej chwili sam na sam? 
takiż więc skutek jej pięknych zamiarów? 

Zapukano do drzwi; podnieśli się z miejsca. 
Drzwi się otworzyły, weszli małżonkowie młodzi 
między gości; on poszedł do mężczyzn, ona do 
kobiet. 

Pokój, w którym poprzednio tańczono, zamie- 
niono teraz na jadalnię, gdzie przy nakrytych sto- 
łach tylko panie siedziały. W drugim pokoju, od- 
dzielonym od pierwszego portjerą, znajdowali się 
mężczyźni. Tam była muzyka, był 1 marszałyk, który 
właśnie obwoływał podarunki ślubne, t. zw. „Dru- 
szegeschank,* 
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Mężczyźni mało zważali na muzykę; lecz ko- 
bieży mówić przestały, słuchając ze smętnym na 
uściech uśmiechem wyjątków z żydowskiej operetki 
p. t. „Barkochba.* 

W ich sercach odezwało się jakieś tęskne nie- 
określone uczucie. W drugim pokoju ich mężowie, 
bracia, narzeczeni!... Jakże nieznośnie hałasują! Wino 
strumieniem tam się leje! oni na muzykę nie zwa- 
żają; im milszy dźwięk złota, co pada ofiarowany 
dla nowożeńców! 

Niejedna z młodych mężatek westchnęła, lzę 
ntarła pokryjomu, a w duszy przysięgła, że synów 
swoich, gdy podrosną, inaczej wychowa. 

Starsze żydówki już takich myśli nie miały; 
w ich sercach zamarły wszelkie wzniosłe porywy, 
chociaż i one może przed laty marzyły, 

Wstawano od stołu. Panienki się ucieszyły, że 
jeszcze potańczą; wesoły oficer prosił, by po ślubie, 
jak przystoi, mógł przetańczyć z panną młodą; ale 
żydzi nie dopuścili do tańców. 

— Muzyko graj! Panna młoda niech tu przyj- 
dzie! Miewe-tinzel! (taniec przez chustkę z panną 
młodą) — wołali. 

Genia zbladła. 

— Teraz reb Chaim Stern, teść, pożądny czło- 
wiek, wielki bogacz! idzie tańczyć z panną młodą! 
Muzyka! — zawołał marszałyk donośnym głosem. 

Zagrała muzyka. 

Stern podał synowej koniec chusteczki, za 
drugi sam uchwycił, a zrobiwszy parę kroków, po- 
czuł, że ona chustkę puściła; wrócił więc do grona 
chasydów. 

— Teraz reb Jozef Mendel, uczony w talmu- 
dzie, wielki arystokrata! idzie tańczyć z panną młodą! 
Wiwat muzyka! — wołał znowu marszałyk. 

Powtórzyło się to kilka razy; nawet z małżon- 
kiem przez chustkę przetańczyć musiała, aż wyczer- 
pawszy cierpliwość, oświadczyła matce, że już wię- 
cej z żydami tańczyć nie będzie, 

Dano jej spokój. Ujęli się żydzi za szyję, a 
trzymając jedną ręką jarmułkę, by nie spadła z głowy 
i wrzeszcząc w niebogłosy, zaczęli skakać w około. 
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Nie męczyli się wcale; byli tak pijani i roz- 
ochoceni, że na nie nie zważali: zapominali się co- 
raz bardziej. 

Reszta weselnych gości, po największej części 
same kobiety, spieszyła do garderoby po okrycia, 
by eo rychlej pójść do domu i uspokoić nerwy. 

Podczas tego rozruchu wyprowadzono pannę 
młodę do znanego nam z poprzednich opisów ma- 
łego pokoju, a gdy już tam była, przyszedł po dłuż- 
szej chwili pan młody... 


XII. 


Mlodzi małżonkowie bawili u Mendlów do so- 
boty, w który to dzień zaprowadzono Grenię do sy- 
nagogi. 

Zaglębiła się w myślach; z powierzchowności 
jej nie sądzić nie można było; zmizerniała wpraw- 
dzie, ale przypisywano to zmianie położenia. 

Wielu z przechodniów się zatrzymywało, wzro- 
kiem rzucając na tę szczególną parę, wracającą 
z synagogi. On, w chałacie i jarmułce na głowie; 
ona według najświeższej ubrana mody. Za nimi 
podążyła Mendlowa ze Sternową, a obok ich mę- 
żowie. 

W jednej z bocznych uliczek przystanęli wszy- 
scy; Mendlowie mieli sami wracać do domu, gdyż 
młoda para szła do Sternów. 

— Mamusiu, przyjdź zaraz popołudniu — pro- 
siła Grenia, całując matkę w rękę. 

— Przyjdziemy, przyjdziemy — odpowiedzieli 
Mendlowie odchodząc. 

— Wiesz, że jutro będą ci mogli przysłąć twoje 
rzeczy — zwróciła. się Sternowa do synowej — naj- 
lepszy pokój, salon oddałam dla was Giciu, żebyś 
tylko nie miałą się uskarzać, że ci źle u nas. 

— Pani, dla mnie nie wiele potrzeba. 

— Słuchaj, moja Giciu, nie mów ty mi już 
pani, to nie ma sensu. Przecież jestem dla ciebie jak 
własna matka ! 
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Tak rozmawiając weszli do mieszkania. 

W pierwszym pokoju przy stole siedziała Ró- 
zia, schylona nad książką. Na widok wchodzących 
powstała żywo, chowając książkę pod obrus. 

— Aha — zawołał Stern — ja ci pokażę, coś 
pod obrus chować. 

— Tato, ja się już modliłam; a potem... to 
jest.. przecież mogę w wolnej od zajęć chwili, 
czytać. 

— Czytać? czytać? Masz czytać! — wołał Stern, 
rzucając książkę na ziemię z takim impetem, że się 
kartki rozsypały. 

— Tato, to nie moja książka, lecz wypoży- 
czona! — i płacząc zbierało dziewczę.z podłogi roz- 
rzucone kartki. 

— Że też zawsze „musisz zrobić w domu 
wojnę* — krzyczała teraz Sternowa, zwrócona do 
męża — mogłeś to odłożyć na inną chwilę!.. Czy 
się nie wstydzisz przed synową? 

— Niech się ta dziewczyna wstydzi — wołał 
Stern w złości — ja jej to nieraz mówiłem, że nie 
pozwolę w sobotę czytywać polskich książek! Mo- 
dlić się ma ta bezbożnica! 

I zamknąwszy za sobą drzwi z trzaskiem, po- 
szedł do innych pokojów. 

— Taka panienka jak ty — rzekła teraz ma- 
tka do Rózi — niech idzie do kuchni i pilnuje, co 
kucharka robi; wiesz przecież, jaka to próźniaczka! 
Co ci z tych książek przyjdzie? Wiesz, że to ojca 
irytuje! 

Wargi dziewczęcia poruszyły się, chciała odpo- 
wiedzieć; lecz widząc, jak oczy Geni łzami zaszły, 
podeszła prędko do bratowej i w twarz ją pocałowała. 

— Przebacz kochana za to przywitanie — rze- 
kła — słyszałam, że już od dzis u nas zostaniesz 
i niewymownie się tem cieszę. Gdzież Jakub ? — spy- 
tała, oglądając się za bratem. 

— Wyszedł do drugiego pokoju — odpowiedziała 
Genia, idąc z Rózią do stołu i siadając na przysunię- 
tem krześle. 

Sternowa poszła za mężem. 


ROWIE 


— Widzisz — przemówiła do Geni Rózia z gorż- 
kim uśmiechem, wzkazując na rozrzucone kartki — 
takim mój ojciec. Zobaczysz, że do stołu nie przyjdzie. 
Poszła matka po niego i pewno prosi, żeby bodaj 
w obec ciebie zachował formy przyzwoitości. 

— Kiedy już znasz usposobienie ojea, powinnaś 
być ostrożniejszą i niewywoływać jego gniewu — 
odpowiedziała Grenia z łagodną wymówką. 

— (Cóż ci na to odpowiedzieć, moja Geniu! 
Będziesz tutaj i przekonasz się, czy mogę robić tyle 
ustępstw. Trudno, żebym sobie odmawiała jedynej 
przyjemności. Czytając zapominam na chwilę o tej 
brudnej ziemi, o tem otoczeniu mojem ! 

Weszła kucharka, by nakryć stół do. obiadu, 
Genia i Rózia umilkły. 

— Czy już idą do stołu, kucharko ? — spytała 


Rózia. 

— Tak jest. 

— Zdejm więc kapelusz i ukrycie, Geniu — 
rzekła Rózia — może ci dać jaki fartuszek ? 


— O nie! Dziękuję ci. 

Po obiedzie przeszła Genia do „salonu“, który 
stanowił wspólne mieszkanie młodych małżonków. 

— Idź Janklu do żony, może się nudzi — rzekła 
„Sternowa do syna, który posłuszny poszedł za Genią. 

— A... przychodzisz!.. 

— Mama kazała, żebym ci towarzyszył, aż goście 
nie nadejdą. 

— Więc przyjdą goście?! O mój Boże, kiedyż 
to się skończy ! 

Z wyrazem zmęczenia na bladej twarzyczce, 
osiadła nieopodal okna. 

Nastało chwilowe milczenie. On oglądał skwa- 
pliwie swoje buty, czekając, co żona powie. 

Genia była zbyt jeszcze młodą, ażeby rezygna- 
cja jej długo trwać miała. Dopóki w domu matki 
bawiła, nie znikła jeszcze illuzja poświęcenia ; tutaj 
jednak zmieniała się postać rzeczy z kążdą sekundą. 
Heroiczne plany, marzycielskie fantazje o śmierci 
i samobójstwie pierzchały przed rzeczywistością. 
W pierwszej chwili ogarnął ją strach, w drugiej 
boleść, w trzeciej przemówił już rozsądek. Gdy śmierć 
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na błagalne j jej wołanie przybyć nie chciała, musiała 
więc żyć; że sam instynkt każe nam szukać jak 
naj jwygodniejszych środków życia, ona pragnęła uczy- 
nić je znośnem. 

— Nudzisz się — zaczął Jankiel, przerywając 
milczenie. 

— (o mówisz ?.. Wybacz... nie słyszałam... 

— Powiedziałem, że się nudzisz. 

— O nie!.. zamyśliłam się tylko. 

— Pewno ci przykro bez matki; czujesz się tu 
obcą, nieprawdaż ? 

— Może masz słuszność; sama nie wiem! Ale 
widzę na etażerce nowe książki.. pewno klasyków 
niemieckich,a co najwyżej Szekszpira w niemieckim 
przekładzie. 

To mówiąc, trochę nawet ironicznym głosem, 
przystąpiła żywo do etażerki, oglądając pojedyncze 
tomy. 

23 Zgadłam! Tu, jak u wszystkich! Szyller, 
Gete, by wyrecytować potem jakis wierszyk lub 
szumny frazes! — rzekła z goryczą. Dlaczego nie 
masz ani jednej polskiej książki? — spytała męża. 
— (zy nie lubisz tego języka? 

— Wiesz przecież, że nim błędnie mówię. 

— Tu, w polskiem mieście!! Przecież ci tutaj 
ten język potrzebniejszy, aniżeli niemiecki. 

Nastąpiła przykra pauza. 

— Wiesz co, Jakubie? Nie mamy wiele do ro- 
boty, będę cię uczyła po polsku! Dobrze ? 

— A czy ja wiem? Lepiej przecież umieć po 
niemiecku, Językiem tym cały świat obejdzie, a z pol- 
skim ledwie do Oświęcima. 

— O nie mów tak, bo ja namiętnie prawie 
kocham polską mowę, polskich mistrzów słowa! Dla 
czegóż masz znać Szyllera, a nie czytać Mickiewi- 
cza? Mickiewicz poświęcił żydom wiele z swych 
myśli, myślał o nas, jak o swych braciach, chciał 
nas dźwignąć z niewoli ciemnoty, kastowości wie- 
kowej. Czy Szyller lub Grete toż samo zrobili? 

— Nie rozumiem cię, Giciu! Unosisz się.. 
gniewasz... 

— W.istocie?... Wybacz więc!... 
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Była śliczną z tym rumieńcem na twarzy, z 
drgającemi ze wzruszenia usteczkami; mąż patrzał 
na nią z zachwytem, 

— Ach, jakas ty ładna — rzekł, zbliżając się 
do niej i całując w twarz — ja cię tak kocham! 

Było to nie nazbyt poetyczne wyznanie mi- 
łości i można przebaczyć Geni, że pozostało bez 
silniejszego wrażenia. 

Czuła jakiś niesmak po tej rozmowie; spodzie- 
wała się czego innego po dzisiejszam sam na sam, 
a powtórne rozczarowanie, już nie boleścią, ale 
gnieweru ją napełniało. Zapytała męża o Rózię i 
z nią przepędziła resztę czasu, dopokąd nie nadeszła 
matka wraz -z spodziewanymi gośćmi. 


XIU. 


Wczesną wiosną zazieleniły się łąki i pola; 
wierzby ze swemi baziami rozsiewały dokoła woń 
odurzającą prawie, a ciepłe i czyste powietrze za- 
miejskiej ustroni zwabiło z miasta wiele publi- 
czności. 

W jednym z ogrodów publicznych zasiadło _ 
liczne grono naszych znajomych. Spotkano się na 
przechadce i razem juź, dzieląc się na pary, spa- 
cerowano dalej, aż ogólny wierzyciel, znany pod 
prozaicznem mianem głodu, nie skierował ich kro- 
ków do wiejskiej mleczarni. 

— Geniu, cóż będziesz jadła? — spytała Ster- 
nowa synowę. 

— Niech mama zarządzi.. do woli — odpo- 
wiedziała Genia z odrobiną niecierpliwości w głosie, 
rozmawiała bowiem w tej chwili z panią Kleinową 
i jej synami. 

Sternowa ze swoją rodziną usiadła przy okrą- 
głym stole. 

— Państwo rozkażą? — spytał nadbiegający 
kelner. 

— Chaim, cóż będziesz jadł? — zwróciła się 
Sternowa do męża. a 
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— Chleb z masłem i kwaśne mleko. 

— A więc „panie kelner* chleba z masłem i 
kwaśnego mleka — powtórzyła Sternowa. 

— (zy ze śmietaną, czy bez, na talerzu, czy 
na szklance? 

Kelner stał wywijając serwetą; Stern się na- 
myślał, 

— Ile kosztuje ze śmietaną? — spytał kel- 
nera. 

— Porcja t. j. na talerzu 12 centów ; w szklance 
tylko 8 centów. 

— Tak drogo? 

— Wyjątkowo przy muzyce; w dnie powsze- 
dnie o dwa centy taniej. A więc cóż przynieść? 

— Niech będzie czyste mleko, bez śmietany. 
A ile kosztuje? 

— Cztery centy. 

— Ale tu drogo! No, a ty Janklu? 

— Co mamo? 

— (Cóż będziesz jadł? 

— To samo, eo ojciec... niech mama roz- 
każe. 

Cóż go obchodziła proza życia? On się teraz 
bawił w nowoczesnego Otella. 

— A więc „panie kelner* dwa chleby z ma- 
słem, dwie szklanki kwaśnego mleka. 

— Zaraz.. w tej chwili! 

Wywijając serwetą, pobiegł kelner po żądane, 

— Ależ „panie kelner* — wołała za nim Ster- 
nowa — jeszcze nic nie mówiłam.. A to dopiero 
obsługa w tym ogrodzie! Muszę zawołać innego... 
Kelner! 

— Jestem... Zaraz... płacić... zaraz! 

Przybiegł do stołu. 

— Płacić... zaraz !... 

Wyjmował już drobne, by wydawać. 

— Ależ my jeszcze nie nie dostali! Proszę 
pana: dwa chleby z masłem... 

— A... przepraszam |... To do mnie nie należy... 
jestem płatniczy!.. Zaraz.. proszę powiedzieć temu. 

Wskazał przechodzącego w tej chwili kelnera 
a sam ruszył do dalszych ławek, wołając: 
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— Płacić! płacić! 

Przed rodziną Sternów zjawił się inny kelner. 

— Słuchaj pan; dwa chleby z masłem, dwa 
kwaśne mleka... A ty Róziu? 

— Chleb z masłem i jaja. 

— A więc „panie kelner* i kilka jaj... 

— Trzy chleby, trzy masła, dwa mleka, kilka 
jaj.. ile? Ośm, dziesięć? 

I już chciał odejść. 

— Ależ nie uciekaj pan!.. Zaraz... jeszcze nie 
wszystko! Co ty będziesz jadła? — spytała zamę- 
żnej siostry. 

— Piwa każ dać.. no i chleb z masłem... jaja 
już kazałaś. 

— Czy już wszystko? A więc piwo! Małe, 
duże ? 

— Ależ kelner!.. Już odleciał!... Nie mówiłam 
mu jeszcze, czego ja chcę! Róziu, pobiegnijże za 
nim i powiedz, żeby przyniósł jeszcze jedno mleko 
i kilka bułek, ze dwie. Idźże Róziu. 

— Ależ mamo, to nie wypada... tylu tu ladzi!... 
Zaraz nadejdzie kelner, to mu rozkażesz. 

— Nie widzisz, jaka tu opieszała służba ? 

Jakby na zadanie kłamu tym wyrazom, przy- 
biegł pierwszy kelner, stawiając tacę na stół. 

— Proszę, dwa chleby z masłem i dwa kwa- 
śne mleka! 

. Imie zatrzymując się sekundy, pobiegł dalej, 
bo zewsząd wołano kelnerów. 

— (o teraz będzie — zawołała siostra Ster- 
nowej — i tamten przyniesie, co mu się kazało. 

— To sobie to weżmie i w zamian przyniesie 
dla mnie jeszcze jedno mleko i bułki. A.. idzie 
już ten kelner!.. „Panie kelner“... otóż jeden już to 
przyniósł. 

Stern przerwał żonie. 

— (o tu gadać! Wziąć to i przynieść jeszcze 
dwie bułki i kwaśne mleko! Tylko zaraz! 

— Doprawdy, że można oszaleć — zawołał 
kelner — nie mówicie od razu, czego chcecie! To 
przynieść, tamto odnieść! Przecież nie ten jeden 
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stół tylko obsługiwać muszę, ale i inne! Najgorzej, 
obsługiwać żydowskich gości !! 

l odszedł gniewny. 

— Oj, co ten grzeszny żyd się nie nasłucha! 
Macie za swoje pieniądze! Żeby to choć katolik po- 
wiedział, ale żyd w żydowskim ogrodzie ! 

— Moja mamo, trzeba zasłużyć na uszanowanie 
— rzekła Rózia, którą ta cała scena mocno oburzała 
— żeby kogoś uszanowano ! Taki kelnerczyk a śmiał 
nas obrazić! Byłby jednak tego nie uczynił, gdybyś 
mu była od razu powiedziała, co ma przynieść i 
gdybyśmy nie rozmawiali żargonem. 

— Macie ją! A cóżesto nie żydówka ?! 

— Nie irytuj się, droga siostro; to nie w jej 
głowie powstały takie zasady; tu znać Gici główkę! 
To ona Rózię tak uczy! Patrzcie, siedzi tam z nimi, 
no, woli z Niemcami się bawić; widocznie wstydzi 
się naszego towarzystwa. Cały czas... widziałam, nie 
szła obok Jankla, ino obok tego oficera! Wstyd, jak 
szczęścia pragnę! Nie wiem, jak was to nie obchodzi, 
kiedy mnie, zupełnie bezinteresowną, w oczy to 
kole ! 

— Bezinteresowną ciocia nie jest — odparła 
Rózia — ciocia ma żal do Geni, że jej nie odwiedza; 
przytem swatała podobno Jakubowi Braunerównę. 

— Ny!.. Co by na Braunerównie lepszą był 
partją Jankiel zrobił, „żebym w złocie miała tę ró- 
żnicę!* Tamta by go kochała, „obserwowała, jak króla,“ 
a ta go ani w myśli nie ma. 

— Oj słusznie — wzdychała Sternowa. 

— [emu wszystkiemu mój brat winien — za- 
wołała Rózia stłumionym głosem — zaniedbuje ją! 
Ona miała jak najszlachetniejsze zamiary, wchodząc 
do naszego domu, a on apatją swoją oziębił jej 
zapał i winić jej nie można, że u obcych szuka tego, 
czego w domu nie dostaje. 

— Ny.. cóż ty szwagrze. do twojej córki? 
Jakże ci się to podoba? Mówi, jak adwokat! Ale to 
wszystko nie w jej głowie powstało! Gicia ją tak 
uczy! A mówię, pamiętajcie o tem, że wam jeszcze 
córkę zepsuje ! 
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— Niedoczekanie! Ja jej pokażę! Już mi ko- 
ścią w gardle jej wybryki! 

Rozmowa się urwała; do stołu przystąpił naj- 
młodszy syn Kleinów, buchalter, z zapytaniem, jak 
się wujostwo z Rózią bawią. 

— Może przejdziesz do nas Róziu? — spytał 
kuzynki — a ty, Jakubie, cóżeś taki smutny ? 

— Mógłbyś Karolu, powiedzieć naszej wielmo- 
żnej synowej, żeby tu przyszła; jej porcja jeszcze 
stoi, 

— Genia jadła już z nami, wujaszku; lecz 
powiem jej. 

To rzekłszy poszedł do Geni, która właśnie 
opowiadała coś jego matce. 

— Knują jakiś spisek przeciwko pani — szepnął 
młodej mężatce. 

— Jak to? — spytała Kleinowa — mój brat 
i bratowa się gniewają, że Genia ze mną rozmawia ? 
Sądzę, iż pod moją opieką nic takiego popełnić nie 
może, coby zasługiwać mogło na naganę! 

— Ależ pani, od nijakiego czasu nie im się nie 
podoba, co czynię! Spodziewać się w domu mogę 
długiego kazania... lecz... jażem do tego przyzwycza- 
jona! — i podawała swą rączkę na pożegnanie. — 
Do widzenia! A proszę oddać moje ukłony szano- 
wnemu ojeu, jak tylko wróci z podróży. 

Zwróciła się żywo do stołu, gdzie siedziała 
Sternowa. 

— Wybaczcie — prosiła — ale mnie pani 
Kleinowa zatrzymała dłuższą rozmową. 

Odpowiedziano jej kilkoma  niezrozumiałemi 
słowy. 

— Będziesz jadła? — spytał mąż, przysuwa- 
jąc jej talerz. 

— Dziękuję ci; już jadłam. 

— W takim razie możemy już odejść. Kelner... 
płacić! — 

Sternowa wyjmowała portmonetkę, 

Przybiegł płatniczy. 

— Płacić... zaraz! 
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— Pięć chlebów, cztery masła, ośm jaj, jedno 
piwo, trzy kwaśne mleka! Niech pan zliczy! — 
rzekła Sternowa. 

— Zaraz, zaraz! Pięć chlebów 50, ośm jaj 24, 
jedno piwo 6, jest 90... aha... trzy kwaśne mleka 9... 
razem 99! Więcej nie? 

— Nie więcej! Proszę. 

Sternowa podała mu reńszczaka. Kelner chciał 
wydać centa. 

— O nie! Proszę, masz pan tu drugi, będzie 
dwa na cygaro. 

Ukłonili się rodzinie Kleinów i odeszli. 

— Mnie się widzi, że ten kelner źle rachował 
— rzekł w drodze już Stern — 50a 24 jest 74, piwo 
6 jest 80, mleko 9, razem 89 anie 99. A to niepoń! 
Mieli gębą tak, że trudno było pochwycić liczby! 
Ale nie daruję! Jakem Stern, nie daruję! 

I czerwieniąc się gniewem wrócił do ogrodu, 
aby szukać płatniczego. 

Zmalazł go wreszcie i wołał, wywlekając go 
przed oblicze gospodarza : 

— Jak pan śmiesz zdzierać gości! I pies do 
was nie zajrzy! Dziesięć centów więcej policzył! 

Krzyczał Stern tak głośno, że się goście zbie- 
gli z ogrodu. Gospodarz chcąc uniknąć dalszego 
zbiegowiska, prędko wydał Sternowi dziesięć centów 
jako resztę z owego reńszczaka, przepraszając go 
imieniem kelnera. 

— Widzisz pan — zwrócił się Stern do płatni- 
czego -— oszustwo na jaw wychodzi! 

— Tylko cicho, bo mogę pana skarzyć za o- 
brazę honoru! Nie jestem buchałterem, mogłem się 
więc omylić. 

Stern wrócił do swoich, a gospodarz zawołał 
na bok płatniczego. 

— Na drugi raz wypraszam sobie, zdzierać 
moich gości! — rzekł, 

— To żadne zdzierstwo, proszę pana! Tylu ludzi 

odchodzi nie płacąc, lub zapominając tyle zapłacić, 

ile zjedli; z czegóż potem pokryję deficyt, gdy przyj- 
dzie do obrachanku? Jedni muszą dopłacić za dru- 
gich! 
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I uspokoiwszy sumienie swoje tym argumen- 
tem, pobiegł do ogrodu i znowu rozległo się jego 
wołanie: 

— Płacić! płacić! 


XIV. 


Stosunki między Genią a Sternami z dnia na 
dzień stały się nieznośniejszemi. Podburzana usta- 
wieznie przez siostrę, spostrzegała Sternowa w naj- 
mniejszem uchybieniu swej synowej czyn karygodny, 
a długie jej szepty z mężem i siostrą kończyły się 
zwyczajnie wygłoszeniem frazesu : 

— Niechby już przyszło do rozwodu. 

Jankla o nie nie pytano; wszakże zależnym 
był od rodzieów, a ci liczyli na to, że się im sprze- 
ciwiać nie będzie. 

Położenie Geni było nieznośne; częściej niż 
dawniej wychodziła z domu, a zawsze brała z sobą 
Rózię, by jej nie posądzano, że się gdzie uskarza 
na teścia lub tesciowę. 

Niepogodą od kilku dni zmuszona do pilnowa- 
nia domu, z radością powitała dzień sobotni, w któ- 
rym to dniu spostrzegła nareszcie jasno świecące 
słońce. 

— Pójdziemy po południu do cioci — zapro- 
ponowała jej Rózia. 

— I owszem, nie byłyśmy u Kleinów tak długo! 

Minęło południe. 

Rózia czekała w progu zupełnie ubrana; Grenią 
wciągała jeszcze rękawiczki. 

— Gdzie idziecie? — zapytał nagle stary Stern 
wchodząc. 

— Do Kleinów — odpowiedziała Grenia. 

— Jużeś się dawno nie widziała z tym oficerem! 

— Panie! 

— No, z pewnością! Raz musi mi to przejść 
przez gardło! Dość długo patrzyliśmy na to przez 
palce. Teraz już mi cierpliwości nie staje! Tyś żona ? 
Tobie trzeba było mojego syna? Oficera ci trzeba 
było, ale nie Jankla, którego unieszczęśliwiłaś! 
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— Tak, unieszczęśliwiłaś — odezwała się jak 
echo Sternowa, która prawie w tej chwili weszła. 

— Ja unieszczęśliwiłam jego?! Więc on jest 
ofiarą, a ja katem ? Ha ha ha! 

miech Geni brzmiał, jak jęk przerwanych strun. 

— Tak jest! Patrz, jak on źle wygląda! Czy 
ty uważasz na to, żeby on jadł? Czy ty wychodzisz 
z nim na spacer? Książki czytać, z oficerami chodzić, 
tobyś chciała. 

Rózia przy pierwszych jeszcze słowach ojca 
pobiegła po brata, by uprowadził żonę i stanął w jej 
obronie ; teraz wróciła z Janklem. Gdy Genia męża 
spostrzegła, wyciągnęła ku niemu rękę, jakby wzy- 
wając jego pomocy; chciała przemówić, lecz słowa 
zamarły jej w gardle. 

— Dobrze, żeś przyszedł Janklu — zaczęła 
matka — bo ona wszystko by ci przekręciła, a twój 
ojciec tylko jej prawdę mówi. Powiedz bo sam, czy 
ona cię kocha, czy jest dla eiebie żoną, jak się nale- 
ży?! Co ona mnie już zdrowia kosztowała, o tem 
nie chcę gadać. Chcesz nam robić na złość? — 
Czemu tak dobrą udawałaś przed weselem? A teraz 
ludzie palcami nas wytykają dla tego, że ty chodzisz 
z oficerami! 

— Janklu — zawołała Gienia boleśnie — czy 
słyszysz ? 

— Zygmunt jest naszym kuzynem — odezwała 
się Rózia. — Ona tylko z nim chodzi i to w towa- 
rzystwie cioci. 

— (o? — krzyknął Stern — ty także masz głos? 
Ruszaj ztąd ! 

-— Cicho Róziu — przemówiła Genia ciężko 
oddychając — odejdź! Dziękuję ci, że stanęłaś w mej 
obronie, choć Jankiel tego nie uczynił. — 3 odwra- 
cając się, do Sternowej, rzekła z godnością: — Dziś 
wieczór jeszcze opuszczę wasz dom! 

— Tak, bo tobie oficera potrzeba! 

Wzrokiem pełnym pogardy odpowiedziała Genia 
Sternowi za tę nową obrazę i odeszła do „salonu.* 

Panowała nad sobą, dopokąd ją ludzkie widziało 
oko; lecz teraz, kiedy nie czuła się skrępowaną 


=" 2888— 


żadnemi względami, teraz dopiero puściła wodze we- 
zbranemu uczuciu boleści, 

Daremno pukała Rózia do drzwi, domagając się 
wejścia; Genia puścić jej nie chciała. Dopiero głos 
męża wyrwał ją z zadumy. 

Wpuściła go, lecz nawet nie spojrzała nań; 
wydawał jej się niskim, wstrętnym od chwili, kiedy 
bez słowa usprawiedliwienia, bez oznaki, jakoby 
stanąć chciał w jej obronie, pozwalał ją swoim rodzi- 
com obrażać w najdotkliwszy sposób. 

Z początku i on milczał; wszedłszy do „salo- 
nu,“ zakręcił się chwilkę około szafki, jakby czegoś 
szukając. 

— Już nie pójdziesz dzisiaj nigdzie? — odezwał 
się wreszcie jakby od niechcenia. 

— Nigdzie! Wieczorem pójdę do mamy. 

— E.. ty doprawdy wzięłaś to sobie tak do 
serca? Przecież ci nie takiego nie powiedzili Prze- 
prosisz ich, i wszystko znowu dobrze będzie! 

— Ach, więc taka to twoja rada?! Przeprosić, 
lizać im może ręce i dalej być ich podnóżkiem ? Więc 
to wszystko ci jeszcze za mało? Gdybyś posiadał 
chociaż odrobinę poczucia godności męzkiej, we wście- 
kłość, nietylko w gniew podobne zachowanie się 
twoich rodziców względem żony, wprawić by cię 
musiało. Mój honor jest twoim honorem; moje dobre 
imię twojem, Obrażając mnie, obrażali i ciebie! 

-- Przecież to moi rodzice; im zawdzięczam 
wszystko ; tak, jak mi dali, i odebrać mogą. 

— Więc tego się obawiasz? Lękasz się pracy 
o własnych siłach, nie bacząc, że ona by cię nieza- 
leżnym uczyniła!! Wolisz jeść chleb z łaski przez 
trzy lata, gnuśnieć w domu, być narzędziem ojca! 

— Oni dobrzy rodzice, tylko ty jestes zanadto 
harda. Czemu nie starałaś się im przypodobać ? Przed 
weselem tak cię chwalili. 

— Im się przypodobać ? Wszystkim twoim 
wujom, ciotkom, całej rodzinie, a wreszcie i tobie ? 
Nietylko twoją żoną, ale ich wszystkich niewolnicą 
być mi trzeba?! O nie! Tak nisko upaść, tak zdeptać 
poczucia swojej godności nie dam! Wracam do ma- 
tki! Twoją jestem żoną, ale niczyją niewolnicą! 
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— Ty przecież mnie nie opuścisz ? 

— Jakto nie opuszczę?! Czy sądzisz, że ci 
tylko scenę jakąś wyprawiam?.. Na masz, oddaj te 
wszystkie klejnoty twoim rodzicom, nie chcę ich — 
odpięła broszkę i zdjęła z rąk bransolety — masz 
te błyskotki! Nie chcę łaski twoich rodziców ! wolną 
chcę być! 

— I ty za rozwodem? Widzisz, a ja prze- 
cież się opierałem rodzicom, którzy mi o rozwodzie 
mówili. 

— Rozwód!.. Więc już o tem była mowa?... 
To straszne!! 

Wiadomość ta była dla niej, miłującej swą do- 
brą sławę i brzydzącej się wszelkiem publikowaniem, 
czemś okropnem; zaczęła na nowo płakać. 

— Nie płacz Giciu; przeprosisz ich, to oni 
dadzą mi spokój i ja na rozwód nie przystanę. 

Genia otarła prędko łzy i wyprostowału się. 

— Milcz! Nie chcę nie więcej słyszeć! I tego 
już nadto, abym jeszcze z podniesionem czołem zwała 
się twoją żoną! 

I chociaż ją Rózia błagała ze łzami w oczach 
a mąż z pokorną prośbą, spakowała wieczorem swoje 
rzeczy, kazała służącej przywieźć doróżkę i odjechała 
do matki. 

— Janklu, niechby cię Bóg za nią nie ska- 
rał — zawołała Rózia, rzucając bratu pełne wymó- 
wek spojrzenie — złamałeś jej młode życie! 

— On lepszą dostanie! — odrzekł na to Stern. 

— Zresztą lepiej, że się tak stało — dodała 
Sternowa. — „Jak Bóg prowadzi, to zawsze dobrze!* 

Jankiel odszedł do „salonu,“ by wśród porzu- 
conych w nieładzie rzeczy, wypłakać się serdecznie. 

Było mu za żoną żal, jak dziecku, któremu 
odbierają zabawkę. 


XV. 


Po upływie kilku dni opowiadano sobie na u- 
licy i w pokoju o mającym nastąpić rozwodzie mię- 
dzy młodą parą Sternów. 
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Kto dał pierwszy ku temu powód, gdzie było 
więcej winy, nad tem debatowano czasem ostro, bo 
tak jedni, jak i drudzy mieli przyjaciół. 

Wielu żydów i żydówek nawiedzało Mendla 
dom, idąc potem do Sternów, by pośredniczyć mię- 
dzy młodem małżeństwem; każdy pragnął zgody i 
do niej namawiano obie strony. 

U Sternów o zgodzie słuchać nie chciano, cho- 
ciaż Jankiel z każdym dniem gorzej wyglądał, a 
rano ukryć nie mógł śladów łez, wylanych wśród 
samotnej nocy. 

— Dostaniesz inną! Czy ta była dla ciebie żoną, 
jak się należy? — pytał ojciec. 

A wtedy syn schylał głowę i milczał uporczywie. 

Rózia go nie namawiała; odwiedziła ona po- 
kryjomu Genię, a po rozmowie ze swą nieszczęśliwą 
bratową poznała, że zgoda między nimi jest niemo- 
żebną, a gdyby nastąpiła, to nie na długo. 

Bez skargi, bez słowa wymówki oczekiwała 
Genia spokojnie rozwodu, chociaż słusznie mogłaby 
oskarzać matkę, że zawiniła wszystkie te wypadki, 
bo mogła przewidzieć, że małżeństwo wśród takich 
warunków zawarte, nieszczęściem tylko skończyć się 
może. 

Mendlowa jako kobieta nader praktyczna wi- 
działa w rozwodzie tylko materjalną stratę. Robiła 
więc córce wymówki, że nie starała się zastosować 
do okoliczności i w ostatniej chwili nierozwaźnie 
sobie postąpiła. 

Na to ostatnie twierdzenie odpowiedzieó Grenia 
inaczej nie mogła, aniżeli sama się na tę sprawę 
zapatrywała. Matka jednak krzywdy jej wyrządzo- 
nej odczuć nie chciała i pojąć nie mogła, Że scena 
w ostatni dzień sobotni była straszną obelgą a po- 
stępowanie Jankla zmuszało ją do tej ostateczności. 
Dla matki były to nie nieznaczące rzeczy; dla Geni 
aż nadto dosyć ! 

I u Kleinów dowiedziano się o tem, co zaszło, 
a poczciwi ludzie serdecznie współczuli z młodą ko- 
bietą. To też sam pan Klein wybrał się do Mendlów, 
by pomówić z Genią i jej matką, ażali by się nie 
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dało w dobry i zgodny sposób przywrócić wszystko 
do dawnej równowagi. 

— Proszę pani — rzekł do Mendlowej, która 
uporczywie przy tem obstawała, by Grenia wróciła do 
Sternów — tego córka twoja uczynić pod żadnym 
warunkiem nie może i nie powinna. Jankiel, jeśli jest 
człowiekiem, jak się należy, to powinien opuścić 
rodziców i założyć własne ognisko domowe, gdzieby 
mógł żonę zaprowadzić. Młoda para ma cztery ty- 
siące, ztakim kapitałem da się coś zarobić, tem bar- 
dziej, że Jankiel zna się na interesach. Grenia w dom 
jego rodziców wrócić nie może; Sternowie, to innej 
kategorji ludzie; między nimi a Grenią jest cała prze- 
paść pojęć i zasad. Jankiel jeszcze młody, a jeśli ją 
kocha, to ulegnie jej wpływom; młodzi małżonkowie 
powinni być sobie oddani wyłącznie, a wpływ te- 
ściów, ciotek i t. d. powinien być złamany. Córka 
pani zgodzić się z Sternami nie może, bo im się 
zdaje, że ślepy fanatyzm jest prawdziwą religijnością. 
Ręczę pani, że więcej posiadam wiary, aniżeli oni, 
a choć chodzę w długim surducie, to jednak dzieci 
kształcić dałem po europejsku. Jestem bowiem go- 
rącym zwolennikiem postępu i pragnę, aby przyszła 
generacja nasza była wolną od tej wiekowej kata- 
rakty. 

— O, żeby więcej takich było między polskimi 
żydami — zawołała Genia z uczuciem, ściskając 
dłoń Kleina. 

Ten się uśmiechnął. 

— Nie jestem unikatem, kochana pami, jest 
więcej takich! Przyszłość będzie może piękniejszą... 
a wie pani, kto nad nią pracować musi?... Kobiety! 

— ?! 

— Tak! U polskich żydów, u chasydów szcze- 
gólnie, kształcić dają tylko dziewczęta ; niechaj więc 
one podniosą mężczyzn ku tej wyżynie, na jakiej 
same stoją! I to jest twoim obowiązkiem! Wiem, że 
żyć u boku męża nie kochając go, przykrem być 
musi; lecz czy miłość jest jedynym celem naszego 
życia? Za cel życia wystaw pani sobie raczej reha- 
bilitację Jankla; życie, gdy ma cel, choćby i cierni 
w niem nie zabrakło, przecież mą także swoje po- 

19* 


— 292 — 


waby, bez celu tylko nudy i zniechęcenie. Pomówię 
dzisiaj jeszcze z Janklem; jeżeli się zgodzi na to, 
by opuścił rodziców i przyjął warunki, o jakich już 
tu wspomniałem, czy wtedy odepchniesz go pani 
może ? 

Genia na to pytanie schyliła główkę. 

— Panie Klein, czyż straciwszy dla męża sza- 
cunek, można jeszcze wypełnić obowiązki, o jakich 
mi pan mówiłeś ? 

— Kochana pani, nie chcę zbijać tego uporu 
argumentami takiemi, jak matka, że Jankiel nie gor- 
szy od innych a stanowi jeszcze wcale dobrą partję 
pomimo tego wszystkiego, co zaszło między wami, 
ponieważ pani masz tylko tysiąc guldenów posagu, 
a on trzy tysiące. To u mnie nic nie znaczy ; prę- 
dzej mi chodzi o twoją przyszłość, któraby się zma- 
rniała, bo świat kamieniem potępienia rzuca na 
rozwódkę, nie pytając, czy jest winną, czy nie! Po- 
winnaśs pani przytłumić uczucie własnego serca i 
obrażonej godności kobiecej, gdzie się rozchodzi o 
rehabilitację jednostki nawet! Chyba... że Jankiel 
tego nie wart! Wtedy (a przekonam się o tem nie- 
bawem, wystawiając go na próbę ogniową), wtedy 
sam powiem, byś dała wszystkiemu spokój. 

— A da nam pan znać, co on odpowie? — 
spytała Mendlowa. 

— Albo sam przyjdę, albo napiszę. 

Pożegnał obie kobiety i odszedł. 

O dziesiątej dopiero wieczorem otrzymała Genia 
kartkę następującej treści: 

„Jankiel niegodny pani; pozostaw go swemu 
losowi, a Bóg Cię nie opuści, chociaż mąż twój o 
rozwód podał. 

Uniżony sługa 
S. Klein.* 

Mendlowa się rozpłakała, przeczytawszy kartkę ; 
przybywał jej kłopot niemały. Spieszyła się wydać 
córkę z domu, a teraz z rozwódką większa będzie 
bieda. 

Genia słała ku niebu dziękczynne modły, że 
los ją uwalnia od ofiary i nie żąda jej poświęcenia, któ- 
reby i tak daremnem było. 
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Miała prawo tak twierdzić, bo sama bez niczy- 
jej porady, próbowała nagiąć Jankla do swoich wy- 
obrażeń, a zawsze jej się wymykał. 

Spała u niego dusza; wegetował tylko; ona by 
sobie z nim nie wiele poradziła. Lepiej więc, że się 
rozejdą, aniżeli przez całe życie walczyć z kulą, 
u nóg przykutą, 


AVI. 


Pomimo wczesnej godziny, w domu miejscowe- 
go rabina wszyscy już powstawali. 

Rabinowa zupełnie zebrana, słuchała z zajęciem 
opowiadań dwóch starych żydówek, które obok niej 
siedziały. 

— I powiadasz Chajo, że pod peruką nosi wła- 
sne swoje włosy ? — spytała rabinowa. 

— Żebym tak mojej córce pięć tysięcy dać 
mogła, jak nie dała sobie ustrzydz włosów ! Mówiła, 
żeby jej chyba i zęby wyrwać, to już zupełnie ze- 
szpecą! Bezbożnica! 

— To jeszcze nie jest zbrodnią, Chajo — mó- 
wiła rabinowa łagodnie. 

— Gdyby to tylko! — odezwała się druga ży- 
dówka. Ona w sobotę polskie książki czytywała, 
zamiasć się modlić! I gdyby jej teściowa parasolki 
nie wyrwała raz z ręki i do szafy schowała, byłaby 
z parasolką wyszła w sobotę na ulicę. 

— To ona musi być bardzo postępową, że na 
to nie zważa. 

— Rabinowa ma słuszność! Ona jest taka 
goje, że szukać! Jak była panną, nikt o niej czegoś 
podobnego nie słyszał, teraz dopiero tak zmądrzała! 

— Zobacz no Chajo, ktoś drzwi sionki otworzył. 

— Zaraz rabinowo |... Pewno się już schodzą. 

Chaja poszła drzwi otworzyć; do pokoju weszły 
dwie panie. 

— At. pani Mendlowa — i rabinowa wstała 
z kanapy, by przywitać starszą z pań. — A to pe- 
wno córka pani? — spytała, wskazując na młodszą. 

-- Tak, to moja Gicia, 
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— Panie pewno wcześnie przyszły i mnszą 
czekać ? Proszę, usiądźcie ; jak przyjdzie na was ko- 
lej, to pewno służący synagogi da znać. 

Rabinowa wskazała przybyłym dwa stołki, sama 
siadając na kanapie. 

Nastała przykra pauza. 

— Oj, nie wiedziałam ja, że mi i to przebyć 
Bóg każe — przemówiła matka Greni. 

— Niech się pani Mendlowa pocieszy ; córka 
wnet innego dostanie męża i o wszystkiem zapomni. 

Przez uchylone drzwi ukazała się ruda głowa 
sługi synagogi. Pani Mendlowa podniosła się żywo, 
uścisnęła rękę rabinowej, skinęła głową w stronę 
dwóch starych żydówek i wyszła z córką. 

W kancelarji rabina nastała pauza oczeki- 
wania. 

Jankiel Stern stał przy stoleze schyloną głową. 
Był on tu już od dwóch godzin, albowiem według 
starozakonnego rytuału, własnoręcznie był obowią- 
zany podać pióro pisarzowi rozwodu. 

Dwóch przestrzegaczy religji mojżeszowej prze- 
glądało właśnie spisany rozwód, ażali nie brakuje 
znaku, bo inaczej przy najmniejszem nawet prze- 
oczeniu, pergamin ten, składający się z dwunastu he- 
brajskich wierszy, byłby nieważny. 

Oczekiwana weszła z matką. 

Rabin, pisarz rozwodu (sofer), przestrzegacz 
religji (dajen) i dwaj świadkowie zwrócili natężoną 
uwagę ku rozpoczynającej się ceremonii. 

— Czy nikt cię nie namówił do tego kroku ? — 
zaczął pytać młodej kobiety pierwszy przestrzegacz 
religji. 

— Nikt — brzmiała drżąca odpowiedź. 

— Czy z własnej woli przystajesz na rozwód? 

— Z własnej — odpowiedziała jak wprzódy. 

Te same pytania postawiono jej mężowi Jan- 
klowi. 

Odpowiadał, jak ona, drżącym głosem, nie śmie- 
jąc spojrzeć w stronę, gdzie stała ta, która do tej 
jeszcze chwili była jego żoną. 

Pisarz złożył pergamin; rabin kazał małżonkom 
stanąć sobie oko w oko i przypatrzyć się. 
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We wzroku młodej kobiety, co padł na twarz 
męża, nie było żadnego wyrzutu, malowała się 
w nim tylko litość bez granie. 

On na nią patrzał, lecz pewno nie widział tej 
litości w jej wzroku; na drżących bowiem powie- 
kach wisiały dwie łzy, gwałtem hamowane. 

Przestrzegacz religji zwrócił się do Jankla Sterna. 

— Wiedz — zaczął donośnym głosem — że 
z chwilą, kiedy podajesz twojej żonie rozwód w obe- 
eności tych dwóch świadków: reb Herscha Borna 
i Lajby Manne, ona nie należy już więcej do ciebie, 
jest wolną dla każdego i twoja opieka nad nią i 
wszelkie pretensje z chwilą tą ustają! 

Jankiel Stern niżej jeszcze spuścił głowę. 

— To samo powiadam i tobie — mówił teraz 
przestrzegacz do Geni — byś wiedziała, że gdy on 
ci rozwód rzuci, mężem twoim już nie jest i może 
zaraz nawet wejść w inne związki, gdy ty czekać 
musisz sześć tygodni. Powiedz więc w obecności 
tych dwóch świadków : przystajesz na rozwód? przyj- 
mujesz go dobrowolnie? — 

— Przyjmuję rozwód dobrowolnie. 

Podano złożony prawidłowo pergamin Janklowi, 
by go z wysokości rzucił w nastawione ręce żony. 

Pergamin drżał w jego ręku; podniósł go tro- 
chę w górę i cisnął, 

Rabin zrobił uwagę, że rzut nie był wymierzony 
według rytuału; służący synagogi musiał wziąć 
pergamin z rąk młodej kobiety i podać napowrót 
Janklowi. 

Dwa razy drżące jego ręce rzut ten powtórzyły 
i dopiero za czwartym razem uznany był za wła- 
ściwy. 

(Inny z zimną krwią trafia od razu; należy 
tylko rzucić z góry, by nie dotykać palcami swemi 
palców żony i by pergamin bez ześlizgnięcia się 
wprost padł w nastawione dłonie,) 

Służący synagogi odebrał Greni pergamin i podał 
rabinowi, który akt rozwodowy wpisał do księgi, 
poczem rozkroiwszy pergamin na dwoje, jednę część 
podał Janklowi Sternowi, drugą Gitli Ferner, 
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Ceremonja była skończoną. 

Złożone u rabina pieniądze i podarunki ślubne 
wydane zostały właścicielom według umówionej pier- 
wej ugody, a stary Stern wypłacił koszta rozwodu, 
poczem się wszyscy rozeszli. 

— Nie płacz głupcze — rzekł stary Stern, 
gdy wyszli na ulicę — wnet ją zapomnisz! Czy 
wiesz, kogo ci swatają? Braunera wnuczkę swatają 
ci, żebym tak zdrów był! 

Syn milczał. 

— Będziesz widział Jankiel, za dwa miesiące 
masz inną żonę! 

Syn słuchał cierpliwie; uspokajał się powoli. 

A. młoda rozwódka? — spytacie. 

Opowiemy, ponieważ i to do naszych doszło 
uszu. i 

Po roku, wsród którego swatano jej samych 
wdowców, starców niedołężnych, lecz bogatych, na- 
trafiła wreszcie, jak stare żydówki mówiły, „na 
prawdziwe przeznaczenie* (rechter zyfik) i wyszła 
powtórnie za mąż. 

Czy jest szczęśliwą w pożyciu z swym drugim 
mężem, nie wiemy, bo Grenia Langer (jak się teraz 
nazywa) nikomu się nie zwierza z swych uczuć. Gdy 
przyjeżdża kiedy do matki w odwiedziny, wtedy jest 
wesołą, wygląda dobrze, niektórzy twierdzą nawet, 
że nabiera tuszy ; twierdzenie więc przeciwne minę- 
łoby się może z prawdą, a tego się wystrzegamy, 
kreśląc tylko zdarzenia, oparte na faktach praw- 
dziwych. 


Podgórze, w Grudniu roku 1890. 
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Krajowa szkoła garncarska 


w Kołomyi w Lipcu r. 1890, 
(według fotografii E. T. Jurkiewicza w Kołomyi.) 
(Z ryciną na stronicy 297,) 


Pierwsza wzorowa szkoła garncarzy w Kołomyi 
została odfotografowana wraz z dyrektorem, profeso- 
rami i uczniami na pamiątkę przed organizacją tejże 
dnia 15. Lipca 1890. 

Po lewej stronie obrazu oparty o mur mężczy- 
zna w jasnym kapeluszu — jest to nauczyciel ry- 
sunków, artysta-malarz Daczyński, znany powszechnie 
w świecie artystycznym, obok niego z twarzą zwró- 
coną ku prawej stronie obrazu stoi dyrektor szkoły, 
również artysta-malarz p. Kryciński, środek obrazu 
zajmują uczniowie starsi, prawą zaś stronę inni u- 
czniowie, zajęci modelowaniem i rysowaniem rozma- 
itych waz, talerzy i dzbanków, a nauczyciel rzeźb 
i modelowania, p. Sławiński zwraca równocześnie 
jednemu z uczniów uwagę na wypracowanie wazy. 

Siedzący po lewej stronie starzec, to nauczy- 
ciel polewania naczyń, p. Słowicki. Obydwa skrzy- 
dła fotografii zamykają słudzy; jeden po lewej stro- 
nie stojący z kluczami we drzwiach, a drugi po 
prawej, przypatrujący się bezczynnie pracy uczniów. 


Nieczuja. 
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Macierzy duszyczka”). 
(Napisał Karol Jaromir Erben.) 


Edwardowi Jelinkowi poświęca tłumacz. 


(Umarła matka, do grobu ją dano, 
Sieroty po niej zostały — 
I przychodziły w każdziusieńkie rano, 
Mateczki swej wyglądały. 
Zal było matce miłych swych dziatek, 
Dusza jej się powróciła, 
I wcieliła się w drobnolistki kwiatek, 
Nim mogiłę swą pokryła. 
Poznały dziątki mateczkę z oddechu, 
Poznały ją, a pląsały ; 
A prosty kwiatek, w radości śmiechu, 
Wnet macierzanką nazwały. 


Z czeskiego przełożył 


Zygmunt Ludomir. 


*) „Macierzy duszką* nazywają Czesi mącierzankę. 
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Balada blanicka”). 


Napisał Jarosław Vrohliczy. 
Cieniom śp. Teofila Lenartowicza 


poświęca tłumacz. 


Zawsze w wielki piątek, przy pasyjnym czasie, 
Jeden raz do roku Blanik otwiera się. 

Źle jest, źle jest temu, kto się tam nawinie, 

Musi czekać, musi, aż rok znowu minie. 

Jeszcze rzekłbym szczęśliw, gdy rok w skłon się 

[ehyli, 

A on owej groźnej nie zamieszkał chwili, 

W którą znowu w smutnym i pasyjnym czasie, 

Zawsze w wielki piątek Blanik otwiera się. 

Mnogo gorzej komu do ciężkiego spania 

Urokiem znużona powieka się skłania, 

Uśnie tu a zaspi, trzeba na sto roków. 

Oj darmo żałuje on swych błędnych kroków! 


Smutna jest to chwila na ten wielki piątek! — 
Rzucił sąsiad Jura chaty swojej kątek, 


*) Góra Blanik w okolicy Beneszowa, w dobrach biskup- 
stwa praskiego, w której według podania jest wojsko króla 
Wacława (528—35) w śnie pogrążone. Podobne podanie mamy 
także o Bolesławie Chrobrym (992—1025), który w górach ta- 
trzańskich śpi z swojem rycerskiem otoczeniem, jak Fryderyk 
Rudobrody cesarz niemiecki (1152—90) w Kyffhauserze w Niem- 
czech, zaś cesarz Karol IV. (1346 — 1378) w Untersbergu w oko- 
licy Salcburga, lub król Maciej (1458—90) na Węgrzech. Prawie 
każdy naród nie chce wierzyć w śmierć najdzielniejszych swych * 
bohaterów i spodziewa się ich przybycia w wielkiej narodu 
potrzebie, Z, L. 
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Miasto do kościoła, co żalem rozbrzmiewa, 
Zwrócił się do lasu. Dzień się szarzy, śćmiewa, 
Jak się smutnie, tęskno rozszumiały drzewa. 


Kroczył w dal a dalej, pod Blanikiem stoi, 

Stara baśń pradziadów w głowie się mu roi. 
Zaśmieje się trochę. — Tu go ściany skały 
Z pod sosen korzeni rozwarte witały ! 


Sąsiad Jura wejdzie, głową przy tem kiwa, 

Z dala głos pasyjny w dumy lasu spływa. 
Długa głąb jest przed nim, na końcu coś płonie 
Jak gwiazdeczka biała w obłoku osłonie. 

Jura za tym błaskiem kroczy w dal a dalej, 
Aż się ocknie nagle w kamienistej sali; 

W koło ściany pięknie stoją rzędy koni, 
Czasem im tam rzemień o strzemię zadzwoni. 
Jak gną głowy dumnie, jak czasem zagrzebią, 
Głuchym, dętym głosem drży to długą głębią! 
Wedle koni iście, baśń więc prawdę miała, 
Rycerzy się rzesza w zmroku tajnym ćmiała. 
W płaszcze otuleni, kołem rozłożeni, 

Jakby w ciężkie spanie byli pogrążeni. 


U nóg świecą zbroje, co w gromadach stały, 
Na głowach jak gwiazdy przyłbice błyskały. 
Wielkie zaś ich tarcze pałąły srebrzysto, 
Wielkie, przykryć mogą ciało z koniem czysto. 
Miecze ich ogromne, młoty okowane, 

Hufnice a proce k'strzelbie przyprawiane. 
Gwiazdy na łańcuchach, oszczepy a piki, 
Palcaty a kopije. Ustawione w szyki 

Boże wojsko stało, w płaszczach otulone, 

Na bój przyprawione, wszak w sen pogrążone. 


Wpośród tego tłumu proporzec się dźwigał, 
Na nim święty Wacław z orlicą się migał*). 


*) Czescy królowie od Wacława począwszy przywłaszczali 
sobie tytuł królów polskich i herb orła białego w czerwonem 
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Niż to Jura przeglądł, niż to okiem zmierzy, 

Z groźnym trzaskiem zapadł bałwan skalnych dźwierzy. 
Przebrzmiał płacz pasyjny w pustym szarym lesie, 
Odgłos jeszcze słaby w skały się tu niesie. 

Jak ptak postrzelony skrzydła swe rozściera, 

Do sklepień się trzepie, trzepie i umiera. 


Nagle Jura czuje, mdleją nogi obie, 
Siądnie, myśli chwilkę, że odpocznie sobie. 
Siądnie a już drzymie w żywym onym grobie. 


Bóg wie, jak spał długo. Gdy się zbudził zasię, 
Chwila była, w którą Bianik otwiera się. 


Nie wiedział on o tem, wzrok mu w krąg uciekał, 
To tarł sobie oczy, to znowu się lękał; 

Kołem ściany pięknie stoją rzędy koni, 

Czasem im tam rzemień o strzemię zadzwoni. 

Jak gną głowy dumnie, jak czasem zagrzebią, 
Jako przedtem, drży to głucho długą głębią. 
Wedle koni znowu rzędy mężów stoją, 

Chwiejąc się jak cienie, co się lasem roją. 

W płaszcze otuleni, kołem rozłożeni, 

Jakby w ciężkie spanie znowu pogrążeni. 


Ale przy ich nogach zbroje już nie były, 

Ani wielkie tarcze jak księżyc świeciły. 
Ruchadła zaś świecą, miasto procy pługi, 
Miasto mieczów, kopij, dziwny obraz drugi, 
Jawiły się kosy, rydle, cepy, brony, 

Motyki a sierpy kute i ostrzone. 

Znowu nad tym tłumem proporzec się dźwigał, 
Na nim święty Wacław z orlicą się migał 

I wesoło chwiał się... 


Pasyje, co brzmiały, 
Zmierającym głosem legły między skały, 


polu. Widząc jednak, że się polscy królowie (zwłaszcza Łokietek) 
w Krakowie koronują, zaniechali tego tytułu, a za herb obrali 
sobie lwa, uznając białego orła godłem królów polskich. Z. L. 
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Hola Juro! zchop się, chceszli z lasu złomu 
Najść otwartą drogę do twojego domu! 
Jeszcze się ogłądał! — Konie mu zarżały, 
Bez tchu Jura wyszedł z pod blanickiej skały. 


Bóg wie, ile czasu nad głową mu ciągnie! 
Nad potok się Jura niespodzianie pognie. 
Zachwiał się zlękniony starca podobizną, 
Co mu głowa całkiem zakwitła siwizną. 


Przyszedł do swej włości Jura zadziwiony, 

Nikt go nie poznaje, obce mu te strony. 

W polach pełno ruchu, kędy wzrok swój zwróci, 
Nad wesołym krajem rad skowronek nuci. 


Przekład Zygmunta Ludomira. 
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Pytasz mnie... 


Pytasz mnie dziewczę, co jest na ziemi, 
Cobym nad ciebie przenieść mógł, 
Czy między uczuć kwiaty wonnemi 
Może ciernisty chować się głóg ?... 
Czy nad blask oczu twych rozmarzony, 
Nad niezrównany uśmiechów czar, 
Nad głosu twego srebrzyste tony, 
Czy może w świecie być droższy dar? 
Pytasz mnie... Spojrzyj na nasze pola, 
Na łan z niedawnej skąpany krwi, 
Wyczytasz : Polska, więzy, niewola, 
Niech za odpowiedź starczą Gi... 


Łomna, 9. Grudnia 1890. 


Anioni Stanisław Chołoniewski. 
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Polka w kółku domowem, 


(z ryciną według fotografii Rzewuskiego z Krakowa.) 


(0d najdawniejszych czasów Polka powierzoną miała 
* sobie pieczę naszego ogniska domowego. Zdala 
zawieruchy światowej, zdala wojen i zamieszek, ona 
strzegła „larów i penatów* domowych, a kiedy mąż 
strudzony pracą publiczną wracał ku domowi, wtedy 
gojuż czekała gosposia miła, wtedy ona dzieliła jego 
trudy, rozweselała ponurego, brała sercem swojem 
żywy udział w jego pracach i poświęceniach i na- 
tchnęła go wzrokiem serdecznym do prac i poświę- 
ceń nowych. 

Nie obce Polsce są postacie kobiet nawet wy- 
soce wykształconych a pracujących przy krosienkach, 
nie obca postać Chrzanowskiej, broniącej Trembowli, 
albo Platerównej, dowodzącej szeregami powstańców, 
a nie mniej od tamtych znane takie, jak Elżbieta 
Drużbacka, Klementyna z Tańskich Hoffmanowa, 
Paulina Wilkońska pracownice ducha w obozie ko- 
biecym. 

Domy mieszczanek i patrycjuszek lwowskich i 
krakowskich za czasów ostatnich Tas nowym 
okryły się splendorem. Praca domowa nie wystar- 
czała już prawie kobiecie, która i ducha kształcić 
pragnęła 1 myśl i oko poić wymaganiami wyższej 
estetyki. Niezawisłość polityczna i połączone z nią 
swobody ustały, pragnienia piękna i komfortu przy 
pracy nieustannej utrzymały się ustawicznie. 

Rycina, świetnie wykonana według równie 
świetnej fotografii oryginalnej, pochodzącej z znanego 
zaszczytnie zakładu artystycznego Walerego Rzewu- 
skiego w Krakowie, łudzi nasze oko malowniczością 
grupy, która się przedstawia na kształt obrazka 


rodzajowego. 
20 
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Cztery siostry zajmują wnętrze saloniku nadzwy* 
czajnie pięknie umeblowanego. Na pierwszy rzut oka 
każdy przysiągłby, że to mieszkanko inteligentnej 
a przytem bogatej rodziny mieszczańskiej, która je 
tak gustownie z takim prawdziwie artystycznym 
smakiem umeblowała. Złudzenie to potęguje się je- 
szeze widokiem samychże dziewcząt, z których każde 
zajęte odrębną jakąś czynnością, uwidocznione w od- 
powiednej pozycji. 

Najstarsza dziewica, szatynka z ciemnemi oczyma, 
zapewne już panna na wydaniu a może nawet zarę- 
czona, stoi po lewej stronie obrazu, oparta o ele- 
gancki stoliczek, na którym widnieją książki i i albumy. 
Sama też ma książkę w ręku, a wzrok pełen głębo- 
kiej myśli, odrywa się chwilowo od ulubionej lektury, 
aby pobujać błękitami i podumać o tem i owem. Bo 
przyszłość nie pewna; kto wie, co przyniesie: może 
róże, może także ciernie ! 

Na taborecie u stóp starszej siedzi młodsza, 
choć nie o wiele siostrzyczka, z ciemnoblond w war- 
kocz zapiętym włosem, z okiem z lekka spuszczonem 
jakby zamrużonem. Pochylona nad kanwą, wykonuje 
ona z uwagą, nie dającą się niczem odwracać od 
pracy, rozmaite esy i foresy, to jakieś motyle, to 
kwiatki, sama podobna do kwiatka, dopieroco rozwi- 
jającego się. 

Sam środek obrazu zajmuje stoliczek z elegancko 
wykonanemi rzeźbami. Na stoliczku widzimy klatkę 
oszkloną a mającą kształt kopuły, drzwiczki nawpół 
usunięte usprawiedliwiają domysł, że ptaszka mie- 
szkańca drobnego złoconej klatki wypuszczono przed 
chwilą, aby sobie bujał wolno na równi z myślą 
ludzką. Pod samą klatką umieszczona, główką prawie 
jej się dotykając, siedzi na niskiem "krzesełku, prze- 
znaczonem dla dzieci, najmłodsza z sióstr, dziecko 
o wyrazie niewinnym aniołka, z jasnoblond włosami 
w gęstych lokach spadającemi na ramiona. Dziecko 
to bawi się lalką, a niebieskie oczęta dzieciny patrzą 
w Swiat, och! tak swobodnie, tak czarująco, tak 
miło, że zdaje się, iż dla niej nie istnieje nic ponad 
troskę, jak wystrolć lalkę, aby się godnie przedsta- 
wić mogła w tym świecie dziecięcym, dla którego 
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nic nie istnieje prócz lalek i koników drewnianych 
i który nie wie jeszcze, co to nauka szkolna 
i ćwardsza stokroć od niej nauka życia! 

Głąb obrazu po prawej stronie wypełnia czwarta 
siostra. Wolno stojąc, jedną ręką dotyka się siedzącej 
opodal najmłodszej siostrzyczki, druga na dół spu- 
szczona trzyma — zdaje się — bukiecik. I ta siostra 
jest blondynką, choć o ciemniejszym nieco kolorycie. 
Rezolutna mina, oczy ciemne, wyzywająco w świat 
patrzące, postawa śmiała, zdradzają nam w niej 
uczennicę szkół wydziałowych, tzw. „studentkę* i to 
dobrą. Suknia jej zdobna w rozmaite desenie, podczas 
gdy suknie najstarszych sióstr ciemne a jednokolo- 
rowe; suknia najmłodszej popielata, ale także jedno- 
kolorowa. Najmłodsze siostry mają, tak jak panienkom 
w ich wieku przystało, krótkie zaledwie do kolan 
sięgające sukienki i pończoszki czarne. 

Fotograf w urządzeniu tej grupy najwyższy 
okazał zmysł artystyczny. Wywołuje ona na pierwszy 
rzut oka wrażenie, jakoby każde z dziewcząt podpa- 
trzone było w własnym domu przy ulubionem zajęciu 
domowem, a to tymczasem salon fotografa i urzą- 
dzenie grupy takie, jakie fotograf — który przy tej 
sposobności okazał się prawdziwym artystą — uznał 
za najstosowniejsze. 

Nie wątpimy też o tem, że niejedna z naszych 
czytelniczek, zachęcona oryginalnością pomysłu obra- 
zka i wykonaniem tegoż — wyjmie go z rocznika 
i oprawi w ramki i nie dziwilibyśmy się temu 
z pewnością. 


Sambor, 15. Stycznia 1898. 


G. Kohn. 


203 
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Do Z. R. 


Sonet. 


Od skarg już dawno odwykła mi warga 
A na dnie duszy pozostały męty, 
I tylko czasem jakis żar przeklęty 
Chwyci mnie w kleszcze — i sercem zatarga... 
Ten żar tajemny, to ostatnia skarga, 
Iżem zmarnował skarbiec uczuć święty 
I będą żalić się te dziwne szczęty, 
Aż mi się dusza ma do reszty starga... 
W twych ócz przeźroczu, w nich gwiazda nadziei 
Ziabłysła dla mnie. Rozkaż mi spojrzeniem, 
A wstanie słońce po gromach zawiei... 
Rozkaż, a znowu błysk świętej idei 
Rozświeci duszą mą jasnym płomieniem — 
I nową kartę doda do mych dziei! 


Stryj, w Listopadzie 1892. 


Emil Hołod. 


Wiersze Olgi Lisównej*). 
1 Gwiazdka wśród wiosennej nocy. 


Tam wśród nocy na zachodzie 
I Świeci gwiazdka migotliwa, 
Po wieczornym, miłym chłodzie 


+) Trzy struny dźwięczą mimowoli w sercu niezepsutem, 
podnosząc skalę uczuć każdej Polki-poetki: miłość, przyroda, 
Ojczyzna! Oddźwięki tych uczuć podajemy niniejszem w wier- 
szach młodej autorki, Sanoczanki, znanej już współpracowniczki 
naszego wydawnictwa i wielu innych wydawnictw polskich, wy- 
chodzących w kraju. (Przyp. red.) 
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Taka piękna — taka żywa, — 

Pełna blasku, czaru, siły : 

Tchnienia wiosny ją wznieciły. 
Ku niej płynie wśród przeźroczy 
I lazurów księżyc młody — 
Tak rozkoszny i uroczy, 
Pełen szczęścia i swobody.... 
Płynie, płynie coraz dalej 
Po szafiru drżącej fali. 

Ku niej płynie wiosny życie 

ląc westchnienia woniejące, 

I te śniade po błękicie 

Chmurki — rzewne, tęskne, śpiące, — 

Cała rozkosz płynie wiosny... 

Swiat choć śpiący a rozkoszny! 
Tam gdzies w dali pośród ciszy 
Słychać żabek skrzekotanie, 
Gwiazdka słucha — widać słyszy — 
Bo na wiosny powitanie 
Promyk raźniej zamigota, 
Lśniąc od blasku srebra — złota. 

Tam słowiczek gdzieś w ukryciu 

Spiewa sobie tak rozkosznie, 

ni o pierwszem wiosny życiu, 

Co mu kwitnie tak radośnie, 

Śni o gwiazdce na błękicie: 

Radby z nią podzielić życie! 
I noc cała wiosną wionie, 
Czarujące śląc rozkosze, — 
Wietrzyk chłodzi pola, "błonie, 
Co się w srebrnej kąpią rosie, 
Co się w gwiazdce lśnią promiennej 
Pośród nocy tej wiosennej. 


28. Maja, 1892. 
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2. Do Polski. 


p Polsko moja! dziś patrzę na Ciebie 

Jako na zgliszeze cmentarnych ołtarzy, 

Jako na gwiazdę, co błyszczy na niebie, 

A przecież — komuż dostać się ją marzy ?... 
Tyś, jak ta gwiazda w błękitnem przestworzu, 
Co tak migoce i w dali przyświeca, 
Lub jak ten żeglarz na bezdennem morzu, 
Co się zabłąkał i Bogu poleca... 

I Tyś się na tej zbłąkała tu ziemi... 

Duszę i myśli skuli Ci morderce... 

Rozpacz z Twych oczu łzami kroplistemi 

Spływa — a boleść uciska Twe serce. 
O Polsko moja! — Tyś nędzą okryta, 


81. Stycznia, 1892. 


= GIL = 


ə. Fale wspomnień. 


„Kocham !* — to słowo z rozkoszą dziś do mnie 
Luba przemawia -- słodyczą mię nęci.... 
On je raz tylko wyszeptał tak skromnie,... 
Raz, — lecz to mojej nie uszło pamięci... 
„Kocham“ — dzis jeszcze dźwięk jego pieszczoty 
Czuję — i słodkie brzmią mi w duszy echa, 
„Kocham* — wciąż jeszcze słyszę oddźwięk 
[złoty 
Głosu, co nawet z dala się usmiecha. 
„Kocham* — dziś jeszcze mię wabi i nęci 
W marzeń krainy rajskie i zachwyty, 
Jak luby zefir, co się w falach kręci 
I lekko buja do słońc i w błękity. — 
„Kocham* — lecz cóż to? — czyli się we- 
[stchnienie 
Z serca wymknęło i pobiegło w stronę, 
Gdzie to niedawno czułam jego tchnienie, 
Zkąd dzisiaj płyną dźwięki ulubione?... 
Płyną wciąż, płyną, jak zefiru fale,... 
Lecz coraz słabiej, coraz ciszej płyną... 
Może się wkrótce rozbiją na skale, 
A może w falach zapomnienia zginą?... 
Tak! może zginą, lecz gdyby zginęły? 
To fale wspomnień pod rodzinną strzechą 
Silniejsze, by je z ich głębi dźwignęły... 
I znów się zbudzi to cudowne echo... 
I znów się zbudzi cudowne to słowo, 
Co tyle dźwięków dokoła rozlewa, 
To słowo „kocham“ zadźwięczy na nowo, 
I z dala zabrzmi, zatętni, zaśpiewa |... 


15. Stycznia, 1892. 
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Wiersz poświęcony pamięci 
Bernarda Pretwica. 


Młodzieży polska, znaszli szermierza, 
Co zdobi dzieje naszej Ojczyzny ? 

Zmanego z męztwą stepów rycerza, 

A tak głośnego pośród ojczyzny? — 
Wyryjcie w sercu to imię sławne, 
Czerpcie z krynicy u wspomnień zdroju, 
Pijcie by nektar to życie dawne, 
Ono balsamem wśród łez i znoju. 

O Matko Święta, Ojczyzno droga, 

Gdybyś wyliczyć tylko zechciała, 

Ilu to mężów miałaś od Boga, 


Z lechickich kwiatów barwnej piękności, 
Z których niejeden dzisiaj zabyty*), 
A tak przyświecał naszej przeszłości. 
Młodzieży polska, w myśli pogoni 
Złożę ci jedno słabe wspomnienie, 
Niech się z pamięci nic nie uroni, 
Co przeszłość twoją zdobi w promienie. 
Dwa wieki temu przeszło z okładem, 
Gdy mężny Pretwie czuwał na szlakach, 
Co to rycerstwu służył przykładem, 
Jak biedz na ostrze w pancernych znakach. 
Wodził jak orły polskie drużyny 
Przez dzikie polą, gęste czahary 
I młódź kozaczą kniazia Puzyny, 
Gdy łupieżyli w siołach Tatary. 


+) Zapomniany od zabuł, zapomniał, 
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A rozgromiwszy puszczał zagony 
Po wielkieh stepach, polach Budziaku, 
By anioł śmierci biegł na wsze strony, 
Krusząc swe kopje o jurt Kipczaku. 
Pohaniec krymski mijał z daleka, 
Jak zoczył znaki pana Pretwica, 
Wiedział iż pomsta z mieczem go czeka, 
Gdy przekroczona polska granica. 
Bo król stepowy wymierzał kary, 
Tak iż zadrżeli Taurydy cary. 
Długo po jurtach prawiły matki 
O pustyń chanie, walecznym giaurze, 
O wielkim wodzu ucząc swe dziatki, 
Co wziął amulet bojem po maurze. 
Jak to ujmował sercem i wolą 
Miłość ogólną w każdym narodzie, 
Bolejąc zawsze nad słabych dolą, 
Każdym uciskiem w siole lub grodzie. 
Nad sinym Dnieprem także lud spiewał 
Czyny rycerskie pana Pretwica, 
Jakie to gromkie wyprawy miewał, 
I co zdziałała jego szablica. 
A pieśń lirnika długo w głos brzmiała 
Na wiekopomną sławę Pretwieom, 
I dotąd w sercu pieśń nieskonała, 
Ze spokój wrócił kraju granicom. 


(PRZYPISEK AUTORA:) 


Bernard Pretwie rodem ze Szlązka, młodość swą 
spędzał we Francji i Niemczech. Rodzina jego dawniej 
przebywała na dworze kalifa Grenady. Niepohamo- 
wana żądza sławy zaniosła później do Polski a mia- 
nowicie na dwór Mikołaja Sieniawskiego słynnego 
owego czasu wojownika. Młodzież polska miała sobie 
za zaszczyt, służyć pod chorągwiami tego męża. Tam 
biegł każdy, w którym biło serce rycerskie, tam 
była arena, na której można było zdobyć wiekopomną 
sławę i karjerę wśród ciągłych zapasów z pohań- 
cami, Bujne pola Ukrainy, Podola, Wołynia i w o- 


— 314 — 


góle całej Rusi obficie zraszane bywały najszlache- 
tniejszą krwią. 

Imię Pretwica wkrótce stało się głośnem, bo 
czyny jego budziły podziw powszechny. W siedm- 
dziesięciu bitwach rozgromił Ordyńców rozpuszcza- 
jących zagony po naszej ziemi, tysiące ofiar oswobo- 
dził z jasyru. Gonił z Tatarami po krymskich ste- 
pach. Pamięć jego uwieczniła się w pieśniach ludu 
ukraińskiego: „Za Pretwica była spokojna granica.“ 

W nagrodę niespożytych zasług otrzymał od 
Zygmunta I. starostwa Barskie i Trembowelskie. Za- 
kończył życie 1561. 


Lwów, 1891, 14, Lipca. 


Kazimierz Oszmianin. 


Nie jestem hrabią! 


Opowiadanie urzędnika 
„Stowarzyszenia wspólnego kredytu“, 
podsłuchał i napisał 


JK. BARAŃSKI. 


Nie szukajcie państwo na mapie Jołupkowa, bo go 
z pewnością nie znajdziecie. Zresztą Jołupków jest 
małe i nic nieznaczące miasteczko — podobne kubek 
w kubek do wszystkich innych galicyjskich miaste- 
czek. Opiszę państwu w każdym razie przy innej 
sposobności Jołupków szczegółowo, dziś jednak wam 
opowiem, jakim sposobem tam się znalazłem. 
A tu! prawda, wszak państwo do tej pory 
jeszcze nie wiecie, com zacz, kto mię rodzi i jakie 
mam stanowisko społeczne.. Nazywam się Jan Ne- 
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pomucen Grafczyński. Ojciec mój prawdopodobnie 
nazywał się także Grafczyńnski a matka Grafczyńska ; 
z wszelką jednak ścisłością i stanowczością powie- 
dzieć tego nie mogę, ponieważ nie znałem moich 
rodziców. O ile sobie przypomnieć mogę, chowałem 
się do 7go roku życia w jakimś dworze na wsi — 
potem dano mię do szkół w mieście, ale z 15tym 
rokiem życia skończyłem oraz i szkoły, bo gospodarz, 
u którego byłem umieszczony na stancji, oświadczył 
mi, że nie ma już żadnych funduszów na moje utrzy- 
manie i że muszę pracować na siebie. 

Umieścił mię poczciwiec na praktyce w sklepie 
korzennym, to mi się jednak nie podobało ; wiedzia- 
łem, że jestem do czegoś wyższego stworzony. Uczu- 
łem w sobie zamiłowanie do sztuk pięknych, a wła- 
ściwie tylko do jednej pięknej sztuki — artystki 
dramatycznej Matyldy, która przyjechała do naszego 
miasta z trupą teatralną. Porzuciłem tedy po trzech 
latach prozaiczny handel, wstąpiłem do teatru i zo- 
stałem... artystą dramatycznym. 

Nie będę tu państwu opisywał zawodów i roz- 
czarowań, jakie mię w mojem życiu artystycznem 
spotykały.. O! bo cierniowa jest droga artysty! Nie 
będę opisywał wiarołomstwa Matyldy, która za moją 
gorącą miłość wypłacała mi się czarną zdradą. Włó- 
czylismy się i po Królestwie i po Galicji... Po kilku 
latach koczowniczego życia — dyrektor nasz — gdy 
mu żydzi zabrali dekoracje i garderobę — puścił 
nas na zieloną paszę. Matylda czepiła się jakiegoś 
oficera — a ja pojechałem szukać szczęścia do Lwowa. 
Początkowo byłem — wychodząc z zasady, że praca 
nie hańbi — kelnerem w hotelu pod „czarnym tulipa- 
nem.* Los jednak czuwał nademną. Przez protekcję 
kawiarki Józi, a właściwie pewnego młodego panicza, 
który mię podejrzywał, a właściwie Józię, że się we 
mnie kocha — dostałem się (ażeby nie wchodzić temu 
paniczowi w drogę), w charakterze pisarza do „Sto- 
warzyszenia wspólnego kredytu.“ Z porządku rzeczy 
jednak wypadło, przedstawić się prezesowi „Stowa- 
rzyszenia wspólnego kredytu* — a był nim p. baron 
Ciemięgowski i mieszkał w Jołupkowie. Ze Lwowa 
do Jołupkowa najłatwiej i najtaniej można dostać się 


— 816 — 


koleją żelazną. Wyspowiadawszy się (1 wam to pań- 
stwo radzę zrobić w każdej chwili, gdy jedziecie 
koleją, bo... strzeżonego Pan Bóg strzeże) i odprawiw- 
szy pokutę, jak to na prawowiernego chrześcianina 
przystało, udałem się na dworzec, wsiadłem do wa- 
gonu i pojechałem. Pan .Bóg miał mię widocznie 
w swojej opiece, bo nie miałem żadnego wypadku 
na kolei i zajechałem szczęśliwie do Jołupkowa, wy- 
siadłem z wagonu — ale tu miałem nieszczęście. 
Tego dnia było jakieś święto żydowskie... Ostrzegam 
państwa, byście nigdy w święta żydowskie do Jo- 
łupkowa nie jeździli, bo nie zastaniecie fiakra na ko- 
let... ten wypadek był właśnie ze mną — a z dworca 
do miasta w Jołupkowie jest opętane pół mili. Iść 
piechotą po błocie do miasta, jakoś nie miałem ochoty. 
Na moje szczęście jednak poradził mi naczelnik stacji 
i wyprowadził z kłopotu. 

— Wie pan co — mówi do mnie ten poczciwy 
człowieczysko — jest tu powóz hrabiego Drzymały, 
który pojechał właśnie koleją do Krakowa. Woźnica 
wraca sam do domu. Pogadaj pan z woźnicą a od- 
wiezie pana do Jołupkowa. 

Podziękowałem za dobrą radę, a po upływie 
kilku minut siedziałem już w powozie, opatrzonym 
hrabiowską koroną i zaprzężonym czterma końmi. 

W krótkim czasie zajechałem pod pałac Jołup- 
kowski. Na widok tak okazałego ekwipażu wybiegła 
służba. Wysadzono mię z powozu i rozebrano z wie- 
rzchniego okrycia w przedpokoju. Wygolony kamer- 
dyner Niemiec (sprowadzono Niemca, zapewne w tem 
przekonaniu, że Polacy nie kwalifikują się na lokai — 
chociaż jak koniak kocham, to nieprawda, wiem z 
doświadczenia, że są znakomitymi... lokajami) zapy- 
tał mię w łamanym polskim języku, kogo będzie 
miał zaszczyt zaanonsować ? 

— Grafczyński — odpowiedziałem. 

Kamerdyner skłonił mi się aż do ziemi — a wska- 
zawszy drzwi do salonu, wsunął się tam przedemną, 
gdzie z powagą odpowiedną jego stanowi anonsował : 

— Jaśnie Wielmożny Pan Hrabia Czyński. 

Zgłupiałem formalnie... nie wierzyłem własnym 
uszom.. W salonie okazałym zobaczyłem kilkadzie- 


= 314 = 


siąt par oczu zwróconych na mnie... ach! jakich 
oczu !.. ale nie miałem czasu, jakkolwiek jestem ama- 
torem różnego rodzaju ócz — im się przypatrywać. 
Naprzeciw mnie wyszła fertyczna niebieskooka blon- 
dynka i przemówiła: 

— Mój mąż, chociaż był uprzedzony o mają- 
cym nastąpić przyjeździe pana hrabiego, nie spodzie- 
wał się jednak, że to tak prędko nastąpi. Dziś urzą- 
dza wielkie polowanie, mamy gości, panowie polują, 
a my biedne kobiety same... Na szczęście los nam 
zesłał pana hrabiego... niechże pan hrabia będzie 
łaskaw bliżej... 

— Pani baronowo — mówię cały zlany potem 
-— ja przepraszam... ja właściwie... bo to ja... ale ja 
sobie na pana barona poczekam... 

— Ale naturalnie, panie hrabio — pan poczeka, 
bo zresztą pana hrabiego nie puścimy. 

— O pani baronowo.. doprawdy nie wiem — 
mówię na przemiany czerwieniąc się i blednąc — 
pani baronowo ja... pani baronowa... się myli... 

— Ależ nie mylę się, nie — mówi spoglądając 
na mnie znacząco pani baronowa — wiem, co pana 
hrabiego do nas sprowadza, wiem wszystko... 

Byłem jak ną mękach... Na mnie pogląda kilka- 
dziesiąt par oczu a jedna ładniejsza od drugich... jak 
tu wybrnąć z tego kłopotu? 

— Ha — pomyślałem sobie — niech się dzieje 
wola boża, baronowa widocznie ałbo ma bzika, albo 
drwi ze mnie, co będzie, to będzie — udawałem 
tyle razy hrabiego na scenie, będę udawał i w życiu 
może baronowa chce gości moim kosztem zabawić... 
no... zobaczymy... 

Siadłem na wskazanem mi miejscu — a jakaś 
jejmość nie pierwszej młodości przemawia do mnie: 

— Od razu pana hrabiego poznałam, od razu, 
ale to wykapany ojciec... cóż? poznaje mię pan hrabia?... 

Nie mam zaszczytu, znać pani dobrodziejki — 
odpowiadam zdziwiony. 

— Paplużyńska. 

— Bardzo mi miło... 

— No cóż? przypomina mię sobie pan hrabia ?... 

— Pani dobrodziejko... ja... 

— Prawda... prawda.. wszak pan był ot takim 
maciupcim — mówi p. Paplużyńska, pokazując ręką 
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na ziemi — gdy ja wyjechałam z mężem z królestwa 
do Galicji, ale musiał p. hrabia o mnie słyszeć? 

— To jest... 

— A widzi pan hrabia — przerywa mi p. Paplu- 
żyńska — bo my właściwie jesteśmy z sobą w ku- 
zynostwie... Siostra cioteczna mojej babki była z domu 
hrabianka Czyńska. 

Nie będę państwa nużył opowiadaniem, jakie 
tortury przechodzić musiałem.. W krótkim czasie 
okazało się, że ze wszystkiemi paniami i pannami, 
znajdującemi się w salonie, byłem przez p. Paplużyń- 
ską w pokrewieństwie, to przez stryjeczne babki, to 
przez cioteczne prababki. 

Pogadanka tego rodzaju trwała do obiadu .. Gdy 
prowadziłem do stołu panią baronowę, ta szepnęła mi 
na ucho: 

— Posadzę pana — koło panny Gizeli — wie pan? 

— Wiem — odpowiedziałem, aby coś odpowie- 
dzieć, chociaż nic a nic nie wiedziałem, 

Przy stole, podochociwszy sobie, nabrałem le- 
pszego rezonu, zdawało mi się, że jestem istotnym 
hrabią. I wiecie państwo, na scenie, gdy udawałem 
hrabiego, prawie zawsze psykano i gwizdano... w sa- 
lonie podobąłem się wszystkim. Ze zaś tłukłem się 
w Królestwie po wszystkich miastach i miasteczkach 
i wiedziałem, gdzie każdy hrabia i niehrabia mie- 
szka, przeto opowiadałem różne ciekawe historyjki 
i anegdotki z życia hrabiów i pseudo-hrabiów. 

Panna Gizela, koło której siedziałem, ładna 
brunetka, niebardzo mi przypadła do gustu, jednakże 
z obowiązku sąsiada musiałem ją bawić. O czem jej 
tam mówiłem, dzis już dokładnie nie pamiętam. 
Przy końcu jednak obiadu szepce mi po cichu panna 
Gizela : 

— Panie, chcę z panem pogadać na osobności... 

— Ze mną pani? — pytam zdziwiony, 

— Tak, z panem i to zaraz po obiedzie. Wyjdź 
pan do parku i przechadzaj się koło sadzawki, ja 
tam nadejdę... 

— Ależ proszę pani, nie rozumiem... 

— Zrozumiesz pan później... Sądzę, że mam 
z człowiekiem honorowym do czynienia... 
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— Proszę pani... 

— Baczność! patrzą na nas.. pamiętajże pan, 
zaraz po obiedzie... 

Po obiedzie poszedłem do ogrodu i zacząłem 
przechadzać się po nad sadzawką. 

„. Nie długo czekałem. W krótkim czasie nadeszła 
panna Gizela i rozpoczęła : 

-— Panie, zechciej pan bez ogródek odpowie- 
dzieć na moje pytania, nie nie obwijając w bawełnę. 
Pan się zamyśla w Galicji osiedlić, wszak prawda ?.. 

— Tak pani... 

— Nie miej mi pan za złe, że mówię otwar- 
cie. Wiem, że pan stracił majątek, wiem, że pan 
przyjechał do Galicji, aby ożenić się... z majątkiem. 
Wiem, że po to wuj pański, który się zna z p. Cie- 
mięgowskim, przysłał pana do Jołupkowa. 

— Ależ pani — ja... 

— Proszę, nie przerywaj pan — mówi tupiąc 
nóżką p. Gizela — tą, przez p. Ciemięgowskiego 
dla pana na żonę opatrzoną kandydatką, jestem ja... 
Co? nie chcesz mię pan?.. nie podobam się panu? 

— Tego przecie nie powiedziałem. 

— A więc chcesz mię pan?... 

— Nie, pani — zawołałem, przyciśnięby do 
muru, ani mogę żenić się z panią, pani bierze mię 
za kogo innego, to pomyłka... 

— Jakto pomyłka ? 

— Tak pani, nie mam co w bawełnę obwijać... 
Wszystkiemu winna, jak mam powiedzieć, moja nie- 
śmiałość.... nierozwaga... nieroztropność... lekkomyśl- 
ność.. Gdy kamerdyner Niemiec usłyszawszy moje 
nazwisko „Grafczyński*, zaanonsował mię jako hra- 
biego Czyńskiego, zapomniałem języka w gębie i 
pozwoliłem się tak tytułować. Nie jestem hrabią, 
tylko zwykłym śmiertelnikiem, pisarzem „Stowa- 
rzyszenia wspólnego kredytu“... 

— Wyśmienicie — zawołała wybuchając śmie- 
chem p. Gizela — wybornie panie Grafczyński, ale 
jeżeli grałeś do tej pory z takim talentem rolę hra- 
biego, musisz grać i nadal... 

— Ależ pani, gdzież mogę... 

— Koniecznie panie, koniecznie... Słuchaj mię 
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pan uważnie. Jestem córką majętnych rodziców. 
Rodzice moi, ludzie zacni ale próżni, chcą mię gwał- 
tem wydać za mąż za hrabiego, jakiegokolwiekbądź 
choćby najgorszej sławy, byle hrabiego. W tym celu 
obiecał im p. baron Ciemięgowski sprowadzić jakie- 
goś gołego hrabiego Czyńskiego z Królestwa... Miał 
on tymi dniami nadjechać, tymczasem przez pomyłkę 
wzięto pana za niego... Jest to szczęśliwy wypadek.... 

— Pani. 

— Słuchaj pan, ja się kocham w zacnym, szla- 
chetnym, poczciwym chłopaku, inżynierze Wydziału 
krajowego. Rodzice nie chcą jednak w żaden spo- 
sób wydawać mię za mąż za niego, dopomoże mi 
jednak pan w tym wypadku... 

— Jakżeż ja mogę?... 

— Możesz pan! Będziemy obydwoje w sposób 
wpadający w oko udawać zakochanych, aż dokąd 
nie powrócą panowie z polowania.. Pan będziesz 
koło mnie tylko siedział i mnie bawił... Gdy powrócą 
z polowania a między nimi i mój ojciec, wtenczas 
pójdziemy oboje do moich rodziców i w obec wszy- 
stkich wyznamy wzajemną miłość... Pan zażądasz 
mojej ręki... 

— Pani... pani... gdzież mogę... 

— Ależ możesz pan, to żart. Oczywiście zosta- 
niesz pan przyjętym... Nastąpi pijatyka, jak to zwy- 
kle po DWA pan nie pij i przysiaduj ciągle 
koło mnie.. Po północy odchodzi pociąg, jedź pan 
do Lwowa, a ztamtąd napisz do mego ojca, kto je- 
steś właściwie... 

— Pani... służbę stracę... 

— Nie się pan nie bój!.. Napisz!.. Mój ojciec, 
ażeby nie robić skandalu, zatrze sprawę, pan nie 
tylko, że nie stracisz miejsca, ale z pisarza zosta- 
niesz urzędnikiem „Stowarzyszenia wspólnego kre- 
dytu*.. Ręka rękę myje... Mój ojciec ma wpływy u 
prezesa stowarzyszenia, barona Ciemięgowskiego... 
No.. i ja się będę także znała na rzeczy, bo po ta- 
kim skandalu nietylko prawdziwy hrabia Czyński 
— ale nikt — z wyjątkiem mego inżyniera — nie 


— 3821 — 


zechce się ze mną ożenić... Rodzice chcąc nie chcąc 
będą musieli wydać mię za inżyniera, ażeby ludziom 
gęby pozatykać... 

Stało się tak, jak p. Gizela sobie życzyła. 

Oświadczyłem się rodzicom p. Gizeli o jej rękę, 
zostałem przyjętym — a po północy uciekłem od 
narzeczonej. Ze Lwowa napisałem list do p. barona 
Ciemięgowskiego i do ojca p. Gizeli — a do ośmiu 
dni dostałem dekret na urzędnika „Stowarzyszenia 
wspólnego kredytu*, dobrą pensję i remunerację. Po 
kilku zaś tygodniach otrzymałem od pani inżynie- 
rowej Grizeli liścik z podziękowaniem wraz z kwotą 
2000 złr. za artystyczne odegranie roli hrabiego. Bądź 
co bądź myślę sobie, że w każdym razie lepiej być 
hrabią, niż urzędnikiem „Stowarzyszenia wspólnego 
kredytu“ — cóż, kiedy takie szczęście na sto tysięcy 
ludzi — ledwie się jednemu zdarzy. 


Wyjątek. 


Nigdy serce polskiej dziewy 
Nie pokocha tego, 
Który nie czci naszej ziemi 
I orła białego; 
Który nie zna ojców sławy, 
Nie pragnie wolności, 
A dźwigając piętno kajdan, 
Marzy o wolności. 
Nigdy serce polskiej dziewy 
Za tym nie zapłacze, 
Który myślą już nie wzleci 
Nad stepy kozacze, 
Nie rozbndzi w sobie ognia, 
By pokonać wrogów, 
Z blizną krwawą, z jasnym orłem 
Stanąć u jej progów. 
Nigdy serce polskiej dziewy 
21 
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Za tym nie pogoni, 

Który od trosk kraju swego 
Wciąż zdaleka stroni, 

Szuka tylko sobie szczęścia 
I złota i chleba, 

Nie wie, że o matce Polsce 
Pamiętać potrzeba. 

Nigdy serce polskiej dziewy 
Nie przysięgnie temu, 

Który milcząc róść pozwala 
Wrogowi strasznemu, 

I nie budzi w sobie męztwa, 
By stanąć do boju, 

Zgubi serce polskiej dziewy 
W krwawym życia znoju. 
Bo dziś każda polska dziewa 
O czyny zapyta, 

A gdy błędną drogę pracy 
Lub próżnię wyczyta, 

Powie wtedy: „Miły bracie! 
Tyś mi cudzoziemiec, 

Tyś dla polskiej dziewy serca 
Jak Moskal lub Niemiec.* 


1887. 
Błękitna. 


TYTUŚ TRZECIESKĘ 


ur. 28. Grudnia 1811, + 24. Grudnia 1878. 


21* 
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Tytus Trzecieski*. 


(Z portretem tegoż). 


Quidquid ex agricola amavimus, quid- 
quid mirati sumus, manet mansurum- 
que est in animis hominum. 

Tacitus. 


Mąż, którego imię wypisanð na czele niniejszego 

artykułu, nie wsławił się wprawdzie ani jako 
dyplomata, ani jako wojownik, ani wreszcie jako 
mąż stanu lub uczony i nie z tego też powodu radzi 
postawilibyśmy mu pomnik. Lecz człowiek ten od- 
znaczył się za to na polu gospodarstwa społecznego 
i dla tego poczytujemy sobie za obowiązek przed- 
stawić nieco dokładniej działalność i życie jego. Kto, 
jak zmarły, światłem rozumu, gospodarnością, uczci- 
wością nieskazitelną, ofiarnością i pracą wielostronną 
dla dobra ogółu zyskał sobie powszechne uznanie, 


*) Artykuł niniejszy o Trzecieskim figurował już w r. 
1879 w jednym z fejletonów „Qazety Narodowej.“ Nie umie- 
szczamy zazwyczaj w wydawnietwie naszem przedruków; ale 
gdzie się rozchodzi o ważne kwestje i o zasłużonych krajowi 
ludzi, tam chętnie robi się wyjątek z reguły. Zresztą o Trze- 
cieskim, tym zasłużonym obywatelu, wszystkie pisma polskie 
w Swoim czasie ogłosiły wspomnienia, a do najpiękniejszych 
z tych wspomnień należy niezawodnie umieszczone w „Przeglą- 
dzie polskim* pióra Józefa Szujskiego, przyjaciela zmarłego. 
Celem odświeżenia tej pracy o 'Trzecieskim, która należy do 
młodzieńczych jeszcze prac szanownego autora, przeprowadziła 
redakcja w porozumieniu z autorem niektóre niezbędne zmiany 
w stylizacji, oraz zaopatrzyła artykuł wizerunkiem śp. Trze- 
cieskiego, z którego zajmujących rysów przebija się powaga 
i głęboki spokój, cechujące filozofa i myśliciela. (Przyp. red.) 
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(co podniosły prawie wszystkie znaczniejsze dzien- 
niki krajowe), ten godzien jest bezsprzecznie obszer- 
niejszego wspomnienia i znakomitszego nawet, niż 
my je podać możemy. Bo podwaliną dobrobytu 
społeczeństwa ludzkiego są niezawodnie wspomniane 
wyżej cnoty. Jeżeli będziemy mieli w kraju więcej 
niż dotąd światłych ludzi, gospodarniejszych i po- 
święcających się dla dobra ogółu, to tem lepiej dziać 
się będzie u nas. Nie krzyki i gardłowanie, ale cicha 
i niestrudzona praca, wszczepianie zdrowych zasad 
w społeczeństwie swoim własnym przykładem, oto 
zadamie naszych obywateli, które gdy spełnią, staną 
się wielkimi, a społeczeństwo, któremu służyli, bło- 
gosławić ich będzie i imię ich nie wygaśnie w pa- 
mięci późnych pokoleń. Żywot śp. Tytusa Trzecie- 
skiego jest właśnie wzorem godnym naśladowania 
dla naszych obywateli. 

=$Bp. Tytus Trzecieski urodził się w roku 1811, 
28. Grudnia w Bażanówce, ziemi sanockiej. Wycho- 
wywal się we Lwowie, gdzie skończył filozofię. Po- 
tem objął majątek Polankę i tu też głównie działał 
aż do zakończenia swego pracowitego życia na dniu 
24. Grudnia 1878. Była to postać imponująca, znana 
w swoim powiecie wszystkim i to z jak najlepszej 
strony. Słynął bowiem jako człowiek dobroczynny, 
umiejący z każdym pomówić .i każdemu udzielić 
rady. Niestety mało mamy w kraju takich obywa- 
teli. Dziwna też była w nim siła przyciągająca, 
dziwna miłosć ludzi odźwierciedlająca się w całej 
jego indywidualności, któremi jednał sobie wszy- 
stkieh, co go tylko znali. Stanowił on niejako cen- 
trum pełne magicznej siły jednoczącej najdalsze po- 
krewieństwem jednostki w jedno piękne familijne 
koło. To się okazało w ostatnich chwilach jego życia, 
kiedy potrzebował troskliwej opieki. Patrząc na to 
poznałbyś tę prawdę, jak potężnie włada umysłami 
innych ludzi człowiek, który położył sobie za zadanie, 
żyć nie dla siebie wyłącznie, ale i dla drugich. Przez 
takichto ludzi staje się społeczeństwo ludzkie silnem; 
takich dobrze myślących ludzi więcej a więcej bę- 
dzie spójności w naszym nieszczęśliwym, dziś na 


>420 


najrozmaitsze frakcje rozbitym kraju, opinia publi- 
czna będzie zdrowszą i jednolitszą, nie będzie pory- 
wana | rozmaitymi prądami, wprost sobie sprze- 
cznymi1. 

Jako umysł podniosły i szlachetny liczył śp. 
Tytus Trzecieski do grona swych przyjaciół najzna- 
komitszych i najzasłużeńszych mężów naszych cza- 
sów, jakimi np. byli: Bielowski, Goszczyński, Pol, 
Zejszner, Libelt i inni. Z Polem szczególnie serde- 
czna łączyła go przyjaźń; mamy nawet osobny zbiorek 
drobnych ładnych utworów tego poety, poświęcony 
zmarłemu”). 


Kto zostawał w przyjaźni z takimi ludźmi, sam 
musiał być bardzo światłym człowiekiem. Pares 
cum paribus facillime congregantur. 
I rzeczywiście posiadał sp. Tytus Trzecieski wiado- 
mości najrozmaitsze a gruntowne, które pod kierun- 
kiem bystrego z natury a pracą rozwiniętego umy- 
słu zlewały się w piękny zasób wiedzy. 

Jak każdy światły człowiek był śp. Tytus 
Trzecieski religijnym, bo znał potęgę religii, ale 
ultramontanem nie był. 

Był patrjotą i gdy trzeba było, służył powsze- 
chnej sprawie narodowej, myślał o niej i działał dla 
niej. Ztąd to datuje się przyjaźń jego z najgorę- 


*) Przy tej sposobności muszę uroczyście zaprotestować 
przeciw słowom p. Leonarda Sowińskiego, umieszczonym w jego 
historji literatury, jakoby te poezje Pola małej wartości były 
okupione złotem. Zdaje mi się, że z trudnością przyszłoby au- 
torowi udowodnić to twierdzenie, które bezpodstawnie wypowie- 
dziane, narusza dobrze nabytą sławę zasłużonych ludzi. Piszący 
znając stosunki obu w mowie będących mężów, może p. Leo- 
narda Sowińskiego zapewnić, że śp. Tytus Trzecieski wielbi- 
cieli ani przyjaciół sobie nie kupował, ani też kupować nie 
potrzebował — wraz z tą dalszą uwagą, że tego rodzaju opinie 
powinne być z większą ostrożnością w podręcznikach literatury 
umieszczane. Co się zaś tyczy wartości w mowie będących 
wierszów, są to niezawodnie ładne utwory, osnute częścią na 
tle miejscowych podań, częścią na tle zdarzeń towarzyskiego 
pożycia a natchnione pięknością okolicy i uczuciem czystej 
przyjaźni. (Przyp. aut.) 
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tszymi patrjotami, do jakich należał Goszczyński”), 
ztąd pochodzi i to, że nie lubiał, aby mu nawet 
wspominano tych niby patrjotów, dła których miłość 
ojczyzny była suknią wedle mody przykrawywaną. 

W smutnej pamięci roku 1846 i sp. Tytus 
Trzecieski doznał krzywdy wraz ze swoim przyja- 
cielem Wincentym Polem równocześnie, który nadto 
stracił wówczas znaczny zbiór manuskryptów, doty- 
czących geografii. Doznał krzywdy, lecz nie od swo- 
ich, ale od obcych ludzi. Pomimo to nie przestał 
kochać ludu, bo rozumiał dobrze, kto tu właściwie 
zawinił. Znamy nawet fakt, że jeden z tych skrwa- 
wionych udawał się później do śp. Tytusa w potrze- 
bie o pomoc, i ten mu takowej nie odmówił, Sp. 
Tytus Trzecieski nie należał też nigdy do tych lu- 
dzi, którzy się obawiają oswiaty ludowej, bo się prze- 
konał cierpiąc, do czego może doprowadzić ciemnota 
umysłu. To też i w swym majątku dokładał stara- 
nia, aby utrzymać szkółki ludowe, i w inny sposób 
popierał oświatę, K 

Każda sprawa, która zdawała się rokować ko- 
rzyść dla społeczeństwa, zajmowała go. Gdy przed 
kilku laty poruszono kwestję ułożenia postępowego 
elementarza, śp. Tytus Trzecieski ofiarował chętnie 
na cel wydawnietwa środki materjalne. Jego też 
nakłądem wyszedł elementarz, ułożony przez p. Sta- 
nisława Zarańskiego, któremu zrazu najpierwsze po- 
wagi naukowe w kraju przypisywały wiele zalet, 
Rada szkolna jednak takowych odmówiła. 

Co poczytuję temu mężowi za zasługę, to to, że 
nigdy nie ubiegał się o żadne dostojeństwa i urzędy 
publiczne, jak to inni ludzie czynią, pomimo że chę- 
ciom ich nie dopisują siły. Niechże więc tych ludzi 
pouczy to zachowanie się wzorowego obywatela, jak 
trzeba oceniać swoje siły tam, gdzie zaufania kraju 
nie wolno zawodzić. Mimo to zmarły nie usuwał się 
nigdy od urzędów publicznych, gdy go bez ubiegania 
się o nie zaufanie obywateli do ich piastowania po- 


*) Przyjaźń z Groszczyńskim zawiązała się, gdy tenże ba- 
wił w okolicach podkarpackich. 
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wołało. Jego zasługi obywatelskie umiało też ocenić 
miasto Krosno, nadając mu obywatelstwo honorowe. 


Ile temu człowiekowi zawdzięcza nasz przemysł 
naftowy, znają to ludzie interesujący się takowym”). 
Sp. Tytus Trzecieski był właśnie tym, który odkrył 
olej skalny w Bóbrce, i który dał impuls do rozwi- 
nięcia przemysłu naftowego nietylko w powiecie 
krośnieńskim, ale i w całym kraju. Ropę bowiem 
znano wprawdzie u nas już dawno, ale nikomu nie 
przyszło na myśl, żeby można z niej wytwarzać olej 
świetlny. Śp. Tytus Trzecieski podniósł u nas pierw- 
szy tę myśl i urzeczywistnił ją w spółce z dwoma 
innymi zasłużonymi obywatelami z krośnieńskiego 
powiatu, Ignacym Łukasiewiczem i Karolem Klobassą. - 

e zmarły przysłużył się już tem jednem dla kraju 
niezmiernie, to nie podlega wątpliwości, jeżeli zwa- 
żymy, ile przez to wzmogło się bogactwo narodowe, 
już nietylko dlatego, że skarb taki jak olej skalny 
nie płynie odtąd bezużytecznie w ziemi, lecz bywa 
przetwarzany i przynosi ludziom znaczne dochody, 
ale dla tego szczególnie, że światło tańsze, pozwoliło 
ubogim ludziom użyć oszezędzonego tym sposobem 
grosza na inne cele i pracować wieczorami dłużej 
z mniejszem nadwerężeniem wzroku. Przytem otwo- 
rzyło się im nowe stałe Źródło zarobku przy kopal- 
niach i destylarniach nafty, co oczywiście wywarło 
wpływ błogi na stosunki gospodarcze miejscowej 
ludności. 


Sp. Tytus Trzecieski podejmował także i inne 
gałęzie przemysłu lub produkcji rolniczej Zajmował 
się mianowicie sprawą zużytkowania asfaltów**), sztu- 
czną hodowlą ryb, postępową uprawą lnu i t,d. Dru- 
gie z rzędu przedsiębiorstwo nawet na dość szeroki 
rozmiar — urzeczywistnił w swych majątkach Miej- 
scu i Lubatówce, jednak dzieło to nie przyniosło spo- 
dziewanych rezultatów dla braku uzdolnionego kie- 


*) Patrz Szczęsnego Morawskiego : „Światek boży i życie 
na nim.* 

++) Patrz broszurkę Jana Nepomucena z Oleksowa Gnie- 
wosza: „O asfaltiach krajowych", 
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rownika technicznego. Jako dobry gospodarz starał 
się także o tyle u nas pożądaną meljorację gruntów, 
którą też rzeczywiście w swych majątkach przepro- 
wadził, jakoteż o postępowe gospodarstwo  lasowe. 
Jak zresztą pojmował on zadanie rolnika, świadczy 
i ta okoliczność, że po kilku latach gospodarki swo- 
jej w Polance, gdy poznał, że sama rutyna nie wy- 
starczy, już jako właściciel gospodarz pojechał do 
Móglina, do profesora Thara na szkołę agronomiczną 
i górniczą, by nabrać teorytecznego wykształcenia. 

Słowem śp. Tytus Trzecieski nigdy i nigdzie 
nie zaniedbał korzystać ze sposobności, która mu się 
nadarzyła, aby się czegoś nowego nauczyć w której- 
kolwiek gałęzi gospodarstwa i aby potem przenieść 
te zdobycze na rodzinną ziemię. Gdy podróżował za 
granicą, a podróżował wiele, (w młodszym wieku 
z kilku przyjaciołmi zwiedził pieszo zachodnio-połu- 
dniowe kraje austro-węgierskiej monarchii i klasyczne 
Włochy), nie opuszczał ziemi rodzinnej nigdy dla 
rozrywki. Nawet, gdy zdrowie jego wymagało dal- 
szej podróży, jak np. do morskich kąpiel na wyspie 
Rugii, to nie zaniedbał nawet i wtedy w tej pra- 
starej krainie słowiańskiej skorzystać coś dla gospo- 
darstwa narodowego, mianowicie co się tyczy uprawy 
Inu. Bawiąc w Czeszech przypatrzył się produkcji 
sławnego tamtejszego chmielu i dał jej początek w 
swym majątku Lubatówce. 

O gospodarności, owej wielkiej cnocie, którą 
każdy człowiek, tem bardziej obywatel ziemski po- 
siadać powinien, świadczy ta okoliczność, że nietylko 
utrzymał odziedziczony po przodkach majątek, ale 
go nadto pomnożył, pomnożywszy zaś, umiał tako- 
wego, jak mało kto z ludzi używać. Wzywam tu na 
świadków tych, którym dobrze czynił. Pytam ich, 
czy pamiętają tę serdeczność, z jaką on im dobro- 
dziejstwa świadczył ? Nie był to jeden z tych, któ- 
rzy potrzebującemu pomocy rzucą garść złota nie- 
pomni, na co tenże tego daru użyje, niepomni, że 
może ten opuszczony jeszcze czegoś więcej niż pie- 
niędzy, że on zdrowej rady i kierunku potrzebuje. 
W tym względzie położył zmarły także wielkie zą- 
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sługi a czynił to zawsze tak, że najbliźsi częstokroć 
o tem nie wiedzieli. 

Takim był ten człowiek, który swemu stoickiemu 
życiu zawdzięczał świeżość i przytomność umysłu do 
ostatnich chwil życia. Wśród najokropniejszych cier- 
pień nawet nie odstępowała go myśl pogodna, a nawet 
żart nierzadkim był gościem na jego ustach. Tego 
człowieka trzeba było widzieć niejednemu przesyco- 
nemu życiem młodzieńcowi, a spłonąłby wstydem 
i poznałby, jak mu żyć wypada. Słowem był to czło- 
wiek, dla którego o godnych następców trudno, dla 
tego też trudne, ale zarazem i chlubne zadanie przy- 
pada jego dzieciom do spełnienia*). 


Franciszek Szymusik. 


Pieśń weselna, 
(z Góthego.) 


Każdy mówi, śpiewa o hrabi tak rad, 
Który w tym tu zamku panował, 
Tu, gdzieście witali rodu jego kwiat 
Wnuka, gdy swą żonę przyjruował. 
Więc właśnie dziad jego w wojenny szedł znój, 
I pod krzyża znakiem zwycięzki wiódł bój, 
Lecz kiedy z rumaka zsiadł już na grunt swój, 
To znalazł zameczek goły, 
Bez służby i puste stodoły. 
„Witajcie hrabiątko, witajcie tu nam, 
Gdzie wszystko się w gorsze zmieniło, 


3) Dzieci zmarłego, wstępując w slady ojca godnie wywią- 
zali się z tego zadania i znani są jako zasłużeni obywatele kraju. 
(Przyp. red.) 


— sell = 


Dzis wpada tu wicher do okien i bram, 
I hula w komnatach aż miło.* 

Cóż było mu robić w jesienną więc noc? 
„Przepędziłem gorszych niezliczoną moc, 
A przecież nazajutrz podskoczyłem hoc! 
Więc dziś mi przy świetle księżyca 
łożem będzie słoma, nakryciem terlica.* 

I gdy w upragnionym spoczywał tak śnie, 

Aż coś się pod łóżkiem łopoce ; 

„Ha, szczurek niech gryzie, jak długo sam chce, 

Ba nawet dnie całe i noce!* 

Lecz oto powstaje człowieczek jak mak, 

Karzełek z lampeczką, że ledwie go znak, 

Z minami i swadą przybliża się tak 3 

Do stóp unużonego hrabi, 

Ze ze snu go budzi, choć sen go tak wabi. 
„Odkąd z tego zamku odjechałeś precz, 
Ucztyśmy tu sobie sprawiali, 

I myśląc, żeś w dali — zwyczajna to rzecz — 
Chcieliśmy się bawić tu dalej. 

Więc jeśli twa łaska, jeśli ci nie strach, 
Niech karły wesoło zapełnią ten gmach 

I oblubienicę pod ten wwiodą dach.* 

A hrabia sennością zmorzony : 

„Niech służą wam moje salony.* 

Więc oto trzej jezdcy wyjeżdżają wraz 

Z pod łóżka, gdzie dotąd czekali, 

Za nimi zas orszak śpiewających mas 

Karzełków się zjawia na sali. 

I wozy się ciągną w jeden wielki sznur, 

Że człowiek się gapi nieomal jak gbur, 

Myślałbyś, że zjeżdża tu królewski dwór; 

A w kolasie złotej na przedzie 

Już i pani wraz z gośćmi jedzie. 

Tak pędzą więc wszyscy w największy galop, 
By zająć swe miejsce na sali. 

Do tańca, do walca, ochoczego hop 

Damulki już sobie wybrali. 

I klarnet już piszczy i skrzypce już rżną, 

I huczą basetle i trąby już brzmią, 

I dźwięczą cymbały, struny cytry drżą; 
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A hrabia gdy na to spoziera, 

Pot z trwogi jak w febrze obciera. 
Więc wrzawa, więc rwetes panuje wśród sal 
Od stołków, od ławek, od stołów, 

Bo każdy uwieńczyć chce dzisiaj ten bal 
I słodki miłości mieć połów. 

To znoszą kiełbasy, to szynki jak pył, 
Pieczyste i ryby i drób też tam był, 

A winko wyborne dodawało sił. 

I tak to szumiało dość długo, 

Aż śpiewu rozlało się strugą... 

A chcąc spiewać jeszcze dalszy rzeczy bieg, 

Nakażmy wprzód wrzawie milczenie, 

Wszak w drobnych rozmiarach co ujrzał tu 

[ezłek, 

Poznał to już przez doświadczenie. 

I trąby i gędźby i dźwięki i spiew 

I wozy i jeźdcy i wesela dziew 

Jawią się i nikną jak pod wiatru wiew, 

Niezliczone zmarłe postacie; 

Co sami wy w życiu poznacie. 


Sokal, 18. Maja 1892. 


Przekład Franciszka Szymusika. 
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Czarne widmo. 


Opowieść z życia. 
Napisała 


JAREMA. 


l 


„Szalony kto pyta, co będzie, 

„Gdy nie wie, co jest; 

„Ze żyjesz, miej zawsze na względzie: 
gRui tenet, beatus est!“ 


Nie w piękny dzionek, nie w słoneczny pora- 
nek, nie na łonie cudnej przyrody, ale w osamotnio- 
nej chacie, w słotny 1 zimny dzień jesienny, za- 
czyna się obrazek pierwszy naszego opowiadania, 

Gdzieś blisko Czerlan o pół mili może od wiel- 
kiego czerlańskiego stawu, mieszkała przed dwudzie- 
stu, jesli nie więcej laty, rodzina nieliczna — bo 
złożona tylko ze staruszki matki, zupełnie sparali- 
żowanej i jej trzydziestoletniego syna. 

Młodzieńcem nazwać go trudno, bo i lata już 
męzkie i wyraz twarzy i postawa i rozum — po- 
ważny. Nie nadzwyczajne cechowało go wykształ- 
cenie, ale rutyna w zawodzie nauczycielskim. 

Miłość matki zapełniła mu całe serce, zrobiła 
zeń niewolnika powinności, matka była mu alfą, — 
szkoła omegą obowiązków. 

Przyśpieszonym krokiem wracał znowu do domu, 
do swego skarbu najdroższego, do swego kochania, 
do matki. Przyszedłszy wieszał kapelusz na kołek, 
całował matczyne ręce, opowiadał jej ciekawe szcze- 
góły swych lekcyj i przygód z dzieciakami. Jedno- 
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stajnie a przecież tkliwie płynęły im chwile w ich 
samotności. 

Matka i syn nie narzekali na swą lichą dolę, 
owszem zanosili dzięki Stwórcy za wszystko, uważa- 
jąc się za bardzo szczęśliwych w obee klęsk, jakie 
spadały na innych. Wystarczali sobie wzajemnie ; 
matka nie miała innych pragnień po nad te, aby 
szczęśliwie i po chrześcijańsku dopędzić resztek ży- 
wota, syn nie zamarzył o innem szczęściu aniżeli 
o wyzdrowieniu matki, o sprawieniu jej ulgi choćby 
najdrobniejszej w jej cierpieniach. 

Wśród ciągłej walki o byt, wśród mozolnej 
pracy, zupelnego oddania się obowiązkom, zapomnienia 
siebie, wyrzeczenia się swego „ja* — nie zabiło mu 
serce innem uczuciem prócz miłości Boga, Ojczyzny, 
matki i obowiązku. Nie znał młodości, namiętne 
struny serca dotąd nie zadrgały w nim ani razu; 
był niemal obojętny na otoczenie swoje i wypadki, 
nie dotyczące obowiązków. Obowiązek był treścią 
jego życia, serca, młodzieńczą połowę pogrzebał już 
dawno pod brzemieniem upłynionych lat. 

A matka? 

Dumną i szczęśliwą była, o ile nią być mogła 
w obec swego cierpienia; — szczęśliwą ideałem syna. 
Pod tym względem niebo dało jej najlepszą, najcen- 
niejszą perłę. 


Wątpimy, by się znalazł psycholog o tak jedno- 
stronnych poglądach, aby przypuszczał, iż stłumione 
naturalne pociągi, zapomniane popędy, potrzeby serca 
i jego prawa, przywalone wielkością obowiązków, — 
aby cały ten chór nie ozwał się kiedys wśród czar- 
nej lub jasnej godziny i nie zaśpiewał dopominającej 
się pieśni. 

Któż wątpi o tem, że eo przeminęło i co przy- 
cichło — nie ozwie się już? Kto wątpi, że iskra 
choć z pod szarych i zimnych popiołów, przecież 
wybuchnąć musi? Florjan wątpił i był spokojny 
o siebie. Ani mu na myśl nie przychodziło, by mógł 
kiedyś zapragnąć powrotu młodości. 

Dobrze mu było z tą wątpliwością i spokojem 
duszy, bo myśl pełna prawdy: że gdy włos przy- 
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prószy szron sędziwości a serce młodym zapłonie 
dopiero ogniem, byłaby mu grozą napełniła umysł, 
cały ogrom nieszczęścia, jakie zwykle w sobie mieści, 
byłaby mu przed oczy ducha, niby przebrzydłą larwę 
stawiła. Biada nie znającym młodości w jej wiosen- 
nej porze! Biada, gdy spóźni się ona i w wieku 
chybi! Z rozpaczą wówczas zanucić przyjdzie: 

„O młodości, o jedyne 

Słońce szczęścia w ludzkiem niebie! 

Lepiej z tobą żyć godzinę, 

Niż wieki bez ciebie!“ — 

Człowiek w bycie swym ziemskim wie, że wszy- 
stko koniec swój mieć musi na tej geologicznie sko- 
rupiatej kuli ziemskiej. Atomów to państwo — ni- 
cością będzie — duch tylko, co i na atomy podzie- 
liċ się nie da, co nie zna monad Leibnica, co wie- 


cznie jest żyjący i nieogarniony — ten nie kończy 
bytu — jak go nie zaczynał Ten, co obdarza bytem 


wszystkie stworzenia 


Pewnego dnia wrócił Florjan ze szkoły w ja- 
kiemś odmiennem usposobieniu. Mniej wesołości, 
mniej pogody malowało się na jego miłem, pociąga- 
jącem, smagłem obliczu. 

Siadł u stóp matki, lecz zamyślony i mil- 
czący. 

Matka trwożnie spoglądała na niego. 

— (o ci to Florku? czyś broń Boże chory? — 
pytała z trudnością. 

— Nie matulu; lecz nie same wesołe wypadki 
zapełniają życie człowieka. 

— A czyż ci się co złego zdarzyło? 

— Bardzo złego nio.. a nawet mniej może 
mnie, niż raczej jednemu z uczniów — rzekł z pół- 
uśmiechem Florjan. Chłopak był krnąbrny a niepo- 
prawny. Dałem znać do dami Dziś przyszła w spra- 
wie chłopca do mnie... (i zatrzymał się, wymawia- 
jąc te słowa, jakby szukał wątku myśli lub usiłował 
popełnić kłamstwo) przyszła do mnie jego siostra — 
ciągnął dalej po chwili. Urwał i milczał znowu. 

Zdziwienie matki rosło. 


A *: 


— Ależ nie widzę jeszcze żadnej smutnej przy- 
gody w tem, ani nieszczęścia! — powiedziała kła- 
dąc rękę na głowie syna i patrząc mu badawczo 
w oczy. 

— E, matulu, to bagatela, nawet nie warto 
mówić! — zakończył Florjan. 

— Florku, zaczynasz być nieszczery; tego do- 
tąd nie było. 

— Nie matuniu moja najmilszą, czytaj w my- 
ślach twego syna, bo były zawsze otwartą i jasną 
kartą przed tobą — podchwycił Florjan i ucałowal 
zmarszczone jej ręce. — Natychmiast opowiem, co 
się stało. Siostra przyszła, lecz chłopaka nie było. 
Pyta więc mnie, gdzieby się jej Jerzy podziać mógł. 
Odpowiadam, że od dwóch dni nienczęszcza do szkoły. 
Siostra w płacz. Mówiła łkając, iż się brat jej ze- 
psuł, że chodzi poza szkołę, że przecież jest on je- 
dyną nadzieją całej rodziny, bo ojciec przed rokiem 
zmarł, a tymczasem z syna podobno nic nie będzie. 
Pocieszalem ją, jak mogłem, jak umiałem, nie to: 
wszakże nie pomagało. Chłopiec ladaco, niepoń! 
Ciężko mi się na sercu zarobiło, gdy się dowiedziałem 
z ust jej dzisiaj, iż Jerzy do domu nawet na noc nie 
wrócił, a matka strapiona i siostra nie wiedzą, co 
począć. Radziłem, zupełnie nie robić żadnych poszu- 
kiwań, tłumacząc jej, iż Jerzy wróci, skoro mu się 
tylko głód i brak rodzinnego dachu nad głową da- 
dzą uczuć. Wątpiła w prawdziwość słów moich, u- 
spokoić jej nie mogłem, biedaczka rzewnemi zale- 
wała się łzami. — Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale 
się wstrzymał. 

Matka słuchała z wytężoną uwagą, potem we- 
stchnęła. 

— O chwała Najwyższemu Panu za szczęście, 
jakiem mnie obdarzył, dając mi tak zacnego syna! — 
zawołała staruszka, wznosząc oczy ku górze. O Marjo, 
Matko Boża! Tyś mi tę pociechę wymodliła, chwała 
Ci za to! Zdrowaś Marjo, łaskiś pełna — zaczęła 
półszeptem się modlić a syn ukląkł przy niej do 
wspólnej modlitwy. 

Za chwilę wiejska dziewczyna w krasnym far- 
tuszku z kwiatkiem żółtym w czarne sploty wetknię- 
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tym, weszła do izdebki, niosąc na tacy podwie- 
czorek. 

Kwaśne mleko i dwie kromki białego, pszen- 
nego chleba ze smakiem zostały spożyte. 

Taż sama służąca wyniosła próżne szklanki do 
omycia. Wkrótce też zmierzchło się. Słońce raz jesz- 
cze zarumieniło się na zachodzie niby sromając się, 
że je silniejsza konieczność wypiera, i schowało swe 
złote czoło za góry i mały gaik — pogrążyło się 
niby w otchłani, aby antypodom zaświecić. 

Florjan postarał się o światło, przysunął mały 
stoliczek do fotelu, na którym siedziała matka, po- 
stawił na stoliczku lampę a obok talję kart, bo sta- 
rowinka z przywyknienia kabałę lubiła. 

On jej rozkładał karty na stole a ona wnio- 
skowała z ich wzajemnego względem siebie położe- 
nia, barwy i rodzaju, co syna spotkać może, jaka go 
przyszłość czeka, czy chmurna, czy górna? — 

— Jakaś czarna dama prześladować cię będzie — 
zabrzmiał słabo głos wyroczni kabalistycznej. Nie da 
ci spokoju... 

Dawniej Florjan uśmiechał się dobrotliwie na 
podobne przepowiednie, teraz mimowolnie czegoś 
zadrżał. 

Matka mówiła dalej: 

— Otrzymasz od niej list w sprawie jej brata i... 

Florjan zblądł. 

— Jedno z was czeka okropny cios.. (o za 
smutna kabała! Żałoba w każdej karcie! Florku, 
zgarnij te karty, zamieszaj je moje złote dziecko i 
ułóż inaczej — rzekła matka niecierpliwiąc się żar- 
tobliwie, aby syna przepowiedniami nie straszyć i nie 
zasmucić. 

Florjan po raz pierwszy w życiu był niepo- 
słuszny matce. 

Wstał z krzesła niby w tym celu, aby wody 
się napić a w istocie, by pokryć jakieś tajemnicze 
wzruszenie. 

Matka powiodła za nim znużonemi oczyma. 

— Florku! — zawołała, gdy się przybliżył — 
czegożeś tak pobladł? Nie myślę przecież, żeby to 
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było wskutek kabały? Przecież kabała mara a Bóg 
wiara ! 

Florek milczał posępnie i zbierał machinalnie 
karty. 

Następne przepowiednie były jaśniejsze, tylko 
ta sama dama uporczywie trzymała się Florjana. 

Późnym wieczorem było słychać szlochanie w 
izdebce. Staruszka spała w fotelu a Florjan klęczał 
przy łóżku i odmawiał modlitwę wieczorną. 

Żal jakis głęboki a nieznany dotąd ścisnął mu 
serce i łkanie dławiło westchnienia podnoszące co 
chwila pierś jego. 

Bóg jeden słyszał ten płacz. 


IL. 


Przeczucia, oprócz płonnych, właściwych natu- 
rom rozegzaltowanym, bywają, jak twierdzą niektó- 
rzy psychologowie — prawdziwe i uzasadnione. 

W danych okolicznościach i chwilach, orga- 
nizm nasz staje się niezmiernie wrażliwy, ustrój 
nerwowy podniesionej nabiera czułości — lada dro- 
bnostka zdobywa sobie znaczenie niepospolite, fan- 
tazja potęguje jego znaczenie — wrażliwość nasza 
staje się podobną czułej ważce, na której każdy py- 
łek ma swój gatunkowy ciężar. 

Kiedy się Florjan nazajutrz z rana obudził, 
matka jeszcze spała. 

W takich wypadkach zwykł był polecić słudze 
czuwanie przy niej a sam udawał się do szkoły. Nie 
inaczej stało się i teraz. 

Gdy dzwonek południowy rozległ się we wsi, 
nauczyciel zakończył naukę a dziatwa wyprowadzona 
z domku szkolnego szeregami, — rozpierzchła się 
jak głos owego dzwonka po całej okolicy. 

Głos dzwonu południowego nie ustawał. 

Przyłączył się doń tymczasem inny, gromki 
dźwięk dzwonu cerkiewnego. Uroczysta posępność 
owiała całą wieś przy tem żałobnem echu. 

Zastanowiło to nauczyciela. 

Był już w drodze do domu. 
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Zdjął poważnie kapelusz z głowy, pomyślawszy 
i słusznie, iż zmarł ktos we wsi. j 

— Wieczne odpoczywanie racz dąć zmarłemu 
Panie — odmawiał już po raz dwudziesty może, gdy 
obaczył domek swój mieszkalny. 

Wpatrzył się weń i czegoś serce zastukało mu 
w piersiach. 

Im bardziej się zbliżał, tem więcej się upewniał, 
że dziad kościelny siedzi na przyzbie. Dziada tego 
zwykle widywał na pogrzebach. 

-— Czego on może chcieć odemnie? — myślał 
nauczyciel, Przecież nie ma ani dzieci, ani wnucząt, 
którychby posyłał do szkoły. 

Obrócił się i przystanął, bo usłyszał jakis szmer 
za sobą. Dwie małe dziewczynki przycupnęły tuż 
pod drzewem i jedna szepcąc coś do drugiej, wska- 
zywała brudnym paluszkiem na nauczyciela. 

— (o to jest? — mówił do siebie Florjan z 
wzrastającym coraz bardziej niepokojem, pędząc co 
tchu do domu. 

Nie zważając ani na siedzącego dziada, który 
pokornie czapkę zdejmował, ani na kilka stojących 
w pobliżu domku włościanek, wpadł do sieni. 

Wszedł do pokoju i osłupiał. 

Na fotelu. siedziała jak zwykle jego matka; 
głowę miała spuszczoną na piersi, pożółkła jej twarz 
straciła cechę życia, powlokła się bladością trupa, 
ręce zesztywniały. Przy niej stała żapłakana służąca 
i dwie sąsiadki, trzymające chustki przy oczach. 

Florjan postąpił jeszcze kroków kilka, zbliżył 
się do matki, ujął ją za skostniałe ręce, jakby zwy- 
kłem powitaniem usiłował przywołać ją do życia i 
tchem własnym rozbudzić. Ucałował te ukochane 
ręce w milczeniu i załamał dłonie własne. Żadne 
słówko nie wymknęło mu się z ust, od czasu tylko 
do czasu twarz koło szczęki zadrgała silnie. Oczy 
skołowaciały od wpatrzenia się w postać matki, 
myśli uciekły, nie nie pojmował przez chwilę. Ale 
to trwało zbyt krótko. Jakby się obudził i spojrzał 
dokoła, przykładając obie ręce do zimnej swej skroni. 
Matka nie żyła! matka umarła w jego nieobecności! 
Nie on jej zawarł śmiertelne powieki, nie on osta- 
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tniego podsłuchał jej tchnienia, nie jego obraz osta- 
tni odbił się we wzroku najdroższej mu na ziemi 
kobiety. 

Stał teraz złamany przy niej, nieszczęśliwy, 
struchlały, jakby strasznym piorunem rażony. 

Słońce jego życia zgasło! 

Wtem przystąpił doń ksiądz, którego wezwano 
dla przyniesienia ostatniej pociechy staruszce. Poło- 
żył Florjanowi rękę na ramieniu i potrząsł nim sil- 
nie. Florjan obrócił się i teraz dopiero na widok 
księdza rozpłakał. 

Wielka boleść przerażając zakamienia zarazem 
źródło łez, aż dopiero inne jakieś wrażenie, inna 
myśl otwiera tamy żalowi, przez łzy spływającemu. 
Tak też i osłupiałemu z bolu Florjanowi, twarz du- 
chownego przypomniała jego położenie i wróciła zmy- 
sły. Teraz dał folgę Izom. 

Rzucił się w objęcia poczciwego księdza. 

— Ojcze! — wołał w rozpaczy — strąciłem 
wszystko! 

— Nie mój chłopcze! Bóg czuwa nad tobą, 
a matka twoim aniołem - stróżem będzie, z ramie- 
nia Boskiego postanowionym. Nie straciłeś więc jej, 
ale ją odzyskałeś; wszakże ona przeszła po cierpie- 
niach ziemskich do krainy szczęścia. Dziel jej nie- 
pojętą radość, bo rozpaczać się nie godzi. Przecież 
ją kochasz, więc nie zasmucaj jej, jęki twoje niech 
nie dochodzą do tej sfery pokoju i harmonii, niech 
nie zakłócają wieczystej ciszy, nie zmącają chórów 
anielskich. 

Jakiś duch natchnienia szeptał księdzu te wy- 
razy, które płynęły jak potok nieprzerwany z ust 
jego. Nauczyciel zamilkł i płakać przestał łzami, choć 
głuche łkanie wydobywało się jeszcze z piersi. 

— Trzeba poczynić przygotowania do pogrzebu — 
zaczął ksiądz. 

Florjan machinalnie posłuszny głosowi ducho- 
wnego, zabierał się do rozbierania staruszki. 

Odciągnął go ksiądz od tego zajęcia. 

Podał mu krzesło, zniewolił do usiadania, a sam 
zawołał kościelną babkę, która nieopodal domku cze- 
kała, wsparta na zczerniałym kosturze. 
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Ta dokonała wszelkich, poprzedzających złoże- 
nie na katafalku przygotowań, a popołudniu leżała 
już staruszka w trumnie obsypana kwieciem, olśniona 
blaskiem jarzących się wespół z dziennem światłem 
świec. Srebrne jej włosy muskały wychudłą i zżół- 
kłą, ale ze słodkim wyrazem pokoju, twarz. 

Cisza niezamącona spowiła pokój, przerwana 
tylko od czasu do czasu krokami odwiedzających, 
ciężkiem westchnieniem tychże, szmerem przesuwa- 
nych paciorków różańca w ręku baby kościelnej, lub 
trzaskiem knota woskowej świecy, ile razy natrafiał 
na przeszkody w paleniu się. 

Florjan stał koło katafalku milczący i pozornie 
spokojny. Oczy mu tylko się szkliły a usta drgały 
boleśnie. 

Wtem między odwiedzającymi zwłoki obaczył 
wysoką, młodą osobę, żałobnie ubraną. 

Na ten widok jęk rozdzierający wydarł się 
z piersi Florjana. Padł zemdlony na ziemię. 

Przybyła w żałobie wybiegła z izby natych- 
miast i przywołała stojącego przy drzwiach stróża 
szkolnego. 

— Wody! przynieście czemprędzej wody! — po- 
wiedziała doń gwałtownie, nagląc go ruchem ręki 
do spełnienia rozkazu. Pan wasz zemdlał ! prędzej ! — 
nagliła mówiąca. 

Za chwilę przyniesiono wodę a młoda przybyła 
poczęła trzeźwić omdlałego. 

Słuchała tchu jego, szukała uderzeń pulsu, ale 
się trudno dobadać było krążenia krwi i funkcji 
serca. 

Wtem głębokie odetchnienie przychodzącego 
do siebie nauczyciela, słyszalne wśród tej ciszy ża- 
łobnej izby — doszło do uszu ratującej. 

Blada twarz obcej pokryła się teraz lekkim 
rumieńcem. 

Pomagano jej w otrzeźwianiu Florjana, aż ten 
nakoniec odzyskał przytomność. Lecz gdy otworzył 
oczy, widok jej znowu pogrążył go w pierwotny 
letarg. 

Zauważyła, że jej obecność źle działa na osła- 
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bionego, oddawszy więc czuwanie nad nim obecnym 
tam ludziom, oddaliła się szybko. 
Biegła prawie przez drogę — a droga była 
spora. 
Przeszło ćwierć mili miała do swego URAN” 
nia. Była to siostra Jerzego... 


m. 


„ W kilka dni po pogrzebie, Florjan wrócił do 
swoich obowiązków. Przez te dnie przerwy w swojej 
pracy siedział jak automat w izdebce swej i rozpamięty- 
wał nieszczęście swoje. Nie jadł, nie spał — z sił opadał. 
Blady był, jakby strudzony jakimś nadmiernym wy- 
siłkiem woli, wynędzniały a ponury ze zmartwienia, 
Lekcje w szkole stawały mu się teraz ciężarem, 
który przyginał barki jego, łamał mu duszę. 

Choć chłopcy świadomi nieszczęścia swego na- 
uczyciela zachowywali się wzorowo a dziewczątka 
siedziały jak przykute, choć pilność i uwaga mło- 
dzieży spotęgowała się niebywałym sposobem, przyj- 
mował nauczyciel przecież obojętnie te dowody 
współczucia. Melancholia jak wąż czarnemi kręgami 
oplatała mu duszę, obojętniał na otaczające go osoby, 
przedmioty i wypadki. 

Wrącał do swej opustoszałej izdebki i tam 
jedynie oglądał sprzęty, które jeszcze niedawno słu- 
żyły jego ukochanej matce. Ciągle jeszcze łzami 
witał Florjan izdebkę i łzami ją żegnał. Był teraz 
pustelnikiem i niewolnikiem swej żałoby, smutku 
swego. 

Na cmentarzu, rzecz dziwna, nie był dotąd 
ani razu. Jednego wszakże dnia wybrał się na cmen- 
tarz wiejski. 

Ukląkł na mogiłce matki, pomodlił się, wyżalił 
i spojrzał na krzyż czerniący się na matki grobie. 
Wieniec z świeżych bratków i gwożdzików okalał 
ramiona krzyża. Florjan zastanowił się. 

Zikąd te kwiaty i to jeszcze zupełnie świeże ? 
Zda się, przed chwilą przyniesione. Jeszcze prawie 
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było czuć od nich ciepło ręki, która je tu umie- 
ściła. 

Nauczyciel rozglądał się po cmentarzu. 

Nie było nikogo. Wierzby tylko i brzozy pła- 
czące puszczały swe długie włosy na igraszkę falom 
wiatru i jęczały cichemi półtonami. 

Modrzew dumał smutnie i lipy szumiały w cho- 
ralnym rozgwarze natury. 

Od chwili tylko do chwili zaskrzypiała jakaś 
sucha gałęż lub spróchniały przełamał się konar. 
Wszystko zdawało się wyśpiewywać sentencję sala- 
monową: „Vanitas vanitatum, omnia vanitas !“ 

Tyle zabiegów, trosk tyle, szczęścia i rozkoszy, 
bolów i goryczy, mądrości i prostoty, zepsucia i cnoty — 
wszystko to, wszystko zamknęła mogiła — zimnym pia- 
skiem rzucając na walczące i czujące raj lub piekło całe 
w sobie — piersi. Serca tu wszystkie pogniły. Te 
serca, co niegdyś tak gorąco i szlachetnie kochały, 
i te,co tak śmiertelnie nienawidziły i te, co płakały 
i te, co śmiechem a próżnością odpowiadały zmien- 
nemu losowi. 

Gdy Florjan już opuszczał cmentarne wrota, 
mignęła mu się pomiędzy białemi brzózkami czarna 
sukienka. 

— I wiecznie ta sama! — mruknął z żalem 
i wyrzutem prawie. Widziałem ją w szkole dwa 
razy: jakiś gad zachwytu wcisnął mi się wtedy 
w serce. A za to — dodał cichutko, w myśli prawie 
i z zabobonnym strachem — zato Bóg mnie pokarał, 
bo matkę, która powinna była być sama panią moich 
uczuć, matkę straciłem. 

— Jak się masz Florku! — ozwał się tuż przy 
nim głos męzki, przerywając jego monolog. 

— Witam! — odrzekł nauczyciel, podając ręce 
koledze Chrzanowskiemu. 

— Ależ to z ciebie zimna natura! Nie widzia- 
łem cię blisko dwa lata, a ty mię witasz niby słup 
przydrożny, co ci na drodze stanie i pośpiech wstrzy- 
ma — bez uciechy, bez wesela! O nie tak dawniej 
bywało! 

— Nie tak, nie tak bywało! — powtórzył za- 
dumany nauczyciel. 
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— (zegożes mi taki zmizerowany ? 

— Wiesz przecie, żem nieszczęśliwy! Matka 
moja od tygodnia w tym piasku pogrzebana. 

— Nie gryź się daremnie, już jej nie wskrzesisz, 
ona tam szczęśliwsza, bo tam cierpień nie ma. Panie! 
święć się imię Twoje, bądź wola Twoja. 

Wyszli razem i szli milczące przez drogę. 

Chrzanowski udał się razem z Florjanem do 
jego mieszkania. 

— Jakżeż ty mieszkasz tutaj! — zawołał 
wchodząc do izby, jak wygnaniec?! 

— Albożem nie wygnaniec? 

Chrzanowskiemu ścisnęło się serce, ale udawał 
nieugiętego żalem i wesołego. 

— Ej Florku, nie bądź mazgajem! Koleżko- 
wie, nie damy ci zaginąć, zresztą i melancholii 
zjeść cię nie damy; ożenisz się, będziesz szczęśliwy 
jak ja. 

Florjan był blady i milezał uporczywie. 

Nareszcie się odezwał: 

— Zapóźno mój drogi, nie potrafiłbym ko- 
chać żony. 

— Jakto? — zaśmiał się kolega. Chyba, żeś 
doznał jakiegoś ciężkiego zawodu w miłości? — 

— Nie znałem tego uczucia dla nikogo, prócz 
dla matki — odrzekł smutnie Florjan i znowu łzy 
zaświeciły mu się w ciemnostalowych oczach. 

Chrzanowski wziął go pod ramię, wyprowadził 
z pokoju i zawiódł w pole. 

Przemawiał czule i wesoło, przedstawiał konie- 
czność ożenienia się. 

Florjan coraz chętniej słuchał, czasem nawet 
` odpowiedział coś na owe przedstawiania, w słowach 
zaczynała przebijać się iskierka nadziei, że jeszcze 
z zapałem i energją działać potrafi, że życie swe 
wyzwoli z pod jarzma czarnych myśli. Nakoniec wy- 
mógł to na Florjanie, iż się ten pozwolił zabrać do 
Gródka, aby się tam nieco odświeżyć i orzeźwić 
na duchu. 

Chrzanowski był urzędnikiem kolejowym w tem 
mieście; miał żonę śliczną i młodą, czworga dzieci i 
jakoś żył sobie swobodnie, dostatnio prawie, bo 
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żonka wniosła mu mały moająteczek z posagiem. 
Pani Władysławowa Chrzanowska rada była nauczy- 
cielowi wiejskiemu, a nawet koniecznie go nama- 
wiała do przeniesienia się do Gródka, lub przynaj- 
mniej do zmiany mieszkania. 

Florjan jednak na wszelkie rady podobne, po- 
trząsał tylko przecząco głową. 

Na drugi dzień była niedziela. 

Nauczyciel więc dał się jeszcze zatrzymać w 
Gródku, a kiedy Władysław odwoził go raniutko 
w poniedziałek do domu, spostrzegł z niemałą ucie- 
chą, iż nauczyciel głowy z wyrazem zwątpienia nie 
zwieszał i mówił ochoczo. 

Pożegnali się czule, Florjan robił mu nadzieję, 
że stanie się powolnym radom przyjaciela. 

W domu czekała go znowu niespodzianka. 

Na stole stał śliczny bukiet kwiatów w bia- 
lym fłakonie ze złotemi gwiazdkami, Na szkle była 
wypalona chloranem wstęga matowa a na niej na- 
pis: „Pamięć i przyjaźń.* 

Florjan przybliżył się do stołu, przyglądał się 
świeżutkiej wiązance kwiatów a ulatująca z równianki 
woń balsamicznem tchnieniem napełniała atmosferę 
i przyjemnie draźniła obecnego w pokoju. 

— Zkąd, od kogo te kwiaty? — było pier- 
wszem pytaniem nauczyciela, na które odpowiadało 
mu tylko echo własnego serca. 

Właśnie nadeszła służąca i udzieliła natych- 
miast objaśnienia na usłyszane ponownie pytanie. 

— Ta ładna panna, która pana ratowała, gdy 
pan zemdlałeś, przyniosła dziś rano te kwiaty, ale 
zakazała mi powiedzieć panu, od kogo one pocho- 
dzą — mówiła naiwnie wiejska, prostoduszna dzie- 
weczka, mnąc w palcach róg zielonego fartuszka. 

— I zawsze, zawsze ona! — wymknęło się 
z ust nauczycielowi, przyczem uderzył ręką w czoło. 

Siostra Jerzego nie sądziła jednakże, aby Flo- 
rjanowi z taką łatwością przyszło zgadnąć, od kogo 
dar pochodzi. 

— A na grobie matki? Ach i to pewnie ona 
przyniosła ów wieniec — myślał Florjan. 
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Było już dobrze ciemno, gdy zapukano do 
drzwi. 

— Proszę wejść — rzekł nauczyciel. 

Do izdebki wszedł młody pejsaty żydziak a za 
nim wsunął się Jerzy. 

— Czegoż pan sobie życzysz o tej porze? — 
spytał Florjan. 

— Słyszałem, że pan masz zamiar wyjechać 
do Gródka; jabym chętnie mebli nowych do- 
starczył, zamieniając stare — rzekł Żżydek, nisko 
się kłaniając dla ubicia interesu. Te, co Wielmożny 
Pan posiada, są już tylko graty bez wartości; na- 
prawdę złamanego szeląga nie warte. 

— Do mnie należy ich oszacowywanie. Dla 
mnie są one zanadto dobre i za cenne, bym je miał 
pierwszemu lepszemu handełesowi sprzedawać — 
krzyknął z oburzeniem nauczyciel, otwierając żydowi 
drzwi na oścież. 

Ten, nie spodziewając się takiego przyjęcia, 
ufny w wszechmoc swoich ukłonów i tytułu należy- 
cie akcentowanego „Wielmożny Pan“ — sądząc, że 
tanim kosztem zabierze małą ilość sprzętów a za 
wielką cenę narzuci nowe meble — widząc teraz, 
jaki obrót sprawa wzięła, wysunął się czemprędzej 
z pokoju, chowając głowę w ramionach. 

— A ty Jerzy, czego chcesz? — zwrócił się 
teraz z zapytaniem nauczyciel, nie ochłonąwszy je- 
szcze z iritacji. 

— Ja proszę pana przyszedłem z prośbą, 

— Mów, jaką prośbę masz? 

— Aby pan nauczyciel był łaskaw przyjść do 
nas, bo matula coś nam bardzo chora a po lekarza 
chodzić daleko. Zresztą pan nauczyciel na wszystko 
ma leki i radę da wszystkiemu jakby najprawdzi- 
wszy doktor. 

Nauczyciel musiał być w istocie obok zawodu 
pedagogicznej natury, domorosłym radcą zdrowia dla 
wioski. Nie ociągał się długo, ale wypytawszy chło- 
pea o szczegóły słabości, wziął kilka flaszek i pu- 
dełek ze swej domowej apteki i pośpieszył. 

Ponury był przez drogę i milczący. 
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Taki też wszedł do ładnego mieszkanka Słobo- 
dów. Słobodowa jęczała z bolu; tak straszliwych do- 
stała łamań w kościach. Reumatyzm był jej zada- 
wnionem cierpieniem. 

Nauczyciel zarządził nacierania spirytusem, ob- 
łożenie flanelą nóg, poczem zabierał się do wyjścia. 

Córka Słobodowej, piękna Marja, zastąpiła wy- 
chodzącemu drogę, wyciągnąwszy dłoń z podzięko- 
waniem. 

Ale nauczyciel, nie spojrzawszy nawet na nią, 
zimno rękę jej uścisnął i wyszedł coprędzej. 

Marja nietylko, że go zupełnie nie zajmowała, 
ale w dodatku uważał ją za jakieś ścigające go fa- 
tum. W zabobonnej tej wierze przypisywał jej swoje 
nieszczęście: bo gdyby, jak się tłumaczył, serce jego 
nie było uderzyło zachwytem, gdy ujrzał ją po 
raz pierwszy, nie był go spotkał ten największy 
i najboleśniejszy w życiu człowieka cios. 

Tłumaczenia jego czyniły go podobnym do mło- 
dziutkiego bardzo niewinnego. braciszka klasztornego. 

Marja była prawie piękną. Jakis wyraz wspa- 
niałości 1 szlachetności cechował jej twarz, lecz za- 
razem mówił, iż nie jest ona dziecięciem szczęścia, 
ale pięknością cierpienia. 

Jej pociągłe i blade oblicze mówiło więcej, 
aniżeli najbieglejszy język, zrozumialszym było wy- 
razem, aniżeli najśmielsza retoryka. 

Oczu mogła jej pozazdrościć niejedna królowa 
świata, salonu lub domowego ogniska, choć Marja była 
tylko córką leśniczego. Może dlatego wyglądała jak 
smutne bóstwo leśne. Miała lat 25 a dotąd nie znała 
wesela i swobody. W domu smutek i cierpienie, łzy 
i ból gniazdem osiadły i nieopuszczały go do ostatka. 

Ojciec nieszczęściem prześladowany, popadł w 
nałóg opilstwa, przez długi czas oddawał się tej zgu- 
bnej namiętności, aż w końcu nietrzeźwy rozstrzaskał 
głowę o stare pniaki boru. Matka była schorzałą i ledwo 
jak jasne słoneczne dnie w zimie, tak rzadko zja- 
wiały się u niej dnie zdrowia, przynajmniej pozor- 
nego. Marja miała zdrowych rąk dwoje, jej więc o- 
bowiązkiem było utrzymać rodzinę. Nie uchylała się 
też od tej powinności. . 
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Choroba matki zatrważała ją, ale bardziej je- 
szcze martwiła się nagannem postępowaniem brata. 
Była mu bowiem i siostrą i matką i przyjaciółką, 
a chłopak liczył lat dwanaście i był nicponiem na 
wskróś, 

Kiedy w interesie brata udała się Marja do 
nauczyciela, od pierwszego rzutu oka na niego, dzi- 
wnego doznała wrażenia. Jakiś dreszcz wstrząsnął nią 
silnie, potem ciepło serdeczne rumieńcem twarz jej 
oblało. Od tego dnia pragnienie widzenia wiejskiego 
nauczyciela jak najczęściej, jak najdłużej, — było nie- 
przepartem. Nieszczęsny cios, jaki uderzył w życie 
jego, zbliżył ją znówu ku niemu — ale teraz, gdy 
spostrzegła, że ją Florjan unika, starała się być nie- 
widzialną dla niego, lecz patrzając nań przypominała 
się przecież skromnie jego pamięci, bo niosła nie- 
spostrzeżenie kwiaty zmarłej jego matce na mogiłkę, 
niosła i jemu i miała dość na tem. Marzyła o nira, ale 
obejmowała osobę jego uczuciem szlachetnem, wznio- 
słem, bo nic dla siebie, wszystko dla niego chciała. 
Szczęście tego człowieka było modlitwą, nieustępu- 
jącą z jej ust. Sądziła, że nikt nie wie ani o jej ko- 
chaniu, ani też o jej postępkach, o niewinnej mani- 
festacji, tajemniczością przez nią samą osłanianej. 

"Tymczasem przyszła stanowcza chwila dla Flor- 
jana. Postanowił na prawdę przenieść się do Gródka, 
co też rychło uskutecznił. 

Władysław, główny sprawca przenosin owych, 
wziął połowę spraw i kłopotów na siebie. 

Po niedługich zachodach i staraniach uzyskał 
Florjan pozwolenie przeniesienia się do szkoły gró- 
deckiej. Zycie małomiejskie miało także swe uroki 
po wegetowaniu na wsi. Władysław nie pozwalał 
Florjanowi „próżnować,* ale zabawiał i ciągnął wszę- 
dzie z sobą na rozrywki a nawet w czasie dłuższych 
feryj szkolnych jeździli wspólnie do stolicy. 

Ten nowy sposób życia dobrze podziałał na 
nauczyciela. Poweselał i zdowcipniał. Nabranie dow- 
cipu jest wymowną cechą świeżości umysłu i swo- 
body myśli. 

Zapomniał Florjan o smutku, o tęsknocie za 
wiejską swobodą, za szkołą nędzną ale miłą, za 
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dziatwą ubożuchną, ale kochającą go jak ojea i pła- 
czącą zawsze jego wyjazdu — zapomniał o wszystkiem, 
bo hałas i tartas miastowy, rozerwanie i zajęcia nie 
pozwalają długo o jednej myśleć rzeczy. 

Ale Władysław wpłynąwszy na zmianę uspo- 
sobienia Florjana, nie zadowalniał się dokonanem 
dziełem, lecz chciał doprowadzić go do końca a pa- 
miętny przysłowia: finis coronat opus — postanowił 
koniecznie swego Florka ożenić. A wszakże małżeń- 
stwo dawało Władysławowi szczęście w rzeczywistości. 
Sam był poczciwym człowiekiem, miał żonę anioła, 
więc też patrzył na sprawy matrymonialne bardzo 
różowo i często pogwizdał lub nucił mieszczańską 
zwrotkę : l 

„Na butach podkowy, 
„Dwa grosze w kieszeni: 
„Ten to najszczęśliwszy, 
„Który się ożeni!* — 

Florjan zatykał sobie wówczas uszy i uciekał 
od wesołego a szczęśliwego przyjaciela. Panien i to 
woale ładnych, a co więcej i ważniejsze, że do rzeczy 
— nie zbywało. Chrzanowscy mieli znajomych wiele 
w całem mieście. Bywali wszędzie i ich też domu 
nie mijano. Florjan zaś był codziennym gościem. 

Jednego dnia wszedł do pokoju nauczyciela 
Władysław z dziwnie filuterną miną. 

— A Florku! — zawołał, szeroko rozwierając 
ramiona — niechże cię .uściskam ! Masz doskonały 
gust, umiesz przepysznie wybierać. 

Florjan niby winowajca poczerwieniał i spuścił 
oczy. 

— Albo co takiego? — zapytał spokojnie. 

— Nie, nie, nie osobliwszego tylko Że panna 
Rękawska, z którą rozmawiałeś wczoraj cały wieczór, 
jest wcale bogatą panną. 

Florjan zapłonił się powtórnie i zmarszczył 
brwi. 

— Cóż mnie u licha to obchodzić może ? Roz- 
mawiałem, bo panienka miła i wiele ma wiadomości 
a z takiemi rozmowa arcyporządanym torem idzie, 
gdy tymczasem z lekkiemi przepióreczkami prowincji 
tylko skrzydlata, czeza gadanina bez sensu się uda. 
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Władysław uśmiechał się i mrugał oczyma. 

— To, to, to! zwyczajne wymówki! — zawołał. 
Tromtadrata ! tromtadrata! — nucił, bijąc palcami 
po stole. Znamy my się Floreczku, jak dwa osmolone. 
garnki, co na jednym ogniu stały! Nieprawdaż, że 
ci panna Józia wlazła w źrenicę? No, przyznaj się 
mój drogi, a potem pozwalam ci wyprzeć się. Mówże 
ateńska powago, bo już aż w piętach z niecierpliwości 
mi świerzbi. 

— Dobrze — powiedział Florjau z mocą — 
przyznaję więc, że mi się panna najlepiej ze wszyst- 
kich swoich towarzyszek podobała. 

— Mariage! mariage! C'est nócessairement! —- 
zakrzyknął klaskając w ręce Władysław. Tego wła- 
śnie dla ciebie pragnę. Lasci far a me! pozwól mi 
działać tylko, amico mio! 

— (wszem, dziś wieczór mariaż w karty. 

— Nie, nie; w osoby. Dziś oświadczyny, 
jutro zaręczyny, pojutrze zapowiedzi a za trzy ty- 
godnie, (szkoda, że nie można prędzej) ślub. Lub 
może chcesz za indultem? Zrobię podanie. Już idę, 
bądź zdrów... La riverisco! Mam doskonałe pióra i 
atrament ze Lwowa od Czajkowskiego... wiesz tam... 
z rynku, a papier ministerjalny, djabelnie drogi. Do- 
staniemy wnet indult. Ocenisz moją chęć i zabiegi, 
o bo przyjaciel niezmienny, bezinteresowny rzadkim 
jest. Pamiętaj o mnie Florku. Żegnam cię, Floruś, 
kwiatku, kwiateczku ślubny. 

I wybiegł za drzwi. 

Mieszanie zapamiętanych jeszcze z ławy uni- 
wersyteckiej rozmaitych słów cudzoziemskich było u 
Władysława wykwiiem najlepszego humoru. 

I teraz żartował on sobie, ale przez połowę 
tylko, 

Skoro drzwi się za wybiegającym zatrzasnęły, 
Florjan uderzył ręką o stół z najwyższem zniecier- 
pliwieniem, 

— Oszalał! zmysły stracił! warjat! — wymy- 
kało mu się raz w raz z ust. 

Wtem jak bomba wpadł znowu Władysław. 

— Florku! czyś ty jest psem? 
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— Mój Władysławie, jak widzę jesteś w ma- 
lignie. Pójdź bliżej, niech ci dam wiaderko po- 
wąchać. 

— Czy ty psem jesteś panie bakałarzu, powtarzam 
ci, ażebyś na mnie szczekał, gdy jeszcze za klamkę 
trzymam. Ale prawda, prawda! Psy słyną z wier- 
ności! Mój śliczny psiaku buloński, idę robić poda- 
nie o indult. i 

Uściskał go, o mało nie udusiwszy i znowu pę- 
dem strzały wybiegł. Florjan zły był. Niezadługo 
i sam wyszedł z domu. 

Błądził z książką w ręku po polach, ale nie 
czytał, tylko rozmyślał bez przestanku. 

— A gdyby Władysław rzeczywiście miał słu- 
szność? Gdybym się ożenił? Nawet z nią; wszakżeż 
panna najprzyjemniejsza — a w dodatku — szepnął 
mu jakiś demon materjalistyczny — bogata! 

To „bogata* zaskrzypiało mu przerażliwie w u- 
sząch i w tej samej chwili stanęła mu przed oczyma 
duszy czarna, wysoka postać Marji. Skrzywił się 
z niesmakiem. 

— Tamta szlachetna bez miary, ale... biedna! — 
zakonkludował tenże sam djablik polowy. 

Wziął więc książkę i zaczął czytać, by raz po- 
łożyć koniec dręczącym go myślom, rozważaniom 
i porównywaniom. 

Lecz i ta ucieczka od siebie samego nie udała 
mu się. Litery mu tańczyły przed oczami jak cza- 
rownice w noc św. Walpurgi z kozłami i ki- 
lekrofami, a każde ą i ę wywijało ogonem na cztery 
strony świata. 

Florjan z natury łagodny, prawie nigdy gnie- 
wem się nie unoszący, teraz wściekał się ze złości 
i przeklinał Władysława. Może po dwu godzinach 
plątania się po łąkach i polach, i znowu jak na swe 
nieszczęście zastał przechadzającego się przed drzwia- 
mi jego mieszkania Władysława z papierem urzę- 
dowo złożonym, który mnął w palcach. 

Nawet go nie powitał, ale otworzywszy. drzwi 
gwałtownie wszedł pierwszy. Za nim wsunął się przy- 
jaciel i rzucił się czemprędzej na fotel. 

— Już kwadrans cały czekam na Waszą cześć — 
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zaczął Władysław tonem żartobliwie - poważnym, 
sapiąc niby z irritacji. 

— Ale Wasza cześć.. jest.. bez cześci! — 
zakrzyknął Florjan. 

— Oto podanie o indult — rzekł obojętnie 
Władysław. 

Florjan rzucił okiem na papier i rozśmiał się 
na całe gardło, poczem podarł w drobne kawałeczki 
podany sobie dokument, 

Siedzieli milcząc naprzeciw siebie i patrzyli 
sobie w oczy, aż w końcu porwał się nauczyciel z 
miejsca, rzucił się na szyję przyjacielowi i zawołał: 

— Władku, żenię się bez indultu, zwyczajnym 
sposobem. Jeśli tylko przyjmą oświadczenie. Rę- 
czyszże mi za panną Józełę? Nie ma ona wstrętu 
do mnie? 

— Ach śliczny kwiatku, myślisz, że nie wyj- 
dzie za ciebie? Niewiem... zresztą niewiem. Panna 
przebiera już od lat kilku i odrzuca konkurentów 
jak czarne piłki — ale może ty będziesz szczęśliwszy. 
Spróbuj — abominacji do ciebie nie ma. 

Tego dnia był Florjan jak zwykle na obiedzie 
u pp. OChrzanowskich a ponieważ popołudniowych 
nie miał lekcyj, został aż do wieczora. 

W najbliższą niedzielę był z wizytą u pp. Rę- 
kawskich. Pan Rękawski, człowiek podżyły i tatu- 
siowaty, przyjął Florjana z humorem starego jowia- 
listy, z szczerą chęcią i otwartością. I pani także 
była mu rada, tylko panna wydawała się niezado- 
woloną. 

Nie zrażało to jednak aspiranta do jej ręki. 
Tak to bowiem zawsze bywa, że przeszkody pra- 
gnienie podsycają. Co zaś z większym trudem na- 
byte, to cenniejsze i milsze nam się staje. 

Tej niedzieli właśnie wybierali się Rękawscy 
na wycieczkę z krewnymi i znajomymi. Proszono 
więc i Florjana, by im towarzyszył, na co tenże 
chętnie przystał. Los, czy usiłowania zbliżyły go do 
Józefy. Podał jej rękę. Przyjęła jego ramię i sparła 
się o nie lekko. 

Zmajdowali się w malutkim lubienieckim lasku, 
gdy pan Rękawski zawołał : 
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— Hej, hej! państwo młodszyzna! Proszę tam 
stanąć, nie idziemy dalej, tu rozbijamy obóz. 

Zatrzymali się wszyscy i ulokowali pod mło- 
demi lipami. Szum lasku miłą brzmiał muzyką, której 
w takt przybijała swobodna, sielankowa pogawędka 
odpoczywających. Za chwil parę pannie się zachciało, 
uzbierać równiankę kwiatów łąkowych z okalającej 
gaj polanki. 

Florjan towarzyszył jej w tej wyprawie po 
kwiaty. 

Stanęli na dość wyniosłym wzgórku. 

— Co za niewybredna a jednak miła, pocią- 


gająca okolica! — zaczął Florjan. 

— Nie widzę w niej nic miłego — odparła 
Józefa. Pan barwisz ją poezją własnej duszy i fan- 
tazją. 


Wyciągnął rękę i pokazał w dali stojącą chatę. 

— Tam mieszkałem z matką! — rzekł jakby do 
samego siebie. 

Józefa wpatrzyła się w jego twarz ze zdziwie- 
niem i w tej chwili bardzo jej się Florjan podobał. 

Miał jakis niezwykle piękny wyraz twarzy. 
Widocznie szlachetna i czysta dusza wycisnęła swe 
piętno na obliczu tego niezwykłego człowieka. 

Był poważny, trochę smutny i na wskróś 
rzewny. 

— A tam — dodał, wskazując w przeciwną 
stronę — na tym wiejskim cmentarzyku spi naj- 
droższa dla mnie istota. 

— Któż? — ośmieliła się spytać naiwnie Józefa. 

— Matka. 

Zamilkli i spojrzeli sobie bacznie w oczy. 

— I nie masz pan nikogo równie drogiego na 
ziemi ? 

— Na równi z matką nie kocha się nikogo 
w Życiu. Inne uczucie może jednak zagościć w serce 
człowieka. Takie mam w istocie dla ciebie pani! — 
rzekł bardzo cicho, całując jej rękę z silnem wzru- 
szeniem. 

Popatrzyła na niego wyniośle i pomyślała : 

— Ubogi jesteś i bez znaczenia! 

A głośno dodała: 

23 
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— Więc? . 

— Jesteś mi pani bardzo drogą i byłbym nad 
wyraz szczęśliwy, gdybyś zechciała połączyć los twój 
z moim. 

Józefa okazała mu zdziwienie. 

— Tak? — spytała, mierząc go swojemi ła- 
dnemi oczyma. 

— Czy pani to dziwi? 

— Bynajmniej — odpowiedziała dumnie. 

— Więc przystaniesz na to, droga panno 
Józefo ? 

— Przystaję. 

Wziął jej obie ręce i do serca przytulił. 

— Będę bardzo, bardzo szczęśliwy a chciałbym 
pani raj zapewnić, nieba kawał ściągnąć na ziemię. 
O, kocham cię Józefo! Muszę ci dać wszystko, o czem 
marzysz. 

— Wątpię. 

— Jakto? — podchwycił gorączkowo Florjan. 

— Mnie nikt i nie nie dogodzi. 

— Dziwna kobieta! — myślał nauczyciel i 
ośmielił się spytać: 

— A to z jakiej przyczyny? 

— Taka natura kapryśna i rozkapryszona. 

Nauczyciel był zdumiony. Teraz wydawała mu 
się prawie brzydką. Nie zważał wszakże na to. Zdjął 
z malego palca pierścionek z szmaragdem i wsunał 
na jej piękny paluszek, poczem kilkakrotnie obie jej 
ręce ucałował. 

Przypatrywała się wszystkiemu obojętnie, bez 
wzruszenia, nie obdarzywszy rozkochanego ani je- 
dnym uśmieszkiem miłości. Za chwilę wrócili do 
reszty towarzystwa. 

— A gdzież kwiaty? — zapytała śmiejąc się 
matka Józefy. 

— Nie zbieraiiśmy ich wcale, pani dobrodziejko 
— pośpieszył odrzec Flarjan a zbliżając się do pani 
Rękawskiej, ucałował jej obie ręce i o danie mu 
córki za żonę prosił. 

— Zostawiliśmy to zupełnie jej woli — od- 
rzekła matka. 
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— A więc moja wola skłania się do prosby 
pańskiej — odpowiedziała imponująco córka. 

— Dzięki! — szepnął ucieszony Florjan. 

Rękawski uściskał go jako przyszłego zięcia. 

— Za dwa miesiące wedle postanowienia mło- 
dych i aprobaty rodziców miał się odbyć ślub. Tym- 
czasem w tych przedślubnych miesiącach jeździł Florjan 
częściej niż dawniej na cmentarz, na grób matki i 
każdego razu zastawał świeże wieńce. Ną tydzień 
wszakże przed slubem, gdy wedle zwyczaju przybył 
na mogiłę matki, ani kwiatów, ani żadnego znaku 
troskliwości obcej nie zastał. Spostrzegł natomiast 
kartkę białą, leżącą na piasku i pospieszył podjąć 
takową. Była to modlitwa za zmarłych. 

Prześliczne pismo zastanowiło go, lecz po kró- 
tkim namyśle przyszedł do wniosku, że musiała to 
nie czyja inna od ręki Marji te słowa rzewnej mo- 
dlitwy nakreślić. 

— Ha! więc ona to wyprzedza mnie! Ona wy- 
dziera mi zasługę? Modli się za duszę $. p. matki 
mojej, synowską jej pamięć zastępuje 1 miłosć? — 
myślał Florjan ze łzami i bolem w sercu. 

Schował kartkę i modlić się począł. 

Zaledwie zmówił „Anioł Pański*, gdy zobaczył 
idącą wolnym krokiem Marję. 

Zbliżyła się do mogiły ojca swego, pomodliła 
i zaczęła chwasty wyrywać, by nie zagłuszały po- 
sadzonych jej ręką bratków i gwoździków. Potem 
usiadła spokojnie na murawie odarniającej mogiłę i 
podparła ręką czoło. 

Florjan patrzył na nią przez chwilę i widział, 
jak łzy staczały się jedna za drugą po żałobnej o- 
dzieży. Strach go teraz zebrał. Spojrzał na białe wy- 
pustki u surduta i pomyślał: 

— Jeszcze w żałobie jestem a już wesela mi 
się zachciewa. Nie, nie zezwolę na ten szalony wy- 
bryk. Muszę ślub odłożyć! 

Z tem postanowieniem wychodził z cmen- 
tarzą. 

Przechodząc koło Marji, zdjął kapelusz i zatrzy- 
mał się przed nią, pozdrawiając: 

— Dzień dobry pani. 
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Nie odpowiedziała mu wcale. 

— Dzień dobry! — powtórzył. 

— A, to pan! — jakby budząc się ze snu, 
szepnęła Marja. 

— Jak się miewa matka pani? — spytał. 

— O bardzo dobrze, lepiej niż kiedykolwiek — 
mówiła z dziwną nieruchomością w twarzy, głosie 
i postawie. 

— (zy mieszkacie państwo jeszcze tam, gdzie 
dawniej ? na Ióniozówcoń 

— O gdzie tam! Matka mieszka u Boga, brat 
mój uciekł w Beskidy a ja w nowej mieszkam izde- 
bce a przez połowę na cmentarzu. Szyję bieliznę 
i suknie naszym wioskowym mieszkańcom. 

Florjan spuścił smutnie głowę. 

— Żal mi pani z serca, boś zacna bez granie! 
— powiedział wyciągając ku niej obie ręce. 

Nie podała mu swojej ręki, ani się poruszyła 
nawet. Usiadł koło niej na darni mogilnej. 

— Jakżeż prowadzisz pani życie ? 

— Jak sarny, jak łanie w lesie. 

— I nie żle ci, nie tęskno bez ludzi? 

— A cóż miałam dobrego z nimi? 

— Lubisz pani kwiaty? — spytał w miejsce 
odpowiedzi nauczyciel bacznie patrząc, jakie wraże- 
nie wywoła ten nagły zwrot przedmiotu rozmowy. 

— Któżby kwiatów nie lubił! 

— Ja ich nie znoszę! — powiedział umyślnie 
Florjan, choć był zapalonym miłośnikiem natury. 

— Wiedziałam o tem. 

— A to zkąd? 

— Czyż brakło mi dawniej pięciu zdrowych 
zmysłów, abym spostrzegać i pojmować nie umiała ? 

— A dziś ? 

— O dziś! Dziś powinnam raczej tu mieszkać, 
aniżeli między żyjącymi. Dziś nie czuję sama siebie. 
Jestem automatem, nie wiem, co mi się stało, ale to 
wiem, że mi jakieś jasne, słoneczne skrzydła. duszy 
prysnęły, nie umiem już odtąd wzlatąć duchem do 
tej krainy, gdzie tak szczęśliwie, tak błogo myśl bu- 
jała, strojąc życie w najzłudniejsze, lecz zarazem 
najcudowniejsze barwy. 
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— Jesteś pani nieszczęśliwą ? 

— Nad wyraz wszelki! — powiedziała i zalała 
się łzami. 

Florjan objął ją rękoma, ale natychmiast mu 
się wydarła i odeszła przyspieszonym krokiem. 

Nie podążył za nią, ale siadł na tem samem 
miejscu i w głębokiej pogrążył się zadumie. 

Zaczął znowu robić porównania między temi 
dwiema kobietami, które tyle znaczenia miały w jego 
życiu. Józefa wydała mu się potworem, a jednak... 
on jej pragnął gorąco. Marja była w jego oczach 
świętą, ale coś go odstraszało od niej, Ta była pię- 
kna i smutna, tamta dumna, ale wesoła, trzpio- 
towata. 

Poważnych ludzi zwykle wesołość i humor dru- 
gich podbija. W głowie mu się kręciło z tych poró- 
wnań, dał więe im spokój. Opuścił cmentarz z dziwnie 
ciężką głową i sercom ściśniętem a za godzinę wsiadł 
na bryczkę 1 dojechał do Gródka. 

Państwo Rękawscy zdziwili się niepomału, do- 
wiedziawszy się, iż nauczyciel prosi o odłożenie ślubu 
do roku. Panna dostała spazmów ze złości i oświad- 
czyła, że nie wyjdzie za „przebrzydłego bakałarza“. 
Lecz zaraz na drugi dzień napisała bilet do niego: 

„Jeżeli pan natychmiast nie przybędziesz do 
nas, to w razie takim znać go nie chcę.* — 

Florjanowi zanadto zależało na niej, aby mógł 
być nieposłusznym wezwaniu: poszedł więc czem- 
prędzej. 

Józefa siedziała w salonie, trzymając książkę 
. w ręku, gdy wszedł Florjan. 

Ledwo skinęła głową na uprzejme powitanie 
i nie odezwała się na jego ciche a pieszczotliwe 
słowa. 

— Droga panno Józefo... przebacz mi, żem ci 
sprawił przykrość... ale bądź pewną... żeś panią mego 
serca. 

Milczała i z grymasem krzywiła się. 

— Panie — zawołała nareszcie ostro — nieda- 
wno się pau mnie oświadczyłeś, a już dzisiaj prze- 
konuję się, że udajesz tylko miłość, a kłamiesz 
obłudnie. 
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Florjan przeraził się niemal i rzekł surowo: 

— Jakto? Co pani sądzisz o mnie? Nie kła- 
małem nigdy w życiu. 

— Lecz dziś pan tak czynisz. 

— (zemże mam pani udowodnić, że wyjawiłem 
tylko wierzytelną prawdę. 

— Uklęknij pan przedemną! — powiedziała już 
tonem żartobliwym i z uśmiechem czarownych ust. 

On uczynił to natychmiast i roześmiał się także. 

— Filutko ty moja! Czy zgadzasz się teraz na 
moją prośbę? 

— Nigdy! Chcę koniecznie, aby za miesiąc był 
nasz ślub choćby dlatego, aby po mojej stało się 
woli. Uczuj pan zawczasu mój despotyzm, może się 
przerazisz i wycofasz całkiem, może odroczysz ślub 
na wieki? 

— Wiesz, żem twój na zawsze, więc rządzić 
ci wolno twoim sługą, kierować echem twojem. Co 
rzekniesz, ja refleksem tego być muszę. Ale uwzglę- 
dnij moją prosbę, przecież nie dla kaprysu ją stawię, 
moja najmilsza ! 

Prosił jeszcze chwil kilka, ale gdy mu panna 
zgrabną nóżką o posadzkę tupnęła i rzekła opryskli- 
wie: „Nie nudźże potworny mój bakałarzu, przecież 
i ja tylko z miłości dla ciebie chcę rychłego ślubu —, 
wtedy przystał na wszystko. 

w dwa miesiące później podróżował sobie 
szczęśliwie z młodą żoną, której mu ogólnie zazdro- 
szczono, która jednakże nawiasem powiedziawszy, 
miała najdziwaczniejsze kaprysy i wymagania ty- 
sięczne a coraz to stające się więcej „crescendo“ — 
od męża. 

Zawód nauczycielski, choć z głębokim żalem, 
musiał przecież porzucić, bo żona wstydziłaby się 
mieć za towarzysza życia „bakalarczuka,* jak go 
tytułowała pogardliwie. Próżność jej była nieogra- 
niczona. Ale Florjan omamiony, mimo jej okru- 
cieństw w dziwactwach, był nawet szczęśliwy a tylko 
widmo czarnej osoby prześladowało go na każdem 
miejscu. 

Raz gdy jechali karetą państwo Florjanowie, 
wyjrzała Józefa przez okno. 
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— Patrz, co za zabawne czarne i schylone wi- 
dmo snuje się przez ulicę — rzekła, 

Florjan spojrzał. 

Ulicą szła „Marja, ale okropnie wyglądała. Piętno 
suchot było aż nadto wyrażne na jej twarzy, by 
o nich wątpić można. 

Zwróciła automatycznie wzrok swój na Flo- 
rjana... 

Jemu dwie grube lzy stoczyły się po twarzy. 

Dostrzegła to żona. 

— Florjanie! Cóż to znaczyć może, ty płaczesz, 
jesteś niezwykle wzruszony ? 

Florjan się zasępił. 

Zona odwróciła się doń plecyma. Po chwili 
zaś rzekła : 

— Może znałeś kiedy tę poczwarę ? 

— Znałem! — wyjęknął Florjan jakby nieprzy- 
PD pobladłszy przytem jak płótno. 

może i więcej co? — spytała złośliwie, 
ŻE ke mu w oczy. 

— Nie nadto! Ale na Boga żywego, Józiu, ty 
jestes bez serca! Los nieszczęśliwych do szyderstw 
cię pobudza! Nie masz litości! 

— Cha, cha, cha! — zaśmiała się szyderczo — 
więc nie wiedziałeś o tem? Głowę mam za to. 

— A wiesz, co mówi Herder o takich? „Czło- 
wiek, który chce być samem sercem, jest równie 
potworem, jak i ten, co samą tylko głową chce 
zostać.” — 

— A więc? Jakiż zatem wyrok wydasz na 
mnie ? 

— Przyznaję ci, że jestes sawantką — rzekł 
z niesmakiem — ale nadto niestety nie! 

W tej chwili uczuł dopiero nieszczęśliwe swoje 
położenie, ale wstydził się wyznać to nawet przed 
sobą samym. W dodatku gryzły go jakies ciężkie 
wyrzuty sumienia. 


Iv. 


Z wiosną młode nasze małżeństwo udało się 


do wód. Obrali Krynicę. 
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Upłynął tydzień pobytu w miejscu kąpielowem. 
Józefa bawiła się szalenie, Florjan zas w tym sa- 
mym stopniu nudził się, U niej zabawa była ży- 
wiołem, u niego coraz to częściej niechęć gościła 
w sercu. 

Ona dopięła swego; kilka bowiem tygodni nim 
poznała Florjana, opuścił ją człowiek wysokich przy- 
miotów ducha i społecznie znakomity, którego sta- 
rała się skokietować, ale wszystkie usiłowania jej 
były bezskuteczne. On gardził nią niemal. 

Niegodziwą była i to mu wystarczało, by ją 
postawić w rzędzie lichej wartości ludzi — była dla 
niego kokietką a nic więcej — a takieto uważał za 
wyrzutki społeczeństwa kobiecego. Kiedy później 
był znowu w Gródku i spotkał u Rękawskich Flo- 
rjana, podobał mu się tenże nadzwyczajnie. A skoro 
zobaczył, że Józefa też same manewry rozpoczyna 
względem niego, by go sobie zawojować, wtedy po- 
wiedział jej raz półżartem, myśląc o Florjanie: 

— O, to forteca niezdobyta! Ten nigdy mężem 
pani nie zostanie. 

— Otóż zostanie! — zawołała Józefa. Dokażę 
swego, zobaczymy, czy pan się prędzej ożenisz, czy 
ja. Za nauczyciela wyjdę. 

Co postanowiła, tego dopięła. 

Zresztą za Florjanem przemawiało wiele. Po- 
wierzchowność ujmująca, inteligencja wielka, ogłada 
i obejście się miłe. 

Miał otwartą drogę do jakiegoś lepszego stano- 
wiska, ale z zamiłowania i dla idei poświęcenia wy- 
brał skromny zawód nauczyciela. W zawód ten całą 
poezję swej duszy przelewał. 

„Wielu jest poetami, może pierwsi z chóru, 

„Co nigdy 'swych natchnień nie zwierzyli 

- [pióru.* -—— 

Florjan był poetą-nauczycielem. 

W jakiś czas po przyjeździe do Krynicy, je- 
dnego dnia bardzo wcześnie wszedł Florjan do po- 
koju żony, z oznajmieniem, że musi na czas dłuższy 
wyjechać. 

Ona skłoniła głowę. 
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— Jest to życzenie mego serca, abym pana nie 
widziała. Dość już tego noszenia maski. Poznaj mnie 
pan. Otwarcie wyjawiam, że mi wygodnie mieć męża 
tak powolnego jak asan, aby nakręcać go podług 
swej woli. Tegom się spodziewała, tego pragnęłam, 
wychodząc za pana. O przywiązaniu mowy być nie 
mogło. Spodziewałam się mieć z pana doskonałego 
lokaja. 

Ale on zupełnie nie spodziewał się czegoś podo- 
bnego. Osłupiał na takie przemówienie. Mimo szało- 
nego postępowania żony, przecież kochał ją. Teraz 
mózg mu się w czaszce przewracał od okropności. 
Takiego potwora kochać! Taką nędzną istotę mieć 
towarzyszką życia! 

— (o zrobiłem! Ach co uczyniłem nieszczę- 
sny! — wołał nieprzytomny prawie, wychodząc z 
domu. 

Szedł bez celu, aż uderzył głową kogoś. 

— Pardon! Ależ pan idziesz mosanie jak 
bryła, jak automat, jak manekin bez zastanowienia, 
pchany nie wiedzieć czem — zawołał jakiś otyły 
z niebieskiemi okularami jegomość. 

— Alboż nim nie jestem? — pomyślał Florjan 
i milcząc poszedł dalej. 

Spotkał go w tej samej chwili służący. 

— Proszę Wielmożnego Pana, listy z poczty 
przynoszę. 

Florjan wziął podane sobie cztery listy a od- 
prawiwszy sługusa, usiadł na ławce pod cieniem 
dwóch olbrzymich modrzewiów; zabrał się do od- 
czytania korespondencji. 

Jeden list był adresowany okropnie niewprawną 
ręką i z błędami ortograficznemi. 

Florjan otworzył go najpierw. Brzmiał tak: 

„Szanowny Panie profesorze! Gdybym mógł 
być tak szczęśliwy, aby Pan mnie wysłuchał, tobym 
Bogu wstając i spać się kładąc dziękował za to. Bo 
proszę Pana — jestem kowalem i mieszkam daleko 
od rodzinnych stron a siostra moja umiera. Mnie 
się zdaje, że właśnie tam mieszka blisko Pana. Gdyby 
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Pan pozwolił mi jednego ze swych koni, tobym ją 
zaraz odwiedził, bo pieszo musiałbym stracić bardzo 
dużo czasu. 
Dawny uczeń 
Jerzy.* 

Florjan uczuł się srodze dotknięty tą wia- 
domością; ciekaw jeszcze był, co mieszczą dalsze 
listy. 

J Następujący przypomniał mu, że jako małżo- 
nek rozrzutnej żony, powinien zapłacić jej dług 
za stroje, tysiąc złotych wynoszący. 

Trzeci list był obszerny, przyjacielski od Wła- 
dysława. 

„Drogi mój Florus! Nie wesoło nam dzisiaj. 
Żona moja wprawdzie i dzieci zdrowiuteńkie, chleba 
nie zbywa, tylko inne nawiedziło nas strapienie. 
Dowiedzieliśmy się, że daleka nasza krewna, zubo- 
żała i osierocona, ma na nieszczęście swoje suchoty. 
Choroba ta, nie pozwalając jej zarabiać na życie, 
sprowadziła największą nędzę do ubogiej izdebki, 
w której mieszkała. Uwiadomieni o tem, musielismy 
ja wziąć do siebie. Od dwóch tygodni już jest u nas. 
Nie uwierzyłbyś, czegośmy się od niej dowiedzieli. 
Biedaczka! Ach, cóż to za szlachetna dusza! Co to 
za święte stworzenie! Powiadam ci, że nie widzia- 
lem dotąd podobnie niewinnej i zacnej kobiety. 
Kiedy się dowiedziała, że piszemy do Ciebie, bo Cię 
zna... od dawna, pozwoliła sobie, zrobić ten mały 
dopisek poniżej...“ 

Tu Florjan rzucił skwapliwie wzrok na ów 
wzmiankowany dopisek. Tenże brzmiał: 

„Gdyby można zdwoić wartość nadgrobowego 
błogosławieństwa, uezyniłabym to dla byłego nauczy- 
ciela mego biednego brata. Nieszczęśliwa doprawdy 
rodzina nasza a i ja niestety niczem jeno Żyjącem 
widmem jestem, które ani drugim; ani nawet samemu 
sobie pomódz nie umie. Szczere pozdrowienie." — 

Florjan nie czytał dalej. Łzy jak groch padały 
na ten papier, serce mu pękało z rozpaczy. 

— Widmo! widmo! to czarne moje widmo, 
co mnie tak uporczywie prześladowało! Zabiłem je ! 
O Boże wielki ! — powtarzał cicho, wracając do domu. 
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Na wstępie zaraz w dziedzińcu, spotkał żonę. 

Wystrojona była przepięknie i właśnie wspie- 
rając się na ramieniu rałodego kuzyna, stawiała 
obciśle ubraną nóżkę na pierwszy stopień powozu, 
który miał ich zawieźć do Szczawnicy, bo pani 
sprzykrzył się pobyt w „nudnym wąwozie* — jak 
nazwała Krynicę. Skinęła mężowi głową, on zdjął 
kapelusz i powrócił do swego pokoju. — 

Rzucił na stół otrzymane listy; wpadł mu 
właśnie w oko jeden nierozpieczętowany jeszcze. 
Był on z adresem żony. Nie chciał naruszać tajemnicy 
listów i niósł go do jej buduąru, gdy wtem zatrzy- 
mał się, obejrzał list i rzekł : 

— „Alea jacta est!“ Przepadło wszystko, wolno 
mi to uczynić! — 

Przy ostatnich słowach rozdarł kopertę. We- 
wnątrz był bilecik : 

„Najdroższa! Sądzę, że twój stary filozof nie 
jest jak brytan czujny. A zatem dzis wieczór u źró- 
dła... a potem romantyczna przechadzka. Nie odma- 
wiaj mi — bóstwo moje — tej najrozkoszniejszej 
uciechy, tej rajskiej osłody. Wyrzucasz mi w ostatnim 
liście, żem jest aktorem... wierz mi, przed tobą nie 
udaję. Dla ciebie wszystko, bez ciebie śmierć !* — 

Biedny Florjan drżał na całem ciele, czytając 
te słowa. 

—  Bezwstydna! — ryknął prawie z bolu 
i wpadł w jakieś straszne odrętwienie, z którego 
wyrwało go dopiero wejście służącego. _ 

Jeszcze tego samego dnia kupił bilet jazdy do 
Gródka. 


V. 


Władysław był uszczęśliwiony, bo Marja Sło- 
bodówna, krewna jego — miała się tak dobrze, iż 
używała przechadzek po ogrodzie, wsparta jednak 
na ramieniu jego i żony, gdyż osłabienie w całym 
organizmie nie ustępowało. 

Właśnie usiadła na ławeczce umieszczonej w 
końcu alei ogrodowej, gdy bryczka jakaś zaturkotała 
na gościńcu. 
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Marja poruszyła się czegoś niespokojnie na 
siedzeniu. 

— Ktoś przyjechał — zauważyła. 

— Ej, to ciągle przejeżdżają wozy i bryki 
koło naszego domu, powracają bowiem z jarmarku 
i jadą na dworzec lub do dworu. 

Ale pokazało się niebawem, iż to nie był prze- 
jazd, ale w istocie przybył Florjan. 

Spostrzegłszy to Władysław, wybiegł mu na- 
przeciw i na bok odwiózł. Teraz dopiero gdy wyszli 
z ogrodu, przywitali się serdecznie; przedtem umy- 
kali, by nie być widzianymi przez panie. 

— Jakżeż ty okropnie wyglądasz, Florku! — 
zaczął Władysław. 

Zaśmiał się Florjan gorżko. 

— Bój się Boga! Co tobie ? 

— QOżeniłem się! 

— Więc... 

— Ale nie mam żony! 

I zaczął opowiadać z żalem okropne dzieje swego 
małżeństwa, którego dzień jeden sroższy był od 
drugiego. 

Żona była panią i chciała nią być, on zaś był 
ubogim i na łasce jej zostawać musiał. Tak rozporzą- 
dziła, tak chciała. 

— O ja nieszczęśliwy! Cóżem uczynił, kojarząc 
was! — wołał zrozpaczony Władysław. 

— Nie to, nic! — uspokajał go Florjan. — Ja 
stary już, ona młoda: jej trzeba użyć świata, póki 
służą młode łata, a ja powinienem był mogiłki pilno- 
wać matczynej wraz z tą, która ją tak troskliwie 
w kwiaty stroiła. 

— Więc wiesz ?... 

— Jakżebym nie wiedział ! 

— Wiesz, że ona z tęsknoty wpadła w cho- 
robę ? 

— Jakto z tęsknoty ? 

— Za tobą... 

— O Boże! ja gardziłem skarbem, czując że to 
święta osoba, uciekałem od niej zabobonny warjat! 
Łotrem jestem ! Powieście mię! — płakał głośno na- 
rzekając Florjan. 
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— Ależ uspokój się! Taka wola Bóża! 

Florjan ukrył twarz w dłonie, a przez palce łzy 
padały. 

Wtem weszły do pokoju Włądysławowa z Marją. 

Marja była podobną do cienia magicznego. Snuła 
się raczej jak mgła poranna, aniżeli szła. Obaczywszy 
Florjana płaczącego, stanęła jak wryta. On podniósł 
się z krzesła zawstydzony i zbolały. 

— Witam pana! — zaczęła Władysławowa 
z pozornym spokojem. 

— Witam was, witam, miłe panie! Bogdajby 
mi nie żyć i nie witać nikogo. 

— (óż panu jest panie Florjanie? — spytała 
Władysławowa. Mąż pośpieszył jej objaśnić wszystko, 
a Marja, sama ledwie żywa, usiłowała pocieszyć 
Florjana. : 

Tak jej żal bylo tego człowieka zacnego, tak 
bolała nad jego cierpieniem, że o swojem zapomniała 
zupełnie. 


VI. 


Florjan pozostał w Gródku i wrócił do dawnego 
zatrudnienia. Stał się znowu nauczycielem, lecz już 
nie poetą ale utopistą. Mimo, iż Marja z dniem pra- 
wie każdym nikła, jemu się zdawało, że ona konie- 
cznie wyzdrowieć musi, że on dojdzie własną pracą 
do majątku, że jej zapewni wszelkie wygody, że 
otoczy ją szczęściem, będzie jej bratem najczulszym, 
bo mężem nigdy być nie może. Pracował nad siły 
i zarabiał naprawdę wiele, ale kaszlał coraz bardziej. 
Snuł mimoto utopie bez końca. Bóg jednakże inaczej 
pokierował sprawami. Wkrótce bowiem wśród żarzą- 
cych się świateł, obrzucona najwonniejszem kwieciem 
spoczęła w trumience Maryla. 

Zbielała jej twarz była obliczem anioła, na 
którem zakamieniał uśmiech niewinności i pokoju. 
Zdawało się, że skrzydła srebrzyste wytrysną z jej 
białych ramion i lekka, powiewna postać podniesie 
się z trumienki, by wzlecieć tam, gdzie miliardy 
aniołów wyśpiewują wieczysty hymn głlorji niebie- 
skiej. 
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Przy katafalku klęczeli przyjaciele i krewni. 
Florjan nie płakał, ale milcząc sypał wciąż kwiaty 
na katafalk. Szedł za trumną podczas pogrzebu i cią- 
gle rzucał kwiaty... 

Stanęli na cmentarzu. Biedny człowiek był 
niestrudzony. Z stereotypowym uśmiechem narzucał 
Pen i zielska do grobu, bo mu już kwiatów nie 
stało 

Wracał z cmentarza drąc spokojnie własne odzie- 
nie i powtarza rzucając szmaty o ziemię : 

— Róża... fiołek... narcyz... Maryla! 

Odtąd 6 wyrazy były niemal całym słowni- 
kiem „j980 mowy, przeplatanej śmiechem w różnych 
tonach. 


Z tymi wyrazami na ustach odwieziono go do 
domu obłąkanych. 


KONIEC. 


Domokrążca żydowski, 


(z Gustawa Kaczkowskiego.) 


Ja synem wędrowców ludu 
I chodzę o lasce wsparty, 

Nie trwożny. pracy ni trudu, 

Zbyć towar, w skrzynce zawarty. 
I nie dbam, czy deszcz, czy spieka 
I wsi nie omijam żadnej; 
Gdzie tylko widać człowieka, 
Zachwalam towar paradny. 

Lasów mi cienia unikać 

I nie spoczywać po drodze, 

By z zbójcą się nie spotykać, 

Co na mnie czyha już srodze. 
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O Boże ojców jedyny! 
Jak poniewierka ta boli, 
Co prześladuje twe syny 
Z dopustu Wszechtwórczej woli! 

Nic mnie już tu nie weseli... 

Ach! kiedyż się ziści słowo, 

Ze się u grobu Racheli 

Dziatki jej złączą na nowo? 
W pałacach bywać, ochota 
Nieraz po drodze mnie zbiera; 
Bo z pod powłoki też złota 
Lachman niejeden wyziera. 

A choć nas zelżą sromotnie, 

Chlubiąc się przodków swych rodem, 

To starszy ród nas stokrotnie 

Góruje wieków dowodem. 
Więc kpijcie tam z naszej męki 
I straszcie plagami Żyda; 
To wino z żydowskiej ręki, 
Do uczt się waszych wam przyda. 

W siedzibach waszych my byli 

I będziem w późniejsze lata; 

My, cośmy złoto uczcili 

I przez nie mamy cześć świata! 
To złoto szlachectwo zjedna, 
W niem zwycięztw naszych przyczyna; 
Nawet o prawa swe biedna 
Złotem dobija się gmina. 

Dziś inne nastały czasy: 

Nie szcezują psami, nie głodzą; 

Lecz wiara znikła i masy 

Dziś się już bez niej obchodzą. 
Mówił w mądrości głębokiej 
Ojciec tak do mnie przed laty: 
„Bóg niech kieruje twe kroki 
I niech cię strzeże od straty. 

„Dziś z naszych niejeden panem 

I zda się, że trzęsie światem; 

Lecz przodków brzydzi się mianem, 

A wiara straciła na tem. 
„I nieraz za obcym wzorem 
Wiary się ojców wyrzeka ; 
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Lecz grób nie stoi otworem, 
By chłonąć zdrajcę — człowieka. 
„Milszaż wam obca kochanka, 
Niż córy judejskiej ziemi? 
Nie musi gardzić chrześcianka 
Renegatami podłemi ? 
Wtedy nam zorza świeciła 
Po drodze cierpień i straty, 
Gdy nie pałace olśniła, 
Ale lepianki i chaty. 
„Już. zapomnianyś, Syonie! 
Dziś urągają ci szpetnie! 
Złego już siejba w zagonie 
Judzkim udała się swietnie!“ 
Tak mawiał ojciec!.. suń dalej, 
Choć ledwie włóczyć ci nogę; 
Tam w karczmę chłopstwo się wali 
I tam zarobić coś mogę. 
Pijane wrzeszczą tam tłumy, 
Aż gardła z chrypki im słabną; 
Dzis łatwo chłopskie rozumy 
Olsnić błyskotką powabną! 
Kupujcie lustry, grzebienie, 
Paciorki, święte obrazy! 
Te szpinki w wielkiej są cenie, 
A wszystko piękne, bez skazy! 
Kupujcie coś, dobrodzieje ! 
Kupujcie na upominki ! 
Kochanki twarz pokraśnieje 
Od szczerozłotej mej szpinki. 


Sambor, 10, Stycznia 1898. 


G. Kohn. 
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Reformatorzy. 


gako z głazu wykute posągi 
Wielkie męże na świecie bywały, 
Co swe życie dla prawdy oddały, 
I dziś jeszcze nam świecą, jak ongi. 
Cele ludzkich badając dążności ., 
Chciały światu nakreślić granice, 
Zreformować idee ludzkości, 
I przybliżyć jej szczęścia kotwicę. 
Wpośród starej Hellenów ojczyzny 
Zyl Sokrates, który chcial rozumem 
Nad ludzkości zapanować tłumem... 
... I podano mu kielich trucizny. 
W Galilei żył Chrystus, mąż święty — 
Ten miłością, co ludzi przybliża, 
Namiętności chciał wstrzymać odmęty... 
... L przybito go za to do krzyża. 
Wreszcie powstał Mahomet — i męztwo 
Wziął za hasło do boju z wrogami — 
Więc za życia patrzał na zwycięztwo 
Swej idei, szerzonej mieczami. 
Te trzy wielkie epoki duchowe 
Utrwaliły się w ludzkich dążeniach, 
Nie powstały teorje już nowe 
Na zburzonych pomników kamieniach. 
Dzisiaj cel swój w upadku znajduje 
Ten, co mówił w swej pysze: „rozumię!“ 
Ten, co mówił z łzą w oku: „miłuję! * — 
Wyszydzony, oplwany jest w tłumie. 
Lecz kto mówi: „pokonam!“ — pokona — 
Choćby trudnej poświęcił się sprawie — 
Miejcie serce w stalowej oprawie — 
To teorja od wieków stwierdzona. 


W Krakowie, 11. Kwietnia, 1889. 
Zenon Miot. 
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a OCE 


Fragment. 


„.Pieśni polska! Tys cierniowy 
Krwią i łzami tkany wieniec, 
Szlesz ku niebu płacz hiobowy 
Jak stuletni, lud nasz, jeniec... 
„„Pieśni polska! lecz w tej nucie, 
W tchu, co strun twych sprawia drżenie, 
W słów twych skardze, w łez wyrzucie 
Tkwi tyranów potępienie... 
..I ty czysta i ty święta 
Wzniesiesz sztandar twój natchniona, 
I tyranów moc przeklęta 
Siłą słów twych w wieki skona! 
«Pieśni polska, tyś jak wdowa, 
Co łzą wiek swój trawi młody, 
Lecz już płynie woń mirtowa, 
Gotuj lutnię znów na gody. 


Antoni Stanisław Chołoniewski. 


Co ja chciałem. 


Czdym dzieckiem był, to biegać chciałem, 
Obcą mi była myśl trwożna; 

Czy płot, czy rów — śmiało skakałem — 

Ojciec mi rzekł: „nie można.“ 
Gdym chłopcem był, chciałem by droga 
Życia nie była mozolną, — 
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Aby wśród róż biegła ma noga, 
I rzekł mi los: „nie wolno !* 
Gdym starszym był — chciałem światłości 
Pochodnię nieść po przed ludy — 
Gorącem jej ogniwo zlać miłości... 
— I rzekł mi Bóg: „cierp wprzódy !* 
1886. 


Zenon Miot. 


Do piekarza 1. poety 
Franciszka DUlla. 
EPIGRAM. 


| chlebem i pieśnią władasz! 

J Ale powiedz mi bez pychy — 
Czemu, gdy rym piękny składasz, 
Chleb nam pieczesz taki lichy ? 


Lwów, 1880. 


Klemens Kołakowski. 
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BIBLIOGRAFIA, 


a) Gazety i czasopisma. 


[Djabeł, pismo humorystyczne, wychodzące w Kra- 
kowie 2 razy na miesiąc pod redakcją Emila Borko- 
wskiego. Rocznik 24, 25. Drukiem W. Korneckiego 
1892, 1898. Cena ówieróroczna w Krakowie 1 złr., 
z przesyłką pocztową 1 złr. 15 et.] 

„Już jubileusz wnet; 

Dwadzieścia pięć już mija, 

Odkąd im pierzesz grzbiet, 

Odkąd się bat twój zwija 

Nad stańczykowską óćmą, 

Co słońce nam zaćmiewa ! 

Bierz „Djable* zdobycz swą: 

Niech zimny pot ich zlewa! 

Dwadzieścia pięć już lat, 
Odkąd tak walczysz z tymi, 
Co drwią z narodu strat, 

Z doradcy fałszywymi, 

Co wszelki zapał wciąż 
Gaszą sofizmu słowem, 

Jak ów kusiciel wąż 
Jabłuszkiem adamowem ! 

Dwadzieścia pięć! i cóż 

W tem słowie tak wielkiego ? 

Od wieku naród już 

Jakby do zbawey swego 

Do światła zwrócił wzrok, 

Czy z chmur się nie wychyli, 

Aby rozprószyć zmrok, 

Co zapadł od tej chwili! 
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Cóż w obec ląt tych stu 
Część czwarta wieku znaczy ? 
Djable! budź śpiących z snu, 
Strasz łotrów i siepaczy 

I zdziałaj wielki cud 
Djabelską swą wymową, 

By przeniewierców lud 

Po polsku czuł na nowo! 

A my złączywszy się, 

Zyczymy tobie szczerze, 

Byś za zasługę tę 

Owierć wieku jeszcze w wierze 

Ustalił wszystkich tych, 

U których „Djabła* warta 

Ich wiara: toż nie grzóch, 

Nawrócić ich przez czarta!* — 

te życzenia, pochodzące z głębi serca, szle w dzień 
jubileuszu nasza redakcja redakcji „Djabła.* 

„Djabeł* w ostatnich czasach zdobył sobie rze- 
czywiście rozgłos jedynego prawie szczeropolskiego 
i szczerze z obłudą, czy to stańczykowską, czy inną 
wojującego pisma. Dosyć — jeśli się przelotnie okiem 
rzuca na łamy pisma — aby wszędzie widzieć zdro- 
we myśli, w zdrowy wyrażony sposób. 

Ozdobę prawdziwą wydawnictwa stanowią nie- 
tylko wyborne illustracje, godne szkoły artystycznej 
krakowskiej, ale także artykuły takich autorów uzdol- 
nionych, za których słusznie uważaruy Barańskiego, 
Lasockiego, Zenona Młota, Gordziewicza i innych. 

W ostatnich czasach „Djabeł* przyjmowął także 
nowych, mniej znanych współpracowników, tuląc ich 
pod swoje skrzydła. Widzimy czasami w numerach 
pisma prace G. Kohna, Korczaka (Chołoniewskiego) 
a częściej jeszcze wiersze Olgi Lisównej. 

Szczególnie tej ostatniej poezje — to prawdzi- 
wa rozkosz dla duszy myślącej: wymieniamy w pier- 
wszym rzędzie wiersz: „Ku czci $. p. Stefana Bu- 
szczyńskiego,* dalej: „W rocznicę 1830 r.“ a przede- 
wszystkiem przecudny wiersz: „Stuletni obraz.* 

Jedna rzecz, która nas w „Djable* razić może, 
a o której także na innem miejscu wspominam, to 


„djabliki* drukarskie. 
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I tak w wierszu: „Duchu! zejdź z nieba!“ 
autor G. Kohn podpisany jako G. Kcim, z czego 
następna niedbała korekta w „Kalendarzu Djabła* 
nawet zrobiła G. Kolm. W tym samym wierszu przez 
pomyłkę zamiast: „Nie daj nam zmarnąć* — wydru- 
kowano: „Nie daj nam zmarznąć,* — w innym wier- 
szu tegoż samego autora: „Przeszły te czasy“ wy- 
drukowano zamiast: „Garstka szaleńców woła jak 
w snie“ — błędnie: „Garstka szaleńców woła w šnie;“ 
w wierszu Olgi Lisównej: „Do Polski* powinno być: 
„Tam syny twoje broczą* — a nie „kroczą,* w wier- 
szu: „Ku czci Buszczyńskiego* zamiast: „Chociaż 
w Ojczyznie tak dokoła czarno“ — powinno być: 
„Chociaż w Ojczyznie tak czarno dokoła,* w wierszu: 
„W rocznicę 1830 r.“ w drugiej zwrotce, która się 
zaczyna od słów: 

„Matko Ojczyzno ! szarpią Cię złe ptaki, 

Za winy synów pokutujesz lata ! 

Zmikły Twej dawnej świetności oznaki,“ — 

zapomniano czwarty wiersz, którego wprawdzie 
nie znam, ale przypuszczam, że powinien brzmieć : 

„Zmikła, ach! znikła Twa godowa szata!* — 

w wierszu Korczaka: „Ja jestem tylko lite- 
rat“ — zamiast: „Na ramię“ — powinno być: „Me 
ramię“ a zamiast: „Mojego życia przewodnik“ — 
powinno być: „Mojego Życia przewodnię* —, 

w przecudnym zaś wierszu anonima : „Dzwonki 
i dzwony,“ w ostatniej zwrotce, która się zaczyna 
od słów : 

„Kiedy nam Boże, zórz wiodą szkarłaty, 

Z kajdanem porannych skowronków ? 

A kiedyż nam pękną kajdany i kraty?* — 
znowu opuszczono czwarty wiersz, który powinien 
brzmieć : 

„I zniknie głos dzwonów i dzwonków? * 

Ale czytelnicy moi gotowi powiedzieć, że 
wpadłem w zgryźliwy humor i nawet „Djabła” się 
nie boję! To nic! Natury ludzkiej nie przekształcić 
nikomu! Krytykowali mnie ustawicznie, krytykowali 
i nicowali tak długo, póki się sam nie porwałem 
na krytykę innych. 
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Wszak równe prawo dla wszystkich! I tu nie- 
stety zauważam, że w wierszu: „W rocznicę 1830 r.* 
ząmiast zwrotki : 


Bóg wszechmogący niewolą znękane 

Dziatki wszak karać na wieki nie zechce!* — 

brzmiałaby nierównie lepiej zwrotka : 

„Nie płaczcie dzieci, Polsce ukochane ! 

Zal wasz i smutek Boskie serce wzruszy! 

Bóg wszechmogący niewolą znękane 

Dziatki wybawi i łzy ich osuszy.* 

Czemu tej zwrotki nie tąk wydrukowano, i 
czyja w tem wina, — czy autorki, czy wydawcy i 
redaktora — nie pragnę tego dociec, zamykając temi 
słowy sprawozdanie moje. 

[Satyr, pismo humorystyczne, wychodzące w 
Krakowie dwa razy na miesiąc pod redakcją Józefa 
Jarosza Rychtera, dawniej Lewickiego, wydawezyni 
Ki. Marja hr. Wolańska. Rocznik pierwszy, drugi. 
Czcionkami drukarni związkowej pod zarządem A. 
Szyjewskiego. Cena ówierćroczna w Krakowie 1 złr. 
15 ct., na prowincję 1 złr. 25 ct. 1892, 1898.] 

Tak jak „Djabła* uważamy za organ starszej 
a wolnomyślnej generacji —, tak „Satyr* pragnie 
występywać w tym samym duchu imieniem mlo- 
dszych. Dwa pisma o zbliżonych tendencjach, — czy 
to nie trochę za wiele na Kraków? Sądzę, że nie, 
zwłaszcza jeśli młodszy współzawodnik w granicach 
ścisle wytkniętych obracać się będzie, co najbliższa 
przyszłość ząpewne okaże. Pismo to musi się dopiero 
wyrobić, nie uważamy zatem „Satyra* za wyrobio- 
nego ze wszystkiem, ale dążności chwalebne są ku 
temu. Do typów wielce komicznych pisma zaliczamy 
„Panią księżuniową* i „Złotego Funia“, Galerja por- 
tretów galicyjskich, zapowiedziana przez redakcję, 
jest to osobliwość nielada w swoim rodzaju, byleby 
tylko pod tym względem miarę pewną zachowy- 
wano i nie dawano publiczności portretów „nieza- 
służenie zasłużonych“, bez których się łatwo obejść 
można. Za niezwykłą oznakę czasu uważam i to, że 
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hrabina krakowska firmy swojej użycza nowemu 
pismu o charakterze wcale nie ekskluzywnym, ani też 
ultramontańskim lub stańczykowskim. 

[Swiatełko, pismo illustrowane dla dzieci i mło- 
dzieży, wychodzące 3 razy na miesiąc. Rocznik X., 
redagowany przez Stefanją Kossowską. Lwów, 1892. 
Cena ćwierćroczna 1 złr.] 

Za wielką, nieocenioną uważamy zasługę, jeśli 
w tych czasach przykrych i wstrętnych, a nawskróś 
przesiąkniętych  najobrzydliwszym  materjalizmem ; 
w tych czasach, których żywotną zasadą stała się 
sentencja: „co korzystne pod względem materjalnym, 
to zarazem i dobre i uczciwe* — a choćby taką 
udaną uczciwością bliźniego na najboleśniejsze straty 
narazić miano; jeśli mówię — w tych czasach prze- 
wrotu wszelkich zasad uczciwości — postać biała, 
nieskążona zepsuciem światowem, podnosi sztandar 
ideału i niezrażona bolesnemi niepowodzeniami woła 
wielkim głosem: „Garńcie się do mnie, wy wszyscy, 
którym dobro społeczne leży na sercu! wy wszyscy, 
którzyście radzi uciekać z uścisków gniotącej was 
strasznej rzeczywistości i chronić się w światy ide- 
ału; wy wszyscy, którzy z duszą męzką i dojrzałą 
chcecie być dziećmi, pracować dla przyszłej gene- 
racji! Ja wam otwieram wrota lepszej, jaśniejszej 
przyszłości, ja okiem duszy wpatrując się w prze- 
szłość i w przyszłość Ojczyzny — chcę pracować 
nad wychowaniem, nad ukształceniem przyszłej gene- 
racji w duchu narodowym, w duchu polskim !“... 

Wszakże w tej przyszłej generacji, w tym ma- 
łym światku dziecięcym jedyna jeszcze nadzieja 
kraju! Myśli te, przez nas wypowiedziane, zapewne 
przyświecać musiały szanownemu założycielowi pisma, 
Stanisławowi Tokarskiemu, kiedy w grodzie Rewe- 
rów pierwszy wydawać począł „Swiatełko.* 

I pismo to pod okiem umiejętnego redaktora 
rozwijąło się pomyślnie, uzyskało nawet subwencję 
krajową. Zmieniły się stosunki; redaktor przenie- 
siony w urzędowym charakterze do Brodów, nie 
mógł się już zajmować swojem dzieckiem ulubionem, 
które przeniesione do Lwowa pod nadzorem niedba- 
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łych piastunów powoli marnieć poczęło. Czuł to też 
najlepiej obecny wydawca; czuł, że wydołać nie 
może swemu zadaniu, i złożył redakcję w ręce obe- 
cnej kierowniczki pisma, pani Stefanii Kossowskiej. 

Jaką ona umiejętną redaktorką pisma była 
i potąd jest —, najlepszy na to dowód, jeśli przyto- 
czymy zdanie założyciela „Światełka, « że pismo, 
które pod poprzednią redakcją ku upadkowi ducho- 
wemu się chyliło, teraz prowadzone w jego duchu, 
obraca się w kierunku, jaki mu sam założyciel 
wytknął. 

I rzeczywiście trudno, za tak małe pieniądze 
dać pożywniejszą i obfitszą strawę; trudno i nie do 
uwierzenia prawie, by osoba, po raz pierwszy jako 
redaktorka występująca, ponadto obarczona jeszcze 
liczną rodziną i troską o byt, miała na tyle czasu, 
nie już, aby przeglądać prace nadesłane jej, ale tak 
znaczną ilością własnych wypełniać łamy: pisma. 

To też znachodzimy w „Swiatełku* wszystko 
nie po trosze, ale w wielkiej ilości: jest więc po- 
wieść, jest dramat dziecięcy, Jest poezja, jest nauka, 
a imiona współpracowników i współpracowniczek 
najlepszą dają rękojmię wartości pisma. Rozwodzić 
się nad każdym artykułem z osobna, toby nas 
za daleko zaprowadziło. Wybierzemy więc najwy- 
bitniejsze. 

Oto na polu prozy „Nawrócony*, powieść z 
XII. stulecia, przez Janinę Sedlaczkównę. Jest to 
rzecz historyczna, na tle rządów Mieszka Starego i 
Kazimierza Sprawiedliwego osnuta. Nawróconym, 
czyli pokutnikiem — to rycerz Konarski, który pod 
przybraną nazwą Goraja walcząc i narażając się za 
Ojczyznę, w ten sposób pokutę odbywa za grzech 
mimowolny porywczości, popełniony w młodych la- 
tach. Powieść ta żywo i barwnie nakreślona, daje 
nam wierny obraz obyczajów XII. stulecia. Wielce 
sympatyczne nam są też figury jak: Tomek i Hanna. 
Razi jednak na czele drugiego rozdziału zdanie: 
„Książę Mieszko Stary był tego mniemania (war 
dieser Meinung), że tylko surowością a grozą można 
ład i pokój w kraju utrzymać.“ To nie polski zwrot. 
Powinno raczej być: „Książę Mieszko Stary mnie- 
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mał, że tylko surowością a grozą można ład i po- 
kój w kraju ustalić*, „Ustalić* uwydatnia rzecz do- 
bitniej, niż „utrzymać.“ 

„a ojczyznę” -— jest to opowieść historyczna 
z XVI. wieku, nakreslona ręką tejże samej autorki. 
Tło powieści wojny tatarskie, kończące się wygraną 
pod Kleckiem, gdzie młody Piotruś na nieprzyjacio- 
łąch rozlicznych mści się śmierci rodzeństwa, aż sam 
poświęciwszy się do ostatką za Ojczyznę, uniesiony 
w obec trupa króla Aleksandra szlachetnym zapałem, 
nierozważnie jeńca Tatara z więz uwalnia i ró- 
wnocześnie pchnięty zdradziecką ręką jeńca ginie. 


„Anulka wsród Indjan* — powiastka bardzo 
zręcznie sklecona nakształt niektórych powiastek 
Verne'go, przez redaktorkę — ma wprawdzie tę 


drobniutką wadę, że opisuje rzeczy wprost niemo- 
żebne; ale cóż istnieje niemożebnego dla dziatek, 
kierujących się głównie fantazją? Więc i wadę ową 
poczytać musimy autorce za zaletę. Razi jednak w 
powiastce niepolski zwrot: „Jakież było moje zdu- 
mienie, dowiedziawszy się" — zamiast: „Jakież 
było moje zdumienie, gdym się dowiedziała.“ 

Za wyborną pod każdym względem uważamy 
powieść Zenona Młota: „W zimowy wieczór“, Au- 
tor jako prawdziwy artysta tło nawet wybierał w 
zupełnej harmonii zostające z opowiadaniem swojem. 
Tłem owem jest zimowa noc, zimowa burza. Podczas 
takiej to zimowej szarugi dzieci grzejące się przy 
kominku, proszą starego sługę Jana, aby im po- 
wieść jakąś opowiadał, a tenże posłuszny wezwaniu 
dziatek, opowiada im tragiczny zgon państwa Zie- 
lińskich, zamordowanych podstępnie, również pod 
osłoną zimowej nocy, przez woźnicę Piotra Hołuba, 
który dręczony ustawicznemi wyrzutami sumienia, 
po wielu latach sam dobrowolnie zbrodnię swoją 
wyznaje i oddawszy się w ręce sprawiedliwości, na 
szubienicy za morderstwo pokutuje. 

Odmiennym zupełnie stylem odznacza się znowu 
„Opowiadanie z dawnych dziejów* Franciszka Szy- 
musika. W każdem słowie poznać uczonego i badacza, 
który nawet tam, gdzie dla dzieci pisze, wybitnych 


— 879 — 


tyċh cech pozbyć się nie umie czy nie może. Bardzo 
ciekawe jego opowiadanie i z tego względu, że wta- 
jemniczając nas w dzieje Sokalszczyzny, obznajmia 
nas z życiem i czynami bohaterskiemi syna ludu 
Hryćka Syroida, który dostawszy się jako jeniec 
w ręce Tatarów i zdobywszy ich zaufanie, nie za- 
pomniał jednak o tem, co krajowi ojczystemu był wi- 
nien, ale chrześciańskich więźniów wykupił, czujność 
tatarską zmylił i ściągnąwszy Tatarów w zasadzkę, 
w Bugu ich utopił. 

„Zapusty,* obrazek czarodziejski w pięciu sce- 
nach, przez Stefanją Kossowską, bardzo to udatna 
i milutka rzecz, przyjemne wywołuje wrażenie, któ- 
reby się jednak według naszego zdania spotęgowało, 
gdyby nie większość rymów białych, niekoniecznie 
nadających się dla tego właśnie rodzaju prac. 

Z artykułów więcej naukowych i pouczających 
wymieniamy J. Marczyńskiego „Wystawę azjatycką,“ 
nieznanego autora „W Kambodży“ i bardzo wy- 
czerpującą pracę o Kolumbie Juliana B. 

Wierszów jest ogromna moc w roczniku a tem 
samem nie wszystkie jednakowej wartości. Do naj- 
wybitniejszych jednak zaliczamy Bolesława Andru- 
szewicza „Słowicze tony,“ Seweryny Duchińskiej 
„Ptaszęta,* Klemensa Kołakowskiego „Kingę,* Ste- 
fanii Kossowskiej „Alleluja“ (rzecz to i co do po- 
mysłu i co do wykonania przepiękna i nie pozosta- 
wiająca nic anie do życzenia), Józefa Reicha „Polski 
język," z którego małodusznym na opamiętanie przy- 
taczamy prześliczną zwrotkę: 

„Bo język nasz polski jest stary 

I dźwiękiem słodyczy on płynie, 

A szumny jak dębu konary, 

Wśród wielkich nawalnic nie zginie“; — 

wreszcie wiersz Janiny Sedlaczkównej: „W uro- 
czystość narodową,* oraz wiersze Olgi Lisównej: 
„Pożegnanie z bocianem, Jesień, Do ptaszka w jesieni 
i Cichą modlitwę,“ szczególnie ten ostatni wiersz. 

Stefanii Kossowskiej „Wypoczynek,* choć bar- 
dzo piękny, według mego zdania nadaje się do „Ło- 
wca* a nie do „Swiatełka,* a Chmielewskiego ry- 
mów — jest trochę za wiele w „Światełku.” 
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Jeśli oprócz wymienionych przezemnie działów 

jeszcze wzmiankę uczynię o rozmaitych krótszych 
artykułach prozą i wierszem, o licznych zagadkach, 
anegdotkach, drobiazgach, o illustracjach pięknych, 
wszędzie bardzo stosownie dobranych, to zdaje się, 
że przedmiot wyczerpałem całkowicie, a jednak mnie- 
manie to mylne, gdyż przy „SŚwiatełku* okazał się 
osobny dodatek powieściowy w formie książkowej : 
„O własnych siłach* Stefanii Kossowskiej, co nas 
zniewala do omówienia tego dziełka na innem miej- 
scu z osobna. } 
i Pod koniec roku 1892 „Światełko* i „Mały 
SŚwiatek* zlały się w jedno i wychodzą wspólnie. 
Pomówimy jadnak o nich i ich kierunku po owem 
połączeniu, z braku miejsca dopiero w następnym 
roczniku. 

[Gazeta Polska, Czerniowce. Dokończenie roku 
1892 i początek roku 1898.] 

Polityczne życie jak wszędzie, rozwija się i na- 
dal na gruncie Bukowiny: partje do ustawicznej 
walki usposobione, zostają jak dotąd w wrogiem na- 
prężeniu. Tu Rusini, tam Polacy, fam znów Ormia- 
nie, Rumuni i Niemcy. Rezultaty tego ustawicznego 
ucierania się stronnictw ze sobą registruje w łamach 
swoich z wiernością naocznego świadka „Gazeta 
Polska.“ 

Rezultaty to nie zawsze budujące i pomyślne, 
np. napad na Sokołów, urządzony przez rumuńską 
młodzież w obrębie murów stolicy. Ale żywioł pol- 
ski wzmaga się mimoto i niema powodu rozpaczać. 
„Ubi vult, spirat.“ 

W dowód czegoi „Gazeta Polska“ pod niezmie- 
nionym dotąd kierunkiem wychodzi i ciągle jeszcze 
z młodzieńczą siłą kwestja żywotne narodu porusza. 

Widzimy nawet, że zastęp jej współpracowni- 
ków nie zmniejsza się, ale owszem wzmaga, a fej- 
leton pisma rozwodzi się nietylko nad lekkiemi, po- 
wieściowemi przedmiotami, ale porusza nieraz także 
kwestje głębszej treści. 

Do tej kategorji należy „Odczyt p. Leona Wę- 
glińskiego, wygłoszony na wieczorku Mickiewiczow- 
skim dnia 27. Listopada 1892 w Czytelni Polskiej 


— 3881 — 


w Czerniowcach,“ podczas gdy „Chybiony interes“ 
Anieli Korngutównej w zręczny bardzo sposób zwal- 
cza antisemityzm przykładem Hersza Liedermana, 
nie narzekającego na to, że mu dobry interes chy- 
bił, który w razie udania się mógł tylko podniecić 
rozbujały itak antisemityzm wiejski; wielce ciekawy 
także artykuł Zygmunta Ludomira: „500-letnia hi- 
storja kart,* rozbierający treściwie znaczenie kart 
szczególnie dla Polski w historycznem, społecznem 
i ujemnem dla ludzkości znaczeniu; bo, jak słusznie 
twierdzi przysłowie polskie: 

„Kto grywa w karty, 

Ten ma łeb obdarty.* 

Z wierszów, zresztą bardzo rzadko pojawiają- 
jących się w „Gazecie Polskiej,“ wymieniam udatny 
wiersz humorystyczny Korczaka: „Zapisz się do So- 
koła!*, oraz prześliczny wiersz wstępny noworoczny 
na rok 1893 redaktora Klemensa Kołakowskiego: 

„Bolesny nasz u czoła znak, co go nie zmyje 

Woda Wisły błękitnej: to hańba niewoli*, 

jakoteż Teofila Szumskiego: „Manifest narodowy 
sejmu grodzieńskiego, 1793,“ nadesłany „Kresowym 
Sokołom w Czerniowcach w upominku.* 

Do rzeczy, zagajających rok 1893 jako pamię- 
tny stuletnią rocznicą drugiego rozbioru Polski i 
trzydziestoletnią powstania styczniowego należą także 
rzeczy, jak: „Bitwa pod Słupczą* z opowiadań po- 
wstańca, lub szkic z dziejów powstania styczniowego: 
„Ludwik Znamierowski* przez Stanisława Miłkow- 
skiego i „Dowód na dowód*, odsłaniające smutne 
strony życia porozbiorowego Ojczyzny. 

[Przedświt, dwutygodnik dla kobiet pod redak- 
cją Janiny Sedlaczkównej. Lwów, 18938. Drukiem E. 
Ostruszki we Lwowie. Cena roczna we Lwowie3 złr., 
na prowincję 3 złr. 60 ct. Nra 1—4.] 

Nisko, bardzo nisko upadło nasze społeczeństwo, 
jesli miast wspierać szlachetne usiłowania, miota się 
na nie słowem pogardy i obelgi. Taki los jak najnie- 
słuszniej spotkał też w trzech pismach polskich reda- 
ktorkę „Przedświtu”, której raczej uznanie się na- 
leżało za myśl założenia pisma, poświęconego spra- 
wom kobiecym, aniżeli potępienie. Łatwiej ganić, 
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niż naprawiać, łatwiej niszczyć, aniżeli kłaść funda- 
menta pod przyszłą budowę. A zresztą jak wiadomo, 
nie od razu Kraków powstał. 

Nie mogę się na tem miejscu powstrzymać od 
dawania nauki jednemu z tych nieproszonych dorad- 
ców i recenzentów. Twierdzi on, że jeśli pismo nowe 
pracować nie będzie w kierunku przezeń oznaczonym 
a potępionym przez wielkich naszych patrjotów jak 
Giller i Kraszewski, to nie będzie miało racji bytu 
chyba, że „choćby nieliczne grono kobiet o silnej 
woli* zapisze się w poczet stałych współpracowniczek, 
wprowadzając wydawnictwo na te tory, które pan 
recenzent uznał za najwłaściwsze. Temu  jegomości 
oświadczam, że nie to „grono choćby nieliczne kobiet“ 
albo mężczyzn, uzdolnionych i powołanych do pisa- 
nia, tworzy podwalinę pisma, ale myśl żywotna, która 
się w pismie przebija ; a jeśli ta myśl jak w danym 
razie jest prawdziwie polską i patrjotyczną, to liczba 
zwolenników i zwolenniczek pisma, liczba współpraco- 
wników i współpracowniczek tegoż, stanowić będzie 
nie „nieliczne grono,“ ale legjon. 

Wiadomo, ile jest pracujących na polu litera- 
tury, ile autorów i autorek niepospolicie uzdolnionych 
a nie mogących mimoto znaleźć odbytu dla swojej 
pracy w wydawnictwach księgarskich. Jeśli więc 
nowe pismo, nowe źródło odbytu dla tej nieustannej 
pracy ducha powstaje a redaktorka wielkiemi ofiara- 
mi zdrowia i mienia je podtrzymuje, to cieszmy się, 
to przyklaskajmy zacnej myśli, to wspierajmy ją 
słowem i czynem miast nicować i krytykować na 
ślepo. Niech nowe źródło wiedzy wolno płynie; 
bo zatykać godzi się tylko źródła mętne. 

Wydawnictwo jest w początkach swoich; nie 
wątpimy przeto, że ono się jeszcze korzystnie roz- 
winie, że się wydoskonali, że się pozbędzie tego, co 
na razie mu być może zbędnem albo szkodliwem 
i wydoskonali to, co dobre; nie wątpimy też, że re- 
daktorka, im dłażej wydawnietwo potrwa, tem bardziej 
wyrobi sobie doświadczenia potrzebne i nie wyłącznie 
tylko słuchać będzie głosów przyjaznych, może zbyt 
przyjaznych nawet, ale zwróci także baczną uwagę 
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na przestrogi uzasadnione przyjaciół, i nieprzy- 
jaciół nie lekceważąc. 

Za prawdziwą a pierwszorzędną ozdobę wyda- 
wnictwa uważamy żywoty sławnych Polek, skre- 
ślone ręką pracowitą i umiejętną redaktorki. A wła- 
śnie na to dzieło, tak bardzo pożądane i patrjoty- 
czne, ukazujące się tutaj pod ogólnikowym tytułem : 
„Nasze kobiety“ — nie mogła redaktorka mimo 
wszelkich zabiegów znaleźć nakładcy w kraju, co ją 
też głównie spowodowało do założenia na własną 
rękę pisma odrębnego. Na czele artykułów tej kate- 
gorji umieściła autorka żywot Klaudyny z Działyń- 
skich Potockiej, wyczerpująco i barwnie na podsta- 
wie mozolnych studjów i wypisów opracowany. Zy- 
woty innych sławnych Polek objęte również pro- 
gramem wydawnictwa ; ale o tych pomówimy w na- 
stępnych chyba rocznikach. 

W dziale belletrystyki, mianowicie powieściowej 
występuje w „Przedświcie* znana ogółowi polskiemu 
autorka Walerja Marennć ze swoją powieścią: „Ko- 
bieca dola.“ Ta — powiemy jednak otwarcie — mimo 
głośnego imienia autorki mniej się nam podobała, 
aniżeli biografia Klaudyny z Działyńskich Potockiej. 
Jest coś w „Kobiecej doli“ urwanego, niedokończo- 
nego, coś, co niesmak budzi, a z czego sobie czy- 
telnik sprawy zdać nie może. Cierpienie -— mówią — 
jest „dolą kobiecą;* cierpi kobieta przez męża 
tyrana, cierpi z powodu niezasłużonych ciosów i prze- 
śladowań, a jeśli kobieta dzieci swoje niepotrzebnie 
rozpieszcza i psuje, to cierpi za karę. Ale wyraz 
„Kobieca dola'* zanadto ogólnikowy, a choć nie brak 
matek z usposobieniem błędnem hr. Amelii, to two- 
rzą one dzięki Bogu mniejszość. Inaczej znikłaby 
wszelka zgoda w łonie rodziny a świat by się zapadł. 
Natomiast posiada wielkie poetyczne zalety „Sen 
styczniowej nocy,“ allegorja Janiny Sedlaczkówny. 

Bardzo dobry i wyczerpujący artykuł o Elizie 
Orzeszkowej podał w przekładzie z czeskiego Dr. 
Henryk Monat, Drohobyczanin, obecnie w Wiedniu 
zamieszkały. Omówione w tym artykule prawie 
wszystkie wybitniejsze dążenia, zapatrywania i skłon- 
ności wielkiej autorki; jej filantropia nieograniczona, 
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jej skromność, korzystająca z wszelkich wskazówek 
przy erudycji niezrównanej, na końcu jej stosunek 
do pobratymczego narodu czeskiego. „Szepty uło- 
wione w chmurach“ jest to bardzo milutka fantazja, 
do której się także illustracja załączona wybornie 
nadaje. 

e w piśmie, poświęconem sprawom kobiecym, 
często o stowarzyszeniach, posiedzeniach, pracach 
kobiecych uczyniono wzmiankę — nie dziwimy się 
temu wcale i znajdujemy, że to zupełnie się zgadza 
z zadaniem pisma; radzilibyśmy jednak redaktorce do 
racjonalniejszego nieco rozkładu i ekonomii w umie- 
szczeniu niektórych prac. Sądzimy, że bez tego lub 
owego droblazgu, umieszczonego w łamach pisma, 
wydawnictwo obeszłoby się świetnie; brak natomiast 
niektórych innych rzeczy, o wiele żywotniejszych 
i większą posiadających cenę. 

Redaktorka, jeśli tak rozległe stosunki utrzy- 
muje z światem piszącym, z światem artystycznym, 
to czemu nie nawiązała także stosunków z głośnemi 
naszemi malarkami i rzeżbiarkami w Krakowie 
i Liwowie, szczególnie zaś w stolicy podwawelskiej ? 
Jakieby otrzymała cenne szkice i artykuły, dotyczące 
życia cielesnego i duchowego naszych artystek, wła- 
dających pędzlem i dłutem a może uzyskałaby bez- 
interesownie niejedną piękną rycinę, mogącą stano- 
wić pierwszorzędną ozdobę wydawnietwa. Artykuły 
tego rodzaju przedstawiłyby siłę attrakcyjną wy- 
dawnietwa. Nie zaczęto wprawdzie z czemś podobnem ; 
ale jeszcze nie zapóźno o tem pomyśleć. 

Nie brak „Przedświtowi* poezyj, bez których 
się w ogóle żadne wydawnictwo literackie nie obej- 
dzie. Między temi na szczególną wzmiankę zasługuje 
piękny wiersz Konopnickiej: „Przygrywka' a jeszcze 
bardziej Andy: „Lirnikowi na sen złoty,“ rzecz tak 
śliczna, iż stanowiłaby ozdobę nietylko „Przed- 
świtu," ale najlepszego nawet pisma polskiego, istnie- 
jącego na świecie, 

Z tego, co poprzednio nadmieniłem, wynika, 
że zawsze jeszcze dobre strony wydawnictwa mniej 
udatne przeważają, i dla tego też zasyłamy mu 
szczere „Szczęść Boże!“ na dalszą drogę. 
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[Życie, dwutygodnik polityczny, społeczny i eko- 
nomiczny pod redakcją Edwarda Webersfelda, Lwów 
1898. Numer okazowy, z drukarni W. A. Szyjkow- 
skiego. Cena roczna we Lwowie 1 złr. 20 ct, na 
prowincji 1 złr. 50 et.] 


Pismo to nowe ma być organem młodzieży 
postępowej w kraju. W programie swoim redakcja 
tyle wypowiada frazesów pięknych i myśli zbawien- 
nych — aż zanadto na szczupłe łamy pisemka — że 
gdyby bodaj połowę ich do skutku doprowadzić 
mogła, to by było dobrze. Zresztą nie przesądzajmy ; 
bo z jednego numeru treści pisma ani w dodatnim, 
ani w ujemnym kierunku osądzić nie można. Okaże 
to dopiero przyszłość. Zaznaczam tu tylko, że fejle- 
ton redaktora p. t. „1859 — 1868, wspomnienia z ławy 
szkolnej“ dosyć jest ciekawy, oraz że artykuł zaty- 
tułowany: „Ze sfer akademickich“ niektóre zdrowe 
myśli w sobie mieści. 


b) Książki pamiątkowe i roczniki. 


[Kalendarz „Djabła* na rok 1893 dla użytku 
wszystkich żyjących Polaków, orąz sporej paczki 
różnych znakomitości, skłonnych do zamieszkania 
w państwie lucypera pierwszego i ostatniego. Ulo- 
żony i w świat puszczony przez redakcję Jego Dja- 
belskiej Mości, toczącej walkę z księciem wszelakich 
ciemności. Format mały in quarto, Kraków, 1898, 
nakładem redakcji „Djabła'* a drukiem W. Kor- 
neckiego. Treści literackiej 85 stron, illustracyj kolo- 
rowanych i niekolorowanych w tekscie i osobno, 
oraz na okładzince 25. Cena 50 centów.] 


= Winszować rzeczywiście musimy redakcji tego 
wspaniałego, przepysznego wydawnictwa. To już nie 
kalendarz zwyczajny, to okazała księga pamiątkowa, 
którą redakcja w stuletnią rocznicę drugiego rozbioru 
Polski chyba naumyślnie w tym celu wydała, aby 
wszem wobec udowodnić, że naród, który myśli i 
pracuje mimo wszelkich sofizmatów, — jeszcze racji 
bytu nie utracił, jeszcze żyje. 

25 
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„Cogito, ergo sum!“ 

Żywotność tej myśli tryska z każdego obrazu, 
z każdego wiersza i zniewala nas do dłuższego i o 
wiele więcej wyczerpującego rozbioru, aniżeli się 
zazwyczaj tego rodzaju wydawnictwom poświęca. 

Przez długie lata redakcja „Djabła* zaniechała 
myśli wydawania kalendarzy ; teraz podejmuje ją na 
nowo, a z jakim skutkiem, to się każdy najlepiej 
sam o tem przekona, który dzieło do rąk weżmie. 

Już sam wybór illustracyj, umieszczonych na 
kartkach, na których widnieją najwybitniejsze chwile 
w historji Polski, począwszy od Bolesława Chrobrego 
a skończywszy na wymarzonem w przyszłości „Od- 
rodzeniu,* oraz z innej strony bohaterowie ludu jak: 
Antoni Morawski, Bartosz Głowacki, Jan Kiliński — 
to bardzo stosowna kollekcja myśli, illustrujących 
stuletnią rocznicę drugiego rozbioru Polski. 

A. teraz do rzeczy, czyli do rozbioru prac umie- 
szczonych w kalendarzu, a których jest wielka mno- 
gość. Z prozaicznemi artykułami figurują tu: Adam 
Barański, Dezinfekcjonowany (pseudonim), Duduś 
(pseudonim). Wilhelm Feldman, A. Kallas (Aniela 
Korngutówna), Myt (pseudonim), Nelin (Emanuel 
Gordziewicz), Pobratymiec (pseudonim) i Józef Wa- 
śniewski, na polu poezji oprócz rozmaitych anonimów 
i pseudonimów: Adam Barański, Stefan Buszczyński, 
Emanuel Gordziewicz, G. Kobn, Józef Kropiwnicki, 
Franciszek Lasocki, Kazimierz Malczewski, J. Pa- 
włowski, Teodor Szabłowski i Józef Waśniewski. 

Wybierzemy do oceny tylko najwybitniejsze 
z pomiędzy nawału niepospolicie dobrych i udatnych 
rzeczy : 

Już sam wstęp, którym redakcja „Djabła* za- 
gaja wydawnictwo kalendarza, musi bezwarunkowo 
ściągnąć na siebie uwagę wszystkich. Jest to wy- 
znanie wiary politycznej Borkowskiego, długoletniego 
redaktora i wydawcy „Djabła,* Borkowskiego, który 
samym udziałem swoim w powstaniu styczniowem 
dostatecznie dowiódł, że wyrazy, jak „Ojczyzna, po- 
święcenie się dla dobra publicznego, przywiązanie 
się do kraju i do pamiątek jego przeszłości" nie 
obce mu: 
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„Kochać Ojczyznę — i służyć jej wiernie — 

Choć na jej drodze rosną same ciernie... 

I iść wytrwale — choć społeczność nasza 

Już tak upadła, że „Djabła* przestrasza... 

To miłość Polski! — I jestże to winą, 

Gdy się rozpłaczesz nad dolą matczyną — 

Albo pod pręgierz pogardy publicznej 

Odstępców Matki stawiasz poczet liczny ? 

Tą drogą szedłem — i nikt mnie nie zdoła 

Popchnąć na inną — choć ciernie dokoła 

Stokroć bujniejsze — choć nieraz w rozpaczy 

Wątpię, by kiedy mogło być inaczej!“ 

Nie mniej wybitne są poezje znanego nam hu- 
morysty Adama Barańskiego, poświęcone Ojczyznie. 
Z tej kategorji wymieniam: „Pożegnanie roku 1892“, 
i „1893,“ oraz: „Smutno nam Boże.“ 

„Rozkosze życia“ sp. Stefana Buszczyńskiego, 
to znowu poemat pełen głębokich, choć smętnych 
myśli, o formie wiersza przecudnej. Częścią to iro- 
nja, częścią gorżka prawda, słodzona jednak na- 
dzieją, że 

„„.Są rozkosze, których nikt nie dozna, 

Gdy w samolubstwa zasklepiony bycie, 
Tylko ten, kto z lat swoich liczby pozna, 
Ze dla Ojczyzny oddał całe życie; 

A starcem stojąc przy otwartym grobie, 
Z ręką na sercu zdoła wyznać sobie: 
Nie zginę cały w tem morzu wieczności, 
Bo cząstkę życia oddałem ludzkości!“ 

Zaprawdę! rzadko z takiego rodzaju wierszami 
spotykamy się w kalendarzach! 

Do wierszów bardzo poważnych, pozbawionych 
najsłabszej iskierki ironii a natchnionych natomiast 
żywym patrjotyzmem, zaliczamy także przepiękny 
poemat, zatytułowany: „Z krwawych dni,“ w którym 
staruszek, żegnający wnuka Kazimierza, spieszącego 
do powstania, temuż sen swój opowiada, w którym 
mu się Anioł zjawił, kreślący dzieje Polski. I nazna- 
czył Anioł promiennem, jaśniejącem piórem wszystkie 
te wielkie postacie Piastów i Jagiellonów, których 
„chwalą liczne pokolenia* i wielbił odwagę bohate- 
rów Barskich, 
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„Co krew przelali, dali Moskwie głowy: 

Mazurów dzielnych, Wielkopolan dziarskich.* 

I pisząc tak, przystępuje Anioł do opisu smu- 
tnej i wstrętnej w dziejach Polski Targowicy, do 
katastrofy krwawej i bolesnej, której hańbę zmywa 
Kościuszko, 

„Co tak lud kochał, co tak dzielnie stawał, 

I głosił wolność w Świata połowicy 

A. równe prawa wszystkim w Polsce dawał, 

Za co go w Moskwy więziono stolicy.“ 


I żegna starzec wnuka i drużynę dzielnych 
jego towarzyszów krzyżem świętym, 
„I każdy wsiadł na konia.. jak z wichrem po- 
[gnali, 
A śpiew „Boże cos Polskę“ — biegł w uszy 
[Moskali.* — 
Między temi na wskróś poważnemi poematami 
narodowemi a lekką, dowcipkującą zwrotką Gordzie- 
wicza i innych, wpośrodku stoją wiersze jak „ Wia- 
nuszek dziewczęcia* pseudonimowego autora Em., 
oraz „©“ Teodora Szabłowskiego, albo „Perełki“ 1 
„Skończone dzieło* G. Kohna. 


Wszystkie te prace poetyczne nazwalibyśmy 
jeszcze według utartego terminu technicznego „ciężką 
kawalerją.* Teraz następuje lekka jazda. 


Do niej zaliczamy bezsprzecznie „Baletnika,* 
sylwetkę F. Os'a, „Niby facecję* Dudusia z żarto- 
bliwym refrenem, który trocheicznie powinien być 
czytany : 

„Bo tu tak jest w Ameryce,“ i Gordziewicza 
BZ miodowych miesięcy,“ oraz tegoż samego autora 
niezrównaną sylwetkę: „Konduktor* z dźwiękami 
trąbki kolejowej : 

„Tra ra... fertig.. gotów." 

A teraz nasyciwszy się do woli poezją djabel- 
ską, zrzuómy z siebie szaty eteryczne i zejdźmy na 
pole prozy. 

Niepoślednie miejsce zajmuje tu Dezinfekcjono- 
wanego „Cholera wybawicielka.* W lekkim tym 
szkicu opisuje autor szczęście, jakie zawdzięcza cho- 
lerze, która go wybawiła z rąk wierzycieli jako 


— 389 — 


przybyłego z Krakowa i zarażonego w tem nieszczę- 
snem mieście cholerą, umożebniła mu wikt i stancję 
bezpłatną w małomiejskim hotelu „pod cielęcym ko- 
tletem* a nawet ułatwiła pożyczkę na dalszą drogę 
do Lwowa u zrozpaczonego długim jego pobytem 
w hoteiu gospodarza. „Omal nie pojedynek* Adama 
Barańskiego, obrazek napisany lekko, lecz z znajomo- 
ścią rzeczy, jak wszystkie obrazki galicyjskie znanego 
humorysty, przedstawia nam niedoszły pojedynek, 
którego nieomal powiewną osóbką swoją wywołała 
śpiewaczka Pepita między Zacharjaszem Zacharjasie- 
wiczem a Władysławem Drobiazgowskim. 

Na przemiany z innymi, opisującymi życie 
chrześcian, Wilhelm Feldman w małym a realisty- 
cznie naszkicowanym obrazku „W rarokach* wpro- 
wadza nas w świat żydowskiej nędzy, żydowskich 
cierpień. Nierównie większą wartość posiada fragment 
powieściowy „Z życia przechrzcianki,* naszkicowany 
umiejętną ręką panny A. Kallas, opisującej rozerwany 
stosunek miłośny starego kawalera Millera i pięknej 
przechrzcianki Irmy. 

Zmany kolejarz i wierszopis a były pedagog 
śniatyński Nelin (Emanuel Grordziewicz) opisuje zno- 
wu w lekkim szkicu, zatytułowanym: „Z teki kole- 
jarza* zajścia niemiłe, spowodowane wyjazdem na 
bal karnawałowy, urządzony w miasteczku H. i ma- 
skaradę, przedsięwziętą, aby zręcznie oczy zamydlić 
rewidentowi kolejowemu. 

To są główniejsze prace prozą, zawarte w ka- 
lendarzu. O illustrowanych dowcipach kalendar- 
skich nie pomówimy już tutaj, gdyż te kalendarz 
„Djabła* wspólnie ma ze swoimi kolegami, a uczy- 
nimy li tylko wzmiankę o jednej osobliwości, umie- 
szczonej na końcu książki, a mianowicie o rymowanym 
a wielce humorystycznym przewodniku krakowskim, 
podającym nam w poetycznem streszczeniu 195 roz- 
maitych firm krakowskich. 

„Kalendarz Djabelski* w wszystkich kołach 
wywoła zapewne niepospolite a zasłużone wrażenie : 
jest to według naszego zdania „Kalendarz nad ka- 
lendarze.* Ale nie bez ale. I tu nasuwa nam się jedno 
bardzo przykre, choć zupełnie uzasadnione „ale.“ 
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Kto zna zasłużoną przeszłość krakowskiego 
„Djabła,* kto wie, jaki żywy udział on bierze w ru- 
chu współczesnym, ten z całego serca życzyć mu 
będzie równie świetnej przyszłości; ale „Jego Dja- 
belska Mość, tocząca walkę z księciem wszelakiej 
ciemności,“ powinna wiedzieć, że do największych 
grzechów ludzkich wieszcz nieśmiertelny Dant zali- 
czał nepotyzm. Kochamy i poważamy „Djabła* 
niezmiernie; ale od jego nepotów, od „Djablików* 
drukarskich niech nas Bóg zachowa. A niestety nie 
brak ich w książce. Te „Djabliki* nazwisko Kohna 
przekstałciły na jakiegoś tam Kolma, którego na 
świecie nie ma; te „Djabliki* zeszkaradziły wiersze 
wyżwymienionego autora w trzech miejscach. 

I tak w wierszu „Perełki“ zamiast: „skakać 
jak owe pachołki* powinno być: „skakać jak one 
pchełki,* dalej zamiast: „Uległ ten mistrz. Skon“ 
powinno już dla samego rytmu być: „Uległ artysta. 
Skon“ — 

W wierszu zas: „Skończone dzieło“ zamiast: 
„l gdzieżes Boże, Boże wszechmocny, by rozwiać 
ciernie*, powinno być: 

„I gdzieżeś Boże, Boże wszechmocny, by roz- 
wiać ciemnie,* Ą 

[Kalendarzyk „Swiatełka*, pisma illustrowanego 
dla dzieci i młodzieży na rok 1893. Nakładem re- 
dakcji „Swiatełka* we Lwowie. Dwunastka. Stronie 
72. Cena 40 centów.] 

Jest to i co do formy i co do treści książeczka 
bardzo pożyteczna i milutka, przeznaczona dla na- 
szych milusińskich. Znajdujemy w niej imiona współ- 
pracowników i współpracowniczek, nie po raz pier- 
wszy pracujących na polu literatury dziecięcej. „Walka 
z Wołoszą pod Obertynem', obrazek historyczny 
z l6go stulecia Janiny Sedlaczkównej opisuje dla 
młodego wieku dzieje chwały i walki praojców pod 
wodzą hetmana Tarnowskiego i bitwę pod Obertynem, 
w której młody Łukaszek niespodziewanym trafem 
na polu bitwy napotyka na dziadka, przebranego 
za Wołocha. Tejże samej autorki „Przyjacielska o- 
pieka* przedstawia nam w Wandzie, córce zamo- 
źnych rodziców przykład, jakto ci, którym los sprzy- 
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jal, zajmować się powinni dolą biednych. „„Rozbój- 
nicy“, tłumaczenie z francuzkiego pani Ségur, wy- 
borną jest illustracją znanego przysłowia: „Strach 
ma wielkie oczy“, a „Sygnał* daje nam w małym 
Semenie przykład poświęcenia się dla bliźnich. Dział 
poezji bardzo szczęśliwie reprezentowany w wierszu 
redaktorki: „Sen chłopczyny* a zdaje się także in- 
nym: „Mania“, prawdziwą zas ozdobę książeczki 
pod względem poetycznym stanowią Olgi Lisównej 
wiersze: „Braciom na Sybirze* i „Piosnka majowa, 
szczególnie pierwszy, który się czyta jak mały poe- 
macik bohaterski. Rozmaitości anegdotyczne zaokrą- 
glają zbiór bardzo stosownie. 

[Die Dioskuren. Rocznik literacki Towarzystwa 
urzędników monarchii austro-węgierskiej. Wielka 
ósemka. XXI. Rocznik. Stronie 408. Wiedeń, 1892. 
Nakładem Towarzystwa. Czcionkami cesarskiej dru- 
karni we Wiedniu. Cena 2!/, złr., w oprawie 3 złr.] 

Zmacznie uszczuplony co do rozmiarów rocznik, 
o którym nam zdanie wypowiadać przyszło. Nie mniej 
jednak zawiera cennych rzeczy, a zastęp współpra- 
cowników przedstawia się okazale. Widzimy między 
nimi stare chlubnie znane imiona, widzimy także 
nowe, które redakcja dopiero w świat wprowadziła. 

Według zwyczaju raz przyjętego, omówimy 
tylko rzeczy, najbardziej zasługujące na wzmiankę, 
gdyż o wszystkich pisać nie możebna. 

Tu uderza nas przedewszystkiem na polu po- 
wieści imię tak zaszczytnie znane Karola de Vincenti, 
autora powieści: „Sursum corda!“ Jest to w swoim 
rodzaju coś niezwykłego. K'westja emancypacji ko- 
biecej służy autorowi za podstawę do potężnego dra- 
matu powieściowego, którego sprężyną ludzkie serce. 

Dr. Thórneroft, dawniej znany pod imieniem 
Dahlfelda, występuje w tej powieści jako zapalony 
głosiciel prawa „wolnej kobiety.“ Może to przesada, 
ekscentryczność, może przekonanie, może wreszcie 
rodzaj pokuty za czyn haniebny, za nieudały zamach 
na dziewiczość studentki, obecnie doktorki medycyny, 
panny Beatryczy Saltner, córki starego, ociemniałego 
ministra na pensji Saltnera. Lata minęły od owego 
czynu haniebnego, a Thórncroft pragnie go zmyć oso- 
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bliwszą w swoim rodzaju pokutą. Stał się najgło- 
śniejszym zwolennikiem bezgranicznej emancypacji 
kobiet, którą wszędzie ex catedra głosi. W tych wy- 
stępach gościnnych towarzyszy mu narwana emancy- 
pantka Haggai, dodająca mu przed światem bodźca, 
a bezwiednie może w nim się kochająca. 

W miejscu kąpielowem ślepy los łączy go z ro- 
dziną Saltnera, chwilowo tamże bawiącej. Łatwo 
zapalny Dr. Thórncroft ni ztąd ni zowąd zakochał 
się w młodszej siostrze Beatryczy, pannie Lidji, która 
mimoto — iż młody rzeźbiarz Pratt o nią się stara 
— gotowa zerwać z nim, aby nawrócić na nowe a 
lepsze tory Dra Thórnerofta, nawróciciela rodu ludz- 
kiego. Haggai, której porzucenie karjery apostolskiej 
towarzysza jej podróży nie na rękę, podchwytuje 
jego korespondencję, intryguje przeciwko niemu, po- 
woduje pojedynek między. nim a Prattem i zastrzela 
na końcu kochanka w napadzie szału chwilowego. 

Krwawe to iście rozwiązanie dramatu miłośnego; 
ale przyznamy chętnie, że innego nie ma. Próżny 
bowiem, zarozumiały i lekkomyślny, choć genjalny 
człowiek jak Dr. Thórncroft nie uszczęśliwiłby z 
pewnością żadnej kobiety ! 

Autor zajmującą pod względem psychologicznym 
powieść kończy ślubem Lidji i Pratta i okrzykiem 
obłąkanej Haggai: „Sursum corda!“ 

„Dwie dziewice“ baronowej Berty Suttnerowej 
— jest to temat lekki, lekko i z znajomością rzeczy 
naszkicowany. „ Dwie dziewice“, hrabianka Babetta 
i Anna, córka ekonoma, ulegając chwilowym wpły- 
wom, kochają się i rozczarowują raz po raz, aż 
stosowna chwila obie dziewice poucza, co to miłość, 
a co złudzenie: pannę ekonomównę po oświadczy- 
nach młodego pachciarza Brehsera, rugującego z jej 
serca starszy o wiele, a przekwitły już ideał: kupca 
Schmidta — a pannę hrabiankę po rekuzie, dozna- 
nej od starego, ale rozumem bystrym i — żoną ob- 
darzonego pana Hjalmara. 

„Siostra,* powiedzielibyśmy raczej: „Dwie sio- 
stry,“ powieść Wahlheima, dziwne wywołuje wraże- 
nie. Widzimy w tej powieści wszystkie zalety stylu 
autorki, ale widzimy także coś, co z przesadą grani- 
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czy. Być może — i zdarza się to nieraz — że starsza 
siostra, ofiarę czyniąc ze swej miłości, rezygnuje 
z niej na korzyść młodszej; ale żeby to poświęcenie 
już tak daleko szło, aby się aż Życia pozbawiła, nie 
chcąc żadnego w świecie wsparcia przyjmować od 
zamożniejszej siostry — mój Boże! gdzie znajdziemy 
pierwowzór tak niebywałej ofiarności ! 

Ciekawe światło na życie niektórych księży 
wiejskich rzuca Rudolfa Valdecka szkie biograficzny 
t.: „Katolicki proboszcz przed stoma laty.“ Jest to 
p. wzmianka o ks. Paurze, który żyjąc w swoim kąciku 
wiejskim, odosobniony od świata i ludzi, więcej dla 
książek i dla literatury żył, niż dla swego zawodu. 
Był to wyjątkowy człowiek; nie szukał wesołych i 
hucznych towarzystw; nie używał tytoniu, nie gry- 
wał w karty. Natomiast lubił książki z namiętnością 
i nie pożyczał ich nikomu, ale korzystał z nich wy- 
łącznie sam. Od czasu do czasu też pozwalał sobie 
jakiejs małej wycieczki, w zimie ograniczając spa- 
cery swoje na izbę, przezeń zamieszkaną. Zostawił 
po sobie rozmaite dzieła treści duchownej i świe- 
ckiej; dzieła to bez wielkich wad, ale także i bez 
wielkich zalet. Umarł, dla zgodliwego usposobienia 
swego ceniony i opłakiwany przez wszystkich. 

Wyborną pracę podał Dr. Ernest Gnad o dziele 
Grillparcera: „Gra uczuć i fal morskich.“ Styl ma 
coś ponętnego w sobie; jest to styl uczonego a prze- 
cież nie zawiły, przecież zrozumiały także dla szer- 
szej publiczności. Za podstawę pracy służy miłość, 
miłość, która wszystkie trudności przezwycięża, wszy- 
stkie przeszkody łamie, siebie samą nawet ofiaruje 
na ołtarzu ludzkości, aby dopiąć celu. Taką opisali 
nam miłość poeci starożytni, wieszceze średniego wieku, 
taką okazuje się oczom zdumiąłych widzów w balla- 
dzie Szyllera o Herze i Leandrze. 

Przedmiot, opracowany przez tylu głośnych po- 
przedników, krystallizuje Grillparcer w formie dra- 
matycznej. 

Autor rozprawy robi zręczną paralellę między 
twórczością Szyllera, Szekszpira i Grillparcera, i do- 
chodzi do końcowego wniosku, że mimoto, iż Grill- 
parcerowi brak retorycznego polotu Szyllera, brak 
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siły elementarnej Szekszpira, jednak w porównaniu 
z tymi mocarzami ducha, na niższym nie pozostaje 
on szczeblu poezji; bo przemawia sercem do sercą, 
uczuciem budzi uczucia, nie więdniejące nigdy, 


„Gdyż w sercu żyją ideały, 
Któremi nas poezja zbawi; 
Bo w niej się człowiek w pełni całej 
I w niej świat oczom naszym jawi*).* 


Badaniom przyrodniczym poświęcony znowu 
artykuł Dra Józefa Lorenza de Liburnau : „Rzut oka 
na życie morskie.“ Autor w artykule rzeczonym o- 
pisuje faunę i florę, na dnie morza rozwijającą się 
wśród niejednolitych warunków; świat zwierzęcy 
bowiem — zwłaszcza, iż niektórzy reprezentanci 
fauny morskiej, własnem świecąc światłem, na naj- 
głębszem dnie morza bez przeszkody roższerzają się 
i krzewią — mniej zawisły od wpływów światła, 
aniżeli świat roślinny, który się już tam nie udaje, 
gdzie jeszcze ciągle znachodzimy ślady bujnej bardzo 
fauny. Tak faunę, jaki florę morską opisuje autor bardzo 
dokładnie, kreśląc warunki życia tak jednej, jak i 
drugiej, i dochodzi do końcowego wniosku, że fauna, 
żyjąca swobodnie na dnie morza, im wyżej ku gó- 
rom dojdziemy, tem bardziej niknie a nawet całkiem 
ginie, mrożona zimnem powietrzem i burzami usta- 
wicznemi. 

Oprócz tych artykułów o treści naukowo-litera- 
ckiej, podnieść jeszcze musimy Mary Cop-Marlety 
pięcioaktowy dramat: „Bogumiły,* tem bardziej, że 
rzecz wzięta z wojen Turków z Słowianami, a roz- 
grywa się w Bośnii. Dramat rzeczony, częścią w tłu- 
maczeniu, częścią w krótkiem streszczeniu podany, 
przedstawia losy ostatniego„króla Bośnii Szczepana, 
miłość jego ku pięknej Wilii, córce Heresiarcha, arcy- 
kapłana Bogumiłów, sekty chrześciańskiej z prakty- 
kami religijnemi, stanowiącemi dziwną mieszankę 
chrześciańskich i pogańskich obyczajów — na końcu 
śmierć króla w bitwie. 


*) Wiersz z Grillparcera. 
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Z licznych poezyj, zawartych w tym tomie, 
oprócz niektórych tłumaczeń z Konopnickiej przekła- 
dów innych nie ma; na wzmiankę zasługują Jana 
Falke: „Die Miillerlis", rodzaj powieści kryminalnej 
wierszem, oraz wiersze Betti Paoli, Kajetana Cerri, 
Hermana Hango („Polyksena' i inne), Dra Ludwika 
Augusta Frankla, Marcina Greifa, W. Constanta, 
Augusta Silbersteina, Teodora Elze i Heleny Migerki 
(wiersze tej poetki niestety bardzo złośliwe, ale też 
pełne prawdy życiowej.) 

[Die Dioskuren. Rocznik literacki Towarzystwa 
urzędników monarchii austro-węgierskiej. Wielka ó- 
semka. XXII Rocznik. Stronie 431. Wiedeń, 1898. 
Nakładem Towarzystwa. Czcionkami cesarskiej dru- 
karni we Wiedniu. Cena 2", złr, w oprawie 
3 złr.] 

W tym roczniku na samym czele prawie zwraca 
na siebie uwagę utwór Karola de Vincenti: „Do- 
lina dusz zbawionych.* I nie wiemy sami, jakiem 
mianem ochrzcić to najnowsze dziecię wybujałej fan- 
tazji Vincentlego? Powieść to, opowiadanie, fanta- 
zmat, poemat epiczny, prozą kwiecistą opowiedziany? 
Co to właściwie? z tego wszystkiego może cos. To 
powieść przyszłego stulecia. Do efektów zwyczaj- 
nych powieści mieszają się nadzwyczajne, nadziem- 
skie. Tutaj życie fabryczne, sprzysiężenia, anarchiści 
idynamit; tam znowu kółka pobożne albo racjonalne, 
hipnotyzm, suggestja, dziedziczność zbrodni i szaleń- 
stwa, powiedzielibyśmy jeden, chociaż wspaniały w ro- 
dzaju Słowackiego chaos, z którego autorowi sa- 
memu wybrnąć trudno. Ale jesteśmy synami ziemi 
a nie jakichś eterycznych, nieuchwytnych sfer, i 
wybaczy nam może autor, że właśnie ztego powodu 
jego „Dolina dusz zbawionych'* mniej ponęty mieści 
dla nas, aniżeli niejedna na realnych podstawach 
osnuta powiastka albo powieść. 

Zupełnie inne wrażenie wywołuje powieść Her- 
miny Proszko: „Czarodziejska struna.* Bohaterem 
rozrzewniającej a prześlicznej tej powieści mistrz 
Nikolo Paganini, zdradzony w uczuciach pierwszej 
miłości przez Leticję Gualtieri, a zdobywający jej 
serce napowrót czarowną swoją grą na jednej jedy- 
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nie strunie czarownych skrzypiec i gardzący nie- 
czułą kokietką, która postępowaniem swojem bez- 
wiednie dumę artystyczną w młodym artyście zbu- 
dziła. 

Wielce sympatyczną dla czytelnika jest także 
powieść Falsteina: „Ten inny,“ w której autor rze- 
wnemi a niewykwintnemi słowy opisuje miłość pier- 
wszą, budzącą się w sercu niedoświadczonej Małgosi 
Frdmanównej, miłość, która nie zgasła, chociaż dzie- 
wezę poślubiło drugiego; bo w sercu odzywa się 
wciąż tęsknota za ideałem młodości, za „tym innym“ 
i odzywa się tak silnie, aż serce zbolałe Żyć i czuć 
przestaje. 

To są najgłówniejsze oryginalne powieści ro- 
cznika, który oprócz tego tłumaczoną z czeskiego 
zawiera. 

„Józef rycerz Tandler de Tanningen*, wspo- 
muienie pośmiertne, skreślone przez Wilhelma du 
Nord — jest to jedyna rzecz biograficzna, zawarta 
w roczniku. Tandler należy do tych wybrańców losu, 
których życia nie zaćmiła żadna chmurka a którzy 
się doczekali sędziwego wieku, (żył bowiem przeszło 
84 lat); miał zmysł piękna w wysokim stopniu roz- 
winięty i pracował z powodzeniem na polu poezji i 
malarstwa. Był — co nazywamy — talentem wybitnym, 
ale geniuszem nie był. 

Z dwóch dramatów, zawartych w roczniku, wy- 
mieniamy jeszcze Antoniego Gansera „Matyldę“, dramat 
jednoaktowy. Jest to rzecz, osnuta na tle historycznem 
1 opowiadająca nawrócenie się Widukinda, księcia 
Saksonów, uskutecznione za namową córki Matyldy. 

Zajmujący szkic rozwoju sztuki dramatycznej 
we Węgrzech podał Aleksander Rosen. Z tego szkicu 
przekonujemy się, że życie dramatyczne w Węgrzech 
już w 16m i 17m stuleciu na dobre się rozwijało, 
choć początki niedołężne były, jak wszędzie. Walki 
stronnictw i walki religijne odźwierciedlają się w 
pierwszych próbach sceny węgierskiej, w dwóch u- 
tworach scenicznych zr. 1559 i 1569. Wojny z Turkami 
nastręczały następnie nowych tematów dla sceny 
narodowej, na której nawet jakiemuś tam Jerzemu 
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Felvinczi pozwolono, „dawać przedstawienia teatralne, 
aby długi swoje zapłacił i z gniotącego go ubóstwa 
wybrnął.* Cel w istocie bardzo szlachetny; szkoda 
tylko, że dramaty autora tak mało posiadały siły 
attrakcyjnej, że się zapłacenie długów za ich pomocą 
jakoś nie udało. Scena węgierska przechodzi nastę- 
pnie rozmaite fazy; ale stanowczo nie pozbyła się 
jeszcze wpływu cudzoziemczyzny, aż dwaj domorośli 
poeci: adwokat Józef Katona (ur. 1792, f 1880) i 
porucznik Karol de Kisfaludy (ur. 1788, j 1830) na- 
rodowemi dramatami swemi nowy kierunek ojczy- 
stej sceny wytwarzają. Spisem najnowszych drama- 
turgów węgierskich, wśród których wybitne miej- 
sce zajmują Emeryk Madach, autor „Tragedji ludz- 
kiej,“ Ludwik Szigeti, autor sztuki ludowej: „Stary 
huzar i jego syn piechur*, Edward Szigligeti i Lu- 
dwik Dóczi, jakoteż streszczeniem węgierskiego re- 
pertuaru stołecznego zamyka Aleksander Rosen nader 
zajmującą i wyczerpującą pracę o powstaniu i roz- 
woju węgierskiej sceny. ; 

Artykuł Hermana Meynerta „o Kancie i Swe- 
denborgu* poucza nas o wpływie, jaki marzyciel 
Swedenborg bezwiednie na myśliciela Kanta wywie- 
rał, jakoteż o kwestji nieśmiertelności duszy, jak ją 
sobie tłumaczy Kant, a literacka pogawędka Brunona 
Waldena „o wykształceniu,“ omawia w dowcipny spo- 
sób nowomodne wykształcenie, polegające nie na tem, co 
się zna, widziało i przebyło, ale na tem, co się mozolnie 
z książki wykuło bez samoistnych zapatrywań i pojęć, 
przyczem mężczyzna już uważany bywa za „skończo- 
nego człowieka, jeśli mu się udało, jakiś tytuł doktorski 
zdobyć, choć odznaczony tym tytułem ograniczony 
nieraz i głupi jak but, a panna uchodzi już za wy- 
kształconą, „jeśli umiejętnie papla po angielsku i po 
francuzku, gra na fortepianie, maluje i obznajomiona 
dostatecznie w literaturze* — autor dodaje od siebie: 
„rozmaitych romansideł." 

Są to ważniejsze prace prozą, zawarte w roczniku. 
Co do poezyj, to jest ich jak zawsze wielka mnogość. 
Tłumaczenia poetyczne znachodzą się w książce 
z franeuzkiego, włoskiego, węgierskiego i polskiego, 
z oryginalnych zaś wierszów śpiewnością 1 treścią 
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wyszczególniają się prace poetyczne Kajetana Cerri, 
Alfreda Formeya, Ferdynanda Ebhardta, Józefiny 
baronowej Knorr, Ludwika Augusta Frankla, Heleny 
Migerki, Frydryka Becka i Frydryka Hasselwan- 
dera. 

[Jednodniówka pedagogiczna na cześć uczestni- 
ków 26. walnego zjazdu Tow. Ped., odbytego w Bro- 
dach. Nakładem Brodzkiego oddziału Towarzystwa 
a drukiem Feliksa Westa. Format mały in quarto. 
19 stron. Cena 30 centów. Dochód na rzecz burs 
nauczycielskich, Brody, 1892.] 

Redaktorem i inicjatorem tego dziełka jest znany 
z prac swoich na polu pedagogicznem Stanisław 
Tokarski, obeenie inspektor szkolny w Brodach. To 
nam dostatecznie wytłumaczy cały kierunek wydawni- 
ctwa. Powstało ono z prac 25 współpracowników 
i współpracowniczek. Niektóre prace są znakomite 
i całość robi bardzo przyjemne wrażenie. Ale mimoto 
podzielilibyśmy prace pojedyncze co do ich wartości 
na 3 rozmaite kategorje. Znajdujemy bowiem w „Je- 
dnodniówce* rzeczy i co do formy i co do treści 
wzorowe a zupełnie odpowiedne programowi, jaki 
sobie wytknęła „Jednodniówka pedagogiczna ;* są 
inne pod względem formy prześliczne, ale do każdego 
innego wydawnictwa prędzej przydatne, aniżeli do 
„pedagogicznej“ jednodniówki; jest i trzecia kategorja 
a to prace tego rodzaju, że zniechęcają do czytania 
i do oceny. 

Wzorowe pod każdym względem i bezwarunkowo 
kwalifikujące się dla tego rodzaju wydawnictwa są 
wiersze Olgi Lisównej i Stefanii Kossowskiej, Wiersz 
niemiecki „Magister severus“ D2 Herzla pod wzglę- 
dem pedagogicznym byłby dobry, gdyby nie to, że 
umieszczony bezpośrednio pod wierszem Kossowskiej 
„Dwa światła”, wygląda jak słabe echo tegoż wiersza 
a forma poetyczna w dodatku srodze zaniedbana. 
Zupełnie odpowiadają celowi swemu przynależności 
do wspólnego dzieła tak formą, jak i treścią, porywa- 
jące pięknością i siłą poetyczną wiersze Juliana 
Nowakowskiego i Piotra Parylaka ; natomiast wiersz 
Kowalskiego, choć pod względem pedagogicznym nie 
nie pozostawia do życzenia, to pod względem poe- 
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tycznym budzi tylko niesmak. Wiersze redaktora 
i Satke'go są prześliczne; ale treścią swoją bezwa- 
runkowo należą gdzie indziej, tak samo poniekąd 
wiersz Marca ; wiersze Sawczyńskiego, z grzeczności 
chyba przyjęte, z celami pedagogicznemi również nie 
nie mają wspólnego. Aforyzmów poetycznych w tłu- 
maczeniach cały szereg przytacza Chmielewski w za- 
stępstwie oryginalnych polskich, których z wyjątkiem 
„Dwóch świateł“ Kossowskiej i dwóch aforyzmów 
Leona Antoniego Smendy w książce nie ma; ale 
wszystkie Chmielewskiego rymy razem wziąwszy nie 
mogą porównania wytrzymać z jedną zwrotką Pary- 
laka, Satke'go lub Tokarskiego. 

A teraz rzuómy okiem na dział prozy, zawarty 
w  „Jedniodniówce pedagogicznej.“ W artykule: 
„Czynniki dodatnie i ujemne w wychowaniu,* nie 
bez pewnego aktywalnego znaczenia nakreślonym 
przez Antoninę Machczyńską, szanowna autorka 
zwraca uwagę wychowawców na to, że zamiast 
przedwcześnie budzić w młodzieży dorastającej zmysł 
często fałszywego i zjadliwego tylko krytycyzmu —, 
powinno się raczej w młodzieży budzić uszanowanie 
dla wielkiej i świetnej przeszłości narodu, w której 
znajdziemy najlepsze wzory nietylko czynów, ale 
i wychowania przyszłych pokoleń. Na bardzo realnych 
podstawach założony i rozumny jest także artykuł 
Wincentego Bierońskiego: „Praca jest obowiązkiem,“ 
w którym autor karcąc śmiesznostkę samoch walstwa 
i wzajemnego kądzenia, wykazuje, jak niezbędną 
dla życia narodów i jednostek bywa praca i że nie 
powinniśmy, tego prostego spełnienia naszych obo- 
wiązków wyśrubowywać do niesłychanych rozmiarów, 
nadawając zwykłemu obowiązkowi niesłusznie miano 
„poświęcenia.* Wyborny także „Obrazek jakich 
wiele,* w którym autorka nas poucza, jakim to spo- 
sobem powoli a stopniowo wielką miłością i wielką 
słodyczą charakteru zdobywa się zaufanie niedowie- 
rzających i obałamuconych włościan i szkółkę wsiową 
doprowadza do stanu kwitnącego. Aleksandra Pająka 
artykuł: „Przed 25 laty a dzisiaj,* napisany żebym 
się tak wyraził: pro domo sua — objaśnia czy- 
telnikowi znaczenie Towarzystwa Pedagogicznego, 
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które właśnie przed ćwierówiekiem kamień węgielny 
kładło pod budowę przyszłego gmachu szkolnictwa 
galicyjskiego, zbliżając i jednocząc najróżnorodniejsze 
warstwy imieniem wszechpotężnego hasła oświaty 
ludowej. Bardzo dobre co do treści swej byłyby 
zapewne Landesa „Paradoxa starego pedagoga“ — 
gdyby nie składnia nieznośna, szarpiąca uszy obcę- 
gami, to ustawiczne: „jest zdania,* germanizm najo- 
hydniejszy pod słońcem zamiast prostszego o wiele : 
„mniema“ lub „twierdzi“ — i w ogóle budowa słów 
i perjodów całych tak nie polska, że „jestem zda- 
nia,“ iż szanowny autor powinien był pracę swoją 
koniecznie dać do superrewizji bieglejszemu w ję- 
zyku polskim koledze, nim ją odzianą w taką szatę 
w świat puścił. Z prac prozaicznych przytaczam 
jeszcze Satke'go „o zdrowiu cielesnem w przeciwsta- 
wieniu do duchowego“ jako rzecz pełną zdrowych 
i głębokich mysli. 

Inne drobniejsze prace prozaiczne albo zbyt 
mało doniosłej zawierają treści, albo też treść ich tak 
nieszczególna, że 

„O ryczywole 
Milezeć wolę.* 

Gdzieniegdzie korekta także nie przeprowa- 
dzona z taką ścisłością, jakby należało; widać po- 
śpiech, który sobie tłumaczymy wielorakiemi czyn- 
nościami redaktora. 

W prześlicznym zresztą wierszu Nowakowskiego 
rażą w trzech miejscach błędy rymowe i rytmiczne. 
I tak zamiast: 

„Bo my uczymy sobą a nie słowy, 

Bo my ze siebie nić srebrzystą snujem 

I co najlepsze ze serca i głowy, 

To wszystko młodzi na pożytek dajem“ — 

stokrotnie lepiej brzmiałoby : 

„Bo my uczymy sobą a nie w słowie, 

Bo my ze siebie snujem nić srebrzystą, 

By z najlepszęgo, co w sercu i głowie, 

Zdobyć dla młodzi korzyść wiekuistą.* 

Lepiej także i rytmiezniej zamiast: 

„I zgasło; — a nowe szyki stoją dzielne", 
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brzmiałoby: 

„I zgasło; — nowe szyki stoją dzielne“ —; 

oraz zamiast : 

„Do pracy wzywał: budził i krzepił,“ 

raczej : 

„Do pracy wzywał i budził i krzepił —“ 

ale są to już wyłącznie błędy, za które autor 
a nie korektor odpowiada. 

Z tem wszystkiem, pominąwszy niektóre dro- 
bne niewłaściwości, jest „Jednodniówka pedagogiczna 
brodzka* bądźeobądź ciekawą i co do swojej po- 
wierzchowności nawet z pewnym szykiem wydaną 
publikacją, świadczącą wymownie o życiu intellektu- 
alnem, rozwijającem się z dnia na dzień pomyślniej 
w gronie reprezentantów i reprezentantek stanu na- 
uczycielskiego. 

[Towarzystwo kredytowe ziemskie w ziemiach 
polskich. Szkic historyczny. W 50-cioletnią rocznicę 
rozpoczęcia czynności galicyjskiego Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego napisał Dr. Tadeusz Skałkow- 
ski, syndyk tegoż towarzystwa. Liwów, 1892. Nakła- 
dem autora a czcionkami związkowej drukarni. For- 
mat mały in quarto. Stronic 64.] 

Pięćdziesięcioletnia rocznica istnienia Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Galicji wzbudziła 
w autorze myśl uwiecznienia tej rocznicy rodzajem 
broszury pamiątkowej, w której, opierając się na 
datach historycznych i liczbach, wykazuje genezę, 
dalszy rozwój i zakres czynności Towarzystw kredy- 
towych ziemskich aż do naszych dni, oraz podobnych 
im instytucyj w Królestwie, Poznańskiem i w Ga- 
licji. Użyteczne te towarzystwa powstały celem 
udzielania pomocy ziemianom i zapobiegania wywła- 
szczeniu tychże; nie zawsze i nie wszędzie jednak 
skutki odpowiadały usiłowaniom ofiarnych jedno- 
stek. 

Najpomyślniej rozwijało się Towarzystwo kre- 
dytowe ziemskie, założone w Królestwie Polskiem 
w r. 1825 przez księcia Lubeckiego pod egidą do- 
brych patrjotów i biegłych finansistów w Kongre- 
sówce, dopokąd powstanie styczniowe a następnie 
rozmaite represalja rządowe nie kładły tamę dal- 
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szemu jego rozwojowi. Mimo to według bilansu z r. 
1890 dysponuje jeszcze dosyć znacznym kapitałem ; 
bo fundusz obrotowy Towarzystwa wynosi 870.656 
a fundusz rezerwowy 7.622,985 rubli. 

Ziemstwo Poznańskie powstało w księztwie Po- 
znańskiem w r. 1815. Nie mogło się jednak utrzy- 
mać w obec dążności germanizacyjnych rządu i zo- 
stało zwinięte w r. 18/7. Utworzone zaś przez rząd 
nowe ziemstwo straciło pierwotny swój charakter, i 
z instytucji, w której przeważnie rządzili Polacy, 
przedzierżgnęło się w instytucję niemiecką, w ręku 
rządu pozostającą. 

W Galicji towarzystwo kredytowe zieruskie — 
choć myśl założenia jego trutynowano jeszcze w r. 
1819, jednak z powodu biurokratycznej powolności 
ówczesnych rządów — przyszło do skutku dopiero 
w. r. 1842, a wybór dyrekcji rok później. Przez czas 
dłuższy zostając pod bezpośrednim zarządem to Sej- 
mów stanowych, to Wydziału krajowego, nie mogło 
się jednak pomyślnie rozwijać, póki nie uzyskało 
zmiany statutów a tem samem samoistność w r. 1869. 

Praca autora odznacza się wielką objektywno- 
ścią, spokojem i erudycją. Sam przedmiot dosyć 
suchy, a w którym po największej części przeważają 
cyfry, nie dopuszcza do traktowania sprawy ze sta- 
nowiska poetycznego. Są jednak momenty, ważne 
w historji polskiej, o których autor jako dobry Polak 
nie zapomina, a które szczególnego uroku użyczają 
gruntownej jego pracy. 


e) Wydawnictwa dla ludu i młodzieży, oraz 
książki naukowe. 


Wydawnictwa Zukerkandla w Złoczowie. Biblio- 
teczka dla dzieci i młodzieży. 

[Książeczka XXII X. Y. Z. Kościuszko w A- 
meryce, obraz historyczny. Stronie numerowanych 
f1. Cena 25 et. Złoczów, 1890.] 

W żywy i malowniczy a szczególnie dla mło- 
dzieży nadający się sposób opisuje nam nieznany 
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autor książeczki przygody nieśmiertelnego wodza 
polskiego Kościuszki w Ameryce, gdzie walczył pod 
okiem Washingtona a przy boku rodaka Puławskiego 
i gdzie w walkach pod Stoney-Point i Monmouth, 
w utarczce z dzikimi Indjanami pod Wioming wie- 
lokrotne składał dowody męztwa, zdobywając sobie 
poszanowanie i cześć u wszystkich i kładąc kamień 
węgielny pod gmach przyszłej swojej sławy woj- 
skowej. 

[Książeczka XXIII. Dwaj mistrze. Opowiadanie 
o życiu Artura Grottgera i Fryderyka Szopena, skre- 
śliła Jamina Sedlaczkówna. Z dwoma portretami. 
Stronie numerowanych 115. Cena 25 et. Złoczów, 
1891, w Czerwcu.] 

Autorka, znana zaszezytnie światu czytającemu 
z niejednej pracy, szczególnie na polu biograficznem, 
w „dwóch mistrzach* w malowniczy i barwny sposób 
przedstawia nam dzieje życia dwóch artystów, je- 
dnego w dziedzinie kolorów a drugiego w dziedzinie 
tonów. Są to Grottger i Szopen. Talent Grottgera, 
podrastającego pod okiem ojca w stosunkach mate- 
rjalnych, niekoniecznie świetnych, przejawia się już 
za młodu. Wykonawszy w 14m roku życia swego 
w lot pierwszy znaczniejszy obraz, przedstawiający 
przyjazd cesarza Franciszka Józefa do Lwowa, zdo- 
bywa sobie młody artysta tym obrazem, tem pier- 
wszem dziełem sztuki swojej, stypendjum cesarskie, 
drugim zaś, przedstawiającym napad Tatarów zyska 
dozgonną przyjaźń miłującego sztuki piękne hr. Pap- 
penheima. Autorka odmalowuje nam w żywy i bar- 
wny sposób dalsze życie młodzieńca w Krakowie, 
gdzie pracował i kształcił się w gronie równych mu 
skłonnościami towarzyszów i przygotowywał się na 
stanowisko przyszłego mistrza sztuki. Tu dochodzi 
go wieść o nagłej chorobie i śmierci gorąco ukocha- 
nego ojca. Młodzieniec wraca w objęcia rodziny, by 
ją pocieszyć i rozerwać. Ze Lwowa młody Artur 
znowu podąża do Wiednia, aby się pod okiem wy- 
próbowanego mistrza wydoskonalić w swojej sztuce. 
Rok 1861 stanowi epokę w rodzaju twórczości arty- 
sty, i zdaje się nam, że pióro autorki potężnieje i 
sił i barw nabiera, określając nam tę epokę. Była 
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to epoka, krwią i łzami płodna, epoka przebudzenia 
się Polski! Komużbo nieznane dzieje powstania sty- 
czniowego?! Unieśmiertelnią je Grottger w szeregu 
obrazów mistrzowskich, w swojej „Warszawie*, cier- 
piącej, uciemiężonej, prześladowanej, ale nie upada- 
jącej; w swojej „Polonii,“ unoszącej wśród klęsk i 
cierpień w górę hasło wiary, hasło zwycięztw i try- 
umfów ; w swojej „Lituanii*, przedstawiającej ostatnie 
wysilenia bohaterskiego narodu na Litwie. 

Artur Grottger mimo niesłychanej pracowitości 
nie dorobił się majątku, umarł prawie biednym! To 
los artysty, artysta nie uważa też na to, co mu 
jutro przyniesie, ale ręką hojną rozdarowując i trwo- 
niąc to, co dzis posiąda, częstokroć i na jutro nic nie 
pozostawia sobie. 

Praca panny Sedlaczkównej wyczerpująco i 
umiejętnie skreślona, godna jest czytania i polecamy 
ją też wszystkim. Jedna raziła nas tylko niedokła- 
dność, a mianowicie, że autorka nie uczyniła wzmianki 
o tem, iż Grottger illustrował także dzieło drugiego 
mistrza polskiego, drugiego nieśmiertelnego, a tem 
dziełem, to polski dramat narodowy: „Anna Oświę- 
cimówna* Mikołaja Bołoza Antoniewicza. Wkradła 
się też mała pomyłka w tekst autorki: hr. Sta- 
nisław Tarnowski nie mieszkał — o ile nam wia- 
domo — w Śniatynie, ale w Śniatyńce pod Droho- 
byczem. 

Drugim mistrzem, którym nas obznajmia opo- 
wiadanie p. Sedlaczkównej — jest Fryderyk Szopen. 
Jak wielu genjalnych ludzi, tak i on w wczesnym, 
najwcześniejszym nawet wieku czuł już w sobie iskrę 
bożą, był tzw. „dzieckiem cudownem.* W 9m roku 
życia swego występuje już na koncertach, w 15m 
wszystkich zdumiewa oryginalnością i siłą swojej 
kompozycji. Dalsze koleje jego życia aż do ostatniej 
chwili, aż do śmierci, która nastąpiła z wycieńczenia 
sił, opisuje nam autorka krótko a zwięźle, kończąc 
pracę wyjątkami z pieśni Włodzimierza Wolskiego 
p. t. „Fryderyk Szopen.* 

Praca niniejsza, niebardzo wyczerpująco opra- 
cowana, oczywiście że znacznie ustępuje co do 
wartości niezrównanej dotąd biografii Szopena, 
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streszczonej przez Władysława  Wszelaczyńskiego ; 
ale mimoto niepozbawiona wartości. Zwracamy je- 
szcze uwagę autorki jako Polki i wielkiej zwolen- 
niczki i wielbicielki geniuszu Szopenowskiego na 
prześliczną, oryginalnie w języku niemieckim wy- 
daną nowellę panny Kamili Proszko p. t. „Nur eine 
Rose!* — w której nam autorka stylem tak kwie- 
cistym, na jaki się tylko ona zdobyć mogła, odma- 
lowuje pierwszą nieszczęśliwą miłość Szopena, o- 
wego wielkiego mistrza w dziedzinie tonów. 

[Książeczka XXIV. Sassacus, wódz Pequodsów, 
przez Szczęsnego Zahajkiewicza. Stronie 108. Cena 
25 ct. Złoczów, 1891, w Sierpniu.] 


Jest to może ostatnia z książeczek „Biblioteki 
dla dzieci i młodzieży,* wydawca bowiem na czas 
pewien zawiesił to wydawnictwo, zajmując się obe- 
enie li tylko wydawnictwem swojej „Biblioteki po- 
wszechnej”. Z pomiędzy powieści, umieszczonych w 
„Biblioteczce dla młodzieży“ jest to już druga z ży- 
cia cezerwonoskórców i na równi z pierwszą stre- 
szezona przez Zahajkiewicza. Umiejętnemi wytrawnem 
piórem określa nam autor dzieje życia „czerwonego 
lwa“, Sassacusa, ostatniego dowódcy plemienia Pe- 
quodsów, z którego śmiercią, zadaną mu przez plemię 
Mohawksów, ostatni wojowniczy naród Indjan znikł 
z powierzchni ziemi. Rzecz wiernie streszczoną zo- 
stała według źródeł historycznych, które rok 1637 
podają jako rok śmierci dzielnego wodza, pragnącego 
zjednoczyć wszystkich Indjan w jedną silnę konfede- 
rację przeciwko białym. Język dosyć poprawny, na 
str. 45, w. 9 razi jednak wyraz „zrobiła tyle“ za- 
miast „zdziałała tyle.* 

Na zakończenie umieścił jeszcze autor baśń in- 
djańską p. t. „Klucz do kraju szczęścia”, w której 
opierając się na przykładzie „Małego Myśliwca*, mło- 
dzi podaje sposób, jak sobie postępować winna, aby 
nie zrażając się żadnemi przeciwnościami, ani żadnym 
pokusom nie ulegając, przezwyciężyła wszelkie prze- 
szkody i dotarła do celu wytkniętego zwycięzko. 


Wydawnictwa dla dzieci Feliksa Westa w Bro- 
dach, 
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[Powiastki ojczyste dla młodzieży. Tomik I. 
Z nad Gopła. Opowiedział Franciszek Szyndler, pro- 
fesor gimnazjalny. Brody, 1891. Nakładem i drukiem 
Feliksa Westa. Dwunastka. Stronie 111. Cena 50 ct. 
za egzemplarz ozdobnie oprawny.] 

Bardzo to była szczęśliwa myśl, popularyzowa- 
nia dziejów ojczystych dla młodzieży, tem szczęśli- 
wsza, jeśli zważymy, że się wykonania tej myśli 
podjęła firma znana i dostatecznie obznajomiona z 
warunkami, jakie się przywiązuje do podobnych wy- 
dawnietw. 

Nieśmiertelne powieści historyczne Kraszew- 
skiego służyły za tło pracy a podejmowały się jej siły, 
dające rękojmię powodzenia i znane w kołach lite- 
rackich. 

Pierwszy tomik, zatytułowany: „Z nad Gropła* 
wprowadza nas w zamierzchła czasy, obznajamia 
z dziejami najdawniejszych przodków lechickich, zamie- 
szkujących jeszcze mitologiczne prawie brzegi jeziora 
Gopła. Autor streszcza dla młodzieży dzieje okru- 
tnego Popiela, przezwanego Chwostkiem, który za 
namową żony Niemki Brunhildy, znęcał się nad 
ludem i własnych nie oszczędzał krewnych, aż wre- 
szcie uległ sprzysiężeniu ludowemu, na którego czele 
stąła zamożna rodzina Myszków (ztąd podanie o my- 
szach, które Popiela zjadły.) 

Ale nie długo dozwolono narodowi cieszyć się 
upadkiem tyrana; Pomorcy i Sasi grożą mu niena- 
wiścią swoją, niezgoda szarpie jego wnętrzności. 
Wtem odzywa się głos proroczy: „Niech mały i ubogi 
rządzi nami. On pobije nieprzyjaciół, on wyswobodzi 
kraj.“ Tym szczęśliwym wybrańcem losu był król- 
bartnik, a dawniejszy kmieć Piast (autor nazywa go 
Piastunem). Onto Niemców gromi pod Gnieznem, 
wybierając to miasto na przyszłą rezydencję swoją; 
onto jedna rozwaśnionych i rozpadających się na 
stronnictwa rozmaite Polan. 

Rzecz wzięta z „Starej Baśni* Kraszewskiego, 
barwnie i żywo opisana, przedstawia nam częścią na 
podstawie legend, częścią na podstawie historycznych 
Źródeł, życie iobyczaje pogańskich przodków budzą- 
cego się do życia narodu polskiego. 
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[Powiastki ojczyste dla młodzieży. Tomik II. 
Mściwój II. i Mieszko. Przez Franciszka Szyndlera. 
Brody, 1891. Nakładem i drukiem Feliksa Westa. 
Dwunastka. Stronie 102. Cena 50 ct.] 

Dzieje mityczne coraz więcej giną w pomroce 
wiekowej. Na tle dziejów zarysowuje się postać na- 
leżąca już do historji. Jest to postać Mieszka I., zwa- 
nego przez późniejszych historyków Mieczysławem. 

Autor czyni porównanie zręczne między nim a 
Mściwojem I., księciem Obotrytów. Obaj, z pogań- 
skich pochodząc rodziców, w pogańskiej chowali się 
wierze; panowanie obydwóch odznacza się bezustan- 
nemi walkami z wspólnym wrogiem, markgrąfami 
niemieckimi, usiłującymi ogniem i mieczem nawrócić 
pogańskich Słowian i zawojować ich siedziby: Mści- 
wój w szale miłości ku pięknej Adelaidzie, księżniczce 
brandenburskiej, przyjmuje wiarę chrześciańską, na- 
wraca gwałtownie do niej swoich poddanych i brata 
się z dziedzicznym wrogiem, Niemcami, Mieszko jako 
polityk biegły żeni się z Dąbrówką, córką chrze- 
ściańskiego księcia czeskiego, Bolka i również z pobu- 
dek politycznych przyjmuje sam wiarę chrześciańską 
i nawraca na nią plemię pogańskich swoich Polan, 
ale czyni to ostrożnie, unikając przy tem gwałtów 
wszelkich ; Mściwój zdradzony przez hardych mark- 
grafów, wpada z jednej ostateczności w drugą, przy- 
wraca wytępiony poprzednio przezeń poganizm, ni- 
szczy krwawą wojną posady, sioła, miasta, zaludnione 
przez katolickich Germanów, nurza się we krwi, aż 
sam stojąc u szczytu smutnych tych tryumfów wo- 
jennych, pada, ręką karzącą niebios dotknięty, Mie- 
szko o którym powiedziano, że 

„był lisem, bo, nie mógł być lwem“ — 

zachowuje niezawisłość od wrogów zawsze i 
wszędzie, choć im się na pozór kłania, nie naraża 
kraju na straty, imponuje nawet wrogom i ustala że- 
lazną ręką podwaliny państwa, na których dzieło 
ojca z chlubą dalej prowadzi wielki i słynny wojo- 
wnik, znany w historji jako Bolesław Chrobry. 

[Powiastki ojczyste dla młodzieży. Tomik IH. 
Bolesław Chrobry Wielki. Przez Franciszka Szyn- 
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dlera. Brody, 1891. Nakładem i drukiem Feliksa 
Westa. Dwunastka Stronie 149. Cena 50 et.] 

Obok postaci wielkiego ojca jaśnieje postać nie- 
mniejszego syna; obok postaci organizatora postać 
rozszerzyciela granic kraju; obok postaci rozumnego 
i przebiegłego księcia pokoju postać wielkiego wo- 
jownika; okok postaci Mieszka postać Bolesława. 

Zaczyna się dla kraju nowy okres, okres dzia- 
łań wojennych Chrobrego. W nader zajmującem opo- 
wiadaniu streszcza nam autor wojny Bolesława prze- 
ciwko Czechom, Niemcom, przeciwko Rusi, wjazd 
zwycięzki w bramy Kijowa, w które szczerbcem 
swoim na znak zwycięztwa wielki wódz narodu wa- 
lił, Łużyce zdobyte, granice kraju rozszerzone w woj- 
nie, władanie ostre, straszne i surowe, ale sprawie- 
dliwe w czasach pokoju, nu końcu koronację na 
króla Polski i powtórnie po śmierci Emnildy za- 
warty ślub z Niemką Odą, w czem Bolesław wido- 
cznie przykład ojca naśladował, który także po śmie- 
rci pierwszej żony Dąbrówki z Niemką, również 
Odą zwaną, się ożenił — co również jemu, jak isy- 
nowi nie na dobre wyszło. Król Chrobry, który ni- 
gdy czoła nie uginał przed największym nawet mo- 
carzem, uległ władzy mocarza silniejszego od wszyst- 
kich: śmierci, a rok jego zgonu był rokiem żałoby 
dla całego kraju. 

„Przez cały rok (jak kronikarz Gallus pisze) 
nikt w Polsce biesiady nie sprawiał, nikt ze szla- 
chty, mężczyzna, czy białogłowa strojnej szaty nie 
wdział, żadnych okrzyków, ani dźwięku gęśli w go- 
spodach, ani piosnek dziewczęcych i wesołości. 

Przez cały rok okrył się kraj żałobą i płaczem 
po wielkim królu. Z jego skonem uleciał spokój z 
Polski i wesele i obfitość na długo.“ 

Poczytujemy ruchliwej firmie księgarskiej wy- 
dawnictwo to za prawdziwą zasługę obywatelską 
i nie omieszkamy omówić także następnych królów 
polskich dzieje wedle możności. Korekta tej edycji 
zostawia cokolwiek do życzenia. 

Powiastki dla młodzieży. 

[Ks. Krzysztofa Schmida „Gołąbek i inne po- 
wiastki*, oraz żywot ks. Krzysztofa Schmida, Brody, 
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1890. Nakładem i drukiem Feliksa Westa. Dwuna- 
stka. Stronie 94. Cena 40 ct.] 

Na tle życia społecznego i literackiego zaryso- 
wuje się wybitnie postać znanego filantropa, literata 
i miłośnika dzieci, ks. kanonika Schmida. Komużbo 
nie byłyby znane prześliczne jego powieści dla dzieci, 
przetłumaczone na języki najrozmaitsze? Pan Feliks 
West usiłuje go na nowo spopularyzować w szerszych 
kolach a czyni to za pomocą edycji, którą nawet za 
ozdobną uważamy. Na czele edycji wymienionej znaj- 
dujemy biografię autora tyle zasłużonego. Na równi 
z wielu zacnymi pedagogami i pisarzami ludowymi 
ks. Schmid w młodości najwcześniejszej nie opływał 
w dostatki, nierozpieszczony i niezepsuty przez ro- 
dziców, ale ciągle zachęcany do rozumnej pracy, 
chowany w zasadach moralności i religji. Pracą u- 
silną dorobił się stanowiska samoistnego, dorobił się 
szacunku u ludzi i stał czynem i przykładem na 
czele dobrodziejów biednego ludu, którego dziatwę 
kształcił swemi opowiadaniami. Czczony i poważany 
przez wszystkich doczekał się też sędziwego wieku, 
bo umarł licząc lat 86. 

Tłumaczenie powiastek dosyć poprawne. Tomik 
niniejszy zawiera dwie. Są to „Swiętojański chrzą- 
szczyk 1 „Grołąbek,* z którychto powiastek pierwsza 
budząc zaufanie w pomoc Bożą, poucza nas, jak Pan 
Bóg wybrańców swoich ratuje w niedoli nietylko za po- 
mocą Aniołów jasnych, ale za pomocą tak podrzędnych 
nawet stworzeń, jakiem jest chrząszczyk czyli roba- 
czek świętojański; w „Gołąbku* zaś, ratującym niespo- 
dziewanem zjawieniem się zacnego rycerza Teobalda 
od zguby, zagrożonej mu ręką opryszków, autor daje 
nam przykład, jak to każdy dobry uczynek już sam 
w sobie nagrodę zasłużoną mieści. 

[Pisanki i inne powiastki ks. Krzysztofa Schmida. 
Brody, 1890. Nakładem i drukiem Feliksa Westa. 
Dwunastka. Stronic 95. 40 centów. ] 

„Pisanki* — jest to jedna z powiastek dla 
wieku młodocianego, najbardziej w Niemczech rozpo- 
wszechniona. Autor opisuje w jasny i przystępny 
sposób znaczenie „pisanki,* robiąc ją punktem zało- 
żenia i wyjscia powieści, gdyż pisanka przyczynia 


— 410 — 


się do odnalezienia małżonka, kochającego wiernie 
i stale hrabinę Różę z Burgundji. Umiejętnie korzy- 
stając z nadarzonej sposobności streszcza autor ró- 
wnocześnie dla szerszych kół znaczenie hodowli kur 
i użytek z jaj kurzych. Mniejsze znaczenie mają liczne 
drobne powiastki, załączone na końcu; zakrawają 
więcej na bajeczki niż na powiastki, ale zawierają 
zdrowe w sobie ziarno. „Po prawej stronie,* oraz 
„Woń i dżwięk“ nie pozbawione nawet pewnego 
dowcipu, podczas gdy inne jak: „Porzeczki,* „Dro- 
bne orzeszki,* „Sześć jabłek* i t. d. poczucie moral- 
ności w młodzieży rozbudzać usiłują. 

[Kanarek i inne powiastki ks. Krzysztofa Schmi- 
da. Brody, 1890. Nakładem i drukiem Feliksa Westa. 
Dwunastka. Stronie 94. Cena 40 centów.] 

„Kanarek* — jest to powiastka na tle rewolucji 
francuzkiej osnuta, Szlachcie Erlau, przez Jakubinów 
na śmierć skazany, uchodzi z więzienia, korzystając 
z chwilowej paniki ogniowej i ratuje się ucieczką 
za pomocą wiernego sługi, a kanarek, sprzedąny 
p. Erlauowi śpiewem swoim przyczynia się do odna- 
lezienia opłakiwanej gorąco przezeń rodziny. „Ludarka“ 
czyli rudogardliczka, znaleziona przez młodego Mar- 
cinka, a odsprzedana synowi dziedzica, również jak 
„kanarek* i „gołąbek* przyczynia się do ustalenia 
doli Marcinka i do pomyślnego wyniku jego dążno- 
ści. Ksiądz Schmid w ogóle jako wielki amator 
ptaków, często w swoich powieściach obsługuje się 
niemi jako narzędziem sprawiedliwości bożej. Z dro- 
bnych powiastek, w tomiku tym zawartych, na 
wzmiankę zasługuje jeszcze „Polano drzewa,“ w któ- 
rej to powiastce handlarz drzewa Klecz wykazuje, 
jak z jednego polana drzewa mieć można sąg, jeśli — 
rozumie się — drzewo się rozłupa na drobne, cieńkie 
kawałki, z których łatwo kilka tysięcy zapałek czyli 
siarników porobić i z rozprzedaży tychże koszta sągu 
drzewa opłacić można. 

Wydawnictwo Seweryna Udzieli i Stanisława 
Pallana. £centówka. 

Nośmy światło tym, co pozbawieni są zbawien- 
nych jego promieni; szerzmy wiedzę i naukę wśród 
biednych, wśród najbiedniejszych — oto hasło, które 
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sobie wytknęli szanowni wydawcy, a w którego 
imieniu pracują nie można mówić dla osobistej ko- 
rzyści, ale dla zbawiennej idei przysłużenia się dobrze 
ogółowi. 

Każda z tych książeczek Żcentowych zawiera 
bądźto jakąś powiastkę, bądź naukę z dziejów da- 
wnych, bądź wreszcie wskazówki pożyteczne, stosu- 
jące się do chwili obecnej i streszczona stylem ludo- 
wym dla ludu. 

Omówimy niektóre z tych książeczek: 

[I Rocznik, III. książeczka. Matka, obrazek ze 
wsi, przez Franciszka Marca. Nakładem wydawców 
a drukiem Józefa Pisza. Tarnów, 1892. Stronie 16. 
12stka.] 

Jest to książeczka bardzo pouczająca i dobra ; 
w niej autor zadanie matki prawdziwej, matki zacnej 
streszcza w języku ludowym dla ludu. Matka taka 
powinna wychowywać dzieci w bojaźni Bożej i na 
pożytek ogółu i wychowuje je także w ten sposób. 
Nie pieści zbytnio, ale kocha dzieci swoje; jest przy- 
kładem matek dla sąsiadów : i doczeka się też na 
stare lata pociechy w własnych dzieciach. Czuwa w 
domu nad wszystkiem i nad wszystkimi i gdy się 
już do snu kładą unużeni całodziennym trudem człon- 
kowie rodziny, to 

„nasza matka droga 
Jeszcze się modli, jeszcze prosi Boga 
O szczęście dzieci... a coraz goręcej... 

O Boże! daj nam takich matek więcej !* 

[Rok IL, książeczka IV. Józefa Sandeczanina 
kłopoty i uciechy gospodarza z Kwiatowiniec. Na- 
kładem wydawców a drukiem Józefa Pisza. Tarnów, 
1892. Stronic 19. 12stka.] 

Książeczka ta nibyto pod formą lekkiego opo- 
wiadania poncza włościan o korzyściach uprawy ziemi, 
nawozu sztucznego i sadownictwa. 

[Rok I., książeczka V. Boże wyroki, powiastka, 
przez Józefa Orlika. Nakładem wydawców a drukiem 
Józefa Pisza. Tarnów, 1892. Stronie 16. 12stka.] 

„Boże wyroki* — jest to wyborna illustracja 
przysłowia: „Maleparta do czarta.* Marcin Ząbek, 
lichwarz i pijawka znana w całej wsi, namawią 
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złodzieja Sobka do wykradzenia wekslu, wypłaconego 
już przez nieboszczyka Jędrzeja Wawrzynę, dłużnika 
Marcina; ale sztuczka nie udała się. Brat Wawrzy- 
nowej podsłuchuje w karczmie rozmowę Ząbka z ży- 
dem Mordkiem, a spowiedź pijaka Sobka, uczyniona 
na łożu śmiertelnym, przyczynia się do tego, by 
zdemaskować złoczyńcę i skazać go na więzienie, 
gdzie „majątek z krzywdą bliźnich nabyty marnieje, 
a jego samego własne dobija sumienie !* 

[Rok I., książeczka VI. Cudowna lekarka, opo- 
wiedziała Helena Piotrowska. Nakładem wydawców 
a drukiem Józefa Pisza. Tarnów, 1892. Stronie 20. 
12stka.] 

Cudowna lekarka — jest to szereg popularnych 
wskazówek dla gospodyń wiejskich, jak chować dzia- 
twę, aby się z niej pociechy doczekać na stare lata, 
a nie przedwcześnie stracić jej z powodu niedbalstwa, 
nieczystości, braku świeżego powietrza i zdrowego 
pokarmu, bo „zdrowe pożywienie, czystość, świeże 
powietrze, oto cudowne lekarstwa.“ 

[Rok I., książeczka VII. Święta Kunegunda, 
patronka Polski i Litwy. Na uczczenie 600letniej 
rocznicy Jej śmierci napisał Stanisław Pallan. Na- 
kładem wydawców a drukiem Józefa Pisza. Tarnów, 
1892. Stronie 22. 12stka.] 

Książeczka ta — żebym się tak wyraził — o- 
kolieznościowa, ma tę zaletę, że napisana treściwie 
a mimoto krótko i zwięźle dla ludu, opowiada mu 
dzieje Polski za czasów Bolesława Wstydliwego i 
jego małżonki, św. Kunegundy. 

[O własnych siłach, powiastka dla młodzieży, 
opracowana przez redaktorkę pisma. Biblioteczka 

Swiatełka*. Nakładem redakcji, Lwów, 1892. Mała 
ósemka. Stronie 41.] 

„O własnych siłach* — powiastka to dla wieku 
młodocianego bardzo stosownie dobrana a pouczająca 
nas, jak za przykładem małego Zygmusia każdy o 
własnych siłąch dążyć powinien do celu, i że pracą 
a uczciwością na końcu największe przeszkody się 
przełamie. Łatwym i zajmującym stylem opisuje au- 
torka przygody małego Zygmusia, który przez nie- 
sumiennego krównego z domu wuja wygnany, bez 
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celu po ulicach Paryża się błąka, chwilowo prakty- 
kując to jako pomocnik kucharski, to jako murarski, 
wreszcie jako zecer, aż szczęśliwy traf chłopca spro- 
wadza w dom pani Marbowskiej, która siostrzeńca 
poszukiwanego oddawna, w dom swój przyjmuje, 
aby się dalszemi jego losami zaopiekować. 

Powiastka, przez nas omówiona, choć co do 
treści wcale dobra i stosowna, co do języka jednak 
nie jest nienaganną. I tak rażą niepospolicie nastę- 
pne zwroty: na str. 9, w. 12, 18. „najmniejsze po- 
dejrzenie nie zrobiło się* zamiast: „najmniejsze nie 
powstało podejrzenie;* na str. 11, w. 12 „łkało sie- 
rocię* zamiast: „łkał sierota,“ na str. 18, w. 27. 
„stokroć gorzej jak Robinsonowi* zamiast: „stokroć 
gorzej niż Robinsonowi;* na str. 27, w. 10. „gdzieby 
mógłby“ zamiast: „gdzieby mógł;* na str. 27, w. 
31,32. „wolałbym być Robinsonem na pustej wyspie, 
jak błądzić po tym waszym Paryżu“ zamiast: „wolał- 
bym być Robinsonem na pustej wyspie, niż błądzić 
po tym waszym Paryżu;* na str. 28, w. 8, 4. „Ty- 
siąc razy lepiejby mi było na jego miejscu, jak 
w tym waszym Paryżu* zamiast: „Tysiąc razy le- 
piejby mi było na jego miejscu, niż w tym waszym 
Paryżu“; na str. 32, w. 21, 22. „Zygmuś więcej do- 
świadczył w czternastu dniach pobytu swego w Pa- 
ryżu — jak podczas lat dziesięciu* zamiast: „niż 
podczas lat dziesięciu“; na str. 37, w. 32. „jestem 
bowiem tego przekonania* zamiast: „jestem bowiem 
przekonany o tem.“ 

[Die Arbeit als Satzung des heiligen jiidischen 
Lebens betrachtet. Vortrag von Dr. Wilhelm Hol- 
zer, Landes- und Gerichtsadvocat in Lemberg, Na- 
kładem autora a drukiem Ch. Rohatyna we Lwowie. 
Mała ósemka. 32 stronie. Lwów, 1892.] 

W broszurce tej, wydanej tekstem podwójnym 
a to hebrajskim i niemieckim w czcionkach hebraj- 
skich, autor znany zaszczytnie z dążeń filantropijnych, 
uwydatnia popularnym stylem, obliczonym dla szer- 
szych mas, znaczenie pracy, uważanej za główną 
zasadę starego zakonu, gdyż „w pocie czoła twego 
zarabiać masz na chleb powszedni.* Udowadnia autor 
na podstawie prawa społecznego, jakoteż licznych 
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cytatów z pisma świętego i talmudu w niewykwin- 
tnych, ale treściwych słowach, że praca nietylko 
ujmy nie czyni pracującemu i nie poniża go, ale 
jest obowiązkiem najświętszym ludzkości, że praca 
milsza dla Stwórcy, aniżeli pobożna a bezczynna 
kontemplacja i że wszyscy, zamiast czas zabijać i trwo- 
nić na niepożyteczne a może i szkodliwe mrzonki — 
powinni raczej pracować każdy w swoim zakresie 
dla dobra tego społeczeństwa, którego członkami 
jesteśmy wszyscy. 

[Leki domowe, zastosowane w chorobach ludz- 
kich, zebrał Dr. Edward Krzyżanowski w Buczaczu. 
Cena 1'/, złr. Cały dochód przeznaczony na urządzić 
się mającą bursę dla ubogich uczniów szkół buczac- 
kich. Lwów, 1891. Nakładem autora a drukiem Pillera 
i Spółki. Mała ósemka, Stronie XXVIII. registru 
a 291 treści.] 

Nie każdemu znane zasługi Dre Edwarda Krzy- 
żanowskiego, tego prawdziwego polskiego patrjoty 
i filantropa. Onto zabiegami nieustannemi umożebnił 
założenie i utrzymanie szpitala w Buczaczu, który 
i sam znacznemi wspiera ofiarami i od innych ofiary 
na ten cel pobiera; on jako wiceprezes rady powiatowej 
w Buczaczu drogi publiczne w tem mieście dopro- 
wadził do porządku; on wreszcie wpływem swoim 
wyjednał notarjalny zapis u p. Katarzyny Plaśtne- 
rowej, mocą którego wyżwymieniona pani zapisała 
dom swój o ośmiu pokojach na bursę dla ubogich 
a zdolnych uczniów szkół buczackich, mianując go 
równocześnie kuratorem tejże fundacji. 

Chcąc rzeczonej bursie przysporzyć niezbędnie 
potrzebnego żelaznego kapitału, wydał tedy Dr. 
Krzyżanowski dzieło, przez nas omówione. 

W przedmowie kładzie autor nacisk na to, że 
chciałby się swoim podręcznikiem tym przysłużyć, 
którzy nie mają w pobliżu ani apteki, ani lekarza, 
a takich jak wiadomo, jest wielu. 

Dla nich też omawia autor popularnym stylem 
najrozmaitsze choroby, podając środki, mogące słu- 
żyć do zwalczenia tychże chorób. Registr tak cho- 
rób, jak i leków, oraz przestróg lekarskich, jest bar- 
dzo wielki i obejmuje kilkaset numerów. 
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Dzieło to nada się do rozpowszechniania jak 
najszerszego zwłaszcza po wsiach, gdzie jak wiadomo 
nie ma ani lekarza, ami aptekarza, oraz po miaste- 
czkach, pozbawionych na razie pomocy aptekarskiej 
i lekarskiej. 

Przeciwważyć skutecznie powinne „Leki do- 
mowe* Dra Krzyżanowskiego w pierwszym rzędzie 
zgubne rady wiejskich bab, znachorów i zażegny- 
waczy, odgrywających w praktyce lekarskiej tę 
samą rolę, którą pisarz pokątny odgrywa w pra- 
ktyce prawniczej. Prawda i to, że chłopi po wsiach 
naszych po części ubodzy, po części tak ciemni i 
niewykształceni, że czytać nawet nie umieją; ale w 
takim razie, czy to dziedzic wsi czy zarządca, czy 
pocztmistrz, czy proboszcz, czy kierownik szkoły, 
czy wreszcie wójt, jeśli „piśmienny* a według da- 
nych okoliczności wszyscy wyżwymienieni honora- 
cjorzy wiejscy powinni nabyć dzieło Dr. Krzyża- 
nowskiego, a spełnią uczynek w dwójnasób chwa- 
lebny i zacny; bo przyjdą z skuteczną pomocą 
„Bursie ubogich uczniów* w Buczaczu i poradzą 
według poradnika lekarskiego tym, którzy zanadto 
biedni, aby go nabyć a zanadto ciemni, aby go bez 
obcej przeczytać mogli pomocy. 

Jak popularne są dzieła lekarskie Dra Krzy- 
żanowskiego, dowodzi i ten szczegół, że niedawno 
wydana przezeń broszurka przeciwko cholerze, prze- 
drukowaną została równocześnie w dwóch językach 
(polskim i ruskim) nakładem komitetu wydawnietwa 
dziełek ludowych we Lwowie, jakoteż przez „Gwia- 
zdkę Cieszyńską* na Szlązku; jak wielkie jego za- 
sługi około rozwoju miasta, w którem zamieszkuje 
i które kocha miłością nieskłamaną, najlepiej udo- 
wadnia szczegół, że obywatele tegoż miasta nadali 
mu obywatelstwo honorowe. 

[O pielęgnowaniu zdrowia. Dla użytku ludu 
wiejskiego napisał Dr. Józef Barzycki. Nakładem 
Towarzystwa opieki zdrowia. Kraków, 1892. Mała 
ósemka. Stronie numerowanych 140. Z drukarni 
„Czasu*.] 

Jest to bardzo popularnie i zrozumiale dla ludu 
wiejskiego napisana książką, pouczająca go, jak w roz- 


— 416 — 


maitych chorobach postępować sobie powinien, oraz 
jakim sposobem zapobiedz tym chorobom ma. Autor 
nie pomija niczego, co się do kwestji zdrowotnej 
cdnosi, poucza włościan o użyteczności lub szkodli- 
wości rozmaitych pokarmów i łakoci, o czystości 
niezbędnej nazewnątrz i nawewnątrz, o mieszkaniu, 
stajniach i wychodkach, o ziołach lekarskich i tru- 
ciznach, o szkołach, szpitalach wiejskich, nawet o 
poborze wojskowym i t. d. a to wszystko stylem 
prostym i łatwym, dla każdego zrozumiałym. To 
tłumaczy nam też dostatecznie wielką wziętość książki, 
która nietylko przez „Towarzystwo opieki zdrowia“ 
w Krakowie nakładem własnym wydaną, ale w pe- 
wnej części także w „Krakusie*, piśmie ludowem, 
przedrukowaną została. 


d) Książki mieszanej treści. 


[Bolesława Andruszewicza Konrad Mazowiecki, 
odbitka z XVI. „Rocznika Samborskiego,* wydana 
nakładem i staraniem autora. Mała ósemka. Stronie 
85. Cena 60 et.] 

Pominąwszy szczegół, że autor dochód z swej 
odbitki przeznaczył w równej części na „Towarzystwo 
imienia Kościuszki* i na szkoły polskie w Cieszynie 
a więc na dwa cele niezmiernie patrjotyczne i wspie- 
rania godne, — to praca każda tego autora nie jest 
rzeczą, którą się poprostu tylko czyta w tym celu, 
aby ją nicować i wynajdywać w niej setki większych 
lub drobniejszych wad, ale czyta się, aby ją podzi- 
wiać i wielbić w autorze wielkie zalety pisarskie, 
które oby nieszczęśliwej naszej Ojczyznie wróżyły 
wielkiego a głośnego w niedalekiej przyszłości poetę. 

Jako wydawca „Roczników Samborskich,* w któ- 
rych i „Konrad Mazowiecki* figurował, nie mogę 
się wdawać w treściwy rozbiór tego dzieła, zosta- 
wiając pracę tę innym; ale umieszczę bodaj w całości 
zdanie, jakie o autorze wypowiedziała przed laty, 
pisząc o jego „Bohocie* Janina Antonowiczówna, 
jedna z najgenialniejszych autorek, której zdolności 
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uznali rzeczoznawcy jak Kraszewski i Radońska, 
a która, sama pisząc wybornie, w sprawach litera- 
ekich tak delikatne miała poczucie, że każdy brutalny 
i ordynarny zwrot w najlepszej nawet pracy ją 
razil : 

„Po nad wszystko góruje Andruszewicz. „Bo- 
hot“ to arcydzieło a ta malutka nowelka, którą mi 
Pan przysłał, to istna perełka. Śliczny ma styl, bujną 
a nie przesadną wyobraźnię ducha prawdziwie poe- 
tycznego, a zmysł artystyczny wysoko rozwinięty. 
Wszystko, co napisze, stanowi całość. Rodzaj jakiejs 
pomnikowej doskonałości, wykończonej w najdro- 
bniejszych szczegółach.* 

[Pamiątka odsłonięcia pomnika Maurycego Gott- 
lieba przez Salamona Spitzera. Z portretem artysty. 
Dochód przeznaczony na pokrycie niedoboru kosztów 
pomnika. Kraków, 1892. Drukiem Józefa Fischera. 
Nakładem komitetu. Mała ósemka. 35 stronie.] 

Broszurka ta w stylu ludowych napisana, daje 
nam krótki obraz życia zgasłego zawcześnie dla 
sztuki ojczystej artysty. Daty w większej części za- 
czerpane z broszury Jonasza Wiesenberga, uzupełnia 
opis uroczystości odsłonięcia pomnika, a zaokrąglają 
mowy pogrzebowe Wilhelma Feldmana, Władysława 
Łuszczkiewicza i Ignacego Siissera, z pomiędzy któ- 
rych to pierwszy mowca w malowniczych słowach 
introdukcyjnych przedstawia nam ciernie żywota śp. 
Maurycego Gottlieba, nie odstraszające go od dzia- 
łania pro publico bono; drugi imieniem Akademii 
sztuk pięknych, imieniem wspólnej łączności prze- 
mawia nad grobem zgasłego przed laty kolegi; trzeci 
bliżej streszcza owe ciernie, z których się składało 
gdyby z wieńca męczeńskiego życie artysty: uprze- 
dzenia i nienawiść rasową! Ale „idziemy naprzód i 
idziemy z tą wiarą, że idea postępu mimo przeciw- 
działań jej wrogów i apatji „bezstronnych* — zwy- 
ciężyć musi; idziemy pewni, o własnych siłach, ręka 
w rękę z tymi, którzy, jak my, z piętnem parjasów 
społecznych na czole, przedzierać się muszą przez 
gęstwinę uprzedzeń, przesądów i ucisku; idziemy po- 
krzepieni zachętą tej garstki szlachetnych, którzy 
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do wspólnej walki z wstecznictwem bratnią nam 
podają dłoń.* 

Rycina pomnika ispis pozostałych po šp. Mau- 
rycym Głottliebie ważniejszych prac przyczynia się 
do nadania dziełu większego efektu. 

[Kozacze zawieruchy. Opowiadanie historyczne 
z 17. wieku, przez Janinę Sedlaczkównę. Odbitka 
z „Gazety Gdańskiej.* Dwunastka. 52 stronic. Nakła- 
dem i drukiem Bernarda Milskiego. Gdańsk, 1892]. 

W krótkim tym obrazku historycznym odma- 
lowuje nam autorka barwnem piórem bunt Chmiel- 
nickiego, zdrady kozackie, zamieszki w kraju, za- 
kończone klęską polskiego oręża pod Szkłowem, spo- 
wodowaną bezmiernem pyszałkowstwem ks. Radzi- 
willa. Rzecz nurozmaica powieść o smutnych przy- 
godach miłośnych młodego Juliusza Odrzywolskiego 
i kozackiej dziewczyny Kseni. Autorka zajmujące 
swoje opowiadanie kończy życzeniem, aby to wszy- 
stko w zapomnienia głębi utonęło, coby rozdwojenie 
i niezgodę siać mogło, „bo nam siły i jedności 
trzeba.” 

Korekta książeczki zostawia cokolwiek do ży- 
czenia, razi też germanizm na str. 38: „obaczył się 
nagle zawiedzionym w nadziejach* zamiast: „obaczył 
nagle nadzieje swe zawiedzione*, a na str. 40 po- 
winno być: „by nie gnębił cnoty,“ a nie: „by nie 
glebil.“ 

[Kilka uwag o przyczynie upadku Polski, przez 
Aleksandra Morgenbessera. Nakładem autora. Lwów, 
1892. Z drukarni zakładu narodowego imienia Osso- 
lińskich. Mała ósemka. 52 stronic.] 

Zimnem, nieubłaganem piórem krytyka streszcza 
nam autor przyczyny upadku Polski, Niezgoda, dźwi- 
ganie się jednych z uszczerbkiem drugich, entu- 
zjazm fałszywy, szlachta, tworząca naród w narodzie 
a niedopuszczająca kmieci do współudziału w pracy 
narodowej, brak oświaty, jezuityzm, na końcu intrygi 
obcych państw — oto według Morgenbessera główne 
źródła upadku Polski. Nie radzimy naszym blagierom 
i krzykaczom, czytać, co tu na cześć im podobnych 
blagierów i krzykaczów napisano. Ale sąd historji 
nieubłagany: on się nie liczy iliczyć nie może z sym- 
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patjami i antypatjami tego lub owego obozu, ale bierze 
fakta, jak są. I tak też postępuje sobie Morgenbesser, 
jako historyk zawsze 1 wszędzie odwołując się na 
wyroki historji. Smutne to karty dziejów, ale i to 
może uważać powinniśmy za czyn patrjotyczny, jeśli 
nieuprzedzony badacz z światłem historji w ręku wy- 
stępuje naprzód i woła śmiało: „Narodzie! grzeszy- 
leś! oto spis długi win i grzechów twoich! Z niego 
ucz się, jak postępować ci na przyszłość, aby umo- 
żebnić dzieło poprawy!* A w długiej tej litanii win 
nie znachodzi się odosobniony li tylko jeden Si- 
ciński z Upity. Mały obrazek kłótni i niezgód, wstrzą- 
sających każdym najmniejszym nawet kącikiem na- 
szej ojczyzny znalazł czytelnik już na innem miejscu, 
w nieocenionem opowiadaniu historycznem Szczę- 
snego Morawskiego: „Początek krwawego tępienia 
arian, zwanych bracią polską.* Takich przykładów 
niezgody, niesforności i dobrowolnego upodlenia się 
nie skąpi nam w cennej swojej pracy także autor 
„Obrony Sokołowa.* Przytaczam najjaskrawsze: 

„Grenerałowa Skorzewska, przy zajmywaniu ziemi 
— podług konwencji między 3ma sąsiadami za- 
wartej na Prusy przypaść mającej, prosiła komisarza 
pruskiego do wykonania grabieży wyznaczonego, rad- 
cę Brenkenhofa, aby i jej, z nowym nabytkiem pru- 
skim graniczącą majętność (przy Polsce pozostać 
mającą) a 2000 ludności obejmującą, do Prus wcielił, 
co tenże rzeczywiście uskutecznił !* W rozdziale 12m 
podaje Morgenbesser jako powód porażki pod Cecorą 
nieliczny udział województw w wyprawie hetmana 
Żółkiewskiego. Tylko ci, którym bezpośrednio gro- 
ziła przewaga Turcji, zdążyli bowiem z pomocą, a 
było tego wojska zaledwie 8000, inni zachowali się 
zupełnie biernie. „Wyruszył więc Żółkiewski w nie- 
spełna 8000 rycerstwa przeciw 100.000 armii tureckiej, 
i na polach Cecorskich położył głowę, a z nim i ta 
garstka walecznych!* Pod koniec 7-mioletniej wojny 
Frydryk Brandeburezyk rekwiruje dragonami pru- 
skimi zbiegów i kontrybucję w Wielkopolsce, a szla- 
chta ustępuje dobrowolnie. „Czy może siła tych na- 
jezdców była nie do pokonania? Wstyd powiedzieć, 
— cała ta armia wynosiła 50 głów!!* 
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Konstytucja 3-go Maja starała się o równoupra- 
wnienie kmiotków, a w tem największa jej zasługa. 
Ale dzieło konfederacji barskiej starała się zniweczyć 
Targowica. Wtem zajaśniało na polu walki imię boha- 
tera narodowego Kościuszki: pod nim zdobyli sobie 
włościanie za przewodem takich jak Bartosz Głowacki 
i Świstacki mężów uznanie należne im, stan mie- 
szczański zasłynął szewcem Kilińskim — i od tego 
to czasu nietylko polski szlachcie, ale także polski 
chłop, polski mieszczanin mógł się uważać za syna 
równouprawnionego ojczyzny. 

Rozbiór ostatni Polski położył kres dążeniom 
narodowym ; ale jeszcze nie wszystko stracone. To 
też słusznie w rozdziale 21m pracy swojej, w „wnio- 
skach końcowych* zauważa Morgenbesser : 

„Z ludu wiejskiego opadły pęta niewoli, a gdy 
światło rozbudzi uspioną w nim godność człowieka, 
poczuje się być synem tej ojczyzny, tej ziemi, którą 
pracowitemi uprawia rękami. Wolność religijna, ró- 
wność wszystkich przed prawem, zburzyła szranki 
między pojedyńczemi klasami ludności, które przesąd 
zbudował. Są rzucone nasiona, trzeba tylko swiatła, 
aby zeszły i plon obfity wydały. To światło da nam 
nauka.“ 

Pisząc się jak najzupełniej na te zdania szano- 
wnego autora, polecamy jego broszurę gorąco wszy- 
stkim nieuprzedzonym a ceniącym światło prawdy, 
w jakiejbądź się objawia postaci. 

[O sejmie czteroletnim i o konstytucji 3go Maja, 
przez Janinę Sedlaczkównę. Dwunastka, 91 stronie. 
Nakładem i drukiem Bernarda Milskiego. Gdańsk, 
1892. Cena 30 centów.] 

Jest to rzecz popularnie — bo dla ludu, nie dlą 
uczonych — napisana. Powstanie sejmu czteroletniego 
i konstytucji 3go Maja wyprzedza autorka szerokim 
poglądem na przedrozbiorowe dzieje Polski. Widzimy 
tam wiele dobrej woli i wiele erudycji; ale kto prze- 
czytał uważnie Morgenbessera „Kilka uwag o przy- 
czynie upadku Polski,* ten znajdzie także bez tru- 
dności niekiedy errata historyczne, zostające w naj- 
zupełniejszej sprzeczności z tem, co Morgenbesser 
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pisze. Tłumaczymy to jednak szczegółem, że broszurka 
Morgenbessera dla uczonych, a nie dla tłumu prze- 
znaczona. 

Po treściwem opowiadaniu tych wszystkich fa- 
któw, które elementarną siłą prowadziły do pierwszego 
podziału Polski, autorka wyszczególnia z naciskiem 
dążenia prawdziwych patrjotów, zmierzające ku po- 
prawie stosunków politycznych i społecznych Polski. 

Czteroletni, wielki sejm, zwołany do Warszawy 
na 6. Października 1788 r., inicjatorem miał być 
dzieła nierównie większej wagi: konstytucji 38-go 
Maja. Konstytucja ta ogłoszoną została mimo protestu 
przekupionych zdrajców i wrogów. A choć wypadki 
straszne, zamachy Moskwy na wolność Polski uniemo- 
żebniły wykonanie jej, to żyje ona w sercu i pamięci 
wszystkich zacnych i rozumnych ludzi, miłających 
prawdziwą wolność. Konstytucja 3-go Maja wyprze- 
dziła wszystkie następne i stanowi dla narodu „złotą 
jutrzenkę przyszłości, co rozbłysła wspaniale i nie 
ustąpi dopóty, dopóki na niebo nasze nie wejdzie 
wspaniałe słońce.“ 

Konstytucja 3-go Maja, przytoczona w brzmie- 
niu oryginalnem zaokrągla dziełko panny Sedla- 
czkównej, bardzo szczęśliwie się nadające dla czy- 
telń ludowych. 

[Maurycy baron Hirsch i jego działalność filan- 
tropijna, przez Salamona Spitzera. Z portretem ba- 
rona Hirscha. Mała ósemka, 108 stronic. Nakładem 
autora a drukiem Józefa Fischera w Krakowie. Cena 
25 centów.] 

Cena nader przystępna jest wielką zaletą dzieła, 
które w niniejszem sprawozdaniu streścić zamierzam. 
Poprzedzając opis swój krótkim poglądem na rodzinę 
i stosunki familijne barona Hirscha i podnosząc na- 
leżycie szczegół, że dobroczynność wielkiego filan- 
tropa, przechodząca rozmiarami swemi nawet ofiarność 
lorda Montefiore, nie wynika z chęci rozgłosu, ale 
jedynie z wrodzonej baronowi Hirschowi filantropii —, 
streszcza Spitzer szczegółowo wszystkie te dobro- 
dziejstwa, jakie wyświadczał i wyświadcza dotąd 
baron Hirsch cierpiącej ludzkości bez różnicy wy- 
znania. Jaki wspaniały szereg ofiar pro bono publico! 
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Pominąwszy ten szczegół, ile miljonów Turcja mu 
ma do zawdzięczenia, pominąwszy szczegół, że pa- 
ryska „Alliance israćlite* prawie głównie fundu- 
szami barona Hirscha się utrzymuje, że krocie żydów 
wyswobodzonych z Rosji i osiedlonych pod łaska- 
wszem niebem, — jedynie jego dobroczynności mają 
do zawdzięczenia byt zapewniony —, to ile dobro- 
dziej ten zdziałał dla samej tylko Galicji i ustawi- 
cznemi pożarami nawiedzonych jej mieszkańców! 
Horodenka, Stryj, Sassów, Żabno, Skole, Kolbuszowa, 
Jezierzany, Zurawno, Rożniatów, Grołogóry, Sucho- 
staw, Stojanów, Kamionka, 'Toporów, Podhajce, — 
to tyleż bitw wygranych na polu walki dla społe- 
czeństwa ludzkiego, to tyleż pomników sławy! 

W sprawozdawcy opowieść wkradł się tu błąd 
drobny, który jako naoczny świadek sprostować zmu- 
szony jestem. Nie pożar stryjski wyprzedził horodeń- 
ski pożar; ale stało się całkiem odwrotnie. W roku 
1885 spłonęła bowiem Horodenka (a był to od dwu- 
dziestu prawie lat największy, najznaczniejszy — 
jak się zdawało — pożar w Galicji, prześcigniony 
jednak w rok później rozmiarami stryjskiego.) 

Dobroczynność barona Hirscha podwójną ma 
doniosłość: sam jako dobrodziej ludzkości ociera łzy 
biednych i pobudza innych do naśladowania danego 
im przykładu. Koroną jego dzieł dobroczynnych jest 
jednak fundacja 12omiljonowa na szkoły w Galicji, 
z której także w jednej czwartej części chrześciań- 
skie dzieci korzystać mogą i korzystają. Zastana- 
wiajmy się nad tem, jakie to wielkie dobrodziejstwo 
dla ludzkości! Tyle tysięcy dusz wydartych z pasz- 
czy ciemnoty i systematycznego ogłupiania chaj- 
derów, tyle setek ubogich a inteligentnych nauczy- 
cieli żydowskich zaopatrzonych w kawałek chleba, 
godziwie zapracowanego! Takiemi czynami podnosi 
się ludzkość najbardziej i zbliża się najpewniej do 
wymarzonych przez wieszczów narodu ideałów, ta- 
kiemi czynami najskuteczniej zwalcza się antisemi- 
tyzm! Szkoły hirschowskie w Brzesku, Buczaczu, 
Chrzanowie, Grwoźdzcu, Horodence, Mielcu, Monaste- 
rzyskach, Rozwadowie, Sassowie, Tarnowie, Zboro- 
wie i tylu innych miastach w Galicji i na Bukowinie, 
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z umiejętnymi przewodnikami na czele —, to tyleż 
rozsadników cywilizacji, to tyleż krzewicieli oświaty ! 

W Chrzanowie oświadczał mi ubogi rzemieślnik 
katolicki, że syna swego utrzymać nie mógł w ka- 
tolickich szkołach, albowiem żądano od ojca zapłaty 
szkolnej, której tenże uiścić nie był w stanie; w szkole 
hirschowskiej syn uczy się bezpłatnie a nie gorzej, niż 
poprzednio. 

Niesłusznie zarzucają baronowi Hirschowi eks- 
kluzywność na korzyść współwyznawców. Jeśli dzi- 
siaj istnieją wyłącznie katolickie stowarzyszenia do- 
broczynne, wspierające tylko katolickich kandydatów, 
to czemużby żyd nie miał prawa, tworzyć fundację, 
przeznaczoną ku wspomożeniu żydów, nie wyklucza- 
jącemu jednak i chrześcian niezasobnych? Jeśli się 
idea szkół hirschowskich dobrze przyjmie w kraju; 
jeśli młode pokolenie żydowskie, miast w chajderach 
trwonić siły żywotne, uczyć się będzie potrzebnych 
na całe życie przedmiotów i przyłoży się ochotnie 
do nauki rolnictwa, rzemiosł i rękodzieł —, mniej 
będzie w kraju żydowskich spekulantów, żydowskich 
kramarzy i lichwiarzy, gnębiących i oszukujących 
nietylko chrześcian, ale niszczących się wzajemną 
konkurencją, a więcej będzie użytecznych członków 
społeczeństwa, więcej będzie inteligentnych i zdol- 
nych pracowników, mniej zaś nędzy i mniej wywo- 
łanego przez nią antisemityzmu ! 

Pogląd na położenie żydów w Rosji i na ucisk, 
któremu tamże ulegają, jako też streszczenie argen- 
tyńskich planów kolonizacyjnych barona Hirscha zao- 
krąglają pracę ze wszech miar cenną p. Salamona 
Spitzera. 

Szpecą ją atoli niektóre usterki, t. zw. „lapsi 
linguae,* oraz wadliwości językowe. Na str. 77, w. 27 
i 28 zamiast: „W ten sposób zbawienne dzieło roz- 
począwszy, najpewniej osiągnie upragnione plony* — 
powinno być: „W ten sposób zbawienne dzieło roz- 
począwszy, najpewniej osiągniemy upragnione plony;* 
na str. 82, w. 13 i dalsze zamiast: „Między inny- 
mi pisało czasopismo „Constitutionel w Paryżu 
z okoliczności  niezmiernych dla żydów ofiar 
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barona Hirscha, co następuje“ — powinno być: 
„Między innymi wyrażało się czasopismo „Constitu- 
tionel* w Paryżu z okoliczności niezmiernych dla 
żydów ofiar barona Hirscha w sposób następujący ;* 
na str. 88, w. 12 i dalsze zamiast: „Przeczytawszy 
program przepisany dla tego daru, nie wiadomo, co 
bardziej podziwiać: czy niezrównaną szczodrość* — 
czytaj raczej: „Przeczytawszy program przepisany 
dla tego daru, nie wiemy, co bardziej podziwienia 
godne: czy niezrównana szczodrość ;* na str. 85, 
w. 5—7 zamiast: „Komitet wykonawczy, jakkolwiek 
w zupełności uznaje potrzebę zachęcania żydów do 
poświęcenia się zawodowi rolniczemu, jest zdania*— 
prawidłowo czytać wypada: „Komitet wykonawczy, 
jakkolwiek w zupełności uznaje potrzebę zachęcania 
żydów do poświęcenia się zawodowi rolniczemu, są- 
dzi jednak ;* na str, 88, w. 24 zamiast: „zakazuje 
się żydom osiedlenie* — powinno być: „zakązuje się 
żydom osiedlenia ;* zdanie zaś, na str. 98, w, 5—7 
wypowiedziane: „Przyjmuje on za fakt, że car owła- 
dnięty uczuciem religijnem, dąży do zaprowadzenia 
jedności religijnej w swojem państwie* nie leży już 
w obrębie błędów językowych i gramatycznych, ale 
jest poprostu błędem myśli, czyli t. zw. „lapsus lin- 
guae.“ Nie bowiem „uczucie religijne,“ ale „fanatyzm 
religijny* jest jedyną pobudką podobnych czynów. 
Nie zgadza się także, co autor na str. setnej o dwóch 
miljonach żydów zamieszkujących Rosję pisze, z tem, 
co znachodzimy na str. 67, w 23—25: „Jest cztery 
i pół miljona dzieci plemienia żydowskiego w pań- 
stwie rosyjskiem.* — 

Pominąwszy jednak drobne te usterki —, to 
dzieło pana Spitzera z powodu nader zajmującej 
treści i bajecznie taniej ceny nadaje się do czytania 
i rozpowszechniania w najszerszych kołach, którym 
też książkę, przez nas omówioną, jak najgoręcej po- 
lecamy. 

[„Unsane Tokef* z modlitwy na święto Nowego 
Roku. Przekład z hebrajskiego dokonany przez Sala- 
mona Spitzera. Kraków, nakładem autora a drukiem 
Józefa Fischera. Dwunastka. 18 stronie numerowa- 
nych. Cena 15 et.] 
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Modlitwa żałobna, zwana „Unsane Tokef* we- 
dług podania ludowego pochodzi od męczennika rabi 
Amnona, skązanego przez arcybiskupa Moguncji na 
śmierć wśród okropnych tortur. Liegendę rzeczoną 
podaje w poetycznej formie p. Spitzer, ą urozmaica 
ją przekładem modlitwy żałobnej. 

[Gedichte von Albert Zipper. Leipzig, Verlag 
von (Gustav Körner, 1892. Druck von Wilhelm 
Zuekerkandel in Złoczów. Mała ósemka. 204 stronic.] 

Książeczka, przez nas omówiona, wyszczególnia 
się nietylko powierzchownością swoją, w czem już 
wyłączna zasługa drukarza, ale jeszcze bardziej 
treścią. 

Autor, zaszczytnie znany jako estetyk, krytyk 
i wydawca polskiej edycji dzieł Szyllera, w swoich 
niemieckich poezjach odkrywa nam nową, dotąd nie- 
znaną stronę swego tak wielorakiego talentu. 

Poezje Zippera, rozpadające się na 4 działy, w 
pierwszym mieszczą dramat naśladowany z greckiego, 
a przyswojony niedawno i naszej literaturze w tłu- 
maczeniu Rossowskiego; druga część mieści żebym 
się tak wyraził, rzeczy „przeżyte i przebyte”, i w 
niej to dopiero Zipper okazuje całe mistrzowstwo 
nam dotąd nieznane liryki w głębokich tonach mi- 
łości, uczucia i bolu, z głębi serca wydobytych; trze- 
cia część „Der Meister von Blaubeuren* — to stara 
baśń niemiecka z tragicznem, krwawem zakończeniem; 
czwarta zaś obejmuje rzeczy naśladowane i tłuma.- 
czenia z obcych języków, po największej części z 
polskiego. 

Elegancka książeczka, należąca do dziedziny 
tak oklepanej częstokroć liryki, jednak treścią swoją 
wyróżnia się bardzo korzystnie od wszystkich po- 
dobnych wydawnictw i góruje prawdziwem uczuciem 
swojem o całe niebo nad zwykłą naszą łzami i pła- 
czem przesiąkniętą liryką. 

|Ruś galicyjska, jej separatyzm, przyczyny te- 
goż, działania i skutki. Napisał Rusin. Gródek, 1888. 
Z drukarni Jana Czaińskiego. Nakładem autora. Mała 
ósemka. Stronie numerowanych 158.] 

W broszurze tej autor, wykazując zgubne dzia- 
łania świętojureów, lgnących ciągle ku Moskwie abe- 
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cadłem, językiem i sympatją — opisuje powstanie 
tychże i wzmożenie się w silną partję za czasów 
Stadjona, oraz dalsze postępowanie dwulicowe tejże 
partji aż do naszych czasów. Język autora poważny, 
powiedzielibyśmy jednak, że nieco zaciężki i przeła- 
dowany. Niektóre atoli szczegóły w broszurze, przez 
nas omówionej, bardzo są ciekawe poprostu z tej 
przyczyny, że mało znane ogółowi, np. szczegół na 
str. 78 o Metropolicie ruskim Onezyforze Dziewocz- 
cze, na którego w Haliczu 1583 sami się Rusini ża- 
lili słowami: „Krzyże św. łamane bywają, dzwony 
zamknięte, wydzierżawione żydom, a wasza Wiele- 
bność wydaje listy tym niewiernym, aby ich fawo- 
rytować ze szkodą cerkwi bożej.“ 

[Drei Gedenkblitter. Dem Andenken des am 
15. December 1891 in Gott entschlafenen verdienst- 
vollen Gremeindemitgliedes Samuel Abel Apfel in 
Pietät und Dankbarkeit gewidmet vom israelitischen 
Cultusvorstand in Drohobycz. December 1891. Druck 
von Emil M. Engel, Wien I. Z portretem cynkogra- 
ficznym śp. Apfla. Mała ósemka. Stronie 24. Ozdo- 
bne wydanie.] 

Są cnoty ciche a wielkie, o których tylko małe 
kółko przyjaciół, nie zaś cały świat wie, i są mężo- 
wie o zasługach olbrzymich, nie szukający jednak 
hałaśliwego rozgłosu. Do kategorji tych mężów za- 
liczamy także śp. Apfla z Drohobycza, zgasłego w 
56m roku życia w sile wieku, którego: pamięci bro- 
szurka poświęcona. Na ten — że się tak wyrażę — 
trójlistek rozpamiętywań składają się pióra trzech 
obywateli drohobyckich: Aleksandra Schorra, Henryka 
Kuhmerkera, znanego w szerszych kołach jako współ- 
pracownika rozmaitych niemieckich pism i Dra A- 
dolfa Dawidowicza. 

Aleksander Schorr kreśli dzieje życia najserde- 
czniejszego przyjaciela; Kuhmerker poświęca mu osta- 
tnie wspomnienią a Dr. Dawidowicz opisuje wyczer- 
pująco ceremonję pogrzebową. 

Z opisu tego wyjmuję tylko najważniejsze szcze- 
góły a mianowicie: ofiarność śp. Apfla na cele 
publiczne, skromność przy erudycji niezmiernej (Sp. 
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Apfel w spusciznie swojej zostawił wiele dzieł lite- 
rąckich, a za życia już przetłumaczył na język 
hebrajski i wydał na cele dobroczynne arcydzieło 
Szyllera: „Fiesko*) i poświęcenie się dla bliźnich 
bez względu na wyznanie tychże, poświęcenie posu- 
uięte do ostatnich granie. 

To też nie zostąwił po sobie majątku, o który 
tacy mężowie z zasady nie dbają; ale zostawił w 
spuściznie dzieciom skarb większy od srebra i złota: 
niepokalane imię. 

Broszura, w tonie poważnym streszczona, przed- 
stawia się bardzo korzystnie; szczególnie dobre wra- 


żenie wywołuje wspomnienie pośmiertne Kuhmer- 
kera. 


Sambor, 1898. 


G. Kohn. 


Sprawozdanie z czynności moich. 


Zamykam niniejszem wydawnictwo, lóste z rzędu 
na cele dobroczynne samborskie, z którego jako wy- 
nik ostateczny oddaję 28 złr. Towrzystwu św. Win- 
centego 4 Paulo a tyleż Towarzystwu Bursy w 
Samborze. 

Przy tej sposobności najgłębsze podziękowanie 
wyrażam współpracownikom pisma, którzy nietylko 
pracami swemi, ale znacznemi zapomogami przyczy- 
nili się do ustalenia mego wydawnictwa, Nie roz- 
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szerzyłbym go tak mimo znacznych strat (gdyż 
200 złr. z funduszów żelaznych wydawnietwa wy- 
jąć musiałem), gdyby nie względy na nich. 

Najwyższą zaś wdzięczność wyrażam panom: 
Bolesławowi Andruszewiczowi Franciszkowi Laso- 
ckiemu, Zygmuntowi Ludomirowi i Franciszkowi 
Szymusikowi tak za ich piękne prace, jakoteż za 
dzielne wsparcie wydawnictwa mego. 

Żal mi było niezmiernie, że 2 braku miejsca 
wszystkiego już umieścić nie mogłem, co mi nade- 
słano; ale co sie odwlecze, to nie uciecze ! 

Dla następnego rocznika przechowane są na- 
stępne prace: Franciszka Szymusika „Pan Szelest,” 
Zenona Młota „Gdzie Władysław?“ nowella, tegoż 
samego autora poemat epiczny i drobne wiersze, 
Udaisa humoreska, Bolesław Andruszewicz, wierny 
przyjaciel mój i wydawnictwa mego przyrzekł mi 
również współudział swój i w następnem. 

Tym, którym to może przykro będzie, że prace 
ich od razu nie zostały wydrukowane, ale odleżyć 
się jeszcze muszą rok, oświadczam dla wzajemnej 
pociechy, że i ja ich los podzielam; z braku miejsca 
musiałem bowiem część „bibliografii“ a między tem 
gotowe już oceny zeszytów „Biblioteki Powszechnej* 
Zukerkandla zostawić dla 17-go rocznika. 

Jeśli pod względem materjalnym przez niesu- 
mienność bardzo wielu abonentów poprostu na straty 
zostałem narażony, to tem chętniej z życzliwą mi 
częścią publipzności podzielę się wiadomością, że mimo 
wszelkich ciosów wydawnictwo samborskie coraz 
więcej uznania zdobywa w kraju i za granicą, oma- 
wiane w pismach publicznych, uznane za dobre i 
celowi swemu całkowicie odpowiadające przez rze- 
czoznawców na kształt Lenartowicza, Duchińskiej i 
Ujejskiego. 

Idziemy więc naprzód, naprzód śmiało! Pra- 
gnąc nawiązywać stosunki z pobratymcami, umieści- 
liśmy przekłady z czeskiego, dokonane przez Zy- 
gmunta Ludomira a uznane za dobre przez ogół 
uczonych, chcąc zaś jeszcze coś ponadto uczynić, 
szerząc wiadomości na polu historji, literatury i cy- 


e 
wilizacji narodów, ogłaszamy jako roczny dodatek 
do „Roczników Samborskich'* 


„Nredalosrafię,* 


przedstawiającą słowem i obrazem rzadsze zdarzenia 
w życiu jednostek i narodów, przy której to pracy 
najsilniejszym bodźcem będzie nam uznanie kraju i 
zachęta uczonych. 


Sambor, 15, Marca 1898. 


G. Kohn, 


redaktor i wydawca „Roczników Samborskich.* 
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Spis przedpłacicieli. 


Biała i powiat: Dr. Jan Cieszyński (2 złr,) Czytelnia 
polska 1, Dr. Goldman, Dr. Bernard Ichheiser i, Krysta 1, 
Dr. Peterek, Jerzy Piwocki, c. k. Starosta, Dr. Edward Stiasny 
1 i Stowarzyszenie wzajemnej pomocy w Białej, Dr. Gąsiorowski, 
Dr. Nowak 1, Antoni Polaszek i Stanisław Rzeszódko w Oświę- 
cimie. 

Bóbrka i powiat: Stanisław Frankowski, Dr. Wincenty 
Głowiński, Dr. Maurycy Kahane (2złr,,) Zenon Rawicz Rojek 1, 
Leszek Świeykowski (2 złr.,) ks. Józef Tyll i H, Wanke, burmistrz 
w Bóbrce, Antoni Niweliński i Dr. Soroń w Chodorowie. 

Bochnia: Fertig i Makarewicz w Bochni. 

Borszczów: Dr. M. Komeriner, Michniewski 1, Karol 
Miihlner, e. k. Starosta, Michał Nowacki, Antoni Rarogiewicz; 
Władysław Ścisłowski, Teofil Witosławski i ks. Franciszek 
Wołoszyński w Borszczowie. 

Brody: Franciszek Adlof (c. z.), Dr. Braun, Bursztyn 1, 
Stanisław Papóe, ks. Świstelnicki 1 i Tokarski w Brodach. 

Brzesko i powiat: Wincenty Łobos 1, Dr. Parvi 1, Edmund 
Romer. c. k. Starosta 1 i Józef Stokłosa w Brzesku, ks. Fran- 
ciszek Lacroix w Radłowie. 
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Brzeżany i powiat: Dr. Czajkowski, Kornel Freund, I. Jung, 
Karol Morwitz 1, Br. Romer, Władysław Warywoda i Dr. 
Wolski 1 w Brzeżanach, Józef Wittlin w Kozowej. 


Buczacz i powiat: Dr. Ausschnitt, Mieczysław Burzyń- 
ski 1, Chamiec, Dr. Mieczysław Hirschler, Jakubiczka, Janiewski, 
Kolankowski 1, Dr. Edward Krzyżanowski 1, Joachim Langer, 
Kornel Lewicki, P, Liebie, Marcinkiewicz, Dr. Fabius Nacht, 
Pfau 1, Dr. Emanuel Reis 1, Emil Schutt, e. k. Starosta, Sokal, 
W. Stojowski 1, Konstanty Stupnicki I i Wydział powiatowy 1 
w Buczaczu, Marjan Glazarewicz 1, W. Lifschitz, Emil Safrin 
i Leonard Smolik w Monasterzyskach, Dr. Jan Bołoz Antonie- 
wicz w Skomorochach. 

Chrzanów t powiat: Dr. Antoni Gaszyński, Zygmunt Bro- 
chwicz-Rogoyski, c. k. Starosta, Kamila Sporyszowa 1 i Towa- 
rzystwo pedagogiczne w Chrzanowie, Władysław Mach w Ru- 
dawie. 

Cieszanów i powiat: Gilewicz 1, Dr. Jabłoński 1, Jan 
Strzelecki i Andrzej Towarnieki (zapł, 2 złr.) w Cieszanowie, 
Friser 1, Józef Kapko, Moszyński i ks. Jabłonowski 1 w Lu- 
baczowie. 

Czerniowce (na Bukowinie:) Jan Kamiński, Władysław 
Sołtyński 1 i Antoni Sworakowski 1 w Czerniowcach. 

Czortków i powiat: Józef Haber 1, Hołubowski 1, Ma- 
chalski, Juliusz Niewiadomski, e. k. Starosta 1 Dr. Stöckl 1 i 
Czapliński w Czortkowie, ks, Edward Seńków w Jagielniey. 

Dąbrowa: Trzeciecki w Dąbrowie. 

Dolina i powiat: Dr. Dobrowolski (e. z.) i Dr. Rosenbusch 
w Dolinie, Jan Kanty Krupiński i Dr. Jakub Rabinowicz w Bo- 
lechowie. 

Drohobycz: Dr. Apfel 1, Dr. Fruchtman 1, Dr. Tauben- 
feld (zapł. 2 złr.) Ignacy Wierzbicki, Dr. Wolski i Franciszek 
Zych 1 w Drohobyczu. 

Gorlice i powiat: Czeżowski, c. k. Starosta (zapł. 2 złr.), 
Wilhelm Kahl 2, Dr. Neuman, Stanisław Pallan, Józef Rakueki 
i Józefa Winkler w Gorlicach, Wilhelm Fuss, Stanisław Ja- 
kliński i Kazimierz Wąchała w Bieczu. 

Gródek: Dmuchowski, burmistrz 1, Henze 1, Ignacy He- 
scheles i Hieronim Zahradnik w Gródku. 

Grybów: Czytelnia, Alojzy Muszyński 1 i Zacharjasiewicz 
w Grybowie. 

Horodenka: ks. Kosiński, Julian Neuburg, ks. Nowo- 
ai Robacki, Tytus Zulauf i Jan Sas Żurakowski w Horo- 

ence, 

Husiatyn i powiat: ks. Bojarski, Dr. Henryk Natansohn 
i ks. Szamocki w Husiatynie, Norbert Lorsch 1, emerytowany 
c. k. Starosta w Kopeczyńcach. 


Jarosław i powiat: Dr. Emil Blumenfeld, Edward br. 
Brunieki, Edward Damask, Dr. Grabowski, Dr. Zygmunt Mei- 
sels, Dr. Nebenzahl i Dr. Ruczka w Jarosławiu, Teofil Tęcza 
w Próchniku. 

i Jasło i powiat: Dr. Adamski, Edmund Doening, Dr. Fe- 
liks Gaszyński (e. z.), Jakub Pollak, Karol Prochaska, Apoli- 
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nary Przyłęcki, Klemens Sieńkiewicz i Dr. Steinhaus w Jaśle 
Zygmunt Głębocki, Dominik Kilarski i Florjan Obmiński w Źmi- 
grodzie. A 

Jaworów: Dr. Zygmunt Bendel, Józef Bernstein, Dr. Ale- 
ksander Hibl, Dr. Czesław Niewiadomski, c. k. Starosta, Ferdy- 
nand Paar, burmistrz i ks, Turzański w Jaworowie. 

Kałusz i powiat: Baczyński, Juliusz Majewski, e. k. Sta- 
rosta, Przestalski 1,Leon Skrowaczewski i Dr. Wittlin 1 w Ka- 
łuszu, Stanisław Komornicki w Zawadee. 

Kamionka Strumiłowa i powiat: Baranowicz, Czermak, Loe- 
wel, Schreiber i Szawłowski, w Kamionce Strumiłowej, Marceli 
'Tustanowski w Busku, Franciszek Mrozowski i ks. Antoni Skalski 
w Radziechowie, 

Kołomyja: Dr. Allerhand, Seweryn Chrząszczewski 1, 
Józef Funkenstein 1, Dr. Głaczyński 1, Howorka, Dr. Bolesław 
Jaworski, Wilhelm Kuhnen, Machnieki, Bohdan Mardyrosiewicz, 
Dr. Milgrom, Ludwik Niewiadomski, Dr, Jakub Rittigstein 1, 
Dr. Ezechiel Schuster i Dr. Łazarz Zipser 1 w Kołomyi. 


Kosów: Grzegorz Beckman, Bursa 1, Emil Czepielewski, 
Emil Fried, Jougan, Dr. Korpiński, Włedzimierz Łuszpiński 1, 
I. Paliwoda i Hipolit Sabat, c. k. Starosta 1 w Kosowie, 

Kraków: Emil i Władysław Borkowscy, Estreicher 1, Dr. 
Leon Horowitz 1, Dr. Michał Ichheiser 1, Jan Lipka 2, Dr. F. 
Piekosiński 1, Resch 1, Józef Sare, Dr. Maurycy Wechsler, 
Dr. Bronisław Wolf 1 i Dr. Zoll 1 w Krakowie, 

Krosno: Brodnicki, Jaciewicz, Kadyi, Dr. Mazurkiewicz 
i Pilecki w Krośnie. 

Limanowa: Dawid Frisch, Zygmunt Mars (c. z.), Win- 
centy Potocki 1 i Izydor Reben w Limanowej. 

Lisko i powiat: Karol Franz, c. k. Starosta, Ereysinger, 
Antoni Kościński, Ślączka, Dr. Jan Strutyński i Antoni Wileeki 
w Lisku, Emil Lisowski w Baligrodzie, Dr. Artur Blumenfeld 
w Lutowiskach i R. Adamski w Ustrzykach dolnych. 


Lwów i powiat: Bank kredytowy i, Dr. Salamon Bund 1, 
Dr. Emil Byk 1, Józef Chołodecki 1, Dr. Adam Oząstecki, 
Dr. Czeszer 1, Dominik Derdacki 1, Dr. Franciszek Dębicki, 
Dr, Goldman 1, Dr. Gottlieb 1, Grabiński 1, Dr. Gross 1, Dr. 
Herschman, Dr. Holzer 1, Samuel Horowitz, 1, Dr. Horvath, 
Józef Howorka 1, Dr. Jekeles 1, Klipunowski 1, Efraim Korman, 
Wł, Kostro, Leopold Kukawski 1, Dr. Edward Julien 1, Dr. 
Godzimir Małachowski, ks. Jakub Mardyrosiewicz 1, Jerzy Ma- 
yer 1, Miłaszęwski, Jakub Piepes 1, J. O. ks. Ludwik Łodzia 
Poniński 1 (; we Lwowie *%, 1898 licząc 66 lat), D. Posner 1, 
Juliusz Reiss, Zygmunt Richtman 1, W. Rutkowski, Dr. Schaff 1, 
Dr. Skałkowski 1, Karol Sklepiński 1, Dr. Steczkowski, Dr. Er- 
nest Till 1, Dr. Weiss 1, Jan Wielichowski 1, Jan Wewiórski 1, 
Antoni Witosławski 1, Liberat Zajączkowski 1 i Franciszek 
Zima we Lwowie, Bolesław Andruszewicz | w Barszczowicach, 
Drowa Akierowa, Maczek i Matkowski w Szczercu, Zygmunt 
Groblewski w Winnikach. 

Łańcut i powiat: Dr. Ignacy Arzt, Dr. Herbst i Adam 
Wolski w Łańcucie, ks, Józef Mytkowiez w Giedlarowej, Helena 
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Karpińska, Jan Kowalik, Dr. Apolinary Nidecki, Bronisław 
Nowiński i Aleksander Zieliński w Leżajsku, Czepielewski, Ma- 
zepa i Świętecki w Przeworsku, 

Mielec: Dr. Brandt 1, Droba 1, Kasyno powiatowe, Leyko, 
Andrzej Pawlikowski 1, Schabbus, Zygmunt Ways i Zarząd 
szkoły ludowej barona Hirscha w Mielcu. 

Myślenice: Dr. Emil Adelman, Karol Fetter e. k, Starosta, 
Dr. Mikołaj Klakurka, burmistrz i Edmund Klebert w Myśle- 
nicach. 

Nadwórna: Izydor Binder i ks. Iwanczyszek w Nadwórnie. 

Nisko: Jagoszewski, ks. Kasprzycki, Dr. Loewy i Dr. 
Rotblum w Nisku. 

Nowy Sącz i powiat: Dr. Karol Dawid (zapł. 2 złr.), Ju- 
liusz Łempieki, Roman Pisz 1, Feliks Ritter 1, Karol Sabuda, 
Dr. Schornsteim 1, Alojzy Szklarski, c. k. Prezydent Sądu 1, 
Dr. Wąsikiewicz 1 i Zagrodzki w Nowym Sączu, Ambroziewiez, 
Dr. Gawełkiewicz 1 i Dr. Meissner w Starym Sączu. 

Nowy Targ: Dr. Geissler 2, Gmin. Nowego Targu 2, 
Bernard Goldfinger, Samuel Goldfinger, Kazimierz Liberak 
i Wiktor Zaczkiewicz w Nowym Targu. 

Podhajce: Michał Borowski 1, Dr. Maurycy Lidechower, 
Marek Lilienfeld i Dr. K. Pawlikowski w Podhajcach. 

Praga czeska: Andrzej Juszyński w Pradze, 

Przemyśl: Dr. Baumfeld 1, Dr. Oswald Blumenfeld, 
G. Dawid, Dr Doliński 1, Michał Dornwald 1, Dr. Aleksander 
Dworski, burmistrz miasta 1, ks. Józef Fałat, Franciszek Gam- 
ski (e.z.), Dr. Gans, Teofil Herlos, Dr. Hillel 1, Celestyn Jawor- 
ski 1, F. Kwaśniewski 1, F. Majerski, Dr. Rosenbach 1, 
Andrzej Skala 1, Dr. Skórski 1, Henryk Słotwiński, Dr, Smutny 
1 i Dr. Tarnawski 1 w Przemyślu, 

Rawa ruska i powiat: Wladyslaw Gadziński, Dr. Natan 
Kibitz Mayer, Szumlański, c. k, Starosta (e. z.), Wilczyński, 
burmistrz i Hipolit Zawzięty I w Rawie ruskiej, Rudolf Diill, 
Dr. Jamiński i B. Kibitz 1 w Uhnowie. 

Rohatyn: Władysław Manasterski 1 w Rohatynie. 

Rudki i powiat: Felicjan Dekański, Albin Świtalski, e. k. 
Starosta, Adolf Terenkoczy i Jacek Żyborski w Rudkach, Jó- 
zef Biliński, ks, Frydel, Mendel Hammermann, A. Metanomski 
i Hipolit Wąsowski 1 w Komarnie. 

Rzeszów: Dr. Als 1, Dr. Barzycki 1, Dr. Fechtdegen 1, 
Kalinowski 1, O. Metody bernardyn 1, Dr. Reich 1 i Dr. Zby- 
szewski 1 w Rzeszowie, 

Sambor i powiat: Józef Aleksiewicz, Dr. Biegelmayer 1, 
ks. Jan Dornwald (e. z.), Michał hr. Dzieduszycki (c. z.), Adam 
Głogowski, Karol Hanik 1, Bronisław Illukiewicz, Dr. Jirzyczek 
Maciejowski 1, Kapuściński, Wilhelm Kasparek, Kerekjarto, 
G. Kohn 1, Saturn Limbach, Lipowska, Władysław Madejski, 
Dr, Ignacy Petelenz (c. z.), Jan Polański, Przetocki, Mikołaj 
Rewak, Dr. Władysław Skalski 1, Jan Smołucha, Towarzystwo 
Bursy, Towarzystwo św. Wincentego a Paulo, Dr. Witz, Jan 
Zacharski 1 i Eustachy Zajączkowski 1 w Samborze, Dr. Lud- 
wik Dolański w Rakowej i Ludwik Balicki w Wykotach. 


Eae 


Sanok t powiat: Adamczyk, Faliszewski, Dr. Goldhamer, 
Jorkasch, Ludwika Kahanówna, Dr. Emil Kozłowski, Marcelina 
Lisówna, Samuel Nebenzahl, Rudkiewicz, Alojzy Schneider 1, 
Sławiński, Staruszkiewicz, Leon Studziński, e, k. Starosta i Radca 
Namiestnictwa 1, Eugeniusz Świątkowski i Ludwik Świerczyński 
1 w Sanoku, Dr, Krzyszkowski 2, Anna hr. Potocka 1i Ludwik 
Rzewuski w Rymanowie. 

Skałat i powiat: Dr. Biliński (e. ż.), Dr. Najedło, Towa- 
rzystwo kasynowe i Towarzystwo zaliczkowe w Skałacie, Anna 
Bakin, Frydryk Daszyński, Jonasz Friinkel, Klara Goldberg 
i Dr. Jan Wójtkowski w Grzymałowie, Ignacy Adler, S. Frie- 
mann, N. Katzner, St. Kądzielski 1, A. Kruh, Dr. Isaak Metall, 
Herman Ostersetzer 1, M. Rosenzweig, Schwager i Robert 
Wiesel w Podwołoczyskach. 


i Sniatyn i powiat: Józef Arvay, c. k. Starosta 1, Antoni 
Czarkowski i Dr. Wilhelm  Rozenheck w Śniatynie, Adolf 
Schapira w Zabłotowie, 

Sokal i powiat: Bruno Eitelberg (e. z.), Dr. L. Fränkel 
(zapł. 2 złr.), Bolesław Heller, Emil May 1, Leon Rauch 1, 
Bronisław Sokalski 1, Franciszek Szyrausik, (e. z.), Dr.. Wejda, 
burmistrz miasta (c. z.) i Eugeniusz Wysoczański | w Sokalu, 
Karol Chudzik, Adolf Gross, Eustachy Jachimecki, Kuryś i Mie- 
czysław Musiał (c. z.) w Bełzie, Nuchim Reiss w Budyni, Feiwel 
Taube w Tuczkowie i Majer Abgott w Żużelu. 


Siamisławów: Kajetan Kopacz, Teodor Stachiewicz 1, 
Dr, Walery Szydłowski, burmistrz miasta 1, Juliusz Turczyński 
1, Dr, Maurycy Wurzel i Ignacy Zdrassił 1 w Stanisławowie. 


Stryj i powiat: Dr. Filip Fruchtman 1, Leon Gaertner, 
Emil Hołod, Józef Kosterkiewicz 1, Konstanty Lechieki 1, Mana- 
sterski, e. k. Starosta i Radca Namiestnictwa 1, Opolski 1 i Wilhelm 
Schayer w Stryju, S. Krauss i Dr. Michalski w Skolem. 

Tarnobrzeg: Franciszek Dutkowski, Dr. Wilhelm Reben 
i Dr. Teofil Sozański, e. k. Starosta w Tarnobrzegu. 


Tarnopol: Dr. Delinowski 1, Teofil Dujanowicz, Friedman 
l, Jakub Gall, Hauswald, Józef Ingwer 2, Kahane, Dr. Landau 
1, Jakub Markheim, Emil Michałowski (e. z.) Antym Nikorowicz, 
Dr. Marek Parnass, Ludwik Piątkiewicz 1, J. Roguski 1, Bernard 
Schütz, Dr. Trzcieniecki (c. z.) i J. Winiarz w Tarnopolu. 


Tarnów: Maurycy Adler 1, Dr. Mieczysław Gałecki, Dr. 
Ludwig Glaser, Dr. E. Goldhamer 1, Franciszek Habura, Dr. 
Kronhelm, Dr. Lerner, Dr. Merz 1, Leopold Płaziński, c. k. 
Starosta i Radca Namiestnictwa 1, Dr. Ringelheim' 1, Karol 
Rudolf 1, Dr. Stanisław Stojałowski 1 i ks. Justyn Szafarski 
(e. z.) w Tarnowie. 

Tłumacz i powiat: Michał Bartoszewski w Tłumaczu, 
Krasowski, Szelewski i Wiehański w Tyśmienicy. 

Trembowla: Berchard 1, Bertoni, Dr. Griinhaut, ks Kali- 
niewicz 1, Jan Leśniański, Julian Olpiński, burmistrz miasta 1 
i Alfred Welles w Trembowli. 

Turka: Jan Dąbrowski, Władysław Łubkowski, Hieronim 
Morawski, c. k, Starosta 1 i Mojżesz Szechter w Turce. 
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Wadowtce: Dr. Iwański, burmistrz 2 i Dr, Łazarski 2 
w Wadowicach. 

Wiedeń: Bernard Kohn i Dr. Henryk Robinsohn w Wie- 
dniu. 

Wieliczka: Maciej Biesiadecki w Wieliczce. 

j Wyżnica (na Bukowinie:) Józef Rudkowski (c. z.) w Wy- 
żnicy. 

Zaleszczyki: Frank 1, Geringer, Antoni Gross 1, Szymon 
Kajetanowicz, burmistrz 2, Dr. Franciszek Sobolewski 2 i Dr. 
Emilian Stoklasa w Zaleszczykach. 

Żabraż: Franciszek Dudziński, Dr. Józef Kosser, ks. Mar- 
cin Krupiński, Antoni Petter i Dr. Węgrzynowski w Zbarażu. 

Złoczów i powiat: Dr. Billet, burmistrz miasta 1, Dzundza 
1, Garfein 1, Dr. Misky 1, Wilhelma Niedźwiecka 1 i Stanisław 
Wesołowski 1 w Złoczowie, Antoni Kofler, S, Münz, ks. Marcin 
Piątkowski i Dr. Reis w Olesku. 

Żółkiew i powiat: Józef Hejda w Żółkwi, Stanisław Kru- 
szelnieki i Michał Sawicki w Kulikowie. 

Pow. żydaczowski: Mokrzycki, Stecher 1, Karol Szulisła- 
wski i Michał Zbudowski w Mikołajowie. 

ywiec: Dr. Czesłąw Podgórski, Karol Ringer, Bronisław 
Sądecki, Józef Stawski, Dr. Edmund Udziela i Andrzej Winiarski 
w Żywcu. 


Preść: 


Andruszewicz Bolesław, Konrad RACZ 
dramat 

Antonowiczówna Janina, Aforyzmy 

Barański Adam, G. Kohnowi — A. Barański, 
wiersz 
Nie jestem „hrabią | humoreska 

Błękitna, Wyjątek, wiersz > 

Chołoniewski” Antoni Stanisław, Aforyzm : 

8 y Pytasz mnie, wiersz . 

Fragment, wiersz 

Duchińska Seweryna, Do widzenia w Kijowie!, 
wiersz ć 

Giller Agaton, Aforyzmy 

Hołod Ema, Do Z. R., sonet 

Jarema, Czarne widmo, powieść . 

Kallas A. (Aniela Korngutówna), Nasz żydowski 
światek, powieść . 

Kohn G., Cieniom Teofila Lenartowicza! wiersz, 
(z portretem wieszcza według foto- 
grafii Montabone'a z Florencji) 

„» „ Sąd literacki, bajka 

Aforyzmy . 

„ „ Niech będzie światło | (z Juliusza 
Schanza), wiersz . 

» „ Polka w kółku domowem, szkie do 
ryciny z fotografii Rzewuskiego w 
Krakowie . 

„  „ . Domokrążca żydowski (z Gustawa 
Kaczkowskiego), wiersz 

» „ Bibliografia 
Sprawozdanie z czynności moich 

Kołakowski Klemens, Do piekarza i poety Fran- 
ciszka Diilla, epigram 

Lasocki Franciszek, Straganiarka, poemat epi- 
czny (z portretem autora według 
fotografii Rzewuskiego z Krakowa) 
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Lisówna Olga, Gwiazdka wśród wiosennej nocy, 

wiersz ; : ; 
„ p» Do Polski, wiersz. 
„ Fale wspomnień, wiersz 

Ludomir Zygmunt, Macierzy duszyczka (z Erbena) 

wiersz 
»  ;, Balada blanicka (z Vrchlickiego) wiersz 

Młot Zenon, Reformatorzy, wiersz . ; 

„ Co ja chciałem, wiersz A 

Morawski Szczęsny, Początek krwawego tępie- 
nia arian, zwanych bracią polską, 
powieść historyczna 

Morawski Zygmunt, Bakterje, ich rozsiedlenie, 
sztuczna hodowla, kilka gatunków 
i fagocyty, rozprawa . 

Nieczuja, Krajowa szkoła garncarska w ' Koło- 
myi (z ryciną według fotografii E. 
T. Jurkiewicza, RER semi. 
skiego) 

Oszmianin Kazimierz, Wiersz poświęcony pa- 
mięci Bernarda Pretwica ; 

Spitzer Salamon, Aforyzmy . 

Strzałkowska Kamila, Aforyzmy 

Świątkowski Eugeniusz, Aforyzmy . 

Szymusik Franciszek, Tytus Trzecieski, (z por- 
trotem Trzecieskiego, wykonanym 
według lwowskiej fotografii), wspo- 
mnienie pośmiertne i 
Pieśń weselna (z Góthego), wiersz 

Zamorski Br onisław, Aforyzmy 5 


1 


SPROSTOWANIE POMYŁEK : 


Na str. 55, w. 1 zam, nadaje czytaj: ma daje. 
Na str, 90, w. 138 zam. Ciężkie berło czytaj: Czyliź berło. 


Str. 


308 
310 
311 


299 
300 
369 
870 


145 


122 


298 


312 
219 
224 
220 


324. 
330 
212 


Na str. 178, przedostatni wiersz zam. znajdzle czyłaj: znajdzie. 


Na str. 428, w. 11 zam, sie czytaj: się. 


wszy 


(A N 
| 


Dla publicznej wiadomości. 


„elem szerzenia użytecznych wskazówek i nauk 
na połu historji i cywilizacji narodów, wydamy 
odtąd jako dodatek do „,Roczników Samborskich'* 
jedyne u nas w tym rodzaju pismo illustrowane 
pod tytułem : 


MEDALOGRAFIA. 


Bliższe określenie celu i treści pisma znajdzie 
czytelnik w sprawozdaniu z czynności moich, prze- 
dewszystkiem zaś w piśmie samem. 

Będzie to specjalność nielada ; to też spodzie- 
wamy się, że publiczność i prasa polska z uznaniem 
szczerem przyjmą nasze usiłowania. 


Sambor, 15. Marca 1893. 


G. Kohn, 


redaktor i wydawca „Roczników Samborskich.* 
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